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Wstęp 

Zapoczątkowana w 2019 r. seria wydawnicza „Biblioteka Polskiej Moder-

nizacji”1 stanowi najważniejszy efekt finansowanego przez Ministerstwo Edu-

kacji i Nauki (wcześniej Ministerstwo Nauki i Szkolnictwa Wyższego) i realizo-

wanego od 2018 r. projektu badawczego „W drodze ku modernizacji. 

Niepodległa Polska i wolni Polacy w XIX–XXI wieku”. W pierwszych siedmiu 

tomach serii prezentowany jest dorobek organizowanych w ramach projektu 

konferencji naukowych poświęconych dziejom polskiej modernizacji, szósty 

z nich podejmuje problematykę polskich osiągnięd modernizacyjnych, gospo-

darczych i społecznych za granicą.  

Tradycyjnie już i, rzecz jasna, zgodnie z założeniami projektu, tom zawiera 

wyniki najnowszych badao historyków, ale także przedstawicieli innych dys-

cyplin nauki, czyli ekonomistów, socjologów i medioznawców. Celem publika-

cji jest bowiem prezentacja różnych spojrzeo na polskie osiągnięcia moderni-

zacyjne na świecie, niezależnie od tego, jakich dziedzin życia one dotyczyły. 

Podobnie jak w przypadku poprzednich tomów serii, także i ten stanowi pró-

bę reinterpretacji z perspektywy trzeciej dekady XXI wieku istniejącego stanu 

wiedzy, jak i uzupełnienia go o nieznane wcześniej wątki.  

Prezentowana publikacja podejmuje zagadnienia poświęcone polskim 

osiągnięciom modernizacyjnym poza granicami ziem polskich. Mimo stosun-

kowo obszernej literatury w tym względzie zamieszczone w monografii treści 

                                       
1
 Poprzednie tomy serii to: W drodze ku niepodległości. Przemiany modernizacyjne 

na ziemiach polskich w II połowie XIX i na początku XX wieku, red. P. Grata, Rzeszów 

2019; Przemiany modernizacyjne w Drugiej Rzeczypospolitej, red. P. Grata, Rzeszów 

2020; Modernizacja bez suwerenności. Przemiany gospodarcze i społeczne w Polsce 

Ludowej, red. P. Grata, Rzeszów 2021; Modernizacja gospodarcza czasów transforma-

cji ustrojowej, red. P. Grata, Rzeszów 2022; Budowa nowoczesnego społeczeostwa 

po 1989 roku, red. P. Grata, Rzeszów 2022. Całośd dorobku publikacyjnego powsta-

jącego w ramach realizacji projektu zamieszczona jest na stronie internetowej  

www.wdrodzekumodernizacji.pl. 
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należy uznad za istotne dla zobrazowania szeroko rozumianego polskiego 

dorobku modernizacyjnego na świecie. Pomieszczone w tomie opracowania 

pozwalają spojrzed na badaną kwestię z wielu różnych perspektyw i uzmysła-

wiają znaczenie polskich dokonao modernizacyjnych tak bardzo widocznych 

w XIX-, XX- i XXI-wiecznym świecie.  

Publikacja zawiera cztery części wyodrębnione według kryterium chrono-

logiczno-problemowego. Pierwsza poświęcona została wciąż chyba niedowar-

tościowanemu w literaturze środowisku Wielkiej Emigracji i jego udziałowi 

w zachodzących w ówczesnym świecie procesach modernizacyjnych. Druga 

traktuje o polskim wpływie na modernizację w świecie idei i nauki, trzecia pre-

zentuje wybrane przykłady światowych osiągnięd polskich inżynierów, ostatnia 

zaś pokazuje kilka syntetycznie ujmowanych płaszczyzn wkładu Polaków w za-

chodzącą na świecie na różnych polach w XX–XXI wieku modernizację. 

W pierwszej części tomu znalazły się prace badaczy problematyki dziejów 

Wielkiej Emigracji podejmujące temat partycypacji jej przedstawicieli w pro-

cesach rozwojowych zachodzących w paostwach przyjmujących. Charakter 

wstępny ma w tej części rozdział Norberta Kasparka ukazujący doświadczenia 

opuszczających ziemie polskie emigrantów przemierzających lepiej pod 

względem cywilizacyjnym rozwinięte tereny pruskie. W kolejnych trzech pra-

cach podjęto problematykę wchodzenia polskich emigrantów w modernizu-

jące się społeczeostwo francuskie. Janusz Pezda omawia sposoby asymilacji 

w nim Polaków (i problemy z tym procesem związane), Jerzy Kuzicki pisze 

o ich karierach zawodowych, zaś Iwona Pugacewicz charakteryzuje próbę 

modernizacji kształcenia narodowego podjętą przez polskich imigrantów 

w szkole w Nancy. Ostatnim akordem tej części tomu jest rozdział Huberta 

Chudzio omawiający projekty modernizacyjne przygotowywane dla armii 

egipskiej przez gen. Henryka Dembioskiego. 

Częśd druga monografii poświęcona została wybranym polskim osiągnię-

ciom rozwojowym w zakresie nauki i idei. Gabriela Besler omawia w niej 

wpływ polskich naukowców na rozwój logiki matematycznej w Niemczech, 

Wiesław Wójcik przybliża postad współtwórcy nowoczesnej statystyki mate-

matycznej Jerzego Spławy-Neymana, Stanisław Domoradzki pisze o Marku 

Kacu – twórcy ważnego w Stanach Zjednoczonych ośrodka naukowego 

w zakresie rachunku prawdopodobieostwa i statystyki matematycznej, Ro-

bert Cibowski i Marian Zalesko analizują emigracyjną zmiennośd ideową Fer-



Wstęp 

 

 

11 

dynanda Zweiga a Teresa Sasioska-Klas prezentuje wkład Floriana Znanieckie-

go w światowe badania porównawcze w naukach społecznych. W ostatnim 

rozdziale tej części Andrzej Pieczewski przypomina znaczenie poglądów i dzia-

łao Józefa Retingera dla tak ważnej współcześnie idei zjednoczonej Europy.  

Kolejne dwie części monografii poświęcone zostały polskim osiągnięciom 

modernizacyjnym znajdującym szerokie zastosowania praktyczne. W trzeciej 

zaprezentowani zostali polscy inżynierowie działający na rzecz postępu 

w różnych krajach i okresach historycznych. Adriana Merta-Staszczak przy-

pomina w niej wyjątkowe dokonania przedstawicieli Wielkiej Emigracji, Ser-

giusz Leooczyk pokazuje polskich inżynierów – budowniczych Kolei Transsy-

beryjskiej, zaś Andrzej Bonusiak odnosi się do kolejnej fali wybitnych polskich 

emigrantów, którzy swe talenty rozwijali na całym świecie, nie zawsze z wła-

snego wyboru, po II wojnie światowej. 

Częśd ostatnia to kontynuacja prezentacji polskich osiągnięd moderniza-

cyjnych wpływających na funkcjonowanie społeczeostw w XX i XXI wieku. 

W pierwszym z rozdziałów Sławomir Kamosioski przekrojowo pisze o wkła-

dzie emigrantów z Polski w modernizację techniki na świecie od II połowy XIX 

do kooca XX wieku, Edyta Czop wskazuje na osiągnięcia modernizacyjne Po-

lek-migrantek, Maciej Franz nawiązuje do niezwykle bogatego dorobku Pola-

ków w zakresie technologii wojskowej w okresie II wojny światowej, Tomasz 

Goban-Klas zajmująco opowiada o wielkich innowatorach z polskimi korze-

niami budujących nowoczesne technologie informacyjno-komunikacyjne, 

a Jarosław Kinal idzie dalej, ukazując „żeglarzy bitów”, czyli młodych Polaków 

współcześnie zmieniających przestrzeo wirtualną świata. 

Monografia przedstawiana jako tom VI „Biblioteki Polskiej Modernizacji”, 

mimo że niezakładająca wyczerpującego zaprezentowania całości omawia-

nych zjawisk i związanych z nimi procesów, stanowi kolejną cząstkę budowa-

nego w ramach realizowanego projektu obrazu polskich osiągnięd moderni-

zacyjnych od II połowy XIX do początku XXI wieku. Podobnie jako tomy 

poprzednie jest inicjatywą upowszechniającą wyniki dociekao naukowych 

poświęconych procesom modernizacyjnym będącym przedmiotem zaintere-

sowania projektu.  
 

                                           Paweł Grata 
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Norbert Kasparek  

Uniwersytet Warmińsko-Mazurski w Olsztynie 

W drodze na emigrację…  

Pruski system gospodarczy i społeczeństwo  

w oczach Polaków (czyli o doświadczeniu 

opuszczenia Polski) 

Wstęp 

Powstanie listopadowe, ujmowane często jako wojna polsko-rosyjska, 

ma bogatą historiografię, a za sprawą literatury romantycznej obrosło 

literacką legendą. Z wydarzeo roku 1831 najbardziej zmitologizowano 

okres upadku, który przedstawiany bywał jedynie jako wstęp do emigra-

cji. W dniach klęski, zamętu, rozpamiętywania przegranego zrywu, 

a potem i początków emigracji mało było możliwości szerszego, pogłę-

bionego opisu ziem pruskich. Klęska powstania listopadowego  spowo-

dowała, że w Prusach Wschodnich, a później i Zachodnich, czyli między 

dolną Wisłą a Niemnem, znalazło się blisko 30 tysięcy żołnierzy polskich, 

wśród nich około dwóch i pół tysiąca oficerów1. Internowani w większo-

ści zdecydowali się na powrót do kraju. Tu ciągnęła ich rodz ina, domowe 

progi. Niektórzy łudzili się perspektywą normalizacji istosunków, powro-

tem do stanu sprzed 1830 r. Okazało się to złudzeniem, podobnie jak 

i nadzieje tych, co obrali emigrację. Warto dodad, dla większej części 

Polaków było to pierwsze doświadczenie pobytu poza zaborem rosyj-

skim, ale w Prusach Wschodnich i Zachodnich niektórzy słusznie widzieli 

ziemie dawnej Rzeczypospolitej. 

                                       
1
 Szerzej o tym N. Kasparek, Powstaoczy epilog. Żołnierze listopadowi w dniach 

klęski i internowania 1831–1832, Olsztyn 2001. Tam też literatura przedmiotu.  
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Armia polska w Prusach 

Wymuszony pobyt Polaków w Prusach Wschodnich i Zachodnich miał 

swoje konsekwencje. Władze pruskie zauważyły, iż obecnośd powstaoców 

bardzo negatywnie wpłynęła na świadomośd paostwową ludności polskiej, 

wręcz burząc jej pozytywne nastawienie do Prus. Dał temu wyraz prezydent 

rejencji kwidzyoskiej Jakub von Nordenflyht pisząc, iż pobyt Polaków w Pru-

sach nie odstręczył od myśli niepodległościowej, ale wręcz odwrotnie, ukazał 

„szlachcie polskiej dawno zepchnięty na plan dalszy wspaniały obraz wyma-

rzonej chwały, który jawnie fanatyzował do podobnych zamierzeo”2. Pobyt 

w Prusach zatarł też – jak pisał poeta, a w powstaniu dzielny porucznik sape-

rów, Konstanty Gaszyoski – wiele przesądów pokutujących wśród obu naro-

dów3. Chod Karol Gloger (brat Jana, stryj Zygmunta, mąż Kornelii Żmichow-

skiej, siostry Narcyzy) zapisał coś przeciwnego w swoim dzienniku:  

W ciągu naszej bytności znajdowaliśmy prawda czasem ludzi poczciwych i do-

brych naszych przyjaciół, lecz w ogóle widzieliśmy niechęd dla naszej sprawy. 

Wiele nawet ludzi widzieliśmy, w których przesądy dawnej nienawiści między 

Polakami i Niemcami zostawiły ślady. O, jak błądziliśmy wtenczas, gdyśmy sądzi-

li, że naród pruski kiedy w ogóle pomoże naszej sprawie, czyniąc u siebie po-

wstania. W tym kraju nigdy żadnej rewolucji spodziewad się nie można, gdyż 

przebiegając wszystkie stany, każdy kontent jest ze swego położenia
4
.  

Nawiązały się też przyjaźnie, niektóre (np. Szymona Konarskiego5) bardzo 

trwałe. Szczególną wdzięcznośd mieszkaoców Kłajpedy zaskarbił sobie Karol 
Marcinkowski pracujący w tym mieście jako lekarz w czasie epidemii cholery. 

W Kłajpedzie w pół wieku później bardzo popularna była – jak zaświadczał 

                                       
2
 J. Jasioski, Świadomośd narodowa na Warmii w XIX wieku. Narodziny i rozwój, 

Olsztyn 1983, s. 207. 
3
 *K. Gaszyoski+, Notatki officera polskiego o obchodzeniu się rządu pruskiego 

z korpusem Wojska Polskiego (weszłego z Litwy do Prus pod dowództwem jenerała 

Giełguda) w czasie 53 dni trwającej kwarantanny, Paryż 1833, s. 23. 
4
 K. Gloger, Czteromiesięczny pobyt w Prusach Polaków z korpusu Rybioskiego, 

oprac. R. Morcinek, „Rocznik Elbląski” 1966, t. 3, s. 274; Listopadowi żołnierze 

w Prusach Wschodnich i Zachodnich w latach 1831–1833. Wspomnienia i relacje, wy-

brał, wstępem i przypisami opatrzył N. Kasparek, Olsztyn 1992, s. 104.  
5
 Szerzej o tym: S. Szostakowski, Szymon Konarski w Prusach Wschodnich, „Komu-

nikaty Mazursko–Warmioskie” 1977, nr 3–4, s. 326–336.  
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Jan Karol Sembrzycki (z zawodu aptekarz, a z zamiłowania historyk) – „woda 

do płukania ust jenerała Chłapowskiego”6. Wychodzący w Chełmnie w latach 

pięddziesiątych i sześddziesiątych XIX stulecia „Nadwiślanin” tak piał o wpły-

wie, jaki na świadomośd polską w Prusach Wschodnich i Zachodnich wywarło 

„przejście kadrów polskiego wojska na pruską ziemię, przejście tych nieszczę-

śliwych, którzy nie zdążyli przelad krwi własnej za świętą sprawę i tu szukali 

schronienia *...+ oto silne środki, których opatrznośd na przebudzenie nasze 

żyła”7. Tak też na wypadki lat trzydziestych XIX wieku patrzy współczesna 

historiografia8. Nie dostrzega natomiast faktu, że kilkadziesiąt tysięcy żołnie-

rzy musiało się zetknąd z problemem historyczno-etnicznym ziem należących 

do dawnej Rzeczypospolitej, a obecnie włączonych do Prus. To właśnie wtedy 

internowani w Bisztynku dostrzegli „okupowanie” przez Prusy ziem kiedyś 

polskich9. Mimo że Prusacy celowo internowali żołnierzy polskich na ziemiach 

etnicznie niemieckich, aby odizolowad ich od ludności polskiej, tak że tych 
spotkao nie było wiele, internowani zauważyli z ogromnym zdziwieniem, że 

częśd jej ludności mówi po polsku. 

W świadomości polskiej pozostało wspomnienie pruskich represji i bez-

prawia10. Prusacy otrzymali rosyjskie medale i nadane im przez Polaków miano 

oprawców. Szybko zapomniano natomiast po stronie polskiej o współczuciu 

i troskliwej opiece ludności niemieckiej w Prusach Wschodnich i Zachodnich 

świadczonej na rzecz powstaoców. 

Kontakty z ludnością w Prusach 

Oficerowie polscy porozumiewali się z miejscową ludnością głównie w ję-
zyku francuskim, nierzadko też w niemieckim. Ppor. Kazimierz Kamil11 

o urzędnikach, z którymi się kontaktował z racji znajomości języka niemiec-
                                       

 
6
 „Goniec Wielkopolski” 1882, nr 134 z 15 VI, artykuł „W podróży”. 

 
7
 „Nadwiślanin”, R. 11, 1860, nr 15 z 21 II. 

 
8
 P. Böhning, Die nationalpolnische Bewegung in Westpreussen 1815–1871. Ein 

Beitrag zum Integrationsprozess der polnischen Nation, Marburg 1973, s. 289–29l; 
J. Jasioski, dz. cyt., s. 201–202. 

 
9
 J. Jasioski, dz. cyt., s. 197.  

10
 Najgłośniejsze wydarzenie miało miejsce w Fiszewie, szerzej o tym i o echach 

zob. N. Kasparek, Zbrodnia w Fischau, „Komunikaty Mazursko-Warmioskie” 1988, 
nr 3–4, s. 297–309.  

11
 Oficer 8 pułku ułanów, ochotnik z Galicji. W Prusach przydzielony do kompanii 

honorowej, po 1831 r. emigrant. 
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kiego, napisał: „są to ludzie bardzo wykształceni”. Polscy żołnierze, posługując 

się niemieckim, wywoływali miłe zaskoczenie12. Z powodu grasującej chole-

ry13 powstaocy po obowiązkowej kwarantannie zostali po kilku lub kilkunastu 

rozmieszczeni w pruskich miastach, miasteczkach i wsiach, wówczas to po-

czątkowa – zrozumiała zresztą – rezerwa została przełamana. Znacząco przy-

czynił się do tego udział Polaków w nabożeostwach14 w świątyniach prote-

stanckich, do których chodzili z powodu braku kościołów katolickich15. 

Drugim miejscem masowych zbliżeo i wzajemnego poznawania była karczma, 

gdzie wiarusy ugruntowywały szeroką już wtedy famę o możliwościach pol-

skiego gardła. Olbrzymią rolę w tym procesie wzajemnego poznawania ode-

grała płed piękna. Szarmanccy Polacy, zwłaszcza oficerowie, owiani już ro-

mantyczną legendą żołnierzy wolności, mieli duże powodzenie u kobiet, 

którym imponował i ich arystokratyzm. Pruską płed piękną tak scharaktery-

zowała Benigna Małachowska16:  

                                       
12

 Lwowska Naukowa Biblioteka im. W. Stefanyka Narodowej Akademii Nauk 

Ukrainy (d. Ossolineum) (dalej: Biblioteka Stefanyka), Papiery Dwernickiego (fond 43), 

rkps 8, k. 15. Chod o języku niemieckim Gloger zapisał: „Mowa niemiecka tak jest tu 

zepsuta, że Niemiec zwykłym językiem mówiący — słowa jednego nie zrozumie. Mowa 

więcej do wycia psów lub małp aniżeli do mowy ludzkiej podobna” . 
13

 Najnowszy artykuł o tym: M. Małłek-Grabowska, J. Małłek, Epidemia cholery 

azjatyckiej w Prusach Wschodnich w XIX wieku, „Komunikaty Mazursko-Warmioskie” 

2022, nr 1, s. 3–45. 
14

 W Prusach znalazło się kilkunastu kapelanów polskich, którzy przeszli także 

z armią polską. Wystarczało ich do posługi duszpasterskiej w czasie kwarantanny, kiedy 

Polacy przebywali tylko w kilku miejscach. Później powstaocy chodzili – bez wzglę-

du na wyznanie – do kościołów w miejscach swojego internowania. Por. T. Pucha l-

ski, Pamiętnik 1827–1840, wstęp napisał W. Rostocki, rękopis przygotowali J. Skar-

bek i J. Ziółek, językoznawczo opracował T. Brajerski, Lublin 1987, passim; także 

W. Rostocki, Z badao nad strukturą i działalnością kapelanów powstania listopado-

wego, „Roczniki Humanistyczne” 1972, t. 20, z. 2, s. 187–196; N. Kasparek, Losy kape-

lanów polskich w dniach klęski powstania listopadowego (1831–1832) [w:] Ad Fontem. 

Studia ofiarowane Księdzu Profesorowi Alojzemu Szorcowi w siedemdziesięciolecie 

urodzin, red. Z. Jaroszewicz-Pieresławcew, I. Makarczyk, Olsztyn 2006, s. 155–162.  
15

 Pamiętnikarze, np. Józef Alfons Potrykowski, Aleksander Ekielski, Franciszek Sze-

luto, zwrócili uwagę, iż na Warmii – nie używając tego słowa – żyje ludnośd katolicka.  
16

 Była jedną z kilku żon, które odwiedziły swoich mężów w Elblągu. Przyjechała 

także Ludwika Klemensowska, która wróciła do Warszawy w listopadzie – „Kurier War-

szawski” 1831, nr 314 z 20 XI, s. 1515. 
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kobiety niższej klasy czysto ubrane – nieładne jednak, bo ich defigurują maleo-

kie na wierzchu głowy czapki – nie są ładne, ale czerstwe i wzrost prawie 

wszystkich duży. Z wyższej zaś klasy kobiety mają dużo pretensji, bardzo cieka-

we, zalotne, noszą dużo bardzo loków, mocno sznurowane, dużo fałdów dokoła 

sukni, spódnic kilka kolorowych i różnych; nogi w ogólności zaniedbane, trzewi-

ki sakowe. Elegancji jest dużo, ale bez gustu!
17

 

Karol Gloger pisał o pięknie kobiet pruskich, chod zauważył przewrotnie: 

„Może też wszystkie brzydkie w domu zostały, tego nie wiem”18.  

Sympatia do internowanych Polaków nie była domeną tylko jednej płci, ale 

wystąpiła głównie w Prusach Wschodnich i Zachodnich. Nie było już tego na 

Pomorzu, gdzie przejeżdżających Polaków witała wrogośd lub co najmniej nie-

chęd. Józef Alfons Potrykowski, młody powstaniec litewski, w swoim dzienniku 

zauważył  

Mieszkaoce Prus, pospolicie zimni, nie mieli do nas ani wielkiego wstrętu, ani 

wielkiej sympatii; w prowincjach zagrabionych od Polski sprzyjali nam dosyd, 

ubolewali nad nami i nad Polską i oświadczali szczerą chęd powrócenia nazad 

pod rząd polski, ale lepszy niż ten, za którego oni od Polski odpadli.  W pro-

wincjach zaś niemiecko-pruskich śmieli się z nas, żeśmy się porwali na Mo-

skwę, tak wielką i ogromną, i winę naszej rewolucji przypisywali Francuzom, 

dla nas zaś byli albo obojętnymi zupełnie, albo bardzo często grubianami 

i nawet nieprzyjaznymi. Grosz nasz ich mamił jeszcze czas niejakiś, ale zawsze 

się przebijała w wszystkich z nami obchodzeniach pewna ku nam nienawiśd 

i pogarda. W przejeździe naszym przez miasta, wsie lub miasteczka wychodzili 

z domów, zachodzili nam po drodze, przypatrywali się nam jako rarogom i w 

wielu miejscach brano nas za niewolników wojennych, w innych zaś wprost za 

buntowników przeciw Moskalom… Po oberżach, karczmach, hotelach i gast- 

hauzach, gdzieśmy stawali na spoczynek lub na nocleg, Prusacy niezmiernie 

nas zdzierali, w dubelt za wszystko musieliśmy płacid, i to jeszcze nic nie mó-

                                       
17

 B. Małachowska, Pamiętniki 1830–1831, ogłosił J. Frejlich, „Przewodnik Nauko-

wy i Literacki” 1919, R. 47, s. 297; zaś A. Ekielski (Podróż z Elbląga do Awinionu przez 

porucznika artylerii wojsk polskich, z rękopisu przygotowała do druku E.H. Nieciowa, 

„Rocznik Biblioteki Polskiej Akademii Nauk w Krakowie” 1964, R. 10, s. 203) napisał, iż 

mają „że tak rzeknę stopy wojenne, ale są ładne”. 
18

 K. Gloger, dz. cyt., s. 274; Listopadowi żołnierze…, s. 103. Ale w innym miejscu 

zapisał: „Kobiety pruskie atoli więcej cokolwiek od mężczyzn zachowały cechy właści-

wej i przyrodzonej Polkom”.  
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wiąc, bo za najmniejszym naszym nieukontentowaniem wraz usłyszeliśmy: der 

[!] polnische Schwein (świnia polska)
19

. 

Wspomniany już ppor. Kazimierz Kamil (przed 1831 r. urzędnik skarbowy) 

pisał, że Prusacy nie mają „pierwszej obywatelskiej cnoty, tj. gościnności”, nie 

„przewyższa jeszcze chciwości Żydów naszych”, a jak u Rosjan mówi się „«Boh 

i car» tak Prusak «König und Geld»”. W liście do brata tak opisał miejsce swe-

go internowania:  

Miasto Sztum… Ludnośd jest dosyd mała i mimo ochędóstwa żadnego jednak 

w zabudowaniach nie widad smaku ni przepychu *…+. Mimo uprzejmości kra-

jowców i wygodnego życia bardzo nam się tu w Sztumie nudzi, nie ma tu żad-

nych osobliwości, jak biblioteki czy księgarnie. *...+ Co niedziela w resursie ma 

byd urządzone kasyno, ciągle mnie na zabawy zapraszają, jednak odmawiam, bo 

smutne kieszonkowe okoliczności są tego przyczyną
20

. 

O nudzie wspominał też Wiktor Feliks Szokalski, wówczas młody oficer 

i lekarz, po latach zaś znany autor prac naukowych zwłaszcza z zakresu oku-

listyki21.  

Życie codzienne internowanych 

Mieszkaocy prowincji pruskiej przeznaczali też znaczne sumy na rzecz 

internowanych. Często nie przyjmowano opłaty za drobne usługi, co byd 

może było pewną rekompensatą za drożyznę okresu kwarantanny. Gościnne 

przyjmowanie Polaków, zwłaszcza w Elblągu i Królewcu, było nie tylko wyra-

zem współczucia i „mody”, ale nader wyraźną manifestacją polityczną. Po-

stawa sprzyjania Polakom stała bowiem w wyraźnej opozycji do oficjalnej 

polityki pruskiej będącej przecież pochodną stanowiska rosyjskiego. Była też 

przejawem odwagi, głównie liberalnych środowisk. W tej propolskiej po-

stawie z lat 1830–1832 widad było wyraźną antycypację tego, co się działo 

w tych miastach w połowie lat czterdziestych XIX wieku i w czasie Wiosny 

Ludów. 
                                       

19
 J.A. Potrykowski, Tułactwo Polaków we Francji. Dziennik emigranta, wstęp i opra-

cowanie A. Owsioska, cz. 1, Kraków 1974, s. 82.  
20

 Biblioteka Stefanyka, Papiery Dwernickiego, rkps 8, k. 15.  
21

 W.F. Szokalski, Wspomnienia z przeszłości, z rękopisu wydał i przedmową opa-

trzył A. Wrzosek, t. 2: (1830–1837), Wilno 1921, s. 65.  
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Pruskie administracyjne zarządzenia nie ograniczyły wesołego życia 

polskiego. Dla karczmarzy i restauratorów w miastach nastały złote czasy. 

Około 20 października płk Kozakowski w liście do burmistrza Sztumu pisał: 

Aby zapobiec jakimkolwiek późniejszym pretensjom czy nieporozumieniom ze 

strony tutejszych obywateli do oficerów polskich... *proszę burmistrza – N.K.] 

aby za wszystkie usługi świadczone Polakom ci płacili gotówką i żadne kredyty 

miejsca mied nie mogą, albowiem w takim przypadku panowie obywatele sami 

sobie przypiszą straty, które mogą powstad z niemożności wypłacenia ze strony 

zadłużonych panów oficerów polskich
22

. 

Jest to echo doświadczeo z Brodnicy, gdzie częśd napojów oficerowie 

kupowali, powiedzmy, na niezwracany kredyt, wywołując nieprzychylne – co 

tu się dziwid – reakcje. Z drugiej strony nie można zapominad, iż na obecności 

Polaków, tylu nagle gości, wszyscy chcieli zarobid i ceny poszły – podejrze-

wam, że tylko dla nich – znacznie w górę.  

W maleokich wioskach natomiast panowała wielka nuda. Wobec 

uprzedniego, pełnego napięcia życia panującą w Prusach pustkę próbowano 

zapełnid grą w karty, alkoholem. Niektórzy gonili za przelotnymi miłostkami. 

Wśród internowanych zdarzały się pojedynki, ale nie tak częste jak w pierwszej 

fazie kwarantanny oddziałów litewskich. Inaczej spędzali czas Polacy w dużych 

miastach, a inaczej w miasteczkach i wsiach. W tych pierwszych wiele było 

rozrywek, królował oczywiście teatr, w którym niekiedy Polacy zachowywali się 

ostentacyjnie głośno. We wsiach i miasteczkach żołnierze, rozlokowani najczęściej 

po prywatnych kwaterach, żyli codziennym rytmem pruskiego domu.  

Życie gospodarcze 

W opisach polskich dominuje zachwyt nad sprawnym systemem gospo-

darczym prowincji pruskiej, zwłaszcza Żuław. Prawem kontrastu, a jednocze-

śnie z żalem pisano o ładzie, czystości, schludności i bogactwie pojedynczych 

gospodarstw pruskich. Niektórzy zauważali brak Żydów, tak istotnego składni-

ka krajobrazu polskiej i litewskiej wsi. Polacy widzieli też wyższy poziom 

oświaty wśród Prusaków. Cytowany Karol Gloger pisał: 

                                       
22

 Biblioteka Polska w Paryżu (dalej: BPP), rkps 349, Papiery pułkownika Franciszka 

Kozakowskiego z 1831, k. 417.  
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Obfitośd zboża rozmaitego rodzaju w ogromnej umieszczonego stodole zrobiła 

mi nadzieję, że konie z łatwością i niedrogo utrzymad będzie można: złotych 

cztery przeznaczone na nasze codzienne utrzymanie się w kraju obcym, gdzie 

obywatele żadnego względem nas nie mają obowiązku, jest to tak mały pie-

niądz
23

, że potrzeba wszelkich użyd ekonomicznych wybiegów, ażeby nam wy-

starczył na opędzanie potrzeb. 

W innym miejscu zauważył:  

Wszędzie pomieszkania porządne: domy z facjatkami lub gankami, równające 

się, a niekiedy i przechodzące ozdobą polskie nasze dwory. Jedna tylko okolicz-

nośd napełniła nas obawą, to jest zupełny niedostatek drzewa. Przykro by nam 

było marznąd tutaj, gdyby nam losy kazały przepędzad zimę w tych Dolinach 

Gdaoskich. W miejsce drzewa używają tu ściernią, czyli rżyska koszonego. I tak 

czyli zapalid w piecu lub gotowad obiad, odgrzad kawę, przeparzyd śmietankę, 

do wszystkiego rozniecona słoma dymiącego dostarcza ognia
24

. 

Dla młodego oficera z elitarnego 5 pułku strzelców konnych (dawnego 

pułku strzelców konnych gwardii) Napoleona Sierawskiego jednak koszty nie 

były tak straszne. Pisał: „Za dwa złote dziennie miałem do zbytku kawy, obiad, 

kolację, opał, świece, nawet pranie, furaż do koni osobno płaciłem”. Został zaś 

zaskoczony czystością, bowiem jego ordynans poinformował go: „A to dzi-

wowisko! …sześd krów w oborze za rogi na łaocuchu u żłobu stoi, a wszystkie 

ogony do góry na blokach i sznurach do sufitu przywiązane. To nic jeszcze, te 

paskudne Niemcy wychodek dziś szorowali”25. Lekarz Szokalski zanotował:  

Poszliśmy przeto przede wszystkim zobaczyd prześliczne żuławskie bydło usta-

wione jak najwygodniej w oborach widnych, wysokich, powietrznych, wyszoro-

wanych, czyściutkich, jakby w jakich salonach. Obeszliśmy potem stajnię 

i trzodę chlewną z równym utrzymaną wykwintem. Uderzyła mnie bardzo sala 

przeznaczona do mycia wieprzy ciepłą wodą, które odbywa się co tydzieo. Obej-

                                       
23

 „Za stancję, ciepło, pościel i stół, opisanie których to efektów późniejszemu zo-

stawiam czasowi, płaci się zł 1 gr 18. Stajnia i siano dla dwóch koni kosztuje gr 20. 

Pensja służącego gr 10. Zostaje jeszcze z ogólnego obrachunku dziennie po gr 6, czyli 

na miesiąc talar jeden, którymi reszta potrzeb, to jest sprawienie nowych i narządzanie 

starych sukien i butów, pranie bielizny, szuwaks, tytoo, podróże do Gdaoska, materiały 

do pisania i lekarstwa w przypadku choroby, mają byd opłacone. Prawdziwie król pru-

ski ogromnej chce nas nauczyd ekonomiki”. 
24

 K. Gloger, dz. cyt., s. 272; Listopadowi żołnierze…, s. 103. 
25

 [N. Sierawski], Pamiętnik... oficera konnego pułku gwardii za czasów w. ks. Kon-

stantego, z przedmową S. Smolki, Lwów 1907, s. 277; Listopadowi żołnierze…, s. 97. 



W drodze na emigrację…  

 

23 

rzeliśmy młockarnię i sieczkarnię, które u nas w kraju były wielką jeszcze wów-

czas nowością, oraz ogromne sterty słomy obok stojące, gdyż tu słoma, oprócz 

zwyczajnego folwarcznego użycia, służyła jeszcze za opał. Zdziwił mnie także 

ogromny pod szopą kocioł do gotowania dla inwentarza kartofli oraz szatkowni-

ce do strugania w tym samym celu brukwi i marchwi, które mieszało się z siecz-

ką. Nadto zwrócił moją uwagę wpośród zabudowao folwarcznych wiatrak do 

szrutowania ziarna
26

. 

Jeszcze raz Gloger: 

Okolica ta na lewym brzegu Nogatu, położona naprzeciwko Elbląga jest tak ni-

ską, iż mieszkaocy żadnych nie mają pól ornych, tylko łąki i żadnego innego spo-

sobu utrzymania życia tylko z chowu bydła. Ani żyta na chleb, ani jęczmienia na 

kaszę, ani owsa dla koni, ani drzewa na opał, ani słomy zastępującej brak opału. 

Wszystko za gotowe muszą kupowad pieniądze. Dla nich śpichrze i lasy znajdują 

się w nieszczęśliwej naszej Polsce, a przerwa handlu zbożowego i drzewnego 

z powodu zaburzeo wojennych powiększyła nierównie niedolę mieszkaoców tej 

okolicy
27

. 

Sierawskiego zachwycała zaś zabudowa, brukowana ulica w małej Rokit-

nicy, podziw wzbudził też zasobny Gdaosk. Wiktor Feliks Szokalski, powstao-

czy lekarz, bez ogródek zapisał:  

Dla wszystkich z Królestwa przybywających do Gdaoska jest on miastem nader 

ciekawem, nosi bowiem na sobie swój właściwy, średniowieczny, morski cha-

rakter, zupełnie nam obcy. Wszystkie domy na ulicy są zwrócone szczytami, wy-

sokie na sześd pięter niekiedy, a na każdym piętrze z oknami do tego stopnia 

zbliżonymi do siebie, podzielonymi tak wąskimi tylko paskami rzeźbionego za-

zwyczaj kamienia, że się tych przedziałów niekiedy nie widzi. Dom taki czubaty 

u wierzchu, wygląda jak latarnia, a tym się jeszcze odróżniał wówczas (bo dziś 

to już zniesiono), że przed każdym, na szerokich mianowicie ulicach, było 

przedsienie (perron) kamienne, tak jak dom szerok ie, wystające aż do środka 

ulicy, zostawiając tam wąski tylko i zaledwie na minięcie się dwóch powozów 

wystarczający przejazd. Na takie przedsienie wchodz iło się po kilku schodkach 

z ulicy, a każde otoczone było balustradą, oddzielającą je zarazem od przyle-

głego domu. Letnią porą, gdy je obstawiono wyniosłymi w donicach krzewa-

mi, ogrodzono ławkami i stoliczkami, musiało tam byd przepysznie, o czym 

w zimie, na nieszczęście, nie mogliśmy się przekonad. Domy takie przeładowa-

ne były najczęściej rzeźbami i wyglądały jak cacka. Wszędzie widniała zamoż-
                                       

26
 W.F. Szokalski, Wspomnienia z przeszłości, z rękopisu wydał i przedmową opa-

trzył Adam Wrzosek, t. 2: (1830–1837), Wilno 1921, s. 277. 
27

 K. Gloger, dz. cyt., s. 271; Listopadowi żołnierze…, s. 102. 
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nośd, porządek i starannośd o komfort. Zwiedziliśmy wielką salę giełdową, 

pełną polskich pamiątek, które jak wszędzie, tak i w Gdaosku, rząd pruski 

szanuje. Zwiedziliśmy następnie kościoły, port przepełniony okrętami i ma-

gazyny zbożowe, gdzie mnie zajęła bardzo przeróbka naszej sandomierskiej 

pszenicy, przez naszych dokonywana szyprów, w celu uchronienia jej od 

stęchlizny. Wszędzie był ruch i życie, śpieszono się jednak, ale żaden wysiłek 

nie chybiał
28

. 

W innym miejscu sumował to słowami:  

Mnie uderzał cały tryb gospodarstwa pruskiego: systematycznośd, porządek 

i przezornośd przebijająca się we wszystkim. Wszystko tu było przewidziane, 

obrachowane i logicznie obmyślane, a potem wykonane jak najdokładniej, 

spokojnie, z wytrwałym do celu dążeniem. Podziwiałem spokój i dokładnośd, 

z jaką pruska machina rządowa wzięła nas w swoje objęcia, jak nas od razu na 

naszym postawiła miejscu i z największym spokojem nami obracała, przew i-

dziawszy najmniejszy szczegół dotyczący naszych koniecznych potrzeb i za-

spokajając skrupulatnie wszystko, co było słuszne i sprawiedliwe. 

W koocu zaprowadzono mnie do kancelarii, gdzie obok buchaltera pra-

cowało jeszcze dwóch pisarzy. Ponieważ przed trzydziestym rokiem u nas 

o buchalterii przy gospodarstwie nikt nie miał wyobrażenia i w kalendarzach 

tylko sobie przychód i rozchód zapisywano, a więc i to mnie niemało zainte-

resowało
29

. 

Pojęcie „Prusak” nie miało jeszcze w pierwszej połowie XIX wieku (tak 

jak pod koniec omawianego stulecia) wybitnie negatywnego znaczenia, 

chociaż nie było pochwałą nazwanie kogoś Prusakiem. W żołnierskim pa-

miętniku Wojciech Goczałkowski zapisał głosy sumiastych wiarusów z 1 p. uł.: 

„na to chyba trzeba byd Prusakiem, ale nie porządnym człowiekiem”30. 

Wybitnie pejoratywnym zwrotem było „Brandenburg”. Hieronim Kajsie-

wicz pisze o „Brandenburcach ziemi”31, w inicjującym numerze „Babina 

na Obcej Ziemi” jest też mowa o poległych „pod kolbami landwerów 

brandenburskich”32.  

                                       
28

 W.F. Szokalski, dz. cyt., s. 281.  
29

 Tamże, s. 277.  
30

 *W. Goczałkowski+, Pamiętniki ułana, skreślił A.G., Lwów 1855, s. 160. 
31

 Biblioteka Czartoryskich w Krakowie, rkps 5591, k. nlb., wiersz „Jednośd, Stałośd, 

Nadzieja”. 
32

 „Babin na Obcej Ziemi” 1832, nr 1 z 3 V, s. 5. 
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Nadal w Polsce czy już za granicą? 

Różnie jawiła się prowincja pruska Polakom. Późniejsi rzecznicy pracy or-

ganicznej książę Leon Sapieha i Zdzisław Zamoyski zaskoczeni zostali polsko-

ścią Pomorza, ze zdziwieniem odkryli „iż Strasburg i Brodnica to jedno”33. Ale 

dodajmy od razu, nie dla wszystkich ziemia, na którą wstępowali, jawiła się 

jako niepolska. Mikołaj Kamieoski, wchodząc do Prus, pisał: „za pruskimi kop-

cami... jeszcze dla nas ojczysta rozciągała się ziemia”34. To samo pisał Krzysz-

tof J.A. Niezabitowski35. Przypuszczalnie jednak większośd żołnierzy nie zasta-

nawiała się w chwili przekraczania granicy pruskiej, do jakiej wchodzili 

prowincji. Dembioski pisał, iż z jakim wstrętem wchodził do Prus, z takim sa-

mym wspominał nawet po latach tę chwilę. Możemy przypuszczad, że po-

dobnie czuła i myślała większośd żołnierzy i oficerów polskich. Kiedy armia 

główna pod gen. Maciejem Rybioskim wkroczyła do Prus: „Ludnośd wystę-

powała nas witad, język jej polski... uszy mile nam głaskał”36. Dostrzegano 

wspólnotę historyczną, szukano śladów Kopernika, a w Malborku Konrada 

Wallenroda. Królewiec przyciągał portem i Albertyną. Opisy Polaków nie po-

zostawiają wątpliwości, jak bardzo internowani byli zachwyceni tym miastem.  

Ale celnie nastroje ujął Gloger: 

W tym kraju nigdy żadnej rewolucji spodziewad się nie można, gdyż przebie-

gając wszystkie stany, każdy kontent jest ze swego położenia. Obywatel więk-

szy, czyli posiadacz ziemi własnej, siedzi jak w raju, robi olbrzymim krokiem 

majątek. Obywatel niższy, czyli gbur, płaci wprawdzie czynsz, lecz jest wolnym 

w szukaniu zysków z przemysłu. Urzędnik dobrze płatny ze skarbu. Kupiec 

drogo sprzedający towary. Fabrykant dobrze biorący za robotę. Słowem wszy-

scy zadowoleni. W swego króla wierzą jak w drugiego Boga. Rząd jest syste-

matyczny, każdy jest ufny, że od rządu ukrzywdzonym nie będzie, każdemu 

wolno jest robid, pisad, mówid – co się tylko podoba, aby tylko należnośd swo-

ją zapłacił. Wreszcie naród ten zniewieściały, nawet zgnuśnialy, jedynie tylko 

                                       
33

 L. Sapieha, Wspomnienia (z lat 1803–1863), z przedmową Stanisława Tarnow-

skiego, wydał, wstępem i wyjątkami z korespondencji zaopatrzył B. Pawłowski, Lwów 

1914, s. 177. 
34

 M. Kamieoski, Kilka wspomnieo starego żołnierza, Poznao 1872, s. 42. 
35

 K.J.A. Niezabitowski, Pamiętniki moje. Warszawa (period rewolucyjny), wstępem 

poprzedził i opracował J.A. Jucewicz, Warszawa 1991, s. 192.  
36

 [N. Sierawski], dz. cyt., s. 280. 
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powiększeniem swego majątku jest zajęty. Wejście nasze w ten kraj dało im 

niemało do tego zręczności. Każdego z nas jedynie tylko z pieniędzy oceniad 

starali się i kto dobrze, bez targu za co zapłacił, tego grzecznym i dobrym na-

zywali rycerzem
37

.  

Rodzi się pytanie, skąd pochodziły informacje, co było podstawą opisów 

(oprócz naocznej obserwacji). Na czoło wysuwa się bardzo popularny swoisty 

przewodnik historyczny Tomasza Święckiego38, którego Opis starożytnej Pol-

ski39 obejmował wszystkie ziemie przedrozbiorowej Polski łącznie z Prusami 

Książęcymi. Nazwy niektórych miejscowości autor podał w języku polskim, jak 

np. Biskupiec, Ornet, Olsztynek [jako Olsztyn], Dąbrówno, Szczytno, „Chełk”40. 

Popularna była Mała encyklopedia polska Stanisława Platera. Autor, urodzony 

w 1784 r., był oficerem wojsk Księstwa Warszawskiego i do 1818 r. Królestwa 

Polskiego. Po zdjęciu munduru osiadł w Wielkopolsce. W 1825 r. wydał Jeo-

grafię wschodniej części Europy, obejmującą faktycznie ziemie przedrozbio-

rowej Rzeczypospolitej41. Uzupełnieniem tego dzieła był Atlas Polski i krajów 

okolicznych (Poznao 1827). Tak w Atlasie, jak i w Małej encyklopedii polskiej 

wydanej w latach czterdziestych kładł nacisk na opisy statystyczne, zwłaszcza 

demograficzne, w Jeografii – na stan systemu rzecznego, klimatu, rolnictwa 

i rybołówstwa. Zauważył przy opisie Prus Wschodnich „kraj ten znany dawniej 

pod nazwiskiem Prus Dolnych lub Starych lub Xiążęcych, na koniec Królestwa 

Pruskiego; dodana jest w podziale dzisiejszym Warmia, dawniej do Prus pol-

skich *…+ należąca”42.  

                                       
37

 K. Gloger, dz. cyt., s. 274; Listopadowi żołnierze…, s. 104. 
38

 Tomasz Święcki (1774–1837), historyk, geograf, heraldyk, uczestnik powstania 

kościuszkowskiego. Z jego dwukrotnie wznawianym Opisem wielu zwiedzało ziemie 

przedrozbiorowej Polski. 
39

 T. Święcki, Opis starożytnej Polski, t. 1–2, Warszawa 1828. Mniej znane była je-

go Historyczna wiadomośd o ziemi pomorskiej, mieście Gdaosku oraz żegludze i pano-

waniu Polaków na Morzu Bałtyckim, Warszawa 1811.  
40

 T. Święcki, Opis…, t. 1, s. 397–417. 
41

 [S. Plater], Jeografia wschodniej części Europy, czyli opis krajów przez wielorakie 

narody sławiaoskie zamieszkanych obejmujący Prusy, Xięstwo Poznaoskie, Szląsk Pru-

ski, Galicję, Rzeczpospolitę Krakowską, Królestwo Polskie i Litwę, Wrocław 1825. 
42

 Prusy Wschodnie znalazły się także w kręgu zainteresowao polistopadowej emi-

gracji. I tak w pracowicie przepisanym, głównie z Tomasza Święckiego, Jeograficznym 

opisaniu Polski w granicach 1772 roku mamy opis „Księstwa Pruskiego” (BPP+, rkps 306: 
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Wyjazd za granicę, inne prowincje pruskie 

Wyjazd do Francji był to wyjazd w nieznane, dla Polaków – okazja do po-

znania kolejnych prowincji pruskich i niemieckich. Niech najpierw przemówią 

niepublikowane wspomnienia młodego oficera z litewskiego powstania, Na-

poleona Kraczaka43: 

Po mimo tego, że w ciągu naszej podróży bardzo często zdarzało się widzied 

miejsca w pięknym położeniu i okolice pełne siedlisk porządnie zabudowanych 

itp., od Küstin jednak aż po tą stronę Frankfurtu o mil kilka pięknośd okolic, dro-

ga ozdobiona topolami i innymi drzewami, wsie pięknie zabudowane, miastecz-

ka porządne i ładne, tudzież starannie wyprawiona rola i mnóstwo owocowych 

spacerowych po polach ogrodów różnią się znacznie od poprzednich. Pola naj-

staranniej uprawiane, wyniosłe góry, na szczytach których opodal dają się wi-

dzied gruzy starożytnych lub przeszłych i gust [!] nowoczesnych zamków, pała-

ców i innych budowli, w dolinach wiejskie domy lub miasta, ziemia zasadzona 

drzewami owocowymi, na pochylnościach gór winnice, rzeki i strumienie prze-

rzynające w wielu miejscach wzgórki lub spadające po dolinach czarowny malu-

ją obraz. Częśd kraju tego prawdziwie jest siedliskiem wdzięków i darów przyro-

dzenia, w niem nie jedne zapewne wylęgły się czułe i miłosne opisy słodkie 

i lube obrazy imaginacji, żywe i pełne wyrazu twory wyobraźni. Z niejakimś za-

pomnieniem się oddawałem się przyjemnościom i powabom tak obfitej tu 

w pięknośd natury. 

Prawie tak samo pisał wspomniany Józef Alfons Potrykowski. Jego 

słowa mogą służyd za swoiste podsumowanie:  

Droga, którąśmy jechali, jest to chaussee, miejscami dośd ładna, a miejscami 

ordynaryjna i niemocna, zazwyczaj do połowy tylko urządzona jako prawdziwa 

chaussee, a w drugiej połowie po prostu zrównana i do szosy zastosowana. 

Wsie i miasteczka, dośd czyste i porządne, nie ukazując przepychu ani ze-

wnętrznej wspaniałości, przekonywały nas przecież o bardzo dobrym bycie i ży-

ciu szczęśliwym i wygodnym mieszkaoców. Ubiór, czysty i przyzwoity, lepszy, 

dogodniejszy i przyjemniejszy dla oka w dniach nawet powszednich dawał nam 

znad, że Prusacy w ogólności są dośd bogaci i dobrze we co zaopatrzeni; przed-

stawiał nam wielką różnicę chłopa pruskiego nawet powszedni od biednego na-

szego chłopka w niedzielę lub nawet od mieszczanina naszego. Po wsiach i mia-
                                    

Jeograficzne opisanie Polski w granicach 1772 roku, k. 93 – mamy tu Heilsberg nad 

rzeką Allą, Olsztynek (Allenstein) itd. 
43

 BPP, rkps 485, Napoleon Kraczak: Krótkie opisy miejsc w ciągu podróży do Fran-

cji przebywanych pod niektórymi względami zasługujących na uwagę, k. 29 i n.  
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steczkach wszystkie ich narzędzia rolnicze, wiele bardzo gospodarskich, zazwy-

czaj przed domami są ustawione bez straży, co nam dowodziło, że tu się nie lę-

kają tak złodziei, że tu ich nie ma tyle, co w naszej nieszczęsnej Polsce. Nikt tu 

nie rusza rzeczy, która doo nie należy, czy to ona na ulicy, przed domem, czy na 

roli, czy daleko od roli się znajduje. Gdym się razu jednego pytał pewnego Prusa-

ka, dlaczego wielkie mają zaufanie, że nic nie ma schowanego, zamkniętego, skry-

tego, wszystko jest przed domem, na to mi odpowiedział, że u nich nie ma skry-

tych, ale że złodzieje są jawni, o których policja i rząd wiedzą. 

Miasta w Prusiech są dośd piękne i bardzo czyste, ulice proste i szerokie, po 

największej części murowane po prusku, to jest mające w swych ścianach zarazem 

i drzewo, i cegły. Inne, ważniejsze, są murowane z cegieł i nie bielone, lecz naturalny 

kolor czerwony cegieł przerzynany pasmami wapna cegły te spajającego przedsta-

wiające, wewnątrz nie zdobnie, ale za to bardzo czysto utrzymywane […]. Po mia-

stach, jak również po miasteczkach i wsiach wszędzie są stróżowie miasta lub gminy 

nocni, a tych obowiązkiem jest *1°+ krzyczenie naprzód, aby gaszono światło i ogieo 

po domach, 2° aby byd ostrożnie z ogniem, po uderzeniu każdej godziny powtarza-

nia jej krzykiem… Słowem, rzuciwszy okiem na Prusy, można przyznad i porządek, 

i cywilizację, i bogactwo kraju, i szczęście mieszkaoców; lecz z innej strony niechęd 

i nienawiśd ku Polsce albo przynajmniej najsmutniejsza obojętnośd. 

Prusy saksooskie, rzecz się zupełnie cała przedstawia. Tu Polaków tak kocha-

ją, jakby to był istotnie bratni naród, a przeciwnie nienawidzą Prusaków, pod któ-

rych panowanie oddał ich ład wiedeoski. Miasta i miasteczka, jako też wsie po-

rządniejsze niż w Prusach - czyściej utrzymywane i bogatsze jeszcze niż Prusy. 

Urządzenie kraju jest prawie toż samo, co i w Prusiech, bo to są – Prusy saksoo-

skie, ale zupełnie inny naród
44

.  

Krótki pobyt w Prusach w latach 1831–1832, po przegranym powstaniu 

pozwolił zaobserwowad różnice gospodarcze i społeczne tych ziem. Dostrze-

gano wszakże też wspólną przeszłośd historyczną, wspólne dzieje. 
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On the way to emigrate… Prussian economic system and society  
in the eyes of Poles (i.e. about the experience of leaving Poland) 

Summary 

The defeat of the November Uprising meant that nearly 30,000 Polish soldiers 

found themselves in East and West Prussia, or to be more precise between the lower 

Vistula and the Nemunas. For the majority of Poles it was the first experience of 

staying outside the Russian partition, but some people rightly saw East and West 

Prussia as the lands of the former Polish-Lithuanian Commonwealth. 

The memory of Prussian repression and lawlessness remained in the Polish 

consciousness. Polish officers communicated with the local population mainly in 

French, not infrequently also in German. During the second case, they were causing 

a pleasant surprise. The inhabitants of the Prussian province also spent considerable 

sums on behalf of the internees. The fee for small services was often not accepted, 

which may have been a kind of compensation for the expensive period of the 

quarantine. Hospitalization of Poles, especially in Elbląg and Königsberg, was not only 



W drodze na emigrację…  

 

31 

an expression of compassion and "fashion", but also a clear political manifestation. The 

attitude of favoring Poles stood in clear opposition to the official Prussian policy, which 

was, after all, a derivative of the Russian position. It was also a manifestation of 

courage, mainly of liberal circles. 

The Polish descriptions are dominated by admiration over the entire economic 

system of the Prussian province, especially Żuławy. In contrast to the Polish Kingdom, 

and at the same time with regret, they praised order, cleanliness, neatness and the 

wealth of individual Prussian farms. Some noticed the lack of Jews, such an essential 

element in the landscape of Polish and Lithuanian villages. Poles also saw a higher level 

of education among Prussians. 

Key words: The November Uprising, Prussian economy, Prussian cities, 1830s. 
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Asymilacja czy wyobcowanie? 

Fale emigracji polskiej we Francji,  

pierwsze lata, marzenia i rozczarowania 

Nieudane zrywy powstaocze Polaków kooczyły się dla wielu aktywnych 

ich uczestników przymusową emigracją. Losy Polaków po upadku Ojczyzny, 

klęsce powstania listopadowego, powstania krakowskiego, Wiosny Ludów czy 

powstania styczniowego są tego dobitnym świadectwem. Emigracja politycz-

na była zjawiskiem towarzyszącym naszej historii przez wieki. W drugiej po-

łowie XIX stulecia z ziem polskich rozpoczął się exodus osób poszukujących 

lepszego życia, pracy. Emigracja ekonomiczna stanie się zjawiskiem o wiele 

liczniejszym niż emigracja polityczna. Od lat siedemdziesiątych wielomiliono-

wa fala uchodźstwa będzie przeważnie decydowad się na emigrację w poszu-

kiwaniu chleba, chod i w niej będą osoby zmuszone opuszczad ziemie polskie 

z powodu prześladowao politycznych.  

„Wielka Emigracja” z ziem polskich zaczyna się jeszcze w czasie walk po-

wstania listopadowego, by po kapitulacji dużym strumieniem ruszyd na Za-

chód Europy. Druga fala emigracji przypadła na lata 1836–1837 i związana 

była z deportacją powstaoców listopadowych z obszaru Wolnego Miasta Kra-

kowa i zaboru austriackiego. Następne większe fale polskich uchodźców to: 

1846 (po nieudanym powstaniu krakowskim), 1848–1849 (po Wiośnie Lu-

dów), 1854–1855 (wojna krymska) oraz emigracja po powstaniu stycznio-

wym. Poza nimi kraj opuszczali także pojedynczo emigranci uciekający przed 

represjami zaborców. Wiele też osób wyjeżdżało poza granice paostw zabor-

czych legalnie, by nigdy doo nie powrócid i zasilid emigrację, jak np. Ksawery 

Branicki. Po roku 1870 emigracja z ziem polskich będzie coraz liczniejsza, ale 

też jej kierunki ulegną zmianie. O ile dotychczas głównie była to emigracja 
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kontynentalna, o tyle teraz większośd będzie szukad szczęścia w emigracji 

zamorskiej.  

Jeszcze przed upadkiem powstania listopadowego pierwsi uchodźcy 

opuszczali walczące nadal Królestwo Polskie, udając się do Francji. W Paryżu 

wciąż działała Misja Polska kierowana przez Ludwika Platera i Karola Kniaziewi-

cza, a nastroje społeczne były wyraźnie propolskie. We Francji powstaocom, 

a później wygnaocom starał się pomagad Komitet Franko-Polski na czele z Ma-

rie Josephem Lafayette’em. Francja i Paryż staną się w następnych latach głów-

nymi ośrodkami polskiej emigracji, chod Polaków-emigrantów możemy odna-

leźd już wówczas we wszystkich krajach Europy, za Oceanem i na Antypodach1.  

24 października 1831 zjawił się nad Sekwaną ostatni prezes Rządu Naro-

dowego Bonawentura Niemojowski. 29 października przybył Joachim Lele-

wel. 6 listopada powołano pierwszy komitet – Komitet Tymczasowy Emigracji, 

który rozbity wewnętrznymi tarciami, szybko się podzielił. 29 listopada 

w Hotelu Taranne odbył się uroczysty obchód pierwszej rocznicy wybuchu 

powstania, na której zarysowały się podziały emigracji skutkujące powsta-

niem rywalizujących ze sobą stronnictw. Przeszkodami w rozwinięciu działal-

ności były niedostatek funduszy, brak przychylności władz francuskich, po-

stawa większości emigrantów2.  

Do początku stycznia 1832 r. emigranci przybywali indywidualnie, w na-

stępnych miesiącach francuską granicę przekraczały już zorganizowane grupy 

uchodźców, tzw. kolumny z obozów internowania zarówno z Prus, jak i z Au-

strii. Kulminacja nastąpiła w pierwszym kwartale 1832 r. Według spisów fran-

cuskich w latach 1831–1837 do Francji miało przybyd 5784 polskich uchodź-

ców wojskowych. Do tej liczby należy dodad cywilów, których nie rejestrowano 

na granicach. Liczebnośd tej pierwszej fali ocenia się na około 6000–6500 

osób. Byli to przeważnie młodzi mężczyźni w wieku 16–25 lat, stanowiący 

ok. 60% ogółu przybyłych, pochodzenia przeważnie szlacheckiego, oficerowie 

lub podoficerowie z powstania. Niewielu z nich miało ukooczone studia, zdo-

byty zawód. Początkowo nie zastanawiali się jeszcze nad swym dalszym losem, 

wierząc, że wkrótce dane im będzie powrócid do Ojczyzny, by znów walczyd 

i wywalczyd dla niej wolnośd.  

                                       
1
 S. Kalembka, Wielka Emigracja 1831–1862, Toruo 2003. 

2
 L. Gadon, Wielka Emigracja w pierwszych latach po powstaniu listopadowym, 

wstęp M. Kukiel, Paryż *1960+. 
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Wyjazd często wiązał się z pragnieniem uniknięcia zesłania na Sybir, wcie-

lenia do wojska rosyjskiego na wiele lat czy wręcz uratowania własnej głowy. 

S. Kalembka uważa, że emigracji polistopadowej nie należy już dzielid według 

pochodzenia, a raczej widzied w niej formującą się, głównie spośród zdekla-

sowanej szlachty, warstwę inteligencką. Małą liczbę emigrantów pochodzenia 

nieszlacheckiego trzeba tłumaczyd trudnościami z wyjazdem prostych żołnie-

rzy na emigrację. 1 listopada 1831 r. ogłoszono amnestię cara Mikołaja I dla 

żołnierzy i podoficerów – uczestników powstania. Wojska pruskie i austriackie, 

w porozumieniu z zaborcą rosyjskim, wręcz siłą zmuszały żołnierzy do powrotu 

do Królestwa. Nieliczni tylko, wytrzymując upokorzenia i lata spędzone w wię-

zieniach czy to pruskich, czy austriackich, trafiali ostatecznie na emigrację3. 

W większości emigranci byli bezżenni. Młodzi małżonkowie, którzy mu-

sieli pozostawid w kraju żony, często i dzieci, stanowili niewielki procent. Dla 

wielu było to pożegnanie na całe życie, nigdy nie mieli się już zobaczyd naj-

bliższych. Decydując się na emigrację, rezygnowali z ubiegania się o łaskę cara 

Mikołaja I. Skazywali się w ten sposób na utratę posiadanego majątku, konfi-

skatę wszelkich dóbr materialnych i rezygnację z intratnych stanowisk, zała-

manie rozpoczynających się karier. Cały majątek większości wygnaoców mie-

ścił się w podróżnej sakwie. Dobrze, gdy pozostała w kraju rodzina potrafiła 

uratowad chod częśd dóbr spod sekwestru lub konfiskaty. Pieniądze te mogły 

różnymi drogami dotrzed do rąk przebywających na emigracji. Nie wszystkim 

jednak to się udawało4.  

Pochód polskich emigrantów przez Europę był ich tryumfem. Chod Fran-

cja nie była już tak entuzjastycznie nastawiona jak kraje niemieckie, kolumny 

polskie kierowały się głównie w jej kierunku, gdyż pamiętano słowa ministra 

Horace Sébastianiego z marca 1831 r., które odczytano jako gotowośd przyję-

cia Polaków. Rząd francuski w obawie przed rewolucyjną agitacją rozmieścił 

polskich uciekinierów w specjalnie przygotowanych depôts, czyli zakładach 

wojskowych, w których nadal utrzymywano rygor wojskowy. Powstały one 

                                       
3
 S. Kalembka, Polskie wychodźstwo popowstaniowe i inne emigracje polityczne 

w Europie w XIX wieku [w:] Polska XIX wieku. Paostwo – społeczeostwo – kultura, red. 

S. Kieniewicz, Warszawa 1977, s. 205–206; N. Kasparek, Powstaoczy epilog. Żołnierze 

listopadowi w dniach klęski i internowania 1831–1832, Olsztyn 2001. 
4
 J. Pezda, Ludzie i pieniądze. Finanse w działalności księcia Adama Jerzego Czarto-

ryskiego i jego obozu na emigracji w latach 1831–1848, Kraków 2003, s. 158–160. 
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w Avignion, Besançon i Bourges, a później w miarę powiększania się liczby 

przybywających także w Le Puy, Lunel i Lons-le Saunier5. Dla uchodźców cy-

wilnych przygotowano obóz w Châteauroux6. Najbardziej jednak pożądanym 

miejscem zamieszkania dla wszystkich pozostawał Paryż, gdzie – jak mniema-

no – najłatwiej było poradzid sobie z ciężką dolą emigranta. Tu jednak rząd 

francuski, obawiając się wzrostu dopiero co uspokojonych nastrojów rewolu-

cyjnych, kategorycznie odmawiał zgody na osiedlanie się emigrantów. Nie 

dośd tego, nawet ci, którzy już tam mieszkali, mogli zostad usunięci z Paryża, 

gdy zachodziła obawa, że wywołają radykalizację nastrojów. 21 kwietnia 1832 r. 

parlament francuski uchwalił „prawo Orłowa”. Na jego mocy Ministerstwo 

Spraw Wewnętrznych otrzymało prawo wyznaczania emigrantom miejsca 

osiedlenia, nakazania opuszczenia przez niepokornych granic paostwa. Los taki 

dotknął m.in. Joachima Lelewela, który został zmuszony do wyjazdu 

i osiedlenia się w Brukseli7.  

Początkowa polityka rządu francuskiego wobec Polaków uległa zmianie 

jesienią 1833 r. Zdecydowano się wtedy rozwiązad wielkie depôts, a emigran-

tów skierowad do małych miast i miasteczek całej Francji. To rozwiązanie 

gwarantowało łatwośd obserwacji i zapobiegania ewentualnym wystąpieniom 

Polaków. Problemem nadal było osiedlanie się w Paryżu i całym departamen-

cie Sekwany. Emigracja polska rozproszyła się po terytorium Francji, ale jej 

centrum wciąż pozostawał Paryż. Do niego dążono, chod rząd francuski starał 

się ograniczyd ten pęd. Nie wolno było zmieniad miejsca zamieszkania bez 

zgody władz francuskich; każda prośba była rozpatrywana indywidualnie. 

Osiedlenie się w stolicy wiązało się z utratą żołdu, zerwaniem nawiązanych 
                                       

5
 L. Kuk, Wielkie zakłady emigracji w latach 1832–1833. Rys historyczno-statystyczny 

[w:] Rozprawy z dziejów XIX i XX wieku przygotowane dla uczczenia pamięci Profesora 

Witolda Łukaszewicza, red. S. Kalembka, Toruo 1978, s. 47–60. 
6
 J. Kuzicki, Zakłady (dépôts) dla emigrantów polskich w Châteauroux i departa-

mencie Indre w latach 1831–1833, „Zeszyty Naukowe Uniwersytetu Jagiellooskiego. 

Prace Historyczne” 2020, nr 147, z. 1, s. 37–61. 
7
 J. Pezda, Ludzie i pieniądze…, s. 161–164; Solidarnośd 1830. Niemcy i Polacy po 

powstaniu listopadowym/Polenbegeisterung. Deutsche und Polen nach dem Novem-

berausfstans 1830, Warszawa–Berlin 2005; E. Tarkowska, Wielka Emigracja we Francji. 

Polacy w bretooskim departamencie Côtes-du-Nord, Olsztyn 2022; I. Goddeeris, 

La Grande Émigration polonaise en Belgique (1831–1870). Élites et masses en exul 

à l’époque romantique, Berne 2013. 
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już kontaktów, poszukiwaniem pracy, o którą nie było łatwo, oraz taniego 

mieszkania. Mimo tych utrudnieo wielu się na to decydowało, gdyż wśród 

emigrantów panowało przekonanie, że więcej szans na godziwe życie mają 

w Paryżu niż na francuskiej prowincji. Skutkiem tego w stolicy Francji i depar-

tamencie Sekwany zamieszkało ok. 25% emigrantów. 

Francja, przyjmując do siebie polskich emigrantów, zagwarantowała im 

pomoc finansową, podobnie jak innym wychodźcom. Każdy emigrant mógł 

liczyd na subwencję wypłacaną w formie żołdu. Jego wysokośd była uzależ-

niona od stopnia wojskowego i posiadanych odznaczeo, dlatego też już na 

emigracji wiele osób zostało awansowanych i otrzymało odznaczenia na pod-

stawie fikcyjnych rozkazów dziennych z ostatnich dni powstania. Subsydia 

płacone były początkowo poprzez płatników w wielkich depôts. Po zmianach 

emigranci otrzymywali je w urzędach administracji terenowej na podstawie 

specjalnych książeczek, w których zapisywano daty wypłat, a później specjal-

nych imiennych kart. W ciągu lat emigracji kilkakrotnie zmniejszano wysokośd 

subsydiów. Otrzymywane pieniądze mogły zagwarantowad znośny poziom 

życia wyższym oficerom, którzy i tak w większości otrzymywali pomoc z kraju. 

Dla podoficerów i niższych oficerów była to już suma niewystarczająca. 

W wielu pamiętnikach zachowały się smutne opisy losów najuboższych. By żyd 

w ludzkich warunkach oraz ograniczyd do minimum wydatki, emigranci wy-

najmowali często wspólnie mieszkanie i prowadzili wspólną kuchnię. Z myślą 

o nich powstawały też tanie lokale gastronomiczne, w których za niewielką 

opłatą można było zjeśd posiłek. Drastycznie obniżono zasiłki w 1843 r.8  

Emigracją od początku targały spory i kłótnie. Książę Adam Jerzy Czarto-

ryski już w 1833 r. ubolewał: 

Najpierwszym i najtrudniejszym było obowiązkiem Emigracji, stanąwszy wo-

bec Europy, zachowad ten urok, który powstanie nasze ocuciło. Nie dośd było 

w szatach rozpaczy i żałoby, w dobrowolnem wygnaniu przejśd przez roz-

rzewnione, równie podziwem jak żalem, narody, ale założywszy obóz tułacki 

na obcej ziemi, trzeba było wytrwad w wyniosłej postawie, godnej wielkiego 

nieszczęścia wielkiego ludu. To jednak trudem się okazało. Zakorzeniły się 

zdrożności, które chętnie zwalamy na smutne położenie nasze. Ze wszystkich 

utrapieo najsmutniejszym się okazał szał obrad i politykowania, którem nie 
                                       

8
 Les Réprouvés. Sur les routes de l’exil dans l’Europe du XIXe siècle, red. D. Diaz, 

S. Aprile, Paris 2021; A.H. Kasznik, Polityka finansowa monarchii lipcowej wobec emi-

grantów polskich, „Studia Historyczne” 1973, t. 16, s. 495–521. 
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zajęte niczem pożytecznym umysły, łatwo porwad się dały. Nieszczęście to nie 

tylko nacechowało emigrację symptomami wojny domowej, ale rzucid by mo-

gło jeszcze bujne nasiona zarazy na lepsze czasy Ojczyzny naszej. Do wyrwa-

nia się z tego stanu, dwie drogi ukazywały się. Żołnierzom starszym szukad 

wojny, młodszym nauki
9
.  

W pierwszym okresie emigracji największą bolączką obok już wymie-

nionych problemów finansowych i politykierstwa była obcośd wobec mie j-

scowego środowiska, a także tęsknota za krajem i pozostawionymi tam 

najbliższymi. Poczucie wyobcowania, niewiedzy, utraty tożsamości, a także 

lęki, trwoga przed nieznanym, melancholia, depresje to zdaniem A. Wit-

kowskiej „towarzysze" emigranckiego losu. Wiele osób nie potrafiło sobie 

z tym poradzid, na co wskazuje wielka liczba samobójstw i prób samobój-

czych. Przypuszcza się, że w okresie pierwszych 10 lat kilka procent em i-

grantów targnęło się na swoje życie. W późniejszym okresie wielu emi-

grantów umierało w domach starców, przytułkach prowadzonych przez 

kościół, często w samotności opuszczeni przez wszystkich. Niektórzy po-

padali w obłęd, koocząc swe tułacze życie w szpitalach dla chorych umy-

słowo, m.in. ostatni prezes Rządu Narodowego, Bonawentura Niemojow-

ski. Bolesnym problemami emigracji były także pijaostwo, defraudacje 

wspólnych pieniędzy, hazard i kradzieże. Nie mniejszym długi i niespłaco-

ne zobowiązania. Emigrantów nie omijały także choroby, wśród których 

dominowała gruźlica. Często jedynym rozwiązaniem nabrzmiałych konflik-

tów, chod to było surowo zabronione, jawił się pojedynek, zakooczony 

śmiercią jednego z wyzwanych10. Wstrząsały one społecznościami zakładów 

i stanowiły przedmiot wielu domysłów i komentarzy w prasie emigracyjnej.  

Czas upływał, nadzieje prędkiego ratunku sprawy naszej gasły powoli, a chęd 

bezsilna służenia ojczyźnie, tęsknota za krajem coraz się wzmagały. W tułactwie 

następowało uspokojenie, ustawały pojedynki, a zdarzały się liczne samobój-

stwa i śmierci. Dwie główne słabości zabierały nam ludzi gorętszego uczucia: 

„obłąkanie i suchoty” 

zanotował w swoich wspomnieniach Aleksander Jełowicki11. 

                                       

 
9
 Biblioteka XX Czartoryskich, rkps 5323, s. 143–144.  

10
 A. Witkowska, Cześd i skandale. O emigracyjnym doświadczeniu Polaków, 

Gdaosk 1997. 
11

 A. Jełowicki, Moje wspomnienia, Warszawa 1970, s. 319.  
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Przystosowanie się czy alienacja?  

Dylematy wychodźców 

Uspokojenie nastrojów można wiązad z postępującą stabilizacją życia 

emigrantów. Młodzi ludzie powoli przyzwyczajali się do nowych warunków. 

Dla większości język francuski nie stanowił bariery komunikacyjnej, gdyż jego 

znajomośd wynieśli jeszcze z kraju. Powoli Francja stawała się ich drugą ojczy-

zną. Chcąc normalnie żyd, musieli zacząd myśled o uzupełnieniu wykształce-

nia i karierze. Badania przeprowadzone przez Barbarę Konarską wskazują, że 

ogółem studia we Francji w latach 1832–1848 podjęło ok. 1100 osób. Naj-

większym powodzeniem cieszyły się początkowo studia wojskowe, później 

popularne były studia techniczne i medyczne. Wybierano także rolnictwo, 

weterynarię. Nieliczni tylko decydowali się na podjęcie nauki na kierunkach 

humanistycznych. Podobnie jak we Francji Polacy, chod w mniejszym stopniu, 

podejmowali próby zdobywania wykształcenia w uczelniach innych krajów12.  

Wraz ze stabilizacją i poprawą warunków ekonomicznych coraz więcej 

emigrantów decydowało się na założenie rodziny. Niewielu stad było na połą-

czenie się z rodzinami z kraju, które trzeba było sprowadzid. Niewielu też mogło 

założyd rodzinę, żeniąc się z Polką przybyłą z kraju czy emigrantką. Zawierano 

coraz więcej małżeostw mieszanych. Decydując się na zgodę na małżeostwo 

z Polakiem-emigrantem, rodziny otwierały się na jego problemy. Posiadanie 

w rodzinie Polaka traktowano w pewnych kręgach jako wyraz patriotycznej 

postawy i wspierania sprawy polskiej. Mieszane małżeostwa dawały możliwośd 

wtapiania się polskich emigrantów w społeczności lokalne. Nie zawsze jednak 

związki te były udane, wiele z nich kooczyło się rozwodami13. 

Emigracja, chcąc walczyd o przetrwanie, od początku szukała ratunku 

w samopomocy, a także pomocy u tych, którym według niej lepiej się powio-

dło lub którzy – jak uważano – z racji swojej pozycji byli zobowiązani do nie-

sienia pomocy potrzebującym. Początkowo zbierano okazjonalnie datki 

wśród emigrantów na pomoc dla biedniejszych czy też później przybywają-

cych na emigrację. Zbierano i dzielono je w zakładach wojskowych, głównie 

                                       
12

 B. Konarska, Polskie drogi emigracyjne. Emigranci polscy na studiach we Francji 

w latach 1832–1847, Warszawa 1986. 
13
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poprzez ich rady gospodarcze. Przykładem pomocy udzielanej w potrzebie 

było wsparcie niesione emigrantom, którzy po nieudanej wyprawie „Hufca 

Świętego” znaleźli się w przykrym położeniu w Szwajcarii. Niezależnie od 

wyznawanych poglądów starano nieśd pomoc ponad 500 ludziom, którzy 

opuścili Besançon, by walczyd w powstaniu frankfurckim, a zostali zatrzymani 

w Szwajcarii. Podobnie cała emigracja pomagała uchodźcom przybyłym 

w 1834 r. na statkach do portów Anglii i Francji. Ci, usunięci przez władze 

zaborcze pruskie, jak ognia bali się wywiezienia do Ameryki Północnej, która 

jawiła im się jako ziemia, z której nie ma już powrotu. Woleli zejśd bez środ-

ków do życia ze statków, które ich przewoziły, i szukad możliwości pozostania 

w Europie. Z pomocą pospieszyli im nie tylko Polacy, ale także władze miej-

skie i organizacje francuskie i angielskie. Podobnie emigracja pomagad będzie 

rodakom usuwanym przez władze austriackie i ekspediowanym z portu 

w Trieście przeważnie w długą podróż zaoceaniczną.  

Ramy organizacyjne pomoc charytatywna przyjęła głównie w formie takich 

instytucji, jak Komisja Funduszów Emigracyjnych, Towarzystwo Dobroczynności 

Dam Polskich, Zakład św. Kazimierza, Stowarzyszenie Podatkowe – Instytucja 

„Czci i Chleba”. Powołany w 1832 r. Komitet Narodowy Emigracji Polskiej, nie 

uzyskawszy większego poparcia, rozwiązał się w maju 1834, ale wcześniej 

25 marca powołał Komisję Funduszów Emigracji Polskiej. Komisja ta według 

założeo miała organizowad zbieranie funduszy na rzecz najbardziej potrzebują-

cych współziomków. Przetrwała wiele lat, chod oficjalnie została rozwiązana 

8 lipca 1836 r. Paradoks ten powstał, gdy wiosną tegoż roku rząd francuski usu-

nął z Paryża większośd członków Komisji. Pozostał jedynie gen. Franciszek 

Sznajde, który początkowo zawiadomił o rozwiązaniu Komisji, by po kilku 

dniach jednak reaktywowad jej działalnośd z nowo wybranymi członkami. Ko-

misja działała do 1866 r., chod z każdym rokiem była coraz mniej aktywna. To-

warzystwo Dobroczynności Dam Polskich zostało powołane na zebraniu 

12 marca 1834 r., „aby bez względu na różnośd opinii politycznych – jedynie dla 

miłości bliźniego i dla miłości dobrego imienia polskiego (bo nędza często do 

złego prowadzi) przychodzid w pomoc ubogim, a zarobku niemającym roda-

kom znaleźd”. W liście rozsyłanym przez Annę Czartoryską przed pierwszym 

zebraniem Towarzystwa określone są cele, które przyświecały podjęciu tej ini-

cjatywy: „Wiadomo jest, iż w nieszczęśliwym tułactwie naszem jest wiele przy-

padków, w których wsparcie od Rządu nie wystarcza dla osób je pobierających. 
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Są podeszli wiekiem, słabi, kalecy od ran, są rodziny obciążone dziatwą, na 

koniec osoby, które za różne uchybienia utraciły prawo do wsparcia. Słowem 

liczne są i aż nadto liczne przykłady nędzy i cierpieo polskich tułaczów”. Towa-

rzystwo działało nieprzerwanie do lat trzydziestych XX wieku14. 2 marca 1862 

na odgłos wydarzeo w Warszawie założono w Paryżu Instytucję „Czci i Chle-

ba”, która od listopada 1864 przyjęła też nazwę Stowarzyszenie Podatkowe. 

Jej budżet tworzyły składki wpłacane przez członków, darowizny osób boga-

tych, a także pomoc ze źródeł rządowych. Ta samopomocowa organizacja 

wypłacająca pensje, zasiłki i zapomogi najbardziej potrzebującym emigran-

tom została rozwiązana dopiero w 1932 r.15 Do dziś w Paryżu istnieje, założo-

ny w 1846 r. zrazu jako sierociniec dla dzieci emigrantów, a od 1852 r. jako 

przytułek dla weteranów i starców, Zakład św. Kazimierza, prowadzony od 

początku przez szarytki, polskie siostry ze Zgromadzenia Sióstr Miłosierdzia 

św. Wincentego à Paulo16. 

Ogromne poruszenie nie tylko wśród członków TDP, ale całej emigracji 

wywołała apostazja narodowa Adama Gurowskiego w 1834 r. Był on pierw-

szym, ale nie jedynym wśród emigrantów, którzy wyrzekli się polskości, by 

wymienid tutaj Teofila Świętopełka Mirskiego, ks. Hipolita Terleckiego czy 

Michała Czajkowskiego17.  

Od początku emigracji starano się powoływad do życia różnorakie towa-

rzystwa, które miały wspierad emigrantów i ułatwiad im znoszenie tułaczej 

doli. Powstające stowarzyszenia, mimo obecnych pośród emigrantów waśni 

i kłótni, różnic światopoglądowych, zwalczających się ideologii, miały jedno-

czyd, a nie dzielid środowisko. Naliczyd ich można ponad 50 i przyporządko-

wad do kilku kategorii. Większośd z nich swoją działalnośd prowadziła po-

śród całej emigracji, nie pozostając tylko organizacją jednego stronnictwa 

czy instytucją podlegającą wpływom jednej grupy ludzi. Wszystkie starały 
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się pielęgnowad pośród braci emigranckiej świadomośd narodową nawet 

w tak dalece niesprzyjających okolicznościach.  

Najstarszym z nich było powstałe już 10 grudnia 1831 Towarzystwo Li-

tewskie i Ziem Ruskich założone m.in. przez Cezarego Platera, Władysława 

Platera i Leonarda Chodźkę, działające do 1836 r. Towarzystwo gromadziło 

wspomnienia i pamiętniki o powstaniu na Litwie i Ziemiach Zabranych, wyda-

ne później przez Feliksa Wrotnowskiego18. W lutym 1834 r. z jego członków 

powstał Komitet Wojskowy Litewski, złożony z dowódców lokalnych powsta-

nia, którzy potwierdzali uczestnikom powstania stopnie wojskowe.  

Towarzystwo Naukowej Pomocy zostało powołane 29 grudnia 1832 r. 

Wśród jego twórców widzimy ks. Adama Jerzego Czartoryskiego, Ludwika 

Platera, Juliana Ursyna Niemcewicza, Aleksandra Jełowickiego. W statucie 

Towarzystwa zapisano, że powstało, „by młodzieży naszej zagranicą ułatwid 

mogło nabycie pożytecznej znajomości takich nauk, które rozwijając zdolno-

ści umysłowe dadzą jej sposobnośd korzystnego służenia krajowi w odrodzo-

nej ojczyźnie”. Działalnośd rozpoczęto od prośby do władz francuskich o do-

puszczenie Polaków do nauki w szkołach i na studiach wyższych. Zbierano też 

informacje o ewentualnych kandydatach wśród emigracji polskiej. Towarzy-

stwo prowadziło od początku emigracji szkoły polskie w Nancy (otwartą 

29 listopada 1833) i Orleanie (otwartą 4 sierpnia 1834). Utrzymanie ich po-

chłaniało coraz większe fundusze, których zwyczajnie brakowało na emigracji. 

Niestety szkoły te, chod bardzo potrzebne, zostały na początku lat czterdzie-

stych XIX wieku zamknięte.  

22 maja 1841 r. powołano Towarzystwo Wychowania Narodowego Dzieci 

Wychodźców Polskich, a 22 września 1841 r. ogłoszona została odezwa Towa-

rzystwa Wychowania Dzieci Polskich w sprawie edukacji dzieci emigrantów. 

W październiku 1842 r. z pomocą władz francuskich w Chatillon-sous-Bagnuex 

pod Paryżem w zakładzie naukowym pana Chapusot otwarto klasę polską 

złożoną z 19 uczniów. Dała ona początek Szkole Narodowej Polskiej, która 

w listopadzie 1843 została przeniesiona do Paryża, najpierw do Dzielnicy Ła-

cioskiej, by później od 1844 na lata znaleźd swe miejsce w Batignolles, wtedy 

miejscowości jeszcze podparyskiej. 8 kwietnia 1865 r. cesarz Napoleon III 
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uznał ją za zakład użyteczności publicznej. W Paryżu działała także po 1849 r. 

jeszcze inna szkoła polska. Była to założona przez ks. Czartoryskiego Szkoła 

Przygotowawcza Polska dla nowych emigrantów, mająca na celu przygoto-

wywanie ich do egzaminów dojrzałości. Mieściła się początkowo na rue 

St. Geneviève. Od 1854 r. dołączyła do niej Szkoła Wyższa Polska, która 

przysposabiała uczniów do podjęcia studiów. Przeniesione i połączone mie-

ściły się w gmachu na bld. Montparnasse, wybudowanym przez Władysława 

Czartoryskiego, stąd potoczna nazwa Szkoła Montparnaska. Obie instytucje 

szkolne niestety upadły po wydarzeniach Komuny Paryskiej. Sprzedano bu-

dynek tak Szkoły Batignolskiej, jak i Montparnaskiej. Tylko ta pierwsza od 

15 lipca 1874 r. kontynuowała działalnośd w mniejszym budynku przy rue 

Lamandé. Szkoła przetrwała do 1922 r., kiedy została zamknięta decyzją 

rządu polskiego19. W 1844 r. księżna Anna z Sapiehów Czartoryska założyła 

w Hôtel Lambert Instytut Panien Polskich. Kształcono tam młode dziewczę-

ta – tak córki emigrantów, jak i przybyłe z ziem polskich – na guwernantki, 

a także przygotowywano do egzaminów dojrzałości. Od 1865 r. po śmierci 

założycielki jej dzieło kontynuowała córka księżna Izabela z Czartoryskich 

Działyoska, która po cofnięciu pomocy rządowej opłacała w całości naukę 

dziewcząt ze swoich pieniędzy. Szkoła została zamknięta 29 lipca 1899 r. po 

śmierci księżnej Izabeli20. 

29 kwietnia 1832 r. powstało Towarzystwo Literackie, które w obliczu 

bezprzykładnych represji ze strony caratu w Królestwie Polskim, zamknięcia 

Towarzystwa Warszawskiego Przyjaciół Nauk i innych instytucji dotąd działa-

jących, wywożenia zbiorów w głąb Rosji miało krzewid polską kulturę i wpły-

wad na obraz Polski w obcym środowisku. Pierwszymi członkami zostali nie 

tylko znani polscy emigranci, ale także francuscy polonofile. Niestety, chod 

pierwsze lata działalności były bardzo intensywne, to z czasem aktywnośd 

Towarzystwa ulegała ciągłemu osłabieniu. Towarzystwo powołało 20 paź-
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dziernika 1836 r. Wydział Historyczny, który miał zajmowad się analizą przy-

czyn historycznych dotychczasowych niepowodzeo, a także przygotowywad 

aktualne sprawozdania o sytuacji na ziemiach polskich. 11 marca 1838 r. 

utworzony został Wydział Statystyczny, który miał zbierad i analizowad infor-

macje z kraju o jego kondycji ekonomicznej, przygotowywad także rozwiąza-

nia na wypadek powrotu do kraju i potrzeby wyciągnięcia go z zapaści. Jednym 

z zadao wydziału miało byd przygotowanie mapy ziem polskich. Dynamiczna 

działalnośd Wydziału Statystycznego trwała cztery lata, później szybko zaczęła 

zamierad, by ostatecznie w 1845 r. wydział oficjalnie został rozwiązany. Pro-

wadzący ożywioną działalnośd Wydział Historyczny w 1851 r. przekształcił się 

w Towarzystwo Historyczne. Ono to wraz z reaktywowanym Towarzystwem 

Literackim powołało do życia w 1854 r. Towarzystwo Historyczno-Literackie, 

które z przerwami działa do dzisiaj21.  

24 listopada 1838 r. na wniosek Juliana Ursyna Niemcewicza Towarzy-

stwo Literackie i jego Wydział Historyczny oraz Wydział Statystyczny wraz 

z Towarzystwem Pomocy Naukowej postanowiły „połączyd zebrane przez 

siebie książki w jednym lokalu w Paryżu i utworzyd z nich bibliotekę, która prze-

znaczona na własnośd narodową, po oswobodzeniu Polski wcieloną zostanie 

do głównej biblioteki krajowej”22. Jej historia jest historią całej emigracji. Od 

samego początku to ona była ośrodkiem działao podejmowanych celem za-

chowania polskości pośród wygnaoców. Ciekawe, że wśród emigrantów sły-

chad było wtedy głosy, aby w Bibliotece gromadzid także druki i rękopisy in-

nych krajów słowiaoskich, tworzyd przy niej towarzystwa polsko-słowiaoskie.  

Uroczyste otwarcie Biblioteki Polskiej, wieoczące wieloletnie starania, 

odbyło się w niedzielę 24 marca 1839 r., w rocznicę złożenia przez Tadeusza 

Kościuszkę przysięgi na Rynku krakowskim. Na czele Rady Bibliotecznej od 

początku stał książę Adam Jerzy Czartoryski, a dyrektorem był Karol Sienkie-

wicz, uważany powszechnie za dobrego ducha tej instytucji i prawdziwego jej 

twórcę. Zygmunt Krasioski pisał w czerwcu 1851 r.: „Nie pojmuję, żeby cokol-

wiek miano przeciw bibliotece... Naród, który by już nie pojmował takich ofiar 

i pomników i zakładów, przestałby tym samym byd sobą samym. *...+ Są na 

świecie rzeczy i czyny, i zdarzenia wyższe nad wszelki pożytek materialny, do-
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raźny, chwilowy. Są idealne rzeczywistości tak samo potrzebne życiu ludzkości 

jak chleb dla łaknących chleba. *...+ Zatem głosuję za Biblioteką”23. Sceptycz-

nie nastawieni do tej idei nie wróżyli jej długiego życia, uważając, że upadnie 

z powodu braku zabezpieczenia finansowego. Były głosy, które negowały 

sens istnienia Biblioteki, uznając ją za czyn niepatriotyczny. Wielu twierdzi-

ło, że Biblioteka nie jest potrzebna na wychodźstwie, gdyż „kiedy Bóg po-

zwoli odzyskad nam Polskę, to odzyszczemy i zarabowane nasze książki”. 

Najbardziej radykalni poczytywali założenie Biblioteki za zdradę, obawiając 

się, że takie działania przysłaniają i oddalają wolę jak najszybszego powrotu 

do Kraju i wyzwolenia go od zaborców. W grudniu 1844 r. na posiedzeniu 

Rady Bibliotecznej Karol Sienkiewicz roztoczył wizję, czym byd powinna Bi-

blioteka.  

W naszej tedy Bibliotece […] nie powinniśmy patrzed na książki jako na martwe 

zbiory, ale upatrywad w niej powinniśmy przysługę narodowi ogołoconemu 

z bibliotek, upatrywad w niej powinniśmy Pamiątkę Emigracji, przytułek Towa-

rzystw naszych, pomoc naukową wygnaocom, przybytek i niejako adres literacki 

Emigracji. Skład publiczny i bezpieczny od żadnej cenzury. Własnośd niepodle-

głej Polski, widome i ustawiczne przypomnienie Polski w stolicy Francji
24

. 

Oficjalnie jednak rząd francuski nie uznawał Biblioteki, chod wspomagał ją 

mimo ciągłych pogróżek ze strony rosyjskiej ambasady. Próbowano dostosowad 

istniejące akta normujące działalnośd Biblioteki do wymogów i przepisów pra-

wa francuskiego; ostatecznie udało się to dopiero 10 czerwca 1866 r., gdy de-

kretem cesarza Napoleona III stała się instytucją użyteczności publicznej.  

Zakup kamienicy przy 6, Quai d’Orléans na wyspie św. Ludwika poróżnił 

dotychczasowych przyjaciół i współpracowników, skłócił i podzielił ludzi od-

danych Bibliotece. Dom kupił Władysław Zamoyski już 20 grudnia 1852 r. 

Wydarzenie to rozbudziło ogromne emocje, które przez następny rok miały 

towarzyszyd dyskusji o dalszych losach Biblioteki. Nie pomogły mediacje księ-

cia Adama. Odsunęli się od Biblioteki ludzie, którzy ją współtworzyli i żyli nią, 

na ich miejsce przyszli nowi, może nie gorsi, ale gdzieś w sercach wszystkich 

pozostał żal. Najboleśniejszą stratą wydaje się odsunięcie się od prac Biblio-

teki jej faktycznego twórcy – Karola Sienkiewicza, który nigdy nie przekroczył 

progu samodzielnej siedziby Biblioteki. 7 września 1854 r. otwarto na nowo 
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Bibliotekę, już na Nabrzeżu Orleaoskim, gdzie pozostaje do dyspozycji czytel-

ników do dnia dzisiejszego25. 

Muzeum Narodowe Polskie zostało utworzone w 1870 r. staraniem Wła-

dysława Platera. Miało co prawda siedzibę w Szwajcarii, ale gromadziło akta 

Legacji Polskiej w Paryżu z lat 1831–1833, spuściznę i zbiory emigrantów oraz 

towarzystw i organizacji we Francji, Szwajcarii, Belgii i Anglii, a także akta ob-

cych komitetów działających na rzecz Polski. Prosty podział na konserwatyw-

ny Paryż i demokratyczno-socjalistyczny Rapperswil jest raczej zwodniczy. 

Linie podziału wcale nie musiały przebiegad według preferencji politycznych, 

chod często uważa się, że biblioteka paryska to dzieło emigrantów polistopa-

dowych, a muzeum w Rapperswilu to pomnik emigracji postyczniowej26.  

Bibliotekę dla emigrantów zamyślały powoład też i inne obozy Wielkiej 

Emigracji. W 1841 r. wojewoda Antoni Ostrowski założył w Wersalu Bibliotekę 

Polską, w 1842 powstała biblioteka przy Szkole Polskiej na Batignolles. Obok 

zorganizowanych bibliotek, do których dodad możemy także przeniesioną po 

1848 r. do Hôtel Lambert Bibliotekę Książąt Czartoryskich, działały też liczne 

czytelnie w różnych miastach Francji. 

W koocu grudnia 1831 r. Lelewel zaczął tworzyd Towarzystwo Naukowe 

Polaków Tułaczów. Miało ono poprzez tłumaczenia na języki europejskie 

upowszechniad historię i literaturę Polski. Akces zgłosiło ponad 30 osób, także 

Francuzów. Nigdy jednak nie podjęli działalności. 14 lutego 1832 powstało 

Towarzystwo Przyjaciół Postępu, które za cel obrało samokształcenie i pod-

trzymywanie gotowości do walki o wolnośd i szczęście ludów. Nie rozwinęło 

jednak także działalności. Bez większego rezultatu działały Towarzystwo Wza-

jemnego Oświecenia w zakładach wojskowych w Besançon i Chateauroux, jak 

również w Londynie, a także założone w grudniu 1832 Towarzystwo Naukowe 

w Strasburgu. Krótko istniało Towarzystwo Przyjaciół Literatury w Levroux. 

W 1833 r. w zakładzie wojskowym w Bourges działało Towarzystwo Muzycz-

ne, a także próbowano tam stworzyd orkiestrę wojskową. W 1834 r. powoła-

no Towarzystwo Słowiaoskie, a wśród założycieli byli Adam Mickiewicz, Józef 

Bohdan Zaleski, Stanisław Ropelewski, Eustachy Januszkiewicz. Miało ono za 
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 J. Pezda, Historia Biblioteki Polskiej w Paryżu, Kraków 2013; K. Seroka, Biblioteka 

Polska w Paryżu (1838–1871). Studium bibliologiczne, Warszawa 2017. 
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 H. Florkowska-Frančid, Pierwszy Rapperswil 1868–1927 [w:] Rapperswilskie silva 
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cel rozwijanie współpracy z innymi narodami słowiaoskimi, ale nie rozwinę-

ło działalności. Ciekawą inicjatywą było Kasyno Polskie założone w 1836 r. 

przez Antoniego Kowalskiego, przemianowane później na Towarzystwo Za-

baw Wieczornych, znane także jako Towarzystwo Polskie. Był to klub towa-

rzyski gromadzący samotnych mężczyzn, którzy zbierali się na wspólnych 

posiłkach, spotkaniach, dyskusjach. Administratorami byli m.in. Juliusz Sło-

wacki, Jan Ledóchowski, który łożył na jego utrzymanie27. 7 listopada 1841 r. 

powstało Towarzystwo Przyjaciół Przemysłu na czele z Kajetanem Wolskim. 

Założyli go absolwenci paryskiej Szkoły Sztuk i Rzemiosł. Miało się ono zaj-

mowad wydawaniem własnego czasopisma, udzielad porad i ułatwiad naukę 

zawodów.  

Powstawały też organizacje, które krzewiły wiarę i pielęgnowały uczucia 

religijne. Utworzeni w grudniu 1834 r., z inicjatywy Adama Mickiewicza, Bra-

cia Zjednoczeni głosili hasła jedności narodowej, opierając je na ideałach 

chrześcijaoskich. W 1836 r. weszli oni do tzw. Domku Jaoskiego. Tym mianem 

nazywano Bractwo Służby Narodowej, półzakonną organizację założoną przez 

Bohdana Jaoskiego w 1835 r. Stała się ona prekursorem powstałego w 1842 r. 

Zgromadzenia Księży Zmartwychwstaoców. To z ich inicjatywy w 1844 r. 

w Paryżu ks. Hieronim Kajsiewicz i ks. Hipolit Terlecki założyli Dom Przytułku 

i Pracy, będący schroniskiem dla ubogich emigrantów. Zmartwychwstaocy do 

dziś działają pośród emigrantów, oferując im duchowe i materialne wsparcie. 

Asymilacja, ale nie wynarodowienie 

Wymienione instytucje, towarzystwa miały służyd zachowaniu polskiej 

tożsamości, chod nie wykluczało to jednocześnie asymilacji. Ta, wydaje się, 

postępowała i była związana z życiem zawodowym i karierami polskich emi-

grantów. Długo by tu wymieniad polskie nazwiska wpisane w dzieje Francji, 

ale poprzestaomy na kilku przykładach28. Widzimy Polaków wśród powstają-
                                       

27
 K. Seroka, Przy kartach, książce i obiedzie. Działalnośd Klubu Polskiego w Paryżu 

(1837–1848) [w:] Polska i świat przez kuchnię. Studia o dziedzictwie kulinarnym, red. 

A. Kamler, D. Pietrzkiewicz, K. Seroka, Warszawa 2018, s. 81–88. 
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les.culture.gouv.fr znajdziemy wiele polskich nazwisk. Jest to widomy znak docenienia 

tak emigrantów, jak i ich potomków przez nową Ojczyznę. 
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cej klasy średniej, związanych z zawodami technicznymi. Pracowali ciężko, 

piastowali raczej niższe, poza wyjątkami, funkcje zarządcze, np. pikierów. Czę-

sto słyszy się opinie, ze intensywny rozwój kolei żelaznych we Francji jest 

wielką zasługą młodych uchodźców z ziem polskich. Wydaje się, że nie ma 

w tym wiele przesady. Dużą karierę we Francji w czasie wielkiego rozwoju 

kolejnictwa zrobił Karol Chobrzyoski, wynalazca ruchomego rusztu w lokomo-

tywach29. Sukces w dziedzinie finansów, bardziej doceniany we Francji niźli 

w Polsce, odnieśli ekonomiści. Ludwik Wołowski i Ksawery Branicki utworzyli 

w 1852 r. Crédit foncier de France, pierwszy bank oparty na kredycie hipo-

tecznym, istniejący do dnia dzisiejszego30. Jan Józef Baranowski jest współau-

torem planu spłaty przez Francję kontrybucji (5 mln franków!) po wojnie 

z Prusami31. Znajdziemy też wybitnych publicystów związanych z największy-

mi tytułami prasowymi ówczesnej Francji, jak Edmund Chojecki (Charles Ed-

mond), współzałożyciel dziennika „Le Temps”32. W drugiej połowie wieku 

polskie nazwiska przeplatają się wśród elit polityków, a najbardziej chyba 

znanym jest Aleksander Walewski, naturalny syn cesarza Napoleona I, 

w powstaniu listopadowym reprezentant Rządu Narodowego w Wielkiej 

Brytanii, później w służbie dyplomatycznej Francji, jej minister spraw za-

granicznych33. Innymi przykładem niech będzie syn emigranta Piotra Krzy-

żanowskiego, Zygmunt Krzyżanowski Lacroix, jeden z przywódców partii 

radykalno-socjalistyczno-republikaoskiej, przewodniczący Rady Miejskiej 

Paryża, członek parlamentu. Spośród licznego grona przyrodników wymieo-
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 Wiele biogramów emigrantów wykształconych we Francji i tam pracujących znaj-

dziemy w monumentalnej pracy pod red. B. Orłowskiego zatytułowanej Polski wkład 
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2015–2022. 
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1997. 
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my Piotra Skawioskiego, agronoma, nazwanego „ratownikiem winiarstwa 

francuskiego”, a z drugiego pokolenia emigrantów Jana Dybowskiego, 

agronoma, współautora francuskiej polityki kolonialnej34. Znano i wysoko 

ceniono polskich lekarzy, którzy tak jak Adam Raciborski czy Józef Gałę-

zowski prowadzili własne gabinety, stawali się nauczycielami następnych 

pokoleo lekarzy, i to nie tylko polskiego pochodzenia35. Z grona artystów 

wspomnijmy rodzinę Kątskich czy Reszków. Statuę św. Genowefy, pa-

tronki Paryża, wykonał Paul Landowski36. Do grona najbogatszych Fran-

cuzów pod koniec XIX wieku zaliczany był Aleksander Straszewicz, który 

doszedł do wielkiego majątku wyłącznie swoją ciężką pracą37. Większośd 

z nich, zwłaszcza dzieci emigrantów, chod przyjmowała naturalizację 

francuską, nie zrywała więzi z polskością. Niektórzy nie mówili już po 

polsku, ale działali dla dobra sprawy polskiej. Asymilacja przejawiała się 

często w zmianie formy zapisu nazwiska, np. Żywult zamienił się 

w Jivoulta.  

Ciekawym zjawiskiem jest służba Polaków w dyplomacji przybranej oj-

czyzny, nie tylko w krajach europejskich, ale przede wszystkim na Dalekim 

Wschodzie. Znajdujemy tutaj urzędników niższej rangi, sekretarzy, ale 

z czasem to będą już konsulowie i ambasadorowie. Warto, by powróciły 

do naszej historii nazwiska m.in. Adama Sienkiewicza, Aleksandra Chodźki 

mł., Eugeniusza Podhayskiego, Michała Kleczkowskiego, Mikołaja Jaro-

szyoskiego. Przypomnied wypada też Wojciecha Bibersteina Kazimirskiego, 

który w 1840 r. opublikował pierwsze całościowe francuskie tłumaczenie 

Koranu38. 
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Nowe fale emigrantów, stare dylematy 

W latach pięddziesiątych i sześddziesiątych, po wojnie krymskiej, w czasie 

tzw. odwilży posewastopolskiej częśd emigrantów zmęczona życiem z dala od 

rodziny zdecydowała się na powrót do Królestwa Polskiego. Warunkiem było 

wystąpienie do ambasady rosyjskiej z prośbą o ułaskawienie i o wyrażenie 

zgody na osiedlenie. Większośd emigrantów nie rozumiała jednak paktowania 

z zaborcą i w prasie emigracyjnej pojawiały się listy haoby, jak je nazywano, 

z nazwiskami osób ubiegających się o powrót. Ironią tych powrotów było to, 

że większośd repatriantów wzięła później udział w powstaniu styczniowym, 

ginąc na polu walki bądź stając się zesłaocami na Sybir. Często z tarapatów 

ratowało ich posiadanie naturalizacji francuskiej, która pozwalała upominad 

się o ich zwolnienie rządowi francuskiemu.  

Fala uchodźców po powstaniu styczniowym obliczana była na ok. 5–7 tys., 

co wydaje się liczbą zaniżoną. Już nie była witana z entuzjazmem w Europie, 

raczej odczuwano niechęd wobec nowych migrantów. Na dodatek uchodźcy 

ci spotykali się z chłodem starej emigracji. Rząd francuski, podobnie jak 

w 1831 r., przeznaczył pieniądze na potrzeby emigrantów. O ile pomoc dla 

starej emigracji zamykała się w kwocie ok. 460 tys. fr., o tyle nowi emigranci 

otrzymali już tylko 150 tys. Tak jak i poprzednio wysokośd wypłat była uzależ-

niona od funkcji pełnionej w powstaniu, a nowością był dodatek za odniesio-

ne rany. Ranny otrzymał 35 fr. miesięcznie, oficer 25–20 fr., żołnierz 15 fr. Ci, 

którzy chcieli podjąd naukę w szkole lub studia, byli zwolnieni z czesnego 

i opłat egzaminacyjnych39. 

Dla sytuacji Polaków we Francji przełomowy okazał się rok 1871. Rozpo-

wszechnione w przestrzeni publicznej oskarżenie o gremialny udział Polaków 

w Komunie Paryskiej wywołało niechęd społeczności francuskiej. Rzecz jasna, 

było to duże uproszczenie, wszak Polaków znajdziemy również po stronie wojsk 

wersalskich tłumiących Komunę, jak Albert Woronicz. Innym powodem ochło-

dzenia relacji polsko-francuskich było zbliżenie III Republiki do Rosji, co ozna-

czało pominięcie sprawy polskiej w polityce francuskiej. Wielu emigrantów 

zaczęło myśled o opuszczeniu Francji. Decydowali się na „powrót do Ojczyzny”, 

czyli głównie do Galicji. Niestety, pozostałe we Francji instytucje i organizacje 

odczuwały coraz większe problemy, raczej wegetowały, niż działały.  
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W latach osiemdziesiątych pojawiła się nowa fala emigracji. Przyjeżdżali 

studenci korzystający z krajowych możliwości pomocy w kształceniu (stypen-

dia braci Śniadeckich, stypendia Akademii Umiejętności), a także inteligencja 

i artyści. Powoływali nowe, „własne” organizacje, które borykały się z tymi 

samymi trudnościami co ich poprzednicy. Agaton Giller pisał w 1864 r.:  

Nikt nam nie odmówi wielkiej zdolności poświęcenia. W chwili entuzjazmu po-

święcamy mienie i życie nasze, więcej jednak życie niż mienie. Stosunek ofiar 

pieniężnych do ofiary krwi wykazuje wyraźnie, iż łatwiej nam jest polec w bi-

twie, łatwiej zawisnąd na szubienicy niż złożyd pieniądz na ołtarz Ojczyzny. 

Pojawiła się także liczna emigracja zarobkowa, która osiedlała się głównie 

w północnej Francji, zwłaszcza od 1908 r. górnicy przenoszący się z Westfalii. 

Emigranci pracujący jako robotnicy sezonowi w rolnictwie osiedlali się w oko-

licach Nancy i Dijon. Przed wybuchem I wojny światowej bardzo zróżnicowa-

na polska emigracje liczyła ok. 25–30 tys. Polaków40.  

Wśród rzeszy emigranckiej rodziły się marzenia i plany odzyskania 

utraconej Ojczyzny oraz projekty zmian, jakie powinny w niej nastąpid. 

Polonia żyła wspomnieniami minionych dni, ale i patrzyła w przyszłośd, 

zastanawiając się, co przyniesie potomkom emigrantów. Trudno jest od-

powiedzied na pytanie, jaka częśd polskich uchodźców uległa już w XIX 

wieku procesowi asymilacji, wtapiając się w społeczeostwo nowej ojczy-

zny. Wielu z nich stawało się Francuzami z kraju urodzenia i wyboru, wielu 

próbowało połączyd uczucia do Polski z obowiązkami wobec nowej ojczy-

zny. Faktem bezspornym jest odradzająca się po latach wśród potomków 

emigrantów potrzeba szukania swoich korzeni. Zwiększająca się od lat 

liczba kwerend genealogicznych kierowanych w pierwszej kolejności do 

Biblioteki Polskiej Paryżu, ale i polskich archiwów i bibliotek wskazuje na 

potrzeby dalszych badao nad tym zjawiskiem. Najczęściej niewładający 

językiem polskim młodzi ludzie, znalazłszy w starych papierach listy, do-

kumenty zapisane w języku, którego nie znają, otwierają się na swoją h i-

storię, ale i pragną dowiedzied się więcej o kraju antenatów. Ta odradzają-

ca się więź z ojczyzną przodków jest spełnieniem marzeo wszystkich 

emigrantów, którzy wierzyli, że ich tułaczka nie pójdzie na marne i pozo-

stawi trwały ślad w historii stosunków polsko-francuskich.  
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Poles in the French society of the 19th century.  
Assimilation or alienation? 

Summary 

After the fall of Poland, the November Uprising, the Kraków Uprising, the Spring of 

Nations or the January Uprising, most of the Polish political emigrants settled in 

France, which also accepted refugees from other parts of Europe. In the second half of 

the 19th century, an exodus of people looking for a better life, looking for work, began 

from the Polish lands. Economic emigration will become a much more numerous 

phenomenon than political emigration. The multi-million wave of refugees will usually 

decide to emigrate in search of bread, although there will also be people forced to 

leave Polish lands due to political persecution. An important question is how they were 

perceived by the French, and how they imagined their future life: to blend in with the 

local life or to remain next to their neighbours and society. To believe in an imminent 

return to the homeland or to make a life in exile? It is difficult to answer the question 

of what percentage of Polish emigrants already underwent the process of assimilation 

in the 19th century. Many of them became French by birth and choice, many tried to 

combine their feelings for Poland with their duties towards their new homeland. It is 

an indisputable fact that the need to search for one's roots is reborn after many years 

among the descendants of immigrants. 

Key words: Poles, France, Great Emigration, diaspora, assimilation, alienation 
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Kwestia zatrudnienia i karier zawodowych 

uczestników Wielkiej Emigracji we Francji 

(1831–1863). Problematyka badawcza 

Uwagi wstępne 

Kwestia zatrudnienia emigrantów polistopadowych we Francji była sy-

gnalizowana w historiografii na marginesie opisu ich sytuacji materialnej, 

pomocy finansowej rządu czy życia codziennego. Wątki związane z tą pro-

blematyką znalazły się w opracowaniach polskich i francuskich badaczy, np. 

Aliny Witkowskiej, Aleksandry Kasznik, Sławomira Kalembki, Janusza Pezdy, 

Krzysztofa Marchlewicza, ks. Artura Kardasia, Cecile Mondonico-Torri, Jeana- 

-Claude’a Gouya, Gérarda Noiriela, Georges’a Dupeux, Hippolyte’a Corbesa, 

Patricka Harismendy’ego, Delphine Diaz oraz innych historyków1. Edukacją na 
                                       

1
 A. Witkowska, Cześd i skandale. O emigracyjnym doświadczeniu Polaków, Gdaosk 

1997; A.H. Kasznik, Emigracja polska i ustawodawstwo wyjątkowe w okresie monarchii 

lipcowej we Francji, „Przegląd Polonijny” 1979, z. 1(11), cz. 1; taż, Polityka finansowa 

monarchii lipcowej wobec emigracji polskiej, „Studia Historyczne” 1973, R. XVI, z. 4; 

S. Kalembka, Wielka Emigracja 1831–1863, Toruo 2003; J. Pezda, Ludzie i pieniądze. 

Finanse w działalności Adama Jerzego Czartoryskiego i jego obozu na emigracji 

w latach 1831–1848, Kraków 2003, s. 164–166; A. Kardaś, Emigracyjne doświadczenie 

Polaków we Francji w pierwszych latach po upadku powstania listopadowego: polityka, 

sytuacja społeczno-kulturalna i religijna, „Zeszyty Historyczno-Teologiczne” 2007/2008, 

R. XIII–XIV s. 160–163; C. Mondonico, L’asile sous la monarchie de Juillet. Les réfugiés 

étrangers en France de 1830 à 1848, thèse sous la direction G. de Noiriel, Paris 1995; 

taż, Les réfugiés en France sous la monarchie de juillet: l’impossible statut, „Revue 

d’histoire moderne et contemporaine” 2000, vol. 4, no. 47, s. 731–745; J-C. Gouy, Les 

réfugiés polonais au Puy après l’insurrection de 1830, „Cahiers d’Histoire” 1979, no. 3, 

s. 78–87; G. Noiriel, Le creuset français. Histoire de l’immigration, XIXe–XXe siècles, 

Paris 1988, passim; G. Dupeux, Les migrations internationales de la fin du XVIIIe siècle 
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emigracji zajmowali się m.in. Antoni Karbowiak, Wiesław Śladkowski i Iwona 

Pugacewicz2, zaś Polakami studiującymi we Francji Barbara Konarska3. Ta 

ostatnia autorka do swej monografii dołączyła biogramy polskich studentów 

wraz z informacjami o ich późniejszych karierach zawodowych4. Dane o po-

dejmowanej pracy zawodowej zawiera również trzytomowy Słownik oficerów 

powstania listopadowego autorstwa Roberta Bieleckiego5; słownik wynalaz-

ców6; skorowidz lekarzy7. Wreszcie osiągnięciami inżynierskimi Wielkiej Emi-

gracji zajmował się Bolesław Orłowski8. Badaniami objęto Polaków, którzy we 

                                    

à nos jours, Paris 1980, passim; H. Corbes, Les émigrés polonais dans les Côtes-du-Nord 

de 1833 à 1870, „Société d’émulation des Côtes-du-Nord” 1970, s. 80–97; 

P. Harismendy, Les réfugiés politiques en Bretagne (1830–1848), „Annales de Bretagne 

et des Pays de l’Ouest” 2002, t. 109, no. 4, s. 41–58; D. Diaz, Un asile pour tous les 

peuples ? Exilés et réfugiés étrangers dans la France au cours du premier XIXe siècle, 

Paris 2014; D. Diaz, A. Dupont, Les mots de l'exil dans l'Europe du XIXe siècle. Dire, 

pratiquer, représenter les migrations politiques, „Hommes & migrations, Musée de 

l’histoire de l’immigration” 2018, s. 6–11; D. Diaz, S. Aprile, L’Europe et ses réfugiés 

politiques au XIX e siècle, https://hal.archives-ouvertes.fr/hal-02540898/document 

[dostęp: 17.05.2022]; D. Diaz, S. Aprile, Les réprouvés. Sur les routes de l'exil dans 

l'Europe du XIXe siècle, Paris 2021; D. Diaz, En exil. Les réfugiés en Europe, de la fin du 

XVIIIe siècle à nos jours, Paris 2021. 
2
 A. Karbowiak, Dzieje edukacyjne Polaków na obczyźnie, Lwów 1910; W. Śladkow-

ski, Szkolnictwo polskie nad Sekwaną wzloty i upadki [w:] Szkolnictwo polonijne na 

świecie. Zarys syntezy, red. A. Koprukowniak, Lublin 1995, s. 132–169; I.H. Pugacewicz, 

Batignolles 1842–1874. Edukacja Wielkiej Emigracji, Warszawa 2017. 
3
 B. Konarska, Polskie drogi emigracyjne. Emigranci polscy na studiach we Francji 

w latach 1832–1848, Warszawa 1986.  
4
 Zob. także J. Pezda, Emigranci polscy na studiach we Francji w latach 1832–

1848. Uzupełnienia i sprostowania biograficzne do książki Barbary Konarskiej „Polskie 

drogi emigracyjne”, „Akta Towarzystwa Historyczno-Literackiego w Paryżu” *Paryż+ I, 

1991, s. 133–145. 
5
 R. Bielecki, Słownik biograficzny oficerów powstania listopadowego, t. I–III, War-

szawa 1995–1996–1998. 
6
 Polski wkład w przyrodoznawstwo i technikę. Słownik polskich i związanych z Pol-

ską odkrywców, wynalazców oraz pionierów nauk matematyczno-przyrodniczych 

i techniki, red. B. Orłowski, t. 1–4, Warszawa 2015. 
7
 Słownik lekarzy polskich XIX wieku, t. I–IV, red. P. Szarejko, Warszawa 1997. 

8
 B. Orłowski, Osiągnięcia inżynierskie Wielkiej Emigracji, Warszawa 1992. 
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Francji pracowali jako lekarze9, oraz księży10. Większośd emigrantów we Fran-

cji to młodzi ludzie, którzy przerwali naukę na ziemiach polskich, aby wziąd 

udział w powstaniu listopadowym. W tej liczącej 8–9 tys. zbiorowości zdarzali 

się wychodźcy, którzy konkretne zawody zdobyli w kraju przed wybuchem 

listopadowej insurekcji. Przykładowo w departamencie Indre (Châteauroux 

i okolicach) poza najliczniejszą grupą studentów znalazła się w latach 1831–

1833 też spora grupa urzędników różnych instytucji Królestwa Polskiego 

(ok. 40 osób). Wśród wychodźców w departamencie było 7 profesorów Uni-

wersytetu Wileoskiego oraz kilku nauczycieli licealnych. W spisach odnoto-

wano 3 lekarzy i chirurgów, 5 aptekarzy, 8 reprezentantów zawodów prawni-

czych. Inne profesje emigrantów to: inspektor (4 osoby), geometra (4), leśnik 

(3) i inżynier (2)11.  

Pomimo bogatej bibliografii Wielkiej Emigracji tematyka zatrudnienia jej 

uczestników we Francji daleka jest od pełnego opracowania. W historiografii 

w ogóle niedostrzegalny jest problem pracy zawodowej emigrantów, którzy 

nie posiadali wyższego lub nawet średniego wykształcenia. Pracowali oni 

w zawodach rzemieślniczych lub jako robotnicy w fabrykach. Materiały zwią-

zane z tą tematyką znajdują się w polskich i francuskich zbiorach archiwal-

nych oraz w pamiętnikach, dziennikach i prasie z epoki. Szczególne miejsce 

wśród nich zajmują archiwa dwóch instytucji emigracyjnych: Towarzystwa 

Naukowej Pomocy i Towarzystwa Politechnicznego Polskiego, które znajdują 

się w Bibliotece Polskiej w Paryżu oraz Bibliotece Czartoryskich w Krakowie. 

Pierwsza z tych organizacji powstała 29 grudnia 1832 r. z inicjatywy księcia 

Adama Jerzego Czartoryskiego. Poza wsparciem materialnym studiujących 

Polaków zajmowała się również pomocą w zdobyciu zawodu i znalezieniu 

                                       
9
 B. Konarska, Emigranci polscy z wykształceniem medycznym w życiu społeczeo-

stwa francuskiego po roku 1831 [w:] Wielka Emigracja i sprawa polska a Europa 

(1832–1864), red. S. Kalembka, Toruo 1980, s. 211–229; taż, Lekarze – emigranci pol-

scy pracujący we Francji po powstaniu listopadowym [w:] Inteligencja polska XIX i XX 

wieku, red. R. Czepulis-Rastenis, Warszawa 1981, s. 43–83. 
10

 J. Kuzicki, Nieśd wiarę i nadzieję na obcej ziemi. Polskie duchowieostwo katolic-

kie w życiu religijnym i polityczno-społecznym Wielkiej Emigracji we Francji (1831–

1863), Rzeszów 2014. 
11

 J. Kuzicki, Zakłady (dépôts) dla emigrantów polskich w Châteauroux i departa-

mencie Indre w latach 1831–1833, „Zeszyty Naukowe Uniwersytetu Jagiellooskiego 

Prace Historyczne” 2020, nr 147(1), s. 44. 
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pracy. W archiwum Towarzystwa Naukowej Pomocy znajdują się setki listów 

od emigrantów, w których opisują m.in. swoje plany zawodowe. Kondycja 

finansowa Towarzystwa zależała od przychodów z lokat bankowych. Tak jak 

finanse Czartoryskich, również finanse tej organizacji narażone były na skutki 

niewłaściwie ulokowanych pieniędzy. W 1841 r. Towarzystwo Naukowej Po-

mocy zostało zmuszone do zawieszenia na kilka miesięcy swej działalności 

z powodu braku funduszy12. Powstałe pod prezesurą gen. Józefa Bema w dniu 

15 marca 1835 r. Towarzystwo Politechniczne Polskie poza popieraniem stu-

diów politechnicznych zajmowało się również poszukiwaniem pracy dla roda-

ków, sprzedażą wyrobów polskich i wydawaniem pisma politechnicznego. 

Po półtora roku Towarzystwo zakooczyło jednak działalnośd13. W 1841 r. 

utworzono w Paryżu Towarzystwo Przyjaciół Przemysłu, które działało tylko 

przez parę miesięcy14. Wzmianki o emigrantach związanych z pracą nauko-

wą, eseistyką, literaturą i dziennikarstwem spotykamy w dokumentach To-

warzystwa Historyczno-Literackiego i Wydziału Statystycznego, zgromadzo-

nych w Bibliotece Polskiej. Wielu emigrantów chcących się kształcid lub 

podjąd pracę starało się o protekcję u księcia Adama Jerzego Czartoryskie-

go. W tzw. tekach emigrantów znajdujących się w Bibliotece Czartoryskich 

w Krakowie i Bibliotece Polskiej w Paryżu przechowywana jest korespon-

dencja emigrantów, ułożona alfabetycznie. Dokumenty biograficzne, w tym 

również te związane z zatrudnieniem i aktywnością zawodową, możemy 

znaleźd w archiwach innych instytucji emigracyjnych, jak: Bank Emigracji 

Polskiej; Instytucja „Czci i Chleba” czy też protokoły posiedzeo Towarzystwa 

Dobroczynności Dam Polskich15. 

Nie należy zapominad o archiwach francuskich, zarówno centralnych, jak 

i departamentalnych. Wśród korespondencji kierowanej do władz wojsko-

wych przez emigrantów polskich przebywających w latach 1831–1833 w tzw. 

                                       
12

 J. Pezda, Ludzie i pieniądze…, s. 193. 
13

 O Towarzystwie Politechnicznym zob. J. Frejlich, Towarzystwo Politechniczne 

Polskie w Paryżu 1835–1836, „Przewodnik Naukowy i Literacki” 1912, R. 40, s. 740–

760, 823–834, 914–926. 
14

 Ustawy Towarzystwa Przyjaciół Przemysłu, Paryż 1841, passim; D. Rederowa, Pol-

ski emigracyjny ośrodek naukowy we Francji w latach 1831–1872, Wrocław–Warszawa–

Kraków–Gdaosk 1972, s. 81–89; S. Kalembka, Wielka Emigracja..., s. 255–258.  
15

 S. Kalembka, Wielka Emigracja…, s. 257; J. Pezda, Ludzie i pieniądze…, s. 196; 

J. Kuzicki, Nieśd wiarę…, s. 541. 
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dużych zakładach znajdujących się w Service Historique de la Défense w Vin-

cennes spotkad można prośby emigrantów, którzy starali się, ze względu na 

podejmowane zatrudnienie, o zmianę miejsca pobytu. Adnotacje dotyczące 

zawodu lub pracy zawarte są w spisach emigrantów w archiwach departamen-

talnych. Stosunkowo łatwo można ustalid przebieg karier zawodowych emi-

grantów, którzy podjęli zatrudnienie w paostwowych przedsiębiorstwach. 

Szczególną uwagę chciałbym zwrócid na zasób Archives Nationales (serie F/14: 

Travaux publics), gdzie znajdują się teczki personalne zatrudnionych w rzą-

dowym Korpusie Dróg i Mostów16. Wprawdzie istnieją wykorzystywane przez 

B. Konarską i B. Orłowskiego spisy zatrudnionych w Korpusie, publikowane 

w „Annales des Ponts et Chaussées”, jak również podobne spisy zatrudnio-

nych w paostwowej służbie górniczej, ale zawierają one jedynie podstawowe 

dane. Zbiory archiwalne cechuje zaś pełna dokumentacja karier zawodowych 

Polaków17.  

Zarys sytuacji materialnej 

Początkowo większośd emigrantów – jako byli oficerowie – otrzymy-

wała stałe wsparcie miesięczne według stawek przysługujących oficerom 

francuskim nieodbywającym czynnej służby (½ żołdu oficera czynnego). 

Wiosną 1832 r., po obniżeniu w lutym pierwotnej wysokości zasiłku wraz 

z kwaterunkowym, podporucznicy dostawali 53 franki, porucznicy 62, 

kapitanowie 84, majorzy 103 itd. Po przejściu emigrantów pod nadzór 

Ministerstwa Spraw Wewnętrznych zasiłki znów obniżono. Odtąd przez 

długie lata miały one wynosid dla posłów i generałów brygady – 100 fran-

ków, dla oficerów wyższych i urzędników cywilnych – 60, dla oficerów 

niższych 45, a dla podoficerów i żołnierzy – 22 franki. Zasiłki rządowe 

otrzymywane we Francji przez szeregowego emigranta odpowiadały po-

łowie średnich zarobków kwalifikowanego robotnika i wystarczyły zaled-

wie na skromne wyżywienie i nocleg, bez możliwości zaopatrzenia się 

w odzież lub obuwie. Jeśli emigranci nie mieli finansowego wsparcia ro-

dzin z kraju, musieli egzystowad na poziomie minimum socjalnego. Dlate-

                                       
16

 Zob. np. Archives Nationales (AN), serie F/14/2460–2461; 2505; 2511. 
17

 AN, F/14/2505. 
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go zdobycie odpowiednego wykształcenia, które liczyłoby się na rynku 

pracy, i podjęcie stałego, płatnego zatrudniania wydawało się naturalną 

drogą. Niemniej względy praktyczne nie skłaniały raczej do podejmowania 

pracy zarobkowej. Nie mając fachu, trudno było się z niej utrzymad, a ry-

zykowało się odebraniem żołdu, niełatwego do odzyskania w razie utraty 

zajęcia. Przewagę w tej sytuacji brały jednak względy psychologiczne, chęd 

wyrwania się z marazmu emigracyjnego i życia na koszt paostwa francu-

skiego18. Równie ważne były motywacje praktyczne i patriotyczne. Emi-

granci uzmysławiali sobie, że umiejętności zdobyte w wyżej stojącej cyw i-

lizacyjnie Francji mogą się okazad przydatne w przyszłości w ojczyźnie. 

W takim rozumieniu było również miejsce na indywidualne ambicje – 

zdobycie wiedzy i rozwijanie własnych zdolności19. Już w pierwszych latach 

tułactwa dało się zauważyd dążenie emigrantów do nauki i pracy. Przeby-

wający w 1834 r. w Tuluzie Jan Koźmian pisał: „jedni chodzą na kursa, inni 

pracują u fabrykantów, inni uczą się lania armat, inni dają lekcje języka 

niemieckiego”20. W dokumentach archiwalnych odnajdujemy prośby do 

Towarzystwa Naukowej Pomocy, w których wybór zawodu motywowany 

jest względami patriotycznymi. Przykładowo Ignacy Zwierkowski deklaro-

wał: „chcąc pobyt za granicą tak dla ojczyzny, jak i dla siebie użytecznym 

uczynid, postanowiłem korzystad z różnych przemysłowych zakładów, we-

dług najgłówniejszej potrzeby naszego kraju związek ścisły z agrykulturą 

mających, pod tym względem fabrykacja cukru z buraków, dotąd w Polsce 

nieznana, szczególniej myśl moją zajęła i tej się cały oddałem”21. Inny emi-

grant Władysław Kowalski pisał m.in.: „Pragnąc przynieśd korzyśd dla kraju 

z pobytu dzisiejszego zagranicą poświęciłem się od niejakiego czasu szty-

charstwu, ale trudności zamieszkiwania Paryża i brak utrzymania się po-

trzebnego nie pozwoliły mnie w nim postąpid dostatecznie. Dzisiaj mając 

prawie już pozwolenie pobytu w stolicy, a zatem i sposobności korzystania 

                                       
18

 S. Kalembka, Wielka Emigracja…, s. 241–242; A. Witkowska, dz. cyt., s. 96–97. 
19

 B. Orłowski, Polski wkład w technikę i nauki techniczne [w:] Historie Polski w XIX 

wieku, red. A. Nowak, t. IV, Warszawa 2015, s. 291–292. 
20

 Cyt. za: P. Matusik, Religia i naród: życie i myśl Jana Koźmina 1814–1877, Po-

znao 1998, s. 71. 
21

 Biblioteka Polska w Paryżu (BPP), rkps 612/3, I. Zwierkowski do gen. K. Kniazie-

wicza, Roclincourt, 13 II 1833, k. 279–281. 
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z resursów, jakie w tym względzie pobyt takowy nastręcza, postanowiłem 

oddad się z całą gorliwością memu zawodowi i oraz rozpocząd uczyd się 

rysunków architektonicznych”22.  

Wśród wychodźstwa polistopadowego przeważali wojskowi. Początkowy 

okres emigracji we Francji cechował się nadzieją kontynuowania walki zbroj-

nej. Żywe były plany, że uda się z kraju wyprowadzid sporą rzeszę szerego-

wych żołnierzy, którzy będą mogli zasilid polskie formacje legionowe. W tzw. 

dużych zakładach (dépôts) zorganizowano kursy wojskowe, gdzie oficerowie 

dokształcali podoficerów i żołnierzy. Takie szkolenia przeprowadzono w latach 

1832–1833 w Awinionie, Besançon, Paryżu, Bourges, Bergerac. Gdy nadzieje 

na szybki powrót do kraju z bronią w ręku zawiodły, wielu emigrantów po-

dejmowało naukę zawodu i pracy we francuskich zakładach i fabrykach zbro-

jeniowych, gdzie zdobyte umiejętności mogły się okazad przydatne. Od 

czerwca 1833 r. w fabryce broni w St. Etienne przebywali m.in. Jacenty Gra-

bowiecki i Jan Łącki. Według ich wspomnieo, w mieście tym znajdowało się 

wiele fabryk rządowych i przedsiębiorstw prywatnych, region zamieszkiwali 

fabrykanci i kowale. Dolina St. Etienne słynęła z licznych kopalni węgla ka-

miennego, były tam huty i zakłady przemysłowe, a kominy machin parowych 

zdominowały tamtejszy krajobraz23. Należy przy tym zauważyd, że w latach 

1833–1834 Towarzystwo Naukowej Pomocy finansowało pobyt w fabrykach 

zbrojeniowych kilku tułaczy, m.in. w zakładach prochu (w Lebouché i Esqu-

ergnes), w fabrykach broni (St. Etienne i Chateauroux) oraz w ludwisarni 

w Donai i Tuluzie. Poza tym Polacy przebywali w fabryce broni w Paryżu, 

Châtellerault i Strasburgu, w prochowni w Ripault24.  

Niektórzy Polacy związali życie zawodowe z wojskiem, zasilając formacje 

francuskiej Legii Cudzoziemskiej. Początkowo ich liczba wystarczyła jedynie na 

utworzenie w lutym 1833 r. pierwszej kompanii polskiej, a następnie drugiej 

i trzeciej, liczącej w sumie 250 żołnierzy. Na początku 1834 r. utworzono 

                                       
22

 BPP, rkps 616/1–2, k. 997. 
23

 J. Grabowiecki, Moje wspomnienia w emigracji od roku 1831 do 1854 spisane 

w  Marsylii, z rękopisu przygotowała do druku, wstępem i przypisami opatrzyła  

E.H. Nieciowa, Warszawa 1970, s. 58–59. 
24

 J. Kuzicki, Byd użytecznym krajowi i wychodźstwu. Kursy wojskowe, kształcenie 

zawodowe oraz praca rzemieślnicza emigracji polistopadowej we Francji w latach 

1831–1834 - artykuł złożony do druku.  
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czwartą kompanię i wszystkie one zostały przeniesione z Algieru do rejonu 

Bougie, gdzie wzięły udział w walce z miejscowymi plemionami, a w czerwcu 

znalazły się w Oranie. Napływ kolejnych polskich emigrantów wskutek przy-

musowej deportacji z Prus pozwolił na sformowanie w lipcu 1834 r. w Legii 

czwartego batalionu polskiego, liczącego sześd kompanii, łącznie liczącej 

683 żołnierzy, w tym 21 oficerów. Batalion poniósł straty w walce z powstao-

cami Abd el Kadera w 1835 r. Po tych wydarzeniach Legia Cudzoziemska zo-

stała przeformowana i przeniesiona do Hiszpanii, a batalion polski przestał 

istnied. Przez oddziały Legii Cudzoziemskiej, jak obliczył Robert Bielecki, przewi-

nęło się w latach 1831–1879 aż 1608 Polaków, którzy walczyli głównie w Afry-

ce, a także w Hiszpanii, na Krymie, we Włoszech, Meksyku i samej Francji25.  

Praca umysłowa 

Informacje na temat wykonywanych przez emigrantów zawodów podane 

zostały przez jedno z czasopism emigracyjnych w 1839 r.26 Opierając się na 

dokumentach francuskiego Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, wyszczegól-

niono ponad 120 zawodów obsadzonych przez Polaków. Według tego spisu 

we Francji przebywało wówczas 5472 emigrantów polskich, z których pracę 

podjęły 2552 osoby, zaś 452 emigrantów uczyło się w różnych szkołach. Łącz-

nie tułaczy znad Wisły zajętych pracą i nauką było 3004. Ze zgromadzonych 

danych statystycznych wynika, że osób niepracujących zebrało się 823, byli to 

głównie starcy, niedołężni, ojcowie licznych rodzin i tułacze nieznający języka 

francuskiego. Polaków zdrowych, którzy mogliby podjąd pracę, obliczano na 

874. Ogółem emigrantów pobierających żołd (w tym pracujących) było 4974, 

zaś pozbawionych zasiłku rządowego 49827.  

Wśród ponad trzech tysięcy pracujących emigrantów 45% (1365) uczyło 

się lub uprawiało tzw. wolne zawody, ich przedstawicieli dziś możemy określid 

jako pracowników umysłowych. W tej grupie znalazło się m.in. 330 studen-

tów (w tym 202 na medycynie i 66 na prawie), 119 uczniów, 60 inżynierów, 
                                       

25
 R. Bielecki, Polacy w Legii Cudzoziemskiej 1831–1879, Warszawa–Łódź 1992, s. 14–24; 

R.P. Żurawski vel Grajewski, Polskie emigracje 1831–1918 [w:] Historie Polski…, s. 169–186. 
26

 „Młoda Polska” 1839, nr 19 (dodatek), s. 74–76; Spis zawodowy emigracji został 

przedrukowany w wielu czasopismach i broszurach emigracyjnych. 
27

 Tamże; S. Kalembka, Wielka Emigracja…, s. 246–247. 
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architektów, 140 nauczycieli (głównie muzyki, języków obcych, rysunku), 

54 lekarzy, 16 duchownych pracujących we francuskich parafiach, 39 litera-

tów i 38 artystów (w tym rzemieślników-artystów)28.  

W okresie Wielkiej Emigracji liczbę Polaków we Francji wykształconych 

w zakresie techniki i nauk ścisłych – wliczając również tych, którzy zdobyli te 

kwalifikacje w kraju, względnie uczyli się sami – można szacowad na około 

500 osób. Wydaje się jednak, że łącznie zajmowało się techniką we Francji 

około 1000 Polaków (inżynierowie, mechanicy, robotnicy techniczni). Najwię-

cej było wśród nich konduktorów dróg i mostów, zatrudnionych w rządowym 

korpusie. Byli to zarówno inżynierowie wyższego szczebla zarządzania, jak 

i robotnicy średniego i niższego personelu. W 1835 r. Polaków zaczęto za-

trudniad w Korpusie Dróg i Mostów. Zajmowali tam głównie stanowiska tzw. 

konduktorów (inspektorów), czyli techników sprawujących nadzór nad robo-

tami budowlanymi i konserwacyjnymi dróg i mostów. Rzadziej zatrudniano 

ich w biurach, a jeśli już, to zazwyczaj zostawali kreślarzami. Uzyskanie posady 

konduktora wymagało zdania egzaminu z matematyki i rysunku techniczne-

go. Należy też uwzględnid trudną do oszacowania liczbę Polaków, którzy pra-

cowali w towarzystwach prywatnych, głównie przy budowie kolei. W tym 

czasie budowano we Francji wiele linii kolejowych. Płace zatrudnionych tam 

były wyższe niż w służbie paostwowej, ale można sądzid, że i konkurencja 

silniejsza29.  

Emigranci wybierający zawód inżyniera czy nawet mechanika kierowali 

się przesłanką, że mógł się on okazad przydatny pod względem wojskowym, 
podobnie zresztą jak zawód lekarza. Dodatkowym argumentem za wyborem 

kariery inżynierskiej było dostrzeganie jej przydatności dla ojczyzny w wymia-

rze bardziej długofalowym niż potrzeby spodziewanej wojny wyzwoleoczej. 

Zetknięcie się z przodującą wówczas francuską cywilizacją techniczną było 

niewątpliwie swego rodzaju szokiem. Musiało narzucad myśl o przeniesieniu 

jej zdobyczy na grunt polski. Wielka Emigracja, jako konsekwencja klęski na-
rodowej, była też dla wielu tułaczy szansą, ponieważ w zakresie inżynierii 

i nauk technicznych ówczesna Francja otwierała szerokie perspektywy kształ-

cenia i doskonalenia zawodowego. Dla przykładu dozorcy robót kolejowych 

zarabiali 80 fr. miesięcznie, co było raczej przeciętną płacą30. 
                                       

28
 S. Kalembka, Wielka Emigracja…, s. 246. 

29
 B. Orłowski, Osiągnięcia inżynierskie…, s. 19–30. 

30
 Tamże. 
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Stosunkowo udana kariera stała się udziałem inżyniera Karola Chobrzyo-

skiego, absolwenta Ecole Centrale des Arts et Manufactures. Od 1846 r. zaj-

mował on kierownicze stanowiska przy budowie Kolei Północnej, a po jej 

zakooczeniu był głównym inspektorem ruchu tej linii. Wynalazł tzw. ruszt 

schodkowy, pozwalający na opalanie parowozów węglem kamiennym31. Wca-

le nie gorzej powiodło się Ludwikowi Nabielakowi i Wiktorowi Zienkowiczowi. 

Kierowali oni zakładami przemysłowymi, kopalniami, hutami, gazowniami, 

także poza Francją32. Nabielak od 1850 r. zarządzał kopalnią węgla w Plesseis 

(dep. Manche) oraz prowadził tam i w departamencie Aveyron poszukiwania 

geologiczne, był naczelnym inżynierem kopalni miedzi w Muzaja w Algierze, 

a następnie dyrektorem zakładu gazu świetlnego w Nîmes33. Zienkowicz był 

dyrektorem wytwórni fajansu i szkła w Château-Salins, później nadzorował 

budowę kanału Marna–Ren. Inżynier ten wynalazł urządzenie do produkcji 

z miału węglowego brykietów, którymi opalano parowozy34. Umiejętności 

oraz pracowitośd polskich inżynierów i techników były wysoko oceniane przez 

przełożonych, czego świadectwem są znajdujące się w Archives Nationales 

teczki personalne zatrudnionych w Korpusie Dróg i Mostów. W składanych 

corocznie ankietach, poza danymi biograficznymi, odnajdujemy m.in. 

chwalebne opinie o kompetencjach i zaangażowaniu Polaków35. Jednym 

z pierwszych zatrudnionych w Korpusie Dróg i Mostów był Tomasz Franc i-

szek Bartmaoski. Jako konstruktor projektował kanał Nivernais oraz kiero-

wał budową dróg i mostów w Wandei i Bretonii. W latach 1836–1841 pra-

cował przy budowie portu Algier, w 1842 r. przy trasowaniu linii kolejowej 

Kair–Suez, a pod koniec 1844 r. kierował budową tuneli dla kolei Paryż– 

-Lyon–Morze Śródziemne36.  

Trzeba zauważyd, że w latach 1832–1870 we Francji 149 polskim wyna-

lazcom przyznano 362 patenty z chemii, elektrochemii, mechaniki, konstrukcji 

                                       
31

 Zob. R. Bielecki, Słownik oficerów…, t. I, s. 293.  
32

 B. Orłowski, Osiągnięcia inżynierskie…, s. 25. 
33

 M. Tyrowicz, Ludwik Nabielak, Polski Słownik Biograficzny, t. XXII, Warszawa 

1977, s. 418-422; R. Bielecki, Słownik oficerów…, t. III, s. 182.  
34

 B. Orłowski, Osiągnięcia inżynierskie…, s. 20–30; tenże, Inżynierowie Wielkiej 

Emigracji, „Mówią Wieki” 2017, nr 5(688), s. 73–76.  
35

 Zob. np. AN, F/14/2653. Teczka personalna Ignacego Rakowskiego. 
36

 R. Bielecki, Słownik oficerów…, t. I, s. 170. 
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silników parowych, kolejnictwa i drukarstwa. Najwybitniejszym wynalazcą 

Wielkiej Emigracji był Jan Józef Baranowski, który ukooczył studia na Uniwer-

sytecie Wileoskim. We Francji pracował jako księgowy i kasjer w bankach, 

domach handlowych, a następnie jako inspektor rachuby Kolei Północnej, 

gdzie stworzył system tzw. podwójnej buchalterii. Od 1842 r. Baranowski 

zajmował się mechanicznymi wynalazkami służącymi rachunkowości. Był 

autorem projektu m.in. kasownika biletów kolejowych, maszyny do druku 

i kontroli biletów oraz stosowanego na linii Turyn–Genua automatycznego 

systemu sygnalizacji kolejowej (semafora). Innym wynalazcą był gen. Henryk 

Dembioski, który w latach 1835–1862 uzyskał 11 oryginalnych patentów 

francuskich. Sześd z nich udoskonalił, wprowadzając uzupełnienia. Jego 

dziełem był m.in. piec do ekonomicznego wypieku chleba (1835) wykorzy-

stywany przez paryskich piekarzy. W 1844 r. opatentował dyszę własnego 

pomysłu, której zastosowanie proponował w wielkich piecach hutniczych, 

w systemach wentylacyjnych, klimatyzacyjnych i grzewczych. Wentylator 

opracowany przez generała zastosowano z powodzeniem do klimatyzacji 

w Petite Theatre w Paryżu37.  

Jak wykazała Barbara Konarska, ponad 400 emigrantów polskich we 

Francji podjęło w latach 1832–1848 studia medyczne (405 studiowało medy-

cynę, 32 farmację). Stanowiło to około 37% Polaków, którzy zdecydowali się 

w tym czasie na naukę w wyższych szkołach francuskich. Jest to duża liczba, 

zwłaszcza w zestawieniu z liczbą lekarzy praktykujących w tym czasie w Króle-

stwie Polskim. Dla porównania w latach 1818–1830 na Uniwersytecie War-

szawskim wydano 289 dyplomów lekarzom, chirurgom i farmaceutom. 

W okresie 1831–1848 na 405 osób studiujących medycynę we francuskich 

uczelniach 267 otrzymało dyplom doktora medycyny, a 15 dyplom „officiers 

de santé” (odpowiednik felczera). Wszyscy polscy absolwenci medycyny pra-

cowali jako lekarze: 243 praktykowało we Francji, kilkunastu wyjechało poza 

jej granice. Również wszyscy farmaceuci znaleźli zatrudnienie w aptekach 

francuskich38. Najwięcej lekarzy-Polaków pracowało w Paryżu i okolicy 

(43 emigrantów). Drugie co do wielkości skupisko znajdowało się na południu 

Francji. Niewielu polskich lekarzy osiedliło się na terenach górskich oraz na 

północnym zachodzie Francji. W czasach Ludwika Filipa „officier de santé” 
                                       

37
 B. Orłowski, Polski wkład…, s. 292–299. 

38
 B. Konarska, Emigranci polscy..., s. 213–214. 
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zarabiał od 600 do 1500 fr. rocznie, a doktor medycyny od 3000 do 8000 fr. 

W późniejszych latach zarobki lekarza dochodziły przeciętnie do 14 000 fr. 

Jednakże jeśli chodzi o lekarzy-Polaków, poza kilkoma skrajnymi przypadkami, 

zebrane materiały pozwalają przypuszczad, że większośd lekarzy żyła całkiem 

dostatnio. Przeciętne zarobki kształtowały się w latach 1840–1860 na pozio-

mie 3000 fr. (250 fr. miesięcznie). Niektórzy lekarze-Polacy dorobili się znacz-

nych majątków. Do takich należeli Aleksander Grabowski, Aleksander Lubaoski 

i Antoni Kościakiewicz. Dwaj pierwsi byli dyrektorami zakładów wodoleczni-

czych, modnych w ówczesnej Europie. Grabowski od 1846 r. kierował takim 

zakładem pod Dijon, Lubaoski zaś zakładem wodoleczniczym w Pont à Mous-

son w Szampanii, a następnie stał się właścicielem zdroju w Nicei. Kościakie-

wicz od 1840 r. praktykował w Rive de Gier (dep. Loire), tam kupił w 1870 r. 

posiadłośd Rabary za 50 000 franków, ponadto 30 000 wydał na restaurację 

domu. Pisał do prasy fachowej i był członkiem kilku medycznych towarzystw 

francuskich i hiszpaoskich. Za walkę z cholerą w 1835 r. został odznaczony, 

występował w 1877 r. o przyznanie orderu legii honorowej. Inny polski lekarz, 

Adam Raciborski, przed wybuchem powstania listopadowego studiował me-

dycynę na Uniwersytecie Warszawskim. Dorobił się nie tylko majątku, ale 

i znacznego stanowiska we francuskim świecie lekarskim. Był autorem wielu 

prac z dziedziny medycyny, głównie diagnostyki, był też redaktorem pisma 

lekarskiego „L`Experiance”. Mieszkał w Paryżu w zamożnej dzielnicy. Chyba 

jednak nie bez wpływu na jego karierę pozostawało małżeostwo z córką dok-

tora Bouillet, członka korespondenta Akademii Medycznej w Paryżu. Innym 

wybitnym lekarzem był Wiktor Szokalski, twórca polskiej okulistyki, który 

w 1839 r. uzyskał w Paryżu powtórny dyplom doktora medycyny. Był asysten-

tem słynnego okulisty, prof. Sichela. W 1847 r. przeniósł się do małego mia-

steczka w Burgundii, gdzie był dyrektorem szpitala i lekarzem kolei lyooskiej. 

Prowadził także wykłady z okulistyki w szkole medycznej. W 1853 r. powrócił 

do Warszawy i pracował w Instytucie Oftalmicznym. Jako jeden z niewielu 

ówczesnych lekarzy polskich we Francji pozostawił obszerne pamiętniki39. 

Znanym lekarzem we Francji był Seweryn Gałęzowski, który od 1834 r. prze-

bywał w Meksyku, gdzie leczył zarówno cudzoziemców, jak i miejscowych. Był 

współzałożycielem uniwersytetu w mieście Meksyk. W 1848 r. na wiadomośd 

o Wiośnie Ludów wrócił do Europy, osiedlił się w Paryżu i prowadził tu rozle-
                                       

39
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głą praktykę lekarską. Stał się jednym z najwybitniejszych działaczy Wielkiej 

Emigracji, dzięki funduszom, jakie zebrał podczas 14-letniego pobytu na kon-

tynencie amerykaoskim40. Medycy we Francji utworzyli Towarzystwo Lekarzy 

Polskich, które działało w latach 1858–1861 i 1865–187041. 

W ścisłym zawodzie prawniczym pracowało w latach czterdziestych 

XIX wieku 19 Polaków (10 było adwokatami, a 9 zatrudniały biura notarialne). 

Emigranci po studiach prawniczych pracowali w administracji paostwowej, 

w administracji dróg i mostów, kolei, w bankach i różnych przedsiębiorstwach 

prywatnych. Adwokatami we Francji byli bracia Aleksander i Konstanty Cham-

scy. Aleksander od 1838 r. pracował w Trybunale Cywilnym pierwszej instancji, 

najpierw jako adwokat stażysta, potem jako adwokat oficjalnie zarejestrowany. 

W 1844 r. ożenił się z Francuzką, która pochodziła z zamożnej rodziny prowan-

salskiej. Jego brat Konstanty znalazł pracę w prefekturze departamentu Bu-

ches-du-Rhône, w dziale robót publicznych42. Karierę zrobił Ludwik Wołowski, 

który od 1831 r. przebywał w Paryżu jako sekretarz legacji polskiej. Od 1839 r. 

przez 32 lata był profesorem prawa administracyjnego, prawodawstwa prze-

mysłowego i ekonomii politycznej w Wyższej Szkole Sztuk i Rzemiosł z pensją 

5200 fr. W 1852 r. założył pierwsze we Francji Towarzystwo Kredytowe (Credit 

Foncier). Od 1855 r. powołany został na członka Akademii Francuskiej, a od 

1864 r. był jej wiceprezesem. Wołowski znany jest jako autor kilku prac z dzie-

dziny handlu i ekonomii43. Niejako w przeciwieostwie do Wołowskiego przy-

kładem upadku przedsięwzięcia finansowego była sprawa „banku” Ludwika 

Jelskiego. Środowisko skupione wokół księcia Adama Jerzego Czartoryskiego 

dążyło do otwarcia domu handlowego, ostatecznie udało się 14 lutego 1834 r. 

powoład do życia Towarzystwo Finansowo-Przemysłowe. Była to spółka akcyj-
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 R. Bielecki, Słownik…, t. II, s. 56. Więcej zob. J. Szczepaoski, Działalnośd społecz-

na rodziny Gałęzowskich na emigracji polskiej we Francji na przełomie XIX i XX wieku, 

Warszawa 2013, passim. 
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 D. Rederowa, dz. cyt., s. 189–207. 
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 B. Konarska, Polskie drogi…, s. 104–109. 
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*dostęp: 05.05.2022+. W 1851 r. w Credit Foncier zatrudniony był Ksawery Bolewski, 

który uprzednio pracował jako dozorca dróg (agent voyer), zob. Nieznane losy uczest-

ników powstao narodowych 1830–1831, 1848, 1863–1864, opracował i wstępem 

opatrzył J. Ziółek, wyboru tekstów dokonali R. Matura, J. Skarbek, Lublin 2000, s. 63. 
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na, która nie uzyskała zatwierdzenia rządu francuskiego. Całe przedsięwzięcie 

związane z Jelskim oparte było na grze spekulacyjnej na giełdzie. Dwa lata 

później okazało się, że spółka zbankrutowała, duże pieniądze stracili jej udzia-

łowcy, w tym głównie ród Czartoryskich44. 

Grupa nauczycieli obejmuje osoby, które pracowały w szkołach francu-

skich i wykładały m.in. języki (angielski, niemiecki), kaligrafię, matematykę. 

Z badao Barbary Konarskiej wynika, że było ich 55. Do tych statystyk należy 

dodad nauczycieli muzyki, których według wykazów z 1839 r. było 57. Zawód 

nauczyciela uprawiało zatem we Francji ponad 100 tułaczy. Byli oni nauczy-

cielami w kolegiach i szkołach miejskich, a tylko 6, którzy ukooczyli studia, 

otrzymując tytuł „licencié ѐs lettres”, uczyło w liceach. Byli to Jan Koszutski, 

profesor języków w Douai, Konstanty Jarnowski, profesor języka angielskiego 

w liceum Louis le Grand w Paryżu, i Aleksander Dybowski, który uczył przez 

kilka lat angielskiego w liceum w Alençon45.  

Polacy robili kariery jako tłumacze w instytucjach francuskich, np. Woj-

ciech Kazimierski-Biberstein pełnił funkcję tłumacza w Ministerstwie Spraw 

Zagranicznych, a od 1858 r. był szefem wydziału języków wschodnich. Przeło-

żył wiele tekstów z języków wschodnich na francuski, m.in. Koran. Inny emi-

grant, Michał Aleksander Kleczkowski, od 1854 r. był sekretarzem poselstwa 

francuskiego w Chinach, a kilka lat później otrzymał tytuł konsula generalne-

go. W 1871 r. został mianowany profesorem języka chioskiego w Ecole Natio-

nale des Langues Orientales Vivantes46. Niektórzy emigranci pracowali 

w szkołach założonych przez emigrantów: w Nancy, Orleanie, Paryżu czy Bati-

gnolles. Zatrudnieni byli również w instytucjach edukacyjnych Hotelu Lam-

bert, jak Instytut Panien Polskich czy Wyższa Szkoła Przygotowawcza przy 

bulwarze Montparnasse. Na czele szkoły w Nancy, która działała w latach 

1833–1843, stał początkowo ks. Józef Maliszewski, następnie ks. Józef Nieza-

bitowski, a funkcje nauczycielskie pełnili m.in.: wykładający język polski, histo-
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 J. Pezda, „Bank” Ludwika Jelskiego – nieudana instytucja finansowa Wielkiej 

Emigracji [w:] W kraju i na wychodźstwie. Księga pamiątkowa ofiarowana Profesorowi 

Sławomirowi Kalembce w sześddziesięciopięciolecie urodzin, Toruo–Olsztyn 2001, 
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rię i geografię Karol Morawski, korepetytor matematyki, łaciny i greki dr Za-

chariasz Dziewooski oraz uczący kaligrafii, czytania i podstawowych rachun-

ków Marcin Aleksander Rojewski. W późniejszym okresie pracowali tam An-

toni Rutkowski i Marceli Nawrocki47. Od 1834 r. w drugiej szkole dla dzieci 

emigrantów w Orleanie pod kierownictwem ks. Jana Pawła Dąbrowskiego 

pracowali nauczyciele: Lewartowski, Franciszek Malinowski, Gerard Grono-

stajski, Antoni Chrząszczewski. W latach pięddziesiątych XIX wieku nauczycie-

lami na Montparnasse byli wybitni naukowcy, matematyki uczyli m.in. Józef 

Hoene-Wrooski, Piotr Henryk Grach Niewęgłowski czy Adolf Sągayło; języka 

francuskiego – tłumacz Wacław Gasztowtt, estetyki – filozof Bronisław Tren-

towski, historii – Walerian Kalinka48. Do wybitnych matematyków należeli 

wspomniani wyżej P.H. Niewęgłowski i A. Sągayło. Pierwszy z nich po ukoo-

czeniu Sorbony pozostał w stolicy Francji do kooca życia. Zapisał się w dzie-

jach edujacji jako autor kilku podręczników, które rozchodziły się w kraju, 

przyczyniając się do kształtowania polskiej terminologii matematycznej, m.in. 

Geometria (1852), Arytmetyka (1866), Trygonometria (1870), Mechanika 

rozumowa (1873), Algebra elementarna (1879). Książki do geometrii i mate-

matyki wydawał również A. Sągayło, m.in. Wykład algebry i Geometria anali-

tyczna. Ożeniony z Francuzką, miał dwoje dzieci, jego syn Ernest został rów-

nież wybitnym matematykiem49.  

Jak pisała Iwona Pugacewicz, podział nauczycieli pracujących na Batignol-

les odpowiadał francuskiemu rozróżnieniu na profesorów i maîtres d`études, 
popularnie zwanych w szkole metrami lub nauczycielami domowymi. Do ka-

tegorii nauczycieli domowych zaliczano również repetytorów (maîtres répeti-

teurs) oraz najniższej kategorii dozorców (surveillant). Pod koniec roku szkol-

nego 1843/1844 pracowało w szkole w sumie dziewięciu różnego rodzaju 

profesorów (zarówno Polaków, jak i Francuzów). W kolejnym roku przybyło 
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 Więcej zob. I. Pugacewicz, Modernizacja kształcenia narodowego na przykładzie 
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ich pięciu, w drugiej połowie lat czterdziestych ich liczba ustabilizowała się na 

poziomie około dwudziestu. W latach 1842–1874 przez katedry tej polskiej 

placówki edukacyjnej przewinęło się 113 polskich nauczycieli (111 stanowili 

Francuzi). Do najdłużej pracujących w szkole należał dyrektor Stanisław Mali-

nowski, przyjęty w 1844 r. jako dozorca domowy, po odbyciu kursów wybitny 

specjalista od nauczania monitorialnego – w sumie przepracował w szkole 

45 lat; podobnie Leon Bilioski, profesor języka polskiego, który rozpoczął swo-

ją 28-letnią karierę jako repetytor. Z polskich profesorów do najlepiej opłaca-

nych należy zaliczyd E. Chojeckiego, znanego z publikacji swych prac histo-

rycznych, jak i licznych artykułów prasowych, który dostawał 1000 fr. rocznie. 

Tyle samo co Chojecki zarabiali dyrektor szkoły (Ksawery Bronikowski) oraz 

nauczyciele rysunku i śpiewu. Pensje pozostałych, należących do grona nau-

czycieli domowych, a więc mieszkających na stale w szkole, wahały się w gra-

nicach 400–600 fr. rocznie. W latach pięddziesiątych przeciętny batignolski 
maîtres d`études mieszkający w szkole i żywiony na jej koszt, wykładający 

tygodniowo od 18 do 26 godzin i pełniący dozór przez około 30–40 godzin 

zarabiał w sumie 50–60 fr. miesięcznie, podczas gdy jego francuscy koledzy 

otrzymywali za podobną liczbę godzin średnio dwa razy tyle. Nawet jeśli do-

damy do zarobków nauczycielskich koszty mieszkania i wyżywienia, poziom 

niektórych z nich będzie zbliżony do pensji francuskiego górnika, który na 
przełomie lat pięddziesiątych i sześddziesiątych zarabiał 874 fr. rocznie. Zawód 

nauczyciela uprawiali również przebywający na emigracji księża. W polskich 

placówkach edukacyjnych zatrudnieni byli jako dyrektorzy szkół, katecheci, 

nauczyciele języka polskiego, łaciny i historii. Ks. J.P. Dąbrowski jako nauczyciel 

religii, historii, geografii i łaciny otrzymywał miesięcznie 50 fr., a kwotę tę 

obniżono do 35 fr., dodatkowo jako dyrektor Szkoły Polskiej w Orleanie ka-
płan ten pobierał 35 fr. Ponad 70 fr. miesięcznie otrzymywał ks. J.C. Niezabi-

towski w Nancy. Jako dyrektorzy szkół ci dwaj kapłani mieli zapewnione 

mieszkanie w budynkach szkoły i opał50.  

Ponad 50 byłych kapelanów powstania listopadowego pracowało dusz-

pastersko w parafiach lokalnego Kościoła katolickiego we Francji. Najwięcej 

polskich księży znalazło swe miejsce przy paryskich parafiach w latach czter-

dziestych i pięddziesiątych XIX wieku, m.in. 6–7 duchownych przy kościele 

Saint-Philippe-du-Roule, tyle samo przy parafii Notre-Dame-des-Victoires; 

4 byłych kapelanów w parafii Saint-Vincent-de-Paul. W lokalnych parafiach 
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zajmowali podrzędne stanowiska: diakonów i wikariuszy. Diakoni pomagali 

księżom francuskim w sprawowaniu obrzędów religijnych, nie byli dopusz-

czani do głoszenia kazao, spowiedzi czy pogrzebów. Wynagrodzenie otrzy-

mywali od proboszczów. Ks. Feliks Różaoski jako subdiakon w parafii Saint- 

-Vincent-de-Paul otrzymywał 150 fr. miesięcznie, zaś ks. J.C. Niezabitowski 

pobierał z tytułu głoszenia kazao w jednej ze strasburskich parafii jedynie 

45 fr., do tego zachował jeszcze szczupły żołd. Jednym z pierwszych księży we 

francuskich parafiach był ks. Ignacy Trepka, który od 1841 r. pracował naj-

pierw jako diakon, następnie wikary w kościele Sainte-Élisabeth du Temple 

w Paryżu, za co otrzymywał 50 fr. miesięcznie. Księża-emigranci zatrudnieni 

byli również jako kapelani domowi oraz kapelani paryskich cmentarzy i zgro-

madzeo zakonnych. Polscy kapłani znaleźli się także w parafiach na prowincji: 

w Bergerac, Colmarze, Amiens, Besançon, Le Mans, Clamart. Od 1840 r. naj-

pierw w kościele Notre-Dame-des-Victoires następnie Saint-Roch i od 1849 r. 

w świątyni de l’Assomption przy Saint-Honoré 263 działało regularne duszpa-

sterstwo – tzw. Misja Polska, którą prowadzili zmartwychwstaocy. Jej utrzy-

manie pochłaniało koszty rzędu ok. 5000 fr. rocznie, z czego 1000 fr. płacono 

za mieszkanie księży51.  

Kilkudziesięciu emigrantów zajmowało się na tułactwie pisarstwem. Byli 

to zarówno wieszczowie literatury polskiej (Adam Mickiewicz, Juliusz Słowac-

ki, Zygmunt Krasioski), geniusze pióra – Cyprian Kamil Norwid, Maurycy 

Mochnacki, Stefan Witwicki czy Seweryn Goszczyoski, jak i mniej znani auto-

rzy. Życie literackie Wielkiej Emigracji doczekało się monografii pióra Marii 

Straszewskiej52. Było również wielu ludzi sztuki, których sylwetki zostały 

przedstawione w niewydanym dotąd słowniku artystów Wielkiej Emigracji 

autorstwa Denise Wrotnowskiej53. Ludzie pióra i artyści przebywali głównie 
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w Paryżu, większośd utrzymywała się ze sprzedaży swych dzieł, żyjąc zazwy-

czaj w biedzie54.  

Pomimo znacznego rozwoju prasy wygnaoczej trudno mówid o „zawo-

dowym” dziennikarstwie emigracyjnym. Redaktorzy organów emigracyjnych 

nie utrzymywali się z pracy dziennikarskiej. Zazwyczaj byli dziennikarzami- 

-działaczami czy publicystami-ideologami. Sporo było wśród nich również 

osób, które nabyły doświadczenia publicystyczne przed powstaniem listopa-

dowym. Na emigracji redakcje były zazwyczaj kilkuosobowe, rzadziej jedno- 

osobowe. Korzystano często z materiałów dostarczonych przez zaprzyjaźnio-

nych autorów, a także nadsyłanych przez korespondentów. W niektórych cza-

sopismach związanych z obozem księcia A.J. Czartoryskiego, np. „Trzeci Maj”, 

„Wiadomości Polskie”, wypłacano pensje redaktorom, a honoraria autorom. 

W 1844 r. koszty utrzymania „Trzeciego Maja” pochłonęły 5096 fr., z czego na 

ekspedycję 720 fr. i na redakcję 1200 fr. W 1857 r. procentowo pensje i hono-

raria stanowiły ponad 50% kosztów publikacyjnych „Wiadomości Polskich”. 

Centralizacja TDP dopłacała comiesięcznie do zasiłków rządowych pewne 

sumy członkom jej zespołów i redaktorom głównych organów, np. „Pisma 

TPD” czy „Demokraty Polskiego”. Przykładowo redaktor naczelny „Demokraty 

Polskiego”, Kazimierz Tomkiewicz, otrzymywał w 1841 r. „pensję” redaktorską 

wynoszącą zaledwie 25 fr. jako dodatek do żołdu55. 

Do wykształconych humanistów należeli również Polacy zatrudnieni 

w emigracyjnych stowarzyszeniach politycznych oraz instytucjach naukowych 

i bibliotecznych, w których za pełnienie niektórych funkcji otrzymywali graty-
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fikacje finansowe. Przykładowo członkowie Centralizacji Towarzystwa Demo-

kratycznego Polskiego poza niewielkim „żołdem” pobierali (zgodnie z uchwa-

łą z 1835 r.) od jesieni 1837 r. jego uzupełnienie, gdyż nie mieli czasu na pracę 

zarobkową. Dodatek ten wynosił w styczniu 1841 r. do 75 franków. Członko-

wie władzy naczelnej TDP mieszkali w wynajętych pokojach. Początkowo sto-

łowali się w skromnej garkuchni żołnierskiej. Następnie, w 1837 r. wynajęto 

obszerną salę na posiedzenia publiczne Centralizacji i zorganizowano przy niej 

tanią stołówkę i bibliotekę56. Niektórzy współpracownicy księcia Czartory-

skiego pobierali stałe dodatki pieniężne. W Paryżu przy księciu główną rolę 

odgrywali jego sekretarze: Hipolit Błotnicki i Karol Sienkiewicz. Pewne sumy 

otrzymywali przedstawiciele Czartoryskiego pełniący funkcję agentów dyplo-

matycznych. Sied agencji po roku 1840 oparta była na dwóch głównych pla-

cówkach działających w Stambule i Rzymie. W Stambule od 1841 r. agentem 

był Michał Czajkowski, w Rzymie zaś poza Czajkowskim przebywali m.in. Ceza-

ry Plater, Ludwik Orpiszewski. Wydatki roczne na utrzymanie sieci agencji 

wynosiły 2500–3500 fr. Osoby zatrudnione w takim charakterze dostawały 

pensje w wysokości 70–100 fr. miesięcznie57. 

Zgodnie z podziałem pracy w Bibliotece Polskiej w Paryżu przyjętym w li-

stopadzie 1840 r. miały tam byd zatrudnione trzy osoby: bibliotekarz, kustosz 

i woźny. Do obowiązków bibliotekarza należały nadzór i odpowiedzialnośd za 

zbiory. Bibliotekarz nie pobierał wynagrodzenia z tytułu pracy, ale miał otrzy-

mywad 30 fr. miesięcznie na opłacenie stancji położonej blisko lokalu biblio-

tecznego. Drugą osobą był kustosz, który jako pracownik etatowy, opłacony, 

musiał zjawiad się w Bibliotece codziennie i czuwad nad jej organizacją 

i rachunkowością. Pierwszym kustoszem był Kazimierz Markiewicz, który zo-

stał zatrudniony z pensją 150 fr. miesięcznie. W Bibliotece Polskiej pracował 

także woźny, który dbał o czystośd lokalu, później także dozorca i służący ku-

stosza, którzy również otrzymywali skromne uposażenie58.  
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Praca fizyczna 

Prawie połowa uchodźców utrzymywała się z pracy własnych rąk. W 1839 r. 

we Francji ponad 500 emigrantów polskich pracowało w zawodach handlo-

wych jako kasjerzy, subiekci sklepowi, rachmistrzowie. Do tej grupy zaliczono 

również urzędników niższego szczebla zatrudnionych przy budowie i dozorze 

dróg, kanałów, kolei żelaznych. Były to osoby zatrudnione na najniższych sta-

nowiskach konduktorów czwartej klasy, konduktorów pomocniczych i tzw. 

agents-voyers (nadzorowanie ulic w miastach). Popularnym zawodem stało się 

tzw. komiwojażerstwo. Uprawiali je przedstawiciele handlowi, którzy podró-

żowali po kraju nad Sekwaną i Loarą, oferując określone produkty. Komiwoja-

żerem został np. jeden z dowódców powstania listopadowego, gen. Józef 

Dwernicki, który pod koniec 1847 r. zajął się sprzedażą książek, rozpoczynając 

w wieku 68 lat podróż po Francji. Generał przebywał m.in. w Châlons, Nancy, 

Metzu i Strasburgu, ze swojej działalności uzyskiwał niewielkie dochody59.  

Zróżnicowana była kategoria drobnych kupców, restauratorów, rzemieśl-

ników i zwykłych robotników. Liczyła ponad 1000 osób60. Już w pierwszych 

latach tułactwa – jak wynika z informacji Ludwika Platera – Bazar Lyooski 

mógł umieścid u rzemieślników i w fabrykach rządowych nawet 200 Pola-

ków61. Fizycznie pracujący emigranci to z jednej strony robotnicy i służba, 

z drugiej rzemieślnicy. Wśród tych pierwszych najwięcej było robotników 

dniówkowych (279). Spośród robotników fabrycznych kilku pracowało w gór-

nictwie (7), kilkunastu było maszynistami i mechanikami (19). Przy wyrobie 

szelek, wstążek, szali, obuwia, kołder, sztucznych kwiatów, mat, pudeł, kor-

ków, mydła, kart, fajansu, porcelany, szkła, pieców, lamp, siatek metalowych, 

wyrobów platerowych, narzędzi żelaznych, ołowiu zatrudnionych było 

77 tułaczy. Nie wiemy, ilu z tej liczby pracowało we własnych zakładach, a ilu 

zatrudniali francuscy przedsiębiorcy. Wśród polskich rzemieślników byli: 

krawcy (92), stolarze (72), siodlarze (59), szewcy (48), kowale (47), kapelusz-

nicy (44), malarze pokojowi (38), garbarze (36), ślusarze (33). Mniej osób 
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zajmowało się zegarmistrzostwem (26), tkactwem (25), tokarstwem (21), 

jeszcze mniej kotlarstwem i odlewnictwem (15), układaniem wzorów na ma-

teriałach (16), kuśnierstwem (15), przędzeniem wełny (14), gręplarstwem 

(12), złotnictwem (12), wytwórstwem instrumentów muzycznych i strojeniem 

fortepianów (12), szklarstwem (11), wyrobem noży (11), farbiarstwem (10). 

Zdaje się, że nie było we Francji rzemiosła, w którym nie pracowaliby Polacy. 

Niektórzy zajmowali się malowaniem powozów (9), inni poświęcali się pusz-

karstwu (9). W zawodach budowlanych pracowało 16 osób (8 murarzy 

i 8 cieśli). Inni zapewniali sobie skromny byt dzięki szczotkarstwu (7), bednar-

stwu (6), tapicerstwu (6), kamieniarstwu (6), piekarstwu (5) i malowaniu na 

porcelanie i fajansie (3). Po 4 osoby zajmowały się: szmuklerstwem, farbiar-

stwem skóry, białoskórnictwem, kołodziejstwem, mosiężnictwem. Także 4 oso-

by ciężko pracowały w cegielniach, a 3 emigrantów zatrudniło się w rzeź-

niach. Do rzadkości należały zawody perukarzy (2), parasolników (2), 

gręplarzy lnu (2), kiełbaśników i pasztetników (3)62. Większe grupy Polaków 

pracowały na roli (71 osób), a cukiernictwu, które rozwijało się we Francji, 

poświęciło się 45 osób63.  

W 1839 r. w Paryżu przebywało ok. 40 polskich przedsiębiorców, w więk-

szości rzemieślników: krawców, szewców, złotników. Brakuje jednakże podob-

nych danych statystycznych dotyczących emigrantów na prowincji francu-

skiej64. Warunki pracy w rzemiośle odzwierciedla ówczesna korespondencja. 
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 D. Rederowa, dz. cyt., s. 55–56. 
63

 „Młoda Polska” 1839, nr 19 (dodatek), s. 74–76. 
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 Byli to następujący polscy emigranci, którzy w spisach oznaczono wraz z adre-
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chanik 3, Molay), Jarocki (krawiec, 40, St. Anne), Ludwik Jelski, Dussard i spółka (bank 

18, Grange Bateliere), Jełowicki Aleksander i spółka (Drukarnia i Księgarnia Polska, 17 
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Edward (złotnik, 4, Vaucanson), Koytowski (rysownik na metalach, 18, Ancienne Co-

medie), Lisiecki (hafciarz, 4, Clery). Majkowski (fabrykant zasłon, 3, Pagevin), Nie-

szgodzki (krawiec, 64 Richelieu), Okęcki Edmund (pozłota, 28, St. Denis), Oleszczyoski 

Antoni (sztycharz, St. Jacques), Oleszczyoski Władysław (rzeźbiarz, 12, Condé), Polich-

nowski Karol (narzędzia do sztuk i rzemiosł, 51, Montorgueil), Rypioski Aleksander 

i spółka (desenie, 5, Bourbon Villeneuve), Sakowski ojciec (szewc, 26, Gallerie 
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Dużo prawdy zawierał list Ferdynanda Platera do stryja, Ludwika Platera, 

z 1839 r., w którym autor donosił:  

zostaję ciągle w Angoulѐme, od początku septombra pracuję u pana Boiteau, cu-

kiernika, nie jestem dotąd płatnym, lecz spodziewam się, że zacząwszy od miesią-

ca apryla będę płatnym przynajmniej 15 lub 20 franków na miesiąc, jest to nie-

wiele; lecz z tego bardzo będę kontent, bo nam jeszcze żołd zmniejszono, a z 33 

franków żyd nie sposób; mam dużo potrzeb, lecz trzeba czekad lepszych czasów
65

. 

O braku wynagrodzenia w czasie nauki zawodu często wspominają in-

teresanci w listach kierowanych do Towarzystwa Naukowej Pomocy. Przy-

kładowo pisano tam:  

Aleksander Wolf, młody Polak przykładnego postępowania, nie znając żadnego 

rzemiosła chce dla zapewnienia sobie kawałka chleba wyuczyd się rzemiosła 

dentysty. Dentysta Desjardin przy quai Lapelletier podejmuje się wyuczyd go 

w przeciągu czterech miesięcy za opłatą 220 fr po skooczeniu terminowania
66

. 

Przykładem drobnego przedsiębiorstwa prowadzonego przez Polaka był 

zakład produkcji pooczoch i rękawic kierowany przez Stanisława Hurynowicza 

z Troyes. Właściciel jako kapitan walczył w powstaniu augustowskim. Na emi-

gracji poświęcił się nauce rzemiosła, pracując przez pewien czas w fabrykach 

pooczoch i rękawic w Bourges i Troyes. Bogato ożenił się z Francuzką, z którą 

miał dwoje dzieci. W założonym przez siebie przedsiębiorstwie zatrudniał 

siedem osób. Za pośrednictwem Towarzystwa Politechnicznego chciał sprze-

dawad swoje wyroby w Paryżu. Przesłał tam pierwszy transport męskich 

i damskich rękawiczek, ale ich jakośd pozostawiała wiele do życzenia67.  

Stosunkowo dużo emigrantów zajmowało się handlem, chociaż Statysty-

ka wychodźców polskich zamieszkałych we Francji wymienia w 1839 r. tylko 

                                    

d’Orleans), Sakowski syn (szewc, 10, Boulevard Montmartre), Sarnecki (wyroby 

z drewna, 1, Pas de la Mule), Sewerynowicz (hotelarstwo, 6 Angevilliers), Szymaoski 

Marcin (brązownik 8, Mont Parnasse), Wardecki (krawiec, 121, St. Honore), Wypy-

chowski Antoni (krawiec, 36, Ne. De Petits Champs), Zaleski (fabryka porteru, piwa 

i miodu, Briare, Loire). Żeligowski (krawiec, 8, Rivoli), zob. „Kalendarz Pielgrzymstwa 

Polskiego na rok 1839”, Paryż b.r., s. 26–27. 
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trzech kupców żelaznych, dwóch kupców roznoszących towar, ośmiu korzen-

nych i dwóch kramarzy. Dziesięciu emigrantów utrzymywało w tym czasie 

szynki, kawiarnie i traktiernie68. Kupcy polscy w Paryżu spotykali się w założo-

nym w 1838 r. klubie, na którego czele stał Alojzy Biernacki. Początkowo lokal 

ten mieścił się przy ulicy du 29 Juillet nr 5, a później przy Neuve St. Roch 45. 

Aby odróżnid go od Klubu Platera z ulicy Godot-de-Mauroy, nazywano go 

Klubem Filotechniczno-Kupieckim. Jego celem była integracja emigracji pra-

cującej, „braterstwo przemysłowe” oraz umożliwienie „zbycia fabrykantów”. 

Tutaj stołowano się, grano w karty i bilard, urządzano przyjęcia. Klub ten po-

tępiali przedstawiciele lewicy emigracyjnej, która zarzuciła założycielom, że 

chcą z uchodźców „zrobid kupców i handlarzy” zamiast myśled o odzyskaniu 

niepodległości ojczyzny69. 

Praca w rzemiośle czy handlu wymagała od emigrantów wielu wyrze-

czeo, co pokazuje przykład Antoniego Rekierta, który pracował w Tuluzie 

w komisie drzewnym swego szwagra. Rekiert był mężem Francuzki, z którą 

miał pięcioro dzieci. Zaczynał pracę „letnią porą o godzinie 4, a zimową o 6. 

Z rana dla uporządkowania wszystkiego i doglądania ludzi służących do pra-

cy i opatrzenia 8 koni. Praca ta kooczyła się dla mnie o 8 godzinie wieczo-

rem, a zbyt często później, za którą otrzymałem 1200 franków pensji rocz-

nej”. Cholera w Tuluzie zabrała mu dwóch synów. W wyniku kryzysu 

gospodarczego nastąpiło obniżenie pensji o połowę. Po śmierci szwagra 

Rekiert przejął jego zakład i dzięki kredytowi przez kilka lat prowadził ko-

rzystne interesy, jednakże wylew Garony w 1855 i 1856 r. zabrał mu drewno 

o wartości 6000 fr., następnie został oszukany przez niejakiego Crouzata, 

kontraktora drewna na budowę okrętów, i innych rzemieślników na ponad 

22 000 fr. Po tym poważnym uszczupleniu majątku emigrant podjął pracę 

w domu handlowym70. Jeszcze gorzej wiodło się robotnikom dniówkowym 

czy sezonowym. Żołnierz Antoni Brzeski w 1835 r. przybył z Awinionu do 

Angers, „gdzie letnią porą pracuje, jeśli znajdzie *pracę+, u malarzy powo-

zów i jeśli zdrowie mu pozwala. Zimą zostaje bez żadnego zatrudnienia. 
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Pobiera on od rządu francuskiego franków piętnaście na miesiąc, co jest 

zupełnie niedostatecznym na jego utrzymanie”71. 

Blisko 220 osób pracujących w 1839 r. stanowili drukarze, głównie zece-

rzy, litografowie, introligatorzy czy sztycharze, co było związane z gwałtow-

nym rozwojem emigracyjnego ruchu wydawniczego i prasowego72. Przez 

pewien czas, w latach 1835–1841, funkcjonowała drukarnia i księgarnia pol-

ska Aleksandra Jełowickiego i spółki oraz komis J.S. Grabowskiego. W latach 

1839–1871 w Paryżu księgarnię i wydawnictwo prowadził Karol Królikowski73. 

Kilku francuskich przedsiębiorców zatrudniało Polaków, gdyż podejmowali się 

wydawania emigracyjnych książek. Wśród nich były francuskie firmy: Augusta 

Pinarda, Didota przy rue Jacob 24, Baudoiuna przy rue Mignon 6; Maulde et 

Renou przy rue Bailleul 9 — 11 oraz w Wersalu u Erazma Kleffera, w Stras-

burgu u Gustawa Silbermana; nadto pomniejsze: w Bourges, Poitiers, Agen, 

Mont de Marsan, Avignon, Besançon74. Firmy te nie miały problemów ze 

znalezieniem wysoko wykwalifikowanych zecerów i w ogóle drukarzy, ponie-

waż wielu emigrantów opanowało ten zawód. W Poitiers od 1834 r. po począ-

tek lat czterdziestych emigranci korzystali z usług zakładu litograficznego 

A. Pichota i drukarni braci F.A. Saurin. Przez drukarnię tę przewinęło się kilku 

emigrantów-zecerów, a od 1837 r., w pełni zaś w latach 1839–1841, pracował 

w niej „polski” zespół drukarski, który wydawał pisma i broszury TDP75. 

W latach trzydziestych XIX wieku trzech drukarzy wystosowało ulotkę-odezwę 

Do tułaczów polskich pokrzywdzonych rzekomo finansowo przez Aleksandra 

Jełowickiego i Eustachego Januszkiewicza. Płacili oni drukarzom, podobno, 

o 4 sous mniej niż znana firma A. Pinarda, która również zatrudniała Polaków. 

Emigranci czuli się pokrzywdzeni, w swym piśmie oprócz potępienia moralne-

go i rozsierdzenia sięgnęli do gróźb i buntu, napisali nawet, że głód powoduje, 

że „robotnicy łamią prasy drukarskie na plecach enterprenerów”76.  
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Podsumowanie 

Jeśli wierzyd statystykom, które ukazały się w prasie emigracyjnej, Pola-

cy we Francji zatrudnieni byli w ok. 120 profesjach. Większośd tułaczy, po-

czątkowo kiepsko znających język francuski, skazana była na prace przypad-

kowe, niewymagające specjalnych kwalifikacji: przy budowie dróg i mostów, 

w drukarniach, u różnych prywatnych przedsiębiorców, którzy zatrudniali 

Polaków jako taoszą siłę roboczą. W codziennej praktyce opanowali nowe 

zawody i zajęcia, o których z pogardą wyrażaliby się, gdyby pozostali w kraju 

w swych majątkach, folwarkach lub za biurkiem urzędów warszawskich lub 

wojewódzkich. Nieliczni tylko, i to przeważnie pochodzenia nieszlacheckie-

go, wykonywali zawody wyuczone w kraju. Na emigracji z konieczności żad-

na praca nie haobiła77. Emigrantów spotykamy we wszystkich niemal rodza-

jach rzemiosł w kraju nad Sekwaną i Loarą. Pomimo wielu trudności zakłady 

rzemieślnicze niektórych tułaczy dobrze prosperowały i pozwalały ich wła-

ścicielom wyrwad się z emigranckiego marazmu i biedy.  

Polacy świadomi byli wyższości cywilizacyjnej kraju, w którym przyszło im 

żyd. Większośd z tej szansy skorzystała, podejmując studia wyższe i pracę 

w zawodach umysłowych. Należy zauważyd, że prawdziwych karier technicy 

polscy pracujący we Francji, poza paroma wyjątkami, nie zrobili. Przy silnej 

konkurencji zawodowej cudzoziemcy, z różnych względów, zawsze mieli 

mniejsze szanse. W służbie paostwowej ograniczały emigrantów przepisy: 

osoby urodzone poza Francją nie mogły objąd stanowiska inżynierskiego 

w Korpusie Dróg i Mostów, nawet jeśli posiadały najwyższe kwalifikacje. Po 

latach pracy polscy inżynierowie mogli pretendowad co najwyżej do pod-

rzędnych stanowisk kierowniczych. Należy zauważyd, że polscy pracownicy 

mieli bardzo dobrą opinię u władz, podkreślano ich fachowośd. Można po-

wiedzied, że dla Francuzów było to korzystne, gdyż zatrudniali najwyższej 

klasy inżynierów, płacąc im pensje konduktorskie. W Korpusie Dróg i Mostów 

dawano im na ogół zadania techniczne odpowiadające ich kwalifikacjom. 

Zawodowo nie mieli powodów do narzekao, ale z powodów finansowych 

i ambicjonalnych byli często zawiedzeni78. Również zarobki lekarzy i nauczy-

cieli polskiego pochodzenia lokowały się oczywiście poniżej przeciętnych wy-
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nagrodzeo ich kolegów po fachu z Francji79. O niższych stawkach dla Pola-

ków głośno było w ówczesnej korespondencji i pamiętnikach. Pomimo 

ograniczeo niektórzy polscy lekarze, prawnicy czy znający języki obce, 

dzięki zdolnościom i pracy, zrobili znakomite kariery zawodowe. Byłych 

żołnierzy polistopadowych rekrutowano również do instytucji i szkół em i-

gracyjnych. Mogli tam zarobid na skromne utrzymanie i przysłużyd się po l-

skiej społeczności. 

Ostatni problem to ciągle aktualny postulat badawczy dotyczący mono-

graficznego opisu zatrudnienia emigrantów polistopadowych. W historiografii 

polskiej i francuskiej mamy bowiem do czynienia z próbami charakterystyki 

pojedynczych tułaczy i ich karier. Jako pilotażowe można określid badania 

dotyczące poszczególnych zawodów technicznych czy lekarzy. Monografiami 

objęto emigracyjnych nauczycieli czy duchownych. Terra incognita stanowią 

ciągle dociekania naukowe dotyczące udziału Polaków we francuskim rzemio-

śle, przemyśle, bankowości i usługach. Prześledzenie tych aspektów życia 

Wielkiej Emigracji może pozwolid na głębsze poznanie przeszłości, w tym 

prądów modernizacyjnych, które z zagranicy płynęły do podzielonego kordo-

nami zaborczymi kraju. 

Źródła i literatura 

Źródła archiwalne 

Archives Nationales, serie F/14/2460–2461; 2505; 2511, 2653. 

Biblioteka Polska w Paryżu, rkps 612/1–2, 3; 617/2; 678. 

Biblioteka Czartoryskich w Krakowie, rkps 6664 IV. 

Źródła drukowane 

Grabowiecki J., Moje wspomnienia w emigracji od roku 1831 do 1854 spisane w Marsylii, 

z rękopisu przygotowała do druku, wstępem i przypisami opatrzyła E.H. Nieciowa, 

Warszawa 1970. 

Hoffman K.B., Vademecum polskie. Zbiór wiadomości przydatnych Polakom, Paryż 1839. 

Kalendarz Pielgrzymstwa Polskiego na rok 1838, 1839, Paryż, b.d.w. 

„Młoda Polska” 1839, nr 19 (dodatek). 

                                       
79

 B. Konarska, Emigranci polscy…, s. 216. 



Jerzy Kuzicki 

 

 

80 

Nieznane losy uczestników powstao narodowych 1830–1831, 1848, 1863–1864, opra-

cował i wstępem opatrzył J. Ziółek; wyboru tekstów dokonali R. Matura, J. Skar-

bek, Lublin 2000. 

Ustawy Towarzystwa Przyjaciół Przemysłu, Paryż 1841. 

Opracowania 

Bajon K., Polski bankier i francuska rewolucja bankowa, http://biznes.newsweek.pl/polski 

-bankier-i-francuska-rewolucja-bankowa%2C71330%2C1%2C1.html (dostęp: 5.05.2022). 

Bielecki R., Polacy w Legii Cudzoziemskiej 1831–1879, Warszawa–Łódź 1992. 

Bielecki R., Słownik biograficzny oficerów powstania listopadowego, t. I–III, Warszawa 

1995–1996–1998. 

Corbes H., Les émigrés polonais dans les Côtes-du-Nord de 1833 à 1870, „Société 

d’émulation des Côtes-du-Nord” 1970. 

Dianni J., Trygonometria w polskich pracach matematycznych do kooca XIX wieku, „Kwar-

talnik Historii Nauki i Techniki” 1974, t. 19/2. 

Diaz D., En exil. Les réfugiés en Europe, de la fin du XVIIIe siècle à nos jours, Paris 2021. 

Diaz D., Un asile pour tous les peuples ? Exilés et réfugiés étrangers dans la France au 

cours du premier XIXe siècle, Paris 2014. 

Diaz D., Aprile S., L’Europe et ses réfugiés politiques au XIX e siècle, https://hal.archives-

ouvertes.fr/hal-02540898/document (dostęp: 17.05.2022). 

Diaz D., Aprile S., Les réprouvés. Sur les routes de l'exil dans l'Europe du XIXe siècle, Paris 

2021. 

Diaz D., Dupont A., Les mots de l'exil dans l'Europe du XIXe siècle. Dire, pratiquer, 

représenter les migrations politiques, „Hommes & migrations, Musée de l’histoire 

de l’immigration” 2018.  

Duda R., Emigracja matematyków z ziem polskich, „Rocznik Polskiego Towarzystwa Ma-

tematycznego. Seria II. Wiadomości Matematyczne” 2004, t. XL. 

Dupeux G., Les migrations internationales de la fin du XVIIIe siècle à nos jours, Paris 1980. 

Frejlich J., Towarzystwo Politechniczne Polskie w Paryżu 1835–1836, „Przewodnik Nau-

kowy i Literacki” 1912, R. 40. 

Gouy J.-C., Les réfugiés polonais au Puy après l’insurrection de 1830, „Cahiers d’Histoire” 

1979, no. 3. 

Harismendy P., Les réfugiés politiques en Bretagne (1830–1848), „Annales de Bretagne 

et des Pays de l’Ouest” 2002, t. 109, no. 4. 

Jaskuła R., Karol Forster. Emigracyjny działacz, pisarz i wydawca 1800–1879, Kraków 2002. 

Kalembka S., Prasa demokratyczna Wielkiej Emigracji. Dzieje i główne koncepcji politycz-

ne (1832–1863), Toruo 1977. 

Kalembka S., Towarzystwo Demokratyczne Polskie w latach 1832–1846, Toruo 1966. 

Kalembka S., Wielka Emigracja 1831–1863, Toruo 2003. 

Karbowiak A., Dzieje edukacyjne Polaków na obczyźnie, Lwów 1910. 



Kwestia zatrudnienia i karier zawodowych… 

 

 

81 

Kardaś A., Emigracyjne doświadczenie Polaków we Francji w pierwszych latach po upad-

ku powstania listopadowego: polityka, sytuacja społeczno-kulturalna i religijna, „Ze-

szyty Historyczno-Teologiczne” 2007/2008, R. XIII–XIV. 

Kasznik A.H., Emigracja polska i ustawodawstwo wyjątkowe w okresie monarchii lipcowej 

we Francji, „Przegląd Polonijny” 1979, z. 1 (11), cz. 1. 

Kasznik A.H., Polityka finansowa monarchii lipcowej wobec emigracji polskiej, „Studia 

Historyczne” 1973, R. XVI, z. 4. 

Konarska B., Emigranci polscy z wykształceniem medycznym w życiu społeczeostwa fran-

cuskiego po roku 1831 [w:] Wielka Emigracja i sprawa polska a Europa (1832–

1864), red. S. Kalembka, Toruo 1980. 

Konarska B., Lekarze – emigranci polscy pracujący we Francji po powstaniu listopadowym 

[w:] Inteligencja polska XIX i XX wieku, red. R. Czepulis-Rastenis, Warszawa 1981. 

Konarska B., Polskie drogi emigracyjne. Emigranci polscy na studiach we Francji w latach 

1832–1848, Warszawa 1986.  

Kuzicki J., Byd użytecznym krajowi i wychodźstwu. Kursy wojskowe, kształcenie zawodowe 

oraz praca rzemieślnicza emigracji polistopadowej we Francji w latach 1831–1834 

*artykuł złożony do druku]. 

Kuzicki J., Kapelani oraz inni duchowni uczestniczący w polskich powstaniach narodo-

wych, obecni w strukturach lokalnego Kościoła we Francji w XIX wieku, „Zeszyty Na-

ukowe Uniwersytetu Jagiellooskiego. Zeszyty Historyczne” 2017, nr 144(1). 

Kuzicki J., Karol Królikowski (1806–1871) – paryski księgarz i wydawca Wielkiej Emigracji, 

„Studia Migracyjne. Przegląd Polonijny” 2022, nr 1 (183). 

Kuzicki J., Nieśd wiarę i nadzieję na obcej ziemi. Polskie duchowieostwo katolickie w życiu 

religijnym i polityczno-społecznym Wielkiej Emigracji we Francji (1831–1863), Rze-

szów 2014. 

Kuzicki J., Zakłady (dépôts) dla emigrantów polskich w Châteauroux i departamencie 

Indre w latach 1831–1833, „Zeszyty Naukowe Uniwersytetu Jagiellooskiego Prace 

Historyczne” 2020, nr 147(1). 

Matusik P., Religia i naród: życie i myśl Jana Koźmina 1814–1877, Poznao 1998. 

Mondonico C., L’asile sous la monarchie de Juillet. Les réfugiés étrangers en France de 

1830 à 1848, thèse sous la direction G. de Noiriel, Paris 1995. 

Mondonico C., Les réfugiés en France sous la monarchie de juillet: l’impossible statut, 

„Revue d’histoire moderne et contemporaine”  2000, vol. 4, no. 47. 

Noiriel G., Le creuset français. Histoire de l’immigration, XIXe–XXe siècles, Paris 1988. 

Orłowski B., Inżynierowie Wielkiej Emigracji, „Mówią Wieki” 2017, nr 5(688).  

Orłowski B., Osiągnięcia inżynierskie Wielkiej Emigracji, Warszawa 1992. 

Orłowski B., Polski wkład w technikę i nauki techniczne [w:] Historie Polski w XIX wieku, 

red. A. Nowak, t. IV, Warszawa 2015. 

Pezda J., Adolf Sągajło pseud. Narcyz Libertyoski (1812–1877), Polski Słownik Biograficz-

ny, t XXXV, Kraków 1994. 



Jerzy Kuzicki 

 

 

82 

Pezda J., „Bank” Ludwika Jelskiego – nieudana instytucja finansowa Wielkiej Emigracji 

[w:] W kraju i na wychodźstwie. Księga pamiątkowa ofiarowana Profesorowi Sła-

womirowi Kalembce w sześddziesięciopięciolecie urodzin, Toruo–Olsztyn 2001.  

Pezda J., Emigranci polscy na studiach we Francji w latach 1832–1848. Uzupełnienia 

i sprostowania biograficzne do książki Barbary Konarskiej „Polskie drogi emigracyj-

ne”, „Akta Towarzystwa Historyczno-Literackiego w Paryżu” *Paryż+ I, 1991. 

Pezda J., Historia Biblioteki Polskiej w Paryżu w latach 1838–1893, Kraków 2013. 

Pezda J., Ludzie i pieniądze. Finanse w działalności Adama Jerzego Czartoryskiego i jego 

obozu na emigracji w latach 1831–1848, Kraków 2003. 

Polski wkład w przyrodoznawstwo i technikę. Słownik polskich i związanych z Polską od-

krywców, wynalazców oraz pionierów nauk matematyczno-przyrodniczych i techniki, 

red. B. Orłowski, t. 1–4, Warszawa 2015. 

Pugacewicz I.H., Batignolles 1842–1874. Edukacja Wielkiej Emigracji, Warszawa 2017. 

Pugacewicz I., Modernizacja kształcenia narodowego na przykładzie ‘communitas’ polskiej 

szkoły emigracyjnej w Nancy [w:] Polacy za granicą – dokonania w sferze gospodar-

czej i społecznej, red. P. Grata, Rzeszów 2023. 

Rederowa D., Polski emigracyjny ośrodek naukowy we Francji w latach 1831–1872, Wro-

cław–Warszawa–Kraków–Gdaosk 1972. 

Słownik lekarzy polskich XIX wieku, t. I–IV, red. P. Szarejko, Warszawa 1997. 

Straszewska M., Życie literackie Wielkiej Emigracji we Francji 1831–1840, Warszawa 1970. 

Szczepaoski J., Działalnośd społeczna rodziny Gałęzowskich na emigracji polskiej we Fran-

cji na przełomie XIX i XX wieku, Warszawa 2013. 

Szostakowski S., Z kart Wielkiej Emigracji. Prasa obozu arystokratyczno-konserwa- 

tywnego w latach 1832–1848, Olsztyn 1974. 

Śladkowski W., Szkolnictwo polskie nad Sekwaną wzloty i upadki [w:] Szkolnictwo polonij-

ne na świecie. Zarys syntezy, red. A. Koprukowniak, Lublin 1995. 

Tyrowicz M., Ludwik Nabielak, Polski Słownik Biograficzny, t. XXII, Warszawa 1977. 

Wencel-Kalembkowa U., Działalnośd gen. Józefa Dwernickiego na emigracji w latach 

1832–1848, Warszawa–Poznao–Toruo 1978. 

Witkowska A., Cześd i skandale. O emigracyjnym doświadczeniu Polaków, Gdaosk 1997. 

Wrotnowska D., Dictionnaire des artistes polonais – peintres, graveurs, lithographes et 

dessinateurs – de l’émigration de 1830, Paris 1947 (mps w Bibliotece Polskiej 

w Paryżu).  

Wszołek J., Działalnośd polityczna obozu Czartoryskiego wśród Polaków w Rzymie 

w latach 1832–1843, „Przegląd Historyczny” 1967, t. 58, z. 4. 

Zemanek B., Z ziemi chioskiej do polskiej. „Wiarus” ks. Prusnowskiego o Chinach, piratach 

i sinologach, „Przegląd Orientalistyczny” 2018, nr 1–2. 

Zgórniak M., Sztuka w Paryżu w dobie Wielkiej Emigracji. Życie artystyczne i problem 

malarstwa religijnego, „Zeszyty Historyczno-Teologiczne” 2007–2008, R. XIII–XIV. 

Żurawski vel Grajewski R.P., Polskie emigracje 1831–1918 [w:] Historie Polski w XIX wie-

ku, red. A. Nowak, t. IV, Warszawa 2015. 



Kwestia zatrudnienia i karier zawodowych… 

 

 

83 

The problem of employment and career of Great Emigration  
in France (1831–1863) 

Summary 

Research issues. Abstract The problem of employment of members of Great 

Emigration in France (1831–1863) is far from a full work out. There are only a few 

works more causal and biographical dictionaries. More detailed research was on Polish 

engineers, teachers, and priests. Having a contact with leading at those times French 

technical civilisation was no doubt a shock. Great Emigration because of national fall 

was at the same time a chance for many wanders, because in terms of engineering, 

technical studies, chemistry, economy and medicine that France opened for big 

perspectives for education and job qualifications. According to statistics Poles worked 

in France in 120 jobs (mainly manual labour). Some refugees because of their skills and 

work had a great professional career (e.g., Karol Chobrzyoski, Ludwik Nabielak, Tomasz 

Bartmaoski, Jan Józef Baranowski, Aleksander Grabowski, Wiktor Szokalski, Seweryn 

Gałęzowski). The historiography does not mention a problem of professional work of 

emigrants who did not have a higher education level but worked at crafts or as factory 

workers. Documents related to this article are in Polish and French archives, diaries 

and press from that age.  

Key words: professional work of Poles in France; Great Emigration; professional ca-

reers, modernise processes 
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Modernizacja kształcenia narodowego  

na przykładzie communitas
1
  

polskiej szkoły emigracyjnej w Nancy 

Wstęp 

Analizując dzieje europejskiej oświaty i powstające w jej ramach emigra-

cyjne szkoły etniczne czy narodowe, należy stwierdzid, że to właśnie Polacy 

jako pierwsi stworzyli w pierwszej połowie XIX wieku tego rodzaju laickie pla-

cówki edukacyjne poza terytorium własnej, utraconej ojczyzny2.  

Z reguły zderzenie, a tym bardziej dłuższe obcowanie, z odmienną rze-

czywistością pociąga za sobą zmiany modernizacyjne odnoszące się do wła-

snej kultury. Nawet jeśli w służbie tradycji postawimy w procesie kształcenia 

i wychowania na absolutną wiernośd wzorcom i historycznym ideałom oraz 

na swoiste reprodukowanie typowo narodowych standardów czy zachowao, 

to w konfrontacji z nową, wszechobecną „innością” powstają interesujące 

wielowymiarowe konstrukty, a na pewno ewoluują dotychczasowe narodowe 

                                       
1
 Pojęcie „communitas”, czyli grupy społecznej, wspólnoty etnicznej czy narodo-

wej będącej na etapie transgresji, zostało zaczerpnięte z antropologii. W tym konkret-

nym przypadku definiuje ono wspólnotę w działaniu na styku dwóch kultur, jej spraw-

czośd, innowacyjnośd strategii działania, łączące ją więzi oraz wytwarzane przez nią 

obrzędy/rytuały przejściowe. Więcej zob. V. Turner, The Ritual Process: Structure and 

Anti-Structure, New York 1977, s. 96–97. 
2
 Pierwszy przegląd tego typu instytucji, w którym szczególne miejsce poświęcono 

szkołom powołanym we Francji przez polską emigrację, został zawarty w najnowszych 

badaniach Delphine Diaz i Sylvie April. Więcej: Les réprouvés. Sur les routes de l'exil 

dans l'Europe du XIXe siècle, sous la direction de Delphine Diaz et Sylvie April, Edition 

de la Sorbonne, Paris 2021, s. 155–158. 
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tożsamości czy to w ujęciu indywidualnym, czy grupowym3. Zazwyczaj tego 

rodzaju transgresji, czyli współistnieniu, ale i przenikaniu się odmiennych kultur, 

a co za tym idzie – tworzeniu się nowych hierarchii wartości społecznych 

w różnych sferach ludzkiego funkcjonowania, towarzyszą procesy moderniza-

cyjne odnoszące się do socjokultury, w naszym konkretnie przypadku do edu-

kacji. Są więc one niejako skutkiem owej transgresji jako źródła rozwoju indy-

widualnych osobowości oraz źródła rozwoju kultury. 

Tak rozumiana modernizacja (nieodłączna towarzyszka transgresji) w na-

szym konkretnym przypadku wynika w pierwszym rzędzie z konieczności  

dostosowania się do nowych wymogów językowych, organizacyjnych i pro-

gramowych obowiązujących w obcym kraju. Owo dostosowanie się w od-

niesieniu do próby stworzenia własnej placówki oświatowej na francuskiej 

ziemi obejmowało przede wszystkim adaptację do obowiązkowych uregulo-

wao wynikających z prawodawstwa francuskiego, ale też dobrowolne bądź 

wymuszone przejmowanie interesujących rozwiązao, wdrażanie francuskich 

pomysłów pedagogicznych czy wreszcie kreowanie własnych strategii prze-

trwania, własnych wzorców edukacyjno-kulturowych w realiach dwóch różnych 

narodowych rzeczywistości. Te i inne, niewymienione wyżej, działania wpisują 

się w ową transgresyjnośd polskiej emigracji4, której niewielka częśd, dziwnym 

zbiegiem okoliczności, w latach trzydziestych XIX stulecia osiedliła się w Nancy.  

                                       
3
 Literatura odnosząca się do tego rodzaju przemian kulturowych jest niezmiernie 

bogata, podobnie jak najróżniejsze metodologie, na czele z tą antropologiczną, które 

są wykorzystywane do tego rodzaju studiów. W naszym konkretnym przypadku, odno-

szącym się do XIX stulecia, szczególnie interesujące i przydatne wydają się ustalenia 

metodologiczne Victora Turnera oraz Józefa Kozieleckiego. Więcej: V. Turner, Gry 

społeczne, pola i metafory: symboliczne działanie w społeczeostwie , Kraków 2005; 

J. Kozielecki, Psychotransgresjonizm. Nowy kierunek psychologii, Warszawa 2007, 

s. 43 i nn. 
4
 Pojęcie transgresji, transgresyjności zostało upowszechnione w latach osiemdzie-

siątych XX wieku przez J. Kozieleckiego, autora m.in. Koncepcji transgresyjnej człowieka. 

Analizy psychologicznej, Warszawa 1987. Transgresja według niego to różnorodne dzia-

łania i akty myślenia, zarówno intencjonalne jak i świadome, które przekraczają granice 

dotychczasowych doświadczeo i osiągnięd materialnych, symbolicznych oraz społecznych 

człowieka i które stają się źródłem nowych ważnych wartości pozytywnych, jak i nega-

tywnych. Por. E. Suchan, Między potrzebą osiągania i transgresji a aspiracjami życiowymi 

młodych częstochowianek, Katowice 2013, s. 57. 
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Wybrane polskie placówki kształceniowe we Francji – 

propozycja badań 

W ciągu trzydziestu lat egzystencji tzw. Wielkiej Emigracji, tzn. w okresie 

1832–1872, zostały przez nią stworzone we Francji trzy ważne wychodźcze 

szkoły z myślą o polskich dzieciach potrzebujących elementarnej edukacji: 

w roku 1833 w Nancy, w kolejnym w Orleanie5 i wreszcie w 1842 w Paryżu6. 

W 1845 r. powstał Instytut Panien Polskich dla dorastających emigrantek wy-

wodzących się z tzw. dobrych domów7, a zaraz po Wiośnie Ludów powołano 

Wyższą Polską Szkołę na Montparnasse8 przygotowująca płed męską do kon-

tynuowania nauki w najlepszych wyższych uczelniach na Zachodzie. Każda 

z tych placówek stanowiła ewenement na mapie ówczesnego europejskiego 

szkolnictwa, zwłaszcza w porównaniu z analogicznymi instytucjami funkcjonu-

jącymi pod zaborami. W przypadku Nancy i Orleanu warto zwrócid uwagę, że 

szkoły te były koedukacyjne (sic!) i próbowały łączyd kształcenie francuskie 

z własnym narodowym. Paryska placówka znana pod nazwą Batignolles to 

udany eksperyment implantacji polskich programów w ramach skomplikowa-

nego francuskiego modelu kształcenia i wychowania obywatelskiego. Z kolei 

Instytut Panien to doskonała propozycja umiędzynarodowienia edukacji ko-

biet, z braku możliwości wyższego ich kształcenia, bo tylko takie (formalnie 

prowadzone na średnim poziomie) nauczanie mogło je skutecznie promowad 

na salonach europejskich. Natomiast Szkoła Polska na Montparnasse to swe-

go rodzaju pepiniera przyszłej zeuropeizowanej polskiej inteligencji technicz-

nej należącej do światowych kosmopolitycznych elit, to szkoła wychowująca 

pierwszych polskich technokratów. 

Jak już zasygnalizowano, żadna z wyżej scharakteryzowanych instytucji 

nie mogłaby powstad na rodzimej ziemi z braku stosownych impulsów mo-

dernizacyjnych, z braku możliwości zderzenia tak odmiennych systemów 

ideologicznych i narodowości, a także z powodu swoistego skostnienia oraz 

                                       
5
 A. Karbowiak, Dzieje edukacyjne Polaków na obczyźnie, Lwów 1910, s. 18–20. 

6
 I.H. Pugacewicz, Batignolles 1842–1874. Edukacja Wielkiej Emigracji, Warszawa 2017. 

7
 P. Wesołowska, Edukacja żeoska w XIX wieku na przykładzie Instytutu Panien 

Polskich w Paryżu, *praca magisterska napisana na Uniwersytecie Jagiellooskim+, Kra-

ków 2018. 
8
 A. Karbowiak, dz. cyt., s. 89–100. 
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celowego wyhamowywania przez zaborców rozwoju rodzimej nauki i kultury. 

Wszystkie wyżej wymienione i wiele innych pomniejszych placówek starały 

się utrzymywad silne związki z krajem, a nawet zabezpieczad „edukacyjne 

interesy narodowe” Polaków na Zachodzie.  

Zaproponowana tu refleksja będzie dotyczyd owej pierwszej, najwcze-

śniej powołanej wychodźczej placówki na Zachodzie – szkoły polskiej naro-

dowej w Nancy. Skupimy się przede wszystkim na opisie jej rzeczywistości 

społeczno-kulturowej poprzez próbę uchwycenia ludzkich działao w prze-

strzeni wzajemnych polsko-polskich, polsko-francuskich relacji. Spróbujemy 

ukazad zamierzone i niezamierzone efekty innowacyjnych przedsięwzięd, 

owej modernizacji z perspektywy zmian tożsamościowych oraz z perspekty-

wy losów samej instytucji. Wydaje się, że zaproponowany model analizy 

oparty na turnerowskiej koncepcji communitas9 można z powodzeniem sto-

sowad do opisu pozostałych, wyżej wzmiankowanych emigracyjnych placó-

wek i organizacji, które oczekują własnych poważnych monografii ukazują-

cych ich transgresyjnośd, wydobywających z ich historii te elementy, które 

w istotny sposób przyczyniły się do kulturowej modernizacji polskiej dzie-

więtnastowiecznej diaspory. 

Szkoła emigracyjna w Nancy – bilans historyczny 

W drugą rocznicę wybuchu powstania listopadowego oficjalnie zainaugu-

rowano działalnośd polskiej wychodźczej szkoły w Nancy. Była to pierwsza 

tego rodzaju instytucja założona i utrzymywana zbiorowym wysiłkiem Wiel-

kiej Emigracji. Jej historię można podzielid na dwa okresy:  

– lata 1833–1837 – powstanie i rozkwit szkoły  

– lata 1838–1844 – jej kryzys i upadek.  

Z powstaniem w departamencie de la Meurthe10 polskiej wychodźczej 

instytucji było związanych sześd litewskich rodzin. Zamieszkałe na stałe 
                                       

9
 V. Turner konceptualizuje tego rodzaju historyczne przemiany, wprowadzając 

pojęcie communitas jako stanu grupy w jej fazie przejścia, w jej fazie przemiany. Wię-

cej: V. Turner, The Ritual Process…, s. 131–133. 
10

 Departament de la Meurthe funkcjonował w latach 1790–1871. Został zlikwi-

dowany po porażce francuskiej w wojnie 1870 r., w wyniku aneksji Alzacji i Lotaryngii 

do Cesarstwa Niemieckiego.  
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w Nancy, postanowiły kształcid swoje dzieci w polskim duchu narodowym. 

A że nikt spośród zainteresowanych nie znał się na edukacji, podjęto inicjaty-

wę zorganizowania wspólnej dla wszystkich placówki, w której pracowałby 

nauczyciel z prawdziwego zdarzenia. W ciągu dziesięciu lat funkcjonowania 

emigracyjnej szkoły przewinęło się przez nią siedmiu nauczycieli11 i dwóch 

księży. Wykształcono ponad dwadzieścioro polskich dzieci. Nad porządkiem 

i całą organizacją czuwało trzech kolejnych dozorców – dyrektorów12. Na co 

dzieo wspierali ją miejscowi emigranci, francuskie władze municypalne oraz 

mieszkaocy miasta, doraźnie – polscy wychodźcy z Paryża oraz Francuzi i za-

przyjaźnieni Anglicy zrzeszeni w towarzystwach pomocowych. Odwiedzali ją 

przyjeżdżający znad Sekwany do Nancy wizytatorzy – członkowie Towarzy-

stwa Pomocy Naukowej (dalej: TPN)13, które patronowało, finansowało i z 

formalnego punktu widzenia kierowało założoną za jego zgodą placówką.  

Miejsce i okoliczności powstania 

Rzeczywistymi inicjatorkami stworzenia jakiegoś rodzaju polskiej eduka-

cyjnej szkoły były zaradne kobiety, wszystkie wywodzące się ze Żmudzi, matki 

wielodzietnych rodzin. We wspomnieniach dozorcy honorowego nancejskie-

go instytutu czytamy o determinacji „trzech obywatelek Księstwa Żmudzkie-
                                       

11
 Wyjątkowo zasłużonymi pedagogami okazali się: Karol Morawski, więcej: Z. Su-

dolski, Kompendium biograficzno-informacyjne Wielkiej Emigracji 1831–1900, War-

szawa 2011, s. 232; Antoni Purwioski, więcej: R. Bielecki, Słownik biograficzny oficerów 

powstania listopadowego, t. 3, Warszawa 1998, s. 354; Marcin Rojewski, więcej: tam-

że, s. 393; Ignacy Rymkiewicz, więcej: Biblioteka Polska w Paryżu (dalej: BPP) 615/4, 

s. 314, „Szczegółowe opisanie stanu szkoły dla dzieci tułaczy polskich w Nancy w de-

partamencie de la Meurthe we Francji… przez Włodzimierza Gadona”; Zachariasz 

Dziewooski, więcej: C. Chowaniec, Dziewooski Zachariasz (1802–1872), Polski Słownik 

Biograficzny, t. VI, Kraków 1948, s. 175. 
12

 Byli to kolejno: w latach 1833–35 – Walenty Zwierkowski nadzorujący pracę 

szkoły z Paryża, 1836–1837 – ksiądz Józef Niezabitowski, 1838–1842 – Włodzimierz 

Gadon. Więcej o ich kompetencjach zob. BPP 628, s. 6, „Protokół urządzenia i kore-

spondencji Szkoły w Nancy z Radą Towarzystw 1836”, par. 9. 
13

 Towarzystwo Pomocy Naukowej zostało założone pod koniec 1832 r. przez 

księcia A.J. Czartoryskiego w celu udzielania pomocy w kształceniu na emigracji. Więcej 

zob. A. Karbowiak, dz. cyt., s. 15–17. 
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go, pierwszej Staniewiczowej z pięciorgiem, drugiej Rymkiewiczowej z sied-

miorgiem, trzeciej Jacewiczowej z sześciorgiem potomstwa przybyłych do Nan-

cy w ciągu roku 1832/1833 i tu zamieszkałych przy grobie króla polskiego – 

tułacza Stanisława Leszczyoskiego”14. Ich przekonanie o konieczności kształce-

nia najmłodszego pokolenia w polskim duchu narodowym, wpisane w po-

winności emigracyjne matki-Polki, wynikało z wiary w niezbywalnośd tożsa-

mości narodowej i było wyrazem obywatelskiego patriotyzmu15. Zatroskane 

o los własnych dzieci, które za wszelką cenę chciały wyuczyd tzw. „polskiej 

narodowości”, wywierały stosowny wpływ na ojców rodzin. W ich imieniu 

o pomoc do księcia Adama Jerzego Czartoryskiego, prezesa Towarzystwa Po-

mocy Naukowej, zwrócił się były marszałek szlachty powiatu rosieoskiego 

Ezechiel Staniewicz16. Prośba zasłużonego naczelnika powstania na Żmudzi, 

odznaczonego Krzyżem Złotym Virtuti Militari, a na emigracji wyjątkowo ak-

tywnego i wysoko ocenianego polityka, nie tylko była doskonale uargumen-

towana, ale też wychodziła naprzeciw zamierzeniom edukacyjnym samego 

stowarzyszenia. Staniewicz w liście skierowanym do TPN podkreślał, że 

w całej Francji nie ma drugiego takiego miasta, w którym można by naliczyd 

w jednym miejscu aż czternaścioro polskich dzieci. Zwracał uwagę na 

względną stabilizację, a nawet zamożnośd tutejszych polskich rodzin. Co wię-

cej, w swoim piśmie wskazywał na możliwości przyjęcia pod „polskie strze-

chy” pozostałych „wychodźczych sierot”17, rozrzuconych po całej francuskiej 

ziemi. Tutaj, w Nancy, „łatwiej przez Polaków mogły byd dojrzane i troskliwiej 

pielęgnowane *niż przez+ cudzoziemców”18.  

Kolejnym argumentem, niezwykle istotnym, przemawiającym za założe-

niem własnej narodowej instytucji edukacyjnej w Lotaryngii było wyjątkowe 

poważanie Polaków wśród lokalnej społeczności. Stało za nim nie tylko po-

wszechne francuskie współczucie wobec polskiej tragedii 1831 r. U podłoża 
                                       

14
 BPP 615/4, s. 311, „Szczegółowe opisanie stanu szkoły dla dzieci tułaczy polskich 

w Nancy w departamencie de la Meurthe we Francji… przez Włodzimierza Gadona”. 
15

 O powinnościach polskich żon i matek w okresie zaborów i na emigracji zob. 

K. Hoffmanowa, O powinnościach kobiet, t. III, Warszawa 1849, s. 191 i nn. 
16

 J. Pezda, Ezechiel Staniewicz (ok. 1796–1855), Polski Słownik Biograficzny (dalej: 

PSB), t. XLI, Kraków 2002, s. 544–546. 
17

 Takie bardzo często spotykane w źródłach określenie polskich dzieci wynikało 

z braku ojczyzny. Chodziło więc tutaj o „sieroctwo narodowe”.  
18

 BPP 612, t. III/3, List Ezechiela Staniewicza z 26.09.1833 do TNP, s. 675–677. 



Iwona H. Pugacewicz 

 

 

90 

owej propolskiej atmosfery leżał też szacunek wobec śp. Stanisława Leszczyo-

skiego, teścia Ludwika XIV, który w latach 1738–1766 jako książę Baru i Lota-

ryngii zasłynął tam jako wzorowy gospodarz. Ta ciągle żywa legenda o polskim 

dobrodzieju, założycielu wielu naukowych organizacji, w tym publicznej bi-

blioteki miejskiej i Akademii Leszczyoskiego19, nakazywała Lotaryoczykom 

szacunek, a nawet uwielbienie dla nowej polskiej emigracji. Z drugiej strony, 

szczególnie w początkach lat trzydziestych, okazywano Polakom głębokie 

współczucie z powodu utraty paostwowości, co przekładało się na liczne eg-

zystencjalne korzyści i udogodnienia. Pomagano im osiedlid się w mieście, 

udzielano rządowych zasiłków, wspierano w znalezieniu szkoły czy mieszka-

nia, a o polskim czynie zbrojnym z 1830/31 r. nauczano w lokalnych instytu-

tach, do których dzieci emigrantów były przyjmowane bezpłatnie20. Jak wyni-

ka z relacji samego Staniewicza, a co potwierdzają inne źródła, wszystkie 

pensje i zakłady naukowe w Nancy, w 1833 r. stały dla polskiej emigracji 

otworem. 

Propozycja Ezechiela Staniewicza z 26 września 1833 r. odnosząca się do 

ustanowienia odrębnej polskiej szkoły była też swego rodzaju wołaniem 

o pomoc. Rodzice bardzo szybo zorientowali się, jak znaczny wpływ na język 

polski i ich rodzimą kulturę wywierało środowisko francuskie. A przecież 

z punktu widzenia potrzeb narodowych, rychłego powrotu do domu, w co do 

kooca lat trzydziestych mocno wierzono, najważniejsza była ojczysta mowa, 

historia i moralne, to znaczy religijne, na obcej ziemi wychowanie. Z drugiej 

strony dojrzewała w nich świadomośd, że bez dodatkowego wsparcia, bez 

nauczyciela zwanego korepetytorem, który by chodził z uczniami na lekcje 

francuskie, a następnie raz jeszcze po polsku je dzieciom wykładał, ich pocie-

chy we francuskim systemie edukacyjnym mogą sobie nie dad rady. Zgoda na 

założenie nancejskiej szkółki, w której uczono by przedmiotów narodowych 

oraz powtarzano te francuskie, na czele z obowiązującą greką i łaciną, została 

wydana przez TPN wczesną jesienią 1833 r., a w ślad za nią poszły stosowne 

                                       
19

 Więcej:  A. Rossinot, Stanislas, le roi philosophe, Nancy 1999, passim.  
20

 O wyjątkowej wiedzy na temat polskiej najnowszej historii wśród całej nancej-
skiej społeczności najlepiej świadczy następujące zdarzenie: w 1831 r. licealiści z Nancy 
ostentacyjnie zrezygnowali z nagród koocoworocznych na rzecz pomocy polskim wy-
chodźcom przybywającym licznie do Francji po upadku powstania listopadowego, 
wyrażając tym samym swoją dezaprobatę wobec rosyjskiej dominacji. F. Morvan,  
La distribution des prix. Les lauriers de l’école du XVIIe siècle à nos jours, Paris 2002, s. 39. 
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pieniądze na pensje nauczycielskie, opłatę lokalu i na dofinansowanie dla 

rodzin, których dzieci będą uczęszczad do polskiej szkoły.  

Ojcowie założyciele, matki inicjatorki  

i ich wspólne działania 

Prace organizacyjne rozpoczęły się od powołania Komitetu Dozorczego, 

na czele którego stanął ze strony TPN, czasowo przebywający w Nancy, Wa-

lenty Zwierkowski21, a ze strony miejscowych – ojcowie wielodzietnych ro-

dzin: wspomniany Ezechiel Staniewicz oraz jego dwaj serdeczni koledzy: Onu-

fry Jacewicz i Józef Rymkiewicz. Cała trójka rodziców pochodziła z ziem 

litewskich. Wywodzący się z nobliwych rodzin, wykształceni w miejscowych 

najlepszych szkołach, trzej bliscy żmudzcy sąsiedzi, szczególnie związani z racji 

zamieszkania z powiatami rosieoskim i telszewskim, na pierwszy sygnał poszli 

do powstania. Za wyjątkowe zasługi na polu walki wszyscy zostali odznaczeni 

krzyżami Virtuti Militari, a po klęsce listopadowej udali się na emigrację, po-

zostawiając w okupowanej ojczyźnie żony i małe dzieci.  

Wszystko wskazuje na to, że to właśnie one: Kunegunda Staniewiczowa 

z piątką potomstwa, Róża z Gietowtów Jacewiczowa z szóstką i pani Rymkie-

wiczowa z siódemką pociech razem zdecydowały się na ucieczkę z kraju 

i dołączenie do małżonków – bardzo aktywnych działaczy na emigracji, kiedy 

ci z kolei, po rozwiązaniu zakładów przez rząd francuski, w których czasowo 

przebywali, podjęli prawdopodobnie również wspólną decyzję o pozostaniu 

we Francji i o zamieszkaniu w Lotaryngii. Wybór Nancy, jak wyżej podkreślo-

no, nie był przypadkowy. Gdy tylko rodziny się połączyły i zainstalowały 

w mieście, wszystkie ich dzieci zostały natychmiast przyjęte do tamtejszych 

instytutów, których szefowie wyrazili zgodę na dodatkowe polskie kształcenie 

w czasie wolnym od francuskich lekcji, a przede wszystkim na tłumaczenie na 

język ojczysty, powtarzanie i odrabianie zadawanych w instytutach zadao 

domowych, a tym samym całkiem oryginalną, dotychczas niestosowaną nau-

kę obcego emigracyjnej dziatwie języka francuskiego. Zanim wynajęto sto-

sowny lokal na tak pomyślaną odrębną polską szkołę, zanim sprowadzono 

                                       
21

 Więcej na jego temat: W. Lewandowski, Działalnośd polityczno-społeczna 

Zwierkowskiego, „Zeszyty Naukowe” nr 4, Toruo 1970. 
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nauczycieli, wybrano dyrektora, opracowano pierwsze plany lekcji i programy 

– dzieci uczyły się po kolejnych emigracyjnych domach lub korzystano z go-

ścinności nancejskich instytutów, kiedy te już nie pracowały. 

Przewodnicy ideowi żmudzkiej diaspory 

Co do tzw. dozorców, czyli rzeczywistych dyrektorów tworzonej w po-

śpiechu placówki, oraz zatrudnianych w niej nauczycieli, zdecydowanie 

przeważali Litwini. Na siedmiu zatrudnionych nauczycieli tylko jeden, Mar-

cin Rojewski (1800–1880), był Koroniarzem i pochodził z Mazowsza. Dla 

całej reszty najbliższa sercu była wschodnia, kresowa kultura. Skoro zarów-

no wśród rodziców, jak i nauczycieli dominował żywioł litewski, na pierw-

szego z dozorców wybrano wyjątkowego Żmudzina. Był nim ksiądz, rozmi-

łowany w lokalnej tradycji – Kiprijonas Nezabitauskas alias Cyprian Józef 

Lubicz Niezabitowski. Jeszcze przed powstaniem pracował nad słownikiem 

polsko-litewskim, współtworzył razem z Aleksandrasem Butkevičiusem 

pierwszy podręcznik do nauki litewskiej gramatyki, opracował Początki czy-

tania dla dzieci Żmudzi i Litwy22. Niezabitowski, dawny proboszcz wileoski, 

był jednym z pierwszych tłumaczy Mickiewicza na litewski oraz zwolenni-

kiem Lamennais’go , którego również dzięki własnym przekładom przybliżał 

żmudzkiej społeczności23. Prawdopodobnie na co dzieo rozmawiał z wy-

chowankami po litewsku. Na lekcjach, w szkole przestrzegał poprawnej pol-

szczyzny, jako języka narodowego. Zmarł w 1837 r., zapisując swój skromny 

mająteczek pani Jacewiczowej. 

                                       
22

 Więcej na temat zasług J. Niezabitowskiego na rzecz promocji i rozwoju języka li-

tewskiego: Dykcyonarz biograficzno-historyczny, czyli, Krótkie wspomnienia żywotów 

ludzi wsławionych cnotą, nauką, przemysłem, męstwem, wynalazkami, błędami: od po-

czątku świata do najnowszych czasów, t. 2, Nakładem Gustawa Leona Glucksberga, War-

szawa 1844, s. 131–132 oraz G. Subačius, Kiprijono Nezabitausko žodyno autorius, „Lie-

tuvių kalbotyros klausimai (in Lithuanian)” vol. XXXVI, Wilno 1996, s. 212–213. 
23

 Więcej: T. Venclova, Powrót do rodzinnej Europy, czyli Mickiewiczowska Litwa 

i Mickiewicz na Litwie, wykład poświęcony pamięci Wiktora Weintrauba wygłoszony 2 wrze-

śnia 1998 roku na Uniwersytecie Harvarda, z angielskiego przełożyła A. Kozak, „Zeszyty Lite-

rackie" nr 70, wiosna 2000, https://kultura.onet.pl/wiadomosci/powrot-do-rodzinnej-europy-

czyli-mickiewiczowska-litwa-i-mickiewicz-na-litwie/h9fj9hf (dostęp: 22.07.2022). 
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Kolejnym dozorcą i równie wielkim autorytetem nadającym ton całej spo-

łeczności został Włodzimierz Gadon (1838–1842). Czterdziestojednoletni 

szlachcic, najbardziej poważany spośród tutejszej emigracji, „w całej nieomal 

Litwie dobre miał imię, a na Żmudzi każdy go znał i szanował”. Znający się 

doskonale na prawie i na edukacji nowy dyrektor24 należał do szczupłego 

grona bohaterów dwóch powstao: kościuszkowskiego i listopadowego, a za 

epizodycznych rządów napoleooskich pełnił funkcję wileoskiego prefekta. 

Silnie związany z litewską diasporą, zaprzyjaźniony z Czartoryskimi, w sierpniu 

1836 r. został zawezwany przez Radę Naukową TPN na egzaminatora do nan-

cejskiej szkoły. Do Lotaryngii przybył prosto ze Szkocji, skąd pochodziła jego 

matka25. Przyjęty przez swoich ziomków jak najbliższa rodzina, po odbytych 

popisach otrzymał od nich propozycję stałego dozorowania. Będąc potrzebny 

wśród „swoich”, przeniósł się pod koniec 1836 r. na stałe do Nancy. Poświęcił 

się kształceniu młodzieży, która nie znając prawdziwej ojczyzny, wychowywała 

się, jak to sam romantycznie ujął, „pełzając po darniu mogił pod Ostrołęką 

i Szawlami”26. Obejmując oficjalnie w dniu 10 września 1837 r. rzeczoną funkcję 

dozorcy, nie tylko zrzekł się pensji, ale dzięki swoim rodzinno-towarzyskim ko-

neksjom pozyskał dodatkowy strumieo funduszy od Towarzystwa Dam Szkoc-

kich. Pierwszy, wyjątkowo trudny rok pracy zakooczył oszczędnościami, odsyła-

jąc do paryskiej kasy TPN 5% niewykorzystanego budżetu27. 

W kwestiach nauki i wychowania Włodzimierz Gadon miał stosunkowo 

konserwatywne poglądy. Podobnie jak zmarły Józef Cyprian Niezabitowski, 

cenił sobie litewską kulturę i polskie tradycyjne dobre wychowanie. Za naj-

ważniejszy atrybut patriotycznego kształcenia na emigracji uznawał znajo-

mośd polskiej historii, w tym tej lokalnej, i ojczystej mowy. Dostrzegłszy wśród 
                                       

24
 Jego autorstwa jest bardzo interesujący traktat napisany w 1818 r., łączący w sobie 

wiedzę prawniczą i naukę związaną z edukacją i wychowaniem, zatytułowany O pieniactwie 

i sposobach zapobieżenia pieniactwu na Litwie. Więcej zob. S. Godek, O pieniactwie na 

Litwie według Włodzimierza Gadona, „Zeszyty Prawnicze”, 2012, t. 12, z 1., s. 95–112. 
25

 H. Mościcki, Gadon Włodzimierz Dionizy (1775–1842), Polski Słownik Biogra-

ficzny, t. VII, Kraków 1948–1958, s. 204. 
26

 „Dziennik Narodowy” 1842, nr 73 z 20 VIII, s. 293. 
27

 Ogół przychodów w roku szkolnym 1836/37 wynosił 3237 fr., rozchód – 

3079,35 fr. W kasie pozostało 157,65 fr. BPP 615/4, „Szczegółowe opisanie stanu szko-

ły dla dzieci tułaczy polskich w Nancy w departamencie de la Meurthe we Francji… 

przez Włodzimierza Gadona”, s. 315.  
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swoich najmłodszych krajan „prawie powszechną obojętnośd dla języka na-

rodowego”28, a nawet niechęd do jakiejkolwiek polskiej edukacji, opracował 

siedmiopunktowy zbiór reform, których celem było podniesienie dyscypliny 

i znajomości ojczystej mowy29. Za absolutnie nowatorski, aczkolwiek chyba do 

kooca nieuświadomiony, należy uznad nancejski program wychowania regio-

nalnego, który osiągnął swoją ostateczną, dojrzałą formę za czasów opisywa-

nego tutaj dozorcy szkoły. Gadon, podkreślając na każdym kroku potrzebę 

odzyskania jednej niepodległej Rzeczypospolitej, w której chrześcijaoska wia-

ra ojców wszystkich by jednoczyła30, zaproponował nancejskiemu środowisku 

własny model wychowania i nietuzinkowe metody nauczania. Skoro prawie 

wszystkich tamtejszych emigrantów łączyły język litewski i żmudzkie korzenie, 

na lekcjach historii i literatury odwoływano się w pierwszym rzędzie do litew-

skich treści. W ramach edukacji nieformalnej, ale obowiązkowej, obok kolej-

nych rocznic listopadowej insurekcji celebrowanych zawsze 30 listopada jako 

polskie święto narodowe oraz obok uroczystych obchodów Konstytucji 

3 maja (obchodzonej głównie przez konserwatystów) w Nancy dodatkowo, 

i to najbardziej uroczyście, corocznie w dniu 26 marca świętowano wybuch 

insurekcji na Żmudzi. Tego dnia lekcji nie było. Przed południem w kościele 

Bon Secours, przy grobie króla Stanisława, odbywała się msza za ojczyznę 

i poległych w żmudzkim powstaniu. Po mszy gromadnie udawano się na dal-

sze obchody do siedziby szkoły. Tam uroczyste mowy głosili niedawni bohate-

rowie roku 1831, wspominając dawne czasy. Śpiewano patriotyczne pieśni, 

niekiedy samodzielnie układane31, i wspólnie biesiadowano. Zarówno starcy, 

młodzież, jak i dzieci toasty mlekiem wznosiły, gdyż Włodzimierz Gadon 

„wprowadzał w całym wychodźstwie zdrowe obyczaje”.  
                                       

28
 BPP 615/4, „Szczegółowe opisanie stanu szkoły dla dzieci tułaczy polskich w Nan-

cy w departamencie de la Meurthe we Francji… przez Włodzimierza Gadona”, s. 313. 
29

 Poza nakazem polskiej konwersacji w domach zobowiązał rodziców do naucze-

nia dzieci polskich pacierzy, wprowadził obowiązkowe uczestnictwo we wszystkich 

emigracyjnych uroczystościach, zaprowadził wewnątrzszkolną korespondencję w języ-

ku ojczystym, obowiązek cyklicznych polskich spowiedzi etc. 
30

 Zarówno Gadon, jak i pozostali starali się w najmłodszym pokoleniu „zaszczepid 

religię tak mało uważaną w tym kraju”, uznając ją za istotny wyznacznik polskości. BPP 

628, s. 96, Raporty miesięczne: raport za miesiąc kwiecieo, Nancy 29 kwietnia 1837 r. 
31

 Zob. pieśo autorstwa W. Gadona, Śpiew tułaczy polskich na dzieo 3ci Maja 1738 r. 

w Nancy, BPP, pisma ulotne 1838, sygn. 1838/16. 
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Kłopotliwe skutki transgresji kulturowej
32

 

Kolejne lata historii szkoły, po odsunięciu się od jej prac pod koniec 1838 r. 

schorowanego Włodzimierza Gadona, który w trzy lata później zmarł, to konty-

nuacja dotychczasowego programu i wypracowanych emigracyjnych zwyczajów, 

ale też powolny regres: rosnące kłopoty z rodzicami, niechęd uczniów do pol-

skiego nauczania, brak funduszy, demograficzna stagnacja, a przede wszystkim 

integracja młodych wychodźców ze środowiskiem francuskim.  

Zapewne coraz bardziej brakowało też wszystkim motywacji do dalszej 

pracy, do udoskonalania programów, łączenia tych polskich z francuskimi, 

jednym słowem, nie bardzo wiedziano, jak dalej modernizowad ów bardziej 

francuski niż polsko-litewski system nauczania, zwłaszcza że perspektywa 

powrotu do kraju stawała się coraz bardziej odległa. Szukano różnych pretek-

stów, ażeby nie posyład dzieci do polskiej placówki. I tak na przykład dla pa-

nienek z dobrych domów, w których zabrakło służących, niby kłopotliwe mia-

ły byd samotne powroty ze szkoły. Ów jasno sformułowany przez jedną 

z matek problem, „że nie mając służącej dorosła panna do domu nie może 

powracad sama”33, uświadamia swoiste rozdarcie, a raczej nieprzystosowanie 

polskiej szlacheckiej diaspory do zastanej miejskiej rzeczywistości. Wysoko 

urodzonym polskim matronom, tak jak to na Litwie w dobrych starych cza-

sach bywało, nie wypadało wkraczad w kompetencje niższej sfery i odprowa-

dzad własnych dzieci do i ze szkoły. Innym przykładem potwierdzającym 

trwanie w „aksjologicznej przeszłości” społeczeostwa stanowego, zaskoru-

pionego we własnej megalomaoskiej tradycji, było żądanie przybyłego 

w sierpniu 1841 r. niejakiego Komendowskiego. Uznał on za haobę na hono-

rze umieszczenie trzynastoletniej córki Marianny w niższej klasie, kiedy dzieci 

z „gorszych rodzin” w wyższych klasach się uczyły. A że on jako „stary żołnierz 

nie da z córki żartowad”, więc zagroził dozorcy na życiu i zdrowiu, jeśli ten nie 

przeniesie natychmiast Marianny wyżej34. Tego rodzaju wielkopaoskich pre-

                                       
32

 Na temat transgresji kulturowej rozumianej jako złożony zespół procesów 

i zjawisk lokujących się na pograniczu kulturowym i cywilizacyjnym zob. T. Paleczny, 

Transgresja jako następstwo kontaktu kulturowego, Kraków 2014, s. 12. 
33

 BPP 617/ 3, s. 99, „Do Szanownej Rady Towarzystwa Pomocy Naukowej od Na-

wrockiego Marcellego, nauczyciela szkoły polskiej w Nancy”, Nancy, 28 listopada 1842. 
34

 BPP 717/3, s.43. 
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tensji i szlacheckich nieporozumieo było wiele, ale nigdy nie dotyczyły one 

francuskiej scentralizowanej szkoły, która coraz bardziej polską młodzież po-

chłaniała i która rządziła się własnymi, absolutnie niedemokratycznymi pra-

wami, chociaż własnego prawa, narzuconych przez paostwo programów, 

jedynie słusznych lektur, egzaminów konkursowych o określonych treściach, 

etc. ściśle przestrzegała. Zważywszy na przywiązanie swoich krajan do daw-

nego szlacheckiego modelu życia i wychowania, dostrzegający ich nieracjo-

nalne w nowej rzeczywistości zachowania, stary dozorca Gadon tuż przed 

swoją śmiercią napominał rodaków, a zarazem tłumaczył im, że „już żadne 

tytuły lub zasługi, a nawet majątki przodków lub rodziców” w niczym nie po-

mogą i że „każdy młody powinien nagromadzad w sobie takie ukształcenie, 

które by go postawiło w stanie niezawisania od niczyjej łaski”35. Jego moralne 

pouczenia były kierowane nie tyle do polskich uczniów, którzy na co dzieo 

rywalizowali z francuskimi kolegami w wyścigu po wiedzę, ile do zamkniętych 

we własnym kręgu rodziców, żyjących bardziej przeszłością, tęskniących za 

starymi dobrymi czasami. Stworzona przez nich polska szkoła jak w soczewce 

skupiała wszystkie ich niespełnione ambicje i nadzieje. To w niej dawano uj-

ście licznym stanowym frustracjom i tłumionym na forum francuskim kom-

pleksom. 

Schyłek szkoły 

Na początku lat czterdziestych, kiedy kolejni powstaocy żmudzcy odcho-

dzili ze świata, idea kształcenia narodowego coraz bardziej obojętniała 

w szczupłym środowisku emigracyjnym. Wdowa po zmarłym generale – Róża 

Jacewiczowa, zabierając w połowie 1844 r. z podupadającej polskiej placówki 

czwórkę swoich dzieci, tłumaczyła to tym, że „do kraju nie wrócim, po co się 

więc zda uczyd po polsku”36. Jedynym protestującym przeciwko jej likwidacji 

był przybyły zaledwie kilkanaście miesięcy wcześniej niejaki Komendowski. 

W swojej błagalnej prośbie skierowanej do TPN, ażeby nie zamykad tej jedy-

nej we Francji narodowej instytucji, pokusił się o rodzaj diagnozy. Jego zda-

niem dla wszystkich Litwinów najważniejsze były emigracyjne spotkania, 

                                       
35

 BPP 628, Przemowa J.W. Włodzimierza Gadona 29 listopada 1836 r., s. 74. 
36

 BPP 618/3, s.71: Raport M. Nawrockiego do TPN z 25.06.1844.  
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święta i żmudzkie uroczystości, a że istnienie szkoły stanowiło ku temu naj-

bardziej sprzyjającą okolicznośd – to ją utrzymywali. Natomiast samej nauki 

nikt, jego zdaniem, zbyt poważnie tam nie traktował. Rodacy zamieszkali 

w Nancy to, według Komendowskiego, zamożna i doskonale ustawiona sta-

ra szlachta, żyjąca w dużych domach z ogrodami. Dysponuje ona niemałymi 

pieniędzmi, jeszcze z Litwy przywiezionymi, które w bankach tutejszych są 

złożone37.  

Zakończenie 

Pomimo tego ostrego, ale jedynego protestu od 1 lipca 1844 r. szkoła już 

nie funkcjonowała38. Zabrakło najwyższych autorytetów: ojców założycieli 

stojących na straży narodowego nauczania. Uczniowie coraz lepiej integrowa-

li się z miejscową kulturą i codziennością. I chyba nancejskiej emigracji rze-

czywiście nie bardzo dokuczała bieda, którą paradoksalnie można określid 

jako sprzymierzeoca polskości. W swoim doskonałych analizach poświęco-

nych transgresjom społecznym i kulturowym J. Kozielecki zwracał uwagę na 

fenomen adaptacji do nowej rzeczywistości, która zawsze w większym bądź 

w mniejszym stopniu towarzyszy wszelkiej zmianie39. W przypadku nancej-

skiego środowiska wychodźczego owa adaptacja jest doskonale widoczna 

i mało problemowa. 

Niewielka polska wspólnota, otoczona przez życzliwych francuskich są-

siadów z rozrzewnieniem wspominających dobrego lotaryoskiego gospoda-

rza, zdecydowanie szybciej z miejscowymi się bratała. Razem z nimi chodziła 

                                       
37

 BPP 618/3, s. 81: Pismo Komendowskiego do Rady TPN z 17.07.1844. 
38

 Nawet jeśli idea polskiego/polonijnego nauczania w Nancy na początku lat 

czterdziestych się wypaliła, warto zadad pytanie o postawę wobec takiego stanu rzeczy 

Towarzystwa Pomocy Naukowej – formalnego twórcy i nadzorcy nancejskiej szkoły. 

TPN nie próbowało jej wskrzeszad ani odbudowywad, również, a może przede wszyst-

kim z tego powodu, że na emigracyjnym horyzoncie edukacji pojawiła się poważna 

konkurencja – przyszła słynna batigniolska instytucja – placówka edukacyjna tworzona 

w Paryżu siłami demokratycznej części diaspory. Więcej na temat rywalizacji demokra-

tów z konserwatystami o prymat w emigracyjnym nauczaniu zob. I.H. Pugacewicz, 

dz. cyt., s. 83–86. 
39

 J. Kozielecki, Transgresja i kultura, Warszawa 1997, passim. 
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do wzniesionego przez Leszczyoskiego kościoła, świętowała i opłakiwała ro-

daków przy polskim/polsko-francuskim królewskim grobie, najczęściej te li-

tewskie, innym razem polskie, ale i te francuskie tradycje kultywowała. Nikt 

nie przeszkadzał garstce Polaków żyd szlachecką przeszłością i obchodzid ko-

lejnych rocznic żmudzkich powstao narodowych na gościnnej, chociaż obcej 

ziemi. Sami wypracowali oryginalny kanon emigracyjnej obyczajowości z jed-

nej strony odnoszący się do żmudzkiej kultury, z drugiej identyfikujący się 

z polskim stanisławowskim dziedzictwem oświeceniowym, tak mocno odci-

śniętym we francuskiej lokalnej kulturze. Potrafiła wykorzystad pamięd histo-

ryczną mieszkaoców Nancy dla własnych korzyści. To właśnie idea emigracyj-

nej szkoły zmobilizowała i spoiła polskie środowisko wychodźcze w takim 

wspólnym działaniu. Dzięki podjętemu wysiłkowi polistopadowi emigranci 

ukonstytuowali swoją nancejsko-żmudzką odrębnośd kulturową, stali się bar-

dzo atrakcyjni w oczach Francuzów. Powiązani strukturalnie z politykującymi 

w Paryżu emigracyjnymi konserwatystami, od samego Paryża bardzo się dy-

stansowali. Tamtejsze wielkomiejskie kłótnie i polityczne spory nie bardzo ich 

interesowały. Wdzięczni wobec finansującego ich placówkę Towarzystwa 

Pomocy Naukowej, w momentach kryzysowych sami szukali środków zarad-

czych. Kiedy groził szkole upadek, potrafili na własną rękę zorganizowad sto-

sowne środki zabezpieczające jej dalsze funkcjonowanie. Wpływali, a wręcz 

sami kształtowali politykę kadrową. Wskazywali dozorców, wybierali nauczy-

cieli. Z braku lokalu, jeśli było trzeba, po własnych domach prowadzili nau-

czanie i nieraz, niestety, je dezorganizowali.  

Swoją wychodźczą tożsamośd budowali przede wszystkim w oparciu o pol-

ską szkołę jako centralny punkt ich emigracyjnej struktury oraz o własny, ale 

bardzo specyficzny żmudzko-nanceoski kapitał kulturowy, który niewątpliwie 

został uaktywniony za sprawą owej placówki i ludzi z nią związanych. Będąc 

częścią Wielkiej Emigracji, zarazem się od niej dystansowali. Na ile wyżej opi-

sane dziesięcioletnie nancejskie doświadczenie, owa transgresja kulturowa 

w kierunku co najmniej podwojonej polsko-francuskiej tożsamości okazała się 

trwałym fundamentem pomocnym w rekonstruowaniu polskiej emigracyjnej 

świadomości narodowej w pokoleniach urodzonych już na Zachodzie – trud-

no powiedzied. Mobilnośd i rozproszenie polskiej diaspory, która doskonale 

integrowała się z francuską kulturą, nie sprzyjały, zwłaszcza na odległej pro-

wincji, jej grupowemu przetrwaniu.  
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Modernisation of national polish education  

on the example of communitas  

of the emigration school in Nancy 

Summary 

This article shows the unknown history of the first Polish school in exile, which 

was founded in Nancy in 1833. Based on archival sources, it presents a small group of 

Polish noblemen from the area of Samogitia who, after the fall of the November 

Uprising, decided to emigrate to France, and there took up the challenge of 

establishing their own educational institution for Polish children. The ten-year history 

of the functioning of the Polish school in exile is a description of the Polish community 

of parents and teachers, it explains mutual Polish-French contacts, presents the 

principles of the functioning of the school itself, and, above all, captures the 

contradictions and identity changes of the Polish diaspora, which found itself in an 

alien, completely new environment. 

Key words: assimilation, integration, interculturalism, French community, Lithuania, 

modernisation, Nancy, national identity, Polish Great Emigration, Samogitia, school, 

transgression 
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armii egipskiej w latach trzydziestych XIX w. 

autorstwa gen. Henryka Dembińskiego 

Muhammad Ali, nowoczesny Egipt, kwestia polska… 

Nieopodal Aleksandrii 2 lipca 1798 r. Napoleon Bonaparte zszedł na 

brzeg egipski. Wraz z nim przybyła francuska armia i 167 naukowców1. Od 

tego momentu rozpoczął się proces przemiany Egiptu, z paostwa zacofanego, 

wręcz feudalnego, zarządzanego od wieków przez mameluków, w kraj, który 

w latach trzydziestych XIX wieku rozpoczął wojnę ze swoim suwerenem – suł-
tanem tureckim. Były to konflikty, w których armia egipska biła wojsko tu-

reckie. I gdyby nie pomoc wojsk obcych, oddziały egipskie zajęłyby naj-

prawdopodobniej Stambuł i ustanowiły tam swoją władzę. Wszystko to było 

możliwe, bo w 1805 r. władzę w Egipcie przejął Muhammad Ali (wcześniej-

szy uczestnik obrony Aleksandrii i Kairu przed Francuzami w 1798 r.), 

człowiek, który rozpoczął gruntowne reformy w paostwie, w szczególności 
zaś zreformował armię. Budując nowoczesne paostwo egipskie, Muham-

mad Ali w pierwszej kolejności potrzebował właśnie silnego wojska. Było mu 

ono niezbędne, aby utrzymad władzę nad Nilem, a w dalszej perspektywie 

rozszerzyd granice swego paostwa i uniezależnid się od sułtana. Wszystkie te 

zamierzenia w dużej mierze mu się udały2.  

Co w tym wszystkim ciekawe, w historii długiego panowania Muhamma-

da Alego, trwającego aż do 1849 r., pojawiły się też interesujące wątki pol-

skie. I mimo że na ważnych światowych uczelniach fenomenem Muhammada 

                                       
1
 Szerzej: P. Strathern, Napoleon w Egipcie, Poznao 2009. 

2
 Szerzej: K. Fahmy, All the Pasha’s men. Mehmed Ali, his army and the making of 

modern Egypt, Cambridge 1997; B. Stępniewska-Holzer, Muhammad Ali. Narodziny 

nowoczesnego paostwa egipskiego, Wrocław 1978.  
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Alego, jego armii i podbojów od lat zajmują się znakomici historycy, to wątku 

polskiego w swych pracach zdają się nie zauważad3. Tym bardziej o tych rela-

cjach z perspektywy naszej rodzimej historiografii warto więc głośno mówid 

i przywoływad w publikacjach.  

Konflikt egipsko-turecki (1831–1833) zbiegł się w czasie z powstaniem li-

stopadowym (1830–1831). Ponieważ z różnym nasileniem miał się ciągnąd 

przez całe dziesięciolecie, spowodował między innymi wycofanie ze służby 

w armii egipskiej setek oficerów tureckich i zastąpienie ich wyszkolonymi już 

w Egipcie miejscowymi dowódcami. Tymczasem po upadku powstania listo-

padowego „na rynku” europejskim pojawiło się kilka tysięcy świetnie wy-

szkolonych w nowoczesnym stylu europejskim oficerów polskich szukają-

cych sposobu walki ze swoimi zaborcami, głównie z Rosjanami. Gdy ci ostatni 

w wojnie egipsko-tureckiej stanęli po stronie Porty, paradoksalnie naturalnym 

sojusznikiem Egipcjan, przynajmniej na jakiś czas, stawali się właśnie Polacy. 

W takiej sytuacji nad Nil ruszył generał powstania listopadowego Henryk 

Dembioski4, który miał zmodernizowad armię Muhammada Alego w stylu 

europejskim. Opracował nawet specjalne plany reorganizacji wojska Alego, 

które zachowały się do dziś w Bibliotece Książąt Czartoryskich w Krakowie5. 

Można w nich prześledzid zalecenia wodza powstania listopadowego (zbiera-

jącego wcześniej doświadczenie w wojnach napoleooskich i w walkach z Ro-

sjanami na północy Europy w czasie wojny 1831 r.) dla egzotycznego wojska 

na Bliskim Wschodzie.  

Artykuł jest skromną analizą możliwości przeniesienia wzorców wojsk 

Królestwa Polskiego znad Wisły nad Nil zaproponowanych przez Polaka wład-

cy Egiptu6. Co ważne, w pewnym momencie miały one nawet znaczne szanse 
                                       

3
 Warto tu przywoład chodby prace Khaleda Fahmy’ego, w szczególności zaś książ-

kę All the Pasha’s men. Mehmed Ali, his army and the making of modern Egypt, gdzie 

o polskich misjach nie ma żadnych informacji, a przecież miały miejsce w newralgicz-

nym dla Egiptu i także Europy czasie tzw. kryzysu wschodniego.  
4
 Początkowo miał mu też towarzyszyd gen. Wojciech Chrzanowski. 

5
 Patrz: Biblioteka XX Czartoryskich w Krakowie (dalej: B.Cz.), rkps 5587, H. Dem-

bioski, Plan organizacji armii Egiptu i Syrii, Aleksandria, 29 grudnia 1833, s. 133–149; 

Streszczenie planu organizacji armii egipskiej, Aleksandria, koniec grudnia 1833 r., 

s. 121–126. 
6
 Szerzej o samej wyprawie: H. Chudzio, Egipt w idei legionowej Wielkiej Emigracji, 

Kraków 2014, s. 80–257; A. Benis, Une mission militaire polonaise en Égypte en 1833, 
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na realizację, bo Dembioski został głównym reorganizatorem armii egipskiej. 

Jednak reakcja dworów zaborczych, w tym szczególnie Rosji, na przyjęcie pol-

skich oficerów do egipskiej armii (mówiono nawet o 400 oficerach wyższego 

i niższego stopnia) doprowadziła do zarzucenia tych planów i w konsekwencji 

wydalenia Polaków znad Nilu. Same propozycje reorganizacji i unowocześnie-

nia armii Muhammada Alego przez oficerów Królestwa Polskiego są wszakże 

niezwykłym epizodem w dziejach polskiej wojskowości i warto je tu szczegóło-

wo opisad. Należy też dodad, że w dotychczasowych opracowaniach, również 

autora tego artykułu, wątek unowocześniania armii Egiptu przez polskich ofice-

rów był już przywoływany, jednak wyłącznie w formie szczątkowej, jako ele-

ment szerszego tła poruszanych zagadnieo politycznych. Aby szerzej przeanali-

zowad pisma wojskowe Henryka Dembioskiego do wielkiego władcy Wschodu 

Muhammada Alego, najpierw należy się pokusid o krótkie wprowadzenie 

i wytłumaczyd, jakim fenomenem były reformy egipskie przed przybyciem 

w 1833 r. nad Nil polskich misji wojskowych, które pozwoliły Egipcjanom góro-

wad wyszkoleniem wojskowym nad armią sułtana Mahmuda II.  

Droga Egiptu do potęgi militarnej na Bliskim Wschodzie 

Muhammad Ali, aby zbudowad silną armię, najpierw rozprawił się 

w 1811 r. z bejami mameluckimi, dzięki czemu zyskał swobodę działao 

w Egipcie7. W latach 1811–1824 przeprowadził szereg reform w paostwie, 

które zupełnie przeobraziły egipskie społeczeostwo8. Był to też czas, kiedy na 

wezwanie sułtana armia egipska wzięła udział w walkach z Grekami na Pelo-

ponezie oraz z Wahabitami w Hidżazie, dzięki czemu wojska Alego odbiły 

                                    

t. I–II, Kair 1938, H. Chudzio, Polityk Hotelu Lambert. Generał Ludwik Bystrzonowski 

(1797–1878), Kraków 2008, s. 47–69.  
7
 Szerzej patrz: K. Fahmy, dz. cyt., s. 82–86; B. Stępniewska-Holzer, dz. cyt., s. 81–82. 

8
 Muhammad Ali scentralizował finanse paostwa, wprowadził pobór do armii, 

zmonopolizował eksport i import. W 1821 r. ukooczono mapę katastralną kraju oraz 

wprowadzono nowy system fiskalny. Wicekról objął monopolem paostwa wszystkie 

dochodowe uprawy rolne, szczególnie zboże i bawełnę. Powstały różnorakie zakłady 

przemysłowe, które miały zaopatrywad społeczeostwo egipskie, ale co istotniejsze dla 

tego artykułu, również wojsko. Patrz: V.H. Aksan, Wojny Osmanów 1700–1870. Oblę-

żone imperium, Oświęcim 2019, s. 257–259.  
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Medynę i Mekkę. Około 1820 r., dzięki unowocześnieniom w paostwie, m.in. 

powstawaniu zakładów przemysłowych, paostwo Muhammada Alego posia-

dało już solidną gospodarkę, a więc i wysokie dochody, które umożliwiały 

kolejne przedsięwzięcia. Do rzeczy najważniejszych należała tutaj dalsza reor-

ganizacja armii, szczególnie, że władca Egiptu chciał rozszerzyd swoje posia-

dłości o sąsiednią Syrię. W tym wypadku musiał jednak wystąpid już przeciw 

swemu zwierzchnikowi – sułtanowi.  

W tym czasie armia z poboru oraz flota, która działała na morzach Śród-

ziemnym i Czarnym, stanowiła o sile wojsk egipskich. W wojsku Alego był 

jednak problem z zachowaniem dyscypliny, szczególnie w oddziałach albao-

skich, których z biegiem lat władca Paostwa Faraonów się pozbywał. 

W związku z tym w 1815 r. wprowadzono dwiczenia w strzelaniu oraz inten-

sywną musztrę. Przed 1822 r. władca zalecił opracowanie planów organizacji 

armii opartej na wzorach reform tureckich9. Po modernizacjach armia Mu-

hammada Alego, która dotychczas opierała swą siłę na piechocie najemników 

oraz jeździe tureckiej, arabskiej i albaoskiej dowodzonej przez miejscowych 

tureckojęzycznych dowódców, zmieniła swój charakter. Zorganizowana z po-

boru nowa piechota była opłacana przez paostwo z podatków, a dowodzili nią 

obcy oficerowie wyszkoleni według wzorów europejskich. W tym samym czasie 

powstawała nowa silna flota. Pobór do wojska wśród Sudaoczyków i fellachów 

z Górnego Egiptu prowadzono co 3 lata (w 1835 r. czas służby ustalono na 

15 lat10). Żołnierzy szkolono w dwóch obozach – w Asuanie i pod Farszut. Mu-

hammad Ali zorganizował też szkołę oficerską m.in. dla tureckojęzycznych żoł-

nierzy ze starej armii. Zatrudniał instruktorów z Porty oraz doświadczonych 

Francuzów na czele z pułkownikiem Josephem Sèvesem, który przybrał imię 

Solimana (Sulejmana) Paszy. Po zwycięskiej kampanii z 1831 r. przeciwko Tur-

kom Francuz został szefem sztabu. Wcześniej, bo już w 1816 r., Sèves zaczął 

                                       

 
9
 Tamże, s. 260. 

10
 Przykładowo w wojsku Królestwa Polskiego służba wynosiła 10 lat, a żołnierze 

mieli służyd w armii między 20. a 30. rokiem życia. W Austrii, po epoce napoleooskiej 

służba wynosiła 18 lat (później 14 lat), w Rosji 25 lat, we Francji 12 (6 lat w służbie czyn-

nej, a 6 lat w rezerwie) – były to wszędzie armie zawodowe. W Prusach zaś, po traktacie 

wiedeoskim, wprowadzono obowiązkową służbę wojskową, gdzie w wojsku stałym trwa-

ła ona 3 lata, tj. między 20. a 23. rokiem życia żołnierza, a następnie 2 lata w rezerwie. 

Patrz: M. Kukiel, Zarys historii wojskowości w Polsce, Londyn, b.d.w., s. 238–240, 242. 
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szkolid 500 młodych żołnierzy na oficerów w koszarach w Asuanie (wg wzorców 

francuskich wyniesionych z armii napoleooskiej). W armii Muhammada Alego 

niezagraniczni dowódcy byli Turkami, Arabowie mogli bowiem awansowad 

maksymalnie do stopnia kapitana11 (władca Egiptu wzorował się tutaj na 

przykładzie Brytyjczyków i zasadach wprowadzonych przez nich w wojsku 

w Indiach, gdzie żołnierzami byli Hindusi, a dowódcami Brytyjczycy)12.  

W 1827 r., kiedy drogi współpracy między Muhammadem Alim a sułtanem 

Mahmudem II coraz bardziej rozchodziły się, władca Egiptu wzmógł szkolenia 

tubylczych oficerów. Naukę prowadzili już głównie wojskowi francuscy. 

W 1828 r., kiedy rozpoczęła się wojna rosyjsko-turecka, Muhammad Ali nie 

wysłał swoich wojsk nad Dunaj, czego żądał sułtan (bez wątpienia miała też na 

to wpływ porażka *zagłada+ floty turecko-egipskiej z siłami brytyjsko-francusko- 

-rosyjskimi w bitwie pod Navarino 20 października 1827 r.13). Było to bezpo-

średnie wypowiedzenie posłuszeostwa Mahmudowi II. Jednocześnie ze swej 

armii Ali zwolnił ok. 700–800 tureckojęzycznych oficerów, zastępując ich miej-

scowymi, wyszkolonymi przez Francuzów (chod nadal najwyższe stanowiska 

w wojsku zajmowali dowódcy mówiący po turecku – często oprócz Turków byli 

to: Czerkiesi, Gruzini czy dawni mamelucy14). Podobnie jak władca Egiptu, rów-

nież Mahmud II prowadził w swym imperium politykę unowocześniania swej 

armii, zapoczątkowaną jeszcze przez Selima III, już jednak podczas oblężenia 

greckiej Missolungi w 1826 r. przez wojska tureckie i egipskie bardzo wyraźnie 

można było zauważyd przewagę techniczną i wyszkolenia tych ostatnich. Zre-

formowana armia Muhammada Alego pod dowództwem jego przybranego 

syna Ibrahima Paszy udowodniła swoją wartośd (dyscyplina i wyszkolenie), gó-

rując nad „zbieraniną” armii osmaoskiej. Między innymi to wydarzenie dopro-

wadziło do przeprowadzenia reform wojskowych w Turcji, w tym eliminacji 

w 1826 r. słynnych i niezdyscyplinowanych oddziałów janczarów, którzy od lat 

byli też zagrożeniem wewnętrznym w Paostwie Osmaoskim15.  

                                       
11

 W innych miejscach książki Aksan mówi o stopniu porucznika, patrz: V.H. Aksan, 

dz. cyt., s. 304. 
12

 Tamże, s. 262–263. 
13

 Szerzej: M. Tanty, Bosfor i Dardanele w polityce mocarstw, Warszawa 1982, 

s. 109–110; Z. Ryniewicz, Bitwy morskie. Leksykon, Warszawa 1998, s. 251–252. 
14

 V.H. Aksan, dz. cyt., s. 304. 
15

 Tamże, s. 264–266. Można to porównad z pozbyciem się przez Muhammada 

Alego mameluków w 1811 r.  
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Rozejście się dróg Muhammada Alego i Mahmuda II było coraz bardziej 

widoczne. Zakusy tego pierwszego na zajęcie Syrii wzmogły się po rozpoczę-

ciu wojny turecko-rosyjskiej i traktacie w Adrianopolu. Nieodległa Syria kusiła 

zasobami ludzkimi, a przez to większym obszarem zbierania podatków oraz 

surowcami naturalnymi. Już od 1828 r. w Kairze i Aleksandrii rozpoczęły się 

przygotowania do kampanii syryjskiej. Muhammad Ali i Ibrahim Pasza odbu-

dowali flotę, zreorganizowali armię oraz zwiększyli pobór do wojska. W czasie 

kampanii syryjskiej udało się zebrad około 130 000 rekrutów (wzięło w niej 

udział do 150 tys. egipskich żołnierzy). Czyniono to w bardzo różny sposób, 

zdarzały się nawet porwania ludzi z kairskich ulic i przymusowe wcielenia do 

armii16. Takie zachowania oraz koszty wojny budziły niepokoje społeczne17.  

Wojna egipsko–turecka 

Pod koniec 1831 r. okręty egipskie (16 okrętów i 17 transportowców) 

wypłynęły w stronę Sydonu18. Żołnierze, którzy wyruszyli lądem, przemiesz-

czali się przez Al-Arisz i Jaffę. Do kooca 1831 r. oddziały Ibrahima Paszy zajęły 

Jaffę, Hajfę, Sydon, Trypolis, Bejrut, Tyr, Latakię, Nablus i Jerozolimę19. Na-

stępnie skoncentrowały się na przejęciu potężnej twierdzy Akry, którą po 
wielomiesięcznym oblężeniu zdobyły 27 maja 1832 r. Niecałe 3 tygodnie póź-

niej Ibrahim Pasza opanował Damaszek. Pod Homs jego armia liczyła 

7 pułków piechoty (każdy po 4 bataliony), 6 pułków jazdy (każdy po 24 szwa-

drony) oraz ustawione w trzy linie 7 baterii i dwie haubice. Po zaciętej walce 

8 lipca 1832 r. Ibrahim zajął także Homs20. Trzeba dodad, że większośd Syrii, 

Palestyny i samo Aleppo pod władzę Ibrahima Paszy oddały się dobrowo l-
nie, to przyspieszało jego niewątpliwe sukcesy. Po zajęciu Adany i Tarsu 

pod koniec lipca wojska egipskie zatrzymały się, a Ibrahim oczekiwał roz-

kazów z Kairu od przybranego ojca Muhammada Alego. Gdy wznowiono 

walki, do największej bitwy i zarazem zwycięstwa Ibrahima Paszy nad woj-
                                       

16
 Tamże, s. 305. 

17
 Problem z poborem do armii był bardzo duży. Dochodziło do ostrych protestów 

poborowych, a nawet rebelii. Szerzej: K. Fahmy, dz. cyt., s. 97–103. 
18

 Sydon lub Sajda to trzecie obecnie pod względem wielkości miasto w Libanie. 

Port ten leży w południowej części tego kraju. 
19

 K. Fahmy, dz. cyt., s. 62. 
20

 V.H. Aksan, dz. cyt., s. 309; K. Fahmy, dz. cyt., s. 63. 
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skami osmaoskimi doszło 21 grudnia 1832 r. pod Koniah21. Książę egipski 

pokonał prawie trzykrotnie silniejszego wroga, pokazując swój talent do-

wódczy i przewagę wojsk egipskich nad tureckimi22. W tym czasie droga 

na Konstantynopol wydawała się otwarta. Ibrahim wraz z wojskiem dotarł 

aż pod Kütahyi położone w Anatolii, gdzie pod koniec stycznia 1833 r. Mu-

hammad Ali kazał mu się zatrzymad. Rozpoczęły się pertraktacje między 

Wielką Portą a Egiptem, w których pośredniczyli Francuzi i Rosjanie. Ibrahim 

Pasza chciał całkowitego uniezależnienia się od sułtana. Jego ojciec nie za-

mierzał jednak w tym czasie pozbywad się jeszcze tej zależności, a bardziej 

pragnął uznania swojej władzy nad kolejnymi podbitymi przez jego armię 

terytoriami. Po konwencji w Kütahyi23 doszło do ustalenia ostatecznego 

traktatu w Unkiar-Iskeliessi. Pojawiła się nowa sytuacja, bowiem Mahmud II 

na początku lutego poprosił swojego niedawnego wroga, Rosję, o pomoc 

militarną. 20 lutego 1833 r. statki rosyjskie (9 okrętów wojennych pod do-
wództwem admirała Michała Łazariewa) zakotwiczyły w cieśninie Bosfor, 

w kwietniu zaś pojawił się jeszcze kolejny 5-tysięczy kontyngent rosyjskiego 

wojska24. W Unkiar-Iskielessi 8 lipca podpisano traktat o 8-letnim sojuszu 

obronnym Rosji i Turcji25. We wrześniu tego roku w Mnichovym Hradiště 

(Münchengrätz) car Mikołaj I porozumiał się z Austrią i Prusami w kwestii 

powstrzymania dalszej ekspansji Muhammada Alego. Mocarstwa dały jed-
nocześnie gwarancję niepodzielności Imperium Osmaoskiego26.  

Polskie misje wojskowe nad Nilem 

Dokładnie tydzieo po traktacie w Unkiar-Iskeliessi, czyli 15 lipca 1833 r., do 

egipskiej Aleksandrii dotarł gen. Henryk Dembioski. Towarzyszyli mu Franciszek 

Szemioth i Gustaw Haage. Już następnego dnia Polacy spotkali się z ministrem 
                                       

21
 K. Fahmy, dz. cyt., s. 67. 

22
 V. H. Aksan, dz. cyt., s. 310–311.  

23
 Szerzej patrz: M. Tanty, dz. cyt., s. 136–139; K. Fahmy, dz. cyt., s. 67–69.  

24
 Ludwik Bazylow podaje liczbę 10 tys. żołnierzy. Patrz: L. Bazylow, Historia Rosji, 

T. II., Warszawa 1985, s. 214. 
25

 M. Tanty, dz. cyt., s. 139–141; L. Bazylow, dz. cyt., s. 214. W tajnej klauzuli 

Osmanie gwarantowali Rosjanom zamknięcie Dardaneli w przypadku ataku na Rosję 

obcych wojsk.  
26

 V.H. Aksan, dz. cyt., s. 312. 



Hubert Chudzio 

 

 

108 

Boghos Bejem, a zaledwie pięd dni od przybycia polski generał był już na 

audiencji u samego Muhammada Alego. Ta wizyta z 20 lipca 1833 r. roko-

wała jak najlepiej27. Dembioski został przyjęty do służby egipskiej z bardzo 

wysoką pensją. Miał byd głównym reorganizatorem armii egipskiej. Po 

wielokrotnych jeszcze rozmowach z Boghos Bejem 17 sierpnia wyjechał 

z Aleksandrii do Syrii, aby spotkad się tam z głównodowodzącym armią 

egipską Ibrahimem Paszą. Nastąpiło to najprawdopodobniej 29 sierpnia 

1833 r. w Adanie. Polski generał i jego towarzysze zostali przyjęci przez 

Ibrahima Paszę z największymi honorami. We wrześniu, egipski wódz za-

proponował przyjęcie do swej armii 400 polskich oficerów jako instrukto-

rów różnej broni. Od września do listopada 1833 r. Dembioski był w szta-

bie Ibrahima Paszy i przemierzał z nim Syrię, między innymi likwidując 

bunt beja Horan Ogłu. Polski generał obserwował też urządzenie armii 

egipskiej, jej zalety i wady. Wyciągnięte wnioski miały mu posłużyd do 

opracowania planu modernizacji egipskiego wojska.  

Dopiero na początku października dotarły do Paryża, do księcia Adama 

Jerzego Czartoryskiego wielce optymistyczne informacje o lipcowych pertrak-

tacjach z Muhammadem Alim i Boghos Bejem. W związku z tym między paź-

dziernikiem a grudniem 1833 r. we Francji i w Szwajcarii pojawiło się znaczne 

zainteresowanie polskich oficerów wyjazdem nad Nil. W listopadzie jednak 

na skutek nieporozumieo między Henrykiem Dembioskim a Ibrahimem Paszą 

polski generał opuścił Syrię. Było to bezsprzecznie spowodowane zmianą 

decyzji Muhammada Alego co do zatrudnienia Polaków w Egipcie. Z pewno-

ścią decyzja ta została podyktowana działaniami rosyjskimi, a konkretniej 

posła Aleksandra Duhamela, który w imieniu cara Mikołaja I przybył do Egip-

tu. 26 stycznia 1834 r. doszło do uroczystego spotkania konsula rosyjskiego 

z Muhammadem Alim. Tuż przed tym wydarzeniem, między 20 a 25 stycznia, 

generał Henryk Dembioski prowadził rozmowy z ministrem Boghos Bejem 

i na jego ręce złożył dymisję z wojska egipskiego, następnie podczas audiencji 

u Muhammada Alego potwierdził swoją decyzję, mimo że władca Egiptu miał 

nalegad na pozostanie Polaka w służbie. Po przybyciu Duhamela do Egiptu 

Dembioski doskonale zdawał sobie sprawę z tego, że sprawa polska nad Ni-

lem upadła bezpowrotnie, że po raz kolejny rosyjska dyplomacja postarała 
                                       

27
 B.Cz., rkps 5498, Henryk Dembioski do Adama Czartoryskiego, Aleksandria, 

20 lipca 1833 r., s. 59. 
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się, aby w zarodku zniszczyd polskie nadzieje na stworzenie legionów polskich 

lub zapewnienie wojskowego zajęcia oficerom polistopadowym poza grani-

cami kraju. Dziewiątego lutego Dembioski wyjechał z Kairu do Aleksandrii, 

a 7 marca 1834 r. wsiadł na statek do Francji, którym 17 kwietnia dotarł do 

portu w Marsylii. Mimo że w służbie egipskiej został płk August Szultz28 oraz 

dr Gustaw Haage, tak w praktyce zakooczyła się współpraca polsko-egipska. 

W dalszej części tzw. kryzysu wschodniego, trwającego jeszcze przez kilka lat, 

nie powracano już do idei z lat 1832–1834. Jak się jednak wydaje po dogłęb-

nym zbadaniu tematu, ten dośd fascynujący i egzotyczny epizod miał realne 

podstawy, aby zakooczyd się zupełnie odmiennie, zwłaszcza że protektorami 

polskiej misji były władze francuskie. A to przecież Francuzi w dziele unowo-

cześnienia armii Muhammada Alego na czele z Solimanem Paszą odegrali 

znaczącą rolę.  

W tym artykule nie są jednak najistotniejsze kwestie polityczne, które 

zostały dokładnie ukazane przez autora w monografii Egipt w idei legio-

nowej Wielkiej Emigracji, ale sam plan reorganizacji armii egipskiej przygo-

towany przez polskiego generała. Jak wspomniano, w szczegółach nie zo-

stał nigdzie dotąd opisany. Projekt miał wprowadzid w armii egipskiej 

polską myśl wojskową i niejako po części przetransferowad obyczaje, regu-

laminy wojskowe z dalekiej północy na teren Bliskiego Wschodu (dosto-

sowane jednak do miejscowego obyczaju i możliwości). Należy przypo-

mnied, że armia Królestwa Polskiego była pochodną doświadczeo służby 

u boku napoleooskiej Francji i późniejszej bezpośredniej współpracy w la-

tach 1815–1830 związanej z armią rosyjską i panującymi tam zasadami, 

zgoła odmiennymi od tych francuskich, jednak obowiązujących w wojsku 

polskim. W tym miejscu należy się więc przyjrzed dokładniej założeniom 

planu Dembioskiego dla egipskiego wojska sformułowanym głównie 

w dokumencie: „Plan d’organisation pour l’armeé d’Egypte et de Syrie!” 

spisanym w grudniu 1833 w Aleksandrii.  

                                       
28

 Płk August Szultz był przywódcą konkurencyjnej dla Dembioskiego wyprawy 

polskiej nad Nil przygotowanej przez tzw. Komitet Dwernickiego (Komitet Narodowy 

Emigracji Polskiej). Szerzej: H. Chudzio, August Szultz – inżynier i budowniczy twierdz 

Muhammada Ali [w:] Polacy i osoby polskiego pochodzenia w siłach zbrojnych i policji 

paostw obcych. VI Międzynarodowe Sympozjum Biografistyki Polonijnej. Mons (SHAPE) 

2001, red. A. Judycka, Z. Judycki, Toruo 2001, s. 51–61.  
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Plan gen. Henryka Dembińskiego  

reorganizacji egipskiej armii 

Już w pierwszym artykule swojego projektu reorganizacji armii, kiero-

wanego bezpośrednio do Muhammada Alego, Henryk Dembioski zalecał 

stworzenie sztabu głównego wojska egipskiego składającego się w równej 

liczbie z oficerów europejskich mających doświadczenie sztabowe oraz 

z najbardziej zdolnych miejscowych wojskowych wyższego szczebla. Jako 

działanie priorytetowe generał określił powołanie szefa sztabu29. Według 

zamysłów Polaka armia egipska miał byd podzielona na 6 korpusów, w każ-

dym przy jego dowódcy mieli pracowad dwaj oficerowie z Europy i dwaj 

miejscowi. Do Sztabu Generalnego Ibrahima Paszy proponował 3 oficerów 

spośród tych, których zamierzał sprowadzid do Egiptu (w jego założeniu byli 

to oczywiście Polacy). Ważne też było, aby sam sztab miał stałe miejsce 

pobytu i działania30.  

Szef sztabu w czasie pokoju miałby zadanie publikowania codziennych 

rozkazów, aby służba była „jednorodna”. Według Dembioskiego poprawiłoby 

to morale i subordynację armii. Sztaby poszczególnych korpusów miały wysy-

ład sprawozdania ze swego działania do Sztabu Głównego (który miał je wery-

                                       
29

 W wojskach Królestwa Polskiego w czasie pokoju w praktyce brakowało szefa 

sztabu z prawdziwego zdarzenia. Funkcję pełniącego obowiązki szefa Sztabu General-

nego powierzono gen. Tomaszowi Siemiątkowskiemu, który w zasadzie był tylko figu-

rantem. Zresztą sam sztab nie miał żadnego większego znaczenia. Wojskiem polskim 

dowodził wszechwładnie Wielki Książę Konstanty. Podobnie małe znaczenie miała 

Komisja Rządowa Wojny (ministerstwo obrony). Po dymisji ministra gen. Józefa Wiel-

horskiego pełniącym obowiązki został gen. Maurycy Hauke, który mając liczne inne 

obowiązki, nie był nawet w stanie wypełniad tych w ministerstwie. O wszystkim zresztą 

i tak decydował niekonstytucyjny wódz armii, jakim był ks. Konstanty. Patrz: W. Tokarz, 

Wojna polsko-rosyjska 1830 i 1831, Kraków 2021, s. 40; M. Kukiel, dz. cyt., s. 241. 

Wydaje się, że gen. Dembioski, znając te bolączki wojska polskiego na stopie pokojo-

wej, co przełożyło się następnie fatalnie na samo powstanie listopadowe, kiedy od 

nowa trzeba było organizowad władze wojskowe, postanowił w swym planie organiza-

cji armii egipskiej dokładnie rozdzielid zadania. Trochę też czynił to na wzór rosyjski, 

ponieważ w armii carskiej szef sztabu był zwierzchnikiem ministra wojny.  
30

 B.Cz. 5587, H. Dembioski, Plan organizacji armii Egiptu i Syrii, Aleksandria, 

29 grudnia 1833.  
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fikowad chodby poprzez wyrywkowe kontrole), a ten bezpośrednio sład je do 

Ministerstwa Wojny. Generał zalecał jednak rozdzielenie uprawnieo Sztabu 

Głównego i Ministra Wojny, to ten pierwszy miał decydowad o ruchach wojsk. 

W czasie pokoju oficerowie sztabowi poszczególnych korpusów mieli wyzna-

czad czas i trasy przemarszu oraz przyporządkowywad kwatery dla wojska. We-

dług Dembioskiemu dzięki takiemu zarządzaniu przez doświadczonych ofice-

rów i ich trosce o powierzone oddziały można uniknąd niepotrzebnego wysiłku 

żołnierzy, a skutkiem tego będą oni mniej podatni na choroby. Jak wiadomo, 

złe traktowanie rekruta w armii egipskiej we wcześniejszych latach prowadziło 

do chorób i dużej śmiertelności żołnierzy w armii Muhammada Alego. Dembio-

ski zakładał, że doświadczona kadra oficerska przydzielona ze Sztabu Główne-

go31 do różnych oddziałów będzie kierowad w nich szkoleniem, aby były zdatne 

do odpowiednich manewrów wojskowych, zmian pozycji liniowych.  

W wolnym czasie Polak przewidywał zajęcie dla pięciu wyższych oficerów, 

którzy mieliby zająd się nieustannym poprawianiem i uzupełnianiem mapy 

wojskowej terytorium Syrii32. Szczególnie ważne było odpowiednie zmapo-

wanie obszarów nadbrzeżnych, północnych terenów granicznych i gór, głów-

nie w miejscach, gdzie biegły szlaki komunikacyjne. Dembioski podkreślał, że 

dobre mapy to podstawa działao wojskowych. Dzięki nim bowiem można 

oznaczyd strategiczne punkty na wypadek wojny i odpowiednio rozmieścid 

oddziały wojskowe wyposażone w konkretne uzbrojenie do obrony paostwa, 

ale też w wypadku ofensywnych działao armii egipskiej szybko ustalid trasy 

przemarszów wojska Muhammada Alego.  

Dembioski, aby zachęcid władcę Egiptu do inwestycji w zmapowanie te-

renu Syrii, podkreślał, że wykonane mapy będą przydatne nie tylko do celów 
                                       

31
 Dla porównania Sztab Generalny wojsk Królestwa Polskiego przed wybu-

chem powstania listopadowego składał się z 15 oficerów, w tym 2 generałów, 

5 oficerów wyższych oraz 8 niższych rangą (stan na 1 sierpnia  1830 r.). Zob. 

W. Tokarz, dz. cyt., s. 40.  
32

 Dembioski opierał się tutaj na polskich doświadczeniach. W wojsku Królestwa 

Polskiego taką rolę spełniali głównie członkowie Kwatermistrzostwa Generalnego, 

w zasadzie instytucji konkurencyjnej dla Sztabu Generalnego. Na czele instytucji stał 

gen. Hauke. Przed wybuchem powstania w skład Kwatermistrzostwa wchodziło 

57 oficerów, w tym: 1 generał, 10 wyższych rangą i 40 rangą niższych. To oni zajmowali 

się pomiarami Królestwa Polskiego, przygotowywali jego mapę, planowali drogi, bu-

dowali Kanał Augustowski itp. Zob. W. Tokarz, dz. cyt., s. 41. 
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wojskowych, ale również cywilnych oraz że pomogą w rozwoju cywilizacyj-

nym ziem podległych Alemu. Polak widział możliwośd wykorzystania zdobytej 

przez kartografów wiedzy na przykład w rolnictwie (tu chciał wykorzystad 

znajomośd biegu rzek i ich poziomu wody), aby rozwinąd uprawy na terenach 

stojących dotychczas odłogiem. Warto wspomnied, że czasy panowania Mu-

hammada Alego charakteryzował intensywny rozwój rolnictwa egipskiego, 

w tym szczególnie uprawy bawełny, i związany z tym eksport do krajów euro-

pejskich33. Jednocześnie Dembioski uważał, że przygotowane odpowiednio 

mapy pozwolą na budowę dróg, a co za tym idzie, zintensyfikują handel, po-

większając w ten sposób wpływy do budżetu paostwa. Tak więc pieniądze 

wydane na działania kartografów miały zwrócid się w przyszłości z nawiązką.  

W armii Muhammada Alego, mimo licznych jej sukcesów, brakowało 

wojsk inżynieryjnych odpowiedzialnych za wznoszenie umocnieo polowych 

w czasie działao wojennych. Dembioski zalecał, aby takie obowiązki zostały 

powierzone dowódcom sztabu, którzy podczas przemarszu wojsk wyznaczą 

porządek kolumn, liczbę zwiadowców wysyłanych „na flanki” czy w koocu 

miejsca aprowizacji. Mieliby oni też zadbad o odpowiednie umocnienie obozu 

wojskowego przed nieprzyjacielem oraz tworzenie sztucznych przeszkód dla 

wroga, a także realizowad wiele innych zadao, którymi zajmowały się oddziały 

inżynieryjne w armiach europejskich34. Tych ostatnich generał nie opisywał 

w detalach, bowiem – jak pisał do Muhammada Alego – „Inne, równie ważne 

szczegóły, są zbyt dobrze znane oficerom Sztabu, których pragnę zatrudnid, 

aby było koniecznym je tutaj wymieniad”35.  

Jak wspomniano, Dembioski chciał podzielid armię Muhammada Alego 

dowodzoną przez Ibrahima Paszę na sześd korpusów. Jednostki takie według 

niego byłyby bardziej mobilne i łatwiej byłoby dowodzącym nimi generałom 

zapanowad nad stanem samego wojska, w tym stanem sanitarnym, odpo-

                                       
33

 V.H. Aksan, dz. cyt., s. 258–259. 
34

 Tutaj bez wątpienia Dembioski brał za przykład polski Korpus Inżynierów, który 

jednak był wykorzystywany w dużej mierze do celów cywilnych i według znakomitego 

znawcy tematu Wacława Tokarza nie miał zbyt fachowej wiedzy wojskowej, w szcze-

gólności taktycznej. Tuż przed wybuchem powstania korpus ten liczył 64 osoby, w tym: 

2 generałów, 6 wyższych oficerów, 37 niższych oficerów i 19 konduktorów. Patrz: 

W. Tokarz, dz. cyt., s. 50.  
35

 B.Cz. 5587, H. Dembioski, Plan organizacji… 
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wiednim umundurowaniem, dyscypliną oraz postępami w dwiczeniach woj-

skowych. Każdy z generałów-dowódców miałby też okazję do pozyskania 

umiejętności dowodzenia trzema rodzajami wojska: piechotą, kawalerią 

i artylerią. Odpowiednio każdy korpus miał się składad z czterech regimentów 

(pułków) piechoty, dwóch (po uzupełnieniu z czterech) regimentów kawalerii 

oraz podzielonych na sześd części baterii artyleryjskich36. Szósty korpus miał 

byd rezerwowy. 

W planie Dembioskiego dowódcy korpusów mieli za zadanie odbieranie 

raportów od dowódców brygad i innych oddziałów oraz przekazywanie spra-

wozdao wraz z własnymi opiniami z tego, co otrzymali (co 10–15 dni), do 

Sztabu Generalnego. Szefowie korpusów mieli jednak weryfikowad prawdzi-

wośd raportów poprzez osobiste inspekcje w oddziałach. Dodatkowo do ich 

obowiązków należało sprawdzanie jakości pożywienia zarówno dla żołnierzy, 

jak i koni oraz przeciwdziałanie malwersacjom związanym z zaopatrzeniem 

korpusu. Dembioski obiecał znaleźd do poszczególnych korpusów dwóch ofi-

cerów Polaków, z których jeden będzie posiadał umiejętności sztabowe i in-

żynieryjne, a drugi umiejętności sztabowe łączyłby ze specjalistyczną wiedzą 

dotyczącą jednego z rodzajów wojsk: piechotą, kawalerią bądź artylerią. Ten 

ostatni oficer byłby zobowiązany do codziennego objazdu korpusu i kontroli 

stanu wojska, broni oraz postępów żołnierzy w dwiczeniach. Z każdej takiej 

inspekcji miałby byd składany raport dowódcy korpusu, który to raport potem 

miał byd przez niego przekazywany do Sztabu Generalnego wraz ze sprawo- 

zdaniem głównodowodzącego.  

Dembioski w swym piśmie do Muhammada Alego zalecał również je-

sienne manewry wojskowe wszystkich korpusów. Miały w nich uczestniczyd 

wspólnie wszystkie rodzaje broni37. Polak pragnął zorganizowad z Egipcjan 

                                       
36

 Pisząc swój plan reorganizacji armii egipskiej, gen. Dembioski nie znał dokładnej 

liczby armat w wojsku Muhammada Alego. Inaczej było, jeśli chodzi o kawalerię. Egipt 

posiadał wtedy 13 regimentów tego typu wojska.  
37

 Tutaj najprawdopodobniej zależało Dembioskiemu, aby nie powtórzyd błęd-

nych doświadczeo polskich, gdzie w manewrach piechoty i artylerii pieszej nie 

uczestniczyła jazda i artyleria konna. I oczywiście odwrotnie, w dwiczeniach kawale-

rii nie brała udziału piechota. Nie umiały więc te bronie ze sobą  współdziaład, co 

było widoczne podczas działao w powstaniu listopadowym. Zob. W. Tokarz, 

dz. cyt., s. 51.  
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kawalerię na wzór nieregularnej tureckiej, której jeźdźcy potrafiliby walczyd 

w odpowiednim szyku, łamad ten szyk i maszerowad czwórkami lub trójkami 

(co uważał za łatwiejsze). Kawaleria miała byd bardzo dokładnie wyszkolona 

we wszelkich manewrach i posiadad jednorodną broo – szable lub lance (wy-

bór broni miał byd dostosowany do kręgu pochodzenia kawalerzystów). Do 

każdego pułku kawalerii miało byd dołączane około 200 kawalerzystów niere-

gularnych – ochotników. To właśnie oni mieli za zadanie pierwsi atakowad 

wroga, natomiast oddziały regularne miały byd używane dopiero w decydują-

cych momentach bitew.  

Dembioski przewidywał, że według jego planu uda się sformowad wspo-

mniane korpusy do jesieni 1834 r. Chciał, aby korpusy tworzyły też swego 

rodzaju pary i by w przewidywanych jesiennych manewrach mogły stanąd 

naprzeciwko siebie, co głównodowodzącym korpusami dawałoby możliwośd 

zapoznania się z zasadami walki zarówno w ofensywie, jak i w defensywie38. 

Według polskiego generała duch współzawodnictwa przygotuje Muhamma-

dowi Alemu dobrych żołnierzy do działao wojennych.  

Reformy w piechocie 

Reformy proponowane przez Dembioskiego miały dotyczyd każdej z rodza-

jów broni. W swym „Planie organizacji…” zaczął od infanterii. Po przeanalizo-

waniu stanu pułków piechoty egipskiego wojska, które w większości nie były 

w pełni obsadzone, Polak we wstępnej fazie reformy chciał ograniczyd pułki do 

trzech a nie czterech batalionów. Nadwyżkę ludzi, czyli pozostałych po takiej 

reformie oficerów, podoficerów i żołnierzy, zalecał wysład do wojsk rezerwy. 

Jedno wojsko rezerwowe miało składad się ze „zbędnych” żołnierzy z pułków 
                                       

38
 Tu również Dembioski chciał uniknąd błędów armii Królestwa Polskiego, której 

brakowało manewrów dwustronnych, a w związku z tym odpowiedniego wyszkolenia 

żołnierza w realnej walce z wrogiem (na czym zresztą zależało Rosjanom, liczącym się 

z ewentualnym powstaniem przeciw sobie). Raz tylko w czasie 15 lat istnienia Króle-

stwa Kongresowego, w 1823 r., jego armia stawała w manewrach dwustronnych 

z Korpusem Litewskim, które obnażyły wiele niedostatków polskiego wojska. Patrz: 

W. Tokarz, dz. cyt., s. 51. Janusz Sikorski przywołuje jeszcze drugie takie manewry pod 

Brześciem w 1826 r. Patrz: J. Sikorski, Zarys historii wojskowości powszechnej do kooca 

wieku XIX, Warszawa 1975, s. 504.  
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stacjonujących w Syrii i Aleppo, a drugie z pułków w Egipcie i Kandii (miasto na 

Krecie, dziś Heraklion), Kairze i ewentualnie Aleksandrii. Właśnie do batalionów 

rezerwowych (tymczasowych, niewliczanych do żadnego z podstawowych puł-

ków) mieli najpierw trafiad na szkolenie rekruci, którzy następnie w razie po-

trzeb mieli byd kierowani do pułków stałych. Rezerwa miała bezpośrednio pod-

legad Ministerstwu Wojny. To ostatnie miało utworzyd nową administrację 

zarządzającą żołdem i umundurowaniem rezerwistów. Każdy z oddziałów miał 

byd dowodzony przez doświadczonego oficera wyższej rangi z doświadczeniem 

oraz zdolnościami do szkolenia młodych żołnierzy zarówno w postawie, jak 

i zdolnościach bojowych. Bezpośrednim szkoleniem poborowych mieli się zaj-

mowad dwaj główni podoficerowie (bez wątpienia Polacy)39.  

Dembioski pomyślał także o reformie szyku bojowego piechoty i usta-

wieniu jej w dwuszeregu, a nie jak to było w armii Ibrahima Paszy, w trzech 

rzędach. Tłumaczył to władcy tym, że z jednej strony rozszerzy to strefę na-

tarcia, a z drugiej strony kula nieprzyjaciela, która trafi w taki płytszy front, 

ugodzi dwóch, a nie trzech piechurów naraz, co ograniczy straty w armii. Po-

lak uważał też, że tzw. ogieo plutonowy, którym posługiwała się dalej armia 

egipska, jest już przestarzałą formą walki i warto to zmienid. Gdyby jednak ta 

reforma nie spodobała się Muhammadowi Alemu, to Dembioski prosił, aby 

pozostały trzeci rząd piechoty (z własnym dowódcą) zmienił swoje dotychcza-

                                       
39

 Kolejny z punktów, które polski generał zamieścił w „Planie organizacji…”, jak 

się wydaje również miał wiele wspólnego z sytuacją w armii Królestwa Polskiego. 

W 1816 r. wprowadzono w niej oprócz wojska stałego dwie służby rezerwowe. Pierw-

sza miała stanowid rodzaj urlopowanych z wojska żołnierzy, każdego roku biorących 

udział w prowadzonych przez doświadczonych oficerów dwumiesięcznych dwiczeniach 

przy pułkach stałych. W razie potrzeby w czasie pokoju miano tymi rezerwistami uzu-

pełniad braki osobowe w wojsku stałym. Rezerwa ta, tak jak wojsko stałe, miała byd 

w służbie 10 lat, a rezerwiści mieli w niej przebywad między 20. a 30. rokiem życia. 

Druga rezerwa, niebiorąca udziału w żadnych dwiczeniach, miała uzupełniad braki 

w rezerwie pierwszej. Projekt takiego podziału nie wszedł jednak nigdy w życie, co 

utrudniało naturalne uzupełnianie nowym żołnierzem regularnej armii. Mogło ono 

następowad tylko poprzez zatrzymywanie w armii wysłużonych szeregowców lub po-

bór. Istnienie takich rezerw podczas pokoju już na stopie wojennej mogło w praktyce 

szybko potroid liczebnośd armii. Brak zaplanowanych w 1816 r. rezerw dał się później 

wyraźnie we znaki armii polskiej w powstaniu listopadowym. Patrz: M. Kukiel, dz. cyt., 

s. 241–243; W. Tokarz, dz. cyt., s. 45–46.   
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sowe kompetencje, został odłączony od dwóch innych i mógł zostad użyty 

jako rezerwa w drugiej linii albo na jednej z flank, lub też jako tyralierzy. Gdy-

by udała się reforma z dwoma szeregami, kompania miała liczyd co najmniej 

120 ludzi, gdyby zaś pozostały trzy szeregi, wtedy według Polaka kompania 

powinna mied minimum 160 żołnierzy. W chwili pisania „Planu organizacji…” 

w wojsku egipskim kompanie liczyły 100 osób, co Dembioski uważał za błąd 

ze względu na koszty utrzymania oficerów, których jak uważał, było zbyt dużo 

na taką liczbę żołnierzy.    

Polak widział też potrzebę wprowadzenia do dwiczeo piechoty walki na 

bagnety, co przysporzyłoby żołnierzowi pewności siebie i udoskonaliło „gib-

kośd” oddziałów40. Inną nowinką, którą przewidywał generał, było wprowa-

dzenie w piechocie „szybkiego kroku”41. Żołnierze mieli doskonalid to zadanie 

w szeregu i w zwartej kolumnie. Technika ta, po jej opanowaniu, miała po-

zwolid na znacznie szybsze poruszanie się po placu boju, co pomagało w krót-

kim czasie pokonywad znacznie większe odległości oraz minimalizowad straty 

wśród atakujących żołnierzy. Dembioski podkreślał, że „szybki krok” jest zna-

ny w armii, z której się wywodzi, a przedstawieni przez niego do służby 

w egipskiej armii polscy instruktorzy znają odpowiednio zagadnienie i łatwo 

przeszkolą w nim egipskie wojsko. Dodawał jednocześnie, że wzorem armii 

polskiej wszelkie ruchy związane z nowym krokiem należy wykonywad 

w rytm werbli. Ważnym czynnikiem unowocześniającym piechotę egipską 

według Dembioskiego było wprowadzenie do każdej brygady elitarnej kom-

panii strzelców wyborowych, którzy byliby wyposażeni w karabiny z gwin-

towaną lufą42.  

Kolejnym z zaleceo Polaka dla egipskiej piechoty było wyposażenie jej 

w ostrza i siekiery do cięcia drewna podczas stacjonowania w obozach (sam 

bowiem był świadkiem, jak żołnierze gołymi rękami wyrywali trawy i krzewy, 

co mogło prowadzid do przypadkowej kontuzji i spowodowad późniejszą nie-

                                       
40

 W wojsku Królestwa Polskiego gen. Stanisław Trębicki położył duży nacisk na 

dwiczenie przez piechotę walki na bagnety, ten rodzaj broni świetnie się sprawdzał na 

placu boju. Patrz: M. Kukiel, dz. cyt., s. 244; W. Tokarz, dz. cyt., s. 48–49; J. Sikorski, 

dz. cyt., s. 503. 
41

 Żołnierz miał trzymad broo w połowie jej długości w prawej ręce i przemiesz-

czad się drobnym truchtem.  
42

 B.Cz., rkps 5587, H. Dembioski, Streszczenie planu organizacji… 
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przydatnośd w wojsku)43. W każdej brygadzie piechoty generał przewidział 

40 saperów (w tym oficer i 10 podoficerów) na koniach, którzy prowadziliby 

w czasie wojny prace fortyfikacyjne. Konie służyłby tylko do przemieszczania. 

Saperzy mieli byd uzbrojeni w krótkie karabiny oraz krótkie, proste szable 

z piłą, zawieszone na skórzanym pasku. Za narzędzia miały im służyd łopaty 

z kutej stali. Ta miałaby byd przymocowana na piersi i służyd też jako pancerz. 

Jej drewniany trzonek miał byd osobno przytwierdzony do kooskiego siodła 

z jednej strony, a z drugiej miała znajdowad się siekierka44.  

Za przełomową propozycję przedstawioną Muhammadowi Alemu 

w ramach reformy infanterii egipskiej Polak uważał powołanie oddziałów 

lekkiej konnicy w liczbie około 2000–2400 jeźdźców. Przywoływał tutaj 

swój własny przykład związany z odwrotem z Litwy podczas powstania 

listopadowego45, kiedy otoczony wrogimi wojskami, dzięki konnicy z suk-

cesem pokonał 300 mil francuskich, wracając do Warszawy. Uważał, że 

użycie piechoty z karabinami i bagnetami dosiadającej małych, lekkich 

koni przyniesie zbawienne skutki dla armii egipskiej. Według Dembioskie-

go niewielkie konie wymagają znacznie mniejszej opieki i furażu niż np. 

konie dragonów (w pierwotnym założeniu piechoty przemieszczającej się 

na koniach, a walczącej pieszo) z armii europejskich. Konie te nie miałyby 

jednak zadania przewożenia armii, a jedynie służenia w sytuacji, kiedy 

w czasie boju pojawiłaby się potrzeba natychmiastowego odwrotu. Wtedy 

to zwinni piechurzy (świetnie strzelający, młodzi i o niskiej wadze ludzie, 

według zaleceo Polaka) dzięki przygotowanym wcześniej koniom mogliby 

szybko opuścid pole walki, unikając większych strat własnych. Przygotowa-

ne według wzorca Dembioskiego konie nie powinny mied siodeł, a jedynie 

uzdy i lejce do prowadzenia. Zamiast siodeł żołnierze mieli używad płó-

ciennych pokrowców (noszonych pod własnym plecakiem), które w razie 

potrzeby miały byd wypełniane słomą, bawełną lub wełną i w takim stanie 

zakładane na grzbiety koni. Zamiast metalowych strzemion miałyby byd 

                                       
43

 B Cz. 5587, H. Dembioski, Plan organizacji armii…  
44

 B.Cz., rkps 5587, H. Dembioski, Streszczenie planu organizacji…  
45

 Nie pisał jednak do Muhammada Alego wprost, o jakie wydarzenia chodzi. Sze-

rzej o działaniach na Litwie i udanym odwrocie Dembioskiego wraz z dowodzonym 

przez niego wojskiem: B. Szyndler, Henryk Dembioski 1791–1864, Warszawa 1984, 

s. 109–160; W. Tokarz, dz. cyt., s. 375–398. 
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używane sznurkowe pętle, w które jeździec wkładałby stopy podczas jaz-

dy. Takie „strzemiona” według Dembioskiego przypominałyby piechurom, 

że nie są bardziej prominentną kawalerią, a właśnie piechotą. Zalecane 

było, aby ekwipunek żołnierza nie był noszony przez konia, a zwyczajowo 

przez piechura. Karabin na skórzanym pasku miał byd przewieszony przez 

ramię, a bagnet wystawad ponad nie. Do trzymania koni miało byd wyzna-

czonych 120 ludzi z batalionu składającego się z 600 osób, czyli co piąty. 

Każdy z nich miał posiadad broo do obrony oraz 1–2 worki z cielęcej skóry, 

które można było napompowad i dzięki temu w łatwy sposób przeprawiad 

się przez rzeki. Miało to byd przydatne szczególnie dla lekkich oddziałów 

wywiadowczych.  

Dembioski wspominał także władcy Egiptu o możliwym unowocześnieniu 

piechoty poprzez strzelby ładowane od tyłu, co pozwoliłoby w razie potrzeby 

na prowadzenie walki przez piechotę prosto z wierzchowca (wcześniej oswo-

jonego z hukiem wystrzałów). Byłoby to szczególnie istotne dla straży przed-

niej i bocznych. Polak stwierdzał, że batalion piechoty ze wspomożeniem 

kilku szwadronów jest w stanie opóźnid ruchy całej armii nieprzyjaciela, która 

na taki widok samej piechoty i piechoty konnej pomyśli, że ma do czynienia 

z całymi (głównymi) siłami przeciwnika.  

W swym planie modernizacji armii egipskiej Dembioski pisał do Mu-

hammada Alego o szczególnej innowacji, jaką zamierza wprowadzid w wojsku 

władcy Egiptu (której dotychczas nie wykorzystano w żadnej armii europej-

skiej), ale nie chce w liście wchodzid w szczegóły, bo chciałby ją przedstawid 

tuż przed pewnym wybuchem nowej wojny, „żeby nie dad nieprzyjacielowi 

czasu na wprowadzenie tej metody”46. W przywoływanym w tej pracy 

„Streszczeniu…” autorstwa Polaka można jednak odnaleźd zdania, które wyja-

śniają, o jaki rodzaj innowacji mu chodziło. Były to plany wprowadzenia 

trzech różnych umocnieo ziemnych (trzech modeli obozowisk), które wyko-

nywaliby żołnierze piechoty wyposażeni w łopaty (narzędzia te, noszone na 

piersiach, byłyby jednocześnie pancerzami)47. Plany takich umocnieo miał 

                                       
46

 B.Cz., rkps 5587, H. Dembioski, Plan organizacji armii…  
47

 Trzeba tutaj znowu przywoład doświadczenia armii Królestwa Polskiego, a raczej 

w tym wypadku ich brak, jeśli chodzi o tworzenie umocnieo okopowych przez piecho-

tę. Polska infanteria nie miała w zwyczaju okopywad się na polu walki, inaczej na przy-

kład niż piechota rosyjska. Tę wadę dało się zauważyd podczas powstania listopadowe-
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sporządzid doświadczony inżynier i miały byd znane dowódcom korpusów, 

brygad i półbrygad. W sytuacji zagrożenia miał byd stosowany jeden z modeli 

umocnieo, odpowiedni do sytuacji, w jakiej znalazło się wojsko. Jak pisał 

Dembioski, „w ten sposób armia będzie stanowiła prawdziwą wędrowną for-

tecę”48. Podobnie oficerowie artylerii mieli posiąśd odpowiednią wiedzę bu-

dowania szaoców dla swoich baterii.  

Piechota według Dembioskiego miałaby byd elitą całej armii, która umie 

tworzyd czworobok i utrzymad go podczas ataku nieprzyjaciela49. Odpowied-

nio ustawione czworoboki miały tworzyd coś w rodzaju redut, między którymi 

zagrożona atakiem nieprzyjacielskim kawaleria mogłaby znaleźd schronienie.  

Podsumowując, należy stwierdzid, że według planu Dembioskiego bryga-

da piechoty w czasie wojny miała składad się z sześciu batalionów infanterii 

(każdy po 1280 ludzi), dwóch szwadronów kawalerii (piechoty konnej), kom-

panii strzelców (lub strzelców wyborowych), dwóch baterii armat, konnego 

pododdziału saperów – pontonierów oraz 20 żandarmów. Razem dawało to 

8504 ludzi składających się na brygadę piechoty50. 

Reformy egipskiej kawalerii 

Plany reformy infanterii egipskiej generał Henryk Dembioski opierał na 

własnych obserwacjach między innymi z pobytu w sztabie armii Ibrahima 
Paszy. Inaczej rzecz się miała z kawalerią egipską i jej działaniami na placu 

dwiczeo lub boju, której Polak bezpośrednio nie widział. Znał ją jedynie 

z opowieści podoficerów służących w wojsku Muhammada Alego.  

W związku z tymi relacjami Dembioski zalecał władcy Egiptu wzmocnie-

nie jego jazdy. Polski generał bardzo doceniał umiejętności arabskich jeźdź-

                                    

go, szczególnie zaś w bitwie pod Grochowem. Stąd też Dembioski pomny doświadczeo 

ostatniej polskiej wojny zalecał takie dwiczenia dla armii egipskiej. Patrz: W. Tokarz, 

dz. cyt., s. 50. 
48

 B.Cz., rkps 5587, H. Dembioski, Streszczenie planu organizacji… 
49

 Taką zdolnośd szybkiego formowania się z kolumny w czworobok przeciwko ka-

walerii świetnie opanowała piechota Królestwa Polskiego. Dembioski chciał tutaj pol-

skie doświadczenia przenieśd więc znowu na grunt egipski. Zob. W. Tokarz, dz. cyt., 

s. 48; M. Kukiel, dz. cyt., s. 244. 
50

 B.Cz., rkps 5587, H. Dembioski, Streszczenie planu organizacji.. 
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ców. Podkreślał, że egipska kawaleria świetnie spisała się podczas ostatnich 

bitew pod Koniah i Homs i przewyższała umiejętnościami armię przeciwnika. 

Polak twierdził jednak, że mimo iż sama piechota, przewidywana w liczbie 

100 batalionów (około 60 tys. osób), pozwoli na spokojną obronę Egiptu 

i Syrii, to do defensywnych działao kawaleria w zasadzie jest mało użyteczna. 

Jeśli jednak w przyszłości byłyby prowadzone działania poza granicami pao-

stwa, którym władał Muhammad Ali, to właśnie jazda będzie kluczem do 

zwycięstwa. W swym piśmie Dembioski wymieniał Rosję jako paostwo, które 

wcześniej czy później do takiej sytuacji doprowadzi. Z tych też powodów zale-

cenia Polaka były takie, aby kawalerię wzmacniad na różnych polach. Dem-

bioski pisał do władcy Egiptu: „Sądzę, że każdy naród musi wykorzystywad ten 

rodzaj broni, który przynosi mu największe korzyści. Tą bronią dla Turcji51 jest 

właśnie kawaleria”52.  

Po pierwsze Dembioski zalecał Muhammadowi Alemu zakup koni dla ka-
walerii. Z rozmów z jednym z kupców z Kalkuty dowiedział się, że na wybrze-

żach Morza Czerwonego na wysokości Abisynii kupiec ów znalazł bardzo do-

brej jakości wierzchowce, które można tam tanio nabyd za 5–10 talarów za 

sztukę53.  

W kawalerii i jej zwrotności widział też Dembioski przeciwwagę dla arty-

lerii, o której pisał, że jest tak rozwinięta w armiach europejskich, że nie spo-

sób z nią konkurowad Egipcjanom. Jak jednak zauważał, mocarstwa europej-

skie, a szczególnie Rosja, podczas kampanii wojennych zbyt dużo używają 

artylerii, która nie przynosi spodziewanego przez nich skutku. Świetna kawa-

leria może w znacznym stopniu ten rodzaj broni zneutralizowad. Polak poda-

wał dowody, że podczas wojny rosyjsko-tureckiej z lat 1828–1829 armia ro-

syjska, która liczyła 220 tys. ludzi, głównie dzięki działaniom nieregularnej 

jazdy tureckiej (zresztą źle dowodzonej) w chwili ustalania pokoju w Adriano-

                                       
51

 Henryk Dembioski pomimo sporu egipsko-tureckiego dalej widział Muhammada 

Alego jako władcę jednej z prowincji Turcji, zależnego od dynastii osmaoskiej.  
52

 B.Cz., rkps. 5587, H. Dembioski, Plan organizacji armii… 
53

 Prawdopodobnie to dośd naiwne informacje od polskiego generała dla Mu-

hammada Alego. Bez wątpienia Egipcjanie mieli znacznie lepsze rozeznanie w basenie 

Morza Czerwonego, co, gdzie, jakiej jakości i za jaką cenę można kupid, niż Polak przy-

bywający znad Wisły, będący zaledwie kilka miesięcy nad Nilem. Z doświadczeo egip-

skich autora niniejszego tekstu wynika, że na targi wielbłądów odbywające się od dzie-

sięcioleci nieopodal Kairu pędzone są do dziś zwierzęta nawet z centralnej Afryki.  
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polu liczyła tylko 15 tys. ludzi zdolnych do walki. Na takie twierdzenia Dem-

bioski miał ponod dowody i mógł przedstawid egipskiemu władcy świadków. 

Zapewne chodziło tutaj między innymi o gen. Wojciecha Chrzanowskiego, 

który wraz z polskim korpusem inżynierskim brał udział we wspomnianej 

wojnie i dokładnie znał jej realia. Przywoływał też świadków potwierdzają-

cych, jaki strach budziła kawaleria turecka wśród Rosjan, zwłaszcza baterii 

artyleryjskich. Generał pisał do Muhammada Alego: „Rosjanie przypisywali 

opłakany stan i wszelkiego typu braki w swojej armii powtarzającym się ata-

kom lekkiej kawalerii, i mogą oni *świadkowie – Polacy uczestniczący w woj-

nie rosyjsko-tureckiej+ Wam opowiedzied o popłochu i panice, jaka ogarniała 

oddziały rosyjskie, kiedy trzeba było walczyd wręcz z kawalerią turecką”54.  

Radził więc Polak, aby kawalerię egipską powiększyd do 20 pułków, 

w każdym po sześd szwadronów. Dembioski zdawał sobie jednak doskonale 

sprawę z kosztów i czasu, jaki trzeba poświęcid, aby utworzyd nowoczesną 

regularną jazdę. Widział jednak na to receptę w postaci natychmiastowego 

formowania w ośrodkach lokalnych Egiptu i Syrii jazdy nieregularnej. Szwa-

drony miały mied nazwy miejscowe, „mile łechtające dawne wspomnienia” 

lub takie, które stanowiłyby wróżbę na przyszłośd. Na początek w poszczegól-

nych jednostkach administracyjnych Egiptu proponował więc zrobid spis 

jeźdźców i osób, które są w stanie zapewnid sobie wierzchowca. Następnie 

należało wyznaczyd dowódców oddziałów. Przy każdym pułku liniowym, któ-

rych – jak wspomniano – miało byd minimum 20, a docelowo nawet 24, miał 

byd utworzony odrębny oddział składający się z około 200 osób nieregularnej 

jazdy. Razem stanowiłoby to dodatkową siłę w liczbie 4000–4800 jeźdźców55. 

W czasie pokoju zadaniem nieregularnej jazdy formującej się w poszczegól-

nych ośrodkach lokalnych byłoby utrzymywanie gotowości do działania oraz 

uczestnictwo w trwających miesiąc (lub 6 tygodni56) manewrach jesiennych 

egipskiego wojska. Samo szkolenie tej dodatkowej jazdy miało byd jak naj-

prostsze i jak pisał generał: „ograniczad się do chodzenia czwórkami (lub trój-

kami) na prawo, na lewo, pół obrotu w prawo, formowania plutonu, rozbie-

gania się i gromadzenia w pluton, w prawo, w lewo, tworzenia szwadronu, 

                                       
54

 B.Cz. 5587, H. Dembioski, Plan organizacji armii…  
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 Jak uważał Dembioski, dzięki odpowiednim zachętom i propagandzie liczbę tę 

można by nawet podwoid.  
56

 B.Cz., rkps 5587, H. Dembioski, Streszczenie planu organizacji… 
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maszerowania w bitwie i szarżowania57. Kawaleria ta, według wizji Polaka, 

miała zawsze walczyd w jednym szeregu. Dembioski zalecał, aby ta dodatko-

wa jazda była opłacana ze skarbu paostwa. Jazda ta w czasie wojny miała 

współdziaład z kawalerią regularną i infanterią. Jej głównym zadaniem miało 

byd męczenie wroga, odcinanie od dróg komunikacyjnych i tym samym poży-

wienia. Powinna także współdziaład z piechotą konną (która miała podobne 

zadania według koncepcji Dembioskiego), a także spełniad obowiązki wywia-

dowcze i byd strażą przednią regularnej konnicy.  

Do wad kawalerii Muhammada Alego Dembioski zaliczał używanie siodeł 

o zbyt dużej wadze. Zalecał, aby zastąpid je w nowo tworzonych szwadronach 

lekkiej jazdy siodłem węgierskim, które nie tylko było lżejsze, ale i znacznie 

taosze. W swym planie Polak rozważał budowę koszar dla kawalerii oraz, co 

ważne, obok nich szkoły kształcącej oficerów jazdy. Budynki miały byd 

umieszczone nieopodal stadniny, w której następowałaby wymiana koni. Ca-

łością miał zarządzad specjalny główny inspektor ds. kawalerii. Dembioski 

chciał umiejscowid jednostkę w Antiochii, którą znał z autopsji. W mieście 

leżącym niezbyt daleko od wybrzeża oraz jego okolicach (nieużytkowane 

równiny i dobry klimat) widział bowiem odpowiednie warunki do funkcjono-

wania takiej centralnej instytucji egipskiej kawalerii.  

Podsumujmy, brygada kawalerii miała w czasie wojny składad się z dwóch 

pułków regularnej jazdy (każdy pułk miał liczyd po sześd szwadronów, a w 

szwadronie miało byd 150 jeźdźców), dwóch pododdziałów nieregularnej 

kawalerii (razem 400 osób), czterystu Beduinów, dwóch kompanii piechoty 

konnej, 20 saperów konnych, jednej baterii artylerii konnej. W sumie brygada 

kawalerii liczyłaby minimum 2450 ludzi58.  

Reorganizacja broni artyleryjskiej 

Podobnie jak w przypadku kawalerii Dembioski nie miał zbyt wielu infor-

macji na temat następnej z broni, czyli artylerii. Zaznaczał jednak w swym 

piśmie, że zasadą napoleooską (jak również innych armii europejskich) było 

posiadanie dwóch armat na 1000 żołnierzy na terenie płaskim (otwartym), 

                                       
57

 Tamże  
58

 B.Cz., rkps 5587, H. Dembioski, Streszczenie planu organizacji… 
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a w przypadku terenu lesistego bądź górzystego ten stosunek zmieniał się na 

1,5 na 1000. Licząc na to, że sam Egipt nie będzie areną walk z nieprzyjacie-

lem, a tereny Syrii są zróżnicowane pod względem ukształtowania, Polak za-

lecał, aby stosowad zasadę półtorej armaty na tysiąc żołnierzy. W ogóle 

w swym piśmie odnosił się do spodziewanego konfliktu Muhammada 

Alego z armią rosyjską, natomiast nie wspominał o wojskach sułtao-

skich59. Przygotowując swój projekt reorganizacji armii Egiptu, Dembioski 

odnosił się w nim do Rosjan jako do głównego wroga Egiptu. Bez wąt-

pienia politycznie było to dośd karkołomne założenie, zwłaszcza że pod 

koniec 1833 r., po wojnie egipsko-tureckiej, raczej głównym przeciwni-

kiem Alego na następne lata była Turcja, a w żadnym wypadku bezpo-

średnio Rosja. Mogło się to zdarzyd tylko w sytuacji pokonania Turcji 

przez Egipt i ewentualnego objęcia tronu w Stambule prze Muhammada 

Alego bądź Ibrahima Paszę. Tak więc pismo Dembioskiego do władcy 

Egiptu zawierało podstawowe błędy dyplomatyczne.  

W artylerii według Dembioskiego należało zmienid jaszcze, były bowiem 

zbyt duże i ciężko było nimi manewrowad. Polak chciał powołania specjalne-

go komitetu do reformy w artylerii i kształtu jaszczy. Miał on byd złożony 

z najlepszych miejscowych instruktorów oraz dwóch Polaków, którzy kształcili 

się w tym czasie w szkołach francuskich. Do dział dużego kalibru Dembioski 

proponował pozyskanie dużych, silnych koni europejskich. Zalecał więc zaku-

pienie takich w liczbie 10–15 sztuk w Normandii w okolicach Limousin lub 

w Niemczech, „gdzie rasa koni pociągowych została wielce udoskonalona”. 

Podobnie w rejonach Odessy zalecał kupno około 400 klaczy za 20–25 tala-

rów za sztukę60.  

Po przeanalizowaniu „za i przeciw” były wódz powstania listopadowego 

uznał, że artyleria egipska powinna zostad wyposażona w dwa rodzaje armat 

– dużą „dwunastkę” i małą „czwórkę”. Prosił też wicekróla o szybką decyzję 

w tej sprawie, aby można było jak najprędzej odlewad działa.  

                                       
59

 Dembioski w swych pismach do Egipcjan oficjalnie wyrażał się o Rosjanach i ar-

mii rosyjskiej. Stosując się do zasady tajności, nigdy nie wymieniał jednak nazw Polska, 

Polak, polski itp.  
60

 Aby utrzymad w tajemnicy, do jakich celów te konie mają byd przeznaczone, 

Dembioski proponował, żeby sprowadzid je pod nazwiskiem jakiegoś kupca najpierw 

droga lądową do Stambułu, potem morzem „na wybrzeże Azji”, stamtąd do Adany.  
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Inne z reform wojska egipskiego 

w propozycjach gen. Dembińskiego  

Kolejnym problemem były formacje saperów. Tutaj Polak zakładał dla ca-

łego wojska wyszkolenie w specjalnej szkole 24 oficerów, 120 podoficerów 

i tyluż żołnierzy tej służby. Kierownictwo miał objąd dobry instruktor z Europy, 

czyli Polak wskazany przez Dembioskiego. Dodatkowo widział też w tej służbie 

6 doświadczonych instruktorów – oficerów z Europy (Polaków), którzy w razie 

wojny trafiliby po jednym do każdego z sześciu zaplanowanych korpusów 

egipskich. Generał dodawał również, że z Europy przybędzie 2–3 oficerów 

„znających sztukę budowania mostów”. Tutaj, co ciekawe, Dembioski widział 

możliwośd wykorzystania pompowanych kozich skór (w charakterze ponto-

nów), które spełniałyby lepiej zadanie przeprawy przez rzeki niż najbardziej 

zaawansowane technicznie pontony wykorzystywane w wojskach europej-

skich. Na koniec dodawał samochwalczo, że jeśli jego kryteria zostaną speł-

nione, to: „armia Waszej Wysokości będzie pod tym względem *przepraw 

saperskich przez rzeki+ najlepiej zorganizowaną ze wszystkich, które obecnie 

funkcjonują”61.  

Wspomniany na początku podział armii przez Dembioskiego na 6 kor-

pusów (każdy po dwie brygady) zakładał, że w każdym z nich będzie mini-

mum 19 458 ludzi. Razem więc cała armia miała liczyd minimum 116 748 

żołnierzy62.  

Ostatnim zagadnieniem związanym z modernizacją armii egipskiej, któ-

rym zajął się generał Dembioski, była dyscyplina w armii. Co ciekawe, z jednej 

strony chwalił decyzję księcia Ibrahima Paszy o zaprzestaniu stosowania kar 

w postaci wymierzanych żołnierzom razów kijem, z drugiej strony jednak Po-

lak pisał do władcy, że „w przypadkach dośd poważnej niesubordynacji” żoł-

nierskiej warto przemyśled, aby jednak taka kara była stosowana w wojsku 

Muhammada Alego. Trzeba przyznad, że to dośd zaskakujący wywód generała 

znad Wisły63. Dembioski sugerował też powołanie kompanii karnych, które 

                                       
61

 B.Cz. 5587, H. Dembioski, Plan organizacji armii…  
62

 B.Cz., rkps 5587, H. Dembioski, Streszczenie planu organizacji… 
63

 Należy tutaj jednak przypomnied, że w wojsku Królestwa Polskiego, które 

bezpośrednio było powiązane z armią rosyjską, kary cielesne były stosowane. Po 

1825 r. ograniczono stosowanie kar do szeregowców 3 klasy, których nie można było 
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natychmiast po stwierdzeniu występku żołnierza wykonywałyby na nim od-

powiednią karę cielesną. Jeśli chodzi o oficerów, to tutaj były dowódca po-

wstania listopadowego zalecał władcy Egiptu, aby odstąpid od praktyki de-

gradowania oficerów za przewinienia, których się dopuścili w trakcie służby. 

Dembioski twierdził, że można ich poddad różnym karom, jak utrata żołdu, 

więzienie, wymuszona dymisja, wydalenie z wojska, pozbawienie praw woj-

skowych i cywilnych, ale aby regulamin w armii traktował stopieo oficerski 

jako swego rodzaju świętośd i tego nie ruszał. Dodawał, że wśród armii euro-

pejskich jest tylko jedna, rosyjska, która stosuje zasadę degradacji oficerów.  

Kolejną zmianą proponowaną przez Polaka było wprowadzenie salutu 

niższego rangą żołnierza wobec wyższego na wzór europejski. Chodziło o to, 

że dotychczasowy zwyczaj kłaniania się do ziemi niższego stopniem koliduje 

z godnością wojskowego64.  

Dembioski, oglądając w Syrii egipskie pułki kawalerii, zauważył, że bardzo 

słabo jest chronione zdrowie żołnierzy65. Wielu z nich w zimniejszej niż Egipt 

Syrii nie posiadało na przykład obuwia66. Chorujący w nadmiarze ludzie nie 

otrzymywali odpowiednich lekarstw. Oddziały były fatalnie żywione, zwłasz-

cza chlebem bardzo złej jakości. Polak chciał to zmienid chodby poprzez 

wprowadzenie do jadłospisu sucharów produkowanych w jednej bądź dwóch 

wytwórniach odpowiednio kontrolowanych przez paostwo67.  

                                    

zdyscyplinowad inaczej niż za pomocą bezpośrednich środków przymusu. Patrz: 

W. Tokarz, dz. cyt., s. 42; M. Kukiel, dz. cyt., s. 241.  
64

 Generał, podobnie jak wielu innych, zapominał tutaj o wielowiekowych zwycza-

jach Wschodu, odmiennych od europejskich. 
65

 Szerzej o problemach zdrowotnych armii egipskiej: K. Fahmy, dz. cyt., 

s. 209–226. 
66

 W Egipcie były naturalnie zakłady produkujące odzież dla armii, niestety, często 

zdarzało się, że uniformy bądź obuwie były wykonane wadliwie (jakośd wykonania róż-

nych wyrobów to zresztą do dziś duży problem w Kraju Faraonów). Właśnie podczas 

kampanii syryjskiej w 1832 r. zdarzyła się sytuacja, gdy z fabryki butów w Egipcie wysłano 

dla żołnierzy frontowych 10 tys. par obuwia. Dopiero na miejscu okazało się, że rozmia-

rowo pasowały one tylko na stopy dzieci. Patrz: K. Fahmy, dz. cyt., s. 187.  
67

 Dembioski, pisząc w swym planie reorganizacji armii o poprawie warunków 

służby w wojsku egipskim, miał bezwzględnie rację. Świadczyły o tym doniesienia 

z frontu i zapewne bezpośrednie relacje członków sztabu Ibrahima Paszy, w którym 

przebywał wcześniej polski generał. Złe podejście do żołnierza ujawniło się bardzo 
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Według generała miejsce wyznaczone na kwaterę główną armii egipskiej 

powinno byd świetnie połączone komunikacyjnie ze sztabami poszczególnych 

korpusów, te zaś z podległymi im brygadami i pułkami. Czas przejazdu pomię-

dzy kolejnymi punktami stacjonowania wojsk powinien wynosid około 4–

5 godzin. Na przekazywanej wiadomości kurierskiej miałaby się też znaleźd 

informacja (kwestia jej ważności), czy jeździec ją przewożący ma jechad stę-

pem, kłusem czy galopem.  

Polskie ambicje i ostateczne efekty projektu  

gen. Henryka Dembińskiego 

Kwestią, którą także podnosił Dembioski, było utworzenie liczącego 3–

6 tys. żołnierzy oddziału złożonego z chrześcijan syryjskich, który nie należał-

by bezpośrednio do wojska, ale miał powierzone konkretne zadania, jak: „bu-

dowanie i utrzymywanie dróg, wznoszenie budynków potrzebnych rządowi, 

obróbka kamieni dla tych budynków i wreszcie przede wszystkim życzyłbym 

sobie *pisał Dembioski+, żeby ten oddział został zaangażowany do założenia 
kolonii rolnych na szerokich nieuprawianych równinach, które znajdują się 

w Syrii, tak od strony Adany, jak i na równinach Antiochii, jak również między 

Aleppo i Eufratem”68. Ta „półwojskowa kolonizacja” miałaby zabezpieczyd, we-

dług Dembioskiego, region i uprawy przed plemionami koczowniczymi, jedno-

cześnie dzięki stabilnej sytuacji i zachowaniu bezpieczeostwa miała zachęcid 

emigrantów europejskich do przybywania do Syrii69 i osiedlania się w niej, 
a tym samym tworzenia „lepszej kultury przemysłowej i rolnej”. Dembioski 

myślał tutaj w dużej mierze o Polakach, gdyż w „Instrukcji” otrzymanej od  

Adama Jerzego Czartoryskiego książę prosił o wysondowanie możliwości zało-

                                    

wyraźnie w kampanii syryjskiej 1831–1833, kiedy to z szeregów armii egipskiej dezer-

terowały tysiące wojskowych. Na porządku dziennym były też samookaleczenia, byleby 

uniknąd dalszej służby. W początkowych danych pisano o 10–25% dezercji w armii, po 

sześciu latach konfliktu pojawiły się informacje o 60 tys. dezerterów, czyli w praktyce 

połowie całej armii. Podobnie było w oddziałach osmaoskich, gdzie służba wynosiła 

12 lat, a warunki życia w wojsku były podobne do egipskich. Patrz: K. Fahmy, dz. cyt., 

s. 256–260.  
68

 B. Cz. 5587, H. Dembioski, Plan organizacji armii…  
69

 Stanowid też miała alternatywę dla kierunku amerykaoskiego emigracji europejskiej. 
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żenia kolonii polskiej w Egipcie70. Dembioski zamyślał o takiej osadzie wyposa-

żonej w studnie artezyjskie między Adaną a Sis oraz między Aleppo a Eufratem 

(tu woda niezbędna do życia miała pochodzid z cystern). Idea była mu na tyle 

bliska, że jasno pisał do Muhammada Alego, że gdyby się zgodził na tę propo-

zycję, to on pozostałby w Egipcie…  

Tak się jednak ostatecznie nie stało. Henryk Dembioski, jak wspomniano, 

w marcu 1834 r. opuścił Paostwo Faraonów na zawsze. Jego propozycje uno-

wocześnienia armii Muhammada Alego również nie weszły w życie. Armia 

egipska przez następne lata nadal górowała nad turecką i kiedy w latach 

1839–1840 konflikt się odnowił, to ponownie dowodzona przez Ibrahima 

Paszę biła wojska Wielkiej Porty. W bitwie pod Nizib 24 czerwca 1839 r. armia 

sułtaoska poniosła sromotną klęskę, a droga na Stambuł znowu stanęła otwo-

rem. Cała wojna została jednak przegrana przez Muhammada Alego i jego 

syna Ibrahima Paszę, bowiem po stronie Turcji opowiedziały się mocarstwa 

europejskie i wysłały swe wojska przeciw Egiptowi. W takiej sytuacji nawet 

najlepiej zmodernizowana armia egipska nie miała najmniejszych szans 

w walce ze sprzymierzonymi Rosją, Wielką Brytanią, Austrią, Prusami i Turcją.  
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Circumstances of the Egyptian Army Modernisation Project  
in the 1830s to General Henryk Dembiński’s Design 

Summary 

This  paper explores the extraordinarily interesting episode involving attempts 

at forming Polish Legions in Egypt, where a war between Muhammad Ali, pasha and 

viceroy of Egypt, and Sultan Mahmud II of the Ottoman Empire, was fought from 1831 

until 1833.  General Henryk Dembioski – supported by Prince Adam Jerzy Czartoryski – 

would offer an option to reorganise Egypt’s armies. General designed a military 

modernisation project for the Egyptians, assumptions for the endeavour the main motif 

of issues presented herein. The paper is a form of analysing options for grafting military 

models of the Congress Kingdom of Poland onto Egyptian soil, as proposed by a Pole 

to an Egyptian monarch. Importantly, these options had for a time been an actual and 

significant realisable scheme, Dembioski having been appointed chief reorganiser of the 
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Egyptian military. Yet the response of partitioning powers’ courts, that of the Russian 

Empire in particular, to Polish officers enlisting in the Egyptian army (numbers allegedly 

reaching as many as 400 lower- and higher-ranking officers), resulted in the abandonment 

of all plans, Poles summarily expelled from the banks of the River Nile. Nonetheless, 

the very fact of officers of the Congress Kingdom of Poland having laid out a plan 

to reorganise and modernise Muhammad Ali’s armies is a remarkable episode in the 

history of the Polish military, and one unquestionably worth exploring. 

Key words: Henryk Dembioski, Muhammad Ali; Adam Jerzy Czartoryski; Great Emigra-

tion, Hotel Lambert. 





 
 
 
 
 
 
 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 

 

 

 

 

 

 

 

Modernizacja w świecie  
nauki i idei 





Gabriela Besler 
Uniwersytet Śląski w Katowicach 

Wpływ polskich logików na rozwój logiki 

matematycznej w Niemczech.  

Na podstawie korespondencji przedstawicieli 

szkoły lwowsko-warszawskiej  

z Heinrichem Scholzem w latach 1928–1956 

J.W. Goethe: „was man ist, blieb man andern schuldig”  

*to, czym się jest, zawdzięcza się innym+ 

H. Scholz, Mowa i myślenie 

Miło jest się *…+ dowiedzied, że nawet w najgor-

szym z możliwych światów wciąż są dobrzy ludzie. 

Scholz – Bocheoski, 6.08.1947 

Wprowadzenie 

Heinrich Scholz (1884–1956) był filozofem i teologiem z wykształce-

nia uniwersyteckiego, matematykiem i logikiem z douczenia. On i jego 

współpracownicy, nazywani grupą (lub szkołą) z Münster, wywarli istotny 

wpływ na rozwój logiki matematycznej i matematyki w Niemczech 

w okresie międzywojennym i powojennym. Do ukształtowania się tej szko-

ły znacząco przyczynili się polscy logicy ze szkoły lwowsko-warszawskiej, 

o czym wyraźnie świadczy ich korespondencja odnaleziona przeze mnie 

w 2018 r. w kolekcji Nachlass Heinrich Scholz jednego z niemieckich ar-

chiwów1. Z Scholzem korespondowały następujące osoby: Kazimierz Aj-

                                       
1
 Nachlass Heinrich Scholz, Universitäts- und Landesbibliothek Műnster, Dezernat 

Historische Bestände (Niemcy), https://www.ulb.uni-muenster.de/sammlungen/ nach-

laesse/nachlass-scholz.html (dostęp 30.04.2022). Wszystkie listy cytowane i przywoły-

wane w tym artykule znajdują się w tym archiwum. Dziękuję Danielowi Bytomskiemu 
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dukiewicz, Józef. M. Bocheoski, Tadeusz Czeżowski, Jan Łukasiewicz, An-

drzej Mostowski, Jan Salamucha, Jerzy Słupecki, Bolesław Sobocioski, 

Alfred Tarski oraz Mordchaj Wajsberg. W kolekcji zachowały się także 

kopie kalkowe niektórych listów pisanych przez Scholza do polsk ich logi-

ków. Dotąd opublikowano tylko fragmenty tych pism. 

Bogata treśd korespondencji pokazuje, ile środowisko naukowe uniwersy-

tetu w Münster zyskało dzięki kontaktom z polskimi logikami. Bardziej zbadany 

i opisany jest wpływ polskiej myśli logicznej na rozwój tej dyscypliny w Stanach 

Zjednoczonych Ameryki i niektórych krajach europejskich, ale nie w Niem-

czech. Można jednak powiedzied, że Scholz i jego współpracownicy zbudowali 

w Münster szkołę filozofii analitycznej, w której zajmowali się głównie logiką 

matematyczną (ale nie tylko), wzorując się na szkole lwowsko-warszawskiej. 

Trzeba dodad, że ta współpraca była także owocna dla Polaków2. 

Artykuł nie jest wyczerpującym omówieniem wpływu polskich logików na 

rozwój logiki matematycznej w Niemczech na podstawie odnalezionej kore-

spondencji przedstawicieli szkoły lwowsko-warszawskiej z Heinrichem Schol-

zem w latach 1928–1956.  

Stan badań nad odnalezioną korespondencją 

O istnieniu tej korespondencji polskie środowisko naukowe powiado-

mił Peter Schreiber podczas IX Ogólnopolskiej Szkoły Historii Matematyki, 

Międzyzdroje 5–9 czerwca 1995. Fragmenty czterech listów Łukasiewicza 

oraz jednego Mostowskiego ukazały się jako dodatek do jego artykułu. 

                                    

za przygotowanie wstępnego tłumaczenia korespondencji Andrzeja Mostowskiego 

z Heinrichem Scholzem.  
2
 Temat obopólnej korzyści współpracy polskich logików z Scholzem badał już J.J. Ja-

dacki, odwoływał się głównie do ich publikowanych tekstów. Zob. J.J. Jadacki, The Lvov- 

-Warsaw School and Austro-German Philosophers. Two Cases [in:] The Significance of the 

Lvov-Warsaw School in the European Culture, eds A. Brożek, F. Stadler, J. Woleoski, 

Springer 2017, s. 93–131. Zob. także: P. Schreiber, O związkach Heinricha Scholza 

z logikami polskimi [w:] Matematyka polska w stuleciu 1851–1950, red. S. Fudali, Wy-

dawnictwo Naukowe Uniwersytetu Szczecioskiego, Szczecin 1995. Ukazało się także 

niemieckie wydanie: P. Schreiber, Über Beziehungen zwischen Heinrich Scholz und 

polnischen Logikern, „History and Philosophy of Logic“, vol. 20, iss. 2, s. 97–109, doi: 

10.1080/014453499298101 97–109. 
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Fragmenty trzech listów Tarskiego do Scholza zostały opublikowane 

w angielskim i polskim wydaniu biografii Tarskiego. Od 2019 r. przedsta-

wiam wyniki moich badao podczas wystąpieo konferencyjnych i przygo-

towuję publikacje3.  

Oto spis dotąd opublikowanych (krótszych lub dłuższych) fragmentów ko-

respondencji polskich logików z Scholzem:  

1.  Scholz – Mostowski, 2.01.1947 (opublikowano niemiecki oryginał)4; 

2.  Mostowski – Scholz, 5.02.1947 (opublikowano fragmenty niemieckiego 

oryginału)5; 

3.  Łukasiewicz – Scholz, 13.12.1943 (opublikowano fragment niemieckiego 

oryginału i polskie tłumaczenie tego fragmentu, pominięto częśd z nota-

cją logiczną)6; 

4.  Łukasiewicz – Scholz, 5.01.1944 (opublikowano fragment niemieckiego 

oryginału i dłuższe polskie tłumaczenie tego fragmentu, pominięto częśd 

z notacją logiczną)7; 

5.  Łukasiewicz – Scholz, 15.01.1944 (opublikowano fragment niemieckiego 

oryginału i dłuższe polskie tłumaczenie tego fragmentu, pominięto częśd 

z notacją logiczną)8; 

6.  Łukasiewicz – Scholz, 3.02.1944 (opublikowano fragment niemieckiego 

oryginału i dłuższe polskie tłumaczenie tego fragmentu, pominięto częśd 

z notacją logiczną)9; 

7.  Tarski – Scholz, 7.01.1941 (opublikowano fragment w biografii Tarskiego)10; 

                                       

 
3
 Zob. G. Besler, The correspondence between Józef M. Bocheoski (1902–1995) 

and Heinrich Scholz (1946–1954), „Studies in East European Thought” 2021, s. 1–14, 

doi:10.1007/s11212-021-09447-w. 

 
4
 Zob. P. Schreiber, O związkach Heinricha Scholza…, s. 241; tenże, Über Bezie-

hungen zwischen Heinrich Scholz…, s. 99–100. 

 
5
 Zob. tamże, odpowiednio – s. 242; s. 100. 

 
6
 Zob. tamże, odpowiednio – s. 250, s. 107–108. 

 
7
 Zob. tamże, odpowiednio – s. 251; s. 108. 

 
8
 Zob. tamże, odpowiednio – s. 251–252, s. 108–109. 

 
9
 Zob. tamże, odpowiednio – s. 252; s. 109. 

10
 Zob. A. Burdman-Feferman, S. Feferman, Alfred Tarski. Life and Work, Cam-

bridge University Press, New York 2004, s. 137; A. Burdman-Feferman, S. Feferman, 

Alfred Tarski. Życie i logika, tłum. J. Golioska-Pilarek, M. Srebrny, Wydawnictwa Aka-

demickie i Profesjonalne, Warszawa 2009, s. 165. 
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8.  Tarski – Scholz, 21.10.1946 (dwa fragmenty angielskiego oryginału i jego 

polskie tłumaczenie ukazały się w biografii Tarskiego napisanej przez Fe-

fermanów11); 

9.  Scholz – Tarski, 21.08.1948 (opublikowano fragment w biografii Tarskiego)12; 

W 2020 r. w Niemczech wydano pierwszą częśd zachowanej bogatej ko-

respondencji Scholza, są to listy wymieniane z niemieckimi wydawnictwami 

w sprawie wznowieo i pośmiertnego wydania pism Gottloba Fregego13. Przy-

gotowywana jest publikacja bogatej korespondencji Moritza Schlicka (1882–

1936), jednego z założycieli Koła Wiedeoskiego, a w niej 31 listów Scholza do 

Schlicka i dwa Schlicka do Scholza z okresu 1919–1931. 

Z treści korespondencji polskich logików i Scholza można wywnioskowad, 

że archiwum w Münster nie posiada pełnego zbioru tej korespondencji, roz-

poczęłam więc poszukiwania brakujących dokumentów w polskich archiwach. 

W Archiwum Uniwersytetu Mikołaja Kopernika (Toruo, Polska), w zbiorze akt 

zatytułowanym Spuścizna prof. Tadeusza Czeżowskiego, Korespondencja „Sa-Sł” 

(1929–1977), odnalazłam cztery dokumenty z lat 1949 i 1950. Można przy-

puszczad, że w innych polskich archiwach także znajdują się listy Scholza. 

Zebrany dotąd materiał liczy około 10 arkuszy wydawniczych. W zdecy-

dowanej większości listy były pisane w języku niemieckim, nieliczne w angiel-

skim, jeden w języku polskim. W Uniwersytecie Śląskim w Katowicach trwają 

prace nad przygotowaniem polskiego tłumaczenia tej korespondencji. 

Heinrich Scholz i jego szkoła 

Adresatem listów pisanych przez polskich logików ze szkoły lwowsko- 

-warszawskiej i odnalezionych w archiwum w Münster był Heinrich Scholz 

(1884–1956)14, jeden z najważniejszych niemieckich uczonych XX wieku, 

                                       
11

 Zob. tamże, odpowiednio – s. 168–169; s. 196–198. 
12

 Zob. tamże, odpowiednio – s. 172–173; s. 200–201. 
13

 M. Wille, G. Gabriel (Hrsg.), Brielwechsel zwischen Heinrich Scholzmund den 

Verlag M. & H. Marcus, Hermann Pohle, Hermann Schroedel und Ferdinand Springer 

[in:] Fregesche Variationen. Essays zu Ehen von Christian Thiel, Hrsg. M. Wille. Pader-

born, Mentis 2020, s. 247–268. 
14

 Oto parę książek Scholza. H. Scholz, Das Wesen des deutschen Geistes, G. Grote, 

Berlin 1917; tenże, Geschichte der Logik, Junker und Dünnhaupt, Berlin 1931; tenże, 
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a przez J.M. Bocheoskiego zaliczony do czołowych filozofów analitycznych, 

obok Willarda V. Ormana Quine’a, Johna L. Austina, Alfreda Tarskiego i Karla 

Poppera15. 

Scholz był z wykształcenia akademickiego teologiem protestanckim i filozo-

fem. W latach 1917–1919 był profesorem filozofii religii i teologii w Schlesische 

Friedrich-Wilhelm-Universität zu Breslau (aktualnie Uniwersytet Wrocławski). 

Następnie w latach 1919–1928 piastował katedrę filozofii w Christian-Albrecht 

Universität w Kilonii. W 1921 r., mając 37 lat, po zapoznaniu się z dziełem 

Bertranda Russella Principia Mathematica studiował w Kilonii matematykę 

i fizykę16. Od tego czasu pracował w dziedzinie logiki matematycznej. W la-

tach 1928–1952 był zatrudniony w Westfälische Wilhelms-Universität (Mün-

ster, Niemcy), gdzie zorganizował grupę badawczą logiki matematycznej. 

Zajmowali się wieloma tematami: logicznymi podstawami matematyki, histo-

rią logiki. Cytowali Bocheoskiego, Łukasiewicza, Tarskiego, Mostowskiego. Od 

1931 r. Scholz współpracował z fizykiem Adolfem Kratzerem nad zagadnie-

niami z zakresu fizyki, a współpracownicy Scholza aksjomatyzowali fizykę17. 

Zachowała się także korespondencja Scholza z Albertem Einsteinem. Od 

1937 r. Scholz i jego współpracownicy organizowali seminaria poświęcone 

maszynie Turinga. 

Scholz wypromował co najmniej 11 doktorów, których dysertacje doty-

czyły logiki matematycznej lub matematyki18. Starał się wzorowad na szkole 

lwowsko-warszawskiej. Ustanowiony przez niego w Münster Institut für Ma-

thematische Logik und Grundlagenforschung ciągle istnieje. 

                                    

Zarys historii logiki, tłum. M. Kurecka-Wirpszowa, Paostwowe Wydawnictwo Naukowe, 

Warszawa 1965; tenże, Metaphysik als strenge Wissenschaft, Staufen, Köln 1941; 

tenże, Mathesis universalis, Schwabe, Basel–Stuttgart 1961. 
15

 J.M. Bocheoski, O filozofii analitycznej [w:] Logika i filozofia, red. J. Parys, tłum. 

T. Baszniak, Wydawnictwo Naukowe PWN, Warszawa 1993, s. 38. Peckhaus zwraca 

uwagę na podobieostwo Scholza koncepcji metafizyki z metafizyką w ujęciu filozofii anali-

tycznej. Zob. V. Peckhaus, Logic and Metaphysics. Heinrich Scholz and the Scientific World 

View, “Philosophia Mathematica” 2008, vol. 16, doi: 10.1093/philmat/nkm002, s. 81. 
16

 Zob. V. Peckhaus, Logic and Metaphysics..., s. 84. 
17

 Dla przykładu podaję opublikowany doktorat ucznia Scholza, Hansa Hermesa: 

H. Hermes, Eine Axiomatisierung der allgemenen Mechanik, Hirzel, Leipzig 1938. 
18

 Zob. Mathematics Genealogy Project, https://www.genealogy.math.ndsu. 

nodak.edu/id.php?id=18593 (dostęp: 19.05.2022). 
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W latach trzydziestych, na rzecz tworzonego środowiska logików pozy-

skał spuściznę Gottloba Fregego (w 1935 r.) i Ernsta Schrödera19. Chciał 

byd wydawcą niepublikowanych pism Fregego, na ten cel otrzymał fundu-

sze, ale zadania nie zrealizował20. W jednym z wniosków napisał, że posia-

da ponad 3000 stron, 32 zeszyty21. Niestety oryginalne dokumenty spuści-

zny zarówno Fregego, jak i Schrödera zostały zniszczone w nie do kooca 

jeszcze wyjaśnionych okolicznościach podczas II wojny światowej, praw-

dopodobnie w październiku 1943 r.22 Zachowały się jedynie kopie niektó-

rych dokumentów ze spuścizny Fregego, które były przechowywane 

w innym miejscu. 

Scholz podczas II wojny pomógł Polakom: Janowi Łukasiewiczowi i je-

go żonie Reginie, rodzinie Alfreda Tarskiego, Janowi Salamusze, koledze 

z Krakowa, profesorowi Kowalskiemu23. Próbował uratowad Joachima Me-

tallmanna. W zachowanej korespondencji znajduje się wiele odniesieo do 

tej pomocy, ten temat jest opisany już w polskiej i zagranicznej l iteratu-

rze24. Warto dodad, że do jednej z książek pod swoją redakcją Tarski dodał 

następującą dedykację: „To Heinrich Scholz – The Scholar and The Man”25. 

                                       
19

 Zob. V. Peckhaus, Logic and Metaphysics…, s. 84. 
20

 M. Wille, G. Gabriel (Hg.), dz. cyt., s. 247–248. 
21

 Zob. Verzeichnis des wissenschaftlichen Nachlasses von Gottlob Frege. Samm-

lung Frege, Gottlob (1848–1925), sygn. X14, 002. Universitäts- und Landesbibliothek 

Műnster, Dezernat Historische Bestände (Germany). 
22

 Na temat dyskusji na ten temat zob. B. Heitfeld-Rydzik, Ver(w)irrende Logik. 

Nachlässe von Gottlob Frege und Ernst Schröder seit Ende des 2. Weltkriegs verschol-

len, 2020 March 4, https://miami.uni-muenster.de/Record/5abfdd12-e65b-403d-

99a4-29a2897dc4d1 (dostęp: 25.05.2022); H.-Ch. Schmidt am Busch, K.F. Wehmeier, 

On the Relations between Heinrich Scholz and Jan Łukasiewicz. „History and Philosophy 

of Logic” 2007, vol. 28, s. 67–81.  
23

 Prawdopodobnie chodzi o Tadeusza Jana Kowalskiego (1889–1948), polskiego 

orientalistę i sekretarza Polskiej Akademii Umiejętności. Zob. A. Bolewski, H. Pierzcha-

ła, Losy polskich pracowników nauki w latach 1939–1945, Ossolineum, Wrocław 1989, 

s. 330, 345, 349, 344. 
24

 Zob. J. Jadacki, dz. cyt.; H.-Ch. Schmidt am Busch, K.F. Wehmeier, dz. cyt., s. 67–

68; G. Besler, dz. cyt. 
25

 A. Tarski in collaboration with A. Mostowski, R.M. Robinson, Undecidable Theo-

ries. Studies in Logic and the Foundations of Mathematics, North-Holland Publishing 

Company, Amsterdam 1953. 
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O Scholzu bardzo pozytywnie wyrażali się także Tadeusz Kotarbioski oraz 

Jan Woleoski26. 

Trzy okresy współpracy polskich logików  

z Heinrichem Scholzem 

Polscy logicy i Scholz współpracowali w latach 1928–1956, czyli do śmier-

ci Scholza. Wyróżniłam trzy przedziały czasowe tych kontaktów: okres przed-

wojenny, okres wojny i okres powojenny, w których tematyka korespondencji 

różni się istotnie.  

Nie udało mi się dotąd ustalid, czy po śmierci Scholza jego uczniowie 

i współpracownicy utrzymywali kontakt z polskimi logikami. Wydaje się, że 

tak, bo w 1958 r. Stanisław Kamioski, współpracujący z Mostowskim, starał się 

o wyjazd do Münster, ale nie otrzymał paszportu. Ten temat wymaga dal-

szych badao27. 

Poniższe opracowanie nie jest pełne, ciągle trwają prace nad zebranym 

materiałem. 

Okres przedwojenny 

Współpraca została prawdopodobnie zapoczątkowana przez Scholza, któ-

ry w liście do Łukasiewicza z 13 sierpnia 1928 r. przedstawił się jako prowa-

dzący od pięciu lat kursy uniwersyteckie z – jak to określił – aksjomatyki 

i logistyki, dziedzin, które uważał za przyszłośd filozofii. Zwrócił się do Łukasie-

wicza z prośbą, by nauczył go wszystkiego, co w tym zakresie opublikował28. To 

                                       
26

 Dyskusja po moim referacie przedstawionym podczas konferencji poświęconej 

J.M. Bocheoskiemu The Logical Structure of the World. An Axiological Vision of Patriotism, 

która odbyła się w Uniwersytecie Kardynała Stefana Wyszyoskiego 16 października 2020. 
27

 26 września 1958 Rektorat Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego wysłał do 

Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego wniosek Kamioskiego o „przyznanie długotermi-

nowego pobytu naukowego w Niemieckiej Republice Federalnej” w celu pracy nauko-

wej na tamtejszych uniwersytetach. Kamioski zamierzał pogłębiad swoją wiedzę z za-

kresu historii logiki średniowiecznej oraz „wykonad prace badawcze konieczne dla 

wyświetlenia średniowiecznych dziejów logiki w Polsce”. 
28

 List zagubiony, prawdopodobnie zniszczony podczas II wojny światowej. Frag-

ment opublikowany przez Łukasiewicza przed II wojną. J. Łukasiewicz, O znaczeniu 
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nie były jedyne tematy, w których w tym okresie Łukasiewicz edukował Schol-

za. Kolejnym była doniosłośd logiki innego Niemca, Gottloba Fregego. 

W Polsce tradycja zajmowania się Fregem jest bardzo długa, co szczegó-

łowo opisał Jan Woleoski29. Tematykę tę podejmowali Jan Łukasiewicz, Stani-

sław Leśniewski, Antoni Korcik, Stanisław Kamioski i wielu innych badaczy30. 

Scholz uważał nawet, że Jan Łukasiewicz wraz ze Stanisławem Leśniewskim 

jako pierwsi odkryli wartośd logiki Fregego31. Już w 1910 r. Łukasiewicz cyto-

wał Fregego Grundgesetze der Arithmetik w kontekście antynomii, potem 

w 1916 r.32 W skrypcie Elementy logiki matematycznej wskazał na zalety jego 

logiki i powoływał się na wcześniejsze książki Fregego Begriffschrift i Grundla-

gen der Arithmetik, podkreślał wyższośd logiki Fregego nad logiką Giuseppe 

Peana i dziełami Whiteheada oraz Russella Principia Mathematica33. Tam też 

zwrócił uwagę na brak niezależności w aksjomatyce Fregego34. Łukasiewicz 

wykazał, że aksjomat trzeci jest wyprowadzalny z dwóch poprzednich aksjo-

                                    

i potrzebach logiki matematycznej. „Nauka Polska” 1929, t. 10, s. 614. Także: tenże, 

Logika i metafizyka: miscellanea, red. J.J. Jadacki, Wydział Filozofii i Socjologii Uniwer-

sytetu Warszawskiego, Warszawa 1998, s. 431. 
29

 Na temat odkrycia doniosłości logiki i filozofii Fregego przez Polaków zob. 

J. Woleoski, The Reception of Frege in Poland, „History and Philosophy of Logic” 2004, 

vol. 25, s. 37–51. 
30

 Wspomnę tu tylko dwa wczesne teksty poświęcone logice Fregego. A. Korcik, 

Gottlob Frege jako twórca pierwszego systemu aksjomatycznego współczesnej logiki 

zdao, „Roczniki Filozoficzne” 1948, t. 1, s. 138–164; S. Kamioski, Fregego logika zdao. 

„Roczniki Filozoficzne” 1957, t. 5, z. 2, s. 31–63. 
31

 H. Scholz, Sprechen und Denken. Ein Bericht über neue gemeinsame Ziele der pol-

nischen und der deutschen Grundlagenforschung, Mianowski Institute for the Promotion 

of Science and Letters in Poland, Warsaw 1939, s. 3–4. Wydanie polskie: tenże, Mowa 

i myślenie. Komunikat o nowych wspólnych celach badao podstawowych prowadzonych 

w Polsce i Niemczech, tłum. J. Plutz *w:+ Fenomen Szkoły Lwowsko-Warszawskiej, red. 

A. Brożek, A. Chybioska, Wydawnictwo Academicon, Lublin 2016, s. 194.  
32

 J. Łukasiewicz, O zasadzie sprzeczności u Arystotelesa, Paostwowe Wydawnic-

two Naukowe, Warszawa 1987, s. 119; tenże, O pojęciu wielkości, „Przegląd Filozoficz-

ny” 1916, vol. 19, s. 49. 
33

 Tenże, Elementy logiki matematycznej, wyd. 2, Paostwowe Wydawnictwo Nau-

kowe, Warszawa 1958, s. 14–15. Ten skrypt został opracowany na podstawie wykła-

dów Łukasiewicza wygłoszonych w 1928 r. na Uniwersytecie Warszawskim. 
34

 Tamże, s. 84. 
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matów35. Stanisław Kamioski był autorem pierwszego na świecie doktoratu 

poświęconego logice Fregego36. Wiele innych przykładów można byłoby tu 

podad, jednak nie ulega wątpliwości, że pierwszym, który opublikował tekst 

poświęcony logice Fregego, był angielski matematyk i historyk matematyki 

Philip Jourdain37. 

Scholz odwiedził Polskę dwukrotnie, w latach 193238 i 1938. Podczas 

pierwszej wizyty był w Warszawie i Lwowie, podczas drugiej tylko w Warsza-

wie39. Wtedy osobiście mógł się zapoznad ze stylem i organizacją pracy 

w szkole lwowsko-warszawskiej. 

W okresie międzywojennym Łukasiewicz odwiedził Münster co naj-

mniej trzy razy40, wydaje się, że te wizyty w były bardziej istotne niż Scholza 

                                       
35

 J. Łukasiewicz, Z historii logiki zdao [w:] tegoż, Z zagadnieo logiki i filozofii. Pi-

sma wybrane, Warszawa, 1961, s. 193–194. Łukasiewicz udowodnił również zupełnośd 

systemu logicznego Fregego. Zob. W. Marciszewski, Główne fakty z dziejów logiki 

współczesnej [w:] Logika formalna. Zarys encyklopedyczny, red. W. Marciszewski, Pao-

stwowe Wydawnictwo Naukowe, Warszawa 1987, s. 423. 
36

 S. Kamioski, Fregego dwuwartościowy system aksjomatyczny zmiennych zdanio-

wych w świetle współczesnej metodologii nauk dedukcyjnych, Lublin 1949, niepublikowana 

praca doktorska dostępna w Archiwum Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego. 
37

 M. Wille zwrócił uwagę, że Ph. Jourdain pierwszy pisał o doniosłości logiki 

Fregego, z czym należy się zgodzid. Nie wiadomo, czy Łukasiewicz znał artykuł Jour-

daina. Zasługa Łukasiewicza była innego typu: nie tylko znał logikę Fregego, ale po-

trafił twórczo ją badad. Wille pisał także o wkładzie Łukasiewicza oraz Leśniewskiego 

w odkrycie i badanie logiki Fregego. Zob. P.E.B. Jourdain, The Development of the 

Theories of mathematical Logic and the Principles of Mathematics , “The Quarterly 

Journal of Pure and Applied Mathematics” 1912, vol. 43, s. 237–269. Wydanie pol-

skie obejmuje tylko częśd poświęconą Fregemu. P.E.B. Jourdain, Gottlob Frege [w:] 

G. Frege, Korespondencja naukowa. Wydanie krytyczne, Wydawnictwo Uniwersytetu 

Śląskiego, Katowice 2020, doi.org/10.31261/PN.4021, s. 459–498; M. Wille, „Largely 

unknown”. Gottlob Frege und der posthume Ruhm, Münster, Mentis, 2016, s. 92–

105, 133–137. 
38

 Zachowała się informacja o wykładach Scholza w Warszawie. Zob. *Dokument 

z datami i tytułami wykładów H. Scholza w Polsce w 1932+. Nachlass Heinrich Scholz, 

sygn. X1, 125. 
39

 *Dokument z datami i tytułami wykładów H. Scholza w Polsce w 1932+. Nachlass 

Heinrich Scholz, sygn. X1, 125. 
40

 Zob. H. Scholz, Sprechen und Denken…, s. 29 wydanie polskie: tenże, Mowa i my-

ślenie…, s. 220.  
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w Polsce. W lutym 1936 r. Łukasiewicz wygłosił cykl wykładów w Philo-

sophischen und Naturwissenschaftlichen Fakultät w Universitäts Műnster, 

informacja na ich temat ukazała się w czasopiśmie poruszającym zagadnie-

nia życia naukowego41. 

Prócz Łukasiewicza w Münster gościł także Stanisław Leśniewski 

(1886–1939), w dniach 18–29 kwietnia 1938 r. Wtedy wygłosił tam wy-

kład42. Ponadto Leśniewski udowodnił, że Fregego systemu logicznego nie 

da się poprawid, on ciągle będzie prowadził do antynomii, co w literaturze 

jest znane jako Frege’s way out. W archiwum w Münster znajduje się tak-

że następujący tekst Leśniewskiego napisany na maszynie: Ueber die Ma-

trizenmethode in der Mathematik (datowany na 16.01.1935). Scholz znał 

i cenił teksty Leśniewskiego43. 

Podsumowaniem przedwojennej współpracy Jana Łukasiewicza ze śro-

dowiskiem w Münster było przyznanie mu tytułu doktora honoris causa. Po 

rekomendacji Scholza Westfälische Wilhelms-Universität w Münster uhono-

rował go tym tytułem za zasługi w przekonaniu *Durchsetzung] do logiki ma-

tematycznej i do matematyka Gottloba Fregego. Uroczystośd odbyła się 

w dniu 60. urodzin Łukasiewicza, 21 grudnia 1938, w niemieckiej ambasadzie 

w Warszawie. Brali w niej udział: Włodzimierz Antoniewicz (rektor Uniwersy-

tetu Józefa Piłsudskiego w Warszawie), ambasador Hans Adolf von Moltke, 

Adolf Kratzer (profesor fizyki teoretycznej i dziekan wydziału filozoficznego 

w Universität Münster) i Scholz. Zachowały się brudnopis 6-stronicowego 

uzasadnienia wniosku pisanego przez Scholza do ministra (bez podania na-

zwiska, z dn. 10.04.1938) oraz laudacja wygłoszona przez Scholza. Dla Łuka-

siewicza napisano wiersz z następującą dedykacją: „Panu Profesorowi Dokto-

rowi Janowi Łukasiewiczowi, Mistrzowi Dawnej i Współczesnej Logiki, na 60 

urodziny, 21 grudnia 1938 roku”44.  

                                       
41

 Polnischer Logistiker als Gastdozent an der Universität, „Westdeutsche Akade-

mische Rundschau” 1936, no. 7/8. Łukasiewicz gościł 8 dni w Münster także w 1934 r., 

zob. J. Łukasiewicz, Erklärung von Herrn Prof. Dr. Jan. Łukasiewicz – Warschau, 

8.02.1936, Nachlass Heinrich Scholz… 
42

 H. Scholz, Sprechen und Denken…, s. 4 wydanie polskie: tenże, Mowa i myślenie.., s. 195. 
43

 H. Scholz, Sprechen und Denken…, s. 3. Wydanie polskie: tenże, Mowa i myśle-

nie.., s. 194. 
44

 Ten wiersz ukazał się jako dodatek do tekstu: P. Schreiber, O związkach He-

inricha Scholza z logikami polskimi [w:] Matematyka polska w stuleciu 1851–1950, 
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Podczas drugiego pobytu w Warszawie, 19 grudnia 1938 r., na Uni-

wersytecie Józefa Piłsudskiego w Warszawie pod patronatem Towarzystwa 

Naukowego Warszawskiego Scholz wygłosił wykład pod tytułem: Sprechen 

und Denken, później opublikowany45. W tym wykładzie, wzorując się – jak 

sam stwierdził – na stylu wypracowanym przez szkołę warszawską, omówił 

stosunki zachodzące między mową i myśleniem. Stwierdził, że polscy logi-

cy (szkoła warszawska) nauczyli go (a szerzej: Niemców), że „problemy 

filozoficzne można rozwiązywad poprzez stosowanie metod matematycz-

nych – i to z powodzeniem nieosiągalnym dzisiaj za pomocą żadnej innej 

metody”46.  

Okres wojny 

Z zachowanych dokumentów z okresu wojny wybrałam trzy tematy poka-

zujące, ile Scholz i jego środowisko zyskali z kontaktów z polskimi logikami: 

indukcja, metamatematyka i teoria relacji. 

W trzech listach z przełomu 1943 i 1944 r. Łukasiewicz przesłał Schol-

zowi swoje wyniki badao nad zasadą indukcji w arytmetyce liczb natural-

nych (z pominięciem zera), bez odniesienia do teorii mnogości. W powo-

jennym liście do Mostowskiego Scholz pisał, że jego uczeo i współpracownik 

Gilsbert Hasenjaeger47 także pracował nad indukcją48. Nie udało się dotrzed 

do odpowiednich materiałów, by stwierdzid, czy Hasenjaeger odniósł się do 

wojennych listów Łukasiewicza na ten temat. Wiadomo natomiast, że Mo-

stowski i Hasenjaeger także korespondowali (Mostowski – Scholz, 

26.03.1949), jednak dotąd nie odnaleziono tych dokumentów. Scholz dzielił 

się z Mostowskim wątpliwością, czy założenie, które przyjął jego uczeo, jest 

słuszne, bo gdyby mogło byd udowodnione, to rezultaty byłyby doniosłe 

(Scholz – Mostowski, 22.11.1947). 

                                    

red. S. Fudali, Wydawnictwo Naukowe Uniwersytetu Szczecioskiego, Szczecin 

1995, s. 249. 
45

 H. Scholz, Sprechen und Denken…; polskie wydanie: Mowa i myślenie…, 

s. 191–221. 
46

 Tamże, s. 196.  
47

 Gisbert Hasenjaeger także korespondował z Mostowskim. Zob. Mostowski – 

Scholz, 26.03.1949. Dotąd nie odnaleziono ich listów. 
48

 Scholz – Mostowski, 22.11.1947. 
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Scholz i jego współpracownicy byli bardzo zainteresowani Mostowskiego 

i Tarskiego badaniami z zakresu metamatematyki, czyli metodologii teorii sfor-

malizowanych49, w ramach której badano między innymi (nie)zupełnośd i roz-

strzygalnośd systemów sformalizowanych, w tym arytmetyki liczb naturalnych 

w zakresie mnożenia. W zachowanej kopii listu z 6 marca 1941 r. Scholz pytał 

Mostowskiego, „czy istnieje – i w jakim sensie – procedura rozstrzygalności dla 

arytmetyki liczb rzeczywistych, zespolonych itp.”. Prosił o wskazówki w tym za-

kresie, także o odpowiednią literaturę (Scholz – Mostowski, 6.03.1941). Trzy 

miesiące później, 20 czerwca, Mostowski wysłał Scholzowi tekst na temat zu-

pełności arytmetyki liczb naturalnych z mnożeniem. Zachowała się tylko jedna 

strona tej pracy (zob. Mostowski – Scholz, 20.06.1941). 

O tym, jak bardzo Scholz jest zainteresowany badaniami Tarskiego, pisał 

do Mostowskiego: „Nie muszę wspominad, jak bardzo interesują nas wszystkie 

aktualne tematy pana T*arskiego+” (Scholz – Mostowski, 6.03.1941). Zachowa-

ły się trzy dokumenty z okresu przedwojennego: list Tarskiego do Scholza 

z 7.01.1941, list Tarskiego do Mostowskiego, ale wysłany Scholzowi z prośbą 

o przesłanie dalej oraz jedna strona z dwoma fragmentami listu Tarskiego do 

Scholza, z 22.05.1941. Oto tematyka najważniejszego i najdłuższego z tych 

trzech dokumentów, adresowanego do Scholza i Mostowskiego: dowód zu-

pełności dla arytmetyki liczb naturalnych w grupach multiplikatywnych, pro-

cedura rozstrzygalności, aksjomatyka rachunku relacji. Miesiąc później Tarski 

wysłał do redakcji artykuł na temat rachunku relacji z inną aksjomatyką50. 

Okres powojenny 

W pierwszym z zachowanych powojennych listów, z dn. 6 września 1946, 

Scholz pisał, że we wcześniejszym liście wysłanym 19 lipca51 informował Łu-

kasiewicza o możliwości podjęcia pracy na uniwersytecie w Münster jako 

profesora honorowego lub wizytującego. Mógłby zająd się także polskimi 

studentami, którzy trafili na uniwersytet w tym mieście (Scholz – Łukasiewicz, 

                                       
49

 Takie określenie terminu pochodzącego od D. Hilberta Mostowski podał w po-

wojennej publikacji. Zob. A. Mostowski, Logika matematyczna. Kurs uniwersytecki, 

seria „Monografie Matematyczne”, t. 18, Warszawa–Wrocław 1948, s. 266. 
50

 A. Tarski, On the Calculus of Relation, “The Journal of Symbolic Logic” 1941, vol. 6, 

no. 3, s. 73–89. Warto byłoby porównad te dwie wersje Tarskiego rachunku relacji.  
51

 Ten dokument jest zagubiony. 
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6.09.1946). Dotąd nie udało się ustalid, kogo Scholz miał na myśli, pisząc 

o polskich studentach w Münster w okresie powojennym. Scholz „kusił” Łu-

kasiewicza także zadowalającymi warunkami mieszkaniowymi. Ostatecznie 

Łukasiewicz nie skorzystał z propozycji, do kooca życia mieszkał i pracował 

w Dublinie. Kolejny z zachowanych listów został napisany trzy lata później, 

chodzi o list Scholza do Łukasiewicza z 31.08.1949. Z tego listu oraz z kore-

spondencji Scholza z Bocheoskim wiadomo, że w latach 1946–1949 Scholz 

i Łukasiewicz wymienili parę listów (do dziś zagubionych), chociaż Scholz był 

o wiele bardziej aktywny w tym względzie niż Łukasiewicz. Z racji zagubionej 

korespondencji nie znamy więc powodów, dla których Łukasiewicz nie skorzy-

stał z propozycji objęcia stanowiska profesora na uniwersytecie w Münster. 

Do tego tematu Scholz odniósł się raz jeszcze w ostatnim z zachowanych li-

stów do Łukasiewicza, pisząc: „zastanawiam się, o ile lepiej byłoby, gdybym 

był wtedy w stanie was sprowadzid do Münster, ale zdaję sobie oczywiście 

sprawę z tego, że nie było Was stad na takie przedsięwzięcie” (Scholz – Łuka-

siewicz, 30.06.1953). 

Podczas drugiej wojny światowej Münster zostało zbombardowane, 

a liczne zbiory biblioteczne utracone. Scholz pisał do Mostowskiego, że jego 

miasto jest tak zniszczone jak Warszawa, że żyją wśród ruin (Scholz – Mo-

stowski, 2.01.1947). Tym niemniej miał nadzieję, że to miejsce może stad się 

niemieckim centrum badao nad podstawami matematyki. W grzecznych li-

stach, w tonie dyplomatycznym, Scholz słał do swoich przedwojennych pol-

skich znajomych prośby o pomoc w odbudowywaniu zbiorów bibliotecznych 

i gromadzeniu nowych. Środowisko Scholza pragnęło dalej śledzid wyniki ba-

dao polskich logików w zakresie logiki matematycznej i metamatematyki. Na 

początku 1947 r. Mostowski wysłał im swoją pracę w języku polskim (Mo-

stowski – Scholz, 5.02.1947). Dowiadujemy się także, że Scholz bardzo cenił 

polskie czasopismo matematyczne „Fundamenta Mathematicae”, był zainte-

resowany jego prenumeratą i szczycił się tym, że ma wszystkie numery do 

tomu 32 z 1939 roku (Scholz – Mostowski, 2.05.1947). Wysłanie pierwszego 

powojennego tomu z numerem 33 okazało się jednak bardzo skomplikowa-

ne, bo poczta przyjmowała tylko przesyłki do 0,5 kg. Mostowski wysłał więc 

ten numer podzielony na parę kopert (zob. Mostowski – Scholz, 26.08.1947). 

Półtora roku później Mostowski donosił o takim samym problemie (zob. Mo-

stowski – Scholz, 26.03.1949). O ukazywaniu się kolejnych tomów „Funda-
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menta Mathematicae” Scholz dowiedział się od Mostowskiego, kontakt 

z redakcją nawet w sprawie zakupu kolejnych numerów nie dochodził do 

skutku: „*w+szytskie moje nieustające wysiłki jak dotąd poszły na marne” 

(Scholz – Mostowski, 9.03.1950). Mostowski informował Scholza także o tym, 

że w amerykaoskiej firmie G.E. Stechert (31 East 10th Street, Nowy Jork, 

USA) można zakupid polskie książki, w tym książkę Stanisława Banacha (Mo-

stowski – Scholz, 19.01.1948; Mostowski – Scholz, 26.03.1949). Mostowski 

wysłał Scholzowi adresy Polaków, przedwojennych korespondentów niemiec-

kiego czasopisma „Zentralblatt für Mathematik”. Jednocześnie wyraził po-

wątpiewanie, czy będą chcieli współpracowad z tym niemieckim czasopi-

smem z racji doświadczeo wojennych. Sierpioski już odmówił (Mostowski – 

Scholz, 19.01.1948). Ten wątek Mostowski podsumował następująco: „Może 

byd Pan pewien, że nie mielibyśmy takich przeszkód, gdyby postawa wszyst-

kich niemieckich naukowców w tych trudnych latach była podobna do Pao-

skiej” (Mostowski – Scholz, 19.10.1947). 

Tragiczne wydarzenia i wspomnienia wojenne powodowały także, że w la-

tach czterdziestych teksty Niemców były niemile widziane w polskich czasopi-

smach, w tym w „Fundamenta Mathematicae”, wspieranych przez Minister-

stwo Kultury i całkowicie od niego zależnych. Trudno było wtedy przewidzied 

polską politykę w zakresie odbudowy i budowy nowych stosunków naukowych 

ze środowiskiem niemieckim, wyjazdy do zachodnich Niemiec nie wchodziły 

w rachubę (Mostowski – Scholz, 26.03.1949)52. Z powyżej przedstawionych 

względów redaktorzy „Fundamenta Mathematicae” nie zgodzili się na publika-

cję tekstu Hasenjaegera i Mostowski odesłał ją autorowi. Scholz skomentował, 

że nie ma o to pretensji do Mostowskiego (Scholz – Mostowski 24.09.1949). 

Scholz znał język polski na tyle dobrze, że był w stanie czytad i tłumaczyd 

teksty logiczne (Mostowski – Scholz, 05.02.1947). Na użytek prowadzonego 

seminarium przetłumaczył interesujące go fragmenty książki Mostowskiego 

Logika matematyczna53. O tym, jak wielkim zainteresowaniem cieszyła się ta 

                                       
52

 W latach 1936–1953 w czasopiśmie „Fundamenta Mathematicae” nie ukazał się 

żaden artykuł Scholza czy jego współpracowników. Zob. Index alphabétique des tomes 

XXVI-XL (1936–1953), „Fundamenta Mathematicae” 1953, vol. 40 (1953), doi: 

10.4064/fm-40-1-[1]-[17]. 
53

 Chodzi o dwa następujące rozdziały: A. Mostowski, Twierdzenie Gödla o pełności 
węższego rachunku funkcyjnego *w:+ tegoż, Logika matematyczna. Kurs uniwersytecki, 
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pozycja w środowisku Scholza, świadczy to, że zrecenzował ją dla czasopisma 

„Matematisches Zentralblatt”, nazywając ją najlepszą z dotąd opublikowa-

nych pozycji z logiki matematycznej, mistrzowsko skonstruowaną z wszystkimi 

zaletami szkoły warszawskiej. W szczególności Scholz był pod wrażeniem 

„oryginalnej prezentacji twierdzenia Gödla o zupełności i równie oryginalne-

go podejścia do twierdzenia Gödla o niezupełności” (Scholz – Mostowski, 

przed 24.09.1949). 

Scholz, ale także Paul Bernays niezmiennie wysoko cenili prace Mostow-

skiego. Dyskutowali na temat artykułu Mostowskiego54 dotyczącego aksjoma-

tu wyboru (Scholz – Mostowski, 26.08.1947). Zainteresowanie Scholza wzbu-

dził także Mostowskiego dowód na niezupełnośd zaksjomatyzowanej teorii 

mnogości i prosił o przesłanie mu tekstu (Scholz – Mostowski, 9.03.1950). 

Wydaje się, że Mostowski co najmniej raz odwiedził Scholza w Münster, 

ponieważ zachował się list, w którym zaprasza go ponownie (Scholz – Mo-

stowski, data nieznana, przed 24 września 1949; por. także list do Ajdukiewi-

cza z 11.01.1952). 

Nie zachował się pierwszy z powojennych listów Scholza do Tarskiego, na-

pisany w lipcu 1946 r., ale w archiwum w Münster znajduje się pierwszy powo-

jenny list Tarskiego do Scholza, z 1 lipca 1947. Dowiadujemy się z niego, że to 

Tarski pierwszy próbował skontaktowad się z Scholzem, ale poczta odmówiła 

przyjęcia przesyłki.  

W maju 1947 r. Scholz z radością poinformował Mostowskiego o odnowio-

nej współpracy z Tarskim, jak za starych dobrych czasów, oraz o otrzymaniu no-

wego wydania książki Tarskiego55 (Scholz – Mostowski, 5.02.1947). Wkrótce 

Scholz i jego współpracownicy będą się cieszyd kolejnymi publikacjami Tarskiego. 

Zakończenie 

Koocząc, podsumuję, co środowisko badaczy logiki matematycznej 

w Münster, z Heinrichem Scholzem jako osobą wiodącą, zawdzięcza kontak-
                                    

seria „Monografie Matematyczne”, t. 18, Warszawa–Wrocław 1948, s. 345–355; tenże, 
Twierdzenie Gödla o niepełności bogatszych systemów logicznych, tamże, s. 369–373. 

54
 A. Mostowski, Axiom of Choice for Finite Sets, „Fundamenta Mathematica” 

1945, vol. 33, s. 137–168. 
55

 A. Tarski, Introduction to Logic and to the Methodology of Deductive Science, 
Oxford University Press, Oxford – New York 1941. 
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tom z polskimi logikami. Czasowo pierwszą zasługą było odkrycie wartości 

logiki Gottloba Fregego i twórcze badanie tego systemu przez Jana Łukasiewi-

cza i Stanisława Leśniewskiego. Ponadto Łukasiewicz pozytywnie opiniował 

wniosek Heinricha Scholza o uzyskanie środków rządowych na sfinansowanie 

pośmiertnego wydania pism Fregego. Dalej, badacze skupieni wokół Scholza 

poznawali historię logiki z pism Łukasiewicza, Bocheoskiego i innych polskich 

logików, co było podstawą ich późniejszych badao i twórczej pracy w tym 

zakresie. Prócz tego polskie nazwiska często występowały w skryptach i in-

nych materiałach dydaktycznych do nauki logiki matematycznej na uniwersy-

tecie w Münster. Polska myśl logiczna w wielu przypadkach była punktem 

wyjścia dla prowadzonych w środowisku Scholza owocnych badao i publikacji 

w tym zakresie. Polscy logicy służyli także pomocą w redakcji tekstów z zakre-

su logiki matematycznej. 

Scholz był świadom tego, ile zawdzięcza polskim logikom, dlatego 

w jednym ze swoich polskich wystąpieo przywołał dictum z Goethego „to, 

czym się jest, zawdzięcza się innym”56, a obustronne relacje cechowała ser-

decznośd i szacunek. 

Źródła i literatura 

*Dokument z datami i tytułami wykładów H. Scholza w Polsce w 1932+. Nachlass Hein-

rich Scholz, sygn. X1, 125. 

Besler G., The correspondence between Józef M. Bocheoski (1902–1995) and Heinrich 

Scholz (1946–1954), „Studies in East European Thought” 2021, s. 1–14, doi: 

10.1007/s11212-021–09447-w. 

Bocheoski J.M., O filozofii analitycznej [w:] Logika i filozofia, red. J. Parys, tłum. 

T. Baszniak, Wydawnictwo Naukowe PWN, Warszawa 1993. 

Bolewski A., Pierzchała H., Losy polskich pracowników nauki w latach 1939–1945, Os-

solineum, Wrocław 1989. 

Burdman-Feferman A., Feferman S., Alfred Tarski. życie i logika, tłum. J. Golioska- 

-Pilarek, M. Srebrny, Wydawnictwa Akademickie i Profesjonalne, Warszawa 2009. 

Heitfeld-Rydzik B., Ver(w)irrende Logik. Nachlässe von Gottlob Frege und Ernst Schröder seit 

Ende des 2. Weltkriegs verschollen, 2020, March 4, https://miami.uni-muenster.de/ 

Record/5abfdd12-e65b-403d-99a4-29a2897dc4d1 (dostęp: 25.05.2022).  

                                       
56

 Zob. H. Scholz, Sprechen und Denken… s. 28–29; wydanie polskie: tenże, Mowa 

i myślenie…, s. 221. 



Wpływ polskich logików na rozwój logiki matematycznej… 

 

 

149 

Index alphabétique des tomes XXVI–XL (1936–1953), „Fundamenta Mathematicae” 

1953, vol. 40 (1953), doi: 10.4064/fm-40-1-[1]-[17]. 

Jourdain P.E.B., Gottlob Frege [w:] G. Frege, Korespondencja naukowa. Wydanie kry-

tyczne, Wydawnictwo Uniwersytetu Śląskiego, Katowice 2020 

Jourdain P.E.B., The Development of the Theories of mathematical Logic and the Prin-

ciples of Mathematics, “The Quarterly Journal of Pure and Applied Mathematics” 

1912, vol. 43. 

Jadacki J.J., The Lvov-Warsaw School and Austro-German Philosophers. Two Cases [in:] 

The Significance of the Lvov-Warsaw School in the European Culture, eds. A. Bro-

żek, F. Stadler, J. Woleoski, Springer 2017.  

Kamioski S., Fregego dwuwartościowy system aksjomatyczny zmiennych zdaniowych 

w świetle współczesnej metodologii nauk dedukcyjnych, Lublin 1949, niepublikowa-

na praca doktorska, dostępna w Archiwum Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego. 

Kamioski S., Fregego logika zdao, „Roczniki Filozoficzne” 1957, t. 5, z. 2. 

Korcik A., Gottlob Frege jako twórca pierwszego systemu aksjomatycznego współcze-

snej logiki zdao. „Roczniki Filozoficzne” t. 1, 1948. 

Leśniewski S., Grundzüge einers neues System der Grundlagen der Mathematik, „Fun-

damenta Mathematicae”, t. 14, 1929.  

Leśniewski S., Pisma zebrane, t. 2, red. J. Jadacki, Towarzystwo Naukowe Warszawskie, 

Warszawa 2015. 

Łukasiewicz J., Elementy logiki matematycznej, wyd. 2, Paostwowe Wydawnictwo Nau-

kowe, Warszawa 1958. 

Łukasiewicz J., Erklärung von Herrn Prof. Dr. Jan. Łukasiewicz – Warschau, 8.02.1936, 

Nachlass Heinrich Scholz, Universitäts- und Landesbibliothek Műnster, Dezernat 

Historische Bestände (Niemcy), https://www.ulb.uni-muenster.de/sammlungen/ 

nachlaesse/nachlass-scholz.html (dostęp 30.04.2022). 

Łukasiewicz J., Logika i metafizyka: miscellanea, red. J.J. Jadacki, Wydział Filozofii 

i Socjologii Uniwersytetu Warszawskiego, Warszawa 1998. 

Łukasiewicz J., O pojęciu wielkości, „Przegląd Filozoficzny” 1916, vol. 19. 

Łukasiewicz J., O zasadzie sprzeczności u Arystotelesa, Paostwowe Wydawnictwo Nau-

kowe, Warszawa 1987. 

Łukasiewicz J., O znaczeniu i potrzebach logiki matematycznej, „Nauka Polska” 1929, t. 10. 

Łukasiewicz J., Z historii logiki zdao [w:] tegoż, Z zagadnieo logiki i filozofii. Pisma wy-

brane, Warszawa 1961. 

Marciszewski W., Główne fakty z dziejów logiki współczesnej [w:] Logika formalna. 

Zarys encyklopedyczny, red. W. Marciszewski, Paostwowe Wydawnictwo Nauko-

we, Warszawa 1987. 

Mathematics Genealogy Project, https://www.genealogy.math.ndsu.nodak.edu/id.php 

?id=18593 (dostęp: 19.05.2022). 

Mostowski A., Axiom of Choice for Finite Sets, „Fundamenta Mathematica”, vol. 33, 

1945. 



Gabriela Besler 

 

 

150 

Mostowski A., Logika matematyczna. Kurs uniwersytecki, seria „Monografie Matema-

tyczne”, t. 18, Warszawa–Wrocław 1948. 

Mostowski A., Twierdzenie Gödla o pełności węższego rachunku funkcyjnego [w:] 

A. Mostowski, Logika matematyczna. Kurs uniwersytecki, seria „Monografie Ma-

tematyczne” t. 18, Warszawa–Wrocław 1948. 

Nachlass Heinrich Scholz, Universitäts- und Landesbibliothek Műnster, Dezernat Histo-

rische Bestände (Niemcy), https://www.ulb.uni-muenster.de/sammlungen/ nach-

laesse/nachlass-scholz.html (dostęp 30.04.2022). 

Peckhaus V., Heinrich Scholz, “The Stanford Encyclopedia of Philosophy”, ed. E.N. Zal-

ta, https://plato.stanford.edu/entries/scholz/ (dostęp: 1.04.2019). 

Peckhaus V., Logic and Metaphysics. Heinrich Scholz and the Scientific World View, 

„Philosophia Mathematica” 2008, vol. 16, doi: 10.1093/philmat/nkm002. 

Polnischer Logistiker als Gastdozent an der Universität, „Westdeutsche Akademische 

Rundschau” 1936, no. 7/8.  

Schmidt am Busch H.-Ch., Wehmeier K.F., On the Relations between Heinrich Scholz 

and Jan Łukasiewicz, „History and Philosophy of Logic” 2007, vol. 28. 

Scholz H., Das Wesen des deutschen Geistes, G. Grote, Berlin 1917. 

Scholz H., Geschichte der Logik, Junker und Dünnhaupt, Berlin 1931, wydanie polskie: 

Zarys historii logiki, Paostwowe Wydawnictwo Naukowe, Warszawa 1965. 

Scholz H., Mathesis universalis, Schwabe, Basel–Stuttgart 1961. 

Scholz H., Metaphysik als strenge Wissenschaft, Staufen, Köln 1941. 

Scholz H., Sprechen und Denken. Ein Bericht über neue Gemeinsame Ziele der Polnischen 

und der Deutschen Grundlagenforschung, Mianowski Institute for the Promotion of 

Science and Letters in Poland, Warsaw 1939, polskie wydanie: Mowa i myślenie. 

Komunikat o nowych wspólnych celach badao podstawowych prowadzonych w Pol-

sce i Niemczech [w:] Fenomen Szkoły Lwowsko-Warszawskiej, red. A. Brożek, 

A. Chybioska, Wydawnictwo Academicon, Lublin 2016.  

Schreiber P., Über Beziehungen zwischen Heinrich Scholz und polnischen Logikern, „His-

tory and Philosophy of Logic“, vol. 20, issue 2, 1999, doi: 10.1080/014453499 

298101. 

Schreiber, P., O związkach Heinricha Scholza z logikami polskimi [w:] Matematyka 

Polska w stuleciu 1851–1950, red. S. Fudali, Wydawnictwo Naukowe Uniwersyte-

tu Szczecioskiego, Szczecin 1995. 

Tarski A., Introduction to Logic and to the Methodology of Deductive Science, Oxford 

University Press, Oxford – New York 1941. 

Tarski A., On the Calculus of Relation, „The Journal of Symbolic Logic” 1941, vol. 6, no. 3. 

Tarski A. in collaboration with A. Mostowski and R.M. Robinson, Undecidable Theories. 

Studies in Logic and the Foundations of Mathematics, North-Holland Publishing 

Company, Amsterdam 1953. 



Wpływ polskich logików na rozwój logiki matematycznej… 

 

 

151 

Verzeichnis des wissenschaftlichen Nachlasses von Gottlob Frege, Sammlung Frege, 

Gottlob (1848–1925), sygn. X14, 002, Universitäts- und Landesbibliothek Műns-

ter, Dezernat Historische Bestände (Niemcy). 

Wille M., „Largely unknown”. Gottlob Frege und der posthume Ruhm, Münster, Mentis 

2016. 

Wille M., Gabriel G. (Hrsg.), Brielwechsel zwischen Heinrich Scholzmund denVerlag 

M. & H. Marcus, Hermann Pohle, Hermann Schroedel und Ferdinand Springer [in:] 

Fregesche Variationen. Essays zu Ehen von Christian Thiel, Gabriel G. Hrsg, M. Wil-

le, Paderborn, Mentis 2020. 

Woleoski J., The Reception of Frege in Poland, „History and Philosophy of Logic” 2004, 

vol. 25. 

The Influence of Polish Logicians on the Development of 
Mathematical Logic in Germany.  
Based on Correspondence between the Representatives  
of the Lvov-Warsaw School with Heinrich Scholz in 1928–1956 

Summary 

Nachlass Heinrich Scholz is stored in Universitäts- und Landesbibliothek Münster 

(Germany). You can find there a lot of documents showing close academic cooperation 

of Scholz and his “Group from Münster” interested in mathematical logic with Polish 

logicians: Kazimierz Ajdukiewicz, Józef. M. Bocheoski, Tadeusz Czeżowski, Jan 

Łukasiewicz, Andrzej Mostowski, Jan Salamucha, Jerzy Słupecki, Bolesław Sobocioski, 

Alfred Tarski oraz Mordchaj Wajsberg., from the 1930s to 1950s. They maintained 

close and regular scientific contacts before, during, and after the Second World War. 

In this paper I show that Scholz’s co-operation with the Polish logicians of the 

Lvov-Warsaw school was fruitful for developing mathematical logic and school of 

analytic philosophy in Westfälische Wilhelms-Universität (Münster, Germany). 

Key words: Lvov-Warsaw School, Heinrich Scholz, mathematical logic, scientific corre-

spondence 
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Jerzy Spława-Neyman jako współtwórca  

nowoczesnej statystyki matematycznej 

Wprowadzenie 

Poprzez działalnośd organizacyjną i naukową Jerzego Spławy-Neymana 

(1894–1981) statystyka matematyczna stała się samodzielną dyscypliną nau-

kową o solidnej podbudowie matematycznej. Uznawany jest za jednego 

z twórców współczesnej statystyki matematycznej, ma też znaczący wkład 

w rozwój teorii prawdopodobieostwa. Działał aktywnie w Polsce i Anglii, 

a następnie w USA w Berkeley, gdzie stworzył międzynarodowe centrum ba-

dao statystyki matematycznej. Istotny jest jego spór z Ronaldem Fisherem 

(1890–1962), współtwórcą nowoczesnej statystyki matematycznej, oraz bli-

ska współpraca z Egonem Pearsonem (1895–1980), synem Karla Pearsona 

(1857–1936). Ten spór oraz współpraca pozwalały dopracowad metodologię 

i odpowiednią siatkę pojęciową nowej dyscypliny naukowej. Jerzy Spława-

Neyman zostawił po sobie ogromny dorobek naukowy i wielu uczniów, którzy 

kontynuowali i kontynuują jego dzieło.  

Ukazując dorobek Jerzego Neymana, należy uwzględnid kilka wątków 

i kontekstów, w których ta twórczośd się rozwijała. Przede wszystkim charak-

terystyczna (jak i u wielu innych polskich twórców) jest jego droga życiowa: 

narodzenie w czasach niewoli – działalnośd twórcza w Niepodległej – emigra-

cja. Urodził się bowiem w czasie zaborów na terenie ówczesnej Rosji, gdzie 

zdobył wykształcenie. Tam też pracował (na Uniwersytecie Charkowskim) aż 

do odzyskania przez Polskę niepodległości. Wtedy decyduje się na wyjazd do 

Ojczyzny i aktywnie włącza się w działalnośd naukową, dydaktyczną i organi-

zacyjną. Tworzy środowisko rozwijające statystykę matematyczną wraz z jej 

zastosowaniami. Następnie emigruje na Zachód (USA), gdzie znajduje warun-
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ki rozwoju naukowego i przyczynia się do znaczącego postępu światowej na-

uki w swoim obszarze badawczym.  

Oprócz niego można wskazad jeszcze kilku polskich matematyków, którzy 

w okresie II wojny światowej (lub w bliskim czasie) wyemigrowali na Zachód, 

gdzie stworzyli silne ośrodki naukowe, zmieniając oblicze matematyki (do 

najważniejszych można zaliczyd Antoniego Zygmunta, Samuela Eilenberga, 

Alfreda Tarskiego czy Stanisław Ulama). Charakterystyczną cechą uprawiania 

przez nich nauki było tworzenie środowiska naukowego (szkół naukowych, 

wspólnoty naukowej). Wobec wspólnego podejmowania tych samych zagad-

nieo, często całkiem nowych, trudnych i kluczowych dla nauki, z jednoczesną 

różnorodnością zainteresowao, następował efekt synergii. Ten sposób upra-

wiania nauki był charakterystyczny dla polskiej szkoły matematycznej.  

Kluczowym wątkiem jest też badanie podstaw nauki i refleksja filozoficz-

na nad nauką (w przypadku Neymana jest to filozofia statystyki matematycz-

nej i rachunku prawdopodobieostwa) i szukanie jej zastosowao oraz powią-

zao z innymi obszarami wiedzy i aktywności. 

Emigracja polskich matematyków  

w okresie II wojny światowej  

i tworzenie przez nich ośrodków naukowych za granicą 

Polacy urodzeni jeszcze pod zaborami w drugiej połowie XIX wieku 

i kształceni w różnych naukowych ośrodkach zagranicznych (niemieckich, 

francuskich, rosyjskich i innych) oraz polskich (Uniwersytet Lwowski, Uniwer-

sytet Jagiellooski, Szkoła Główna Warszawska w latach 1861–1869) stworzyli 

w czasie budzącej się niepodległości Polski i w okresie międzywojennym silne 

ośrodki naukowe. Powstało wiele szkół naukowych i filozoficznych, w tym 

filozoficzna szkoła lwowsko-warszawska. Miały one szczególną rangę i siłę 

w dziedzinie nauk matematycznych, ale również logiki matematycznej (war-

szawska szkoła logiczna, szkoła logiczna Leona Chwistka we Lwowie). 

W Warszawie i Lwowie powstały ośrodki matematyczne o znaczeniu świa-

towym (warszawska szkoła matematyczna i lwowska szkoła matematyczna), 

ale matematyka była również intensywnie rozwijana w Krakowie (jej kla-

syczne działy oraz nowe dyscypliny) i w nowych ośrodkach w Poznaniu 

i Wilnie. Był to zryw intelektualny narodu polskiego znacznie ważniejszy dla 
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odzyskania i utrzymania niepodległości od nieskutecznych powstao zbroj-

nych. Dał bowiem podstawę do rozwoju polskiej kultury i gospodarki. 

Wpłynął też znacząco na naukę światową1. Towarzyszyło mu powstawanie 

licznych organizacji, stowarzyszeo naukowych i fundacji wspierających 

naukę. Polacy tworzyli je często w bardzo niesprzyjających warunkach 

paostw zaborczych, czym udowodnili swój ogromny talent organizacyjny 

(wbrew propagandzie zaborców trwającej w świadomości wielu aż do 

dzisiaj).  

W komentarzu reklamującym słownik polskich uczonych B. Orłowski pi-

sze o wielu wybitnych polskich uczonych pracujących w paostwach zabor-

czych i w winnych krajach, którzy byli często najwyższe klasy specjalistami 

i osiągali wysokie pozycje. „Większośd z nich wracała do odrodzonej Polski, 

porzucając wysokie stanowiska, dobrze płatne zajęcia, środowiska, w któ-

rych mieli uznanie i ugruntowaną pozycję. Dzięki temu Druga Rzeczpospoli-

ta dysponowała kadrą naukową i techniczną zdecydowanie przerastającą to, 

czego można by się spodziewad po kraju tej wielkości i o takim położeniu 

geograficznym”. Orłowski wspomina o Ignacym Mościckim, Maksymilianie 

Tytusie Huberze, Gabrielu Narutowiczu, Aleksandrze Wasiutyoskim, Janie 

Czochralskim i przywołuje również młodszych, którzy rozwinęli skrzydła 

w II Rzeczypospolitej.  

Przezwyciężając wiele trudności wynikłych z dziedzictwa zaborów, zniszczeo 

wojennych i kryzysu światowego początku lat 30., budowali oni zręby Polski 

nowoczesnej, w niektórych dziedzinach rywalizujące z najlepszymi. Stworzyli 

przemysł azotowy, parowozowy oraz lotniczy (jako jedyni w dziejach bez za-

plecza własnego przemysłu samochodowego). Zbudowali nowoczesny port 

morski w Gdyni, obsługujący połowę naszego handlu zagranicznego. Zapo-

                                       
1
 Warto w tym miejscu wspomnied o wielkim słowniku (w pięciu tomach) doku-

mentującym polskie dokonania w obszarze nauk matematyczno-przyrodniczych i tech-

niki, który ukazał się w latach 2015–2019 pod tytułem: Polski wkład w przyrodoznaw-

stwo i technikę. Słownik polskich i związanych z Polską odkrywców, wynalazców oraz 

pionierów nauk matematyczno-przyrodniczych i techniki, red. B. Orłowski, Instytut 

Historii Nauki im. L. i A. Birkenmajerów PAN, Instytut Pamięci Narodowej, t. 1–4, War-

szawa 2015, t. 5, Warszawa 2019. Instytut Pamięci Narodowej realizuje też projekt 

Giganci Nauki (https://gigancinauki.pl/), w ramach którego dokumentuje wielkie 

osiągnięcia Polaków (często zapomniane, przemilczane lub pomijane) w zakresie nauki 

światowej. 
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czątkowali Centralny Okręg Przemysłowy, który miał uratowad II Rzeczpospoli-

tą, zapewniając jej samowystarczalnośd gospodarczą i wzmacniając jej obron-

nośd (do 1939 r. powstało 100 z 400 planowanych ultranowoczesnych 

zakładów przemysłowych)”
2
. 

Warto zauważyd, że tak szkoła lwowsko-warszawska, jak i polska szkoła 

matematyczna miały swój początek w wielokulturowym Lwowie: pierwsza 

pod koniec XIX wieku na seminarium Kazimierza Twardowskiego (1866–

1938), a druga na seminarium Wacława Sierpioskiego (1882–1969) z teorii 

mnogości, działającym krótko przed wybuchem wojny, w latach 1909–1914. 

W obu seminariach uczestniczyli zarówno matematycy, jak i filozofowie, inte-

resujący się wspólnie nowymi naukami i badaniem ich podstaw. To pozwalało 

przezwyciężad dominujący w ówczesnym świecie rozdział między naukami 

szczegółowymi a filozofią, dostrzec nowe tendencje rozwojowe, badad je, 

wzmacniad i rozwijad. Ten duch twórczej współpracy był inspirowany przez 

założycieli wspomnianych szkół: Kazimierza Twardowskiego, Wacława Sier-

pioskiego, Zygmunta Janiszewskiego (1888–1920), założyciela czasopisma 

„Fundamenta Mathematicae”, Stefana Mazurkiewicza (1888–1945), Hugona 

Steinhausa (1887–1972) i Stefana Banacha (1892–1945). Kluczową postacią 

dla warszawskiego środowiska matematycznego był Aleksander Rajchman 

(1890–1940), twórca drugiego nurtu w warszawskiej szkole matematycznej, 

którego uczniem i współpracownikiem był Antoni Zygmund (1900–1992), 

twórca szkoły analizy harmonicznej w Chicago. Inni współpracownicy Rajch-

mana i współtwórcy szkoły matematycznej, Zygmunt Zalcwasser (1898–1943) 

oraz Stanisław Saks (1897–1943), zostali w czasie wojny zamordowani (po-

dobnie jak sam Rajchman).  

Losy twórców i uczniów polskiej szkoły matematycznej (oraz innych szkół 

naukowych) są przeważnie bardzo dramatyczne. Częśd z nich została zamor-

dowana3 przez okupantów niemieckich i sowieckich (w sumie życie straciło 
                                       

2
 Giganci Nauki, O projekcie. Bolesław Orłowski: Polski wkład w przyrodoznawstwo 

i technikę, https://gigancinauki.pl/gn/o-projekcie/82373,Boleslaw-Orlowski-Polski-wklad-

w-przyrodoznawstwo-i-technike.html (dostęp: 15.04.2022).  
3
 Szczególnie tragiczny jest los uczonych ze środowiska lwowskiego, których więk-

szośd zginęła lub została zamordowana w czasie wojny: Stefan Kaczmarz (1939 lub 

1940), Juliusz Paweł Schauder (1943), Herman Auerbach (1942), Meier Eidelheit 

(1943), Antoni Łomnicki (1941), Stanisław Ruziewicz (1941), Kazimierz Bartel (1941) 

Włodzimierz Stożek (1941), Sala Wenlös (w czasie wojny), Władysław Hetper (1940 lub 
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w czasie wojny około 50 matematyków4), częśd wyemigrowała z kraju, 

a częśd została w Polsce i w warunkach komunistycznych próbowała konty-

nuowad rozwój polskiej matematyki5. Mimo ogromnych wysiłków polska 

szkoła matematyczna jako fenomen naukowy i kulturowy przestała jednak 

istnied. Władze komunistyczne pozwalały rozwijad polską naukę, ale w „no-

wym duchu”, pomniejszając znaczenie nauki międzywojennej i dążąc do 

zerwania ciągłości jej rozwoju6.  

Były różne próby i wydarzenia ratujące polską naukę i kulturę. Przede 

wszystkim w okupowanej Polsce ustanowiono szkolnictwo podziemne7 

(za działalnośd edukacyjną na poziomie średnim i wyższym prowadzonym 

przez Polaków okupant niemiecki ogłosił karę śmierci). Po wojnie w róż-

nych ośrodkach (w nowych granicach Polski) podjęto ponownie badania 

matematyczne. Spośród wybitnych przedstawicieli polskiej szkoły mate-

matycznej swoją działalnośd kontynuowali w kraju: Wacław Sierpioski, 

Kazimierz Kuratowski, Karol Borsuk, Andrzej Mostowski, Hugo Steinhaus 

i inni.  

Natomiast polscy uczeni, którzy wyemigrowali, głównie do Stanów Zjed-

noczonych, tworzyli tam ośrodki naukowe (budowali je w duchu polskiej szko-

                                    

1941), Józef Pepis (1941), Józef Schreier (1943). Przez Sowietów został zamordowany 

w 1940 r. młody (30 lat) geniusz matematyczny, uczeo Antoniego Zygmunda, Józef 

Marcinkiewicz. W czasie wojny umarł też Leon Chwistek, a większośd jego uczniów 

została zamordowana. Krótko po wojnie umarli Stefan Banach (1945) oraz Władysław 

Nikliborc (1948). 
4
 Stanowiło to niemal połowę matematyków pracujących na polskich uczelniach 

przed wojną. Ponadto wiele bibliotek i ich zbiorów zostało zniszczonych. Generalnie 

okupacja niemiecka i rosyjska przyniosły ogromne straty ludnościowe (zwłaszcza wśród 

polskiej inteligencji), materialne i kulturowe (wiele dzieł sztuki, rękopisy itp.). 
5
 R. Duda, O stratach osobowych matematyki polskiej związanych z II wojną świa-

tową, „Antiquitates Mathematicae” 2009, t. 3, s. 137–169. 
6
 W. Wójcik, Budowanie środowiska matematycznego w Polsce w dwudziestole-

ciu międzywojennym [w:] Stosunki polsko-żydowskie. Kultura. Literatura, sztuka 

i nauka w XX wieku, t. 2, red. Z. Trębacz, Żydowski Instytut Historyczny, Warszawa 

2020, s. 341–358. 
7
 O działalności statystyków polskich w okresie wojny pisze Barbara Łazowska 

w pracy: Polskie badania statystyczne w okresie II wojny światowej, „Wiadomości Sta-

tystyczne” 2017, R. LXII, 4 (671), s. 68–85. 
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ły matematycznej), w których kontynuowali wcześniejsze badania. Dokonane 

w nich odkrycia miały ogromne znaczenie dla światowej nauki. Bardzo często 

główne osiągnięcia i idee naukowe powstały już w okresie polskim (o czym 

się nie mówi), a na Zachodzie były jedynie rozwijane. Dlatego rozwój tych 

ośrodków można postrzegad w pewnym sensie jako kontynuację polskiej 

szkoły matematycznej. 

Do najważniejszych matematyków, którzy stworzyli za granicą silne 

ośrodki badawcze, można zaliczyd: Alfreda Tarskiego, Samuela Eilenber-

ga, Antoniego Zygmunta oraz omawianego w artykule Jerzego Spławę- 

-Neymana8. Ten ostatni stworzył w Berkeley w USA silny ośrodek statystyki 

matematycznej, jednak praktycznie od zera już w Polsce, przed emigracją, 

budował środowisko naukowe skupione na rozwoju statystyki matema-

tycznej, badaniu jej podstaw i zastosowaniach. Był też związany z polską 

szkołą matematycznej, głównie z Wacławem Sierpioskim, i podejmował 

zagadnienia ważne dla tej szkoły. Chodziło o budowanie nowych teorii 

matematycznych na solidnych podstawach, ale również poszukiwania 

obecności nowych teorii matematycznych w innych obszarach badaw-

czych. Istotne było też tworzenie autentycznej wspólnoty naukowej. Ba-

dane problemy były często omawiane na licznych formalnych i nieforma l-

nych spotkaniach i dyskusjach.  

Najbardziej znany jest klimat i sposób uprawiania nauki we Lwowie. Poza 

wykładami i seminariami uniwersyteckimi organizowano bardzo często spo-

tkania lwowskiego oddziału Polskiego Towarzystwa Matematycznego z licz-

nymi referatami i żywymi dyskusjami. Oprócz tego spotkania matematyczne 

odbywały się w kawiarni Roma (organizowane przez Hugona Steinhausa) oraz 

w Kawiarni Szkockiej, gdzie przeniósł się Stefan Banach (atmosfera była tam 

bardziej swobodna). Podobnie było w Warszawie, gdzie oficjalne spotkania 

Polskiego Towarzystwa Matematycznego były kontynuowane w pobliskich 

kawiarniach na Nowym Świecie.  

Dzięki temu nastąpiło „zagęszczanie” oryginalnych wyników, pojawiała 

się konkretna współpraca, wspólne artykuły i inicjatywy naukowe (np. powo-

łanie czasopism: „Fundamenta Mathematicae” w Warszawie i „Studia Ma-
                                       

8
 Były też inne znaczące postaci. Osoby te, chod nie tworzyły ośrodków nauko-

wych, wniosły znaczący wkład w badania naukowe, m.in. Stanisław Ulam, Bolesław 

Sobocioski, Otto Nikodym, Stanisław Krystyn Zaremba. 
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thematica” we Lwowie). Ta atmosfera przyciągała też uczonych z całego świa-

ta. Jak zauważa Steinhaus, „łącząc nazwiska współpracujących liniami można 

było dojśd z Polski do matematyków każdego z głównych krajów świata”9. Wraz 

ze wzrostem liczby twórczych matematyków rozszerzał się zakres uprawianych 

dyscyplin. Po początkowej koncentracji (postulowanej przez Janiszewskiego 

wobec szczupłości sił) wokół kilku nowych dyscyplin (topologia geometryczna, 

teoria mnogości, teoria funkcji rzeczywistej, logika matematyczna) z czasem 

zaczęto eksplorowad kolejne obszary badawcze. Coraz większą rolę odgrywały 

teoria miary, analiza funkcjonalna, szeregi trygonometryczne, teoria prawdo-

podobieostwa, statystyka matematyczna, metody topologiczne (w tym metoda 

kategorii Baire’a) w zastosowaniach do innych dyscyplin teoria gier, algebra, 

równania różniczkowe cząstkowe, teoria funkcji analitycznych. „Zaczynali wyra-

biad się specjaliści w różnych dziedzinach. Mazur zajmował się liniowymi me-

todami summacji, Auerbach geometrią różniczkową, Schauder równaniami 

różniczkowymi cząstkowymi, Kaczmarz i Orlicz szeregami ortogonalnymi, Nikli-

borc mechaniką nieba i figurami równowagi”10. Ten wspaniały rozkwit polskiej 

matematyki został przerwany wybuchem wojny. Jednak już wcześniej jędrzeje-

wiczowska reforma szkolnictwa, wdrażana od 1932 r., przycięła nieco rozwój 

polskiej matematyki poprzez likwidację kilku katedr matematyki (istniała nato-

miast „narodowa” potrzeba zwiększenia zatrudnienia wobec niespotykanej 

w dziejach erupcji wybitnych zdolności matematycznych). Wielu wybitnych 

absolwentów (i innych uczonych), nie mogąc znaleźd miejsca na polskich uczel-

niach, podjęło decyzję o emigracji (np. Stanisław Ulam)11.  

Charakterystyka postaci i twórczości  

Jerzego Spławy-Neymana 

Okres życia i twórczości Jerzego Spławy-Neymana rozpada się na trzy 

etapy. Pierwszy jest okresem rosyjskim, od urodzenia w Benderach (Naddnie-

                                       

 
9
 H. Steinhaus, Wspomnienia i zapiski, Oficyna Wydawnicza Atut, Wrocław 

2002, s. 127. 
10

 Tamże, s. 127. 
11

 Por. W. Wójcik, Fenomen polskiej szkoły matematycznej a emigracja mate- 

matyków polskich w okresie II wojny światowej, „Zagadnienia Filozoficzne w Nauce” 

[numer specjalny: Elementy historii matematyki] 2013, LIII, s. 11–52. 
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strze) w roku 1894 aż do roku 1921, kiedy to opuszcza Rosję na mocy traktatu 

ryskiego i udaje się do Polski, która niedawno odzyskała i obroniła swoją nie-

podległośd. W drugim okresie (można go nazwad polsko-angielskim) pracuje 

w Bydgoszczy, w Warszawie, Krakowie, ale również w Londynie. Ten etap koo-

czy się w 1938 r., kiedy dostaje ofertę pracy na Uniwersytecie Kalifornijskim 

i wyjeżdża do Berkeley w USA. Przebywa tam do swojej śmierci w 1981 r., pro-

wadząc aktywną działalnośd naukową, dydaktyczną i organizacyjną.  

Istnieje podstawowy problem z przedstawieniem życia i dorobku Neyma-

na. Pierwszy okres znany jest przede wszystkim ze wspomnieo jego oraz jego 

żony Olgi Sołodownikowej. Prawie brak dokumentów ujawniających zaitereso-

wania badawcze naukowca. Do nielicznych należy rękopis pracy o całce Le-

besgue’a i opublikowane streszczenie tej pracy.  

Znacznie więcej materiałów pochodzi z polsko-angielskiego okresu jego ży-

cia. W tym czasie najważniejszym aspektem działalności była współpraca 

z angielskim uczonym Egonem Pearsonem. Kiedy Neyman przebywał w War-

szawie, a Pearson w Londonie, intensywnie między sobą korespondowali. 

Zachowały się wszystkie listy pisane przez Neymana do Pearsona, natomiast 

żaden list Pearsona, a przyczyną tego są oczywiście zniszczenia i straty spo-

wodowane II wojną światową.  

Z oczywistych powodów materiałów dokumentujących działalnośd Ney-

mana w okresie amerykaoskim jest bardzo dużo. On sam skrupulatnie je gro-

madził, porządkując w kolejne zbiory, a w koocu zostały one umieszczone 

w archiwum Biblioteki Bancroft. Wobec wielkiej aktywności Neymana zbiór 

ten jest nie do „ogarnięcia” dla pojedynczych badaczy. Jest kopalnią wiadomo-

ści o powstaniu i rozwoju współczesnej statystyki matematycznej. 

Wracając do początku, Jerzy Spława-Neyman urodził się 16 kwietnia 

1894 r. w miejscowości Bendery, w ówczesnej Rosji (aktualnie jest to auto-

nomiczny rejon Nadniestrza w ramach Mołdawii). Zmarł 87 lat później, 

6 sierpnia 1981 r. w Berkeley w Stanach Zjednoczonych. Pochodził ze szla-

checkiej (Spława to nazwa herbu rodowego) i patriotycznej familii12. Rodzina 

                                       
12

 Tak oczywista, zdawałoby się, kwestia polskiego pochodzenia Jerzego Spławy- 

-Neymana nie zawsze jest dostrzegana w zagranicznych materiałach biograficznych. 

Przykładowo na stronie prezentującej biografie matematyków prowadzonej przez 

St. Andrews University w Wielkiej Brytanii znajduje się takie zdanie: „Jerzy Neyman 

was a Russian born American mathematician who did important work in probability 
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bardzo ucierpiała w wyniku prześladowad rosyjskich wobec Polaków po po-

wstaniu styczniowym (był wnukiem powstaoca). Jego ojciec Czesław był 

prawnikiem, a matka Kazimiera Lutosławska pochodziła z polskiej szlachty13.  

Dorastał w Chersoniu, Melitopolu i Symferopolu (tam wstąpił do gimna-

zjum). Po śmierci ojca Czesława w 1906 r. (który był prawnikiem po studiach 

w Kijowie) rodzina przeniosła się do Charkowa, gdzie Jerzy w 1912 r. ukooczył 

gimnazjum i wstąpił na Uniwersytet Charkowski. Studiował w latach 1912–

1917 najpierw fizykę, a potem matematykę. Do zajęcia się matematyką 

skłoniła go lektura książki H. Lebesgue’a Leçons sur l'intégration et la recher-

che des fonctions primitives, którą podsunął mu Cezary Russyan, polski ma-

tematyk wykładający teorię funkcji. Książka Lebesgue’a otwierała nowy dział 

matematyki – teorię całki i miary – kluczowy dla zbudowania matematycz-

nych podstaw teorii prawdopodobieostwa14. Praca magisterska Neymana 

nosiła tytuł „Całka Lebesgue’a” i była analizą wspomnianej pracy (kopia ręko-

pisu znajduje się w Berkeley i liczy 530 stron). Neyman usunął w analizowanej 

pracy Lebesgue’a wiele znalezionych błędów i poprawił nieścisłe dowody.  

Russyan był autorem raportu oceniającego pracę Neymana o całce Le-

besgue’a, w którym wnioskował o przyznanie za tę pracę złotego medalu. 

Ostatecznie  Neyman ją otrzymał. W raporcie Russyan stwierdził, że wydaje 

się, iż praca została napisana przez Jurija Czesławowicza Neymana. Z jednej 

strony wiedział, że autorem jest Neyman, ale z drugiej nie mógł do kooca 

uwierzyd, że młody student napisał tak doskonałą rozprawę. Russyan tak 

konkluduje swoją ocenę: „the author has completed all the requirements 

                                    

and statistics including applications to meteorology and medicine”, https://math- 

shistory.st-andrews.ac.uk/Biographies/Neyman/ (dostęp: 12.05.2022). 
13

 Dziadek ze strony ojca, Hermogenes, został spalony w swoim dworku pod Kijo-

wem, jego majątek skonfiskowany, a rodzina wywieziona na Syberię. Podobnie dziadek 

Kazimierz (ze strony matki) za udział w powstaniu styczniowym został wywieziony 

przez władze rosyjskie do dalekiego Taszkientu, gdzie zmarł. Por. C. Reid, Neyman – 

from life, Springer, New York 1982, s. 5–6. 
14

 Teoria Lebesgue’a stała się ważnym obszarem badawczym dla polskich matematy-

ków tworzących lwowską szkołę matematyczną. W roku 1923 ukazały się w „Fundamenta 

Mathematicae” dwie prace podejmujące próbę uściślenia i zbudowania rachunku praw-

dopodobieostwa na teorii mnogości i teorii miary. Były to prace Antoniego Łomnickie-

go i druga, Hugona Steinhausa. To o całce Lebesgue’a dyskutowali w 1916 r. Stefan 

Banach i Witold Wilkosz na krakowskich Plantach, gdy spotkał ich tam Hugo Steinhaus.  
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[and] has manifested a degree of independence in this theory, which requires 

fine logical delicacy. This is shown by his detailed proofs of theorems of rele-

vant authors who have given only brief indications of how their theorems 

might be proved. [He has also] given his own theorem on necessary and suf-

ficient conditions for the summability of unbounded functions. All of which 

brings me to the determination that this paper deserves a Gold Medal”15. 

Drugą lekturą, która wywarła na Neymana ogromny wpływ, była książka 

Grammar of Science Karla Pearsona, zaproponowana mu przez Sergieja Bern-

steina (rosyjskiego matematyka pochodzenia żydowskiego), wykładowcę 

rachunku prawdopodobieostwa i statystyki. Neyman był zafascynowany 

Bernsteinem jako wykładowcą, przede wszystkim jego pasją badawczą i po-

dejmowaniem najtrudniejszych zagadnieo naukowych. Co ciekawe, w tym 

czasie nie zainteresował się głębiej wykładanymi przez Bernsteina zagadnie-

niami związanymi z teorią prawdopodobieostwa i statystyką. Zainteresowanie 

i prawdziwa pasja przyszły później, już w Polsce, trochę wymuszone przez 

okoliczności związane z zatrudnieniem. 

Oprócz Bernsteina i Russyana wykładowcą Neymana był też inny polski 

matematyk, Antoni Przeborski. Po zakooczeniu studiów Neyman pracował 

w latach 1917–1921 w Instytucie Technicznym w Charkowie jako asystent 

Przeborskiego16. Przeborski po wojnie w 1922 r. również przyjechał do Polski 

i objął Katedrę Mechaniki na Uniwersytecie Warszawskim. 

Neyman pod koniec wojny polsko-bolszewickiej był aresztowany przez 

władze bolszewickie, a po podpisaniu pokoju w Rydze został zwolniony 

w ramach akcji wymiany jeoców i wyjechał do Polski. Jeszcze przed aresz-

towaniem w maju 1920 r. wziął w Charkowie ślub z Rosjanką, Olgą Soło-

downikową. 

                                       
15

 C. Reid, dz. cyt., s. 25. 
16

 Przeborski, przebywając w roku 1904/05 na wyjeździe służbowym w Getyndze 

i Heidelbergu, zainteresował się zagadnieniami rozwijanymi przez Davida Hilberta, 

Felixa Kleina i Hermanna Minkowskiego, a w szczególności problemami rachunku wa-

riacyjnego. W 1915 r. opublikował w „Komunikatach Charkowskiego Towarzystwa 

Matematycznego” pracę „Uwaga o rachunku wariacyjnym”. Poszukiwał zastosowao 

rachunku wariacyjnego do mechaniki teoretycznej i innych obszarów. Późniejsze 

odkrycia Neymana w statystyce matematycznej w dużej mierze związane były z po-

mysłem połączenia rachunku prawdopodobieostwa z teorią miary i rachunkiem 

wariacyjnym. 
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Od roku 1921, gdy przyjeżdża do Polski, rozpoczyna okres intensywnej 

pracy twórczej. Nawiązuje współpracę z Wacławem Sierpioskim. Publikuje 

przebudowany fragment swojej pracy magisterskiej z teorii miary w „Funda-

menta Mathematicae”17. Podejmuje zatrudnienie w Instytucie Badao Rolni-

czych w Bydgoszczy, gdzie znajdzie ważny obszar badao nad zastosowaniami 

statystyki matematycznej. Te badania doprowadziły również do budowania 

matematycznych podstaw statystyki w oparciu o rachunek prawdopodobieo-

stwa. Tam powstało kilka ważnych prac na temat zastosowania statystyki ma-

tematycznej i rachunku prawdopodobieostwa w rolnictwie, które stały się 

podstawą doktoratu uzyskanego w 1923 r. na Uniwersytecie Warszawskim 

(promotorem doktoratu był Sierpioski)18.  

W latach 1923–1934 Neyman był kierownikiem Pracowni Statystycz-

nej Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego oraz Pracowni Biometrycz-

nej Instytutu Eksperymentalnej Biologii im. Nenckiego w Warszawie. 

W tym okresie stworzył wokół siebie silną grupę współpracowników 

i uczniów skupionych w tych jednostkach naukowych; należeli do niej 

między innymi: Karolina Iwaszkiewicz, Wacław Kozakiewicz, Stanisław Ma-

rian Kołodziejczyk, Henryk Wileoski, Wacław Pytkowski19. Był promotorem 

doktoratu Stanisława Kołodziejczyka, którego praca o uogólnionych linio-

wych hipotezach ukazała się w czasopiśmie „Biometrics”20. Natomiast 

Wacław Pytkowski postawił fundamentalne pytanie o możliwośd niedo-

gmatycznego oszacowania współczynnika regresji, które doprowadziło 

Neymana do zbudowania teorii przedziałów ufności. Powstało też kilka 

                                       
17

 J. Spława-Neyman, Sur un théorème métrique, concernant les ensemles, „Funda- 

menta Mathematicae” 1923, nr 5, s. 328–330. 
18

 J. Spława-Neyman, Próba uzasadnienia wykorzystania rachunku prawdopodo-

bieostwa do doświadczeo polowych, „Roczniki Nauk Rolniczych” 1923, t. 10, s. 1–51; 

Próba rozwiązania niektórych zagadnieo doświadczalnictwa rolniczego za pomocą staty-

styki matematycznej, „Miesięcznik Statystyczny” 1923, t. 6, cz. 1, z. 9/12, s. 241–262. 
19

 Przy podawaniu danych biograficznych korzystam z kilku źródeł, głównie zawar-

tych w książkach: C. Reid, dz. cyt.; E.L. Lehmann, Jerzy Neyman 1894–1981, „Biogra-

phical Memoir. National Academy of Science”, Washington 1994; E.L. Lehmann, Fisher, 

Neyman and the Creation of Classical Statistics, Springer, New York, Dordrecht, Hei-

delberg, London 2011. 
20

 S. Kołodziejczyk, An important class of statistical hypotheses, „Biometrics" 1935, 

t. 27, s. 161–190.  
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prac wspólnych ze studentami, co było istotnym elementem budowania 

wspólnoty naukowej. 

Nowe pomysły Neymana domagały się szerszych kontaktów ze specjali-

stami, których wtedy w Polsce nie było. Dlatego został skierowany w 1925 r. 

na stypendium zagraniczne z Fundacji Rockefellera i Funduszu Kultury Na-

rodowej. Przez pierwszy rok przebywał w Londynie. Tam próbował zaintere-

sowad swoimi ideami przebudowy statystyki Karla Pearsona, którego książką 

tak się fascynował. Nie znalazł jednak zrozumienia u starszego już uczonego. 

W kolejnym roku akademickim udał się do Paryża, gdzie uczestniczył w wy-

kładach Lebesgue’a, Borola i Hadamarda. Niespodziewanie dostał tam list od 
Egona Pearsona, syna Karla, z propozycją współpracy naukowej. Rozpoczęła 

się współpraca trwająca przez wiele lat, kluczowa dla powstania nowoczesnej 

statystyki matematycznej. W następnych latach opublikował kilka wspólnych 

prac z E. Pearsonem, w których uczeni sformułowali i rozwinęli teorię Ney-

mana-Pearsona, otwierającą nowy rozdział w historii statystyki. Pokazali nowe 

metody i techniki weryfikacji hipotez w badaniach statystycznych z wykorzy-
staniem teorii prawdopodobieostwa. Przedstawili konstrukcje testów spraw-

dzających oraz wprowadzili kryterium ilorazu wiarygodności. Oto te prace: 

1.  On the use and interpretation of certain test criteria for purposes of statis-

tical inference, „Biometrics” 1928, part I, s. 175–240, part II, s. 263–294. 

2.  On the use and interpretation of certain test criteria for purposes of sta-

tistical inference. Part I, „Biometrics” 1928, t. 20A, s. 175–240. 

3.  On the use and interpretation of certain test criteria for purposes of sta-

tistical inference. Part II, „Biometrics” 1928, t. 20A, s. 263–294. 

4.  On the problem of two samples, „Bulletin international de l’Academie 

des sciences de Cracovie” 1930, z. 73.  

5.  On the problem of the most efficient tests of statistical hypotheses, „Philo-

sophical Transactions of the Royal Society” 1933, t. 231, s. 289–337. 

6.  The testing of statistical hypotheses in relations to probability a priori, 

„Mathematical Proceedings of the Cambridge Philosophical Society” 

1933, t. 29, nr 4, s. 492–510. 

7.  On statistics the distribution of which is independent of the parameters 

involved is the original law of the observed variables, „Statistical Re-

search Memoirs” 1938, t. 2, s. 58–59. 

8.  Contributions to the theory of testing statistical hypothesis II, „Statistical 

Research Memoirs” 1938, t. 2, s. 265–297. 
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Mimo ogromnej liczby zajęd (wykłady na UW, UJ i SGGW), niezapewnia-

jącej mu wszakże godziwego utrzymania, rozwijał swoje badania naukowe 

i angażował się w różne naukowe inicjatywy. W 1928 r. uzyskał habilitację na 

podstawie badao nad zastosowaniami statystyki matematycznej. Napisał 

artykuł Potrzeby matematyki stosowanej w Polsce do „Nauki Polskiej” (t. 10, 

1929, s. 25–29)21, uczestniczył w kolejnych zjazdach matematycznych. Na 

Pierwszym Polskim Zjeździe Matematycznym (Lwów, 7–10 września 1927) 

został przewodniczącym (wraz z Hugonem Steinhausem) sekcji matematyki 

stosowanej. Wygłosił też referat Przyczynek do teorii wiarygodności hipotez 

statystycznych na XVIII sesji Międzynarodowego Instytutu Statystycznego, 

która odbyła się w Warszawie w 1929 r.22 Zakłożył czasopismo „Statistica”, był 

jednym z założycieli Towarzystwa Ekonomistów i Statystyków oraz aktywnym 

członkiem Polskiego Towarzystwa Statystycznego.  

Po przejściu Karla Pearsona w 1933 r. na emeryturę otworzyła się przed 

Neymanem perspektywa stabilnej pracy, gdy stanowisko ojca przypadło sy-

nowi Egonowi Pearsonowi (wraz z Ronaldem Fisherem). W roku 1934 Ney-

man wyjechał do Londynu na zaproszenie E. Pearsona i rozpoczął pracę 

w University College (od 1935 jako profesor nadzwyczajny)23. 

Kluczowy dla dalszej kariery był pobyt Neymana wiosną 1937 r. w USA 

i wygłoszenie szeregu wykładów w różnych ośrodkach naukowych, m.in. 

w Departamencie Rolnictwa w Waszyngtonie. Nakreślony przez niego nowy 

paradygmat badao w statystyce spotkał się z dużym zainteresowaniem. Owo-

                                       
21

 Najpierw przedstawił propozycję, aby na jednej z uczelni wprowadzid nauczanie 

statystyki matematycznej na poziomie wyższym jako przedmiotu głównego, a nie tylko 

pomocniczego, jak było do tamtej pory. Takie wykłady wymagałyby odpowiedniego 

przygotowania matematycznego i składałyby się z podstaw rachunku prawdopodo-

bieostwa i statystyki matematycznej. Zauważył, że statystyka matematyczna, jako 

nauka młoda, wymaga ciągłego kontaktu z zastosowaniami. To warunkuje jej rozwój, 

podobnie jak było z matematyką klasyczną, która rozwinęła się na skutek zapotrzebo-

wao innych nauk stosujących matematykę. Do tego trzeba oczywiście stworzyd odpo-

wiednie warunki. Jest to interesujący pogląd, niekoniecznie powszechnie przyjmowany 

przez matematyków. 
22

 C. Domaoski, Początki twórczości naukowej Jerzego Spławy-Neymana, „Wiado-

mości Statystyczne” 2021, vol. 66, 12, s. 100.  
23

 E.L. Lehmann, Jerzy Neyman…, s. 399–400. 
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cem tego wyjazdu była książka Lectures and Conferences on Mathematical 

Statistics, wydana w 1938 r.24  

Drugie wydanie, z ważnymi uzupełnieniami, ukazało się w 1952 r. To wy-

danie autor zadedykował swoim współpracownikom z Polski, którzy zginęli 

w czasie II wojny światowej. A oto treśd tej dedykacji:  

This book is reverently and affectionately dedicated to the memory of my col-

leagues and friends lost during World War II. Any association with them has 

contributed to the development of the ideas summarised in the following pag-

es. In particular, I dedicate this book to the memory of: Adam Heidel, lost in 

a German concentration camp, Janina Hosiasson, murdered by the Gestapo, 

Stanisław Kołodziejczyk, missing, Kazimierz Korniłowicz, killed by the German 

bomb, Tadeusz Matuszewski, lost in a German concentration camp, Jan 

Piekałkiewicz, murdered by the Gestapo, Antoni Przeborski, starved during the 

German occupation of Warsaw, Józef Przyborowski, constrained to commit sui-

cide when unable to escape the onrushing German armies, Stanisław Saks, 

murdered by the Gestapo, Henryk Wileoski, missing
25

. 

Przedstawia przy tym dokładny wkład poszczególnych swoich współpracow-

ników w powstałe idee, pomysły i teorie. Dramatycznie wygląda opisane 

zniszczenie budowanego przed wojną środowiska matematycznego w Polsce, 

które współtworzył. 

Sam Neyman ocalał dzięki propozycji pracy w Berkeley na Uniwersytecie 

Kalifornijskim otrzymanej od Griffitha C. Evansa (kierownika wydziału mate-

matyki w Berkeley w USA), którą przyjął. W kwietniu 1938 r. wyemigrował 

wraz z żoną Olgą i dwuletnim synem Michałem do Stanów Zjednoczonych. 

W Berkeley, wykorzystując dane mu możliwości, zbudował silny ośrodek sta-

tystyki matematycznej i stworzył Laboratorium Statystyczne jako światowe 

centrum badawcze statystyki matematycznej. Po wielu staraniach udało mu 

się też utworzyd samodzielny wydział statystyki, marzenie niezrealizowane 

w Polsce. Laboratorium wykonywało prace dla różnych instytucji, a jego suk-

cesy sprawiły, że sama statystyka stała się jedną z kluczowych dyscyplin nau-

kowych. Wypromował wielu doktorów (ponad 40). Do jego najwybitniejszych 

uczniów należą: David Blackwell, Lucien Marie Le Cam, George Dantzig, Dou-

                                       
24

 J. Neyman, Lectures and Conferences on Mathematical Statistics and Probabil-

ity, Graduate School, U.S. Department of Agriculture, Washington 1938. 
25

 J. Neyman, Lectures and conferences on mathematical statistics and probability, 

2nd ed., Graduate School U.S. Department of Agriculture, Washington 1952. 
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glas Chapman, Wolfgang Bueller, Peter Clifford, Anastasios Tsiatis, Dennis 

Aigner, Florence Nightingale David, Erich Leo Lehmann, Michel Loeve, Eliza-

beth Leonard Scott, Henry Scheffe oraz Charles Max Stein. Miał też innych 

uczniów i współpracowników w wielu dziedzinach wiedzy (nie tylko w staty-

styce matematycznej i rachunku prawdopodobieostwa). Aktualnie liczba na-

stępców, którzy kontynuują jego badania, sięga wielu tysięcy. 

Po wojnie utrzymywał w miarę możliwości kontakty z Polską, a w jego 

ośrodku gościło wielu polskich matematyków. W ten sposób pracował nad 

odbudową polskiego środowiska matematycznego. Z ogromnym sentymen-

tem, ale i uznaniem wyrażał się o Polsce (chociaż nie zawsze miał pozytywny 

stosunek do władz), podkreślając jej osiągnięcia naukowe i w innych obszarach. 

Pierwsza jego wizyta w powojennej Polsce odbyła się w 1950 r. Uczestniczył 

wtedy w międzynarodowy sympozjum zorganizowanym na jego cześd. Referu-

jący z różnych stron świata wskazywali na ogrom jego osiągnięd. Wówczas i w 

późniejszym okresie był konsultantem GUS-u w sprawach wykorzystania nowo-

czesnej statystyki matematycznej w pracach urzędu26. 

Od 1945 r. zaczął regularnie organizowad międzynarodowe konferencje 

tzw. Berkeleyskie Sympozja Statystyki Matematycznej i Rachunku Prawdopo-

dobieostwa, które z czasem stały się centralnym miejscem spotkao matema-

tyków z całego świata podejmujących badania nad podstawami nauki i jej 

zastosowaniami. Mimo iż w roku 1961 przeszedł na emeryturę, to dalej ak-

tywnie działał na polu naukowym, przede wszystkim w ramach stworzonego 

przez siebie Laboratorium, ale również przyjmując różne zlecenia naukowe 

i dydaktyczne. 

Badanie podstaw  

i zastosowania statystyki matematycznej  

Ważnym elementem twórczości naukowej Neymana była refleksja nad 

metodologią i filozofią nauki oraz analizy związane z historią rachunku praw-

dopodobieostwa i statystyki matematycznej. 

Już na początku, pracując w Instytucie Rolniczym w Bydgoszczy, napisał 

kilka artykułów, w których zastosował idee probabilistyczne w praktyce rolnej. 

                                       
26

 C. Domaoski, dz. cyt., s. 108–109.  
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To pozwoliło mu głębiej spojrzed na podstawy statystyki. Wykorzystał też zna-

ne mu z książki Karla Pearsona podejście „modelowe” do nauki. Polegało ono 

na budowania modeli probabilistycznych do badanych zjawisk (w jego przy-

padku szczególnie istotny był „model randomizacyjny” zastosowany do zran-

domizowanego eksperymentu). W tym podejściu modele naukowe były kon-

struktami myślowymi. „One of my favourite ideas learned from Mach via Karl 

Pearson's ‚Grammar of Science,' is that scientific theories are no more than 

model of natural phenomena”27. Generalnie uważał, że zadaniem filozofii 

nauki jest anatomizacja procesu badao naukowych. Filozofia doprowadza do 

ujawnienia procesów mentalnych z nimi związanych i ich klasyfikacji. 

W stosunku do nauki filozofia spełnia tę samą rolę, jaką odgrywa anatomia 

i neurologia w procesie chodzenia. Te przemyślenia filozoficzne zostały przez 

niego zebrane i opracowane już w okresie amerykaoskim i wydane w kilku 

pracach.  

W 1930 r. wydał natomiast obszerną monografię na temat historii ra-

chunku prawdopodobieostwa i statystyki28, natomiast w 1960 dotyczącą roz-

woju metod statystycznych, Indeterminism in Science and New Demands on 

Statisticians.  

Według Neymana istniejący podział na matematykę konceptualną (poję-

ciową) i matematykę rachunkową (manipulacyjną) jest trudny do praktyczne-

go zastosowania. Dla uzmysłowienia nieadekwatności tego podział przywołu-

je przykład z historii matematyki. W czasach nowożytnych do uchwycenia 

zjawiska prędkości i jej zmiany (czyli przyspieszenia) zostało wytworzone ma-

tematyczne pojęcie pochodnej. W oparciu o wzór na pochodną wyliczamy 

przyspieszenie, stosujemy więc matematykę manipulacyjną. Aby jednak zna-

leźd funkcję pierwotną do pochodnej, musimy policzyd całkę, odwołując się 

się do teorii całki Lebesgue’a. Te badania są już jednak konceptualne. A wła-

ściwie na każdym etapie mamy do czynienia z jednym i drugim rodzajem 

matematyki29. Nie można więc oddzielid teorii naukowej od jej zastosowao. 

Te obszary badao nawzajem się uzupełniają i wzmacniają. 

                                       
27

 J. Neyman, „Inductive Behavior” as a Basic Concept of Philosophy of Science, 

„Review of the International Statistical” 1957, vol. 25, nr 1/3, s. 8. 
28

 J. Neyman, Początki rachunku prawdopodobieostwa i statystyki matematycznej, 

„Kwartalnik Statystyczny” 1930, t. 7, z. 3, s. 1114–1148. 
29

 Por. C. Reid, dz. cyt., s. 21. 
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Podobnie jest w przypadku podziału zjawisk na deterministyczne oraz in-

deterministyczne. Ten podział stał się przedmiotem szczególnej refleksji, gdy 

na przełomie XIX i XX wieku pojawiły się nowe dyscypliny fizyczne: termody-

namika oraz mechanika kwantowa. Wydawało się, że opisują one zjawiska 

niedeterministyczne, dlatego do ich opisu nadawał się „niedeterministyczny” 

rachunek prawdopodobieostwa. Według Neymana statystyka matematyczna 

pokazuje jednak, że takie rozdzielenie generalnie nie jest możliwe. Zauważył, 

że to od metody badania zjawisk przyrody zależy, czy widzimy je jako deter-

ministyczne albo indeterministyczne, natomiast sama przyroda takiego po-

działu nie generuje. Wprowadził więc pojęcie „zjawiska czy procesu stocha-

stycznego” (a więc opartego o modele probabilistyczne), które pozwala 

przekroczyd klasyczny podział na zjawiska deterministyczne oraz indetermini-

styczne. Pokazywał praktyczną realizację tego stwierdzenia, konstruując różne 

modele stochastyczne30. Badanie danego zjawiska opierał na konstrukcji mo-

delu stochastycznego. W związku z tym wprowadził ważne rozróżnienie mię-

dzy modelami interpolacyjnymi a tymi, które ucieleśniają autentyczne teorie 

wyjaśniające. Te drugie opisywał jako zestaw rozsądnych założeo dotyczących 

mechanizmu badanych zjawisk, podczas gdy pierwsze składa się z wyboru 

stosunkowo doraźnej rodziny funkcji niewydedukowanych z podstawowych 

założeo i zindeksowanych przez zbiór parametrów31. Większośd rzeczywiste-

go modelowania, jak zauważył Neyman, jest pośrednia między tymi dwoma 

skrajnościami, a często wykazują cechy obu rodzajów. Wiąże się z tym świa-

domośd, że badacze będą używad jako elementów konstrukcyjnych modeli, 

które częściowo dzięki doświadczeniu, a częściowo dzięki wyobraźni wydają 

się nam znajome, a zatem proste32. Neyman formułuje dwa kryteria świad-

czące o prawdziwej wartości naukowej modelu. Pierwsze wskazuje na jego 

szeroką stosowalnośd, a drugie na możliwośd (w jego ramach) identyfikowa-

nia szczegółów w badanych zjawiskach. 

Kolejnym zagadnieniem poruszanym przez Neymana jest kwestia indukcji 

jako metody stosowanej w badaniach świata. Uważał, że opiera się w swoich 

                                       
30

 Por. J. Neyman, Indeterminism in Science and New Demands on Statisticians, 

„Journal of the American Statistical Association” 1960, vol. 55, nr 292, s. 625–639. 
31

 E.L. Lehmann, dz. cyt., s. 411–412.  
32

 J. Neyman, E.L. Scott, Stochastic Models of Population Dynamics, „Science” 

1959, vol. 130, nr 3371, s. 303–308. 
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badaniach nie na rozumowaniu indukcyjnym, lecz na pojęciu „zachowania 

indukcyjnego” (inductive behavior). Oznacza to, że teoria statystyczna nie 

służy do wyprowadzania przekonao z doświadczeo, lecz jako wskazówka do 

podjęcia odpowiednich działao i wypracowania odpowiednich procedur33. 

Jedną z ważniejszych prac filozoficznych Neymana jest wspomniana już In-

ductive Behavior as a Basic Koncept of Philosophy of Sciences. Neyman rów-

nież omawia w niej rolę postępowania (czy zachowania) indukcyjnego w em-

pirycznych metodach.  

I kolejny argument za takim właśnie rozumieniem indukcji wyrażony sło-

wami samego Neymana: 

Why abandon the phrase 'inductive reasoning' in favor of 'inductive behavior’? 

As explained in 1937, the term inductive reasoning does not seem appropriate 

to describe the new method of estimation because all the reasoning behind 

this method is clearly deductive. Starting with whatever is known about the dis-

tribution of the observable variables X, we deduce the general form of the 

functions f(X) and g(X) which have the properties of confidence limits. Once 

a class of such pairs of functions is found, we formulate some properties of the-

se functions which may be considered desirable and deduce either the exist-

ence or non-existence of an „optimum" pair, etc. Once the various possibilities 

are investigated we may decide to use a particular pair of confidence limits for 

purposes of statistical estimation. This decision, however, is not 'reasoning'. 

This is an act of will just as the decision to buy insurance is an act of will. Thus, 

the mental processes behind the new method of estimation consist of deductive 

reasoning and of an act of will. In these circumstances the term ‚inductive rea-

soning' is out of place and, if one wants to keep the adjective ‚inductive', it 

seems most appropriate to attach to it the noun ‚behavior’
34

. 

                                       
33

 J. Neyman, L'estimation statistique traitée comme un problème classique de 

probabilité, „Actualitées Scientifiques et Industrielles” 1938, nr 739, s. 25–57. Ten 

referat wygłosił na konferencji w Genewie w 1937 r. 
34

 Dlaczego należy porzucid wyrażenie „rozumowanie indukcyjne” na rzecz „za-

chowania indukcyjnego”? Jak wyjaśniono w 1937 r., termin rozumowanie indukcy jne 

nie wydaje się odpowiedni do opisania nowej metody szacowania, ponieważ całe 

rozumowanie stojące za tą metodą jest wyraźnie dedukcyjne. Wychodząc od wszyst-

kiego, co wiadomo o rozkładzie obserwowalnych zmiennych X, wyprowadzamy ogól-

ną postad funkcji f(X) i g(X), które mają własności granic ufności. Po znalezieniu klasy 

takich par funkcji formułujemy pewne właściwości tych funkcji, które można uznad 

za pożądane i dedukujemy istnienie lub nieistnienie „optymalnej” pary itp. Po zba-

daniu różnych możliwości możemy zdecydowad się użyd określonej pary granic ufno-
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Neyman nie rezygnuje więc z pojęcia indukcji w badaniach nauko-

wych, jednak zauważa, że rozumowanie, które stoi za nową metodą, jest 

„czysto dedukcyjne”, natomiast proces myślowy składa się z dwóch czyn-

ników: rozumowania dedukcyjnego i woli (decyzji), w tym procesie nie ma 

więc miejsca na „rozumowanie indukcyjne”, pojawia się jedynie forma 

„zachowania indukcyjnego”. Polega ono na dostrzeganiu świata empirycz-

nego jako rzeczywistości wpływającej na naszą wrażliwośd poznawczą, 

skłaniającej nas do konstruowania modeli wyjaśniających tę rzeczywistośd. 

Pisał, że odczuwa ogromną radośd przy wszelkich próbach zgłębiania 

przypadkowych mechanizmów zjawisk w empirycznym świecie. Neyman 

zajmuje stanowisko wyraźnie antysubiektywistyczne wobec nauki. W swo-

im podejściu do prawdopodobieostwa przychyla się do koncepcji często-

ściowej Richarda von Misesa wyrażonej w książce Wahrscheinlichkeit, 

Statistik und Wahrheit. Jest to podejście aposterioryczne, w którym chodzi 

o budowanie idealnych modeli matematycznych w oparciu o badania 

względnej częstości. 

Projekty związane z zastosowaniami dyscyplin matematycznych są klu-

czowym elementem działalności naukowej Neymana. Jak wiemy, dzięki takim 

projektom następuje rozwój teorii, w tym przypadku – statystyki. Chodzi więc 

o skonstruowanie odpowiednich modeli stochastycznych dla badanych zjawisk. 

Opracowanie „prawdziwej teorii wyjaśniającej” wymaga jednak gruntownej 

wiedzy na temat naukowego tła problemu i nowej dyscypliny naukowej. Gdy 

badanie dotyczy dziedziny nauki, z którą statystyk nie jest zaznajomiony, mo-

że to wymagad znacznego nakładu pracy.  

Neyman w ramach współpracy z odpowiednimi specjalistami opracowy-

wał takie modele. Z T. Parkiem pracował nad zagadnieniem konkurencji ga-

tunków, z G. Batesem nad podatnością na wypadki, a z C.D. Shanem i Eliza-
                                    

ści do celów oszacowania statystycznego. Decyzja ta nie jest jednak „rozumowa-

niem”. Jest to akt woli, tak jak aktem woli jest decyzja o zakupie ubezpieczenia. Tak 

więc procesy myślowe stojące za nową metodą szacowania polegają na rozumowa-

niu dedukcyjnym i akcie woli. W tych okolicznościach termin „rozumowanie induk-

cyjne” jest nie na miejscu i jeśli chce się zachowad przymiotnik „indukcyjne”, najwła-

ściwsze wydaje się dołączenie do niego rzeczownika „zachowanie”. Foundations of 

the General Theory of Estimation, „Actualites Scientifiques et Industrieilles” 1951, 

1146, s. 85; cyt. za: E.L. Lehmann, Jerzy Neyman…, s. 405–406.  
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beth Scott nad rozmieszczenia galaktyk i ekspansji wszechświata35. W ostat-

nim okresie życia pracował nad modelem kancerogenezy i w tym celu zorga-

nizował specjalną konferencję, na którą zaprosił odpowiednich specjalistów36. 

Najważniejsze osiągnięcia naukowe i organizacyjne 

Spójrzmy teraz na najważniejsze dokonania Jerzego Neymana, częściowo 

podsumowując przedstawione już analizy.  

Jak zauważa Erich L. Lehmann, uczeo Jerzego Neymana, klasyczna staty-

styka matematyczna została stworzona przez dwóch uczonych: Ronalda 

A. Fishera (1890–1962) i Jerzego Neymana (1894–1981). Ich wkład był kom-

plementarny, niektóre rzeczy odkrywali równolegle, a w niektórych byli 

w silnej opozycji37. Główne idee i wyniki Neymana powstały w okresie warszaw-

skim (niektóre jeszcze przed spotkaniem z E. Pearsonem) i w ramach współpra-

cy z Pearsonem. W latach 1921–1938 opublikował 55 prac naukowych (w tym 

trzy monografie38), w których znajdują się główne odkrycia naukowe dotyczące 

podstaw statystyki matematycznej. Te prace dotyczą teorii testowania hipotez, 

pobierania prób, teorii eksperymentu. Prowadził badania nad teorią testów 

nieparametrycznych, teorią funkcji decyzyjnych, teorią wielkich prób. Mimo 

początkowych oporów „teoria wnioskowania z próby” i „metoda reprezentacyj-

na” Neymana zostały powszechnie przyjęte i są dalej rozwijane (gładkie testy 

Neymana, adaptacyjne testy Neymana). Wprowadził też pojęcia „przedziału 

ufności”, „procesu stochastycznego” i pokazał ich zastosowanie.  

Neyman i Pearson rozwinęli teorię estymacji Fishera poprzez sformuło-

wanie explicite klasy alternatyw oraz uogólnienie kryterium ilorazu wiarygod-
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Princeton 1979. 
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ności na hipotezy złożone. Udowodnili też, że wybór najefektywniejszego 

kryterium wyboru hipotez jest równoważny rozwiązaniu problemu w rachun-

ku wariacyjnym. Podają rozwiązanie problemu dla przypadku testowania pro-

stej hipotezy, a dla rozwiązania problemu w hipotezie złożonej formułują 

nową metodę (polega ona na określeniu tzw. obszaru podobnego do prze-

strzeni prób ze względu na parametr). 

Neyman opracował teorię epidemii, ubezpieczeo społecznych i wiele in-

nych. Śledząc na bieżąco światowe prace statystyczne, włączał się wraz ze 

swoimi uczniami w rozwiązywanie najważniejszych zagadnieo związanych ze 

statystyką (pisał recenzje, opracowania redakcyjne itp.). 

Największym osiągnięciem Neymana w zakresie statystyki matematycz-

nej jest teoria testowania hipotez (zwana teorią Neymana–Pearsona) oraz 

teoria przedziałów ufności. Duże znaczenie ma również teoria powstawania 

gromad, którą Neyman zastosował do badania rozmieszczenia galaktyk (ba-

danie gromad galaktyk).  

Badania, które podjęli Neyman i Pearson w 1926 r., miały na celu opra-

cowanie ogólnej zasady, która pozwalałaby wybierad między różnymi kryte-

riami testowania hipotez, a byłaby zgodna z intuicją. Jednym z narzędzi było 

wtedy twierdzenie Bayesa pozwalające na wybór odpowiedniego kryterium 

testowania w oparciu o postulowany rozkład prawdopodobieostwa a priori. 

Neyman z czasem odrzucił posługiwanie się twierdzeniem Bayesa z powodu 

dogmatyzmu, który wiązał się z jego używaniem, gdy nie można określid 

prawdopodobieostw przez warunki badanego problemu i rozkład prawdopo-

dobieostw a priori jest wymyślony i narzucony.  

Badali przypadki, w których obserwacje dokonują się w sposób losowy 

(są to zmienne losowe). Siłą rzeczy decyzja oparta na nich też jest zmienną 

losową i nie wiemy, czy jest poprawna czy błędna. Można jednak obliczad 

prawdopodobieostwa popełnienia poprawnych lub niepoprawnych decyzji. 

I chodziło o zminimalizowanie ryzyka popełniania błędów przy tych decy-

zjach. W tym celu badali konsekwencje wynikające z przyjęcia lub odrzucenia 

danej hipotezy. Z całą pewnością „przyjęcie stanowiska, aby przedmiotem 

badao były konsekwencje wynikające z przyjęcia lub odrzucenia hipotezy, 

a nie sam fakt jej prawdziwości lub fałszywości, było na owe czasy niezwykle 
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odważne i rewelacyjne”39. W tych badaniach wypracowali odpowiednie me-

tody i pojęcia, które weszły na stałe do literatury, a są to, między innymi, poję-

cia: jednostajnie najmocniejszego testu nieobciążonego, testu lokalnie naj-

mocniejszego, lokalnie najmocniejszego testu nieobciążonego. Podjęli też 

próbę połączenia swojej teorii z metodami bayesowskimi w pracy z 1933 r.40 Te 

badania stały się podstawą dla stworzonej przez Abrahama Walda (koniec lat 

trzydziestych) teorii decyzji. Dlatego Neymana uważa się za prekursora tej 

teorii41.  

Domknięcie badao nastąpiło w pracy Outline of a theory of statistical es-

timation based on the classical theory of probability z 1937 r. Została tam 

dopracowana teoria przedziałów ufności. Neyman opierał ją na aksjomatach 

rachunku prawdopodobieostwa Kołmogorowa. Kluczowe było pokazanie 

powiązania między teorią przedziałów ufności a teorią testowania hipotez. 

Neyman wykazał, że „skonstruowanie optymalnego przedziału ufności spro-

wadza się do wyznaczenia optymalnych testów dla odpowiedniej klasy hipo-

tez”42. Mimo sprzeciwu R. Fishera (trwającego przez wiele lat) w uznaniu 

teorii estymacji przedziałowej, który kilka lat przed Neymanem stworzył od-

mienną teorię fiducjalną, teoria Neymana zwyciężyła.  

Spór praktycznie sprowadzał się do obrony przez Fishera stosowania 

w statystyce rozumowania indukcyjnego. Jak wiemy, Neyman był temu prze-

ciwny i przyjmował metodę nazwaną przez niego zachowaniem indukcyjnym. 

W pracy On the problem the most efficient tests of statistical hypotheses 

z 1933 r. autorzy stwierdzają, że ta idea ma reperkusje wykraczające poza 

testowanie hipotez. Mówi ona, że badanie statystyka jest poszukiwaniem 

reguł, które rządzą naszym zachowaniem ze względu na te reguły. Fisher 

przyjmował całkiem inną filozofię wynikania i w pracy The logic of inductive 

inference z 1935 r. stwierdzał:  

Everyone who does habitually attempt the difficult task of making sense of fig-

ures is, in fact, essaying a logical process of the kind we call inductive, in that he 

                                       
39

 W. Klonecki, W. Zonn, Jerzy Spława-Neyman, „Wiadomości Matematyczne” 

1973, t. XVI, s. 62. 
40

 J. Neyman, E. Pearson, The testing of statistical hypotheses in relations to pro-

bability a priori, „Mathematical Proceedings of the Cambridge Philosophical Society” 

1933, t. 29, nr 4, s. 492–510. 
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is attempting to draw inferences from the particular to the general; or, as we 

may usually say in statistics, from the sample to the population (…) In inductive 

reasoning, we are forming part of the process by which new knowledge is cre-

ated…. The study of inductivereasoning is the study of the embryology of 

knowledge, of the processes by means of which truth is extracted from its na-

tive ore in which it is fused with much error
43

. 

Dokonanie wspomnianych odkryd przez Neymana było możliwie dzięki 

przyjęciu wspomnianej metody zachowania (postępowania) indukcyjnego. 

Chodzi o to, aby w przypadku ograniczonego zasobu obserwacji odejśd od 

dogmatycznych rozwiązao, a poszukiwad postępowania racjonalnego i opty-

malnego. A użytecznośd postępowania zależy również od okoliczności oraz 

subiektywnych preferencji i wierzeo44. 

Analizując dokonania naukowe Jerzego Neymana, wskazałem na wiele 

osiągnięd w różnych obszarach aktywności. Zbudował w Berkeley w USA 

silne centrum badawcze. Powstało Laboratorium Statystyczne jako między-

narodowe centrum badao statystycznych. To dzieło jest kontynuowane 

i rozwijane przez jego licznych uczniów. Doprowadził też do powstania Ka-

tedry Statystyki Matematycznej na Uniwersytecie Kalifornijskim w Berkeley 

jako jednostki autonomicznej o statusie międzynarodowym oraz wykształcił 

silną kadrę naukową. Opracował programy kursów i wykładów ze statystyki 

dla różnych kierunków, organizował je i prowadził. W latach 1945–70 orga-

nizował w cyklu pięcioletnim międzynarodowe Symposia on Mathematical 

Statistics and Probability, na podstawie których wydał znaczące publikacje. 

Jak sam mówił podczas otwarcia pierwszego sympozjum w 1945 r., trzeba 

wrócid do badao teoretycznych po przerwie wojennej (pracy na rzecz woj-

ny), aby był możliwy dalszy rozwój statystyki i jej zastosowao45. Budowane 

przez Neymana środowisko statystyków w Polsce międzywojennej zostało 

w dużej mierze zniszczone przez okupanta. Po wojnie Neyman brał częścio-

wo udział w jego odbudowie. Prowadził intensywną współpracę z uczonymi, 

również z innych dyscyplin naukowych, aby pokazywad obszary zastosowao 

matematyki. W tym celu zorganizował kilka ważnych konferencji. Neyman 

wykorzystał narzędzia czystej matematyki (w tym statystyki matematycznej 
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i rachunku prawdopodobieostwa) do opisu zjawisk statystycznych, połączył 

teorię i praktykę. Pokazał wiele zastosowao czystej matematyki w meteoro-

logii oraz badaniach zanieczyszczeo środowiska, próbach wywoływania 

opadów, ekonometrii, badaniach mechanizmu powstawania raka, inżynierii 

ruchu ulicznego, zanieczyszczenia środowiska, demografii, analizie czynni-

kowej w psychologii. Do ostatnich dni życia rozszerzał obszar zastosowao na 

badania kosmologiczne, medyczne (bakteriologia, epidemiologia, karcino-

geneza), analizy modyfikacji pogody, dynamiki rozwoju populacji. 

Był jednym z najważniejszych uczonych, którzy doprowadzili do matema-

tyzacji statystyki, zbudował nowe metody i niezbędną siatkę pojęd. Badał 

podstawy statystyki oraz jej źródła i dzieje. Prowadził refleksję filozoficzną 

nad matematyką i całą nauką i pokazywał, w jaki sposób rozwijająca się staty-

styka matematyczna bierze udział w dyskusji nad problemami filozoficznymi 

(determinizm i indeterminizm, zjawiska stochastyczne, problem doświadcze-

nia i indukcji, związek przyczynowy)46.  

Jego najlepsze prace (były to prace z okresu polsko-angielskiego) zostały 

wydane w 1967 r. przez University of California Press w dwóch tomach dzieł 

zebranych: A selection of early statistical papers of J. Neyman oraz w Joint 

statistical papers (prace Neymana i Pearsona). Natomiast w okresie amery-

kaoskim Neyman koncentrował się na budowie modeli probabilistycznych dla 

różnorodnych zjawisk przyrodniczych. 

Duże znaczenie tak stricte naukowe, jak i historyczne ma wydana przez 

niego w 1974 r. na zamówienie the National Academy of Sciences książka 

poświęcona 500. rocznicy urodzin Kopernika: The Heritage of Copernicus: 

Theories More Pleasing to the Mind47. W tomie ukazane były zmiany (rewo-

lucyjne lub quasi-rewolucyjne), jakie dokonały się w kosmologii, biologii, 

chemii, fizyce, matematyce, technologii oraz w metodologii nauk. I oczywi-

ści Neyman zaprosił do tomu specjalistów z różnych dziedzin. Pojawił się 

tam m.in. artykuł Stanisława Ulama na temat obecności nieskooczoności 

w matematyce. 
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Jerzy Spława-Neyman  
as a co-creator of modern mathematical statistics 

Summary 

The article is devoted to Jerzy Spława-Neyman, a Polish mathematician who, 

through his organizational and scientific activities, made mathematical statistics an 

independent scientific discipline with a solid mathematical basis. A large part of the 

work is devoted to the "Polish-English period", when Neyman's most important ideas 

related to the use of probability calculus as a tool for mathematization of statistics 

were formed. I pay attention to the cooperation with the English scientist Egon 

Pearson and the dispute with Ronald Fisher, thanks to which the basic conceptual grid 

and methods used in mathematical statistics crystallized. I show how the American 

period of creativity is a development of earlier ideas and results. More recently, 

Neyman has built a powerful mathematical statistics research facility at the University 

of California, Berkeley, using the opportunities given to him. There he also impressively 

developed his work on the applications of mathematical statistics. In the article I also 

pay attention to the drama (Neyman's personal and more broadly), which was the 
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destruction of the Polish mathematical statistics environment by the aggressors during 

World War II. Neyman's fate is characteristic of a large group of outstanding Polish 

scientists who were forced to leave Poland and remain in exile in connection with 

World War II. Many of them, including a large group of mathematicians, created strong 

research centers in the West and contributed significantly to the development of world 

science. Throughout his life, Neyman consistently conducted philosophical reflection 

on mathematics and science as a whole, and showed how the developing 

mathematical statistics participates in the discussion of the most important 

philosophical problems. He left behind a huge academic achievements and many 

students who took up his work. 

Key words: Jerzy Spława-Neyman, Egon Pearson, mathematical statistics, probability theo-

ry, Polish School of Mathematics, emigration of Polish scientists, foundations of mathemat-

ics, inductive behaviour versus inductive reasoning, applications of mathematic 
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Mark Kac (1914–1984)  

– twórca prężnego ośrodka naukowego  

z zakresu rachunku prawdopodobieństwa  

i statystyki matematycznej w USA 

Wprowadzenie 

Celem artykułu jest przedstawienie wielkich dokonao absolwenta i dok-

tora matematyki UJK we Lwowie Marka Kaca na rzecz rozwoju matematyki 

w świecie w kontekście działania lwowskiej szkoły matematycznej kierowa-

nej przez jednego z genialnych matematyków XX wieku Stefana Banacha 

(1892–1945).  

Bohater niniejszego opracowania, Mark Kac, urodził się ponad miesiąc po 

wybuchu I wojny światowej. Może dziwid jego uwielbienie dla matematyki 

połączone z trudnym wojennym dzieciostwem. Matematyka we Lwowie zaczę-

ła się odradzad przed Wielką Wojną dzięki skutecznym działaniom profesora 

Józefa Puzyny (1856–1919). Zatrudnił on w 1908 r. Wacława Sierpioskiego 

(1882–1969) z Warszawy, absolwenta matematyki w Carskim Uniwersytecie 

Warszawskim, doktora matematyki UJ, i przeprowadził skutecznie jego proces 

habilitacyjny. Jako poddany cesarza Franciszka Józefa Sierpioski został inter-

nowany do Wiatki pod Moskwą. Tam pomogli mu matematycy skupieni 

w moskiewskiej szkole matematycznej na czele z jej twórcą N.N. Łuzinem 

(1883–1950). Sierpioskiemu pozwolono czas wojny spędzid w Moskwie Gdy 

wrócił do Lwowa w 1918 r., to wraz z innymi matematykami i logikami po-

mógł J. Piłsudskiemu wygrad wojnę polsko-bolszewicką. Matematyka przy-

czyniła się w znacznym stopniu do cudu nad Wisłą. Matematycy i logicy lwo-

wscy pracowali w Biurze Szyfrów WP. Sierpioski do Lwowa już nie wrócił, 

intensywnie działał na rzecz polskiej szkoły matematycznej w Warszawie. 

Druga nadzieja Puzyny, absolwent gimnazjum we Lwowie Zygmunt Janiszew-
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ski (1888–1920) studiował matematykę i filozofię w Zurychu, Monachium, 

Getyndze i Paryżu. Na Sorbonie uzyskał doktorat z matematyki. Wrócił do 

Warszawy, potem do Lwowa, tam habilitował się w 1913 r. i wykładał. Zacią-

gnął się do Legionów, był na froncie karpackim, potem zakładał POW we 

Lwowie. Po kryzysie przysięgowym wyjechał ze Lwowa pod zmienionym na-

zwiskiem, a już od 1917 r. prowadził seminarium z nowej wtedy dziedziny 

matematyki – topologii – na Uniwersytecie Warszawskim, gdzie przyjął kate-

drę matematyki i założył pierwsze w świecie specjalistyczne czasopismo ma-

tematyczne „Fundamenta Mathematicae”. Zmarł w 1920 r. po przeziębieniu 

w pociągu w drodze do Lwowa. Wcześniej chorował długo na „hiszpankę”, był 

osłabiony. Jego marzeniem było uzyskanie samodzielnego stanowiska dla 

matematyki polskiej. Sukces osiągnął.  

Matematyka we Lwowie  

po odzyskaniu niepodległości  

We Lwowie w pierwszych latach po zakooczeniu I wojny światowej bra-

kowało kadr naukowych, była natomiast wypracowana wysoka kultura ma-

tematyczna. Zauważmy, że lwowska szkoła matematyczna była skupiona wo-

kół genialnego matematyka Stefana Banacha (1892–1945), którego w 1920 r. 

zatrudnił prof. Antoni Łomnicki (1881–1941), mimo że Banach nie miał for-

malnego wyższego wykształcenia. Od tego momentu rozpoczęła się jego bły-

skotliwa i niezmiernie szybka kariera naukowa. Doktorat 1921, habilitacja, 

profesura nadzwyczajna i kierowanie II Katedrą Matematyki 1922, profesura 

zwyczajna 1927. Wraz z H. Steinhausem założył w 1929 r. czasopismo „Studia 

Mathematica”, które szybko zyskało międzynarodowy rozgłos. Wiele wpły-

wowych osób dostrzegło talent Banacha i pomogło go rozwinąd.  

Wyniki badao matematycznych lidera lwowskich matematyków S. Bana-

cha budziły podziw w kraju i za granicą. Lwów odwiedzali najwybitniejsi ma-

tematycy świata, wpisywali się do Księgi szkockiej – zeszytu w linię zakupio-

nego za 2,50 zł przez żonę Banacha – Łucję i dostępnego u płatniczego 

w kawiarni „Szkockiej” na żądanie matematyka. Księga szkocka, zawierająca 

190 problemów z lat 1935–41, ocalała z pożogi wojennej i dzięki żonie Bana-

cha znalazła się w rękach jego syna Stefana jr. Treśd Księgi szkockiej została 

przetłumaczona na angielski i opublikowana przez Stanisława Ulama (1909–
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1984) w USA w 1957 r. Zapoznali się z nią uczestnicy Międzynarodowego 

Kongresu Matematyków w Edynburgu w 1958 r. R.D. Mauldin w 1981 r. opu-

blikował ją pt. The Scottish Book, Mathematics from the Scottish Café wraz 

z materiałami z konferencji poświęconej Księdze, którą zorganizował w 1979 r. 

University North Texas w Denton. Drugie wydanie, uaktualnione w 2015 r., 

zawiera komentarze do problemów. 

 

Strony tytułowe The Scottisch Book z 1981 i 2015 r. 

Matematycy, historycy matematyki, historycy nauki zajmujący się feno-

menem lwowskiej szkoły matematycznej odkrywają wyjątkową otwartośd 

w myśleniu członków szkoły, ich ciężką i odpowiedzialną pracę, niebywałą 

potrzebę współpracy. Lwów odwiedzili w okresie międzywojennym światowi 

koryfeusze nauk matematycznych m.in. Francuzi: Émile Borel (1871–1956), 

Maurice Fréchet (1878–1973), Henri Lebesgue (1875–1941), jak również 

John von Neumann (1903–1957) z USA, który od 1933 r. objął profesurę ma-
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tematyki w Princeton1 na nowo założonym, elitarnym Institute for Advanced 

Study, wykładowcą tegoż Instytutu był wtedy też Albert Einstein (1879–1955).  

Lwowscy matematycy byli niezwykle cenieni. Wspomniany von Neumann 

przyjechał do Lwowa w 1937 r. Wpisał do Księgi szkockiej problem nr 1632. 

 

 

Wpis do Księgi szkockiej dokonany przez J. von Neumanna 

Wiele innych sław matematycznych świata wpisywało tam swoje problemy.  

Droga M. Kaca do studiów matematycznych we Lwowie  

Talent matematyczny Marka Kaca został dostrzeżony już we wczesnym 

dzieciostwie przez ojca, potem potwierdzony w Liceum Krzemienieckim.  

M. Kac urodził się 16 sierpnia (3 sierpnia według kalendarza juliaoskiego) 

1914 r. w Krzemieocu w rodzinie Beniamina (Benciona, nauczyciela z doktora-

                                       
1
 Princeton University, uniwersytet w Princeton, w stanie New Jersey jest czwartą 

najstarszą uczelnią w Stanach Zjednoczonych. Znajduje się na liście 8 prywatnych uni-

wersytetów badawczych w północno-wschodnich Stanach Zjednoczonych, które 

uznawane są za najlepsze szkoły na świecie. 
2
 Księga szkocka, http://kielich.amu.edu.pl/Stefan_Banach/pdf/ks-szkocka/ks-

szkocka1pol.pdf (dostęp: 5.12.2022). 
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tem) i Chany z Rojchelów. Przed 1918 r mieszkał wraz z rodziną poza Krze-

mieocem, także w Moskwie. W 1921 r., tuż po zakooczeniu wojny polsko-

bolszewickiej i po podpisaniu traktatu w Rydze, Kacowie wrócili do Krzemieo-

ca z Berdyczowa. Minął czas zawieruch wojennych (I wojny światowej, polsko- 

-ukraioskiej i polsko-bolszewickiej), podczas których Krzemieniec zmieniał 

przynależnośd paostwową, w latach 1918–1920 należał do paostwa ukraio-

skiego, od października 1920 r. był w graniach Polski. W czasie wojen rodzina 

Marka Kaca mieszkała w skromnych jednoizbowych mieszkaniach, ojciec za-

rabiał na życie udzielaniem korepetycji, uczył też geometrii elementarnej. 

Czteroletniemu Markowi język geometrii bardzo się podobał. „Z punktu poza 

prostą można wystawid prostą prostopadłą oraz wyznaczyd jedną i tylko jedną 

prostą równoległą…” to jest język dla ucznia co najmniej 12-letniego. Zamę-

czał ojca pytaniami, aż ten w koocu uległ i zaczął go uczyd ścisłego systemu 

dedukcyjnego. Świat nauki wydawał się dziecku fenomenalny. Ojcu wydawało 

się dziwne, że syn potrafi dowodzid twierdzenia z geometrii elementarnej, 

a nie wie, ile jest 7 razy 9. To był początek zainteresowao Kaca matematyką. 

Po powrocie do Krzemieoca zaczął się regularnie uczyd polskiego, był to jego 

czwarty język, po rosyjskim, francuskim (udzielała go francuska guwernantka, 

wdowa po białogwardyjskim oficerze) i hebrajskim.  

W 1925 r. rozpoczął naukę w paostwowym Gimnazjum im. Tadeusza 

Czackiego funkcjonującym w ramach znanego Liceum Krzemienieckiego. Do-

stanie się do wspomnianego gimnazjum było bardzo trudne, uważano je za 

najważniejszą szkołę średnią na Wołyniu, przyjmowano do niego prawie 

wyłącznie uczniów narodowości polskiej. Kac, mimo że jeszcze niezbyt 

dobrze mówił po polsku, zdał egzamin z matematyki fenomenalnie, dla-

tego też został przyjęty. W szkole potem było już lepiej, tym bardziej że 

wtedy polityką rządu polskiego było rozniecenie wśród Ukraioców i Ży-

dów, którzy zamieszkiwali Wołyo, poczucia przynależności do paostwa 

polskiego. Gdy Mark był już w gimnazjum, czuł się dobry w równej mie-

rze i w matematyce, i fizyce. Na jego zainteresowanie naukami przyrod-

niczymi i ścisłymi miała wpływ lektura popularnych książek z historii na-

uki: Krótka historia nauki (po rosyjsku), jej autorka Arabella B. Buckley 

(1840–1929) była pedagogiem naukowym, i Dzieje świecy M. Faradaya 

(1791–1867) – zbioru sześciu wykładów, który powstał z cyklu docenio-
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nych jego odczytów wygłoszonych w Królewskim Instytucie (Royal Institu-

tion) w Londynie (również po rosyjsku)3.  

Matematyka była Markowi przeznaczona. W 1930 r. wakacje poprzedza-

jące maturę w Gimnazjum w Krzemieocu spędził na wyprowadzeniu wzorów 

Cardano4, jak to sam określił, po to, „by zaspokoid potrzebę zrozumienia”. 

Ojciec obiecał mu nawet nagrodę w wysokości 5 zł. Tak spora na owe czasy 

suma była „miarą jego sceptycyzmu do tego pomysłu”. Pracę tę jego nauczy-

ciel matematyki przesłał do opublikowania w „Młodym Matematyku”5, po 

gruntownym sprawdzeniu okazała się oryginalna i została ogłoszona drukiem 

pt. O nowym sposobie rozwiązywania równao trzeciego stopnia (Parametr 

nr 4–5). Matka przekonywała Marka, żeby studiował na Politechnice Lwow-

skiej i został inżynierem. Dyrektor gimnazjum Antoni M. Rusiecki (1892–

1956), zasłużony metodyk i autor podręczników szkolnych z matematyki, 

zachęcał go do studiowania matematyki, bo widział u niego wyraźny do niej 

talent. Maturę zdał w 1931 r.  

Studia matematyczne  

Bezpośrednio po maturze M. Kac podjął studia matematyczne na Wy-

dziale Matematyczno-Przyrodniczym Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwo-

wie. Studiował w okresie międzywojennym, w którym, jak już zauważyliśmy, 

od dziesięciu lat formowała się silna szkoła matematyczna.  

                                       
3
 Zob. M. Kac, Enigmas of Chance. An Autobiography, University of California 

Press, Berkeley, Los Angeles, London 1987. 
4
 Girolamo Cardano (1501–1576), włoski uczony: matematyk, astrolog, lekarz filo-

zof. Zapamiętany został głównie jako matematyk, który rozwinął prace nad rozwiąza-

niem równao trzeciego stopnia, przez co został upamiętniony nazwą wzorów na jego 

rozwiązania. Użył niestety nie swojego pomysłu, tylko podstępem uzyskanego od Nic-

colò Tartaglii (ok. 1500–1557).  
5
 W latach 1930–1932 wychodziło w Poznaniu czasopismo z zakresu dydaktyki 

i popularyzacji matematyki „Parametr”. Jego założycielem i redaktorem był Antoni 

Rusiecki, dyrektor Gimnazjum w Krzemieocu i nauczyciel M. Kaca. W 1931 r. utworzo-

no nowy dział „Młody Matematyk” przeznaczony dla uczniów gimnazjów i zakładów 

kształcenia nauczycieli. Już w czasach szkolnych zdolności Marka nie były anonimowe 

w polskim środowisku matematycznym, z „Parametrem” współpracowali również 

najwybitniejsi polscy matematycy.  
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Jakie przedmioty były mu potrzebne do uzyskania dyplomu magistra ma-

tematyki na UJK we Lwowie? Geometria analityczna, rachunek różniczkowy 

i całkowy ze wstępem do analizy, zasady algebry wyższej z elementami teorii 

liczb, fizyka doświadczalna, przedmiot do wyboru: termodynamika, mechani-

ka teoretyczna, analiza wyższa, główne zasady nauk filozoficznych, praca ma-

gisterska, teoria funkcji zmiennej rzeczywistej. Taki zestaw z pewnymi mody-

fikacjami związanymi z przedmiotami do wyboru wystarczał, by kształcid 

cenionych na całym świecie matematyków. Skupił na sobie uwagę profesora 

i współtwórcy lwowskiej szkoły Hugona Steinhausa (1987–1972), który wtedy 

próbował zgłębid pojęcie niezależności statystycznej i jego znaczenie dla ak-

sjomatyzacji rachunku prawdopodobieostwa. W tym czasie A. Kołmogorow 

(1903–1987, sowiecki i radziecki matematyk) podał aksjomatykę tej dyscypli-

ny, z której korzystano w całym świecie. Po podaniu aksjomatów przez Koł-

mogorowa sformułowanie przygotowywane przez Steinhausa wydawało się 

niezręczne. Z drugiej strony ta niezręcznośd zmusiła Kaca i Steinhausa do 

pracy nad pytaniami, które nie mogłyby przyjśd do głowy korzystającym 

z aksjomatyki Kołmogorowa6. Przytoczmy również fragment wspomnieo Stein-

hausa związanych z definicją „funkcji niezależnych”.  

Miałem ucznia, wychowanka Liceum Krzemienieckiego, Marka Kaca. Zauważy-

łem jego zdolności i postawiłem mu pytanie. Jest to pewna koncepcja z rachun-

ku prawdopodobieostwa, o której dowiedziałem się później, że pochodzi od 

Kołmogorowa. Było to przed wakacjami w roku 1935, a po wakacjach Marek 

Kac przyniósł mi kilka bardzo ciekawych twierdzeo dotyczących funkcji nieza-

leżnych. *…+ Gdy na seminarium, które prowadziłem, dr Marcinkiewicz
7
 z Wilna 

referował matematyczną teorię ruchów Browna, okazało się, że można całą 

teorię tych ruchów Einsteina i Smoluchowskiego
8
 poprawnie zbudowad na 

funkcjach niezależnych
9
.  

                                       
6
 D.W.Stroock, A Simple Pole in Ithaca, NY, “Antiquitates Mathematicae” 2015, 

no. 9, doi: 10.14708/am.v9i0.1097. 
7
 Józef Marcinkiewicz (1910–1940), męczennik Katynia, wychowanek Uniwersyte-

tu Stefana Batorego w Wilnie, profesor Uniwersytetu Poznaoskiego, niestety po wybu-

chu II wojny światowej nie objął kierownictwa Katedry Matematyki na UP.  
8
 Marian Smoluchowski (1872–1917), fizyk, jeden z najwybitniejszy uczonych 

przełomu XIX i XX wieków. Wyjaśnił (wraz z A. Einsteinem) zjawisko ruchów Browna. 

Wyjaśnienie to przyczyniło się do zaakceptowania przez naukowców realnego istnienia 

atomów. 
9
 Cyt. za: H. Steinhaus, Wspomnienia i zapiski, Aneks, Londyn 1992, s. 139. 
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Nie było łatwo studiowad matematyki na UJK we Lwowie. M. Kac 

wspomina:  

Szczególnie dobrze pamiętam jeden moment, gdy udałem się do M. Starka po 

radę. Proseminarium trwało już kilka tygodni, gdy prof. Ruziewicz wywiesił 

ogłoszenie o rozpoczęciu wykładów *…+ wykład rozpoczął słowami: „Będę za-

kładał, że paostwo znają przekroje Dedekinda” *…+. Krążyła mi po głowie myśl 

rzucenia studiów matematycznych, lecz uważałem, że przed zrobieniem takiego 

kroku powinienem porozmawiad z M. Starkiem. *…+ jego jedynym ustępstwem 

było wskazanie książki: I tom „Analizy matematycznej” W. Sierpioskiego. Posze-

dłem do domu i zabrałem się do czytania, a w miarę jak czytałem, piękno poję-

cia uderzało mnie i wprawiało w stan euforii, który może byd wywołany tylko 

prawdziwym zrozumieniem
10

. 

Marceli Stark wspomina o Kacu: 

Jako asystent Uniwersytetu Lwowskiego zainteresowałem się studentem, 

który wyróżniał się na dwiczeniach, był to M. Kac. Zwróciłem się do profeso-

ra Steinhausa, aby bliżej zajął się M. Kacem. Tak zaczęła się ich współpraca, 

a później daleko idąca przyjaźo, dzięki temu M. Kac zajął się probabilistyką 

i matematyką stosowaną i zajmował jedno z czołowych miejsc w świecie. Na 

podstawie pracy „Kilka oryginalnych spostrzeżeo dotyczących szeregów try-

gonometrycznych i rozkładów Rademachera” uzyskał tytuł magistra mate-

matyki UJK
11

.  

Kac został asystentem-wolontariuszem Katedry Steinhausa na IV roku 

studiów, pod kierunkiem profesora przygotowywał rozprawę doktorską 

O stochastycznej niezależności funkcji opublikowaną w „Wiadomościach 

Matematycznych" (44(1937), 83–112). Na jej podstawie w 1937 r. uzyskał 

stopieo doktora, przez rok wynagrodzenie otrzymywał z prywatnych fundu-

szy Steinhausa. Etatowym młodszym asystentem UJK Kac został w 1936 r. Po 

doktoracie pracował jako urzędnik w Towarzystwie Ubezpieczeniowym 

„Phoenix”12.  

Zauważmy, że problematyka, którą Kac się zajmował, cieszyła się uzna-

niem w świecie. Poniżej publikujemy kilka dokumentów związanych z koo-

cówką studiów matematyka i bezpośrednio po ich ukooczeniu.  

                                       
10

 M. Kac, Wspomnienia o Marcelim Starku, „Wiadomości Matematyczne” 1979, 

t. XXI.2, doi:  10.14708/wm.v21i02.3621, s. 105.  
11

 Lwowskie Archiwum Obwodowe, fond 26, op. 4, sprawa 816 M. Kac. 
12

 Tamże. 



Stanisław Domoradzki 

 

 

190 

 

Fragment podania M. Kaca o zatrudnienie w charakterze zastępcy asystenta- 

-wolontariusza przy Katedrze D [H. Steinhausa] z 23 maja 1935 r.  

 

Do podania dołączył wlasnoręcznie spisany życiorys
13

. 

                                       
13

 Lwowskie Archiwum Obwodowe, fond 26, op. 4, sprawa 816 M. Kac. 
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Informacja z rektoratu UJK we Lwowie o bezpłatnym wykonywaniu obowiązków asystenta 

młodszego. Lwowskie Archiwum Obwodowe, fond 26, op. 4, sprawa 816 M. Kac. 

Przepustką do wielkiego świata, długiego funkcjonowania w pamięci ko-

lejnych pokoleo matematyków był wpis problemów do Księgi szkockiej. 

M. Kac, wtedy młody absolwent matematyki, doktorant UJK ma 4 wpisy do 

Księgi szkockiej, co go nobilitowało zarówno w Polsce, jak i w USA oraz otwie-

rało możliwości współpracy. 

 

 

Fragment wpisu M. Kaca do Księgi szkockiej z 1938 r. 



Stanisław Domoradzki 

 

 

192 

Amerykańska kariera Marka Kaca 

O posadę akademicką na UJK we Lwowie było bardzo trudno, więk-

szośd matematyków klepała biedę, miała zajęcia zlecone i wykładała 

najnowsze dyscypliny matematyczne. W najlepszej sytuacji byli matema-

tycy, którzy mieli etaty profesorów gimnazjalnych. Etatowi profesorowie 

S. Banach, E. Żylioski, H. Steinhaus (w wyniku reformy braci Jędrzejewi-

czów w 1933 r. zlikwidowano katedrę profesora S. Ruziewicza) wykładali 

przedmioty kursowe, prowadzili seminaria magisterskie. Banach, finan-

sujący posiedzenia w kawiarni „Szkockiej”, wpadł w spiralę długów14. 

Dlatego też Kac zabiegał o wyjazd zagraniczny i stypendium, najpierw do 

Stanów Zjednoczonych, potem do Anglii, znowu do USA. Bardzo chciał 

wyjechad z Polski. Przeżył jako dziecko różne wojny, kilka lat spędził tuż 

po rewolucji 1917 r. w Rosji, dlatego też mógł powiedzied: „Nie wiedzia-

łem, że katastrofa będzie takich wymiarów, jak się potem okazało, ale 

było dla mnie oczywiste, że Europa, a w szczególności wschodnia Euro-

pa, nie jest dobrym miejscem do pozostania”. W 1938 r. otrzymał roczne 

stypendium Fundacji Emila Parnasa i wyjechał na Uniwersytet Johnsa 

Hopkinsa, a w związku z wybuchem II wojny światowej pozostał tam na 

stałe. W latach 1939–1961 pracował na Cornell University (od 1947 jako 

full professor), w okresie 1961–1981 w Rockefeller Institute (przemia-

nowanym w roku akad. 1966/67 na uniwersytet) w Nowym Jorku i od 

1981 na California University. Kiedy Kac zaczynał pracę w Cornell Univer-

sity, jak zauważa prof. Zbigniew Ciesielski, który znał się z nim osobiście, 

probabilistyka i statystyka matematyczna jako dyscypliny naukowe i jako 

przedmioty nauczania praktycznie nie istniały, również i w całych Sta-

nach Zjednoczonych. Kiedy przenosił się na Manhattan do Rockefeller 

Institute, ośrodek stworzony przez niego w Cornell University był najsil-

niejszym ośrodkiem w tych dyscyplinach w USA. Jeden z doktorantów 

Kaca – Daniel Stroock (ur. 1940, pracował naukowo pod kierunkiem Ka-

ca), który swoje wspomnienia opublikował w polskim czasopiśmie po-

                                       
14

 Zob. S. Domoradzki, Z. Pawlikowska-Brożek, M. Zariczny, Stefan Banach w świe-

tle archiwaliów [w:] Stefan Banach. Niezwykłe życie i genialna matematyka, red. 

E. Jakimowicz, A. Miranowicz, Uniwersytet Gdaoski, Gdaosk 2009.  



Mark Kac (1914–1984) – twórca prężnego ośrodka naukowego… 

 

 

193 

święconemu historii matematyki „Antiquitates Mathematicae”15 snuje 

takie refleksje:  

When Kac began his thesis program, he had a host of famous mathematicians 

to choose from. The one whom he chose was Hugo Steinhaus. 

Steinhaus was a gifted mathematician, but I do not think that was Kac’s 

only reason for working with him. Instead, I believe that Kac was attracted by 

Steinhaus’ remarkable combination of erudition, humor, and good sense. At 

the time, Steinhaus was trying to gain a deeper understanding of the concept 

of statistical independence. Kolmogorov’s seminal treatise on the foundations 

                                       
15

 Seria VI „Roczników Polskiego Towarzystwa Matematycznego”. W tłumaczeniu 

na język polski ten fragment pracy D. Stroocka brzmi (tłumaczenie autora tego opra-

cowania): „Kiedy Kac rozpoczynał swoją pracę doktorską, miał do wyboru wielu zna-

nych matematyków. Tym, którego wybrał, był Hugo Steinhaus. Był on utalentowanym 

matematykiem, ale nie sądzę, żeby to był jedyny powód, dla którego Kac z nim praco-

wał. Uważam natomiast, że Kaca przyciągnęło niezwykłe połączenie erudycji, humoru 

i zdrowego rozsądku Steinhausa. W tym czasie Steinhaus próbował lepiej zrozumied 

pojęcie niezależności statystycznej. Przełomowy traktat Kołmogorowa o podstawach 

teorii prawdopodobieostwa jeszcze się nie ukazał, a matematycy wciąż nie byli zdecy-

dowani co do matematycznego znaczenia tego tematu. Jako jedna z pierwszych osób, 

które rozpoznały i wykorzystały możliwości teorii całki Lebesgue'a, Steinhaus, podob-

nie jak Kołmogorow, zrozumiał rolę, jaką teoria Lebesgue'a powinna odgrywad w ma-

tematycznych podstawach teorii prawdopodobieostwa. Jednak w przeciwieostwie do 

Kołmogorowa przyjął bardziej zdroworozsądkowe podejście. Mianowicie, zamiast 

ujmowad swoje pomysły w kategoriach abstrakcyjnych przestrzeni miar, zdecydował 

się zrobid wszystko w kategoriach miary Lebesgue’a na przedziale [0, 1]. Z perspektywy 

ludzi takich jak ja, którzy uczyli się teorii prawdopodobieostwa po tym, jak podejście 

Kołmogorowa stało się dominujące, sformułowanie Steinhausa wydaje się niezręczne. 

Z drugiej strony jego niezręcznośd zmusiła Steinhausa i Kaca do zastanowienia się nad 

pytaniami, które nie przychodzą do głowy uczniom Kołmogorowa. Nie jest tak łatwo 

znaleźd nieskooczone ciągi wzajemnie niezależnych zmiennych losowych na przedziale 

jednostkowym. Steinhaus mógł byd pierwszym, który zdał sobie sprawę, że funkcje 

Rademachera stanowią przykład i że twierdzenie Rademachera o zbieżności prawie 

wszędzie szeregu Rademachera można łatwiej udowodnid, gdy weźmie się pod uwagę 

tę obserwację. Wychodząc od funkcji Rademachera, Steinhaus i Kac pokazali, jak skon-

struowad szereg innych rodzin wzajemnie niezależnych zmiennych losowych. Myślę, że 

to właśnie te podstawy skłoniły Kaca do sformułowania twierdzenia, które pojawia się 

w jego słynnej pracy z Erdösem o statystyce czynników pierwszych. Jestem pewien, że 

jego wczesne poszukiwania wzajemnie niezależnych zmiennych losowych przyczyniły 

się do uroku jego ukochanej monografii «Statistical Independence»”. 
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probability theory had not appeared yet, and mathematicians were still unde-

cided about the mathematical meaning of the subject. As one of the first peo-

ple to recognize and exploit the power of Lebesgue’s integration theory, Stein-

haus, like Kolmogorov, understood the role that Lebesgue’s theory should play 

in providing a mathematical foundation for probability theory. However, unlike 

Kolmogorov, he adopted a more down to earth approach. Namely, rather than 

couch his ideas in terms of abstract measure spaces, he chose to do everything 

in terms of Lebesgue measure on the interval [0, 1]. From the perspective of 

people like me who learned their probability theory after Kolmogorov’s ap-

proach had become dominant, Steinhaus’s formulation seems awkward. On the 

other hand, its very awkwardness forced Steinhaus and Kac to think about 

questions that would not occur to disciples of Kolmogorov. It is not so easy to 

find infinite sequences of mutually independent random variables on the unit 

interval. Steinhaus may have been the first to realize that Rademacher func-

tions provide an example and that Rademacher’s theorem about the almost 

everywhere convergence of Rademacher series can be proved more easily 

when one takes this observation into account. Starting from the Rademacher 

functions, Steinhaus and Kac showed how to construct a host of other families 

of mutually independent random variables1 I believe it was this background 

that led Kac to formulate the theorem, which appears in his famous paper with 

Erdös about the statistics of prime divisors, and I am certain that his early 

search for mutually independent random variables contributed to the delight of 

his much loved monograph “Statistical Independence”.  

R. Duda w monografii o lwowskiej szkole matematycznej podkreśla, że po 

roku 1940, kiedy Lwów zniknął z matematycznej mapy świata, to lwowscy 

matematyczni emigranci na czas wojny przejęli pałeczkę matematyki polskiej, 

jednym z nich był M. Kac16.  

Kac w 1943 r. otrzymał obywatelstwo USA. W okresie 1951–1952 należał 

do grona członków sławnego Institute for Advanced Study w Princeton. 

Wielokrotnie wizytował inne uniwersytety: w Lejdzie (1963), Oksfordzie 

(1969), Brukseli (1971). Był członkiem wielu towarzystw naukowych, m.in.: 

Amerykaoskiej Akademii Sztuki i Nauki, Amerykaoskiego Towarzystwa Mate- 

                                       
16

 R. Duda, Lwowska szkoła matematyczna, Wydawnictwo Uniwersytetu 

Wrocławskiego, Wrocław 2007; S. Domoradzki, M. Stawiska-Friedland, M. Zarichnyi, 

Formation and Activity of the Lwów School of Mathematics [in:] The Development of 

Mathematics Between the World Wars: Case Studie, Examples and Analyses, ed. 

M. Bečvářová, World Scientific, London 2021, doi: org/10.1142/9781786349316_0006, 

p. 227–285.  
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matycznego, Królewskiej Norweskiej Akademii w Trondheim i Polskiego Towa-

rzystwa Matematycznego. W latach 1955–1958 był redaktorem wpływowego 

czasopisma „Transactions of the American Mathematical Society”. Współpra-

cował w USA ze Stanisławem Ulamem, często się spotykali, wspierali, miał 

wdzięcznośd do swojego promotora H. Steinhausa, którego gościł po II wojnie 

światowej w USA17.  

Z Polską utrzymywał kontakty naukowe, wspierał polskich matematyków. 

Odwiedził Polskę trzykrotnie w 1959, 1972 i 1973 r. Zajmował się głównie 

teorią prawdopodobieostwa i statystyką matematyczną oraz ich zastosowa-

niami do analizy matematycznej i fizyki. W okresie międzywojennym opubli-

kował 18 prac.  

Kac w latach 1936–1938 w „Studia Mathematica” opublikował serię prac 

(również wspólnych ze Steinhausem) pod jednym tytułem Sur les fonctions 

indépendantes (t. 6, 1936: I, s. 46–58; II, s. 59–66; III, s. 89–97 oraz t. 7, 

1938: IV, s. 1–15; V, s. 96–100). Wspomniana koncepcja prowadzi w kon-

sekwencji do tego, że teoria prawdopodobieostwa staje się częścią teorii 

funkcji rzeczywistych. Prace Kaca i Steinhausa miały doprowadzid do 

wspólnej monografii, ale wojna i późniejsza izolacja Polski uniemożliwiły 

ten zamiar.  

Za pracę Random walk and the theory of Brownian motion ("American 

Mathematical Monthly" 1947, no 54, p. 369–371) otrzymał w 1950 cenioną 

nagrodę The Chauvenet Prize Mathematical (Association of America). W pra-

cy tej rozwinął dyskretne podejście do dyfuzji, polegające na aproksymacji 

ruchu Browna przez błądzenie losowe, które zapoczątkował w 1905 r. A. Ein-

stein i w latach 1906, 1916 M. Smoluchowski18. 

Funkcjonuje w matematyce tzw. formuła Feynmana-Kaca, zależnośd ta 

wyraża pewien związek między teorią a teorią równao różniczkowych. Inspir-

acja pochodzi od Feynmana, dowód jest dziełem Kaca (On distributions of cer-

tain Wiener functionals, „Transactions of the American Mathematical Society” 
                                       

17
 Zob. H. Steinhaus, dz. cyt., s. 502 i dalsze „9 VIII 1961. Różne zajęcia przerwały 

wątek tego pamiętnika. Spędziłem sześd tygodni w Nowym Jorku, w Instytucie Rocke-

fellera *…+ Matematykę zaczęto tam organizowad – tę rolę powierzono mojemu przy-

jacielowi (swego czasu nawet prywatnemu asystentowi, potem doktorowi i współpra-

cownikowi) Markowi Kacowi z Krzemieoca”.  
18

 Zob. R. Duda, Marek Kac [w:] Matematycy XIX i XX wieku związani z Polską, 

Wydawnictwo Uniwersytetu Wrocławskiego, Wrocław 2012, s. 200. 
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1949, no. 65, p. 1–15). Formuła F-K jest używana nie tylko w matematyce 

i fizyce, ale również w matematyce finansowej do obliczania cen instrumen-

tów finansowych. Kac19 podkreślał rolę wymiarowości w problemach mate-

matycznych, zastanawiał się „dlaczego niektóre rzeczy zdarzają się od trzech 

wymiarów w górę, a inne nie”. Stwierdził, że wraz z S. Ulamem należą „do 

naukowego pokolenia, które było tylko odrobinę opóźnione w porównaniu 

z heroicznymi czasami w potężnych ośrodkach matematyki, Getyndze i Paryżu. 

A tam rozdział na matematykę i fizykę nie był przeprowadzony tak formalnie 

i ostro jak teraz”. Ważne to słowa w ocenie lwowskiej szkoły matematycznej. 

Kac z Ulamem opublikowali matematyczny suplement do Encyclopedia Britan-

nica Mathematics and Logic, który ukazał się później jako oddzielny tom. We 

wstępie napisali: „Co to jest Matematyka? Jak powstała i kim byli i są ludzie, 

którzy ją tworzą i praktykują? Czy można opisad jej rozwój i rolę w historii myśli 

naukowej i przewidzied jej przyszłośd? Ta książka jest próbą przedstawienia 

kilku przebłysków natury takich pytao oraz zakresu i głębi tematu”20. 

Kac jest uznawany wraz P. Erdösem (1913–1996) za ojca probabilistycz-

nej teorii liczb. Poetycko ujął tę teorię w następujący sposób: „liczby pierw-

sze uprawiają hazard”. Zbudował także liczne modele mechaniki statystycz-

nej, niektóre noszą jego imię. Praca z 1951 r. On some connections between 

probability theory and differential equations and integral equations, Pro-

ceed. II Berkeley Symp. on Math. Statist. and Probabil., ed. J. Neyman była 

próbą matematycznego ujęcia całek Feynmana. Chod próba niezupełnie się 

powiodła, to praca ta leży u podstaw wielu dziedzin: analizy stochastycznej, 

probabilistycznej teorii potencjału, analizy spektralnej równania Schroedin-

gera niezależnego od czasu i innych. To z tej pracy wywodzi się słynny wzór 

Kaca na rozwiązanie równania Schroedingera i tzw. Kacowskiej teorii poten-

cjału21. Po polsku ukazały się książki: Enigmas of Chance. An Autobiography, 

(New York 1985, wznowienie 1987), przekład polski: Zagadki losu, Warsza-

wa 1997, Polska Fundacja Upowszechniania Nauki; Some Stochastic Pro-

blems in Physics and Mathematics (1956), przekład polski: Kilka zagadnieo 
                                       

19
 Zob. M. Feigenbaum, Refleksje polskich mistrzów (wywiad ze Stanisławem Ula-

mem i Markiem Kacem), „Wiadomości Matematyczne” 1993, t. XXX.1. Mitchell Jay 

Feigenbaum (1944–2019) amerykaoski fizyk i matematyk, syn polsko-ukraioskich ży-

dowskich emigrantów. 
20

 M. Kac, S.M. Ulam, Mathematics and Logic, Praeger Publishers, New York 1968. 
21

 Zob. R. Duda, Marek Kac… 
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stochastycznych fizyki i matematyki, Warszawa 1961, PWN; Statistical Inde-

pendence in Probability, Analysis and Number Theory (1959), przekład pol-

ski: Niezależnośd statystyczna w rachunku prawdopodobieostwa, analizie 

i teorii liczb, Warszawa 1992, Fundacja Rozwoju Nauki Polskiej.  

 

 
 

 

Fragment strony tytułowej autobiografii Kaca i znakomitej opinii o niej wybitnego 

matematyka G.-C. Roty’ego (1932–1999) 

W pracy naukowej był solidny, przypominał pracowitością i dyscypliną 

badawczą lidera lwowskiej szkoły matematycznej Stefana Banacha. Umiał 

pracowad zespołowo. Opublikował również znane pozycje: Probability and 

Related Topics in Physical Sciences (1959), Statistical Independence in Pro-

bability, Analysis and Number Theory (1959), Mathematics and logic, Retro-

spect and Prospect (1968, z Ulamem). Otrzymał znaczące nagrody: Alfreda 

Jurzykowskiego (1976) i G.D. Birkhoffa (1978).  
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Mark Kac był żonaty z Catherin Elizabeth Mayberry, mieli syna Michaela 

i córkę Deborah. Syn Michael opublikował w czasopiśmie „Antiquitates Mathe-

maticae” wspomnienia o swoim ojcu. Dzieci Marka Kaca nie odziedziczyły genu 

matematycznego, natomiast wnuk muzyk wykorzystuje w swojej twórczości 

matematykę. Wybitny matematyk zmarł 26 października 1984 w Kalifornii. 

Zakończenie 

Mark Kac wiele cech przejął o lidera lwowskiej szkoły matematycznej, 

sam nazwał pięknie Banacha niekwestionowaną gwiazdą polskiej matematy-

ki, bo umiał godzid potrzeby umysłu płodzącego nieprzerwany strumieo ge-

nialnych myśli z wielkoświatowym stylem życia22. 

Jest autorem (często współautorem, lubił pracę wspólną) ponad 170 prac, 

8 ważnych monografii. Zyskał duże uznanie w świecie naukowym, należy do 
najwybitniejszych probabilistów świata. Zapisał się na trwałe w historii ma-

tematyki jako twórca nowych kierunków.  
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Mark Kac (1914–1984), the founder of a thriving research center  
in the field of probability theory and mathematical statistics  
in the USA 

Summary 

The article presents an extended biography of Mark Kac (1914–1984), a graduate 

of the Krzemieniec Secondary School, M.Sc. and PhD in mathematics at the Jan 

Kazimierz University in Lwów. His supervisor was Hugo Steinhaus (1887–1972), who co-

founded the Lwów School of Mathematics with Stefan Banach (1892–1945). M. Kac 

and Stanisław Ulam (1909–1984) were members of the School who managed to make 

it famous after World War II, when the Soviets and their Polish followers wanted its 

achievements to be forgotten. It is hard to imagine better apologists of the Lwów 

School of Mathematics. 

Key words: Mark Kac, Lwów School of Mathematics 
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Wstęp 

Uniwersalne prawa ekonomiczne, które są fundamentem funkcjonowa-

nia gospodarki, nie wystarczają do zrozumienia rozwoju paostw (ich moderni-

zacji). Okazuje się bowiem, że każde z paostw charakteryzuje się odrębnymi 

cechami, odmiennym modelem obowiązujących stosunków społecznych, 

specyficznymi – kształtowanymi historycznie – uwarunkowaniami wewnętrz-

nymi (np. obyczajami, kulturą, tradycją) i zewnętrznymi (np. lokalizacją), które 

wywierają wpływ na ewolucję systemu (ustroju) społeczno-gospodarczego1. 

Ważną rolę w jego kształtowaniu, na co zwrócił uwagę Ferdynand Zweig, 

odgrywa także światopogląd (idee). Zdaniem Zweiga ustrój społeczno- 

-gospodarczy jest zestawieniem reguł będących podstawą różnych światopo-

glądów (uniwersalizmu, nacjonalizmu, liberalizmu lub socjalizmu)2. Stwier-

dzenie to jest zgodne ze spostrzeżeniem cenionego przez Zweiga Alfreda 

Marshalla3, który w Principles of Economics napisał, że każdy kraj w określo-

                                       
1
 M. Zalesko, Debata o modernizacji w polskiej myśli ekonomicznej II połowy XIX 

i początku XX wieku [w:] W drodze ku niepodległości. Przemiany modernizacyjne na 

ziemiach polskich w II połowie XIX i na początku XX wieku, red. P. Grata, Rzeszów 2019, 

s. 44; M. Zalesko, Koncepcje unowocześnienia polskiej gospodarki z perspektywy roz-

ważao ekonomistów II RP (na przykładzie analiz przedstawicieli kierunku historycznego) 

[w:] Procesy modernizacyjne w Drugiej Rzeczypospolitej, red. P. Grata, Rzeszów 2020. 
2
 F. Zweig, Cztery systemy ekonomii, Kraków 1932; F. Zweig, Zmierzch czy odro-

dzenie liberalizmu, Lwów–Kraków 1938. 
3
 A. Marshall, Principles of Economics, New York 2013, s. 30–31. 
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nej epoce historycznej, zwłaszcza gdy dokonuje się ważna dla jego istnienia 

zmiana warunków społeczno-ekonomicznych, wymaga rozwoju nowych idei 

ekonomicznych. Wywierają one istotny wpływ na kształt ustroju, w jakim 

funkcjonuje paostwo. Zweig podkreślał, że niemożliwa jest jego konstrukcja 

oparta na wyłącznie jednej idei. Obserwując jego rozwój, można jednak zau-

ważyd, która z nich dominuje wśród wielu tworzących fundamenty systemu4. 

Na formowanie podstaw paostwowości oddziałują przede wszystkim 

ekonomiści. W Polsce do 1918 r. ekonomia miała charakter nauki w okru-

chach5. Było to konsekwencją jej funkcjonowania w warunkach niewoli. Po 

odzyskaniu przez nasz kraj niepodległości pojawiły się możliwości niczym nie-

skrępowanego rozwoju rodzimej myśli ekonomicznej, co było bardzo widoczne 

w dwudziestoleciu międzywojennym. Niestety skooczyły się wraz z wybuchem 

II wojny światowej, a później w efekcie umiejscowienia Polski w obszarze 

wpływów Związku Radzieckiego, w którym o swobodnym rozwoju myśli eko-

nomicznej nie można było nawet myśled. Jedyny wpływ na ekonomię wywie-

rały idee marksistowsko-leninowskie. 

W artykule prezentowana jest sylwetka naukowa Ferdynanda Zweiga. Był 

to jeden z najwybitniejszych przedstawicieli szkoły krakowskiej. Przez więk-

szośd swojego życia ekonomista ten pozostawał wierny zasadom liberalizmu, 

gwarantującym wolnośd gospodarczą, poszanowanie własności prywatnej 

i praw jednostki. Po wybuchu II wojny światowej nieco zmodyfikował swoje 

przekonania. Na emigracji, do której zmusiły go okoliczności wojny, przyznał, 

że w pewnych niesprzyjających liberalizmowi okolicznościach dopuszczalna 

jest ingerencja paostwa w gospodarkę. Uwarunkowania, w jakich żył i two-

rzył, wskazują na zmiennośd ideową dorobku bibliograficznego tego znakomi-

tego naukowca. 

Biogram F. Zweiga w zarysie 

Ferdynand Zweig6 urodził się 23 czerwca 1896 r. w Krakowie w rodzinie 

żydowskiej (był synem kupca Zachariasza i Sary z Lednitzerów). Ukooczył kra-
                                       

4
 F. Zweig, Cztery…; F. Zweig, Zmierzch… 

5
 M. Zalesko, Debata o…, s. 44. 

6
 Częśd opracowania dotycząca biografii F. Zweiga oparta została na następują-

cych publikacjach: A. Lityoska, Twórczośd naukowa i publicystyczna Ferdynanda Zwei-
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kowskie Cesarsko-Królewskie II Gimnazjum św. Jacka, jedną z renomowanych 

szkół Krakowa. 

W 1914 r. rozpoczął studia prawnicze, które kontynuował na uniwersyte-

tach w Wiedniu i Krakowie. W listopadzie 1918 r. po złożeniu wymaganych 

egzaminów (nie było wówczas wymogu przygotowania rozprawy) uzyskał 

tytuł doktora praw (doctor iuris). Warto podkreślid, że podczas studiów 

uczęszczał na zajęcia prowadzone przez wybitnych profesorów prawa, m.in.: 

Stanisława Estreichera, Stanisława Kutrzeby, Bolesława Ulanowskiego, Stani-

sława Wróblewskiego oraz profesora ekonomii Adama Krzyżanowskiego, któ-

rego wykłady, wydaje się, wywarły największy wpływ na zainteresowania 

naukowe Zweiga, ukształtowały też jego światopogląd. 

Po ukooczeniu studiów Zweig nie od razu zdecydował się na pracę akade-

micką. Zanim został pracownikiem naukowym Uniwersytetu Jagiellooskiego, 

zatrudniał się w wielu miejscach, pełnił między innymi funkcję protokolanta 

sądowego, był asystentem adwokackim, piastował także stanowisko referenta 

w Głównym Urzędzie Statystycznym w Warszawie. 

W 1928 r. Ferdynand Zweig związał się z Uniwersytetem Jagiellooskim, 

uzyskując veniam legendi z ekonomii politycznej na Wydziale Prawa. 

W 1929 r. został mianowany docentem, a w 1935 uzyskał tytuł profesora 

z zakresu nauk ekonomicznych. Tę posadę w krakowskiej uczelni sprawował 

do wybuchu II wojny światowej. Tu prowadził wykłady z historii doktryn eko-

nomicznych, monopoli w życiu gospodarczym, ekonomii a techniki i historii 

liberalizmu. Jego spuścizna z okresu pracy w Krakowie to przede wszystkim 

dzieła apologotyczne wobec liberalizmu. Wśród nich wymienid należy: opu-

                                    

ga, „Zeszyty Naukowe Akademii Ekonomicznej w Krakowie” 1979, nr 119; A. Lityoska, 

Szkoła Krakowska 1921–1939, Kraków 1983; M. Czerwioski, Poglądy społeczno- 

-ekonomiczne Ferdynanda Zweiga, Katowice 1996; P. Biegasiewicz, Ferdynand Zweig 

(1898–1988), „Acta Politica Polonica” 2018, nr 4, s. 83–94; M. Bochenek, Historia 

rozwoju ekonomii 3. Kierunek subiektywno-marginalny i jego szkoły, Toruo 2016, 

s. 161–166; K. Sołkowicz, Ekonomista i socjolog Ferdynand Zweig – życiorys i wybrane 

dzieła, Konioskie Studia Społeczno-Ekonomiczne (online) KSSE 2020, nr 6(1), s. 55–70; 

P. Plucioski, A Liberal Enchanted by Socialism? The issue of Ownership in Neoliberal 

Doctrine of Ferdinand Zweig, „Studia Historiae Oeconomicae” 2010–2011, vol. 28–29, 

s. 53–68; A. Lityoska, Polska myśl ekonomiczna okresu międzywojennego, Kraków 

2001; U. Zagóra-Jonszta, Poglądy ekonomiczne przedstawicieli szkoły krakowskiej, 

„Nierówności Społeczne a Wzrost Gospodarczy” 2019, nr 57, s. 259–269. 
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blikowaną w 1932 r. rozprawę pt. Cztery systemy ekonomii. Uniwersalizm – 

nacjonalizm – liberalizm – socjalizm, monografie: The Economics of Con-

sumers Credit z 1934 i Ekonomia a technika z 1935 oraz wydaną w 1938 r. 

książkę Zmierzch czy odrodzenie liberalizmu7. 

Warto podkreślid, że Zweig był także bardzo aktywnym członkiem Krakow-

skiego Towarzystwa Ekonomicznego. Od czasu wstąpienia do tego zrzeszenia 

ekonomistów w 1921 r. na zebraniach towarzystwa wygłosił wiele referatów. 

Był też autorem licznych artykułów o tematyce ekonomicznej, które publiko-

wano w następujących periodykch: „Czas”, „Czasopismo Prawnicze i Eko-

nomiczne”, „Ekonomista”, „Przegląd Współczesny”, „Ilustrowany Kurier Co-

dzienny” (w dodatku ekonomicznym do tego pisma zatytułowanym „Kurier 

Gospodarczy i Finansowy”, w którym w latach 1927–1939 pełnił funkcję re-

daktora). 

Karierę akademicką i publicystyczną Ferdynanda Zweiga w Polsce prze-

rwał wybuch II wojny światowej. Krakowski uczony wraz z rodziną musiał 

udad się na emigrację. Ostatecznie, podróżując przez Rumunię i Francję, pol-

ski ekonomista osiadł w Wielkiej Brytanii8. W czasie wojny mieszkał w Londy-

nie i Oxfordzie. Pracował w charakterze doradcy rządu RP na uchodźstwie 

(był m.in. doradcą ekonomicznym generała Władysława Sikorskiego). 

Aktywnie uczestniczył w działalności polskiego rządu emigracyjnego, anga-

żując się w prace Komitetu Rzeczoznawców Spraw Ekonomicznych przy Mini-

sterstwie Spraw Kongresowych. W czasie wojny był także członkiem redakcji 

„Ekonomisty Polskiego” – ważnego z punktu rozwoju naukowego periodyku 

Stowarzyszenia Ekonomistów Polskich w Wielkiej Brytanii. Od 1944 r. praco-

wał również na Polskim Wydziale Prawa utworzonym przy Uniwersytecie 

Oxfordzkim. W 1942 r. opublikował książkę The Planning of Free Socie-

ties9, której treśd pokazuje wzrastające zainteresowanie Zweiga zasadami 

                                       
7
 F. Zweig, Cztery…; F. Zweig, The Economics of Consumers Credit, London 1934; 

F. Zweig, Ekonomia a technika, Kraków 1935; F. Zweig, Zmierzch… 
8
 Należy zaznaczyd, że dzieje krakowskiego naukowca stały się niechlubnym przy-

kładem prześladowao ludności żydowskiej przez nazistów. W ich efekcie, poza Zwei-

giem, na przymusową emigrację udało się wielu intelektualistów tamtych czasów. Pod 

koniec lat trzydziestych XX wieku swoją ojczyznę opuścili m.in.: Zygmunt Freud, Claude 

Lévi-Strauss, Ludwig von Mises [R. Hilberg, Sprawcy, ofiary, świadkowie. Zagłada Ży-

dów 1933–1945, Centrum Badao nad Zagładą Żydów, Warszawa 2007, s. 181+. 
9
 F. Zweig, The Planning of Free Societies, London 1942. 
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funkcjonowania gospodarki planowej. Na kartach tego opracowania 

wskazywał na potrzebę umiarkowanego wpływu paostwa na życie gospo-

darcze. O znaczeniu planowania w gospodarce Zweig pisał także na łamach 

wspomnianego wcześniej „Ekonomisty Polskiego”10. Ważną pracą z tego 

okresu była wydana w 1944 r. publikacja pt. Poland Between Two Wars11, 

w której pokazał osiągnięcia II Rzeczpospolitej. 

Po zakooczeniu II wojny światowej Ferdynand Zweig, podobnie jak wielu 

polskich emigracyjnych intelektualistów, stanął przed dylematem powrotu do 

pracy w Polsce. Ówczesny rektor Uniwersytetu Jagiellooskiego zaproponował 

mu przedwojenne stanowisko. Odmówił jednak pracy w Polsce, prawdopo-

dobnie w obawie przed szykanami wobec ludności żydowskiej12, jakie miały 

miejsce w wielu miastach naszego kraju (np. Chełmie, Kielcach, Krakowie, 

Rzeszowie). 

Zweig został w Wielkiej Brytanii, mimo że utrzymanie dotychczasowego 

statusu zatrudnienia było stosunkowo niepewne. Likwidowano bowiem 

polskie wydziały afiliowane przy miejscowych uczelniach, np. funkcjonujący 

przy Uniwersytecie Oxfordzkim Polski Wydział Prawa zaprzestał działalności 

w 1947 r. W okresie 1947–1953 Zweig prowadził wykłady w Polish Universi-

ty College. Warto odnotowad, że na początku lat pięddziesiątych XX wieku 

polski ekonomista otrzymał dwuletnie stypendium badawcze Simon Res-
earch Fellow University of Manchester. Naukowiec podjął się także pracy na 

Wydziale Studiów Ekonomicznych i Społecznych tej uczelni. W tym czasie 

Zweig zmienił również pole zainteresowao, które skierował w stronę socjo-

logii. Napisał wiele bardzo cenionych w Wielkiej Brytanii opracowao z za-

kresu socjologii pracy, m.in. wydaną w 1951 r. Productivity and Trade 

Unions13, czy The British Worker14 z 1952 r. Zagadnienia poruszane na kar-
tach tych pozycji literatury dotyczyły relacji między klasą robotniczą i śred-

nią oraz postrzegania przez robotników systemu kapitalistycznego jako, de-

likatnie ujmując, nieliczącego się z klasą robotniczą, sympatyzującą z tych 
                                       

10
 F. Zweig, Myśl przewodnia planowania, „Ekonomista Polski” 1941–1942, nr 1, 

s. 28-39; F. Zweig, Economics as Theory of National Income, „Ekonomista Polski” 1941–

1942, nr 8, s. 1–12. 
11

 F. Zweig, Poland Between Two Wars, London 1942. 
12

 J. Eisler, Fale emigracji żydowskiej z powojennej Polski, „Biuletyn Instytutu Pa-

mięci Narodowej” 2002, nr 3, s. 59–61. 
13

 F. Zweig, Productivity and Trade Unions, Oxford 1951. 
14

 F. Zweig, The British Worker, Harmondsworth-Middlesex 1952. 
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względów z ideami socjalistycznymi, dotyczącymi chociażby walki o lepsze 

warunki bytu. 

Ważnym okresem w życiu akademickim Ferdynanda Zweiga były lata 

pięddziesiąte i sześddziesiąte XX wieku. W tym czasie dwukrotnie zatrudniał 

się w wyższych uczelniach w Izraelu. Lata 1953–1956 to okres funkcjonowa-

nia na Uniwersytecie Hebrajskim w Jerozolimie, a lata 1964–1966 na Uniwer-

sytecie w Tel Awiwie. Owocem pracy na tych uczelniach były publikacje socjo-

logiczne pt. The Israeli Worker. Achievements, Attitudes and Aspirations15 

z 1959 r. I  wydana 10 lat później Israel. The Sword and the Harp16. Opisywał 

w nich społeczeostwo izraelskie, poruszając zagadnienia wielkości i tragedii 

narodu żydowskiego. Pisał również o funkcjonowaniu robotników w Izraelu, 

zwracając uwagę na ich osiągnięcia, postawy i aspiracje. 

Warto podkreślid, że Zweig nie zaprzestał prowadzenia analiz ze sfery ży-

cia robotników w Wielkiej Brytanii. Badania na ten temat prowadził między 

pobytami w Izraelu. W ich efekcie w 1961 r. opublikował poruszającą brytyj-

skich socjologów pracę pt. The Worker in an Affluent Society. Family Life and 

Industry17, w której pokazał narastającą zachłannośd społeczeostwa w tym 

kraju (zwłaszcza klasy robotniczej, która zachowaniem zaczęła się upodabniad 

do klasy średniej). W 1963 r. ukazała się zaś jego książka The Student in the 

Age of Anxiety18, w której przedstawił sytuację młodzieży uniwersyteckiej na 

rynku pracy. Obie książki stały się inspiracją do zaproszenia Zweiga na konfe-

rencję UNESCO poświęconą społecznym aspektom oddziaływania pracy za-

wodowej na młodzież (Monachium 1963). 

Kolejne lata pracy Zweig poświęcił, między innymi, podsumowaniu do-

tychczasowego dorobku naukowego (praca pt. The Quest for Fellowship)19. 

Kontynuował także badania nad wzrostem znaczenia „nowego zachłannego 

społeczeostwa” (jak określał m.in. brytyjskich robotników), kierującego się 

coraz bardziej konsumpcyjnym stylem życia – efektu rewolucji rosnących 

                                       
15

 F. Zweig, The Israeli Worker. Achievements, Attitudes and Aspirations, New York 

1959. 
16

 F. Zweig, Israel. The Sword and the Harp, London 1969. 
17

 F. Zweig, The Worker in an Affluent Society. Family Life and Industry, London 

1961. 
18

 F. Zweig, The Student in the Age of Anxiety, London 1963. 
19

 F. Zweig, The Quest for Fellowship, London 1965. 
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oczekiwao (opublikowana w 1976 r. praca pt. The New Acquisitive Society)20. 

Zweig dokonał tu krytycznej oceny rozwoju społeczeostwa w krajach kapitali-

stycznych, podkreślając erozjogenny charakter zachodzących zmian społecz-

no-gospodarczych. Zwrócił tym samym uwagę na kruchośd fundamentów 

paostwa dobrobytu (idei welfare state). W tym przypadku widad wyraźnie 

nakierowanie Zweiga na rozumowanie charakterystyczne dla przedstawicieli 

myśli konserwatywnej. 

Ferdynand Zweig od 1945 r. pisał wyłącznie w języku angielskim21. Nie 

ukrywał jednak swoich korzeni. W 1967 r. został członkiem Polskiego Towa-

rzystwa Naukowego na Obczyźnie – instytucji naukowej i dydaktycznej sku-

piającej uczonych na emigracji. Zmarł w 1988 r. w Londynie. 

Podsumowując dorobek naukowy Zweiga, należy zwrócid uwagę na 

ewolucyjny charakter jego myśli. Za Piotrem Biegasiewiczem warto podkre-

ślid, że przekonania „krakowskiego profesora były soczewką, w której sku-

piały się poglądy głównego nurtu ekonomistów i podobnie jak one ewolu-

owały od pozycji liberalnych poprzez etatystyczne aż do konserwatywnej 

krytyki welfare state”22. 

Ewolucja poglądów Ferdynanda Zweiga 

Ferdynand Zweig był przedstawicielem grona najwybitniejszych ekono-

mistów z tzw. szkoły krakowskiej oraz jednym z największych orędowników 

i teoretyków liberalizmu, ukształtowanym intelektualnie w okresie międzywo-

jennym. Jego liberalne poglądy na gospodarkę eksponowane w II Rzeczypo-

spolitej z czasem nieco ewoluowały i po II wojnie światowej przeszły raczej 

w stronę liberalizmu socjalnego, znacznie bliższego socjalizmowi. 

                                       
20

 F. Zweig, The New Acquisitive Society, Chichester-London 1976. 
21

 E. Hamilton pisał, że w wymowie Zweiga słyszalny był jednak charaktery-

styczny akcent obcokrajowca. Pomagał on naukowcowi w nawiązywaniu przyja-

znych relacji z rozmówcami, często wywodzącymi się z klasy robotniczej, z którymi 

konwersacja pozwalała na prowadzenie wywiadu bezpośredniego. Jak pisał E. Ha-

milton, dzięki niemu pokonywał bariery i docierał do niedostępnych dla badaczy 

brytyjskich informacji o zjawiskach społecznych (E. Hamilton, Dr Ferdynand Zweig, 

„The Times”, 13.06.1988). 
22

 P. Biegasiewicz, dz. cyt. s. 92. 
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Ewolucja poglądów Zweiga nie zmienia jednak oceny jego obrony libera-

lizmu jako jedynego systemu społeczno-gospodarczego dającego pełnię moż-

liwości rozwoju (modernizacji gospodarki). Warto również zestawid jego po-

dejście do doktryny liberalnej z podejściem klasycznym. Zweig przeciwstawia 

liberalizm doktrynom nacjonalizmu i socjalizmu, pisząc: „*a+lbo liberalizm 

głoszący hasło współpracy międzynarodowej, bądź sfederowane siły nacjona-

lizmu i socjalizmu, oznaczające autarkię narodów”. Wskazuje również, że libe-

ralizm przechodził lepsze i gorsze okresy. Szczególnie było to zauważalne na 

przełomie XIX i XX wieku, kiedy liberalizm w coraz większym stopniu zastępo-

wany był przez etatyzm. Zweig wierzył jednak, że historia liberalizmu się nie 

kooczy. Pisał „*b+ronię zasad liberalizmu, liberalizmu dziś pomiatanego 

i wyklinanego przez możnych tego świata, którego rola jednak mimo to wcale 

nie skooczyła się w historii”23. 

Idee liberalne Zweig wywodzi od koncepcji człowieka homo oeconomi-

cus, którego celem nadrzędnym jest zysk. Ponadto odnosi się do fundamen-

tów liberalizmu przekazanych przez Locke’a, Hobbes’a czy Hume’a, które 

obejmowały ograniczone do zaledwie kilku funkcji działania paostwa. Były to: 

polityka zagraniczna, bezpieczeostwo wewnętrzne i zewnętrzne, wymiar 

sprawiedliwości i ograniczony system fiskalny. Ponadto wśród warunków do-

brze funkcjonującego społeczeostwa liberalnego wymieniali oni: umowę spo-

łeczną (najlepiej stworzoną w wersji formalnej – np. konstytucja), rządy prawa 

(nienaruszalnośd własności prywatnej) oraz wolnośd osobistą (indywiduali-

styczna koncepcja społeczeostwa). Dlatego też liberalna koncepcja Zweiga 

została oparta na wolności jednostki: „*l+iberalizm jest systemem wolności. 

Uważa wolnośd za najwyższą wartośd gatunku ludzkiego. Uważa wolnośd za 

najlepszą, najskuteczniejszą i najtaoszą zasadę rządzenia i gospodarowania”24 

(niezbędny komponent modernizacji). 

Wychodząc od tak sformułowanej koncepcji człowieka, wskazuje, że: 

„neoliberalizm dąży do wyrównania odstępu gospodarczego między człowie-

kiem a człowiekiem nie przez skasowanie prywatnej własności, ale przez jej 

upowszechnienie”25. A jednocześnie wskazuje, że: „*n+eoliberalizm jest ru-

chem etycznym, a nie komercjalnym. Dąży do odrodzenia etycznego ludzko-
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ści środkami umoralniającymi człowieka. Kładzie silny nacisk na moralną stro-

nę zagadnienia ustrojowego, politycznego i gospodarczego”26. 

Jest to nawiązanie do idei liberalnych, które nabrały szerszego znaczenia 

w okresie laissez-fair (leseferyzmu), co można zauważyd w pracach Cantillo-

na, Mandeville’a, Hatchesona i później ekonomistów klasycznych – np. Ada-

ma Smitha. Leseferyści wyraźnie akcentują znaczenie wolności osobistej, 

własności prywatnej i minimalnej roli paostwa w gospodarce. Okres ten za-

początkował wolnościową myśl ekonomiczną, której istotę zawrzed można 

w stwierdzeniu d’Argensona (później nieco przetworzonym przez Thomasa 

Jeffersona): „Rząd najlepszy to taki, który rządzi najmniej”. 

Jak twierdził Zweig, zasadnicza zmiana w doktrynie liberalnej dokonała 

się w wieku XIX za sprawą J.S. Milla, gdy pojawił się liberalizm socjalny, który 

włączył do myśli liberalnej nowe postulaty demokratyczne. W okresie domi-

nacji liberalizmu socjalnego nawiązywanie do zasad leseferyzmu stawało się 

coraz rzadsze, jednak główne myśli przetrwały chociażby w pracach Lorda 

Actona, który podnosił znaczenie moralności dla wolności człowieka oraz 

zauważał zagrożenia płynące z dominacji rządu, jak i dominacji vox populi27. 

I właściwie po dziś dzieo doktryna klasycznego liberalizmu stara się zaist-

nied jedynie w ograniczonej formie poprzez wąskie ruchy libertariaoskie, a w 

koncepcjach liberalizmu pojawiło się bardzo dużo nowych form. Jednak na-

czelnośd pewnych cech pozostaje dla zwolenników liberalizmu niezmienna, 

Są to: absolutnośd praw człowieka ponad model paostwa oraz nienaruszal-

nośd i nieograniczonośd wolności28. 

Nie należy jednak traktowad systemu liberalnego jako modelowego, naj-

lepszego systemu gospodarczego. „Liberalizm nie wierzy w możliwośd idealne-

go, doskonałego ustroju społecznego. Doskonałości na tej ziemi są nieosiągal-

ne. […] Liberalizm chce realizowad ustrój niedoskonały, ale lepszy od innych”29. 

Według Zweiga ocena współczesnego liberalizmu i jego gospodarczej roli 

powinna stanowid próbę połączenia idei leseferyzmu i charakteru paostwo-

wości. Prawdopodobnie powrót do ideałów liberalizmu nie był możliwy za 
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 Tamże, s. 23. 
27

 Lord Acton, W stronę wolności, Kraków 2006, s. 96–99. 
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życia Zweiga, bo funkcje paostwa zdecydowanie się rozbudowały, zyskując 

coraz więcej cech socjalnych. Odejście od nich nastręczyłoby wielu proble-

mów, zwłaszcza rządzącym. 

Doktryna liberalna powinna byd wolnościowa i oparta na swobodzie go-

spodarczej. Własnośd prywatna jest rezultatem wolności. Wolnośd jest rezul-

tatem prywatnej własności. Zanik wolności prowadzi do zaniku prywatnej 

własności. Zanik prywatnej własności prowadzi do zaniku wolności. Konse-

kwencją tego podejścia jest odniesienie się do kreowanego przez socjalistów 

konfliktu pracy i kapitału. Neoliberalizm uważa kapitał za kategorię gospodar-

czą, czego odpowiednikiem w każdym ustroju musi byd zysk, który ma ważne 

funkcje do spełnienia jako organizator produkcji, jako czynnik postępu i twór-
czości, przyczyniający się do maksymalizacji społecznego wytworu pracy – 

a także jako niezbędny współczynnik w systemie wolności. Zwerg nie neguje 

prawa kapitału do zysku, ale we wszystkich sporach powstających między 

kapitałem a pracą staje po stronie robotników30. 

Zweig przedstawia również inne kwestie obejmujące porównania liberali-

zmu z socjalizmem. Jest to między innymi ocena działalności monopoli: „Wal-

ka z monopolami i kartelami przy odpowiednim ustawodawstwie i odpo-

wiedniej polityce gospodarczej nie jest rzeczą beznadziejną i można ją przy 

odpowiednim postawieniu sprawy wygrad. *…+ nie można więc z faktu istnie-

nia i rozwielmożnienia się monopolów kud broni przeciw liberalizmowi, bo 

monopole zawdzięczają swe istnienie nie czemu innemu, jeno odejściu od 

liberalizmu, tj. prowadzeniu polityki antyliberalnej”31. 
Również funkcjonowanie rynku pracy i jego efektywnośd zależą do zakre-

su stosowanej polityki liberalnej: Jedną z metod pozwalających na likwidację 

bezrobocia bez obniżki realnych płac jednostkowych jest powrót do liberali-

zmu, do wolniejszej i szerszej wymiany towarów i kapitałów, do zwiększonego 

rynku zbytu, do wolnego i szerszego rynku pracy. 

Według Zweiga problem z liberalizmem dotyczy niemożliwości jego 

wprowadzenia w pełnym zakresie. „Utopia liberalizmu – to utopia prawdziwej 

demokracji, utopia wiecznego pokoju, to utopia wysokiej kultury moralnej 

i duchowej człowieka, który znałby swój interes i umiał go bronid, to utopia 

zniesienia wszelkich murów celnych, emigracyjnych, paszportowych, kapita-

łowych, dewizowych, to utopia wyeliminowania monopolizmu i kartelizmu, 

                                       
30

 I. Berlin, dz. cyt. 
31

 F. Zweig, Zmierzch…, s. 65. 



Robert Ciborowski, Marian Zalesko 

 

 

210 

to utopia wyeliminowania militaryzmu i etatyzmu, to utopia wyrównanego 

ustroju własności i wyrównanego systemu rozdziału dochodów”32. Można 

zatem przyjąd, że osiągnięcie pełnego zakresu wolności pozwoli na uzyskanie 

wszystkich korzyści z liberalizmu.  

W Czterech systemach ekonomii Zweig klasyfikuje systemy ekono-

miczne w czterech grupach: uniwersalizm – nacjonalizm – liberalizm – 

socjalizm. Jako kryterium wskazuje wewnętrzne czynniki tworzące syste-

my, ujmując to następująco: „*d+ziałania gospodarcze jednostek uwarun-

kowane są pewnym obowiązującym systemem wartości, właściwym dla 

danej epoki, dlatego też winny byd rozpatrywane na podstawie założeo 

mieszczących się w ramach tego systemu”33. W każdym okresie historycz-

nym system ekonomiczny kształtuje się inaczej ze względu na szereg czyn-

ników zewnętrznych, które z kolei tworzą pewien schemat zachowao jed-

nostkowych, dlatego według Zweiga istnieje koniecznośd zmienności 

poglądów gospodarczych (dostosowania procesów modernizacyjnych do 

aktualnych uwarunkowao). 

W związku z tym Zweig proponuje własny podział historycznych syste-

mów gospodarczych34: 

1)  uniwersalizm, czyli ekonomia etyczno-teologiczna, 

2)  nacjonalizm, czyli ekonomia narodowa, 

3)  liberalizm, 

4)  socjalizm. 

Zweig uznaje kryterium naczelnych wartości za kluczowe dla tego podzia-

łu. Twierdzi, że odpowiadają one historycznym epokom i fazom rozwoju myśli 

ekonomicznej. Niedomagania występujące w poszczególnych systemach są 

w dużym stopniu dla nich charakterystyczne, co pozwala tworzyd szereg 

związków przyczynowo-skutkowych i opisywad w nieco inny sposób problemy 

ekonomiczne. 

Różnorodnośd światopoglądów powoduje, że poszczególne ustroje spo-

łeczno-polityczne są zróżnicowane pod względem zestawienia wielu zasad. 

Dlatego też, podkreśla Zweig, niemożliwe jest stworzenie ustroju opartego na 
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jednej tylko czystej idei. Z drugiej strony próbuje zestawid światopoglądy pod 

względem dominacji którejś z nich, wynikającej z przebiegu etapów historycz-

nych. Z kolei interes społeczny jest zestawieniem poszczególnych interesów 

indywidualnych, których realizacji najlepiej służy gwarancja indywidualnej wol-

ności gospodarczej oraz politycznej. Człowiek wolny pracuje najbardziej efek-

tywnie, w największym stopniu przyczyniając się do wzrostu dobrobytu całego 

społeczeostwa35. 

Taki podział wyznacza również podejście do zagadnieo ekonomicznych, 

głównie w kontekście stawianych problemów. Prowadzi do innego typu 

związków i zależności determinujących następnie ich rozwiązanie. Zweig wy-

mieniał kilka kategorii związanych z tymi zróżnicowanymi problematami, tj. 

wartośd, pieniądz, procent, kryzys, płaca, handel zagraniczny, równowaga czy 

demografia. Uważał, że „*d+opiero liberalizm dał podstawę dla ekonomii jako 

nauki skooczonej i zwartej”36. Jest to związane z tym, że: „*t+eoria obejmuje 

nie tylko sferę działalności gospodarczej, ale również sferę wszelkiego racjo-

nalistycznego działania”. Większa efektywnośd systemu gospodarczego opar-

tego na własności prywatnej aniżeli systemu kolektywnego bierze się z osądu 

natury ludzkiej przez Zweiga. Chodzi o ograniczonośd ludzkiej wiedzy i ludz-

kiego rozumu37. 

Socjalizm chce zrealizowad postulat równości, której nie da się pogodzid 

z wolnością. Przypomina to trochę podejście Misesa, który twierdzi, że tam, 

gdzie nie ma wolności gospodarczej, nie ma miejsca także na inne wolności. 

Nie jest więc przypadkiem, że krajami socjalistycznymi rządzą dyktatorzy. 

Paostwo socjalistyczne to paostwo totalitarne, w którym nie istnieją żadne 

wolności. Nie ma w nich miejsca na wolnośd myśli, słowa i prasy, ponieważ 

dyktatorzy nie dopuszczają krytyki, która mogłaby zdemaskowad najgorsze 

elementy polityki dyktatorskiej. Praktycznie każde działanie jednostki związa-

ne z życiem w społeczeostwie jest z góry narzucane przez totalitarną władzę 

i przez nią kontrolowane.  

Po wieku XIX i dominacji liberalizmu oraz zasady indywidualistycznej wiek 

XX jawi się jako zwrot ku kolektywizacji. Monopolizacja gospodarki, bariery 
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celne, reglamentacja gospodarcza, nadmierny interwencjonizm paostwowy 

„neomerkantylizm”, nie mówiąc już o niemieckim socjalizmie narodowym czy 

o bolszewickim przewrocie, są oznaką odejścia od idei wolności, od liberali-

zmu politycznego i gospodarczego38. 

Neoliberalizm Zweiga jest nieco odmienny od fundamentalnej doktryny 

liberalizmu i bliżej mu do koncepcji Milla. W wielu aspektach przyjmuje on, że 

może wystąpid szerszy zakres ingerencji paostwa w procesy społeczne i go-

spodarcze. Paostwo ma nie tylko prawo, ale i obowiązek interweniowad 

wszędzie tam, gdzie chodzi o ochronę wolnej konkurencji, o zachowanie za-

sad fair play, gdy konkurencja jest nieuczciwa. Zweig definiował to jako „in-

terwencjonizm liberalny”, pozwalający tworzyd równe szanse wszystkim 

uczestnikom rynku, chronid przed monopolami i promowad drobnych akcjo-
nariuszy. Ingerencja paostwa w samą istotę wolnego rynku jest jednak niedo-

puszczalna, gdyż prowadzi do stworzenia uprzywilejowanych grup gospodar-

czych, które z kolei w dłuższym okresie mogą doprowadzid do oligarchizacji 

czy monopolizacji gospodarki. Dzięki liberalizmowi istniała według Zweiga 

szansa na możliwośd przetrwania cywilizacji i kultury europejskiej39. 

Ze względu na historyczną zmiennośd warunków gospodarczych również 
same poglądy ekonomiczne Zweiga były zróżnicowane wewnętrznie. W sze-

rokim zakresie odnosił się on do neoklasycyzmu Marshalla, ponadto zauwa-

żalny był wpływ subiektywizmu szkoły psychologicznej i obiektywizmu szkoły 

klasycznej. Wprost z koncepcji Marshalla wypływało jego podejście do eko-

nomii jako nauki o cenie dóbr i usług czy o wartości. W niektórych aspektach 

zauważalny był kontekst austriacki. Co ciekawe, Zweig nie podążał za większo-
ścią założeo szkoły psychologicznej, głównie z jej mikroekonomicznym spoj-

rzeniem na ekonomię. Ekonomia jest według niego nauką społeczną, czasami 

nazywał ją socjologią gospodarczą, która wraz z socjologią kultury i socjologią 

prawa tworzy trzy zasadnicze typy nauk socjalnych40.  

Konsekwencją takiego podejścia jest sklasyfikowanie trzech głównych 

poziomów, na których badacz nauk społecznych prowadził swoją ocenę41: 

1)  poziom praktyczny, na którym dochodzi do bezpośredniego kontaktu 

z otaczającą rzeczywistością, 
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2)  poziom badao społecznych, których celem jest zebranie faktów, np. 

dzięki stosowaniu metody obserwacji, 

3)  poziom teoretyczny, na którym zostaje dokonane uogólnienie zebranych 

faktów w postaci hipotez bądź teorii. 

Jest to nawiązanie do twierdzenia Poppera, że w życiu społecznym nie da 

się wytyczyd powszechnych, absolutnie obowiązujących praw. Kluczowymi 

czynnikami, które na to wpływają, są42: 

1)  planowanie jako efekt „wielkiej potrzeby” zrodzonej z coraz większe-

go wpływu idei socjalistycznych i nacjonalistycznych wraz z koniecz-

nością przestawiania się na gospodarkę wojenną, co powoduje załama-

nie się gospodarki światowej. Prowadzi to do zmian w mentalności: 

zanika koncepcja homo oeconomicus, a w jej miejsce pojawia się ho-

mo politicus, czyli człowiek, który ponad zysk osobisty stawia ambicje 

narodowe, klasowe lub grupowe, znajduje zadowolenie w zaspokoje-

niu potrzeb kolektywnych i celom zbiorowym gotów jest poświęcid 

wygody osobiste; 

2)  postęp technologiczny, który przyczynia się do powstawania monopoli 

i koncentracji przedsiębiorstw; 

3)  rozwój komunikacji i statystyki, który sprawia, że realna staje się central-

na kontrola, przy równoczesnym wzroście znaczenia i koncentracji finan-

sów publicznych. 

Bardzo trudna jest zatem odpowiedź na pytanie, która z form gospodarki 

jest korzystniejsza: gospodarka planowa czy liberalna. Według Zweiga libera-

lizm byłby niezrozumiały i nie do zastosowania w społeczeostwie średnio-

wiecznym, natomiast w połowie XX wieku, w czasie nacjonalizmów, wojny 

i wielkich monopoli, liberalizm funkcjonowad nie mógł. Alternatywą była go-

spodarka planowa.  

By to wynik innego spojrzenia na samą teorię ekonomii. W czasach libe-

ralizmu ekonomia oparta była na teorii wartości, natomiast XX wiek przyniósł 

dominację planowania gospodarczego. Zweig widział zatem upowszechnienie 

gospodarki planowej jako obiektywny, nieuchronny proces, wynikający ze 

zmiany sposobu postrzegania szerokich procesów społecznych i zmienności 

relacji między podmiotami gospodarczymi. Zauważał jednak, że istnieje zna-
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cząca możliwośd popełniania wielu nadużyd i błędów związanych z ograni-

czonością wiedzy i zachowao ludzkich43. 

Przewaga liberalizmu nad innymi ustrojami widoczna była w ocenie ewo-

lucji socjalizmu: „*m+arksizm zawiódł, bo skompromitował socjalizm, który był 

w swej istocie systemem demokracji żywo związanym z liberalizmem, a który 

w rzeczywistości przemienił się w system autokracji, w system dyktatury 

i terroru, system etatyzmu prowadzonego przez Lewiatana – paostwo, to 

samo paostwo, które przez marksizm w początkach ruchu było znienawi-

dzone”44. Między innymi wynikało to z nieefektywności korporacjonizmu, 

który był instrumentem totalizmu zarówno politycznego, jak i społeczno- 

-gospodarczego. 

Osiąganie celów politycznych i społecznych jest zdecydowanie łatwiejsze 

w gospodarce planowej. Podobnie jak zjednoczenie gospodarcze terytoriów 

i ich uprzemysłowienie czy zapewnienie większej równości i bezpieczeostwa 

socjalnego. Innym elementem dyskusyjnym jest ocena skuteczności wykorzy-

stywania zasobów gospodarczych. Jak twierdził Zweig, do pewnego etapu 

rozwoju społeczeostw dominowała doktryna uniwersalistyczna, oparta na 

etyce. Później przyszedł czas na merkantylizm w połączeniu z nacjonalizmem, 

które ustąpiły miejsca liberalnemu leseferyzmowi. Połowa XX wieku to czas 

dominacji doktryny socjalistycznej, co w społeczeostwach zachodnich wyra-

żało się we wzrastającej roli paostwa i planowania gospodarczego. To obiek-

tywny proces. Zweig nie porzucił swoich liberalnych poglądów, on pogodził 

się z faktami45. 

Wynikało to m.in. z jego rozważao prowadzonych na emigracji. Ta-

deusz Kowalik stwierdził, z czym się w pełni zgadzamy, że „*w+ojna za-

chwiała… optymizmem Zweiga”46 wobec kwestii utrzymania rozwoju spo-

łeczno-gospodarczego (szeroko pojętego procesu modernizacji) w oparciu 

o idee liberalne. 

Kowalik zauważył, że po wybuchu wojny Zweig „*w+ jednej z najgłęb-

szych liberalnych krytyk gospodarki centralnie planowanej podjął […] 
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 M. Czerwioski, dz. cyt., s. 62. 
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 F. Zweig, Zmierzch…, s. 94. 
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 M. Czerwioski, dz. cyt., s. 65. 
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 T. Kowalik, Historia ekonomii w Polsce 1864–1950, Wrocław–Warszawa–

Kraków 1992, s. 157. 
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znacznie bardziej umiarkowaną obronę «wolnych społeczeostw»”. Pod-

kreślił, że ogólne poglądy Zweiga dotyczące liberal izmu pozostały bez 

zmian47. 

Zweig w 1942 roku pisał:  

[g]ospodarka planowa jest lepsza niż bezplanowa tylko wówczas, gdy dla osią-

gnięcia jakichś celów politycznych lub społecznych, ideałów lub programów uwa-

ża się za konieczne narzucenie wielkich poświęceo ekonomicznych bądź ze strony 

całego społeczeostwa, bądź też poszczególnych klas lub warstw społecznych.  

W dalszej części rozważao krakowski uczony podkreślał: 

Planowanie łączy się z wieloma możliwościami nadużyd i wyzysku, błędów 

i porażek, wynikających albo z braku wiedzy, albo braku charakteru. Jego 

prawidłowe działanie zależy od wielu czynników, wśród których do nie 

mniej ważnych należą polityczne i moralne […]. Właściwe zagadnienie 

sprowadza się nie do porzucenia ekonomii całkowicie wolnej na rzecz ca ł-

kowicie planowanej, lecz do wyboru pośród wielu pośrednich form i typów, 

z jedną zasadą przeważającą w jednym sektorze, a inną zasadą w innym sek-

torze […]. Zasada planowania powinna znaleźd zastosowanie tylko w takim  

stopniu, w jakim jest konieczna. W małych ilościach może byd użyteczna jak 

lekarstwo, ale w dużych ilościach może pacjenta zabid. Planowanie wsze-

chobejmujące może zniszczyd najcenniejsze wartości, gdy częściowe plano-

wanie dla ograniczonych celów, z zastosowaniem środków ostrożności, na 

przykład z zachowaniem prywatnej własności, grozi znacznie mniejszymi 

niebezpieczeostwami
48

. 

Zweig upatrywał także znaczącą rolę procesów społecznych w postę-

pie technicznym, który pozwoliłby ograniczyd dominację wielkich przed-

siębiorstw. Jednocześnie interwencja paostwa skierowana na utrzymanie 

konkurencji pozwoliłaby podtrzymad żywotnośd kapitalizmu i umożliwiłaby 

rozwój nowej klasy średniej. Oczekiwania te nie zostały w pełni zrealizo-

wane po II wojnie światowej. Procesy kształtowania się systemu kapitali-

stycznego i innego typu niż przed wojną czynniki historyczne spowodowa-

ły odejście Zweiga od teorii ekonomii i podążanie w kierunku empirycznej 

socjologii. 
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Zakończenie 

Ferdynand Zweig należał do najwybitniejszych ekonomistów polskich. Ja-

ko przedstawiciel szkoły krakowskiej był zwolennikiem kształtowania systemu 

społeczno-gospodarczego przede wszystkim na zasadach liberalizmu. Twier-

dził, że każdy ustrój społeczno-polityczny jest zestawieniem wielu zasad bę-

dących fundamentem różnych światopoglądów. Podkreślał, że niemożliwe 

jest stworzenie ustroju opartego na jednej tylko czystej idei. Uważał, że jeden 

ze światopoglądów powinien byd dominujący. W jego przekonaniu przeważa-

jący powinien byd światopogląd liberalny, w ramach którego interes społecz-

ny jest konglomeratem poszczególnych interesów indywidualnych, a ich reali-

zacji (np. w obszarze modernizacji) najlepiej służy gwarancja indywidualnej 

wolności gospodarczej oraz politycznej. Człowiek wolny pracuje najbardziej 

efektywnie, w największym stopniu przyczyniając się do wzrostu dobrobytu 

całego społeczeostwa. 

W życiu F. Zweiga było wiele punktów zwrotnych, które znalazły odzwier-

ciedlenie w jego działalności naukowo-badawczej. Uwarunkowania wywołane 

II wojną światową wpłynęły zasadniczo na zmianę zainteresowao badawczych 

ekonomisty. Przed jej rozpoczęciem jego światopogląd był związany z ideami 

liberalizmu, po jej wybuchu zainteresowania naukowca nakierowane zostały 

na potrzebę umiarkowanego oddziaływania paostwa na procesy społeczno- 

-gospodarcze. Paostwo ma nie tylko prawo, ale i obowiązek interweniowad 

wszędzie tam, gdzie chodzi o ochronę wolnej konkurencji, o zachowanie za-

sad fair play, gdy konkurencja jest nieuczciwa. Nazywał to „interwencjoni-

zmem liberalnym” który powinien stwarzad równe szanse wszystkim uczest-

nikom rynku.  
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The ideological volatility of Ferdinand Zweig in emigration 

Summary 

Ferdinand Zweig was born in 1896 in Cracow and died in 1988 in London. He was 

a representative of the group of the most prominent economists of the Krakow’s 

school. He was one of the greatest advocates and theoreticians of liberalism, that had 

been formed intellectually in the interwar period. Ferdinand Zweig's academic and 

journalistic career in Poland was interrupted by the outbreak of World War II. The 

scientist from Krakow and his family had to go into exile, eventually settling in The 

United Kingdom. With the outbreak of World War II, his liberal views on the economy, 

which had been presented in the Second Republic, evolved and, since World War II 

they were developing in a direction that emphasized the welfare functions of the state 

(in some areas of the functioning of the social and economic system, e.g. 

modernization of the economy). 

Key words: modernization, socialism, capitalism, F. Zweig, emigration 
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Uniwersytet Jagielloński 

Wkład Floriana Znanieckiego  

w międzynarodowe badania porównawcze  

w naukach społecznych 

Biogram Floriana Znanieckiego 

Florian Witold Znaniecki h. Krzywda (ur. 15 stycznia 1882 r. w Świątnikach 

niedaleko Brześcia Kujawskiego, w powiecie włocławskim na Kujawach w Króle-

stwie Polskim, zm. 23 marca 1958 r. w Urbana - Champaign w stanie Illinois, 

w USA) to uznany i wysoko ceniony twórca polskiej socjologii akademickiej, 

współtwórca (z Williamem Thomasem) metody biograficznej w socjologii. 

Jego prace są znane na świecie, szczególnie w USA, gdzie mieszkał i pracował 

przez wiele lat. 

William Thomas w trakcie jednej z podróży do Europy w 1913 r. zetknął 

się z młodym filozofem Florianem Znanieckim, który po doktoracie z filozofii 

uzyskanym w 1909 r. na Uniwersytecie Jagiellooskim w Krakowie znalazł za-

trudnienie w biurze emigracyjnym w Poznaniu. Nawiązał z nim współpracę 

w badaniach nad problemami emigracji zarobkowej obywateli Europy, w tym 

Polaków wyjeżdżających masowo na przełomie XIX i XX wieku do Stanów 

Zjednoczonych i osiedlających się tam na stałe. Thomas w 1913 r. zaprosił 

Znanieckiego do bliższej współpracy badawczej w Stanach Zjednoczonych, 

polski uczony udał się tam na jego zaproszenie w 1914 r.  

Od 1913 r. Florian Znaniecki prowadził badania pionierskie wraz z psycho-

logiem amerykaoskim Williamem I. Thomasem pod auspicjami University of 

Chicago (następnie od 1914 r. pracował już jako wykładowca tamtejszego Wy-

działu Socjologii), których owocem było pięciotomowe dzieło The Polish Pea-

sant in Europe and America (1918–1920). W podjętych wspólnie pracach obaj 

badacze wpisali się w ożywiony dyskurs metodologiczny prowadzony od kooca 

XIX wieku, a następnie zintensyfikowany na początku XX stulecia na temat tego, 
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czy socjologia jako nauka winna wypracowad własne założenia metodologiczne 

i dostosowane do tego narzędzia badawcze, jaki jest jej stosunek do praktyki 

społecznej, a także do innych nauk, które zajmują się różnorodnymi aspektami 

życia społecznego, jak: psychologia, kryminologia, prawo itp.1 Badacze wyrażali 

sceptycyzm co do metodologicznych możliwości socjologii. Już wcześniej 

twórca socjologii, francuski myśliciel August Comte, wskazywał, że przyczyną 

trudności teoretycznych, a także metodologicznych socjologii jest powiązanie 

„faktów społecznych” z całokształtem ludzkich namiętności”2. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Pierwsze wydanie książki z 1918 r., tom I. 

Florian Znaniecki jest uznanym twórcą metody biograficznej w socjologii 

(organizatorem pierwszego w świecie konkursu naukowego na autobiografie 

- życiorysy robotników, 1921, Poznao) i własnej, oryginalnej teorii wyprzedza-

jącej w wielu miejscach późniejsze dokonania w socjologii. Znaniecki to także 

                                       
1
 Więcej na ten temat pisze J. Szczepaoski w pracy: Socjologia. Zarys problematyki 

i metod, Warszawa 1968, s. 354–392. 
2
 Tamże, s. 354 i n. 
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założyciel pierwszego w Polsce ośrodka socjologii akademickiej (1920) w no-

wo utworzonym w Poznaniu uniwersytecie, inicjator powstania „Przeglądu 

Socjologicznego” (1930), a także – co istotne – integrator polskiego środowiska 

naukowego ze światowym ruchem socjologicznym. Wykładał jako profesor 

Uniwersytetu Poznaoskiego i University of Illinois, został wybrany w 1953 r. na 

przewodniczącego Amerykaoskiego Towarzystwa Socjologicznego (1953–

1954). Twórca szkoły socjologicznej zwanej w świecie „polską”, a w Polsce – 

„poznaoską”. Za przedstawicieli tej szkoły uważa się m.in. Józefa Chałasioskie-

go, Franciszka Mirka, Jerzego Piotrowskiego, Tadeusza Szczurkiewicza, Zyg-

munta Dulczewskiego, Ludwikę Dobrzyoską-Rybicką, a także Theodora Abla. 

 

Wśród poznaoskich współpracowników F. Znanieckiego wymienid należy 

wybitnego prawnika, filozofa i socjologa Czesława Znamierowskiego, a wśród 

jego uczniów – socjologa Jana Szczepaoskiego, późniejszego przewodniczą-
cego Międzynarodowego Stowarzyszenia Socjologicznego (ISA), Jerzego Zu-

brzyckiego, profesora Uniwersytetu w Canberze, twórcę koncepcji wielokultu-

Tablica na Collegium im. Floriana 

Znanieckiego w Poznaniu, 

https://pl.wikipedia.org/wiki/Flor

ian_Znaniecki#/media/Plik:Znani

ecki_Plaque_Poznan.JPG 
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rowości w Australii, Stanisława Andrzejewskiego (Andreskiego), profesora 

Uniwersytetu w Reading, Stefana Golachowskiego, profesora Uniwersytetu 

Wrocławskiego, geografa społecznego i znawcę Śląska Opolskiego, Stanisława 

Kowalskiego, pedagoga, profesora Uniwersytetu Poznaoskiego, czy Helenę 

Miller-Csorbę z Uniwersytetu Jagiellooskiego. Do socjologów amerykaoskich 

należących do młodszego od F. Znanieckiego pokolenia, którzy pozostawali 

pod dużym wpływem jego prac i kontaktów z nim, należeli między innymi 

Robert Bierstedt i Max Kaplan. 

Pośród najważniejszych prac F. Znanieckiego, publikowanych w różnych 

językach, warto wymienid następujące tytuły: Rzeczywistośd kulturowa (oryg. 

Cultural Reality, 1919), Upadek cywilizacji zachodniej (1921), Wstęp do socjo-

logii (1922), Socjologia wychowania (t. 1: 1928, t. 2: 1930), Miasto w świa-

domości jego obywateli (1931), Metoda socjologii (oryg. The Method of So-

ciology, 1934), Ludzie teraźniejsi a cywilizacja przyszłości (1934), Społeczne 

role uczonych (oryg. The Social Role of the Man of Knowledge, 1940), Nauki 

o kulturze (oryg. Cultural Sciences. Their Origin Development, 1952), Współ-

czesne narody (oryg. Modern Nationalities, 1952), Relacje społeczne i role 

społeczne. Nieukooczona socjologia systematyczna (oryg. Social Relations and 

Social Roles: The Unfinished Systematic Sociology, 1965). 

W latach 1920–1939 pracował jako profesor socjologii i filozofii kultury 

na uniwersytecie w Poznaniu. W 1921 r. założył Instytut Socjologiczny, prze-

mianowany następnie na Polski Instytut Socjologiczny. Był także założycielem 

w 1930 r. i redaktorem w latach 1930–1939 „Przeglądu Socjologicznego”. 

W 1927 r. utworzył Instytut Socjologii na Uniwersytecie Poznaoskim. W latach 

trzydziestych kierował badaniami nad życiorysem Ślązaka prowadzonymi 

przez Polski Instytut Socjologiczny w Poznaniu oraz Fundację Pokoju Carne-

giego w Nowym Jorku3. 

W 1939 r. zorganizował pierwszą akademicką konferencję naukową po-

święconą socjologii. Następnie w latach 1940–1950 wykładał socjologię na 

Uniwersytecie Illinois aż do przejścia na emeryturę. Jako profesor emeryt 

przez rok wykładał gościnnie na Wayne State University. 

W 1953 r. Floriana Znanieckiego wybrano na prezesa Amerykaoskiego 

Towarzystwa Socjologicznego (American Sociological Association). 

                                       
3
 S.K., Sprawozdanie z konkursu na życiorys Ślązaka, „Przegląd Socjologiczny” 

1936, t. 4., nr 1–2, s. 290–291. 
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Lista prac Floriana Znanieckiego, które weszły do światowej literatury so-

cjologicznej, obejmuje kilkanaście pozycji. Wszyscy historycy socjologii zgod-

nie przyznają, że wielka monografia poświęcona dziejom wiejskich emigran-

tów polskich stanowi punkt zwrotny w rozwoju nowoczesnej socjologii. 

Znaniecki wniósł do niej swoją rozległą wiedzę filozoficzną, humanistyczny 

pogląd na doniosłośd postaw i wartości w procesach społecznych oraz dąże-

nie do teoretycznego wyjaśniania badanych procesów. 

Uczeo Floriana Znanieckiego – prof. Jan Szczepaoski, biografista swojego 

mentora, stwierdził, że: „Pierwsze jego prace poświęcone były zagadnieniom 

filozofii. Współpraca z amerykaoskim socjologiem Thomasem zasadniczo 

zmieniła jego zainteresowania i kierunek pracy"4. Skłoniła go do zwrócenia się 

w stronę socjologii i ten zwrot teoretyczny okazał się trwały i znaczący dla świa-

towej i polskiej socjologii5.  

William Thomas i Florian Znaniecki  

jako autorzy dzieła „The Polish Peasant in Europe  

and America” (1918–1920) 

Dyskusje metodologiczne w socjologii dotyczące tego, czy socjologia mo-

że rozwijad się jako samodzielna nauka, jaki jest stosunek socjologii do innych 
nauk humanistycznych oraz jakie metody powinna stosowad w realizowanych 

badaniach, nadawały ton refleksjom nad statusem naukowym i badawczym 

socjologii, jakie podejmowane były na przełomie XIX i XX wieku. W dyskurs 

ten włączył się młody filozof i socjolog Florian Znaniecki, wnosząc swój wkład 

teoretyczny i metodologiczny oraz doświadczenia badawcze, które zdobywał 

w Ameryce i Polsce, prowadząc pionierskie badania empiryczne. Socjologia 

w tym czasie otwierała nowe perspektywy teoretyczne oraz badawcze 

w zakresie nauk humanistycznych i nie była jeszcze w pełni dookreśloną 

dyscypliną naukową, zwłaszcza w wymiarze metodologicznym. 

Monumentalna monografia socjologiczna napisana przez Floriana 

Znanieckiego i Williama Isaaca Thomasa w latach 1914–1918 pod tytułem 

The Polish Peasant in Europe and America (Chłop polski w Europie i Ame-
                                       

4
 J. Szczepaoski, Podstawowe koncepcje metodologiczne socjologii Floriana Zna-

nieckiego, „Przegląd Socjologiczny” 1960, t. 14, nr 1, s. 62 i n. 
5
 Tamże. 
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ryce)6 jako 5-tomowe dzieło ukazała się po raz pierwszy w Stanach Zjed-

noczonych w latach 1918–1920. Przedmiotem badao empirycznych oraz 

pogłębionej refleksji teoretycznej prowadzonej przez obu badaczy były 

losy emigracji polskiej w Ameryce oraz przyczyny wędrówki wielu Polaków 

za ocean. Częścią składową pięciotomowego wydawnictwa jest pamiętnik 

emigranta – Władysława Wiśniewskiego. Autor pamiętnika był postacią 

niezwykle barwną. Ten włóczęga i utracjusz, nim trafił do USA, imał się 

różnorodnych zajęd. Jeszcze przed I wojną światową przez pewien czas 

pracował jako piekarz w Łodzi.  

Pamiętnik imigranta zaliczany jest do klasyki polskiego pamiętnikarstwa. 

Powstawał w interesujących okolicznościach, które zasadne jest przedstawid, 

aby w pełniejszy sposób zrozumied pamiętnikarza. Oddajmy mu zatem głos:  

Przeczytałem w Dzienniku Chicagowskim ogłoszenie, że ktokolwiek posiada listy 

ze starego kraju, może je przynieśd i otrzyma za każdy list 10–15 centów. Posia-

dałem około 30 listów i postanowiłem je sprzedad, aby mied na chleb. Zanio-

słem listy te pod wskazany w gazecie adres. Obecny tam pan, dr Florian Zna-

niecki był bardzo uprzejmy i zapłacił mi za listy 5 dolarów. Powiedział także, że 

jeżeli chcę zarobid parę dolarów, mógłbym opisad swoje życie, przysyłając naj-

pierw parę próbnych kartek. Oczywiście zabrałem się od razu do roboty, napisa-

łem 5 kartek i odesłałem je, czekając na rezultat. Wkrótce otrzymałem list 

z prośbą, abym przyszedł. Dr Znaniecki oświadczył mi, że jest zadowolony z te-

go, co napisałem i obiecał mi zapłacid 30 dolarów za 200 kartek. Ucieszyłem się 

strasznie, bo obecnie potrzebowałem pieniędzy. Zacząłem pracowad poważnie 

i nawet po nocach nie spałem, pisząc bez ustanku. Wyjąwszy, kiedy musiałem 

iśd do pracy na targach bydlęcych
7
. 

Godne odnotowania jest to, że pierwsze wydanie książki The Polish Pea-

sant in Europe and America z 1918 r. do dziś stoi na półce biblioteki Białego 

Domu w Waszyngtonie. 

Florian Znaniecki to także znaczący twórca polskiej socjologii akademic-

kiej. W pracy napisanej wspólnie z Williamem Thomasem zainicjował bada-

nia naukowe zrealizowane zaproponowaną metodą analizy dokumentów 

                                       
6
 W.I. Thomas, F. Znaniecki, The Polish Peasant in Europe and America, t. 1–

5,Monograph of an Immigrant Group, Graham Press, Boston 1918–1920 *wyd. w jęz. 

polskim, Chłop polski w Europie i Ameryce, t. 1–5, Ludowa Spółdzielnia Wydawnicza, 

Warszawa 1976]. 
7
 Tamże. 
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osobistych, takich jak: autobiografia, listy, pamiętniki, zapiski, która w krót-

kim czasie weszła do kanonu metod badawczych ówczesnej socjologii. 

Po opublikowaniu wielotomowego dzieła, uważanego do dziś za socjolo-

giczny klasyk, kariery Thomasa i Znanieckiego potoczyły się w różnych kierun-

kach, jednakże ich wspólne przedsięwzięcie naukowe dzięki różnicom, jakie 

ich dzieliły, stało się niezwykłym sukcesem i wywarło znaczący wpływ na dal-

szy rozwój socjologii jako nauki. W. Thomas wniósł do przygotowywanej 

wspólnie pracy pogłębioną refleksję psychologiczną nad zjawiskiem emigracji, 

natomiast F. Znaniecki - wartośd filozoficzną, erudycję historyczną oraz inno-

wacyjnośd metodologiczną w badaniu migracji zarobkowej i zmian kulturo-

wych, które towarzyszyły temu procesowi, kładąc nacisk na socjologicznie 

znaczące zjawisko, jakim była złożona dwukulturowośd procesu asymilacji 

emigrantów. 

Praca The Polish Peasant in Europe and America była kilkakrotnie 

wznawiana w Stanach Zjednoczonych, m.in. w latach 1927, 1958, 1974, 

1996. Ukazała się także we Francji pod tytułem La paysanpolonais en 

Europe et en Amerique (1999), we Włoszech – Il contandino Polaco in Eu-

rope in America (1968), w Japonii – Yoropparto Amerika- ni keru Porando - 

nomin (1983).  

W Polsce tłumaczenie dzieła przygotowanego przez Thomasa i Znaniec-

kiego pod tytułem Chłop polski w Europie i Ameryce ukazało się drukiem 

w pięciu tomach nakładem Ludowej Spółdzielni Wydawniczej po ponad pięd-

dziesięciu latach od pierwszej edycji, dopiero w 1976 r. 

Metoda autobiograficzna 

William I. Thomas i Florian Znaniecki wprowadzili innowacyjne podejście 

metodologiczne w przygotowaniu opracowania dotyczącego losów polskiej 

emigracji zarobkowej do Stanów Zjednoczonych. Zastosowali – po raz pierw-

szy w nauce –metodę analizy dokumentów osobistych, określaną także jako 

metodę autobiograficzną, polegającą na wykorzystaniu pamiętników, auto-

biografii, listów i zapisków8. Wkład teoretyczny F. Znanieckiego w opracowa-

nie metody autobiograficznej i jej wykorzystanie w badaniu losów polskiej 
                                       

8
 T. Sołdra-Gwiżdż, Metoda dokumentów osobistych Floriana Znanieckiego oraz meto-

da biograficzna i ich współczesne konotacje w socjologii,„ Studia Śląskie” 2018, t. LXXXIII.  
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emigracji do USA znacząco pogłębił przydatnośd tej metody do badania zja-

wisk kulturowych. 

Metoda autobiograficzna/biograficzna (inaczej – metoda dokumentów 

osobistych)9 na gruncie nauk humanistycznych i społecznych zaliczana jest do 

metod badao jakościowych, przydatnych do prowadzenia badao o charakte-

rze porównawczym. Tradycyjnie – w ujęciu zaproponowanym przez Floriana 

Znanieckiego – rozumie się przez nią analizę pamiętników, wspomnieo czy 

innych dokumentów o charakterze osobistym (włącza się w to współcześnie 

również nagrania, blogi i in.). Materiały biograficzne przedstawiają osobisty 

stosunek badanego do przedstawianej przez niego rzeczywistości, odwołują 
się więc do subiektywnej perspektywy osoby badanej. 

Dokumenty osobiste to pisemne wypowiedzi osób, w których obok rela-

cjonowania sytuacji społecznej osoby te wyrażają swoje opinie o przedstawia-

nych przez nie sytuacjach. Wyróżniającą cechę tych materiałów stanowi to, że 

zostały osobiście napisane czy zarejestrowane przez autora wypowiedzi. Po-

nadto treśd dokumentów koncentruje się na przeżyciach wewnętrznych autora 

w związku z opisanymi wydarzeniami, a opisy te są w całości ukształtowane, 

a następnie przedstawione przez badanego. Do dokumentów osobistych – jak 

już wspomniano – zalicza się: pamiętniki, listy, autobiografie, dzienniki, wspo-

mnienia dotyczące określonego zdarzenia, zapisy spontanicznych refleksji po-

ruszające jakiś wątek merytoryczny itp. Według Znanieckiego dokumenty oso-

biste dostarczają badaczom wiedzy o faktach bądź też same wypowiedzi mogą 

byd uznane za fakty społeczne w sytuacjach, gdy wyrażają „aktywne, regula-

tywne lub rozwojowe dążenia wypowiadającego: dążnośd do wykonania pew-

nego czynu, poczucie pewnego obowiązku, chęd narzucenia pewnej normy 

postępowania innym ludziom, pragnienie realizacji ideału grupowego”10. 

Znaniecki wprowadził do socjologii termin współczynnik humanistyczny 

jako metodę badao społecznych pozwalającą na analizę danych, które pod-

kreślają własne odczucia uczestnika będącego badanym. Współczynnik hu-

manistyczny pozwala na interpretowanie wszystkich faktów społecznych jako 

stworzonych przez aktorów społecznych, co oznacza, że są one rozumiane 

                                       

 
9
 F. Znaniecki, Autobiografia jako materiał do badao socjologicznych, „Przegląd 

Socjologiczny” 1976, t. 28, s. 154–166. 
10

 F. Znaniecki, Miasto w świadomości jego obywateli. Z badao Polskiego Instytu-

tu Socjologicznego nad miastem Poznaniem, Polski Instytut Socjologiczny, Poznao 

1931, s. 10–11. 
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jedynie z ich perspektywy. Socjolog – wg niego – winien obserwowad rze-

czywistośd, próbując zrozumied, jak widzą tę rzeczywistośd inni, a nie po-

strzegad ją jako obiektywny obserwator11. Innymi słowy, badacz ma za 

zadanie zrozumied świat badanego przedmiotu lub jednostki. W interpre-

tacji Roberta Bierstedta materiałem do badao socjologicznych są ludzie 

jako przedmiot działania innych ludzi, i to należy uwypuklid w obrębie 

konstruowanego współczynnika humanistycznego, który pozwala na zrozu-

mienie kontekstu kulturowego zachodzących procesów i zachowao społecz-

nych12. Koncepcję socjologii Florian Znaniecki rozwinął w dalszych pogłę-

bionych rozważaniach, określając ją jako naukę indukcyjną13. Przyjmował 

założenie, że w rzeczywistości występują dwa typu układów: naturalny, bę-

dący domeną nauk przyrodniczych, oraz kulturalny, będący przedmiotem 

nauk o kulturze. I w jego obrębie wprowadził do socjologii pojęcie układu 

zamkniętego, pozwalającego na badanie układów społecznych, których 
elementami składowymi są ludzie jako wartości społeczne pierwotne oraz 

inne wartości określane przez badacza jako wtórne. Dookreślając założenia 

metodologiczne socjologii, wyróżnił istnienie czterech podstawowych ukła-

dów społecznych, które winny byd przedmiotem rozważao i badao socjo-

logicznych: czyny społeczne, stosunki społeczne, osobowości społeczne 

i grupy społeczne. Zadaniem socjologii jest – zdaniem autora – opis rze-
czywistości oraz wykrywanie praw rządzących zachowaniami i działania-

mi społecznymi. I w realizacji tego celu należy sięgad do założeo zasady 

współczynnika humanistycznego, gdyż zjawiska kulturowe zawsze odzwier-

ciedlają „czyjeś” doświadczenia oraz stany świadomości i procesy psychicz-

ne badanych jednostek. I to różni zasadniczo zjawiska kulturowe od zjawisk 

przyrodniczych14. 

Współcześnie do głównych metod badao biograficznych stosowanych 

przez naukowców na gruncie nauk humanistycznych i społecznych zalicza się 

m.in. metodę wywiadu autobiograficzno-narracyjnego Fritza Schützego, ana-

lizę pól tematycznych Arona Gurvitcha, BNIM (Biographical Narrative Inter-
pretative Method), metodę dokumentarną Ralfa Bohnsacka, rodzinne stu-

dium przypadku Daniela Bertaux i Catherine Delcroix. 

                                       
11

 Tamże. 
12

 R. Bierstedt, Florian Znaniecki, „Przegląd Socjologiczny” 1976, t. 28. 
13

 F. Znaniecki, The Method of Sociology, Rinehart and Company, Inc., New York 1934. 
14

 F. Znaniecki, Socjologia wychowania, t. 2, PWN, Warszawa 1973, s. 18. 
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Refleksje końcowe 

W środowisku socjologicznym pasuje niemal powszechna zgoda (nie 

tylko wśród socjologów!) co do tego, że Znaniecki jest klasykiem światowej 

socjologii, że współtworzył paradygmat socjologii humanistycznej, że na 

stałe wpisał się w tradycję socjologii polskiej i światowej, m.in. dzięki takim 

oryginalnym koncepcjom jak: koncepcja współczynnika humanistycznego, 

socjologia wiedzy jako socjologia ludzi tworzących wiedzę czy metoda au-

tobiograficzna w socjologii. Jeśli zaś chodzi o znaczenie idei filozoficznych 

Znanieckiego, nie ma w środowisku naukowym ani zgody co do ich interpre-

tacji, ani też ich dobrej znajomości. Tak jest w Polsce (zarówno wśród filozo-

fów, jak i socjologów), a na świecie prawie w ogóle nie zna się filozofii Zna-
nieckiego. Luka ta wymaga rzetelnego uzupełnienia. 

W światowej socjologii do dzisiaj znane są głównie jego prace w języku 

angielskim, niemniej należy podkreślid też dorobek naukowy Floriana Zna-

nieckiego w języku polskim. W obu wymiarach językowych jego twórczy 

wkład w rozwój socjologii, a zwłaszcza w międzynarodowe badania porów-

nawcze, jest znaczący. Znaniecki ma niekwestionowane zasługi dla krystaliza-
cji ram teoretycznych dyscypliny w fazie konstytuowania się jej zrębów meto-

dologicznych i ciągle inspiruje do pogłębionych przemyśleo.  
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Florian Znaniecki's contribution  
to international comparative research in the social sciences 

Summary 

Florian Znaniecki – an outstanding Polish sociologist made a significant 

contribution to the methodology of sociological research by creating, together with 

the American psychologist William Thomas, the method of personal documents / 

autobiographical method included in the methods of qualitative research. Studies on 

the emigration of Polish peasants to America at the turn of the nineteenth and 

twentieth centuries based on the use of this method consisting in the analysis of 

diaries, memoirs and other documents of a personal nature (nowadays it also includes 

recordings, blogs, etc.). Biographical materials present the subject's personal attitude 

to the reality presented by him, so they refer to the subjective perspective of the 

examined person. 

Key words: Autobiography method, humanistic sociology, personal documents, hu-

manistic coefficient, methodology of humanities, sources of sociological knowledge 

about social life 
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Działalność Józefa Hieronima Retingera  

na rzecz integracji europejskiej 

Wstęp 

W maju 2004 r. Polska stała się pełnoprawnym członkiem Unii Europej-

skiej, co stworzyło warunki rozwoju gospodarczego i cywilizacyjnego, jakich 

ziemie polskie nie miały przez stulecia. Zjednoczona Europa to projekt, które-

go historia sięga wieków średnich1, jednak dopiero bolesne doświadczenia 

II wojny światowej oraz realna groźba komunizacji Europy sprawiły, że idea 

integracji zaczęła się materializowad. Polska znalazła się wówczas w sowiec-

kiej strefie wpływów, co wyłączyło ją z tych procesów. Stała się natomiast 

elementem innej, obcej kulturowo integracji spod znaku sierpa i młota. Do-

piero po upadku komunizmu Polacy mogli dokonad wolnego wyboru. Wybór 

ten był jasny – Zachód. Wszystkie ekipy rządowe, bez względu na polityczne 

opcje, obrały wejście Polski do Unii za swój cel strategiczny. Pozostawanie 

przez ponad 40 lat poza nurtem integracji zachodnioeuropejskiej oraz sam 

proces akcesyjny obwarowany licznymi warunkami mogły w imaginarium 

Polaków sprawiad wrażenie, że jesteśmy jedynie konsumentami idei integra-

cji. Niesłusznie. Polacy mają spory wkład do idei i praktyki integracji europej-

skiej2, a jeden z naszych rodaków – Józef Hieronim Retinger należy do grona 

pionierów, ojców założycieli współczesnej Unii Europejskiej. Posiadając szero-

kie koneksje i kontakty wśród polityków Zachodu, już w trakcie II wojny świa-

towej aktywnie działał na rzecz europejskiego zjednoczenia. Po zakooczeniu 

                                       
1
 Zob. A. Marszałek, Europejska idea integracji międzynarodowej w perspektywie 

historycznej, Toruo 2008. 
2
 Zob. A. Marszałek, Polskie dyskusje o integracji europejskiej po II wojnie świato-

wej w historycznej perspektywie porównawczej, Toruo 2010. 
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wojny pozostał na Zachodzie, gdzie stał się jednym z czołowych inspirato-

rów i organizatorów zalążków UE – największego i udanego projektu poko-

jowego w nowożytnej Europie. Celem opracowania jest przedstawienie 

koncepcji zjednoczonej Europy Józefa Retingera oraz działao, jakie podjął 

dla realizacji tego międzynarodowego projektu. Autor próbuje również 

dociec, dlaczego pionierski wkład tej postaci nie jest znany szerszej pu-

bliczności. 

Proeuropejskie działania Retingera  

w trakcie II wojny światowej 

Proeuropejska działalnośd Retingera3 rozpoczęła się już w czasie II wojny 

światowej. Pełnił on wówczas funkcję doradcy premiera polskiego rządu emi-

gracyjnego w Londynie. Jego wpływ na Władysława Sikorskiego był znaczący. 

Premier polegał na jego opiniach i ufał jego wiedzy dotyczącej realiów politycz-

nych paostw sojuszniczych4. Nie bez powodu nazywano Retingera szarą emi-

nencją rządu. Posiadając wysoką pozycję i kontakty, mógł realizowad swą ideę 

europejskiej integracji. Połączenie działao tych dwóch polityków dało wymier-

ne efekty5. Niemal wszystkie przemówienia polskiego premiera zawierały treści 

odnoszące się do idei federalizmu. Polski przywódca traktował tworzenie fede-

racji jako niezbędny krok dla zapewnienia bezpieczeostwa oraz wzrostu 

i rozwoju gospodarczego Europy, a polscy politycy na uchodźstwie stali się 

inicjatorami licznych działao zmierzających do integracji. We wszystkich tych 

poczynaniach Retinger odgrywał wiodącą rolę6. Liczne jego działania można 

pogrupowad w cztery główne inicjatywy. 

                                       
3
 Materiały archiwalne dotyczące proeuropejskiej działalności Retingera znajdują się 

w: Instytucie Polskim i Muzeum im. gen. Sikorskiego w Londynie (dalej: IPMSL), Polskim 

Ośrodku Społeczno-Kulturalnym w Londynie (dalej: POSKL), Ośrodku Badao Europejskich 

im. J.H. Retinger na Uniwersytecie Ekonomicznym w Krakowie (dalej: OBERUEK).  
4
 G. Witkowski, Józef Retinger. Polski inicjator integracji europejskiej, Warszawa 

2000, s. 52–53. 
5
 A. Pieczewski, Władysław Sikorski – rzecznik i propagator zjednoczenia europej-

skiego, „Polska w Europie” 2003, nr 2(44), s. 173–190. 
6
 J. Pomian, Joseph Retinger, Memoirs of an Eminence Grise, Frome and London 

1972, s. 94–108. 
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Pierwszą były prace nad związkiem integracyjnym pomiędzy Polską i Cze-

chosłowacją. Rozmowy z rządem Czechosłowacji rozpoczęto już w 1940 r.7 

W 1941 powołano wspólną komisję koordynacyjną. Opracowywano projekty 

zasad aktu konstytucyjnego przyszłego związku, kształtu władz, wspólnej poli-

tyki gospodarczej, zagranicznej i obronnej. Docelowo związek miał mied cha-

rakter unii celnej. Zakładano, że do związku mogą przystąpid również inne 

kraje Europy Środkowo-Wschodniej. W rezultacie oznaczało to, że w przyszło-

ści ma byd to trzon szerszej federacji środkowoeuropejskiej8. Ta z kolei miała 

byd jedynie etapem na drodze do jedności o większym zasięgu9. Prasa emi-

gracyjna z entuzjazmem nagłaśniała te idee. W styczniu 1942 r. oba rządy 

opublikowały porozumienie przewidujące unię celną i zadeklarowały wolę 

bliskiej współpracy w zakresie polityki zagranicznej, obronnej i społecznej. We 

wszystkich tych działaniach J.H. Retinger odgrywał rolę przewodnika i inspira-

tora10. Niestety plany te nie znalazły praktycznej realizacji. Powodem był wro-

gi stosunek Stalina. W 1943 r. ZSRR zerwał stosunki dyplomatyczne z rządem 

Sikorskiego, co spowodowało wycofanie się Czechosłowacji. Idea związku obu 

paostw zakorzeniła się jednak tak mocno w świadomości elit politycznych 

obu krajów, że tuż po wojnie postanowiono do niej wrócid. Wykonano wiele 

prac w tym kierunku, jednak i w tym wypadku kolidowało to z planami ra-

dzieckiego przywódcy11. 

Drugą istotną inicjatywą było zapoczątkowanie regularnych spotkao pre-

mierów i ministrów spraw zagranicznych rządów europejskich na uchodźstwie 

                                       
7
 Poland and Czechoslovakia Plan New National Union. Move is Seen as Forerun-

ner of New Order, “Inter-Allied Bulletin” New York, no 1, 20 XI 1940. POSKL (brak nu-

meru katologowego). 
8
 M.B.B. Biskupski, War and Diplomacy in East and West. A Biography of Józef Ret-

inger, London and New York 2019, s. 150–162. 
9
 T.A. Szumowski, Koncepcje rozwoju stosunków polsko-czechosłowackich w emi-

gracyjnej myśli politycznej, „Przegląd Historyczny” 1976, t. 67, z. 3, s. 410. 
10

 D. Rougemont, A biographical sketch in Tribute to a Great European 

J.H. Retinger, Centre Europeen de la Culture, Geneve 1961, s. 42; T. Grosbois, L’action 

de Józef Retinger en faveur de l’idée européenne 1940–46, “European Review of 

History: Revue europeenne d’histoire” 1999, 6, 34, s. 64–65. 
11

 Zob. J. Skodlarski, Epilog układu Sikorski-Beneš: z dziejów polsko-czechosłowackich 

w latach 1939–1949, Łódź 1988. 
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w Londynie12, znanych pod nazwą „Sekretariat Międzyaliancki” (Inter-Allied 

Secretary)13. Zadanie to ułatwiło utrzymywanie przez Retingera bliskich stosun-

ków z niemalże wszystkimi liderami emigracyjnych rządów14. Od października 

1942 r. w spotkaniach uczestniczyli przedstawiciele Belgii, Holandii, Luksem-

burga, Norwegii, Grecji, Jugosławii, Czechosłowacji i Polski. Myślą przewodnią 

było, oprócz bieżących problemów związanych z wojną, przygotowanie kon-

cepcji jedności europejskiej. Spotkania te miały również inspirujący wpływ na 

powstanie Beneluxu15. Retinger wspominał:  

nasza misjonarska praca spowodowała rozmowy między Belgami i Holendrami, 

które doprowadziły do powstania Beneluxu. Prawdę mówiąc pierwsze rozmowy 

na temat współpracy między Spaakiem a van Kleffensem miały miejsce pod ko-

niec 1941 r. właśnie przy naszym okrągłym stole, podczas narady, w której 

uczestniczyłem wraz z premierem Sikorskim
16

. 

Rolę Retingera jako świadka i mediatora w tworzeniu Benelux potwierdzają 

archiwa belgijskie17. 

Trzecią proeuropejską inicjatywą Retingera było zainteresowanie 

władz USA kwestią integracji europejskiej. Wzrastająca popularnośd idei 

federacji środkowoeuropejskiej musiała przeciwstawid się rosnącej sile 

politycznej ZSRR. Dlatego też Retinger i Sikorski zabiegali o poparcie ofi-

cjalnych czynników amerykaoskich. Dwukrotnie odwiedzili USA (V 1941 

oraz XII 1942 – I 1943). Prezydent Roosevelt przysłuchiwał się z zaintere-

sowaniem argumentom Sikorskiego. Sprawiał wrażenie, jakoby spodobały 

mu się polskie plany federacji małych krajów Europy Środkowo- 

-Wschodniej i wydawał się przeciwny sowieckim roszczeniom terytoria l-

nym, ale do niczego nie chciał się imieniem swego rządu zobowiązad. Jego 

oficjalny list w odpowiedzi na memorandum Sikorskiego zawierał jedynie 

                                       
12

 Rola Retingera jako osoby przygotowującej spotkania wynika jasno z tekstu 

sprawozdania z pierwszego spotkania premierów i ministrów spraw zagranicznych 

rządów uchodźczych, IPMSL, PRM 81/6/1; T. Grosbois, dz. cyt., s. 64–79. 
13

 Józef Retinger doc. Inter-Allied Secretary, IPSML kol. 68/20; D. Rougemont, 

dz. cyt., s. 42. 
14

 Josef Retinger. Profile, “The Observer”, London, 9 V 1948.  
15

 Zob. P.H. Spaak, Combats Inachevés, Paris 1969; T. Grosbois, dz. cyt.,  

s. 59–82. 
16

 J. Pomian, dz. cyt., s. 104–105. 
17

 T. Grosbois, dz. cyt., s. 70–71. 
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konwencjonalne grzeczności18. Ameryka musiała liczyd się ze zdaniem Rosji, 

dla której plany europejskie polskiego premiera były sprzeczne z jej wizjami. 

Retinger rozumiał kapitalne znaczenie opinii publicznej w USA. Pozyskanie 

jej dla idei europejskiego zjednoczenia wpłynęłoby na oficjalne stanowisko 

Amerykanów. Już od początku wojny proponował powołanie w USA organiza-

cji promującej rozwiązania federacyjne w Europie. Do pomysłu przekonywał 

najwyższych dostojników czechosłowackich, jugosłowiaoskich i greckich. Do-

prowadziło to do powstania w Nowym Jorku Central and Eastern European 

Planning Board (4 XI 1941). Jej zadaniem było przygotowanie kwestii związa-

nych z planami przyszłej federacji i pozyskanie przychylności amerykaoskiej 

opinii publicznej. Ośrodek ten odegrał dużą rolę w popularyzacji idei integra-

cji europejskiej w Ameryce19. 

Działalnośd i inicjatywy Retingera w okresie II wojny światowej sprawiły, iż 

rząd polski w Londynie stał się jednym z najbardziej aktywnych uczestników 

tworzenia nowoczesnej myśli europejskiej oraz głównym inicjatorem działao 

zmierzających do jej praktycznej realizacji20. 

Powojenna działalność Retingera 

Po II wojnie światowej miejscem działalności Retingera została Europa 

Zachodnia. Poświęcił się budowaniu integracji, gdyż uważał, że ten cel – zin-

tegrowana Europa – był ze wszech miar godziwy (pojednanie, pokój, solidar-

nośd oraz wszystkie korzyści ekonomiczne). Integracja, według Retingera, 

miała zapewnid Europie długotrwały pokój i bezpieczeostwo, obronę przed 

komunizmem, zdynamizowanie rozwoju gospodarczego i cywilizacyjnego, 

a tym samym przywrócenie Europie jej dawnej pozycji w świecie21. Zintegro-

wana Europa powinna wyrosnąd na trzecią siłę na świecie obok Rosji i Stanów 

                                       
18

 J. Karski, Wielkie mocarstwa wobec Polski 1919–1945 od Wersalu do Jałty, War-

szawa 1992, s. 381. 
19

 Raport of the Secretary General on the activity of the Central and Eastern Euro-

pean Planning Board from January 1942 to April 15, 1943, New York, April 1943, IPMSL 

kol. 68/45. 
20

 A. Pieczewski, Władysław Sikorski – rzecznik…, s. 173–190.  
21

 J.H. Retinger, European Continent? An Address given on 7
th

 May 1946, with 

a postscript dated 30
th

 August, 1946., London. POSKL (brak numeru katalogowego). 
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Zjednoczonych. Rozwój gospodarczy zintensyfikowany dzięki korzyściom pły-

nącym z integracji, powodujący wzrost zamożności obywateli miał byd alter-

natywą dla popularnych wówczas haseł komunistycznych22. Dodatkowo, jak 

pisze John Pomian: „Należy pamiętad również, że budowanie zjednoczonej 

Europy było próbą wdrożenia ideałów chrześcijaoskich i humanistycznych 

w politykę międzynarodową na nieporównanie większą skalę niż kiedykolwiek 

w historii. Dla Retingera, jak i dla wielu pionierów integracji była to bardzo 

ważna rzecz”23. Zasadą budowania integracji europejskiej Retingera było pro-

ponowanie jedynie tego, co możliwe i konieczne. Rola Retingera jako ojca 

zjednoczonej Europy polegała przede wszystkim na przeniesieniu idei inte-

gracji ze sfery teoretycznych wizji i koncepcji do praktycznej dyskusji oraz 

realizacji. Proeuropejskie działania Retingera można ująd w siedem inicjatyw. 

Retinger rozpoczął swoją działalnośd od założenia Europejskiej Ligii Współ-

pracy Ekonomicznej European League for Economic Cooperation (ELEC)24, gdyż 

jego zdaniem, to gospodarka miała byd motorem europejskiej integracji. Hi-

storia potwierdziła słusznośd tego twierdzenia. Początki Ligi sięgają jesieni 

1946 r., kiedy to dwóch jej ojców założycieli – J.H. Retinger oraz Paul van Zee-

land (były premier Belgii) podjęli inicjatywę stworzenia komitetu, którego 

celem miało byd uruchomienie kontynentalnego stowarzyszenia dla rozwią-

zywania problemów Europy25. Rozpoczęcie prac nad integracją od kwestii 

ekonomicznych miało praktyczne przesłanki. Retinger i jego partnerzy uważali 

bowiem, że gospodarka pociągnie automatycznie politykę. Często cytował on 

powiedzenie Paula van Zeelanda: „Europa stworzy wspólny pieniądz, inaczej 

nie powstanie”26. Retinger założył zatem organizację, której celem miało byd 

rozwijanie idei integracji w sferze ekonomicznej. Skupiała wysokiej klasy 

osobistości – ekspertów w dziedzinie gospodarczej mających głos i uznanie 

wśród elit politycznych i gospodarczych paostw europejskich. Ten kanał 

oddziaływania i transmisji swoich idei – elity i ludzie najbardziej wpływowi 
                                       

22
 List Jana Pomiana z dnia 23 XII 2003 r. do autora artykułu (zbiory prywatne autora). 
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 Tamże. 
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 European League for Economic Co-operation, 50

th
 Anniversary of ELEC 1946 – 

1996, In remembrance of Joseph Retinger Initiator of ELEC, Brussels: ELEC, 1996. 

(POSKL) 
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 M. van der Velden, The Origins of The European League for Economic Co-

operation (ELEC), Rotterdam: ELEC, 1993, s. 1 (POSKL). 
26

 List Jana Pomiana z dnia 23 XII 2003 r. do autora artykułu (zbiory prywatne autora). 
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ze sfery polityki, gospodarki i kultury – był charakterystyczny dla Retingera. 

Przez lata swojej działalności ELEC niejednokrotnie służyła Europie swoją 

fachową siłą w postaci licznych opinii i analiz oraz sugestii dla czynników 

rządowych27. 

Drugą inicjatywą Retingera było skoordynowanie prac europejskich 

organizacji działających na rzecz zjednoczenia. Retinger zdawał sobie 

sprawę, że zjednoczenie wysiłków zwiększy efektywnośd ich poczynao, 

pozwoli uniknąd powielania akcji i przedsięwzięd, nada idei europejskiej 

głośniejszy ton28. Dzięki jego zabiegom powołano do życia Committee for 

the Co-ordination of International Movements for European Unity29. 

Głównymi celami utworzenia Komitetu były koncentracja proeuropejskich 

wysiłków oraz unikanie w przyszłości powielania przedsięwzięd. Do nowej 
organizacji przystąpiły cztery duże europejskie ruchy na rzecz zjednocze-

nia europejskiego30. Ich poczynania od tamtej pory stały się skoordyno-

wane i bardziej przemyślane, a siła politycznego oddziaływania pro-

Europejczyków znacznie wzrosła. 

Trzecim osiągnięciem Retingera był pomysł i organizacja Kongresu Ha-

skiego Congress of Europe at the Hague (1948). Retinger rozważał zorganizo-
wanie wielkiej akcji propagandowej, która zainteresowałaby ideą integracji 

rządy i społeczeostwa Europy Zachodniej31. Celem kongresu miało byd zade-

monstrowanie poparcia społecznego dla idei integracji i nadanie impetu 

kampanii na rzecz integracji32. Jednoczesne oddziaływanie na rządy i opinię 

publiczną powinno było, zdaniem pomysłodawców kongresu, przynieśd po-

żądane efekty33.  

                                       
27

 Zob. M. van der Velden, dz. cyt., s. 1. 
28

 J. Pomian, dz. cyt., s. 213; G. Witkowski, dz. cyt., s. 92–93; Zob. W. Lipgens, 

A History of European Integration, Oxford University Press, London 1982. 
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 J. Pomian, dz. cyt., s. 214.  
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 Union Europeenne des Federalistes, European Parliamentary Union, United 

Europe Movement; Conseil Français pour l’Unité Européenee. Zob. G. Witkowski, 

dz. cyt., s. 93. 
31

 Tamże, s. 100; R. Mayne, J. Pinder, Federal Union: The Pioneers. A History of 

Federal Union, London 1990, s. 92, 98; J. Pomian, dz. cyt., s. 215. 
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 Organizational Arrangements for The Conference. Note by Chairman of Provi-
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Rola Retingera w organizacji kongresu była kluczowa. Denis de Rouge-

mont stwierdził34: „Kongres Haski był własnym Retingera osiągnięciem. Tylko 

niewielu z nas wiedziało o wszystkich jego wysiłkach w przygotowaniu tego 

wielkiego europejskiego zgromadzenia”. Kongres rozpoczął się 8 maja 1948 r. 

przemówieniem Winstona Churchilla35. Ostatecznie wzięło w nim udział 

800 delegatów z 20 paostw europejskich (wśród nich 20 byłych lub przyszłych 

premierów, 50 ministrów i 250 parlamentarzystów)36. Skupił on najwyższej 

rangi polityków, biznesmenów, duchownych, ekonomistów, prawników, ludzi 

nauki i kultury37. Na kongres przybyli także obserwatorzy z USA oraz Com-

monwealthu. Obecnośd Churchilla oraz wielu czołowych polityków zachod-

nioeuropejskich (takich jak: Paul Reynaud, Paul Ramadier, Konrad Adenauer, 

Alice de Gasperi, Paul Henri Spaak, François Mitterrand) świadczyła o najwyż-

szej randze zgromadzenia38, nadała mu prestiż i zwiększyła oddziaływanie. 

Retinger podczas kongresu pełnił funkcję sekretarza generalnego. „The Obse-
rver” pisał, że żaden z delegatów na Kongres Haski, nie wyłączając Winstona 

Churchilla, nie omieszkał go pozdrowid. W trakcie otwarcia obaj, Winston 

Churchill i Paul Ramadier (były premier Francji,) chwalili Retingera za jego 

wkład w dzieło rodzącej się integracji europejskiej39. 

Uczestnicy kongresu przyjęli przez aklamację „Message to Europe-

ans”40. Jego treśd rozpoczynała się stwierdzeniem, że Europa jest zastraszo-
na i podzielona, a największe niebezpieczeostwo pochodzi właśnie z jej 

podziału. Przesłanie głosiło, iż żaden europejski kraj nie jest w stanie za-

pewnid sobie w pojedynkę niepodległości czy rozwiązad problemów gospo-

darczych. Bez szybkiego ustanowienia dobrowolnej unii wolnych krajów 

europejskich paostwa mogą byd „zintegrowane” siłą przez nieeuropejskie 

                                       
34

 D. Rougemont, dz. cyt., s. 44. 
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 Mr. Churchill’s Call to Europe, “The Times”, 8 V 1948 London; Organising Western 

Europe, “Sunday Times”, 9 V 1948; Mr. Churchill Calls for Europe Assembly, “Daily Tele-
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36

 D. Rougemont, dz. cyt., s. 44–45. 
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imperium [ZSRR]41. Kongres zakooczono uchwaleniem trzech rezolucji: poli-

tycznej, ekonomicznej i socjalnej oraz kulturalnej.  

Rezolucja polityczna podkreślała koniecznośd szybkiego stworzenia unii 

politycznej i gospodarczej. Ustrojem paostw członkowskich miała byd demo-

kracja. Wskazywano też w rezolucji potrzebę stworzenia sądu europejskiego, 

do którego zwracad mógłby się każdy obywatel europejskiego związku. Na 

koocu rezolucja deklarowała, że budowa integracji europejskiej jest ważnym 

elementem tworzenia jedności w skali światowej42. Członkowie komisji poli-

tycznej zakładali również, iż integracja będzie procesem dalekosiężnym 

i permanentnym, który powinien obejmowad: stworzenie wspólnego obywa-

telstwa bez utraty obywatelstwa narodowego, powołanie europejskich sił 

obronnych, rozwój zintegrowanego systemu ekonomicznego, który doprowa-

dzi do ustanowienia unii europejskiej z jej parlamentem43. 

Rezolucja ekonomiczna głosiła, iż odbudowa gospodarki europejskiej na 

przedwojennych zasadach nie może zakooczyd się sukcesem. Dzięki pomocy 

USA (w postaci planu Marshalla) stworzona została niepowtarzalna okazja 

budowy nowej, lepszej Europy. Należy kreowad jakościowo nowe stosunki 

ekonomiczne, jeśli Europa chce sprostad wyzwaniom gospodarki światowej 

i ponownie stad się liczącą siłą.  

Rezolucja kulturalna44 głosiła, iż mimo różnic kraje Europy łączy wspólne 

chrześcijaoskie dziedzictwo oraz inne duchowe i kulturowe wartości, takie jak 

fundamentalne prawa człowieka, a szczególnie wolnośd myśli, wypowiedzi 

i wyznania. Rezolucja zakładała powstanie – o co zabiegał Retinger45 – Euro-

pejskiego Centrum Kultury European Cultural Center, którego zadaniem było-

by promowanie świadomości europejskiej, oraz Europejskiego Instytutu Mło-
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 Tamże, s. 38. 
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dzieży European Youth Institute. Rezolucja podkreślała, że podstawą budowy 

zintegrowanej Europy będą prawa człowieka46.  

Kongres Haski odniósł ogromny sukces i rozgłos47. Idea integracji Europy 

zwróciła uwagę opinii publicznej. Wpływowe osobistości zgromadzenia opu-

ściły Hagę w przekonaniu o konieczności przebudowy europejskiego ładu. 

Retinger tak mówił o Kongresie Haskim: „W Hadze położyliśmy fundamenty 

pod wszystko to, co miało wyznaczad postęp idei europejskiej w następnym 

dziesięcioleciu. Wszystkie wielkie traktaty europejskie wyrosły z żyznego 

gruntu tego śmiałego zebrania. Jednocześnie ustanowiliśmy zasady i doktryny 

integracji europejskiej”48. 

Czwartym osiągnięciem Retingera było powołanie Rady Europy Council of 

Europe (1949). Po Kongresie Haskim International Committee of the Move-

ments for European Unity organizował w każdym kraju delegacje, które składały 

wizyty szefom swoich rządów, przedstawiając rezolucje Kongresu, jednocześnie 

nalegając na utworzenie Zgromadzenia Europejskiego49. Zgromadzenie miało 

dawad wyraz pragnieniu jedności i pokoju dla Europy oraz: 1) analizowad 

praktyczne sposoby budowy gospodarczej i politycznej integracji, 2) sondo-

wad potrzebę utworzenia i formy organizacyjne wspólnych organów europej-

skich, 3) monitorowad społeczne, gospodarcze i prawne zagadnienia związane 

z unią, 4) analizowad sprawę Karty Praw Człowieka i Trybunału Europejskiego 

stojących na ich straży50. Przez kolejne miesiące Retinger intensyfikował wysił-

ki w celu zbliżenia premierów i przewodniczących parlamentów Belgii, Fran-

cji, Wielkiej Brytanii, Holandii i Włoch51. 

Dzięki zabiegom Retingera ówczesny premier Belgii Paul Henri Spaak 

zgodził się zaprezentowad ideę Rady Europy innym rządom Zachodniej Euro-

py. Retinger i Sandys przedstawili Paulowi Ramadierowi memorandum, które 

bez poprawek zostało przyjęte przez rząd francuski. Ten z kolei poddał go pod 

rozwagę rządom Wlk. Brytanii, Holandii, Belgii, Luksemburga i Włoch52. Skut-
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kiem tych zabiegów była uchwała konferencji ministrów spraw zagranicznych 

paostw Paktu Brukselskiego w Londynie (27 i 28 I 1949 r.) popierająca po-

wstanie Rady Europejskiej. Tak doszło do wstępnego uzgodnienia zasad wy-

łonienia pierwszych instytucji europejskich53. 5 maja 1949 r. zawarto w Lon-

dynie traktat, na mocy którego powstała Rada Europy. Utworzyły ją na 

początku: Belgia, Dania, Francja, Holandia, Irlandia, Luksemburg, Norwegia, 

Szwecja i Wielka Brytania. Inauguracyjne posiedzenie Rady odbyło się 6 wrze-

śnia 1949 r. w Strasburgu. W jej skład weszły: Komitet Ministrów, Zgromadze-

nie Doradcze i niezależny Sekretariat – prototypy rządu, parlamentu i admini-

stracji publicznej. Rada Europy została utworzona jako pierwszy krok 

instytucjonalny, który mógłby z czasem dad początek ponadnarodowym in-

stytucjom europejskim. Wysiłki i Józefa Retingera i Duncana Sandysa sprawiły, 

iż w ciągu roku od Kongresu Haskiego podpisano traktaty powołujące Radę 

Europy54. To Retinger odegrał jednak czołową rolę w zabiegach mających na 

celu jej powołanie. Jak pisał Denis de Rougemount55: „Po dziewięciu miesią-

cach gorączkowych starao, ciągłym podróżowaniu, interwencjach, rozmo-

wach [...] Retinger przezwyciężył inercję rządów europejskich, które stawiły 

czoła idei integracji. Nie był on tylko ojcem duchowym Rady Europy, ale także 

głównym asystentem przy jej narodzinach”.  

Piąta inicjatywa jest szczególnie istotna z punktu widzenia interesów Pol-

ski. Po wojnie, kiedy Polska wraz z innymi krajami Europy Środkowo-Wschod- 

niej znalazła się w sowieckiej strefie wpływów, Retinger pozostał i działał na 

Zachodzie. Nie zapomniał jednak o ojczyźnie. Wyrazem jego troski o Polskę 

było utworzenie Central and Eastern European Commission of the European 

Movement w 1949 r.56 W trakcie swej działalności Komisja przypominała poli-

tykom i opinii publicznej Zachodu o prawdziwych dążeniach paostw europej-

skich pozostających za „żelazną kurtyną”. Podkreślano, iż kraje satelickie Mo-

skwy, gdy tylko odzyskają wolnośd, muszą mied „otwarte drzwi” do integracji 
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zachodnioeuropejskiej. Przez ponad dwadzieścia lat istnienia Komisja wyko-

nała wiele cennej pracy dla idei integracji paostw zachodniej i środkowo- 

-wschodniej Europy. Miała wielu zaangażowanych i wpływowych członków 

(np. pierwszym przewodniczącym Komisji był sam Harold Macmillan). Działała 

i osiągała sukcesy w dużej mierze dzięki swojemu założycielowi Józefowi Retin-

gerowi, a po jego śmierci Janowi Pomianowi57. Stworzenie i działalnośd Komisji 

były także wyrazem poglądów Retingera na zakres terytorialny integracji euro-

pejskiej. Unia Europejska dla Retingera nie ograniczała się tylko do Zachodu, ale 

obejmowała również zniewoloną wówczas Europę Środkową i Wschodnią. Po 

60 latach od tamtych dni koncepcje Retingera zmaterializowały się. 

Szósta propozycja Retingera odnosiła się do sfery kultury i edukacji. Dosko-

nale znał ich rolę w budowaniu europejskiej tożsamości, dlatego zainicjował 
powstanie dwóch ważnych ośrodków nauki i kultury: College of Europe w Brugii 

i European Cultural Centre w Genewie58. 

Siódmy pomysł Retingera miał euroatlantycki wymiar. Na początku lat 

pięddziesiątych budowanie integracji europejskiej weszło w nową fazę – ini-

cjatywę przejęły rządy paostw europejskich. Rola Retingera – emigranta ze 

Wschodu pozbawionego zaplecza politycznego jakiegokolwiek kraju – natu-
ralnie zmalała. Chod nie przestawał byd czynnym funkcjonariuszem European 

Movement, w którym wraz z Duncanem Sandysem był odpowiedzialny za 

generalne kierunki polityki59, to zwrócił się ku nowemu, ważnemu z punktu 

widzenia europejskiej integracji zadaniu – poprawieniu stosunków euroatlan-

tyckich. Odpowiedzią Retingera na pogarszające się stosunki między Europą 

Zachodnią a USA było powstanie Bilderberg Group60. Retinger zastanawiał 
się, jak zatrzymad i odwrócid ten niekorzystny trend: „W roku 1952 zdałem 

sobie sprawę, że ważną rzeczą w stosunkach między zachodnimi sojusznikami 
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stanie się próba usunięcia wzrastającej podejrzliwości oraz braku zaufania, 

który ograniczał współpracę między nimi”61. Nie dawał on jednak konkret-

nych politycznych rozwiązao i recept. Ich szukanie zaproponował powierzyd 

grupie najbardziej światłych i wpływowych ludzi Europy i Ameryki. Sądził bo-

wiem, że opinię publiczną tworzą osoby wpływowe. Tak powstała koncepcja 

organizowania nieformalnych spotkao czołowych przedstawicieli świata za-

chodniego. Pierwsza konferencja odbyła się 29–31 maja 1954 r. w hotelu 

Bilderberg w Oosterbeek koło Arnhem w Holandii. Retinger pełnił funkcję 

sekretarza honorowego od pierwszego spotkania w Oosterbeek do 1959 r.62 

Grupa Bilderbergu już po pierwszym spotkaniu okazała się przedsięwzięciem 

w pełni udanym. W latach pięddziesiątych i sześddziesiątych oddała nieoce-

nione zasługi dla poprawy stosunków między Europą Zachodnią i Stanami 

Zjednoczonymi. Konferencje Grupy odbywają się do dnia dzisiejszego. Dzięki 

tym spotkaniom ludzie, którzy w jakimś stopniu decydują zarówno o gospo-
darce, jak i polityce swoich krajów, nawiązują niezwykle pożyteczne stosunki. 

Waga i znaczenie osobistych kontaktów, chod niewymierne, stanowią ważny 

element stosunków międzynarodowych. 

W 1958 r. parlamentarzysta norweski wskazał na Józefa Hieronima Retin-

gera jako kandydata do Pokojowej Nagrody Nobla. W uzasadnieniu stwierdził, 

że jego wieloletnia, konsekwentna działalnośd na rzecz zjednoczenia Europy – 

największego i zarazem skutecznego projektu pokojowego na Starym Konty-

nencie – w pełni zasługuje na tę nagrodę63. Retinger zaliczany jest do grona 

pionierów, ojców założycieli współczesnej Unii Europejskiej. Jego rola polega-

ła na przeniesieniu idei zjednoczenia Europy do sfery politycznych rozmów 

i działao służących praktycznej realizacji integracji. Pomimo swoich wielkich 

zasług został na Zachodzie zapomniany. Nie reprezentował bowiem żadnego 

z paostw zachodnich – żadne z nich nie miało więc interesu w promowaniu 

dokonao emigranta z Polski. Poza tym sposób działania Retingera, jako szarej 

eminencji, sprawiał, że zawsze pozostawał w cieniu i tylko przy niewielu oka-

zjach jego nazwisko trafiało do prasy. W ojczyźnie natomiast Retingera ota-
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czała i nadal otacza aura tajemniczości, spisku, intrygi, której dawały pożywkę 

rozliczne misje, w jakich uczestniczył, czy znajomości z najwyższej rangi poli-

tykami zachodnimi, o jakich mogli tylko pomarzyd pierwszoplanowi polscy 

politycy. Oskarżało się go o brak patriotyzmu, bycie politycznym wagabundą 

czy nawet pracę dla obcych wywiadów. Wszystkie te plotki ukute zostały jesz-

cze przed II wojną światową przez przeciwników politycznych Retingera, 

a miał ich niemało. Otwarcie bowiem krytykował przewrót majowy w 1926 r. 

i autorytaryzację polskiego systemu politycznego. Współpracował z Frontem 

Morges i zaangażował się w tworzenie obozu skierowanego przeciwko rzą-

dom piłsudczyków64. Poza tym piętnował tę częśd polskiej elity politycznej, 

która przepełniona politycznymi marzeniami i mitami, nie potrafiła trzeźwo 

i realnie określid miejsca i roli Polski w ówczesnym świecie. Po wojnie, jako 

budowniczy struktur integracyjnych zachodniej Europy – siły, która miała 

przeciwstawid się ekspansji sowieckiej – stał się dla władz komunistycznych 

w Polsce wrogiem służącym „zgniłego kapitalistycznego Zachodu”. W wolnej 

Polsce doczekał się jedynie skromnej tablicy pamiątkowej umieszczonej na 

kamienicy w Krakowie przy ulicy Wiślanej, w której się urodził i spędził dzie-

ciostwo. 

Podsumowanie 

Podczas II wojny światowej Józef Retinger, jako doradca premiera Sikor-

skiego, aktywnie działał na rzecz europejskiego zjednoczenia. Był przekonany, 

że integracja jest kluczem do europejskiego pokoju. Zjednoczona Europa mo-

gła przeciwstawid się komunizmowi i dawad nadzieję na odbudowę dawnej 

pozycji w świecie. Jego zdaniem trwała egzystencja i rozwój Polski były uza-

leżnione od jej obecności w szerszych europejskich strukturach. Po zakoocze-

niu wojny Retinger pozostał na emigracji w Londynie. Wykorzystując swoje 

koneksje, prowadził aktywną kampanię na rzecz integracji europejskiej, sam 

pozostając jednak w cieniu. Do jego osiągnięd należała realizacja m.in. takich 

przedsięwzięd jak: utworzenie Europejskiej Ligi Współpracy Ekonomicznej 

European League of Economic Cooperation (1946), zjednoczenie europejskich 

ruchów federacyjnych i powstanie Ruchu Europejskiego European Movement 
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(1948), Kongres Haski The Hague Congress (1948), utworzenie Rady Europy 

Council of Europe (1949), powołanie Grupy Bilderbergu Bilderberg Group 

(1954) – elitarnej organizacji spajającej świat zachodni. Retinger nie zapo-

mniał o Polsce i innych krajach Europy Środkowo-Wschodniej. Stworzył Komi-

sję do spraw Krajów Europy Środkowo-Wschodniej przy Ruchu Europejskim 

Central and Eastern European Commission, która przez dekady przypominała 

politykom Zachodu o prawdziwych dążeniach krajów Europy Środkowo- 

-Wschodniej. Retinger zaliczany jest do grona pionierów, ojców założycieli 

współczesnej UE – największego i udanego projektu pokojowego w Europie. 

Jego rola polegała na przeniesieniu idei zjednoczenia do sfery politycznych 

rozmów i działao służących praktycznej realizacji koncepcji integracji.  
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The United Europe Project.  
Józef Hieronim Retinger's Activities for European Integration 

Summary 

During WWII, Retinger – as an advisor to the Prime Minister Sikorski actively 

worked for European unification. He believed that only the unification of European 

states would ensure lasting peace on the Continent. A united Europe could stand 

against communism and offer hope of rebuilding its former position in the world. He 

was convinced that Poland's permanent existence and development depended on its 

presence in wider European structures. After the end of the war, Retinger, remaining in 

exile in London, became one of the pioneer builders of European integration – the 

largest and most successful peace project in modern Europe. Using his connections in 

the world of Western politicians, he actively campaigned for European integration, but 

remained in the shadow himself. His achievements included such undertakings as: 

establishment of the European League of Economic Cooperation (1946), unification of 

European federation movements and establishment of the European Movement 

(1948), The Hague Congress (1948), establishment of the Council of Europe (1949), 

establishment of the Bilderberg Group (1954). Retinger did not forget about Poland 

and other countries of Central and Eastern Europe. He created the Central and Eastern 

European Commission which for decades reminded Western politicians about the real 

aspirations of the Central and Eastern European countries. Retinger is counted among 

the pioneers - founding fathers of the modern European Union. His role was to transfer 

the idea of European unification to the sphere of political talks and actions serving the 

practical implementation of the idea of integration.  

Key words: European integration, United Europe, peace, Retinger, XX century 
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Politechnika Wrocławska 

Polacy w czasie Wielkiej Emigracji.  

Inżynierowie żelaznych dróg i mostów  

(wkład w rozwój infrastruktury na świecie) 

Wstęp 

Upadek powstao narodowych, listopadowego i styczniowego, przeciwko 

Imperium Rosyjskiemu miał głębokie implikacje społeczne, polityczne i go-

spodarcze, ale paradoksalnie oznaczało to dla niektórych krajów pozyskanie 

nowych obywateli, którzy w istotny sposób przyczynili się do rozwoju ich go-

spodarki. Represje gospodarcze i polityczne, także wymierzone w instytucje 

oświatowe, kulturalne i artystyczne, zmusiły szczególnie warstwę inteligencką 

zagrożoną więzieniem lub zesłaniem do działania w konspiracji lub ucieczki. 

Jednym z kierunków społecznej emigracji był Paryż, do którego udali się poli-

tycy, wojskowi i artyści. Stworzyli tam obozy polityczne i polskie instytucje. 

W latach 1830–1861 w Paryżu przebywało około 10 tys. Polaków, chod po 

30 latach liczba ta zmniejszyła się do 6 tys.1 Stolica Francji oferowała nie tylko 

bezpieczeostwo, ale również możliwości nauki. Szczególnym zainteresowa-

niem cieszyły się kierunki techniczne, zapewniające pracę, awans społeczny, 

ale również szanse na dalszy rozwój i zdobywanie wiedzy, która miała okazad 

się pożyteczna dla odbudowy Polski. Impuls patriotyczny był dla emigrantów 

niezwykle istotny i podsycał pragnienie pracy w imię dobra przyszłego nie-

podległego paostwa polskiego. Jedną z dróg rozwoju edukacyjnego były stu-

dia na prestiżowej politechnice paryskiej. Zapotrzebowanie na absolwentów 

tej szkoły wiązało się z ogólnym rozwojem gospodarczym właściwie całego 

świata w przełomowych dziedzinach – transportu (kolei żelaznych, parow-

ców) i komunikacji (telegrafu). Szczególnie strategiczne dla rozwoju gospo-
                                       

1
 A. Chwieduk, „Specyficzny Polak w normalnej Francji”. O polskiej imigracji w tekstach 

francuskich badaczy, „Studia Migracyjne – Przegląd Polonijny” 2016, z. 2(160), s. 34. 
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darczego, ale też kwestii wojskowych było wytyczanie nowych sieci kolejo-

wych, utożsamianych z postępem cywilizacyjnym. 

Politechnice podlegały inżynieryjne szkoły rządowe o profilu bardziej cy-

wilnym niż wojskowym. Były to m.in. Szkoła Artylerii i Inżynierii (École de 

l’artillerie et du génie), Szkoła Dróg i Mostów (École des ponts et chaussées), 

Szkoła Górnicza (École des mines)2. Z 1117 polskich emigrantów studiujących 

w latach 1832–1848 ponad 22% korzystało z nauki na kierunkach technicz-

nych3. Obcokrajowcy w swoich dążeniach edukacyjnych musieli wykazad się 

determinacją, ponieważ początkowo, w latach 1832 i 1833, odpowiadano 

negatywnie na zbiorowe podania o przyjęcia na studia, a przyjmowano je-

dynie pojedyncze aplikacje osób, które udowodniły, że studiowały przed 

wybuchem powstania listopadowego4. Pomoc Polakom oferowało powstałe 

w 1832 r. Towarzystwo Naukowej Pomocy oraz Towarzystwo Politechniczne 

powołane przez gen. J. Bema w 1835 r. We wstępie jednej z ustaw Towarzy-

stwa pisano: 

Emigracja polska, mająca sposobnośd doskonalenia się zagranicą we wszystkich 

częściach nauk, sztuk i kunsztów, powinna uważad za święty obowiązek przy-

sposabiad dla ojczyzny synów zdatnych i utalentowanych, aby kiedyś wróciwszy 

do kraju przesadziła na ziemię ojców swoich, grubą żałobą pokrytą, rozkwitłe 

dla niej zagranicą wszelkiego rodzaju gałęzie, które by po całej ziemi polskiej 

rozrzucone, hojnie się wkrótce narodzid mogły
5
. 

Pomimo że Towarzystwo funkcjonowało niespełna półtora roku i zostało 

zlikwidowane z powodu braku środków pieniężnych, to jednak dzięki niemu 

we francuskich szkołach uczyło się 81 Polaków, a inni znajdowali zatrudnienie 

w fabrykach i warsztatach rzemieślniczych6. 

Dla emigrantów szczególnie atrakcyjna wydawała się dwuletnia Szkoła 

Dróg i Mostów. Rozpoczynała się w listopadzie, a w swoim programie kształ-

                                       
2
 I. H. Pugacewicz, Francuski „grandes écoles” i batigniolczycy. O wybranych karie-

rach inżynieryjno-technicznych i naukowych drugiego pokolenia Wielkiej Emigracji, 

„Kwartalnik Historii Nauki i Techniki” 2019, t. 64, nr 4, s. 45. 
3
 B. Orłowski, Inżynierowie Wielkiej Emigracji, „Mówią Wieki” 2017, nr 5(688), s. 74. 

4
 B. Konarska, Emigranci polscy na studiach technicznych we Francji w latach 

1832–1848, „Kwartalnik Historii Nauki i Techniki” 1978, nr 23/3–4, s. 694. 
5
 B. Orłowski, Polscy inżynierowie Wielkiej Emigracji, „Technika i Nauka” 1933, 

nr 63, s. 4–5. 
6
 B. Konarska, dz. cyt., s. 695. 
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cenia oferowała: matematykę, chemię, fizykę, geometrię wykreślną, analizę 

stosowaną do geometrii i mechaniki, geodezję, architekturę oraz rysunki 

ręczne i topograficzne7. Dzięki takiemu wykształceniu Polacy mogli uzyskad 

pracę przy intensywnie rozwijającym się transporcie kolejowym wymagają-

cym nowych linii, dróg, mostów, tuneli, kanałów oraz całej niezbędnej infra-

struktury. Postęp technologiczny związany z metalurgią żelaza znacząco 

wpływał na rozwój transportu i przemysłu. Powszechnie budowane w pierw-

szej połowie XIX wieku mosty wiszące na łaocuchach lub linach były wypiera-

ne przez konstrukcje bardziej zaawansowane. Jedną z przyczyn porzucenia 

budowania mostów łaocuchowych była katastrofa francuskiego mostu 

w Angers w 1833 r. W efekcie jego zawalenia się życie straciło ponad dwustu 

żołnierzy8. Intensywnie powstawały fabryki parowozów, stale udoskonalające 

konstrukcje tak by przekraczały rekordy prędkości. We Francji największy roz-

wój kolei nastąpił w latach pięddziesiątych XIX wieku9, co dodatkowo zwięk-

szało zapotrzebowanie na konstruktorów, inżynierów i wynalazców, jednakże 

atrakcyjnośd wykształcenia oferowanego w Szkole Dróg i Mostów sprawiała, 

że dostanie się do grona jej studentów było bardzo trudne. W 1881 r., kiedy 

kandydował do niej późniejszy sławny budowniczy mostów w Stanach Zjed-

noczonych Ralph Modejski, na 25 miejsc było stu chętnych10. Z badao Bole-

sława Orłowskiego wynika, że w służbie francuskiej pracowało w tym czasie 

kilkuset polskich inżynierów – w tym 233 przy budowie dróg i mostów, 

54 w górnictwie, a 150 w kolejnictwie11.  

W samej Francji Polakom trudno było rozwijad karierę i zajmowad wyso-

kie, samodzielne stanowiska. Do niewielkiej grupy osób, którym się to udało, 

należał m.in. Karol Chobrzyoski (1809–1883), który pracował przy budowie 

kolei Północnej (Paryż–Rouen–Hawr), a potem został naczelnym inspektorem 

tej trakcji12. Jego sytuacja była jednak wyjątkowa, a zdobywanie pozycji praw-
                                       

7
 Kronika emigracji polskiej, t. 4, Paryż 1836, s. 302. 

8
 K. Schabowa, K. Pylak, Wielcy twórcy techniki i ich wpływ na rozwój techniki 

i nauk technicznych w pracach Feliksa Kucharzewskiego, „Kwartalnik Historii Nauki 

i Techniki” 1996, nr 41/3–4, s. 136. 
9
 R. Rusak, Koleje Unii Europejskiej – historia, „Systemy Transportowe” 2004, 

nr 5, s. 20. 
10

 J. Glomb, Ralph Modjeski, translation P. Obst, Philadelphia 2002, p. 15. 
11

 Polscy technicy na obczyźnie, cz. 3, „Technika i Nauka” 1981, nr 49, s. 34. 
12

 Tamże, s. 38. 
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dopodobnie ułatwiło mu małżeostwo, które zawarł w 1844 r. z Camille Marie 

Rodriguez, kuzynką Emile'a Pereire'a, słynnego bankiera i przemysłowca za-

angażowanego także w rozwój linii kolejowych. 

Z uwagi na silną konkurencję zawodową i prawo uniemożliwiające obję-

cie stanowisk inżynierskich, zastrzeżonych dla obywateli francuskich, wy-

kształceni Polacy przyjmowali kontrakty związane z budową w różnych czę-

ściach świata. Kierunkami ich dalszej podróży stały się Stany Zjednoczone, 

Kanada, Turcja, Hiszpania, Brazylia, Argentyna, Wenezuela, Egipt, Portugalia 

oraz Norwegia. Polacy organizowali tam służby paostwowe, obejmowali wy-

sokie stanowiska i odwrotnie niż we Francji nie podlegali w tym zakresie żad-

nym ograniczeniom. Przykładowo w Turcji w drugiej połowie XIX wieku pra-

cowało ponad stu polskich inżynierów, a pośród nich powszechna była 

nadzieja na szybkie odzyskanie przez Polskę niepodległości i możliwośd po-

wrotu do kraju13. Zachowało się o nich niewiele informacji, zazwyczaj data 

urodzin i śmierci. Jednym ze źródeł, w których odnotowano ich obecnośd, był 

rejestr Polaków zmarłych na obczyźnie w latach 1831–1891, sporządzony 

przez wspomnianego już Karola Chobrzyoskiego14. Do bardziej znanych Pola-

ków w Turcji należał Franciszek Sokulski (1811–1896), zajmujący stanowisko 

naczelnego inżyniera dróg i mostów w rejonie Adrianopola. W Hiszpanii zaś 

swój wkład w budowę kolei wnieśli: pracujący przy linii Madryt–Aranjuez 

i Walencja–Kartagena Tomasz Franciszek Bartmaoski (1797–1880), wykonują-

cy plany i rysunki techniczne nowych linii kolejowych Józef Feliks Zielioski 

(1808–1878), Nikodem Paweł Boruski (1805–1872) pracujący przy kolei 

w rejonie Valladolid oraz Kanut Gorkowski (1812–1892)15. W Portugalii zasły-

nął jako generał i inspektor budynków rządowych Józef Konrad Chełmicki 

(1813–1890), w Norwegii Aleksander Józef Waligórski (1802–1873) – projek-

tant pierwszej linii kolejowej w tym kraju, w Wenezueli budowniczy dróg i linii 

kolejowych Wojciech (Alberto) Lutkowski (1809–1871), a w Argentynie Cze-

sław Jordan Wysocki (1839–1893), który zbudował kolej Cordoba–Tucuman. 

Krajem, w którym polscy inżynierowie odnosili ogromne sukcesy, było również 

Peru. Jednym z pierwszych Polaków działających na tym obszarze był Ernest 

                                       
13

 B. Orłowski, Inżynierowie w służbie narodu, „Architectus” 2014, nr 4(40), s. 5. 
14

 Polscy technicy na…, s. 38. 
15

 B. Orłowski, Polscy inżynierowie w Hiszpanii w XX w., „Kwartalnik Historii Nauki 

i Techniki” 1988, nr 33/4, s. 1016–1020. 



Polacy w czasie Wielkiej Emigracji. Inżynierowie żelaznych dróg… 

 

 

253 

Malinowski (1818–1899), a w rozwój kraju wpisali się nie mniej sławni Edward 

Habich (1835–1909), inżynier rządowy i dyrektor robót publicznych, Włady-

sław Kluger (1849–1884), dyrektor Specjalnej Szkoły Inżynierów Budownictwa 

Lądowego i Wodnego oraz Górnictwa, który wytyczył trasę wysokogórskiej 

drogi kołowej z Peru do La Paz w Boliwii, Ksawery Franciszek Wakulski (1843–

1925), pracujący przy budowie Centralnej Kolei Transandyjskiej w Andach, 

Władysław Folkiewski (1842–1904), Aleksander Miecznikowski (1837–1873), 

zaangażowany w budowę Centralnej Kolei Transandyjskiej i drogi bitej z Callo 

do Limy16. 

Rudolf Modrzejewski (Ralph Modjeski) 

Kierunkiem atrakcyjnym dla polskiej emigracji były Stany Zjednoczone. 

Stanowisko inżyniera topografa przy budowie linii kolejowej zajmował tam 

m.in. Aleksander Bielawski (1811–1861). Jako mierniczy przy budowie kolei 

pracował generał Włodzimierz Krzyżanowski (1824–1887). Bardzo interesują-

cy życiorys oraz znaczące osiągnięcia w tym kraju miał także inny emigrant – 

Rudolf Modrzejewski (1861–1940). Już w dzieciostwie deklarował, że jego 

marzeniem jest zostad inżynierem i zbudowad Kanał Panamski17. Wraz z mat-

ką, aktorką dramatyczną Heleną Modrzejewską (Heleną Misel), wyjechał 

w 1876 r. do USA. Wkrótce zadecydował o zmianie imienia i nazwiska na 

Ralph Modjewski, ponieważ twierdził, że Amerykanie nie lubią obco brzmią-

cych nazwisk18. W latach 1881–1885 powrócił do Paryża, aby studiowad 

w Szkole Dróg i Mostów i z tym kierunkiem związał całą swoją późniejszą ka-

rierę. Po powrocie do USA rozpoczął pracę u znanego konstruktora mostów 

Georga Morisona. Szybko zdobywał doświadczenie i po kilku latach pracował 

na stanowisku inspektora nadzoru i jakości19. Jego pierwszym większym zle-

ceniem, przyjętym w 1894 r., była budowa pięcioprzęsłowego mostu wspor-

nikowego na Missisipi na Rock Island (Illinois), która zajęła dwa lata. W tym 

                                       
16

 Polscy technicy na…, s. 29. 
17

 W.F. Durand, Biographical memoir of Ralph Modjeski 1861–1940, “National 

Academy of Sciences of The United States of America, Biographical Memoirs” 1944, 

vol. XXIII, p. 244. 
18

 Tamże, s. 245. 
19

 W. Iwaoczak, Polak, który zbudował w Ameryce mosty, „Niedziela” 2018, nr 4, s. 13. 
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okresie pracował także jako inżynier konsultant dla Chicago. Od tego czasu 

specjalizował się w konstrukcjach i projektach stalowych mostów dla Nor-

thern Pacific Railroad. Podczas swojej kariery współpracował z liderem 

w dziedzinie inżynierii mostowej w USA i byłym prezesem Amerykaoskiego 

Stowarzyszenia Inżynierów Budowlanych – Alfredem Noble, z którym od 

1902 r. prowadził wspólną firmę20.  

Modjeski stworzył wiele słynnych projektów: mostu na Missisipi, mostu 

wiszącego nad rzeką Huston między Poughkeepsie i Highland w stanie Nowy 

Jork, mostu nad rzeką Columbia w Celilo21, mostu kolejowego na rzece Mis-

souri, stalowego mostu łukowego na rzece Crooked na linii kolejowej Oregon-

Trunk, który był montowany na skalistych wybrzeżach, mostu na rzekach Co-

lumbia i Willanette w stanie Oregon, na rzece Ohio w Metropolis, mostów 

w Chicago, Burlington i Quincy, a także innych przepraw kolejowych i miej-

skich. Ogółem wybudował ponad 40 głównych mostów, a częśd z nich była 

wyzwaniem, którego nie chcieli się podjąd najlepsi inżynierowie w kraju. 

W swoich pracach Modjeski stosował wiele innowacji technicznych. Przykła-

dowo jego most w Quebecu nad rzeką St. Lawrence (ukooczony w 1917 r.) 

miał najdłuższe przęsło na świecie22.  

Modjeski nieustannie wdrażał i rozwijał koncepcje, które ustanowiły no-

we standardy dla mostów ruchomych i stałych, stąd szybko został uznany za 

autorytet w dziedzinie budowy dużych konstrukcji stalowych23. W moście nad 

rzeką Tanana na Alasce zaprojektował 21 przegubów w węzłach. Budowa 

tego mostu miała kluczowe znaczenie dla całej linii kolejowej Alaska Road, 

a w uroczystości jego otwarcia uczestniczył prezydent USA Warren Harding24. 

Do wyjątkowych projektów Modjewskiego należał również most nad Missisi-

pi, którego konstrukcja ze względu na duże trudności – m.in. głębokie ułoże-

nie delty i silne prądy rzeczne – była pionierskim osiągnięciem w tej dziedzi-

                                       
20

 W.F. Durand, dz. cyt., s. 247. 
21

 Death Ends Long Career of Noted Bridge Engineer, “Santa Ana Register”, 

27.06.1940, p. 1. 
22

 H. Petroski, Benjamin Franklin Bridge, “American Scientist” 2002, vol. 90, no. 5, 

p. 408. 
23

 P. Obst, Ralph Modjeski - Bridge Builder, http://info-poland.icm.edu.pl/exhib/modje 

ski/modj.html (dostęp: 2.06.2022).  
24

 K. Flaga, Mosty – obiekty inżynierskie rozpięte ponad czasem i przestrzenią, 

cz. 2, „Nowoczesne Budownictwo Inżynieryjne” 2011, nr 6, s. 82. 
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nie25. Największym projektem polskiego emigranta był most wiszący im. 

Benjamina Franklina na rzece Delavere w Philadelphii (stan Pensylwania), nad 

którym pracował od 1920 r. Most miał mied 333,4 m długości, dwa tory kole-

jowe, sześd pasów dla samochodów i dwa chodniki. Wyjątkowym rozwiąza-

niem konstrukcyjnym było w tym przypadku zastosowanie 110 m ażurowych 

pylonów26. Budowla została ukooczona w 1926 r. Innym wielkim osiągnięciem 

inżyniera był most wiszący nad rzeką Detroit – Ambassador Bridge o rozpięto-

ści głównego przęsła 563,9 m27. Budowa rozpoczęła się 7 maja 1927 r., a most 

otwarty został dla ruchu 11 listopada 1929 r. Most był kluczowym ogniwem 

trasy turystycznej przez Kanadę, między Nowym Jorkiem, Buffalo i wodospa-

dem Niagara28. Ostatnim projektem w karierze Modjeskiego był most nad 

zatoką łączącą Okland i San Francisco o długości 13 km, który został otwarty 

w listopadzie 1936 r. W 1907 r. Modjeski został zaproszony do komisji badają-

cej przyczyny katastrofy budowlanej mostu na rzece św. Wawrzyoca w Kana-

dzie, w której zginęły 74 osoby (zawaliła się wtedy cała połowa mostu przez 

niedoszacowanie obciążenia). Polski emigrant został nazwany przez New York 

Times światowym liderem wśród budowniczych mostów29.  

Za całokształt swojej pracy otrzymał wiele wyróżnieo i medali: medal 

i dyplom honorowego członka Instytutu Franklina (1922), medal Johna Scotta 

w Philadelphii (1924) i Złoty Medal Johna Fritz’a (1930), najbardziej prestiżo-

wą nagrodę dla inżyniera w USA – Washington Award of the Western Society 

of Engineers za „wkład w rozwój transportu poprzez wybitne umiejętności 

i odwagę w budowie i projektowaniu mostów" (1931), Grand Prix Medal of 

the Exposition od Industry and Science w Poznaniu (1929), Knight of the Le-

gion of Honor from France, a także honorowy tytuł doktora nadany przez 

Pennsylvania Military College (1927) oraz Politechnikę we Lwowie (1931). 

W 2016 r. w Philadelphii odbyła się premiera filmu dokumentalnego o Rudol-

fie Modrzejewskim pt. „Bridging Urban America” („Mosty w urbanistycznej 

                                       
25

 R.G. Weingrdt, Ralph Modejski and Nathan Newmark, “Leadership and Mana- 

gement in Engineering” 2001, vol. 1, p. 50. 
26

 K. Flaga, dz. cyt., s. 83. 
27

 Tamże. 
28

 R. Tate, The Early Days of the Ambassador Bridge, https://www.motorcities.org/ 

story-of-the-week/2016/the-early-days-of-the-ambassador-bridge (dostęp: 1.06.2022). 
29

 J.S. Pula, Modjeski, Ralph [in:] The Polish American Encyclopedia, McFarland and 

Co, Jefferson NC, 2011, p. 308. 
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Ameryce”) w Teatrze Mandell na kampusie Drexel University w reżyserii Bar-

bary i Leonarda Myszyoskich30. 

Kazimierz (Casimir) Gzowski 

W Kanadzie aktywnie działał polski inżynier-emigrant Kazimierz Gzowski 

(1813–1898), urodzony w Rosji syn hrabiego Stanisława Gzowskiego i Heleny 

Pacewicz. Nie uczył się w szkołach francuskich, a po powstaniu przymusowo 

wyemigrował do Stanów Zjednoczonych w 1833 r., a potem w 1841 r. do To-

ronto w Kanadzie, gdzie otrzymał pracę w departamencie robót publicz-

nych31. Początkowo był zatrudniony w Pittsfield w stanie Massachusetts jako 

urzędnik w kancelarii prawnej Parker L. Hall. W 1837 r. ukooczył aplikację 

prawniczą (specjalizował się w prawie handlowym), a potem uzyskał amery-

kaoskie obywatelstwo. 

Doświadczenie inżynierskie zdobył w carskim korpusie saperów, dlatego 

zatrudnił się u wybitnego inżyniera budownictwa Williama Milnora Robertsa 

na stanowisku inżyniera nadzoru. Wytyczał i budował dla niego linię kolejową 

z Nowego Jorku do rejonu Wielkich Jezior32. Wysłany służbowo w 1841 r. do 

Kanady, ostatecznie w niej osiadł. Został naczelnym inżynierem budowy 

pierwszej kanadyjskiej kolei żelaznej oraz zaprojektował i wytyczył, razem 

z E.P. Hannafordem oraz T. Hobsonem, Międzynarodowy Most Kolejowy (In-

ternational Railway Bridge) łączący Kanadę ze Stanami Zjednoczonymi. Trasa 

powstawała nad rzeką Niagara, a wdrożenie projektu znacznie utrudniały 

głębokośd wody przekraczająca 15 m ze znacznymi wahaniami głębokości, 

zmienne i zdradliwe prądy, nieodpowiednie kotwicowisko, brak możliwośd 

prowadzenia prac w zimie ze względu na ogromne masy pływającego lodu 

i problematyczne dno rzeki33. Most otwarto 3 listopada 1873 r., dzięki niemu 

                                       
30

 P. Obst, Film o Rudolfie Modrzejewskim, „Nowy Dziennik”, 26.05–1.06.2016, s. 36. 
31

 A. Ziółkowska, Portret Sir Casimira Gzowskiego zawieszony w Parlamencie, 

„Związkowiec” 1983, nr 53, s. 3. 
32

 M. Żuber-Mamakis, Kazimierz Gzowski. Budowniczy dróg i mostów, https://www. 

ican.pl/a/kazimierz-gzowski-budowniczy-drog-i-mostow/Dq2zH3BaQ (dostęp: 20.04.2022). 
33

 C.S. Gzowski, The International Bridge constructed over The Niagara River near 

Fort Erie, Canada and Buffalo, U.S. of America, Toronto 1873, p. 6. 
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Fort Erie stał się jednym z najważniejszych punktów transportu kolejowego 

na granicy obu krajów34. Gzowski uczestniczył również w pracach przy roz-

budowie portu w Montrealu i pogłębianiu kanału św. Wawrzyoca35. W 1850 

r. założył pierwszą kanadyjską organizację zawodową inżynierów – Kanadyj-

skie Towarzystwo Inżynierów Budownictwa Lądowego i Wodnego (obecnie 

Kanadyjski Instytut Inżynieryjny), którym kierował przez czternaście lat. 

Organizował także park narodowy nad wodospadem Niagara. Kiedy w mar-

cu 1887 r. przyjęto ustawę, której celem było utworzenie Parku Wodospa-

dów Niagara Królowej Wiktorii (Queen Victoria Niagara Falls Parks Act) jako 

pierwszego parku publicznego w Ontario, funkcję głównego projektanta 

powierzono właśnie Gzowskiemu. Park został otwarty w dniu urodzin kró-

lowej Wiktorii – 24 maja 1888 r.  

W latach 1896–1897 Gzowski został mianowany przez Sir Oliviera 

Mowata administratorem prowincji Ontario i pełnił funkcję gubernatora36. 

W czasie jego kariery zawodowej powierzano mu wiele różnych funkcji – 

był członkiem Komisji Dominalnej Kanałów Wodnych, Kanału Welland, 

Senatu na Uniwersytecie Toronto, prezesem anglikaoskiej uczelni teologii 

Wyclife College i Kolei Międzynarodowych37. Był również Inspektorem 

Nauk Królewskiej Akademii Wojskowej w Kingston (w stopniu pułkownika 

saperów), współzałożycielem giełdy w Toronto, a także organizatorem 

kanadyjskiej policji oraz wielu stowarzyszeo, m.in. Ontario Jockey Club38. 

Organizował pierwsze kanadyjskie wyścigi konne, założył pierwszy klub 

myśliwski w Kanadzie oraz pierwszy kanadyjski klub strzelecki39. W 1890 r. 

otrzymał brytyjski tytuł szlachecki, Komandorię Orderu św. Michała i św. Je-

rzego oraz tytuł Honorowego Adiutanta Jej Królewskiej Mości Wiktorii40. 
                                       

34
 Fort Erie Railroad Museum, B-1 in gothic Recical Style, https://www.forterie. 

ca/resource/files/7165EE36142003CD85257DF70083A1C0/%24File/B-1%20History.pdf, 

(dostęp: 20.04.2022). 
35

 E.O., 150-lecie urodzin Kazimierza Gzowskiego, „Kwartalnik Historii Nauki 

i Techniki” 1963, nr 8/3, s. 475. 
36

 A. Ziółkowska, dz. cyt., s. 3.  
37

 Tamże. 
38

 Tamże. 
39

 M. Żuber-Mamakis, dz. cyt. 
40

 W. Iwaoczak, Adiutant Królowej Wiktorii, „Niedziela Ogólnopolska” 2017, 

nr 45, s. 45. 
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Imieniem Sir Casimira Gzowskiego nazwano park nad jeziorem Ontario, 

w którym tamtejsza Polonia ufundowała jego pomnik zaprojektowany 

przez architekta Richarda D’wonnika41. Tablicę pamiątkową postawiono 

także w Niagara Falls. Kiedy po kilkumiesięcznej chorobie Gzowski zmarł, 

w „Toronto World” napisano: „Wczoraj rano, gdy ucichła przerażająca bu-

rza z piorunami, a poranne słooce zaglądało nad wschodni horyzont, duch 

jednego z najwybitniejszych obywateli Toronto uciekł”42. 

Podsumowanie 

Jedna czwarta polskich emigrantów była zawodowo związana z szero-

ko rozumianą techniką43, co czyniło ich aktywnymi uczestnikami rozwoju 

technologicznego i gospodarczego w paostwach na całym świecie. Zdoby-

cie takiej wiedzy było niemal gwarantem zatrudnienia w obcym kraju. 

Jednakże przytoczone przykłady świadczą o tym, że celem emigrantów nie 

było jedynie utrzymanie się w nowej rzeczywistości. Historia Wielkiej Emi-

gracji wskazuje na wybitne jednostki, które rewolucjonizowały wiele dzie-

dzin życia, wprowadzały innowacyjne rozwiązania oraz podejmowały się 

projektów, których nie chcieli przedsięwziąd rodzimi inżynierowie. Pom i-

mo tego, że zarówno Ralph Modjeski jak i Kazimierz Gzowski byli związani 

z tą samą dziedziną, ich kariery potoczyły się w różnych kierunkach. Mod-

jeski zasłynął nowoczesnymi stalowymi konstrukcjami mostów budowa-

nych na terenie niemal całych Stanów Zjednoczonych, był pionierem mo-

stów wiszących i projektantem znanym na całym świecie. Natomiast 

Gzowski łączył pracę inżyniera z szeroką działalnością społeczną i politycz-

ną w Kanadzie. Obydwaj mieli ogromny wpływ na rozwój krajów, w któ-

rych osiedli, a ich projekty nawet współcześnie stanowią przedmiot badao 

w opracowaniach konstrukcyjnych. 

                                       
41

 Central Project to Honor Sir Casimir Gzowski, “Bulletin. Association of polish engi-

neers in Canada” 1996, s. 17. 
42

 H.V. Nelles, Gzowski, Sir Casimir Stanislaus, “Dictionary of Canadian Biography”, 

http://www.biographi.ca/en/bio/gzowski_casimir_stanislaus_12E.html (dostęp: 2.06.2022). 
43

 B. Orłowski, Historia techniki – fanaberia czy pozytywna koniecznośd? „Prace 

Komisji Historii Nauki Polskiej Akademii Umiejętności” 2003, nr 5, s. 122. 
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Poles during the Great Emigration.  
Engineers of iron roads and bridges  
(contribution to the development of infrastructure in the world) 

Summary 

Polish emigrants in the 19th century significantly participated in the development of 

countries all over the world. They established administrative structures, organized 

cultural and educational institutions, were the main builders of transport infrastructure 

and, using modern technologies and innovative solutions, supported the development of 

economies of various countries. Despite the fact that this period in the history of Poland 

is relatively well recognized, it is worth noting that many of them still exist in the memory 

of the nations among which they lived and worked, have their monuments and memorial 

boards. The aim of the article is to show, using selected examples, the participation of 

Polish engineers in the modernisation of the infrastructure of various countries. Due to 

the multifaceted nature of this issue, it focuses primarily on two outstanding engineers, 

Rudolf Modrzejewski and Kazimierz Gzowski. 

Key words: history, Great Emigration, technology, steel bridges, Rudolf Modrzejewski, 

Kazimierz Gzowski 



Sergiusz Leończyk  

Uniwersytet Przyrodniczo-Humanistyczny w Siedlcach 

Rola polskich inżynierów  

w budowie Kolei Transsyberyjskiej  

na przełomie XIX i XX wieku 

Wstęp 

Niewątpliwie do najważniejszych sukcesów Imperium Rosyjskiego na 

przełomie XIX–XX wieku należy budowa Wielkiej Kolei Transsyberyjskiej. 

Obecnie jest to najdłuższa linia kolejowa na świecie, która przekracza osiem 

stref czasowych, a całkowita długośd jej torów wynosi 9288,8 km1. 

Budowa Kolei Transsyberyjskiej przyspieszyła rozwój handlu pomiędzy 

Chinami i Rosją a Europą. Przyczyniła się też do gospodarczego rozwoju Uralu 

i Syberii. Syberia, niegdyś mało zaludniona, została zasiedlona w ramach 

agrarnej reformy z lat 1906–1914 zapoczątkowanej przez premiera Piotra 

Stołypina. Do południowych regionów Syberii w poszukiwaniu ziemi dobro-

wolnie wyjechało ponad 3 miliony włościan z Rosji europejskiej – Rosjan, 

Ukraioców, ale również Łotyszy, Estooczyków i Polaków. Kolej Transsyberyjska 

miała ważne znaczenie geopolityczne dla Rosji carskiej, później ZSRR, a obec-

nie ma również dla Federacji Rosyjskiej. 

19/31 maja 1891 r. we Władywostoku nastąpiło uroczyste położenie 

przez carewicza Mikołaja kamienia węgielnego pod budowę linii transsyberyj-

skiej i datę tę uznaje się za oficjalny początek prac na kolei. 

Inwestycję podzielono na trzy etapy. W pierwszym znalazły się odcinki 
zachodniosyberyjski, środkowosyberyjski i południowoussuryjski oraz połą-

czenie Kolei Syberyjskiej z Czelabioska z Uralską w Jekaterynburgu, w drugim 

– odcinki północnoussuryjski i zabajkalski, a w trzecim – krugobajkalski 

i amurski. Ważne znaczenie miało odgałęzienie Kolei Transsyberyjskiej – 

                                       
1
 Н.С. Конарев, Железнодорожный транспорт. Энциклопедия, Москва 1994, 

s. 458. 



Sergiusz Leończyk 

 

 

262 

Kolej Wschodniochioska, linia kolejowa przebiegająca przez północno- 

-wschodnie Chiny (Mandżurię). Została zbudowana, by połączyd rosyjskie 

miasta Czytę i Władywostok2.  

Na całej Kolei Transsyberyjskiej stacje budowane były co pięddziesiąt wiorst 

(ok. 53 km), aby jednotorową linią przejechad mogły co najmniej trzy pary po-

ciągów na dobę. Całośd planowano zakooczyd nie później niż w 1905 r. Nie 

przewiedziano jednak trudnych warunków przy budowie kolei. Również wyda-

rzenia geopolityczne – wojna rosyjsko-japooska i rewolucja 1905 r. – miały 

swój wpływ na termin zakooczenia budowy, która oficjalnie została sfinalizo-

wana 5/18 października 1916 r., jedenaście lat po pierwotnie planowanym 

terminie. Od tego dnia pociągi mogły przejechad z Sankt Petersburga do Wła-

dywostoku w całości przez terytorium Rosji3. 

Budowa największej kolei świata wymagała nie tylko wysiłku fizycznego ty-

sięcy robotników, ale również talentu inżynierów budujących mosty i tunele na 
terenie Uralu, Syberii i Dalekiego Wschodu. Wśród inżynierów obywateli Cesar-

stwa Rosyjskiego Polacy zajmowali ważne miejsce i niewątpliwie wnieśli zna-

czący wkład w budowę magistrali. 

W okresie międzywojennym pogląd o znaczącej roli inżynierów polskich 

w budowie Kolei Transsyberyjskiej był szeroko opisywany w prasie, we wspo-

mnieniach oraz w licznych biografiach polskich inżynierów. Nie powstało jednak 
na ten temat żadne ogólne opracowanie historyczne. Dopiero w 1961 r. ukazał 

się artykuł radzieckiego badacza Aleksandra Kozyriewa pt. Udział Polaków 

w budowie kolei żelaznych południowego Uralu i Kolei Zachodnio-syberyjskiej. 

Tylko na tym odcinku kolei wśród 65 etatowych pracowników wyższego perso-

nelu inżynieryjno-technicznego było 21 Polaków. Z przygotowanego przez Kozy-

riewa wykazu tylko Stanisław Olszewski jest postacią znaną, pozostałe osoby 
odeszły w zapomnienie. Słabo zbadany jest również polski udział w budowie 

Kolei Środkowosyberyjskiej i Zabajkalskiej. Znacznie więcej wspomnieo i biografii 

polskich inżynierów powstało natomiast w związku z Koleją Wschodniochioską. 

W opracowaniach dotyczących Polonii w Charbinie i ogólnie w Mandżurii nie-

mało miejsca poświęcono dokonaniom polskich inżynierów-kolejarzy4. 

                                       
2
 Н.Е. Аблова, КВЖД и российская эмиграция в Китае, Москва 2004, s. 15–21. 

3
 P. Milewski, Transsyberyjska. Drogą żelazną przez Rosję i dalej, Kraków 2014, 

s. 209–210. 
4
 A. Kozyrew, Udział Polaków w budowie kolei żelaznych południowego Uralu i kolei 

Zachodnio-syberyjskiej, „Kwartalnik Historii Nauki i Techniki” 1961, nr 6/2, s. 288–301. 
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Ze współczesnych badaczy wkładu Polaków w budowę Kolei Transsybe-

ryjskiej należy wymienid profesora Bolesława Orłowskiego z Instytutu Historii 

Nauki PAN w Warszawie. Badając ten temat, warto sięgnąd po publikacje 

współczesnych historyków rosyjskich. Opracowania te, oparte na bogatej 

bazie źródłowej, dostarczają ciekawych informacji dotyczących inżynierów, 

w tym również polskiego pochodzenia5. 

Przyczyny powstania licznego środowiska zawodowego 

inżynierów polskich w Rosji 

Znany badacz dziejów Polaków w Rosji Zygmunt Łukawski pisze, że 

skład społeczny Polonii rosyjskiej nie odpowiadał wyobrażeniom, jakie 

mieli o niej pierwsi badacze Wacław Sieroszewski i Józef Okołowicz, pisząc 

o zdecydowanie inteligenckim charakterze emigracji wschodniej. Mimo to 

jednak Łukawski stwierdza, że inteligencja odgrywała ważną rolę w życiu 

Polonii rosyjskiej, a inteligencja techniczna stanowiła najlepiej sytuowaną 

jej częśd. Z czym to było związane? Przede wszystkim z kształceniem mło-

dzieży polskiej w uczelniach wyższych na terenie Cesarstwa Rosyjskiego. 

Zamknięcie uczelni polskich przez władze carskie po powstaniach listopa-

dowym w 1830 r. i styczniowym w 1863 r.6 oraz bojkot uczelni rosyjskich 

                                       
5
 Н.И. Наумова, Поляки-железнодорожники в освоении транссибирской 

магистрали (первая четверть XX в.) [w:+ Человек-текст-эпоха. Выпуск 3. 

Социокультурные аспекты освоения Сибири, Томск 2008, s. 142–159. 
6
 Szkoła Przygotowawcza do Instytutu Politechnicznego w Warszawie została zli-

kwidowana reskryptem carskim 19 XI 1831 r., Uniwersytet Warszawski – postanowie-

niem Mikołaja I z 22 X 1831 r., szkoły wojskowe – w latach 1831–1832; Instytut Poli-

techniczny w Puławach, otwarty 1 X 1862, zawiesił działalnośd po wybuchu powstania 

styczniowego 1863 r.; Uniwersytet Warszawski, pod nazwą Szkoła Główna, wznowił 

działalnośd w maju 1862 r., a został zamknięty w 1869 r. i przekształcony w tymże 

roku w Cesarski Uniwersytet Warszawski; w 1898 r. powołano do życia Warszawski 

Instytut Politechniczny im. Cara Mikołaja II. Por. Dzieje Uniwersytetu Warszawskiego 

1816–1915. Monumenta Universitatis Varsoviensis 1816–2016, red. T. Kizwalter, War-

szawa 2016; Dzieje Uniwersytetu Warszawskiego 1915–1939, red. A. Garlicki, Warsza-

wa 1982, s. 13; J. Piłatowicz, Profesorowie Politechniki Warszawskiej w dwudziestoleciu 

międzywojennym, Warszawa 1999, s. 11–22; M. Jakubiak, Akademickie szkolnictwo 

techniczne w Drugiej Rzeczypospolitej, Warszawa 2015, s. 29–38. 
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w Warszawie po 1905 r.7 spowodowały napływ w głąb cesarstwa uczonych 

i studentów Polaków z Królestwa Polskiego. Młodzież polska z dawnych ziem 

wschodnich Rzeczypospolitej oraz z innych rejonów Rosji z reguły wybierała 

studia w uczelniach rosyjskich. Studia na tych uczelniach dawały między in-

nymi wiele uprawnieo paostwowych: stypendia, pierwszeostwo w uzyskaniu 

pracy i awansu. Należy też podkreślid wysoki poziom naukowy niektórych 

szkół wyższych, zwłaszcza w Sankt Petersburgu, pierwszorzędne urządzenia 

techniczne i pomoce naukowe będące do dyspozycji studiujących. Atutem 

rosyjskich szkół wyższych były też siły profesorskie, na katedrach zasiadały 

europejskie sławy (Dmitrij Mendelejew, Iwan Wyszniegradzki, Friedrich Kon-

rad Beilstein, Siergiej Lebiediew, Aleksander Fischer von Waldheim czy Ste-

pan Timoszenko). W dużych rosyjskich ośrodkach akademickich polska mło-

dzież studencka miała możliwośd zarobkowania w trakcie nauki i oparcie 

w licznych i dośd zamożnych koloniach, albowiem spośród 600 tys. Polaków 

zamieszkałych w rdzennej Rosji, na Syberii i na Kaukazie znaczną większośd 

stanowili szeroko pojęci pracownicy umysłowi, a wśród nich znaczącą grupą 

była inteligencja techniczna8. 

Największym skupiskiem szkół wyższych w Rosji był Sankt Petersburg, 

gdzie w 1861 r. działało 15 wyższych uczelni, a na początku roku akade-

mickiego 1914/15 było ich już 35. Studiowało na nich 41 700 osób, w tym 

około 3 tysięcy Polaków9. Największą popularnością wśród Polaków cieszy-

ły się studia uniwersyteckie i medyczne, ale tuż za nimi plasowało się 

kształcenie w petersburskich uczelniach technicznych. Postępujące dosyd 

szybko w ostatnich dziesięcioleciach XIX wieku uprzemysłowienie Rosji 

tworzyło intratne posady dla inżynierów w coraz liczniejszych fabrykach, 

hutach, kopalniach i kolejnictwie. 

Polacy podejmowali studia techniczne przede wszystkim w założonym 

w 1828 r. petersburskim Instytucie Technologicznym. Na tej uczelni w latach 

1837–1913 dyplom inżyniera uzyskało 5700 osób, wśród których było ponad 
                                       

7
 J. Schiller-Walicka, Cesarski Uniwersytet Warszawski, między edukacją a polityką, 

1869–1917 [w:] Dzieje Uniwersytetu Warszawskiego 1816–1915…, s. 654–655; J. Piła-

towicz, Młodzież Warszawskiego Instytutu Politechnicznego w walce z caratem (1898–

1905), „Rocznik Warszawski”, T. XX, Warszawa 1988, s. 71–100. 
8
 J. Róziewicz, Polsko-radzieckie stosunki naukowe (1725–1918), Wrocław 1984, 

s. 12–14. 
9
 Tamże, s. 177.  
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1300 Polaków. Częśd absolwentów podejmowała pracę w Królestwie Polskim; 

spis Edwarda Wawrykiewicza z 1899 r. wykazał 107 absolwentów Instytutu 

zatrudnionych na terenie guberni Królestwa Polskiego. Absolwentów było 

zapewne więcej, gdyż według szacunków Feliksa Kucharzewskiego spis ten 

objął około połowy faktycznej liczby inżynierów i techników10.  

Renomą cieszył się w świecie inżynierskim i naukowym założony w 1809 r. 

Instytut Inżynierów Komunikacji11. Szczególnie duży napływ Polaków do tej 

uczelni odnotowano w latach siedemdziesiątych XIX wieku, np. w 1875/76 r. 

stanowili oni 20% ogółu studiujących. Mimo wprowadzenia w 1884 r. dziesię-

cioprocentowego limitu dla katolików liczba młodzieży polskiej w Instytucie 

nigdy nie spadała poniżej 10% ogólnej liczby studentów. Według szacunków 

Janusza Jankowskiego liczba Polaków absolwentów Instytutu wynosiła: 

w latach 1809–1864 około 210 osób, w latach 1865–1910 około 770, a w 

późniejszych latach co najmniej 70. Ogółem uczelnię tę ukooczyło zatem oko-

ło 1050 Polaków12. 

Spośród tych licznych absolwentów około 120 (w 1899 r. w guberniach 

Królestwa Polskiego pracowało 47 absolwentów Instytutu) brało udział 

w formowaniu i rozwijaniu kolejnictwa w paostwie rosyjskim, a wśród nich 

około 30 wybitnych profesorów, projektantów, kierowników budów, admi-

nistratorów. Wychowankami tej uczelni były takie indywidualności inży-

nierskie i naukowe, jak np.: Stanisław Kierbedź, Stanisław Kunicki, Feliks 

Jasioski, Aleksander Wasiutyoski, Henryk Merczyng. W 1891 r. założono 

w Petersburgu Instytut Elektrotechniczny. Do 1918 r. uczelnię tę ukooczyło 

około 100 Polaków13.  

W 1902 r. rozpoczęły się zajęcia w Instytucie Politechnicznym (popularnie 

zwanym politechniką). W 1913 r. studiowało w nim około 300 Polaków. Na 

                                       
10

 J. Bieniarzówna, Z problemów kształcenia kadry technicznej dla przemysłu w XIX w. 

[w:] Studia z dziejów oświaty i kultury umysłowej w Polsce XVIII–XIX w. Księga ofiaro-

wana J. Hulewiczowi, Wrocław–Warszawa–Kraków–Gdaosk 1977, s. 177; J. Żurawicka, 

Inteligencja warszawska w koocu XIX wieku, Warszawa 1978, s. 107.  
11

 J. Jankowski, 150-lecie Petersburskiego Instytutu Inżynierów Komunikacji, „Prze-

gląd Techniczny” 1959, nr 36, s. 17–19; L. Królikowski, Instytut Inżynierów Komunikacji 

w Petersburgu, „Przegląd Techniczny” 1986, nr 34, s. 4–5. 
12

 J. Jankowski, Twórczy wkład Polaków w budownictwie kolei paostw obcych w la-

tach 1850 – 1920, „Przegląd Komunikacyjny” 1971, nr 1, s. 40, nr 8, s. 33–34. 
13

 J. Róziewicz, dz. cyt., s. 205–206. 
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podstawie sporządzonych spisów w dwudziestoleciu międzywojennym moż-

na sądzid, że uczelnię tę ukooczyło około 300 Polaków14. 

Wśród pozostałych, mniej znaczących, powodów masowego obsadzania 

Polakami stanowisk inżynieryjnych na budowie Kolei Transsyberyjskiej należy 

wyodrębnid nacjonalizację w 1912 r. Kolei Warszawsko-Wiedeoskiej15. Skut-

kiem tego zwolniono tysiące polskich kolejarzy i inżynierów. Skłoniło to Pola-

ków kolejarzy, w tym inżynierów, do szukania pracy na Kolei Transsyberyjskiej 

i Wschodniochioskiej. 

Początki działalności inżynierów Polaków  

na kolejach rosyjskich 

Polaków spotykamy już w gronie budowniczych pierwszych kolei w Rosji. 

Romuald Zadwilichowski wraz z Konstantym Jankowskim budowali Kolej Mi-

kołajewską, która w 1851 r. połączyła Sankt Petersburg z Moskwą. Wielu in-

żynierów pochodzenia polskiego pracowało przy budowie Kolei Petersbursko- 

-Warszawskiej i innych odcinków. Ważną postacią wśród inżynierów Polaków 

jest wybitny specjalista w zakresie budowy mostów i kolei Stanisław Kierbedź 

(1810–1899). Urodził się w guberni kowieoskiej w rodzinie drobnej szlachty. 

Rozpoczął studia na Uniwersytecie Wileoskim. Nie ukooczył ich jednak i prze-

niósł się do Petersburga do Instytutu Inżynierów Komunikacji. Uczelnia w tych 

latach miała profil wojskowy. Kierbedź ukooczył studia w 1831 r. i przez 9 lat 

wykładał budownictwo i mechanikę stosowaną w kilku uczelniach petersbur-

skich. Zasłynął jako inżynier mostu Mikołajewskiego na rzece Newie w Sankt 

Petersburgu. Most ten zaprojektował jeszcze w 1841 r. Budowa trwała do 

1850 r. Kierbedź aktywnie przyczynił się do rozbudowy infrastruktury kolejo-

wej w Rosji. Jego poglądy i dzieło kontynuował bratanek Stanisław Kierbedź- 

-junior (1845–1910). Był on na przełomie XIX i XX w. naczelnikiem Kolei Wła-

dykaukaskiej, łączącej Rostow z Władykaukazem, a potem wiceprezesem 

Kolei Wschodniochioskiej. Z inicjatywy Kierbedzia-juniora powstało w warsz-

tatach kolejowych w Rostowie siedem nowych typów parowozów. Przyczynił 

                                       
14

 Stowarzyszenie Studentów Polaków Politechniki Petersburskiej. Szkic historyczny 

1902–1918, Warszawa 1939, s. 1–11 plus dołączony spis z 1927 r. 
15

 K. Jasiewicz, Militarne i ekonomiczne aspekty w budowie i eksploatacji dróg żela-

znych w Królestwie Polskim w latach 1835–1914, „Studia Historyczne” 1980, z. 2, s. 205. 
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się on do budowy nowych linii kolejowych na Kaukazie i Dalekim Wschodzie, 

połączenia kolejowego Kraju Zakaukaskiego z Rosją centralną przez przedłu-

żenie linii Rostów–Władykaukaz brzegiem Morza Kaspijskiego do Tyflisu. Linia 

ta stała się strategiczna szczególnie przed I wojną światową, ale również 

w kontekście rozwoju przemysłu naftowego na Północnym Kaukazie. Współ-

pracownikiem Kierbedzia-juniora był inżynier Wacław Łopuszyoski (1856–

1929), który wyróżnił się w projektowaniu nowych parowozów16. 

Głównym inicjatorem elektryfikacji kolei w Rosji był prof. Instytutu Inżynie-

rów Komunikacji Henryk Merczyng (1860–1916). Jako członek Rady Inżynier-

skiej przy Ministerstwie Komunikacji wniósł znaczący wkład w elektryfikację 

petersburskiego węzła kolejowego, a później moskiewskiego i kaukaskiego. 

Pod jego kierunkiem w petersburskim Instytucie Inżynierów Komunikacji 

wykonane były pierwsze prace dyplomowe z zakresu trakcji elektrycznej kole-

jowej, tramwajowej i rzecznej oraz elektryfikacji zakładów naprawczych tabo-

ru kolejowego17.  

Na Kaukazie znaczący wkład w rozbudowę sieci dróg i kolei wniósł inży-

nier Bolesław Statkowski (1825–1895). Urodził się w powiecie pioskim gu-

berni mioskiej. Studia odbywał w Instytucie Inżynierów Komunikacji w Sankt 

Petersburgu. Jako inżynier rozpoczął pracę w 1848 r. na Kaukazie. Najwięk-

szym jego osiągnięciem było wybudowanie drogi bitej przez góry kaukaskie 

oraz opracowanie projektu kolei mającej przeciąd łaocuch gór kaukaskich 

i połączyd Europę z Azją. Projektu tego nie udało się wprowadzid w życie, 

ponieważ Statkowski w 1895 r. zmarł. Jeszcze jednym ważnym jego sukcesem 

inżynieryjnym była budowa Kolei Zakaukaskiej na odcinku od Batumi do Tyfli-

su. W czasie tej inwestycji według projektu Statkowskiego wybito najdłuższy 

wówczas na świecie tunel, liczący ponad 4,5 km. 

Dosyd ciekawą sytuację z zatrudnieniem Polaków w latach 1896–1898 na 

budowie Kolei Permsko-Kotłasskiej opisali dziennikarze tych czasów. W 1897 r. 

w czasopiśmie „Nowoje wriemia” ukazał się artykuł, w którym z niepokojem 

pisano o koncentracji ludności polskiej. Wątpliwości referowano Mikołajo-

wi II, na co car odpowiedział, że nic nie da się poradzid, skoro brakuje kadr 

                                       
16

 Z. Łukawski, Ludnośd polska w Rosji 1863–1914, Wrocław–Warszawa–Kraków–

Gdaosk 1978, s. 108. 
17

 J. Kubiatowski, J. Tazbir, Merczyng Henryk *w:+ PSB, t. 20, Wrocław–Warszawa–

Kraków–Gdaosk 1975, s. 437–439. 
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rosyjskich, aby zapewnid szybki rozwój przemysłowy takiego wielkiego kraju18. 

W 1898 r. na łamach „Russkogo wiestnika” informowano czytelników, że „bu-

dowa permsko-kotłasskiej kolei żelaznej jest całkowicie w rękach polskich 

i urzędnicy Rosjanie skarżą się, że są uciskani przez Polaków”19.  

Podobnie opisuje budowę tego odcinka, jak również linii kolejowej z Cze-

labioska do Jekaterynburga polska gazeta „Kraj” w 1898 r. Jej korespondent 

informuje z Wiatki: „O drodze tej śmiało można powiedzied że w znacznej 

mierze wybudowana przez Polaków”. Kierownikiem robót był inż. Bychowiec, 

jego pomocnikiem inż. Chołodecki, szefem wydziału mechanicznego inż. Ja-

nuszowski20.  

W latach 1884–1891 budową kolei z Samary do Czelabioska (początku 

Kolei Transsyberyjskiej) kierował inżynier Stanisław Muchlioski21. Z okazji po-

myślnego zakooczenia budowy Kolei Samarsko-Ufijskiej, a następnie Ufijsko- 

-Złatoustowskiej był on nagrodzony paostwowymi nagrodami. Inżynier Stani-

sław Muchlioski najpierw kierował oddziałem technicznym budowy, następ-

nie został zastępcą kierownika robót, później pracował jako inżynier do spe-

cjalnych zleceo w Tymczasowym Zarządzie Kolei Paostwowych22. 

Polscy inżynierowie na budowie syberyjskiego  

i zabajkalskiego odcinka Kolei Transsyberyjskiej 

W 1896 r. została oddana do użytku Zachodniosyberyjska Kolej Żelazna, 

która zaczynała się w Czelabiosku na Uralu, a kooczyła w Nowonikołajewsku 

(1422 km).  

Druga częśd syberyjskiego odcinka to Kolej Środkowosyberyjska, od No-

wonikołajewska na rzece Ob do Irkucka (1899 km). Kolej ta przebiegała przez 

miasto Krasnojarsk nad rzeką Jenisej. Według obliczeo N.I. Naumowej Polacy 

stanowili największą poza Rosjanami grupę zatrudnionych na zachodniosybe-

ryjskim odcinku Kolei Transsyberyjskiej, stanowili do 6% zatrudnionych na 

                                       
18

 А.С. Суворин, Дневник, Текстологическая расшифровка Н.А. Роскиной. 

Подготовка текста Д. Рейфилда и О.Е. Макаровой, Москва 1992, s. 301–302. 
19

 Л. Волков, Итоги польско-русского примирения, Москва 1898, s. 17. 
20

 Korespondencja z Wiatki, „Kraj” 1898, nr 52, s. 12. 
21

 Z. Łukawski, dz. cyt., s. 108. 
22

 A. Kozyrew, dz. cyt., s. 291. 



Rola polskich inżynierów w budowie Kolei Transsyberyjskiej… 

 

 

269 

przełomie XIX–XX wieku23. Znacznie większy był ich odsetek wśród etatowych 

pracowników inżynieryjno-technicznych Kolei Zachodniosyberyjskiej. Wśród 

65 inżynierów Polaków było 21, czyli 32%. Pracowali tam tacy wybitni specja-

liści, jak Konstanty Poźniak – kierownik oddziału technicznego oraz zastępca 

kierownika budowy. Naczelnikiem budowy Kolei Środkowosyberyjskiej był 

Ernest Bobieoski. Wielkie odpowiedzialne prace przy budowie mostów kole-

jowych przez rzeki Tobol, Iszym, Irtysz powierzono inżynierom Polakom – 

Wieoczysławowi Bersowi, Antoniemu Litwioskiemu i Stanisławowi Olszew-

skiemu – doświadczonym inżynierom, którzy pełnili nadzór techniczny nad 

budową tych mostów. Stal na ich budowę była dostarczana z uralskich fabryk 

pod nadzorem inżyniera Augusta Salmanowicza. Dostawą materiałów na 

miejsce budowy i regulowaniem ruchu pociągów roboczych zajmował się 

kierownik tymczasowej eksploatacji Kolei Zachodniosyberyjskiej inżynier 

Władysław Pawłowski. Przyjmowaniem i remontem taboru kolejowego kie-

rował technik Stanisław Pogorzelski, a służbą techniczną, zaopatrzeniem 

w wodę i służbą trakcji – inżynier technolog Stanisław Twardowski i inżynier 

Jazdowski24. 

Na początku XX wieku prawie cała Kolej Transsyberyjska od Czelabioska 

do Władywostoku była już gotowa. Pozostawał jedynie nieukooczony odcinek 

wokół Bajkału. Pociągi dochodziły do jeziora, skąd je przeprawiano na drugi 

brzeg specjalnym promem, a zimą układano szyny na lodzie i po nich przeta-

czano wagony. W 1899 r. postanowiono rozpocząd budowę kolei żelaznej od 

Irkucka dokoła Bajkału do stacji Mysowaja długości ponad 240 km. Naczelni-

kiem budowy mianowano inżyniera Bolesława Sawrymowicza, który wcze-

śniej był kierownikiem kolei Ufa-Złatoust, a później (do 1894 r.) kierownikiem 

Kolei Amurskiej. Sawrymowicz opracował projekt i osobiście angażował się 

w budowę tego odcinka. W 1905 r. budowę zakooczono, a Sawrymowicz 

został naczelnikiem tego odcinka. Linia kolejowa wijąca się nad brzegiem je-

ziora stanowi wybitne osiągnięcie w zakresie budownictwa kolejowego25.  

Inżynier Izydor Leśniewski kierował robotami przy budowie zabajkalskie-

go odcinka Kolei Transsyberyjskiej od jeziora Bajkał do granicy z Mandżurią, 

skąd już biegła Kolej Wschodniochioska, łącząca Zabajkale z Władywosto-

                                       
23

 Н.И. Наумова, Поляки-железнодорожники…, s. 150. 
24

 A. Kozyrew, dz. cyt., s. 294–295. 
25

 Z. Łukawski, dz. cyt., s. 109. 
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kiem. W budowie Kolei Zabajkalskiej brali udział inżynierowie Władysław Ja-

kubowski, Bronisław Królikiewicz, Mieczysław Kruzewicz, Aleksander Pstro-

kooski, Julian Eberhard. Naczelnikiem Kolei Zabajkalskiej od 1904 r. został 

inżynier Henryk Święcicki, natomiast Władysław Pawłowski objął stanowisko 

naczelnika Kolei Zachodniosyberyjskiej. Przy finalizacji budowy bardzo ważne 

znaczenie miała rozbudowa odcinków kolei doprowadzających do głównej 

magistrali oraz budowanie mostów na syberyjskich rzekach.  

Dużą rolę ogrywali budowniczowie mostów na odcinku Kolei Środkowo-

syberyjskiej. Wśród nich znalazł się Aleksander Miłosz (ojciec znanego poety 

Czesława Miłosza) – inżynier, budowniczy mostów. Ukooczył politechnikę 

w Rydze. W 1913 r. razem z rodziną osiadł w Krasnojarsku, zatrudniony na 

rocznym kontrakcie rządowym26. 

Czesław Miłosz (urodzony w Szetejniach 30.06.1911 r.), mając 2 lata, 

przyjechał z nianią do Krasnojarska, gdzie mieszkał przez kolejne 2 lata. Swój 

pobyt wspomina w Rodzinnej Europie, jak również w licznych wywiadach 

i wierszach.  

Z nogą na stopniu, uczepiwszy się drzwiczek, wydawałem przeraźliwe ryki, nie 

można było mnie oderwad, a szofer w liberii śmiał się. Żeby coś się pamiętało 

z tak wczesnego dzieciostwa, wydaje się nieprawdopodobnie, a jednak przy-

siągłbym, że widzę brzeg chodnika i błyszczący lakier. Wiele dni spędzają w wa-

gonie Kolei Transsyberyjskiej: jadą przez Moskwę, Niżni Nowogród i Omsk, 

a imperium zdaje się nie mied kooca. Rosja sprowadza maszyny rolnicze, buduje 

fabryki i drogi, próbuje eksploatowad bogactwa Syberii
27

. 

W roku 1914 z powodu rozpoczęcia I wojny światowej cała rodzina Miło-

szów wróciła do Szetejni. Aleksander Miłosz został zmobilizowany i trafił do 

pułku saperów28.  

Oprócz budowy dróg kolejowych, mostów i tuneli polscy inżynierowi 

wnieśli znaczący wkład w projektowanie i produkcję nowych parowozów. Na 

przykład dziełem wcześniej wspomnianego Wacława Łopuszyoskiego był 

ciężki parowóz „Pacyfic” używany na Kolei Transsyberyjskiej. Innym wybitnym 

twórcą parowozów był Antoni Księżopolski (1861–1951). Po ukooczeniu In-

stytutu Technologicznego w Sankt Petersburgu rozpoczął on pracę w Alek-

                                       
26

 A. Franaszek, Miłosz. Biografia, Kraków 2011, s. 13. 
27

 Tamże, s. 14. 
28

 Tamże, s. 15. 
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sandrowskiej fabryce Głównego Towarzystwa Rosyjskich Dróg Żelaznych. Był 

projektantem dwóch parowozów przeznaczonych do eksploatacji na Kolei 

Wschodniochioskiej. W 1900 r. został dyrektorem wytwórni wagonów „Dwi-

gatiel” w Rewlu (Tallinn), a w 1908 r. objął stanowisko dyrektora naczelnego 

dużej fabryki wagonów „Feniks” w Rydze29.  

Inżynierowie Polacy również przyczynili się do powstania pierwszych 

uczelni wyższych na Syberii – Uniwersytetu w Tomsku oraz Instytutu Techno-

logicznego w Tomsku. Pierwszymi profesorami na tych uczelniach zostali in-

żynierowie Kierownictwa Syberyjskiej Kolei Żelaznej i Tomskiego Okręgu Dróg 

Kolejowych E. Włodowski, S. Marcinkiewicz i M. Ołtarzewski30.  

Polscy inżynierowi na budowie Kolei Wschodniochińskiej 

Kolej Wschodniochioska jest eksterytorialnym odcinkiem kolejowym, 

projektem geopolitycznym realizowanym przez Cesarstwo Rosyjskie w czasie 

budowy Wielkiej Kolei Transsyberyjskiej, a faktycznie ten odcinek jest częścią 

Kolei Amurskiej. Umowa budowy Kolei Wschodniochioskiej pomiędzy China-

mi a Rosją została podpisana 8 września 1896 r.31 

Kolej ta odgałęziała się od Wielkiej Kolei Transsyberyjskiej w pobliżu miasta 

Czyta i prowadziła przez Chiny, a dalej przez rzekę Sungari do Władywostoku 

i do południowego Port Artur. Na rozstajach trasy powstało miasto Harbin, za-

projektowane przez inżyniera Adama Szydłowskiego na polecenie Stanisława 

Kierbedzia. Koordynatorem prac przy budowie Harbinu w latach 1901–1905 

był Ludwik Czajkowski, który w okresie 1895–1897 był naczelnikiem oddziału 

budowy Kolei Południowoussuryjskiej. Wspierali go przy budowie inżynierowie 

Polacy: Karol Weber i Walenty Wells. W Zarządzie Głównym Kolei Wschodnio-

chioskiej w latach 1911–1918 pracował inżynier Kwiryn Miller32. 

                                       
29

 Twórczy wkład Polaków w budownictwo kolei w latach 1850–1920, „Przegląd 

Komunikacyjny” 1971, nr 8, s. 33. 

 
30

 И.Т. Лозовский, Н.Б. Моисеенко, В.В. Офицеров, «Польский след» в Томском 

политехническом университете [w:] Сибирская полония: прошлое, настоящее, 

будущее, Томск 1999, s. 143. 
31

 Н.Е. Аблова, dz. cyt, s. 44. 
32

 A. Giza, Polacy w Mandżurii. Dzieje polskiej kolonii w Harbinie w latach 1895–

1966, Kraków 2019, s. 48–50. 
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Ważne dla budowy kolei prace wykonywał inżynier Stefan A. Offenberg, 

kierownik prac przy budowie odcinka pomiędzy Górami Chingaoskimi a rzeką 

Nonni, późniejszy naczelnik służby drogowej, a w latach 1921–1924 zastępca 

dyrektora Kolei Wschodniochioskiej do spraw technicznych. Pod kierownic-

twem tego inżyniera oraz Stanisława Kierbedzia został zbudowany liczący po-

nad 3 km tunel Chingaoski33.  

Budową trasy pomiędzy Harbinem a Port Artur zajmował się inżynier 

Teofil Hirszman. Ogromne znaczenie do połączenia Kolei Wschodniochioskiej 

z Koleją Środkowoamurską miała trasa biegnąca brzegiem rzeki Amur, która 

potrzebowała inżynierów konstruktorów mostów. I tu również przeważali 

Polacy. Wśród nich Michał Hieropolitaoski, który kierował budową najdłuższe-

go wówczas mostu w Euroazji na Amurze pod Chabarowskiem. Most posiadał 

20 przęseł liczących 2598 metrów długości. Budowy tej inżynier Hieropolitaoski 

nie ukooczył z powodu tragicznej śmierci podczas prac budowlanych na tym 

moście. Jego pracę dokooczył też polski inżynier Antoni Płaczkowski w 1916 r. 

Wśród konstruktorów i inżynierów mostów na Amurze należy wspomnied 

o Ludwiku Czapskim i Bolesławie Liberadzkim34.  

Budowa Kolei Wschodniochioskiej należała do najtrudniejszych w tym 

czasie przedsięwzięd inżynieryjnych. Skomplikowane logistyczno-inżynieryjne 

trudności, które napotkali budowniczowie tej żelaznej drogi, wymagały do-

brze przygotowanych inżynierów i konstruktorów i tu trzon stanowili absol-

wenci petersburskiego Instytutu Inżynierów Komunikacji. Wiceprezesem 

Zarządu Kolei Wschodniochioskiej był Stanisław Kierbedź i właśnie on, we-

dług badaczy historii kolei, faworyzował Polaków przy obsadzie inżynieryjnych 

i kierowniczych stanowisk na Kolei Wschodniochioskiej35.  

W wyniku tego w Harbinie i na terenie Mandżurii powstała polska kolonia 

składająca się z polskich inżynierów, kolejarzy, robotników i przedstawicieli in-

nych zawodów. Polonia harbioska istniała na tym terenie do lat sześddziesią-

                                       
33

 E. Muszalski, Offenberg Jan Jakub *w:+ PSB, t. 23, Wrocław–Warszawa–Kraków–

Gdaosk 1978, s. 586–587; S. Offenberg, Udział Polaków w budowie i organizacji Kolei 

Wschodniochioskiej. Wspomnienia inż. Stefana Offenberga, „Gdaoskie Studia Azji 

Wschodniej” 2016, nr 9, s. 63–89. 
34

 B. Orłowski, Kolej Transsyberyjska – wkład Polaków w jej budowę, Warszawa 

2006, s. 47–48. 
35

 B. Orłowski, Inżynierowie w służbie Narodu, „Archiectus” 2014, nr 4(40), s. 9–11. 
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tych XX wieku. Jest dobrze opisana w licznych pamiętnikach oraz pracach popu-

larnonaukowych autorstwa Edwarda Kajdaoskiego, Marka Cabanowskiego 

i Adama Winiarza36.  

Niewątpliwie Polonia w tym regionie powstała i działała do lat powojen-

nych dzięki budowie Kolei Wschodniochioskiej, która w 1952 r. została osta-

tecznie przekazana przez ZSRR Chioskiej Republice Ludowej. 

Polscy inżynierowi na Syberii i Dalekim Wschodzie  

po wybuchu I wojny światowej  

i rewolucji październikowej 1917 r. 

Wydarzenia I wojny światowej sprowadziły na tereny Syberii rzesze 

uchodźców z ziem polskich, a później i jeoców z armii pruskiej i austro- 

-węgierskiej, byli wśród nich również kolejarze i inżynierowie.  Na Syberii 

przed rozpoczęciem rewolucji październikowej 1917 r. przebywało od 

300 000 do 500 000 Polaków37. Zwiększenie diaspory polskiej na Syberii do-

prowadziło do powstania sporej liczby organizacji polonijnych, związków 

i zrzeszeo. Były to przede wszystkim organizacje wojskowe w Mandżurii, Ir-

kucku i Władywostoku. Oprócz organizacji wojskowych powstawały zawodo-

we organizacje polonijne, i tu przodowały organizacje kolejarzy. W 1918 r. 

został powołany Związek Kolejarzy w Harbinie – pracowników Kolei Wschod-

niochioskiej38, w 1919 r. Związek Polaków-Kolejarzy w Krasnojarsku39. Ogrom-

ne znaczenie dla polonijnego ruchu w mieście Wiernieudiosk (obecnie Ułan 

Ude) mieli właśnie kolejarze40. Od momentu uzyskania przez Polskę niepod-

ległości polscy emisariusze zwrócili się do polskich kolejarzy i inżynierów 

o pilny powrót do Polski, gdzie brakowało przede wszystkim kolejarzy i wyso-

                                       
36

 E. Kajdaoski, Polacy na Dalekim Wschodzie – inż. Kazimierz Grochowski, Czyngis-

-chan i złoto barona Ungera, Warszawa 2014; M. Cabanowski, Tajemnice Mandżurii –

Polacy w Harbinie, Warszawa 1993; A. Winiarz, Udział Polaków w budowie i eksplanta-

cji Kolei Wschodniochioskiej, „Przegląd Polonijny” 1993, z. 2; A. Winiarz, Polska diaspo-

ra w Mandżurii [w:] Polska diaspora, red. A. Wałaszek, Kraków 2001. 
37

 L. Bazylow, Syberia, Warszawa 1975, s. 172. 
38

 Хроника, „Вестник Маньчжурии”, 27.02.1918, s. 2. 
39

 Хроника, „Енисейский вестник”, 5(18).05.1919, s. 1. 
40
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kokwalifikowanych kadr. Już w marcu 1919 r. w Omsku powstał Związek Repa-

triacyjny Polskich Kolejarzy, który pomagał polskim kolejarzom w szybkim 

powrocie do ojczyzny41. 

Niestety nowa władza bolszewicka blokowała wyjazdy polskich kadr, przede 

wszystkim kolejarzy i inżynierów. Świadczy o tym np. rozkaz Oddziału Zarządza-

nia Jenisejskiego Gubernialnego Komitetu Wykonawczego z 26 marca 1921 r., 

na mocy którego wszyscy Polacy musieli zarejestrowad się do repatriacji, ale 

punkt 12 rozkazu głosił: „Od momentu rejestracji zarejestrowani mają prawo 

do wyjazdu tylko na skutek pozwolenia w każdym oddzielnym przypadku Od-

działu Zarządzenia Jenisejskiego Gubernialnego Komitetu Wykonawczego”42. 

Władze uważały, że w przypadku repatriacji do Polski, Łotwy, Estonii i Litwy 

„równoczesny wyjazd wykwalifikowanych pracowników jest niepożądany, bo ze 

względu na ogromny brak siły roboczej hamuje rozwój przemysłu na Syberii”43. 

Mimo repatriacji w latach 1921–1923 prowadzonej w myśl Traktatu Ry-

skiego na terenie ZSSR według spisu ludności z 1926 r. pozostawało 782 tys. 

Polaków (200 tys. z nich na terenie Federacji Rosyjskiej)44. 

Inżynierowie, którzy rozpoczęli swoją karierę na budowie Wielkiej Kolei 

Transsyberyjskiej, kontynuowali z sukcesem karierę w odrodzonej Polsce. 

Absolwent Petersburskiego Instytutu Komunikacji Julian Eberhardt (1866–

1939) w maju 1893 r. odbył podróż na Syberię dla przestudiowania trasy Kolei 

Zabajkalskiej; poprzez Omsk i Irkuck dotarł do Wierchnieudinska. Podróż ta 

odbyła się koleją tylko do Czelabioska, a następnie koomi, na saniach, a przez 

Bajkał parowcem. W tym czasie zaprojektował dla miasta Wierchnieudinsk 

drewniany most przez rzekę Udę. Po zakooczeniu badao trasy zabajkalskiej 

wrócił do Petersburga, natomiast w 1894 r. ponownie udał się do Azji na bu-

dowę Kolei Ussuryjskiej, zbudował tam kilka mostów, m.in. przez rzekę Iman. 

W drodze powrotnej odbył podróż dookoła świata. Po powrocie do ojczyzny, 

był kierownikiem budowy mostu ks. Poniatowskiego w Warszawie, w czasie 

I wojny światowej – kierownikiem kolei rumuoskich. Po 1918 r. przejął z rąk 
                                       

41
 Новости, „Наша заря”, 19.03.1919, s. 2. 

42
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43
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niemieckich polskie koleje. Od 1920 r. był podsekretarzem stanu w Minister-

stwie Komunikacji, w resorcie kolei żelaznych45. 

W latach trzydziestych Koło Inżynierów Komunikacji wychowanków 

Petersburskiego Instytutu Komunikacji Stowarzyszenia Techników Po lskich 

w Warszawie liczyło w 1932 r. – 273, zaś w 1938 r. – 257 członków46. 

W 1934 r. Koło Byłych Wychowanków Instytutu Politechnicznego w Pe-

tersburgu przy Stowarzyszeniu Techników Polskich w Warszawie liczyło 

215 członków, zaś w 1937 r. już tylko 167 członków47. Natomiast według spisu 

jednostkowego, obejmującego również kilku absolwentów z lat dwudziestych 

XX wieku, ogólna liczba absolwentów wynosiła 1431 osób, przy czym 838 

(58,6%) ukooczyło Instytut Technologiczny po 1890 r.48, a więc duża częśd 

z nich mogła aktywnie włączyd się w życie gospodarcze II RP po 1918 r. Wielu 

absolwentów tej uczelni doszło do eksponowanych stanowisk, np. Andrzej 

Wierzbicki był dyrektorem największej organizacji przemysłowców – Central-

nego Związku Polskiego Przemysłu („Lewiatan”), funkcje ministerialne pełnili: 

Hipolit Gliwic, Kazimierz Romocki, Edward Pepłowski, Jerzy Iwanowski, Antoni 

Olszewski; profesorami Politechniki Warszawskiej zostali m.in. Karol Adamiecki, 

Kazimierz Smoleoski, Stanisław Patschke49; dyrektorami dużych przedsię-

biorstw byli m.in. Jan Piotrowski, Zygmunt Rytel, Andrzej Dowkontt50.  

                                       
45

 J. Samójłło, Eberhardt Julian Piotr, PSB, t. VI, Kraków 1948, s. 194–195. 
46
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47
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J. Róziewicz, dz. cyt., s. 206–208. 
48

 Księga pamiątkowa inżynierów technologów wychowaoców Instytutu Technolo-

gicznego w Petersburgu, Warszawa 1933, s. 21, 85–100. 
49
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Warszawa 2015, s. 21–22. 
50

 A. Wierzbicki, Wspomnienia i dokumenty (1877–1920), Warszawa 1957, s. 24–

28; Księga pamiątkowa inżynierów technologów…, s. 70–79; Historia nauki polskiej, 

t IV, cz. I i II, Wrocław–Warszawa–Kraków–Gdaosk–Łódź 1987, s. 638–640. 



Sergiusz Leończyk 

 

 

276 

Spisy członków Związku Polskich Inżynierów Kolejowych z 1926 r. i z paź-

dziernika 1939 r. wykazały, że kooczyli oni ponad 60 różnych szkół, w tym po 

politechnikach Lwowskiej i Warszawskiej największą rolę odgrywały uczelnie 

rosyjskie. Spośród 866 członków w 1926 r. i 1065 w 1939 r. uczelnie rosyjskie 

kooczyło: Instytut Inżynierów Komunikacji w Petersburgu – 123 i 89, peters-

burski Instytut Technologiczny – 87 i 64, Instytut Politechniczny w Kijowie – 

61 i 45, Instytut Technologiczny w Charkowie – 45 i 30, Instytut Politechniczny 

w Rydze – 44 i 30. W 1939 r. z Wyższej Szkoły Technicznej w Moskwie pocho-

dziło jeszcze 16 absolwentów, z uczelni innych krajów bardzo mało absolwen-

tów: z politechniki gdaoskiej – 21, politechniki wiedeoskiej – 19, z politechniki 

w Karlsruhe – 7, politechniki w Pradze – 7, Uniwersytetu w Liége – 8, Uniwer-

sytetu w Tuluzie – 451 . 

Wielu polskich inżynierów budowniczych Wielkiej Kolei Transsyberyjskiej 

przyczyniło się do założenia i rozwoju w okresie międzywojennym Muzeum 
Kolejowego i Muzeum Komunikacji w Warszawie52. 

Rola inżynierów polskich w budowie Wielkiej Kolei Transsyberyjskiej jest 

znacząca i wciąż potrzebuje dogłębnych badao, opartych nie tylko na pozo-

stawionych wspomnieniach i relacjach, ale przede wszystkim na rosyjskich 

aktach archiwalnych. 
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The role of Polish engineers in the construction  
of the Trans-Siberian Railway  
at the turn of the 19th and 20th centuries 

Summary 

The article is dedicated to the role of Polish engineers in the construction of the 

Trans-Siberian Railway at the turn of the 19th to the 20th century. 

In the interwar period, this view of the important role of Polish engineers in the 

construction of the Trans-Siberian Railway was extensively described in the press, in 

memoirs and in numerous biographies of Polish engineers. However, there is no 

general historical analysis of this subject. Among the reasons for the development of 

the numerous professional environment of Polish engineers in Russia, the technical 

higher education of Poles at Russian universities in the second half of the 19th and 

early 20th centuries played an important role. Polish engineers contributed to the 

construction of the first railway highway in Central Russia and the Caucasus. They 

played an important role in the construction of railways in the Urals. The most 

successful Polish engineers were in the construction of the Trans-Siberian Railway in 

Siberia and Zabaikals, the special contribution of Polish engineers is evident in the 

construction of the East China Railway. After the October Revolution of 1917, Polish 

engineers returned to re-emerged Poland, where they actively developed their 

careers. The role of Polish engineers in the construction of the Great Trans-Siberian 

Railway is significant and needs to be studied in depth, based not only on the 

memories and reports left behind, but above all on the Russian archives. 

Key words: Trans-Siberian Railway, Russian Empire, XIX-XX centuries, engineers, Polish 

diaspora in Siberia 
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W służbie postępu.  

Polscy inżynierowie na emigracji  

po II wojnie światowej. Studium losów 

Wstęp 

Rozstrzygnięcia polityczne po II wojnie światowej miały ogromne konse-

kwencje dla paostwa i narodu polskiego. Bezpośrednio dotknęły tysiące osób, 

które musiały decydowad, czy wracad do „nowej” Polski, czy nie. Wśród nich 

znajdowali się również ludzie, których wkład w odbudowę zniszczonego kraju 

był nie do przecenienia. Mowa tu o polskich inżynierach, których wysokie 

umiejętności zawodowe były znane na całym świecie. 

Sektorem strategicznym w Polsce międzywojennej był szeroko pojmowa-

ny przemysł obronny, będący wizytówką paostwa. Zatrudniał on uzdolnionych 

inżynierów stojących za polskimi sukcesami technicznymi tej doby. Losy tych 

osób potoczyły się różnymi torami, ale można podzielid je na trzy grupy. 

Pierwszą stanowią ci, którzy nie przeżyli wojny; drugą ci, którzy przeżyli wojnę 

i postanowili pracowad w Polsce; wreszcie trzecią, ci, którzy znaleźli się poza 

granicami „nowej” Polski1. i podjęli decyzję o pozostaniu za granicą.  

                                       
1
 Przyjmuje się, że z około 228 tys. żołnierzy Polskich Sił Zbrojnych (stan na lipiec 

1945) połowa, czyli 114 tys., zdecydowała się na powrót do Polski. Pozostali najczęściej 

trafiali do Polskiego Korpusu Przysposobienia i Rozmieszczenia (PKPiR), a następnie roz-

jeżdżali się po świecie, głównie Wielkiej Brytanii i Stanach Zjednoczonych; W. Biegaoski, 

Polskie Siły Zbrojne na Zachodzie 1939–1945, Krajowa Agencja Wydawnicza, Warszawa 

1990, s. 148. Oczywiście dużo zależało od wykształcenia i możliwości uzyskania zatrud-

nienia. Szczególnie ograniczona była liczba członków Polskich Sił Powietrznych, którzy 

zdecydowali się na powrót do kraju. Z ponad 14 tysięcy członków tej formacji do Polski 

wróciło mniej więcej 3 tysiące; W. Matusiak, Powojenne losy elity polskiego lotnictwa, 

„Biuletyn IPN” 2011, nr 3, s. 86. 
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W niniejszym opracowaniu przeanalizowano losy dwudziestu kilku inży-

nierów konstruktorów, którzy mieli zapewnione miejsce w historii polskiego 

przemysłu już przed wybuchem II wojny światowej, a ich osiągnięcia w trakcie 

jej trwania i po jej zakooczeniu dały im miejsce również w historii techniki 

światowej. 

Inżynierowie–lotnicy 

Wśród inżynierów zatrudnionych w polskim przemyśle obronnym okresu 

międzywojennego szczególnie widoczni byli specjaliści sektora lotniczego. Nie 

dziwi to ze względu na niewątpliwe sukcesy tych osób i całej polskiej myśli 

lotniczej w tej dobie. Znajdują one potwierdzenie w zamieszczonych niżej 

biogramach kilkunastu osób. 

Piotr Bielkowicz (1902–1993), matematyk po Uniwersytecie Wileoskim 

(1930) i konstruktor lotniczy po paryskiej École Nationale Superieure de l'Ae-

ronautique (1933). Związany z Paostwowymi Zakładami Lotniczymi (PZL) od 

1934 r., wykonał obliczenia aerodynamiczne i wytrzymałościowe dla PZL P-11 

i PZL P-24.  

Po wybuchu wojny dotarł do Francji. Aresztowany po nielegalnym przej-

ściu przez granicę francusko-hiszpaoską, spędził dwa lata w hiszpaoskim obo-

zie dla internowanych Miranda de Ebro. Do Wielkiej Brytanii dotarł w 1943 r. 

i podjął pracę w przemyśle lotniczym. W latach 1947–1951 wykładał w pol-

skim szkolnictwie wyższym na emigracji. 

W 1951 znalazł się w USA i chwilowo zatrudnił się na Brown University. 

Na stałe związał się z Air Force Institute of Technology (Instytutem Technicz-

nym Wojsk Lądowych), gdzie pracował jako adiunkt, a następnie profesor. 

Uczestniczył w projektowaniu modułu księżycowego „Apollo”, rakiet wielo-

krotnego użytku oraz lądownika księżycowego. Równolegle prowadził zajęcia 

z zakresu aerodynami, astrodynamiki, mechaniki lotu i lotów kosmicznych2. 

Tadeusz Ciastuła (1909–1979), absolwent wydziału mechanicznego Poli-

techniki Warszawskiej. W trakcie studiów zainteresował się szybownictwem, 

                                       
2
 Peter Bielkowicz, https://military-history.fandom.com/wiki/Peter_Bielkowicz (do-

stęp: 2.04.2022); Professor Emeritus Peter Bielkowicz, http://www.afit-aog.org/bielko-

wicz.html (dostęp: 31.03.2022). 
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był współorganizatorem Sekcji Szybowcowej Aeroklubu Warszawskiego, a po 

zdobyciu uprawnieo także instruktorem. Startował w licznych zawodach za-

równo w kraju, jak i za granicą. Był pilotem oblatywaczem szybowca „Sroka” 

A. Kocjana i współpomysłodawcą „pociągu powietrznego” – przelotu trzech 

szybowców holowanych przez jeden samolot. 

Zawodowo pracował w Instytucie Techniki Lotniczej jako pilot doświadczal-

ny i wraz z jego kadrą znalazł się za granicą we wrześniu 1939. We Francji służył 

w Szkole Obserwatorów i Strzelców Pokładowych w Bordeaux. Ewakuowany do 

Anglii, w 1942 r. został zatrudniony w Dziale Aerodynamiki Stosowanej w insty-

tucie Royal Aircraft Establishment w Farnborough. Jednocześnie był pilotem 

w 302 i 65 dywizjonie RAF. Pod koniec 1944 r. przebywał na stażu w USA. 

Po demobilizacji w 1947 r. został zatrudniony w Cierva Aircraft Company, 

które specjalizowały się w produkcji śmigłowców. Tu zaprojektował W. 14 

„Skeeter”, który był produkowany od 1951 r. na potrzeby Niemiec, Portugalii 

i Wielkiej Brytanii. W pracy utrzymał się po przejęciu firmy przez Saunders-Roe 

(1951), a następnie Westland (1959). Był projektantem Saunders-Roe P.531, 

który pod nazwą Westland produkowano jako lądowy „Scout” i morski „Wasp”. 

Później zaprojektował „Lynx”. Łącznie wyprodukowano około 750 śmigłowców 

jego konstrukcji. Ponadto dostosował do warunków angielskich licencyjne śmi-

głowce Sikorsky S58 (w Anglii „Wessex”), Sikorsky S61 („Sea King”) i Aérospatia-

le SA330 Puma. Brał udział w projektowaniu angielskich poduszkowców, w tym 

British Havercraft SR.N6. W 1973 r. przeszedł na emeryturę3.  

Zbysław Ciołkosz (1902–1960) inżynier po Politechnice Lwowskiej. Zwią-

zany z polskim przemysłem lotniczym, pracował w: LWS, PWS i PZL. Był kon-

struktorem, szefem grupy zadaniowej, konstruktorem wiodącym, dyrektorem 

technicznym. Od 1938 r. był dyrektorem Oddziału Studium PWS. Stworzył 

szereg projektów samolotów, z których częśd produkowano seryjnie. Były 

nimi: PWS-1, PWS-30, PWS-52, PWS-19, PWS-54 i PZL-27, PZL-30, LWS-2, 

LWS-3 Mewa, LWS-4 i LWS-6. 

W trakcie II wojny światowej znalazł zatrudnienie w brytyjskim przemyśle 

lotniczym. Pracował jako konstruktor w Aero Mechano Ltd. Od 1943 r. był 

dyrektorem Wydziału Lotniczego Ministerstwa Przemysłu, Handlu i Żeglugi 

rządu polskiego w Londynie.  
                                       

3
 W. Matusiak, dz. cyt., s. 95; Ciastuła Tadeusz Leopold, http://www.samolo-

typolskie.pl/samoloty/681/126/Ciastula-Tadeusz-Leopold (dostęp: 31.03.2022). 
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Po wojnie do 1948 r. pracował w English Electric w Preston. Później prze-

niósł się do USA, gdzie został zatrudniony jako szef Wydziału Konstrukcji 

i Analiz w Piasecki Helicopter. Miał udział w zaprojektowaniu wiropłatów: 

Piasecki PV3, PV14, H21, PV15, Piasecki 16 oraz przemiennopłata Vertol 76. 

Następnie został zatrudniony jako szef Biura Projektów Wstępnych Oddziału 

Doświadczalnego Zakładów Lotniczych Hiller Aircraft Corporation w Palo Alto. 

Karierę zakooczył w kanadyjskiej filii Aero-Space Division Boeing Aircraft Cor-

poration. Był pionierem polskiego przemysłu lotniczego i jednym z najlep-

szych specjalistów na świecie z zakresu budowy śmigłowców4. 

Wacław Czerwioski (1900–1988) absolwent Wydziału Mechanicznego Po-

litechniki Lwowskiej. Uznawany za najwybitniejszego konstruktora szybow-

ców w Polsce międzywojennej, z których częśd była produkowana 

w posiadanej przez niego wytwórni. Był twórcą bezsilnikowców serii CW I – 

CW VIII opracowanych w latach 1928–1934. W 1936 r. skonstruował WWS-1 

„Salamandra”, w 1937 WWS-2 „Żaba” oraz WWS-3 „Delfin”. Po zatrudnieniu 

w koncernie PZL współuczestniczył w opracowaniu maszyn PWS 101, PWS 

102 „Rekin”, PWS 103 (szybowce wysokowyczynowe), PWS 33 „Wyżeł” (sa-

molot treningowy), PSW 41 (samolot szkolno-bojowy). W latach 1931–1935 

młodszy asystent w docenturze Statystyki i Konstrukcji Politechniki Lwowskiej. 

Ewakuowany przez Rumunię do Francji, podjął pracę w fabryce samolo-

tów w Tuluzie. Po upadku Francji przedostał się do Wielkiej Brytanii i znalazł 

się w składzie Polskiej Grupy Technicznej. W 1941 r. został zatrudniony  

w De Havilland Aicraft of Canada, następnie w Canadian Wooden Aircraft, 

gdzie był objął stanowisko głównego inżyniera. W 1942 r. odtworzył dokumen-

tację „Salamandry” i „Żaby”, które były produkowane jako DH „Sparrow” i CWA 

„Wren”. Ponadto opracował dalsze rozwinięcie „Salamandry” (CWA „Ro-

bin”). Wraz z B.S. Shenstonem zaprojektował szybowce: treningowy „Lou-

don” i dwumiejscowy „Harbinger”. 
                                       

4
 Ciołkosz Zbysław (1902–1960). Konstruktor lotniczy [w:] J.K. Danel, Druga Wielka 

Emigracja 1945–1990. Słownik biograficzny, t. 1: A–F, Zamośd 2011, s. 400–402; 

A. Glass, Samoloty PZL 1928–1978, Wydawnictwa Komunikacji i Łączności, Warszawa 

1980, s. 28, 110, 114; A. Glass, K. Cieślak, W. Gawrych, A. Skupiewski, Samoloty bom-

bowe września 1939, Wydawnictwo Czasopism i Książek Technicznych, Warszawa 

1991, s. 33–35; J.R. Konieczny, T. Malinowski, Mała encyklopedia lotników polskich, 

Warszawa 1983, s. 32–35; W. Matusiak, dz. cyt., s. 96; A. Morgała, Samoloty wojskowe 

w Polsce 1924–1939, Bellona, Warszawa 2003–2014, s. 28, 159, 160, 205, 290, 310. 
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W 1946 r. znalazł się w Avro Canada, gdzie awansował na szefa biura pro-

jektów wstępnych. Do 1959 r., uczestniczył w konstruowaniu C-102 „Jetliner”, 

CF-100 „Canuck” i myśliwca CF-105 „Arrow”, a także doświadczalnego „lata-

jącego spodka” – AVZ-9-AV „Avrocar”. W latach 1959–1966 pracował jako 

kierownik biura projektów Sekcji Aerodynamiki Ponaddźwiękowej Narodowej 

Rady Badao w Ottawie. Od 1966 r. był inżynierem-badaczem w Instytucie 

Studiów Aero- i Astronautyki Uniwersytetu w Toronto. Zajmował się między 

innymi projektowaniem wyposażenia laboratoryjnego do prowadzenia badao 

aerodynamicznych w zakresie ponaddźwiękowym. Po przejściu na emeryturę 

konsultant w DAF-INDAI Corp. (projektowanie turbin powietrznych i studia 

nad lądowaniem śmigłowców na statkach pływających)5. 

Jerzy Dąbrowski (1899–1967), absolwent wydziału mechanicznego Poli-

techniki Warszawskiej. Po uzyskaniu półdyplomu podjął pracę zawodową. 
Kolejno związany był z Centralnymi Warsztatami Lotniczymi, Zakładami Me-

chanicznymi w Lublinie wreszcie PZL (od 1928). Był szefem grupy konstruk-

cyjnej, współautorem wielu samolotów. Jego największym sukcesem był ul-

tranowoczesny średni bombowiec PZL 37 „Łoś”. Zamontowano na nim m.in. 

nowoczesne skrzydło bazujące na nowoczesnym profilu laminarnym, którego 

był pomysłodawcą.  
We wrześniu 1939 r. został ewakuowany. Zgłosił się ochotniczo do pol-

skiego lotnictwa we Francji, lecz na skutek jej upadku w 1940 r. znalazł się 

w Wielkiej Brytanii. Podczas wojny służył jako oficer techniczny PSP, współ-

pracował z brytyjskim przemysłem lotniczym. 

Po wojnie w 1947 r. uzyskał dyplom inżyniera w Polish Univeristy College 

w Londynie. Następnie od 1948 r. pracował w wytwórniach Bevan Brothers 
Ltd. (1948–1949, nad konstrukcją śmigłowca z łopatkami napędzanymi stru-

mieniem odrzutowym), Percival Aircraft Ltd. (1949–1954, przy projektowaniu 

skrzydła Jet Provost i łoży silnikowych), Follnad Aircraft Ltd. (1954–1955, przy 

projektowaniu skrzydła lekkiego myśliwca „Gnat”). W 1955 r. przeniósł się 

                                       
5
 Czerwioski Wacław [w:] Encyklopedia polskiej emigracji i Polonii, t. 1: A–E, red. 

D. Bartkowiak, K. Dopierała, Toruo 2003, s. 377; Czerwioski Wacław (1900–1988). Kon-

struktor lotniczy [w:] J.K. Danel, Druga Wielka…, s. 449; A. Glass, dz. cyt., s. 28, 108; A. Mor-

gała, dz. cyt., s. 254–256, 371; B. Orłowski, Historia techniki polskiej, Instytut Technologii 

Eksploatacji – Paostwowy Instytut Badawczy, Radom 2006, s. 269–270; Wkład Polaków 

w rozwój techniki i zwycięstwo podczas drugiej wojny światowej, https://nmt. 

waw.pl/events-item/polskie-wynalazki-ii-wojny-swiatowej/ (dostęp: 6.04.2022). 
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do Stanów Zjednoczonych i rozpoczął pracę w Cessna Aircraft Company (kie-

rownik grupy przy konstruowaniu przodu samolotu pasażerskiego Cessna 620 

i jego usterzenia). Od 1958 r. w Stanley Aviation Corporation pracował nad 

fotelami wyrzucanymi oraz oddzielaną awaryjnie kabiną naddźwiękowego 

bombowca B-58 „Hustler”. W 1959 r. został zatrudniony w Boeing Airplane 

Company w biurze studiów. Zajmował się tam m.in. konstrukcją kabiny statku 

kosmicznego „Gemini”6. 

Jerzy Drzewiecki (1902–1990), absolwent wydziału mechanicznego Poli-

techniki Warszawskiej. Współtwórca Doświadczalnych Warsztatów Lotniczych 

(DWL). Pierwsze doświadczenia konstrukcyjne miał jeszcze na studiach. 

W 1924 r. skonstruował szybowiec JD-1, natomiast dwa lata później pierwszy 

samolot – turystyczny JD-2. Prace te powstały w Sekcji Lotniczej Koła Mecha-

ników Politechniki Warszawskiej, która w późniejszym okresie stała się spółką 

DWL. Był pilotem doświadczalnym zespołu. Po wypadku podczas oblotu 

RWD 6 zakooczył karierę oblatywacza. Był współtwórcą dużej części konstruk-

cji DWL: RWD 1 – RWD 11, RWD 13, RWD 14, RWD 17, RWD 19, RWD 24. 

Ewakuowany wraz z zespołem do Czerniowiec i dalej Bukaresztu, udał się 

do Paryża, a następnie Londynu. W Anglii próbował zdobyd zatrudnienie 

w zakładach Handley-Page, z którymi współpracował przed wojną. Zaofero-

wano mu stanowisko kreślarza, z którego zrezygnował. Również praca w kon-

cernie Westland nie była satysfakcjonująca. Szybko zorientował się, że nie 

otrzyma szansy zajęcia bardziej odpowiedzialnego stanowiska i po roku od-

szedł z koncernu. Podjął pracę pilota w ATA, którą utrzymał 5 lat.  

Po wojnie podjął kolejne próby zatrudnienia w angielskim Bristol Aircraft 

oraz kanadyjskim De Havilland. W pierwszym przypadku okazało się, że nie 

ma szans na wykazanie swoich zdolności, a w drugim firma ostatecznie nie 

przyjęła go ze względu na ograniczenia zatrudnienia. W 1947 r. znalazł się 

w Kanadzie, gdzie najpierw był kreślarzem, a następnie urzędnikiem pao-

stwowym. Ostatecznie znalazł zatrudnienie w Radio-Electrical Engineering, 
                                       

6
 Dąbrowski Jerzy [w:] Encyklopedia…, t. I: A–E, s. 404; Dąbrowski Jerzy (1899–

1967). Konstruktor lotniczy [w:] J.K. Danel, Druga Wielka…, s. 489–490; J.B. Cynk, Sa-

molot bombowy PZL P-37 Łoś, Wydawnictwo Komunikacji i Łączności, Warszawa 1990, 

s. 9, 39-45; A. Glass, dz. cyt., s. 17, 24, 62, 82, 92, 96; A. Glass, K. Cieślak, W. Gawrych, 

A. Skupiewski, dz. cyt., s. 33–35; A. Morgała, dz. cyt., s. 165, 187, 351, 362; Jerzy Dą-

browski (1899-1967), https://gigancinauki.pl/gn/ranking/82207,Jerzy-Dabrowski1899 

1967.html (dostęp: 3.04.2022). 
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w którym przepracował 20 lat. Zajmował się tu projektowaniem i budowa-

niem anten radarowych, podzespołów radioteleskopów oraz interfero- 

metrów7. 

Szczepan Grzeszczyk (1901–1967), studiował na wydziale mechanicznym 

Politechniki Warszawskiej, a następnie Lwowskiej. Już w trakcie studiów pra-

cował w Instytucie Badao Technicznych Lotnictwa. Współtwórca i popularyza-

tor ruchu szybowcowego, był pierwszym w kraju instruktorem szybowco-

wym. Miał duże zasługi w uruchomieniu bazy w Bezmiechowej. Był pilotem 

sportowym (10 rekordów) i konstruktorem (7 samodzielnych konstrukcji). Od 

1936 r. zatrudniony w PZL na stanowisku szefa oblatywaczy, a później zastępcy 

dyrektora ds. technicznych. Był najbardziej wprawionym pilotem doświadczal-

nym w Polsce, pilotował 121 typów szybowców i samolotów. W okresie za-

trudnienia w PZL współuczestniczył w przygotowaniu: PZL-37 „Łoś”, PZL-38 

„Wilk”, PZL-44 „Wicher”, PZL-50 „Jastrząb”, PZL-45 „Sokół” i PZL-46 „Sum”. 

W 1939 r. udało mu się przedostad do Francji, gdzie został skierowany do 

dowództwa PSP. W wyniku klęski Francji znalazł się w Wielkiej Brytanii, wstą-

pił do RAF. W 1942 r. został skierowany do Polish Repair Depot at 30 MU 

(Warsztatów Remontowych nr 1). Pracował tam w Biurze Instrukcji i Tłuma-

czeo. Od 1944 r. zatrudniony w Ministerstwie Przemysłu Lotniczego, wchodził 

też w skład Polskiej Rady Lotniczej. Wojnę ukooczył w stopniu majora. 

Po zakooczeniu wojny wyemigrował do Argentyny, ale ostatecznie trafił 

do Stanów Zjednoczonych, gdzie znalazł zatrudnienie jako konstruktor w za-

kładach Piasecki Helicopter. Pracował na różnych stanowiskach, dochodząc 

do kierownika grupy konstruktorów. Odniósł szereg sukcesów, przykładowo 

stworzył śmigłowcowy system trałowania min morskich, który wykorzystano 

przy oczyszczaniu z min Kanału Sueskiego (1968) czy Zatoki Perskiej (1991)8. 

                                       
7
 Drzewiecki Jerzy [w:] Encyklopedia…, t. I: A–E, s. 438; Drzewiecki Jerzy (1902–

1990). Konstruktor lotniczy, pilot doświadczalny i sportowy [w:] J.K. Danel, Druga Wiel-

ka…, s. 550–551; L. Duleba, A. Glass, Samoloty RWD, Wydawnictwa Komunikacji 

i Łączności, Warszawa 1983, s. 24–25, 65, 68, 80, 88, 102, 110, 112, 114, 118, 126, 

142; A. Morgała, dz. cyt., s. 201, 234, 301, 311, 349; B. Orłowski, dz. cyt., s. 269–270. 
8
 Grzeszczyk Szczepan Jan [w:] Encyklopedia…, t. 2: F–K, s. 170; J.R. Konieczny, 

T. Malinowski, dz. cyt., s. 52–60; T. J. Krzystek, A. Krzystek, Polskie Siły Powietrzne w Wielkiej 

Brytanii w latach 1940–1947 łącznie z Pomocniczą Lotniczą Służbą Kobiet (PLSK-WAAF), 

Sandomierz 2012, s. 214; W. Matusiak, dz. cyt., s. 96; Grzeszczyk Szczepan, http://www. 

samolotypolskie.pl/samoloty/1135/126/Grzeszczyk-Szczepan (dostęp: 31.03.2022). 
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Wsiewołod Jakimiuk (1902–1991)., absolwent Uniwersytetu Wileoskiego 

(1925) i École Supérieure d’Aéronautique (1929). Po powrocie z Francji został 

zatrudniony w PZL, w zespole Z. Pułaskiego (1930). Po jego śmierci został kon-

struktorem wiodącym myśliwców P-11 – P-24. Pod koniec lat trzydziestych 

XX wieku kierował opracowywaniem samolotu pasażerskiego P-44 „Wicher” 

oraz myśliwca PZL P-50 „Jastrząb” i jego wersji rozwojowych. W 1935 r. uzy-

skał wraz z Tadeuszem Baudouin de Courtenay patent na mechanizm stero-

wania karabinem maszynowym pilota. 

Lekko rany 1 września 1939 r., został ewakuowany najpierw do Rumunii, 

a następnie Francji. Już w listopadzie rozpoczął pracę w zakładach Société 

Nationale des Constructions Aéronautiques – Sud Est (SNCA SE) jako kierow-

nik polskiej grupy. Polski zespół pracował nad modyfikacjami myśliwca SE-100 

oraz bombowca LeO-45. W maju 1940 r. otrzymał propozycję zatrudnienia 

w kanadyjskiej firmie de Havilland of Canada. Pracował tam na stanowisku 

naczelnego konstruktora. Pod jego kierunkiem uruchomiono produkcję dwu-

silnikowego samolotu treningowego Avro Anson (352 sztuki); produkcję 

skrzydeł do treningowego NA 66 Harvard II oraz zabudowę silnika Menasco 

do DH 82 Tiger Moth. Jego największym osiągnięciem było uruchomienie 

produkcji DH 98 Mosquito. 

Po zakooczeniu wojny pracował w Kanadzie. Na zamówienie RAF zapro-

jektował pierwszy wybudowany w tym kraju całkowicie metalowy lekki samo-

lot do szkolenia podstawowego DHC-1 „Chipmunk” (oblot 1946), a następnie 

wielozadaniowy, przeznaczony do transportu lokalnego DHC-3 „Beaver” (ob-

lot 1947). Oba te samoloty były bardzo popularne, w kolejnych latach wypro-

dukowano ich odpowiednio 1283 i prawie 2000 sztuk. Swoją pracę w Kanadzie 

zakooczył wstępnym projektem DHC-3 „Otter” (oblot 1951, 448 sztuk), który 

również był przeznaczony do obsługi transportu lokalnego. W 1948 r. rozpoczął 

pracę w macierzystych zakładach De Havilland, gdzie projektował pokładowy 

odrzutowiec myśliwski DH-112 „Sea Venom” (w produkcji od 1953, 381 sztuk 

dla Anglii i Francji). Na początku lat pięddziesiątych XX wieku przeniósł się do 

Francji, gdzie w 1951 r. ponownie rozpoczął pracę w SNCA SE. Uczestniczył 

w projektowaniu i produkcji nowoczesnych samolotów odrzutowych, myśliw-

ca SE-5000 „Baroudeur” (nie wszedł do produkcji) i pasażerskiego SE-210 

„Caravelle” (oblot 1955, 282 sztuki). Po powstaniu koncernu Aérospatiale był 

w latach 1962–1966 jednym z dyrektorów projektu naddźwiękowego samo-
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lotu pasażerskiego „Concorde” (oblot 1969, 16 sztuk) z ramienia partnera 

francuskiego. Od 1966 do 1972 r. był przedstawicielem Aerospace Corpora-

tion na Amerykę Północną i Środkową. Na emeryturę przeszedł w 1972 r.9 

Roland Kalpas (1908–1994), inżynier mechanik po Politechnice Warszaw-

skiej (1939). Pracował w Instytucie Technicznym Lotnictwa jako pilot do-

świadczalny i kierownik Sekcji Prób Zdatności Samolotów. Jako pilot doświad-

czalny latał na około 40 typach samolotów, motoszybowców i szybowców. 

W maju 1939 r. przebywał we Francji i Wielkiej Brytanii, gdzie zapoznał się 

z myśliwcami Morane-Saulnier MS406 i Hawker Hurricane. Po powrocie do 

kraju został zmobilizowany i do 13 września zajmował się ewakuacją samolo-

tów z Warszawy. Następnie wysłano go do Rumunii po odbiór „mitycznych” 

samolotów dla Polski. Ostatecznie trafił do Wielkiej Brytanii. 

Na terenie Anglii był już w grudniu 1939 i po wstąpieniu do RAF został 

skierowany na przeszkolenie w Central Flying School w Upavon. Od marca 

1940 był instruktorem pilotażu w Nr 1 (Polish) Flying Training School 

w Hucknall, a w listopadzie tego roku trafił do Polskiej Grupy Ekspertów. Od 

października 1941 pracował w Royal Aircraft Establishment (RAE). Zajmował 

się dostosowaniem samolotów brytyjskich do broni rakietowej oraz badał 

możliwości bojowe zdobycznych konstrukcji. W latach 1941–1944 przebadał 

około 40 typów maszyn alianckich i zdobycznych, porównując ich możliwości. 

Pracował również w strukturach PSP jako członek Referatu Badao i Studiów. 

Prowadził m.in. studia nad powojennym polskim przemysłem lotniczym. 

Po wojnie ukooczył kurs kontrolerów ruchu lotniczego i przejściowo pra-

cował w tym zawodzie. W październiku 1946 wstąpił do PKPiR. W 1948 r. 

wyemigrował do Argentyny. Tu znalazł zatrudnienie w Instituto de Investiga-

ciones Aeronáuticas y Espaciales w Córdobie. Pracował w nim nad amortyza-

torami i hydrauliką podwozi samolotowych oraz sterowanymi pociskami ra-

kietowymi. W latach pięddziesiątych XX wieku zmieniał miejsce zamieszkania. 

Pracował we Włoszech i Wielkiej Brytanii, aż wreszcie w 1957 r. trafił do USA. 

Tu zatrudnił się w Fairchild Aircraft nad dostosowaniem do warunków amery-

                                       
9
 A. Glass, dz. cyt., s. 26, 90, 102, 106; A. Morgała, dz. cyt., s. 70, 77, 90, 94, 351; 

W. Matusiak, dz. cyt., s. 95; Jakimiuk Wsiewołod Jan, https://encyklopedia.pwn.pl/ 

haslo/Jakimiuk-Wsiewolod-Jan;3916366.html (dostęp: 29.03.2022); Jakimiuk Wsiewo-

łod Jan, http://www.samolotypolskie.pl/samoloty/1436/126/Jakimiuk-Wsiewolod-Jan2 

(dostęp: 4.04.2022). 
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kaoskich Fokkera F27 „Friendship” oraz przy bezzałogowcach. Od 1962 r. pra-

cował w Piasecki Helicopter Corporation oraz w Boeing-Vertol. Uczestniczył 

w projektowaniu Piasecki 16H „Pathfinder”, Piasecki PA-59 „Airjeep” II, Boeing 

CH 46 „Sea King” i Boeing CH 47 „Chinook”. Na początku lat siedemdziesiątych 

odszedł z przemysłu lotniczego. Najdłużej związany był (1973–1985) ze Stone & 

Webster Engineering Corp., gdzie projektował i nadzorował budowy siłowni 

atomowych. W 1985 r. przeszedł na emeryturę10. 

Piotr Kubicki (1903–1990), absolwentem wydziału mechanicznego Poli-

techniki Warszawskiej. W trakcie studiów czynnie włączył się do prac Sekcji 

Lotniczej Koła Mechaników Studentów Politechniki Warszawskiej. Podobnie 

jak wielu kolegów musiał zrobid przerwę w studiach w celach zarobkowych. 

W latach 1927–1928 pracował w PWS przy obliczeniach skrzydeł PWS-5, 

a także w firmie Rzewuski i Spka, dla której zaprojektował 45-metrowy maszt 

do rozprowadzania betonu. W 1931 r. został zatrudniony w PZL, gdzie trafił 

do zespołu J. Dąbrowskiego. Swoją pracę rozpoczął od projektu skrzydła do 

PZL-19, a następnie pracował przy PZL-26. W 1933 r. awansował na zastępcę 

Dąbrowskiego. Rok później zdobył tytuł inżyniera i powierzono mu opraco-

wanie dokumentacji konstrukcji i wytrzymałości PZL-37 „Łoś”. To wówczas 

przygotował i opatentował konstrukcję kół bliźniaczych. Następnie rozpoczął 

prace nad rozwojową wersją bombowca, samolotem PZL-49 „Miś”. 

W 1939 r. przez Rumunię dostał się do Francji i dalej do Wielkiej Brytanii. 

Tu od 1940 do 1943 r. pracował w wytwórni Westland Aircraft. Zajmował się 

kwestiami wytrzymałości konstrukcji oraz wstępnymi projektami nowych 

rozwiązao konstrukcyjnych. Od 1943 do 1945 r. pracował w dowództwie PSP, 

w Dziale Technicznym. 

Po zakooczeniu II wojny światowej znalazł zatrudnienie w English Electric. 

Pracował w projekcie odrzutowego samolotu bombowego „Canberra” oraz 

myśliwskiego „Lightning”. W tym pierwszym przypadku był głównym inżynie-

rem odpowiedzialnym za kontrolę masy konstrukcji. Pracował wówczas 

w zespole E.W. Pettera, z którym przeszedł do firmy Folland (1951–1952). Tu 

objął funkcję kierownika w zespole projektującym myśliwiec „Midge”. 

W 1952 r. wyemigrował do Kanady, gdzie został zatrudniony w Avro Canada. 

Pracował przy projekcie Avro Canada CF-105 „Arrow”. Po jego zamknięciu 

                                       
10

 T.J. Krzystek, A. Krzystek, dz. cyt., s. 258; Roland Antoni Kalpas, https://people 

pill.com/people/roland-kalpas (dostęp: 4.04.2022). 
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przeniósł się do Stanów Zjednoczonych, gdzie podjął pracę w koncernie Piasec-

ki Helicopter Corp. Był w niej głównym konstruktorem śmigłowców: Piasecki 16 

„Pathfinder I – II – III”. W 1972 r. przeszedł na emeryturę, zachowując stanowi-

sko konsultanta do 1983 r. Ostatnie lata życia poświęcił odtwarzaniu planów 

konstrukcyjnych PZL-37 „Łoś”11. 

Wacław Makowski (1897–1986). Studia rozpoczął w Kijowskim Instytucie 

Politechnicznym (1915). Wznowił je po zakooczeniu wojny na Politechnice 

Lwowskiej, gdzie otrzymał półdyplom. Następnie został skierowany do École 

Supérieure d’Aéronautique et de Constructions Mécaniques, którą ukooczył 

z dyplomem inżyniera (1924). W okresie I wojny światowej służył w armii 

carskiej w formacjach technicznych. Doszedł w niej do stopnia praporszczyka. 

W 1918 r. wstąpił do Wojska Polskiego i został skierowany do lotnictwa. 

Ukooczył szkoły niższego i wyższego pilotażu, był pierwszym pilotem wojsko-

wym od podstaw wyszkolonym w Polsce. Od września 1919 r. na froncie, 

w 1920 r. awansowany na porucznika. Wojnę zakooczył jako szef pilotów 

w 1 eskadrze wywiadowczej. 

Po zakooczeniu studiów został przydzielony do Centralnych Zakładów 

Lotniczych w Warszawie. Pracował w Departamencie Żeglugi Powietrznej 

przy odbiorze samolotów produkowanych w Lublinie i Białej Podlaskiej. Nad-

zorował ich produkcję, a jednocześnie był pilotem oblatywaczem. W 1926 r. 

mianowany majorem, przez wiele lat pełnił odpowiedzialne funkcje związa-

ne z logistyką. Czynnie uczestniczył w popularyzowaniu sportu lotniczego, 

był aktywnym pilotem, autorem koncepcji wstępnej samolotu sportowego 

PWS 50. 

W 1930 r. objął funkcję dyrektora Polskich Linii Lotniczych „Lot”, którymi 

kierował do marca 1939. W tym czasie przekształcił firmę w nowoczesną struk-

turę. Był dowódcą w rekordowym locie samolotem Lockheed Super Electra 

o numerze SP-LMK, który wykonał lot transatlantycki na trasie 24 500 kilome-

trów *z Seatle przez Amerykę Południową, Afrykę do Polski+. W marcu 1939 r. 

został mianowany zastępcą dowódcy lotnictwa do spraw technicznych. 

Po wybuchu wojny znalazł się w Anglii. Wstąpił do RAF i po ukooczeniu 

odpowiednich kursów został dowódcą I Polskiej Szkoły Pilotażu w Hucknall 

                                       
11

 J.B. Cynk, dz. cyt., s. 9–10, 45–46; A. Glass, K. Cieślak, W. Gawrych, A. Skupiew-

ski, dz. cyt., s. 34–35; A. Glass, dz. cyt., s. 92, 97; W. Matusiak, dz. cyt., s. 95; A. Morga-

ła, dz. cyt., s. 165, 168, 362. 
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jako Wing Commander (ppłk). Następnie objął dowództwo 300 dywizjonu 

bombowego „Ziemi Mazowieckiej”, którym dowodził do lipca 1941, kiedy to 

został polskim komendantem bazy RAF w Lindholme. Od maja 1942 r. 

w stopniu pułkownika oddelegowany do Bomber Command jako oficer łącz-

nikowy (dowódca polskiego lotnictwa bombowego). Odmówił przyjęcia funk-

cji dowódcy PSP. Wojnę zakooczył jako szef lotnictwa transportowego PSP. 

U schyłku lat czterdziestych XX wieku pracował w ramach PKP-R, zajmu-

jąc się działaniami na rzecz przysposobienia lotników do warunków pokojo-

wych. Sam utrzymywał się wówczas z hodowli pieczarek i wytwarzania srebr-

nych ozdób. W 1951 r. znalazł zatrudnienie w Międzynarodowej Organizacji 

Lotnictwa Cywilnego (ICAO) afiliowanej przy Organizacji Narodów Zjednoczo-

nych (1951–1965). Wniósł ogromne zasługi w zakresie organizacji cywilnego 

lotnictwa w takich paostwach jak: Afganistan, Górna Wolta (Burkina Faso), 

Gwinea, Iran, Maroko, Mali, Mauretania, Nepal, Tunezja. Stworzył m.in.: Aria-

na Afghan Airlines i był pomysłodawcą budowy portu lotniczego w Kandaha-

rze. Na emeryturę przeszedł w 1965 r., zamieszkał wówczas w Kanadzie. Był 

autorem wspomnieo i tekstów opublikowanych w paryskiej „Kulturze” oraz 

specjalistycznego poradnika „Dziesięd zasad dla doradców technicznych”. 

Zmarł w USA12. 

Gustaw Mokrzycki (1894–1992) absolwent Politechniki Lwowskiej (1920) 

oraz paryskiej École Supérieure d’Aéronautique. Jeden z najbardziej doświad-

czonych polskich inżynierów. W okresie Wielkiej Wojny służył w C. i K. lotnic-

twie wojskowym. Był członkiem Polskiej Organizacji Wojskowej, następnie 

służył w Wojsku Polskim i zakooczył wojnę w stopniu kapitana. Po studiach 

został zatrudniony w Wydziale Technicznym Departamentu III Żeglugi Po-

wietrznej Ministerstwa Spraw Wojskowych. Był współorganizatorem polskiego 

szkolnictwa lotniczego. Od 1923 r. pozostawał w stanie nieczynnym. Po zakoo-

czeniu służby wojskowej podjął pracę na Politechnice Warszawskiej. W ramach 

stażu zawodowego pracował przez dwa lata w Wielkopolskiej Wytwórni Samo-

lotów „Samolot”. Po jej ukooczeniu objął kierownictwo Katedry Budowy Sa-

molotów i Mechaniki Lotu (1928) swojej macierzystej uczelni. Pod koniec lat 

dwudziestych XX wieku objął kierownictwo Instytutu Badao Technicznych 
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 W. Matusiak, dz. cyt., s. 94; Makowski Wacław, http://www.samolotypolskie. 

pl/samoloty/1929/126/Makowski-Waclaw2 (dostęp: 31.03.2022); Makowski Wacław, 
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Lotnictwa, zorganizował w nim Zakład Prób i Badao w Locie. W latach 1930–

1939 był profesorem Politechniki Warszawskiej, projektantem kilku ekspery-

mentalnych konstrukcji (latające skrzydło, rakietowe pociski artyleryjskie, 

samolot bezogonowy). 

Po wojnie obronnej przedostał się do Francji i został skierowany do pracy 

we francuskich lotniczych zakładach remontowych, a po jej klęsce udało mu 

się przedostad do Wielkiej Brytanii. Był członkiem RAF. Od listopada 1940 

znalazł się w składzie Polskiej Grupy Ekspertów, a w pierwszej połowie 1941 r. 

został przydzielony do Biura Instrukcji i Tłumaczeo przy Centrum PSP w Black-

pool. Następnie na początku 1942 r. znalazł się w Kanadzie, gdzie powierzono 

mu organizację produkcji lotniczej w Victory Aircraft. W 1943 r. zorganizował 

Wydział Lotniczy w École Polytéchnique w Montrealu.  

W 1944 r. przeniósł się do USA i podjął pracę w firmie Convair jako doradca 

ds. układów sterowania samolotów wielosilnikowych. Później zatrudnił się 

w Ryan Aeronautical Co. jako kierownik działu aeronautyki. W 1949 r. przyjął 

obywatelstwo amerykaoskie, od tego momentu swe prace naukowe podpisy-

wał jako Gustaw M. Andrew lub G.M. Andrew. W 1951 r. został powołany na 

stanowisko dyrektora Działu Doświadczalnego Centrum Prób w Locie lotnictwa 

amerykaoskiego (USAF Flight Test Center). Po przeorganizowaniu Centrum 

(1962) zatrudnił się w Northrop Space Laboratories, gdzie pracował jako spe-

cjalista w zakresie zdalnego sterowania, naprowadzania na cel pocisków rakie-

towych oraz wzbogaceniem funkcji automatycznego pilota o poprawę statecz-

ności bocznej, na co uzyskał patent. Na emeryturę przeszedł w 1964 r., ale aż 

do 1975 r. pracował jako konsultant różnych firm lotniczych13. 

Jerzy Płoszajski (1910–2007), absolwent Politechniki Warszawskiej (pół-

dyplom 1934, dyplom 1939). Już w trakcie studiów został zatrudniony jako 

konstruktor w Fabryce Śmigieł Szomaoskiego. Był w niej odpowiedzialny za 

projekt i produkcję płóz do lądowania zimą dla kilku typów samolotów, pol-

skich i zagranicznych, w tym PZL P-7 i P-11. W trakcie studiów zaprojektował 

szybowiec i samolot MIP „Smyk” (Moczarski, Idzikowski, Płoszajski), który 

                                       
13

 Mokrzycki Gustaw Andrzej [w:] Encyklopedia…, t. 3: K–O, s. 337; B. Orłowski, dz. 

cyt., s. 311–312; Gustaw Andrzej Mokrzycki, https://niebieskaeskadra.pl/PDFAirmen. 

php?id=6914 (dostęp: 4.04.2022); M. Procner, 10 największych polskich wynalazków – 

czy znasz je wszystkie?, https://ciekawostkihistoryczne.pl/2020/05/26/10-najwiek-

szych-polskich-wynalazkow-czy-znasz-je-wszystkie/ (dostęp: 2.04.2022). 
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został wykonany w ramach prac prowadzonych przez profesora mechaniki 

lotu i budowy płatowców G. Mokrzyckiego. 

We wrześniu 1939 r. został ewakuowany wraz z pracownikami fabryki 

do Rumunii, a następnie Francji. W listopadzie tego roku rozpoczął pracę 

w SNCA SE. Był zatrudniony przy modyfikacji kadłuba myśliwca SNACE SE-100. 

Po klęsce Francji przez „zieloną granicę” (Hiszpania, Maroko, Gibraltar) dotarł 

do Anglii. Tu został zatrudniony w Polskiej Grupie Technicznej i brał udział 

w projektowaniu szybowców oraz podwozi samolotów. Od początku 1941 r. 

zatrudniono go w brytyjskim przemyśle lotniczym, w którym pełnił funkcję 

konstruktora osprzętu lotniczego i uzbrojenia. Kolejno był zatrudniony w fa-

bryce śmigieł Rotol oraz wytwórni samolotów Folland Aircraft. Od połowy 

1944 r. na zlecenie władz polskich w Londynie opracowywał plany odbudowy 

polskiego przemysłu lotniczego po wojnie. 

Po zakooczeniu działao wojennych i demobilizacji pozostał w Wielkiej 

Brytanii. Podjął wówczas pracę jako kierownik warsztatów założonej przez 

Polaków firmy Aeromechano Ltd. Jednocześnie wraz z inż. R. Michałkiewi-

czem założył firmę Steward Plastics Ltd. Zajmowała się ona produkcją z two-

rzyw sztucznych. Od 1947 r. pracował na stanowisku głównego konstruktora 

w Sir George Godfrey and Partners Ltd, po jej przejęciu (1976) przez koncern 

Howden Group zatrudniony był nadal jako konsultant. W 1987 r. przeszedł na 

emeryturę14. 

Stanisław Prauss (1903–1997), absolwent Politechniki Warszawskiej 

z 1928 r.. Już podczas studiów opracował pierwsze konstrukcje samolotowe 

(PS1), które powstały w ramach pracy sekcji lotniczej Koła Mechaników Studen-

tów Politechniki Warszawskiej. Po uzyskaniu dyplomu został zatrudniony w PZL 

jako szef zespołu. Na tym stanowisku pracował do wybuchu wojny. W jej trak-

cie brał udział w pracach nad PZL: 4, 13, 16, 23 „Karaś”, 46 „Sum”, „Łosoś”. 

Po wybuchu wojny udało mu się dotrzed przez Rumunię, Jugosławię 

i Francję do Wielkiej Brytanii. Już w styczniu 1940 został zatrudniony w firmie 

Westland Aircraft początkowo jako kreślarz, później inżynier. Wniósł wkład 

w opracowanie samolotów Westland: „Lysander”, „Whirlwind” oraz „Welkin”. 

Od 1943 r. pracował w Referacie Przemysłowym Wydziału Studiów Technicz-

nych Inspektoratu Lotnictwa Rządu Londyoskiego, gdzie przygotowywał mate-

                                       
14

 Płoszajski Jerzy, http://www.samolotypolskie.pl/samoloty/2123/126/Ploszajski-

Jerzy (dostęp: 29.03.2022). 
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riałyplanowane do przedstawienia na przyszłej konferencji pokojowej, a doty-

czącye strat wojennych polskiego przemysłu lotniczego. 

W 1946 r. rozpoczął pracę w zakładach de Havilland (od 1963 jako 

Hawker Siddeley) przy konstrukcji samolotów: pasażerskich DH 106 „Comet” 

(pierwszego odrzutowca pasażerskiego na świecie) oraz Hawker Siddeley 

„Trident”, a także myśliwskich: DH 112 „Venom”, DH 110 „Sea Vixen”. Praco-

wał również w europejskim projekcie Airbus A 300. W listopadzie 1970 r. 

przeszedł na emeryturę15. 

Stanisław Rogalski (1904–1976), absolwentem Politechniki Warszawskiej 

z roku 1929. Wspólnie z kolegami ze studiów założył DWL, specjalizujące się 

w opracowywaniu i produkcji lekkich samolotów turystycznych, sportowych 

i szkolnych. Był współpomysłodawcą i współkonstruktorem samolotów RWD 

1 do 18 oraz koncepcji samolotów RWD 22 i RWD 24. Pracował też naukowo. 

Był zatrudniony na Politechnice Warszawskiej jako starszy asystent, a następ-

nie wykładowca na Politechnice Lwowskiej (1931–1934). W 1938 r. uzyskał 

habilitację, co pozwoliło mu objąd Katedrę Aerodynamiki Stosowanej. 

We wrześniu 1939 zaskoczone sytuacją DWL zorganizowało pośpiesznie 

ewakuację swoich pracowników w dwóch grupach – samochodowej i pieszej. 

Rogalski znalazł się w tej pierwszej. Ostatecznie przez Rumunię i Francję prze-

dostał się na Wyspy Brytyjskie, gdzie przebywał do kooca lat czterdziestych XX 

wieku. Po dotarciu na Wyspy władze polskie skierowały go do pracy w biurze 

konstrukcyjnym zakładów Westland. W 1940 r. inż. Wędrychowskiemu udało 
się uzyskad zgodę Turcji i Wielkiej Brytanii na skierowanie do tej pierwszej 

grupy specjalistów lotniczych, którzy mieli pracowad nad uruchomieniem 

w tym kraju produkcji lotniczej. W rezultacie w 1941 r. rozpoczął pracę 

w ankarskiej wytwórni samolotów Türk Hava Kurumu Ucak Fabrikasi jako 

dyrektor do spraw technicznych. Tu powstały kolejne projekty szybowców 

i samolotów, w które miał swój wkład. Były nimi: THK-1 (szybowiec transpor-
towy), THK-2 (samolot akrobacyjny), THK-5 (samolot sanitarny), THK-10 

(samolot pasażerki), THK-11 (samolot sportowo-turystyczny). Jednocześnie 

podjął tu działalnośd naukową, organizując na Politechnice w Istanbule Wy-

dział Budowy Samolotów, na którym prowadził zajęcia z aerodynamiki. 

                                       
15

 A. Glass, dz. cyt., s. 22, 23, 64, 80, 86, 104; W. Matusiak, dz. cyt., s. 95; A. Mor-

gała, dz. cyt., s. 128, 130, 145, 353; B. Orłowski, dz. cyt., s. 269–270, 311; Prauss Stani-

sław Paweł, https://encyklopedia.pwn.pl/haslo/Prauss-Stanislaw-Pawel;3961788.html 

(dostęp: 4.04.2022). 
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W 1949 r. wyjechał do Stanów Zjednoczonych, gdzie pracował w miej-

scowym przemyśle lotniczym. Został zatrudniony w koncernie Grumman jako 

główny aerodynamik. Pracował przy konstrukcji takich maszyn, jak E-2A 

„Hawkeye” oraz F 111. Był zaangażowany przy opracowywaniu projektu roz-

wiązao technicznych dla pojazdu księżycowego programu „Apollo” amery-

kaoskiej Agencji Kosmicznej. W 1971 r. zaprojektował torowy pojazd między-

miastowy o prędkości 480 km/h. Równolegle do tego pracował naukowo, 

prowadząc zajęcia na uniwersytecie technicznym w Princetown. Na emerytu-

rę przeszedł w 1971 r.16 

Jerzy Rudlicki (1893–1977), absolwent Ecole Superiere d’Aero-nautique 

(1922). W latach 1922–1925 pracował w Polskiej Wojskowej Misji Zakupów 

w Paryżu, a w okresie 1925–1926 był szefem działu doświadczalnego i labora-

toryjnego w warszawskim Instytucie Badao Technicznych Lotnictwa. Z IBTL 

został zwolniony 25 grudnia 1926. W 1927 r. został kierownikiem biura kon-

strukcyjnego i głównym konstruktorem w lubelskiej firmie Plage i Laśkiewicz. 

Pod jego kierownictwem skonstruowano 11 prototypów samolotów. Miały 

one oznaczenie zaczynające się od R (R jak Rudlicki). W latach 1928–1931 

opracował usterzenie motylkowe (tzw. inaczej Rudlickiego), które zostało 

opatentowane w 1930 r. (patent nr 15938). Po upadku w 1935 r. zakładów 

E. Plage i T. Laśkiewicz został zwolniony. 

Po klęsce wrześniowej przedostał się do Francji, tam trafił do fabryki 

Poteza w Casablance. Po upadku Francji został ewakuowany do Wielkiej 

Brytanii, od września 1940 pracował w Burtonwood Repair Depot. Opraco-

wał tu szereg wynalazków i patentów: barometryczny wyrzutnik ulotek, 

wyrzutnik flar oświetleniowych i in. 1 lutego 1943 rozpoczął współpracę 

z firmą Lockheed, w której zajmował się przekonstruowaniem drzwi bom-

bowych w B-26 Marauder oraz rozwinął koncepcję wyrzutnika bomb opra-

cowaną przez innego polskiego wynalazcę W. Świąteckiego. Jego modyfikacja 

została wykorzystana w konstrukcji amerykaoskich bombowców strategicz-

nych B-17 Flying Fortress. 

                                       
16

 L. Duleba, A. Glass, dz. cyt., s. 7, 17, 23, 24, 48, 49, 54, 64–69, 84, 88, 102, 112, 114, 

118, 120, 128, 130, 144–152; A. Morgała, dz. cyt., s. 201, 277, 311; B. Orłowski, dz. cyt., 

s. 269–270; Rogalski Stanisław Wojciech [w:] Encyklopedia…, t. 4: P–S, s. 263; Giganci nauki 

– infografiki historyczne: Stanisław Rogalski, https://ipn.gov.pl/pl/historia -z-ipn/160733, 

Giganci-nauki-infografiki-historyczne-Stanislaw-Rogalski.html (dostęp: 4.04.2022). 
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23 kwietnia 1945 otrzymał propozycję wyjazdu do USA, 7 maja objął sta-

nowisko konstruktora w Republic Aviation, gdzie pracował przez następne 

16 lat. Brał udział w opracowaniu samolotów F-84 „Thunderjet” oraz F-84F 

„Thunderstreak”17. 

Wiesław Stępniewski (1909–1998), absolwent Politechniki Warszawskiej 

z 1934 r. Po studiach pracował w PZL, w których skierowany został do zespołu 

J. Dąbrowskiego, dzięki czemu pracował przy PZL-37 „Łoś”. Od 1935 r. pełnił 

funcję kierownika technicznego lwowskiego Instytutu Techniki Szybownictwa 

i Motoszybownictwa, jednocześnie będąc wykładowcą na politechnice. Był 

konstruktorem motoszybowca ITS-8 oraz współkonstruktorem szybowca wy-

czynowego TS-1/34 „Promyk”.  

Po przedostaniu się na Zachód został zatrudniony we francuskim przemy-

śle lotniczym, w paryskiej firmie Bronzavia, gdzie pracował nad modernizacją 

francuskich myśliwców. Po klęsce Francji przedostał się na Wyspy, gdzie 

w listopadzie 1940 został powołany w skład Polskiej Grupy Ekspertów. W mar-

cu 1941 wyjechał do Kanady i rozpoczął pracę jako kierownik działu aerody-

namiki i wytrzymałości kanadyjskiego De Havilland. W tym czasie przygotował 

też dla National Advisory Comittee for Aeronautics opracowanie dotyczące 

zagadnieo transportu lotniczego. Następnie współuczestniczył w odtwarza-

niu dokumentacji szybowca WWS „Salamandra” i zbudowaniu jego kana-

dyjskiej wersji DHC „Sparrow”. W 1944 r. wraz z W. Jakimiukiem opracował 

projekt wielozadaniowego samolotu DHC-2 „Beaver”, a w rok później 

DHC-1 „Chipmunk”. 

W 1946 r. osiadł na stałe w USA. W latach 1946–1947 pracował w Jet He-

licopter Corp. Następnie znalazł zatrudnienie w wielu firmach, między innymi 

w koncernie Piaseckiego, gdzie był dyrektorem ds. badao rozwojowych. Kon-

centrował się na badaniach nad aerodynamiką śmigłowców dwuwirnikowych 

w układzie podłużnym. Równolegle pracował nad pionierskim samolotem 

pionowego startu i lądowania Vertol 76. W latach 1969–1975 był wykładow-

cą i profesorem na uczelniach technicznych w USA, m.in. na Princeton 

                                       
17

 W. Czajka, Jerzy Rudlicki. Konstruktor zapomniany? „Annales Universitatis 

Mariae Curie-Skłodowska”. Sectio F, Historia 60, 2005, s. 371–387; A. Morgała, dz. cyt., 

s. 274, 352, 354, 361, 363, 382; B. Orłowski, dz. cyt., s. 269-270; Jerzy Rudlicki (1893–

1977), https://gigancinauki.pl/gn/ranking/82213,Jerzy-Rudlicki-18931977.html (do-

stęp: 5.04.2022); Wkład Polaków w rozwój techniki i zwycięstwo…  
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University. Napisał blisko 100 publikacji, w tym fundamentalny podręcznik 

aerodynamiki wiropłatów Aerodynamika helikoptera. W 1975 r. przeszedł na 

emeryturę, pozostając konsultantem wytwórni śmigłowców Boeing Helicop-

ters w Filadelfii. W 1992 r. założył własną firmę prowadzącą prace studialne 

i tłumaczenia na rzecz wojska i NASA18. 

Władysław Zalewski (1892–1977), absolwent Szkoły Mechaniczno- 

-Technicznej Wawelberga i Rotwanda w Warszawie. Jego pierwszym samolo-

tem był WZ-1, który był ukooczony jeszcze przed wybuchem I wojny świa-

towej. W jej trakcie przebywał w Rosji, gdzie współpracował z inżynierami 

rosyjskimi. 

W latach 1918–1939 pracował nad wieloma konstrukcjami, w większości 

niezrealizowanymi. W tym czasie opracował: WZ-VIII 1920, samolot liniowy; 

Krakowski Brandenburg 1924, samolot szkolny; WZ-IX „Pteranodon” 1925, 

samolot bombowy; KLS-I 1926 szybowiec amatorski; WZ-X 1926, samolot 

liniowy; PZL-3 1931, samolot bombowy; WZ-XI 1927 i WZ-XII 1937 amator-

skie samoloty sportowe. Projektował silniki przeznaczone do napędu samolot 

lekkich i ultralekkich. Do najbardziej udanych konstrukcji zaliczyd trzeba: 

WZ18, Avię WZ7, Avię o mocy 100 KM i dziesięciokonny silniczek do napędu 

samolotów ultralekkich i motocykli opracowany z inż. Falkiewiczem. Kon-

struował również śmigła lotnicze. 

W 1939 r. znalazł się na terenach opanowanych przez ZSRR. Na Zachód 

dostał się dopiero po podpisaniu układu Sikorski–Majski. W Wielkiej Brytanii 

znalazł pracę związaną z wcielaniem udoskonaleo technicznych. Po wojnie 

założył w Midenhall Suffolk warsztat mechaniczny specjalizujący się w wytwa-

rzaniu maszyn wtryskowych do plastiku. Pomimo nieprzeciętnych zdolności 

ten pomysłowy konstruktor nie potrafił znaleźd dla siebie miejsca ani w Pol-

sce, ani za granicą19. 

                                       
18

 Stępniewski Wiesław [w:] Encyklopedia…, t. 4: P–S, s. 473; Stępniewski Wiesław Ze-

non, http://www.samolotypolskie.pl/samoloty/2779/126/Stepniewski-Wieslaw-Zenon2 

(dostęp: 5.04.2022); Wiesław Zenon Stepniewski, https://vertipedia.vtol.org/ biogra-

phies/getBiography/biographyID/238 (dostęp: 5.04.2022). 
19

 A. Morgała, dz. cyt., s. 353, 358; Zalewski Władysław, http://www.samoloty 

polskie.pl/samoloty/3248/126/Zalewski-Wladyslaw (dostęp: 5.04.2022); Władysław 

Zalewski z cyklu wspomnieo, https://www.samoloty.pl/wszystkie-aktualnosci/17383-

wladyslaw-zalewski-z-cyklu-wspomnien (dostęp: 5.04.2022). 
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Nie tylko w lotnictwie 

Lata 1918–1939 na ziemiach polskich przyniosły rozwój całej gamy 

przedsiębiorstw o ogromnym znaczeniu dla obronności paostwa. Istotny po-

stęp zanotowano w przemyśle elektrotechnicznym, a także hutnictwie czy 

mechanice. Poniżej zamieszczone zostały biogramy wybranych inżynierów 

zajmujących się takim profilem działalności. 

Mieczysław Bekker (1905–1989),absolwent wydziału mechanicznego Poli-

techniki Warszawskiej. Po studiach został zatrudniony w swojej Alma Mater. 

Był związany z Wojskowym Instytutem Badao Inżynierii oraz Warszawską 

Szkołą Inżynierii Wojskowej. Prowadził badania pojazdów przewidzianych do 

użytkowania przez Wojsko Polskie, między innymi Fiata 508, 508/518 czy 518. 

Uznawany jest za twórcę terramechaniki (współpraca koła lub gąsienicy 

z mało zwartym podłożem). 

W 1939 r. został zmobilizowany i po przekroczeniu granicy internowany 

w Rumunii. Po przedostaniu się do Francji zatrudniony w Wydziale Czołgów 

francuskiego Ministerstwa Uzbrojenia. Po klęsce Francji przez dwa lata żył 

w strefie nieokupowanej. W 1942 r. udało mu się dotrzed do Kanady, gdzie 

pracował w Biurze Badao Broni Pancernej.  

W 1951 r. przeniósł się do USA i podjął zatrudnienie w Wojskowym Labo-

ratorium Pojazdów Terenowych. Jako wykładowca akademicki był zatrud-

niony w University of Michigan w Ann Arbor i Stevens Institute of Technology. 

Wykładał również na: Massachusetts Institute of Technology, Michigan State 

University, Purdue University, Syracuse University, Renselear Polytechnic In-

stitute oraz Illinois Institute of Technology. Był uczestnikiem programu ko-

smicznego General Motors, kierował w nim instytutem badawczym. W histo-

rii eksploracji Kosmosu zapisał się jako twórca układu jezdno-napędowego dla 

Lunar Roving Vehicle. Kierował również zespołem, który zbudował księżycowy 

samochód. Po zakooczeniu pracy zawodowej został konsultantem The Natio-

nal Academy of Sciences. Był autorem kilkunastu patentów oraz Bekker Value 

Meter, służącego do określania właściwości gruntu20. 

                                       
20

 Bekker Mieczysław Gregory [w:] Encyklopedia…, t. I: A–E, s. 165–166; Bekker Mie-

czysław Grzegorz (1905–1989). Twórca pojazdu księżycowego [w:] J.K. Danel, Druga 

Wielka…, s. 156–157; B. Orłowski, dz. cyt., s. 313–314; Pojazdem na księżyc. Historia 

Mieczysława Bekkera, https://polonia.edu.pl/pojazdem-na-ksiezyc-historia-mieczyslawa-
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Tadeusz Heftman (1906–1995), absolwent wydziału elektrycznego Poli-

techniki Warszawskiej oraz Institut National Polytechnique de Grenoble. Był 

jednym z pierwszych polskich krótkofalowców i współorganizatorem pierwszej 

organizacji radioamatorskiej. Zawodowo pracował w firmie AVA, ściśle związa-

nej z Wojskiem Polskim, które było jej tajnym współudziałowcem. Zakład spe-

cjalizował się w produkcji urządzeo radiotechnicznych na potrzeby sił zbroj-

nych. To tu powstała m.in. polska Enigma. Do największych osiągnięd firmy 

i osobiście inżyniera należało skonstruowanie w 1938 r. specjalnej radiostacji 

krótkofalowej dla polskich spadochroniarzy, a następnie niewielkiej radiostacji 

krótkofalowej dla polskich agentów i oddziałów dywersji. Przejęte przez ZWZ 

sztuki służyły w 1940 r. do łączności z Francją w Warszawie, Lwowie i Krakowie.  

Po wybuchu wojny udało mu się przedostad do Francji, a następnie Anglii. 

W Wielkiej Brytanii pracował w podlondyoskich Polskich Wojskowych Warszta-

tach Radiowych. Po kilku miesiącach uruchomiono w nich produkcję opra-

cowanej jeszcze przed wojną, poprawionej wersji radiostacji nadawczo- 

-odbiorczej A1. Były one budowane na potrzeby łączności z krajem (700 sztuk). 

Następnie uruchomiono tu produkcję (również przedwojennej) radiostacji dla 

spadochroniarzy, którą wytwarzano pod oznakowaniem S40. W kolejnych la-

tach powstawały dalsze modele AP-2, AP-3, AP-4, AP-5, łącznie ponad 1000 

sztuk. Wszystkie miały rewelacyjne parametry i były używane przez siły specjal-

ne i partyzantkę. Na zamówienie angielskie powstała radiostacja BP, której pro-

dukowano kilka wersji (najwięcej BP-5), oraz niewielki bateryjny odbiornik OP-3. 

Po wojnie w porozumieniu z brytyjską armią założył British Communication Ltd., 

która produkowała sprzęt na potrzeby sił zbrojnych Wielkiej Brytanii, między 

innymi radiostacje czołgowe WS C1321. 

Juliusz Hupert (1910–1985), absolwent wydziału elektrycznego Poli-

techniki Warszawskiej (1933), po studiach został zatrudniony w Paostwowych 

Zakładach Tele i Radiotechnicznych. Do 1939 r. zajmował się przede wszyst-

                                    

bekkera/ (dostęp: 2.04.2022); A. Tober, Mieczysław Bekker – twórca pojazdów księży-

cowych, https://experyment.gdynia.pl/dzialania-on-line/artykuly-popularnonaukowe/ 

odkrycinanowo/mieczyslaw-bekker-konstruktor-pojazdow-ksiezycowych/ (dostęp: 2.04.2022). 
21

 B. Orłowski, dz. cyt., s. 271; Radioelektronicy polscy. Heftman Tadeusz, 

https://sp2put.pl/radioelektronicy/heftman_t.htm (dostęp: 3.04.2022); Tadeusz Heft-

man – konstruktor, http://elitadywersji.org/tadeusz-heftman/ (dostęp: 3.04.2022); 
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kim budowaniem urządzeo radiotelegraficznych oraz systemami modulacji. 

W 1935 r. opracował nadajnik radiotelegraficzny z generatorem zaopatrzo-

nym w lampę kompensacyjną, który został opatentowany. 

Po wybuchu wojny przedostał się do Anglii, gdzie znalazł zatrudnienie 

w Admiralty Signal Establishment. Opracował tam stabilizator częstotliwości 

do nadajników radiowych, który instalowano od 1942 r. na brytyjskich okrę-

tach. W 1943 r. na zlecenie admiralicji skonstruował specjalny nadajnik krót-

kofalowy VHF o mocy 50 W do komunikacji radiotelegraficznej i radiotelefo-

nicznej. W sprzęt wyposażano brytyjskie okręty od 1944 r. W ostatnim roku 

wojny niemal wszystkie brytyjskie okręty otrzymały polskie nadajniki. W 1944 r. 

na zlecenie Special Operations Executive skonstruował miniaturowy nadajnik 

umożliwiający ustalenie położenia agentów, dywersantów i spadochroniarzy. 

Od 1947 r. mieszkał w USA. W 1951 r. uzyskał doktorat na uniwersytecie 

w Evanston Illinois. W latach 1947–1957 pracował na De Paul University 

w Chicago jako wykładowca, a od 1957 profesor22. 

Henryk Magnuski (1909–1978), absolwent Politechniki Warszawskiej 

(1934). Po zakooczeniu studiów znalazł zatrudnienie jako konstruktor 

w Paostwowych Zakładach Tele- i Radiotechnicznych. W czerwcu 1939 r. wy-

jechał do Stanów Zjednoczonych na staż, aby poznawad najnowsze rozwiąza-

nia konstrukcyjne nadajników radiowych. 

Po wybuchu wojny podjął pracę w Galvin Maufacturing Corporation, czyli 

późniejszej Motoroli (1947). Skonstruował tam dwa radiotelefony, które 

zmieniły oblicze komunikacji na frontach. Od 1941 r. wojska alianckie korzy-

stały z ręcznej radiostacji *radiotelefonu+ SCR-536 (wyprodukowano ponad 

100 tys. sztuk „Handle Talkie”), a od 1943 r. z plecakowej radiostacji SCR-300 

(wyprodukowano około 43 tys. „Walkie-Talkie”). Obie konstrukcje cechowała 

doskonała stabilnośd pracy i odpornośd na trudne, polowe warunki. SCR-300 

do kooca wojny była najlepszą mobilną radiostacją polową. 

Po wojnie nadal pracował nad różnymi aspektami łączności radiowej. Był 

autorem lub współautorem 30 patentów z tego zakresu. W Motoroli przepra-

cował 30 lat, dochodząc do stanowiska zastępcy dyrektora ds. badao23. 

                                       
22

 B. Orłowski, dz. cyt., s. 270; People / Juliusz Hupert, https://peoplepill.com/peo-

ple/juliusz-hupert (dostęp: 31.03.2022); Wkład Polaków w rozwój techniki i zwycięstwo…  
23

 Henryk Magnuski – wynalazca walkie-talkie, https://experyment.gdynia.pl/dzia-

lania-on-line/artykuly-popularnonaukowe/odkrycinanowo/henryk-magnuski-wynalazca-
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Tadeusz Sędzimir *Sendzimir] (1894–1989), absolwent Wydziału Mecha-

nicznego Politechniki Lwowskiej. Swoją pasję wynalazczą udanie łączył z dzia-

łalnością przemysłową. Pierwsze sukcesy na tym polu odniósł w trakcie Wiel-

kiej Wojny, uruchamiając w Szanghaju wytwórnię gwoździ, nitów i śrub. Tu po 

raz pierwszy zainteresowały go sposoby zabezpieczania metali przed korozją – 

cynkowanie. Tego procesu dotyczyły jego najważniejsze wynalazki okresu 

międzywojennego. W związku z brakiem możliwości realizowania idei prze-

niósł się w 1929 r. do USA.  

W Stanach Zjednoczonych próbował zainteresowad swoimi licznymi wyna-

lazkami (częśd z nich opatentował) przemysłowców, ale ze względu na wielki 

kryzys gospodarczy bez większych sukcesów. Po krótkim pobycie w Niemczech 

(zakłady Kruppa) trafił do Polski, gdzie udało mu się uruchomid linię ciągłego 

walcowania na zimno i cynkowania blach (1930). Linie te zainstalowano w Ko-

stuchnie oraz Hucie Pokój (1933). Od tego momentu uzyskał ogólnoświatowy 

rozgłos. W 1935 r. trafił do Paryża, a w 1939 do USA. Jego linie montowane 

były we Francji, USA i Wielkiej Brytanii. Od 1946 r. miał obywatelstwo amery-

kaoskie. Tam ze względów praktycznych zmienił nazwisko na Sendzimir. 

W 1945 r. uruchomił firmę Armzen w Waterbury Connecticut, która od 

1956 funkcjonowała jako T. Sendzimir Inc., a w 1977 Sendzimir Engineering 

Corporation (Sencor). Do kooca XX wieku wg jego patentów działało 400 walca-

rek w 35 krajach. W szczycie rozwoju dawały one około 90% ogólnoświatowej 

produkcji stali nierdzewnej. Łącznie uzyskał około 120 patentów. Do jego naj-

bardziej znanych osiągnięd powojennych należy opracowanie pętlownicy spi-

ralnej stosowanej przy walcowaniu ciągłym oraz wielu metod produkcji powłok 

antykorozyjnych i osłon termicznych, które znalazły zastosowanie w pojazdach 

kosmicznych24. 

Wacław Struszyoski (1904–1980) absolwent Wydziału Elektrycznego Po-

litechniki Warszawskiej (1929). Swoją wiedzę uzupełniał na stażu w londyo-

                                    

walkie-talkie/ (dostęp: 4.04.2022); Magnuski Henryk / USA, https://polskaswiatu. pl/henryk- 

magnuski-usa/ (dostęp: 4.04.2022); Wkład Polaków w rozwój techniki i zwycięstwo…  
24

 Sendzimir (Sędzimir) Tadeusz [w:] Encyklopedia…, t. 4: P–S, s. 360; Tadeusz Sę-

dzimir (Sendzimir), https://ipn.gov.pl/pl/historia-z-ipn/158179,Giganci-nauki-infografiki 

-historyczne-Tadeusz-Sedzimir-Sendzimir.html (dostęp: 22.04.2022); Sendzimir Tade-

usz, https://encyklopedia.pwn.pl/haslo/Sendzimir-Tadeusz;3973932.html (dostęp: 

22.04.2022); O Tadeuszu Sendzimirze i początkach fundacji, https://sendzimir.org.pl/o-

fundacji/historia/ (dostęp: 22.04.2022). 
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skim Marconi. Po studiach został zatrudniony jako konstruktor w Paostwo-

wych Zakładach Teletechnicznych. Pracował tu jako starszy konstruktor i kie-

rował zespołem odpowiedzialnym za budowę radionamierników. Jego naj-

większym osiągnięciem byłp zaprojektowanie i zbudowanie lotniczego 

radionamiernika W2L/N. Urządzenie to było pierwszym, które w sposób pół-

automatyczny uwzględniało poprawki związane z oddziaływaniem samolotu 

na przestrzeo, w której się porusza. Jego parametry były tak dobre, że inte-

resowały się nim obce wywiady, które podjęły próbę jego zdobycia. 

W czasie wojny był ewakuowany wraz z innymi pracownikami PZT przez 

Węgry do Francji, a następnie trafił do Szkocji. Na wyspach skierowany został 

do Admirality Signal Establishment (Instytut Łączności Armii Brytyjskiej), 

w którym powierzono mu kierownictwo grupy specjalistów pracujących nad 

urządzeniem do namierzania fal krótkich znanym pod sygnaturą HF/DF. Miał 

znaczne osiągnięcia praktyczne i teoretyczne związane z zasadami odseparo-

wywania sygnału z namiaru. Jego najważniejsze odkrycia uzyskały po wojnie 

brytyjskie patenty. 

Po zakooczeniu działao militarnych nadal zajmował się elektryką i falami 

radiowymi. Był jednym z najważniejszych przedstawicieli radiogoniometrii. 

Od 1955 do 1970 r. pracował w Marconi Research Laboratories w Wielkiej 

Brytanii, gdzie prowadził prace mające na celu udoskonalanie sprzętu radio-

wego (anten) instalowanego na okrętach Royal Navy25. 

Stefan Tyszkiewicz (1894–1976), inżynier i wynalazca specjalizujący się 

w konstrukcji samochodów, a także przedsiębiorca i popularyzator motoryza-

cji. W 1911 r. ukooczył szkołę samochodową w Mediolanie. Po I wojnie świa-

towej studiował ponadto we francuskich szkołach technicznych. Już w 1911 r. 

opatentował pierwsze swoje wynalazki związane z ogrzewaniem kabin samo-

chodu i samolotu. W okresie Wielkiej Wojny służył w carskiej armii, w której 

doszedł do stanowiska adiutanta głównodowodzącego Frontu Kaukaskiego 

Wielkiego Księcia Mikołaja Mikołajewicza Romanowa. Wstąpił ochotniczo 

do Wojska Polskiego i brał udział w wojnie z bolszewikami. 

                                       
25

 K. Leszczyoski, Wacław Struszyoski (1904–1980), XVIII seminarium WEP, 

http://apw.ee.pw.edu.pl/tresc/semin'18/17x2018/4-StruszynskiW(1904-1980),kl.pdf, 

s. 3–22; Radioelektronicy polscy. Struszyoski Wacław, https://sp2put.pl/radioelektro- 

nicy /struszynski_w.htm (dostęp: 5.04.2022); Wkład Polaków w rozwój techniki i zwy-

cięstwo…  
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W okresie międzywojennym zajmował się konstruowaniem i produkcją 

samochodów własnego pomysłu. Jego najważniejszą konstrukcją był samochód 

Ralf-Stetysz, który cieszył się opinią dobrego auta „kolonialnego”. Niestety ze 

względu na wypadki losowe (pożar i zniszczenie gotowych do odbioru maszyn) 

łącznie wyprodukowano go tylko około 200 sztuk. Po tym niepowodzeniu kon-

struktor zajmował się przedstawicielstwem firm samochodowych – Mercedesa 

i Fiata. Poświęcił się działaniom na rzecz rozwoju motoryzacji w Polsce, był 

m.in. inicjatorem powstania i prezesem Ligii Drogowej. 

We wrześniu 1939 r. znalazł się na terenie Litwy, gdzie prowadził warsz-

tat specjalizujący się w przerabianiu samochodów. Po aneksji republik nad-

bałtyckich aresztowany przez NKWD. Zwolniony po amnestii w październiku 

1941, został szefem służby samochodowej Armii Polskiej. Następnie praco-

wał na różnych stanowiskach w II Korpusie i siłach polskich w basenie Mo-

rza Śródziemnego. W 1944 r. w trakcie bitwy o Monte Cassino wynalazł 

urządzenie służące do wykrywania i niszczenia min niemagnetycznych 

(przeciwpiechotnych).  

Po zakooczeniu wojny pracował w Turynie w firmie Fiat, wkrótce jednak 

zajął się elektroniką. Z tego zakresu uzyskał kilka patentów, w tym na urzą-

dzenie „Stenovox” i jego następcę „Styphone” będące pierwszymi maszy-

nami służącymi do dyktowania i odtwarzania tekstu na odległośd. Był rów-

nież projektantem wózków inwalidzkich, których konstrukcja pozwalała na 

poruszanie się po schodach. Za to opracowanie otrzymał złoty medal na 

wystawie wynalazków w Genewie (1972) i Nowym Jorku (1973). Podobne 

wyróżnienia uzyskał również za zszywacz oraz specjalne urządzenie służące 

do oszczędzania paliwa26.  

Zakończenie 

Losy czołówki polskich inżynierów były bardzo zróżnicowane. Przedsta-

wiona tu analiza niewielkiej ich grupy nie upoważnia oczywiście do szerszych 
                                       

26
 Tyszkiewicz Stefan [w:] Encyklopedia…, t. 5: S–Ż, s. 184; B. Orłowski, dz. cyt., 

s. 311; Tyszkiewicz Stefan, https://gigancinauki.pl/gn/biogramy/83935,Tyszkiewicz-

Stefan.html (dostęp: 5.04.2022); Ralf-Stetysz, http://www.polskie-auta.pl/stara/ralf.htm (do-

stęp: 5.04.2022); Spalony pomysł pana hrabiego, https://warsztatowiec.info/spalony-pomysl-

pana-hrabiego/ (dostęp: 5.04.2022). 
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uogólniej. Można jednak zaryzykowad kilka twierdzeo, które scharakteryzują 

ich kariery w okresie po II wojnie światowej. Ogólnie biorąc, zdecydowana 

większośd tych osób wielokrotnie zmieniała miejsca zamieszkania i zatrudnie-

nia. Tylko częśd z nich była wierna jednemu paostwu i jednemu pracodawcy. 

Działo się tak z reguły wtedy, kiedy dana osoba była całkowicie usatysfakcjo-

nowana posiadanymi możliwościami albo też nie miała wystarczającej siły 

przebicia. 

Bardzo ciężko ocenid natomiast, czy wymienione w tekście osoby utrzy-

mały swoją przedwojenną pozycję i możliwości. Można to zbadad jedynie pod 

względem formalnym, a więc rozpatrując zajmowane stanowiska, tyle tylko, 

że po II wojnie światowej doszło do znaczących zmian w organizacji produkcji 

i działalności projektowej. Ponadto inną wagę miało kierowanie zespołem 

w proporcjonalnie małej polskiej wytwórni, a inną w wielkim międzynaro-

dowym koncernie. Pamiętając o tym, możemy jednak stwierdzid, że nawet 

w grupie tak wybitnych specjalistów były osoby, którym zdecydowanie nie 

udało się utrzymad swojej przedwojennej rangi. Jednocześnie trzeba 

stwierdzid, że zdecydowana większośd opisywanych osób przed i po wojnie 

zajmowała podobne stanowiska, a nawet awansowała, jeśli nie formalnie, 

to praktycznie. 

Wydaje się, że zdecydowana większośd członków analizowanej w opra-

cowaniu grupy rozwinęła swoje kariery w okresie powojennym, kilkoro z nich 

wręcz osiągnęło niewyobrażalne jak na polskie warunki sukcesy, a większośd 

można uznad za usatysfakcjonowanych zaproponowanymi im możliwościami 

pracy. Było jednak kilka osób, które nawet nie zbliżyły się do przedwojennych 

możliwości i chociaż na warunki emigracyjne funkcjonowały całkiem nieźle, 

to jednak zostały wtłoczone w ramy pracy, która nie dawała im szansy na za-

prezentowanie pełni możliwości, umiejętności i wiedzy.  

Nie ulega wątpliwości, że tych inżynierów zabrakło w powojennej Polsce. 

Zapewne w normalnych warunkach politycznych, a więc w sytuacji utrzyma-

nia przez nią pełnej suwerenności, wróciliby do kraju. Najprawdopodobniej 

objęliby stanowiska i funkcje, które formalnie stawiałby ich znacznie wyżej niż 

na emigracji. Trudno jednak ocenid, czy w takim przypadku ich wkład w roz-

wój światowej nauki i techniki byłby równie duży. Wydaje się, że pozostając 

w Polsce, nie mieliby możliwości tak silnego oddziaływania na światowy po-

stęp naukowo-techniczny. Z tego punktu widzenia ich pozostanie za granicą, 
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chod wymiernie uderzało w Polskę, przyczyniło się zapewne do szybszego 

rozwoju techniki i wiedzy człowieka.  

Ostatnią bardzo ważną uwagą jest spostrzeżenie natury ogólnej. W anali-

zowanej grupie polskich inżynierów – techników nie ma osoby, która zmuszo-

na byłaby do podjęcia każdej pracy, nawet takiej, którą przed wojną uważała-

by za poniżej swej „godności”. To świadczy o tym, że jednak praktyczne 

wykształcenie dawało zdecydowanie lepsze szanse na dostatnie życie na emi-

gracji. Nie ma w tej grupie takich przypadków jak wśród polskich dowódców 

wyższych stopni, którzy zmuszeni sytuacją podejmowali zatrudnienie jako 

kelnerzy czy magazynierzy… zdarzało się, że u swoich dotychczasowych woj-

skowych podwładnych. 
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In the service of progress.  
Polish engineers in exile after World War II. A study of fate 

Summary 

The article presents the fate of selected Polish engineers in the period after the 

Second World War. In order to highlight their professional paths they are presented in 

confrontation with their achievements from earlier periods of their careers. 
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The analysis proves that all the persons described in the article, thanks to their 

education and experience, managed to obtain stable employment, although not 

always on satisfactory conditions. The vast majority of the described people at least 

maintained their previous position, and there were also those whose position and 

prestige definitely increased.  

There is no doubt that, from the point of view of the emigration fate, the position 

of people with practical education was definitely different from that of those who did 

not have it. Which is another proof of its value 

Key words: Polish engineers, emigration, achievements, live after WWII 
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Wkład migrantów z Polski  

w modernizację techniki na świecie 

Wstęp 

Polacy poza granicami kraju mieszkają prawie w każdym zakątku świata. 

Ich migracje były przymusowe, gdy obawiając się prześladowao politycznych, 

szukali bezpiecznego schronienia w innym paostwie. Migracje dobrowolne 

wynikały zaś z chęci zaspokojenia potrzeb ekonomicznych własnych i rodziny. 

Związane były nie tylko z pracą, lecz także z potrzebą edukacji czy chęcią po-

znania świata. Dobrowolne i przymusowe migracje były doświadczeniem 

Polaków w drugiej połowie XIX i na początku XX wieku, mieszkaoców II Rze-

czypospolitej, obywateli Polski Ludowej. Nie ustały także po 1989 r. 

Z nauowego punktu widzenia interesuące wydają się zagadnienia zwią-

zane z asymilacją Polaków w kraju osiedlenia. Szczegónie obiecuące badaw-

czo jest poznanie ich zaangażowania w rozwój ekonomiczny miejsca, w któ-

rym zamieszkali. Ciąge otwarte pozostaje pytanie, jak duży jest wkład 

Polaków migrujących od połowy XIX wieku do czasów współczesnych 

w poza granice kraju modernizację techniczną paostw, w których osiedli, 

i czy Polacy mieszkający poza granicami kraju są innowatorami i kreatorami 

nowej rzeczywistości. 

W celu rozwiązania tak postawionych problemów badawczych przepro-

wadzono analizę stopnia integracji Polaków z nową ojczyzną. Badano ich 

wspomnienia publikowane w formie pamiętników, dzienników, opisów po-

dróży czy wywiadów z osobami migrującymi. Zwrócono uwagę na aspekty, 

które utrudniały i ułatwiały ten proces. W dalszej części artykułu zaprezento-

wano sylwetki osób, które wniosły znaczący wkład w modernizację technicz-
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ną kraju osiedlenia. Zwrócono przy tym uwagę na to, czy ich osiągnięcia miały 

wpływ na modernizację techniczną świata.  

Obraz życia codziennego Polaków  

mieszkających poza granicami kraju  

od połowy XIX do końca XX wieku 

Życie codzienne Polaków mieszkających poza granicami kraju od poło-

wy XIX do kooca XX wieku spina na jedna wspólna cecha. Polacy mieszkają-

cy poza ojczyzną byli dobrymi pracownikami najemnymi, którzy niechętnie 

podejmowali działalnośd gospodarczą na własną rękę. Z dostępnych opisów 

wyłania się obraz Polaków jako osób zagubionych, które z trudnością asymi-

lują się do nowych warunków życia. Byli oni poza granicami kraju „wyjęci 

z kontekstu”, jak ujął to mieszkający w Szwecji Polak. Tylko nielicznym oso-

bom, najczęściej podejmującym naukę na zagranicznych uniwersytetach, 

udało się osiągnąd sukces mierzony międzynarodowym prestiżem i uzna-

niem. Droga do niego była wypełniona ogromnym wysiłkiem, zmaganiem 

się z trudnościami asymilacyjnymi związanymi najczęściej z „obco brzmią-

cym nazwiskiem”. 
W Londynie, do którego, jak wspominał Ignacy Mościcki, mógł przyjeż-

dżad każdy, kto chciał, u schyłku XIX wieku i na początku kolejnego stulecia 

Polacy stanowili liczną społecznośd. W tym mieście odnajdywali się w pracach 

rzemieślniczych i bardzo często sami byli właścicielami drobnych warsztatów. 

Szczególnie ceniono polskich stolarzy: „Do tego fachu mieli cudzoziemcy ła-

twy dostęp i liczni Polacy z tego korzystali”1. Polaków mieszkających w tym 

mieście Ignacy Mościcki postrzegał jako osoby bardzo ruchliwe, pracowite 

i biegłe w rzemiośle. 
Szwajcaria, nazwana przez Józefa Piłsudskiego „zajezdnym domem Euro-

py”, skupiała nieliczne, ale „ruchliwe i widoczne” środowisko polskie2. Aktyw-

nośd Polaków tam mieszkających wynikała m.in. stąd, że wielu z nich kształci-

ło się w uczelniach wyższych tego kraju: Genewie, Lozannie czy Bernie. „Życie 

                                       
1
 Ignacy Mościcki Prezydent RP. Autobiografia, Wydawnictwo Bellona, Warszawa 

1993, s. 71. 
2
 J. Pajewski, W. Łazuga, Gabriel Narutowicz. Pierwszy Prezydent Rzeczypospolitej, 

Książka i Wiedza, Warszawa 1993, s. 22. 
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emigracji, gdy oglądało się je z zewnątrz, przypominało klub polityczny, do któ-

rego należał lub mógł należed każdy, kto swój rodowód wywodził znad Wisły, 

Warty czy Niemna”3. Ferment intelektualny, dyskusje i spory, nie tylko politycz-

ne, toczone w szwajcarskich grupach Polaków miały wpływ na ich postawy 

wobec prowadzenia nowych badao naukowych, poszukiwania oryginalnych 

rozwiązao. To nastawienie owocowało sukcesami badawczymi mierzonymi 

w skali światowej. Współpraca Polaków studiujących i pracujących na szwajcar-

skich uniwersytetach, wzajemne wsparcie w studiach i awansach zawodowych, 

realizowane seminaria naukowe i badania dawały pozytywne efekty w postaci 

patentów czy praktycznych innowacyjnych osiągnięd technicznych. Ten efekt 

zawdzięczano stanowi świadomości ówczesnych migrantów. Do Szwajcarii 

przebywały bowiem osoby, które celowo wybrały ten kraj, poszukując w tam-

tejszych szkołach wyższych wiedzy. Wiodła ich wola poznania naukowego.  

Odmiennie wyglądało życie migrantów z Polski w Ameryce Południowej. 

Polacy decydujący się na podróż za Ocean czynili to głównie z przymusu eko-

nomicznego. Wypychała ich z rodzinnych wsi bieda. Przeludnienie agrarne 

i głód ziemi były główną przyczyną emigracji. Wyjeżdżały osoby bez elemen-

tarnego wykształcenia oraz nieposiadające żadnych kwalifikacji zawodowych. 

Biorąc pod uwagę te okoliczności, łatwiej jest zrozumied przekaz płynący ze 

wspomnieo z 1935 r. skreślonych przez księdza Ignacego Posadzego z, jak to 

sam ujął, „objazdu kolonij polskich w południowej Ameryce”. W stolicy Brazy-

lii Sao Paulo o pochodzących z Polski robotnikach ksiądz Ignacy Posadzy pisał:  

W tej miljonowej stolicy kawowej żyją też nasi rodacy. Jest ich około 8 tysięcy. 

Są to przeważnie robotnicy fabryczni, cenieni jako materiał potulny, który wyzy-

skiwad można według upodobania. Wielka ich jest nędza materialna, stokrod 

jednak większa nędza moralna
4
.  

W innym miejscu cytowanych wspomnieo odnotował następujące uwagi 

o mieszkaocach Sao Paulo:  

Polski robotnik uchodzi nawet za materiał dobry, lecz, pozostawiony własnej 

inicjatywie, zawodzi. Niemiec czy Włoch rozpoczynają jako skromni robotnicy 

czy czeladnicy. Po kilku latach zakładają już własny warsztat, a często nawet 

niedużą fabryczkę i wkrótce dorabiają się majątku. Nasz wychodźca bardzo 

                                       
3
 Tamże, s. 23. 

4
 I. Posadzy, Drogą Pielgrzymów. Wrażenia z objazdu kolonij polskich w południo-

wej Ameryce, Nakładem Seminarium Zagranicznego, Potulice 1935, s. 120. 
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rzadko dochodzi do stanowiska majstra fabrycznego. Nigdy jednak nie staje się 

właścicielem własnego przedsiębiorstwa. Jego pracą dorabiają się obcy
5
.  

Podobne obserwacje poczynił ks. Ignacy Posadzy w Argentynie w mieście 

Kordoba:  

I w tej oto Kordobie nie brak i naszych rodaków. Jak zwykle, biedni, opuszczeni. 

Włosi mają milionowe fortuny. Niemcy obsadzają wysokie stanowiska po fabry-

kach swoimi inżynierami, a Hiszpanie i Syryjczycy posiadają najpiękniejsze ma-

gazyny! Warsztat krawiecki Cracovia prowadzony przez p. Wilkosza z Krakowa 

i restauracyjka p. Milera z Wilna, oto wszystko. Reszta to robotnicy lub bezro-

botni, jak się przydarzy. A że niejeden zagląda do kieliszka, a przytem łatwo się 

zapomina, nietrudno odgadnąd, że Polaco nie ma opinii zbyt dobrej
6
. 

Polacy mieszkający w krajach Ameryki Południowej nie potrafili się asymi-

lowad w nowym otoczeniu. Byli zagubieni, zalęknieni, niepewni swojego losu. 

Szybko stawali się w związku z tym karnymi pracownikami najemnymi, których 

tamtejsi pracodawcy wyzyskiwali. Oceniając ten fakt z innej perspektywy, nale-

ży zwrócid uwagę, że migranci to osoby, które mając trudności z asymilacją 

z miejscową społecznością, żyły na marginesie społeczeostwa miejskiego, 

popadały z tego powodu w nałogi, w tym alkoholizm.  

Ignacy Posadzy zarzuca przybyszom z Polski brak przedsiębiorczości. Kry-

tykuje ich za to, że podstawowym celem migrantów z Polski był zakup ziemi 

rolnej. Chcieli oni przede wszystkim założyd własne gospodarstwo rolne 

i mieszkad na wsi. Autor tych uwag potępia tę postawę. Wyjaśniad ją można 

przez wskazanie na socjologiczne pojęcie wdrukowania określonych zacho-

wao. Człowiek dziedziczy specyficzny kod kulturowy w następstwie kształto-

wania się jego kapitału wiedzy i umiejętności w rodzinnym otoczeniu, w któ-

rym wzrasta i dojrzewa. Kod ten, jak twierdzą socjologowie, jest wdrukowany 

w zachowania ludzkie. W efekcie człowiek, niezależnie od środowiska, w któ-

rym się znajdzie, podświadomie powtarza zaobserwowane i utrwalone 

w dzieciostwie zachowania. Wdrukowanie stanowi o jego tożsamości. Z tego 

powodu buduje dla siebie podobne środowisko życia w nowym miejscu. 

W tym wyraża się jego dążenie do zachowania bezpieczeostwa. Do Ameryki 

Południowej wyjeżdżali mieszkaocy przeludnionych wsi z Galicji oraz Króle-

stwa Kongresowego. Dla tych osób bezpiecznym środowiskiem było otocze-

                                       
5
 I. Posadzy, dz. cyt., s. 123. 

6
 Tamże, s. 271. 
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nie wiejskie i praca we własnym gospodarstwie rolnym. Niechęd migrujących 

Polaków do zamieszkania w miastach i trudności w asymilacji w tych ośrod-

kach były konsekwencją słabego rozwoju miast na obszarach, które opuścili, 

udając się na emigrację. Te osoby nie znały życia miejskiego, nie posiadały 

żadnego przygotowania zawodowego. To osłabiało ich jako grupę społeczną 

w nowych środowiskach. Jeżeli zakładali pozarolniczą działalnośd gospodar-

czą, to było to rzemiosło lub handel. 

Kolejną, zaobserwowaną przez ks. Ignacego Posadzego cechą mieszkają-

cych w Ameryce Południowej Polaków jest to, że nie potrafili ze sobą współ-

pracowad: „Dalej brak tu u naszych solidarności. Wszelkie porównania z in-

nemi narodowościami wypadają dla nas bardzo smutno. Polacy żyją 

rozporoszeni i nie dążą do tego, aby stworzyd jakieś środowisko, któreby ich 

skupiało”7. Współpraca i wzajemne wspieranie się narodowości na emigracji 

wzmacniają potencjał ekonomiczny i społeczny migrantów. W przypadku 

Polaków ogromne ich rozproszenie i niechęd do kooperacji sprawiały, że każ-

dy migrant mógł liczyd tylko na własne siły. Była to społecznośd żyjących 

wspólnie indywidualistów zatroskanych wyłącznie o los własnej rodziny. 

W 1946 r. obraz pozostałych poza granicami kraju Polaków przedstawił 

Edmund Osmaoczyk w pracy publicystycznej pt. Sprawy Polaków8. Ubolewa-

jąc nad odpływem z Polski w XIX wieku i w pierwszej połowie XX stulecia war-

tościowych, energicznych rodaków, odnotował przy tym gorzką dla Polski 

refleksję: „Polska stała się atrakcyjna dla polskiej tęsknoty, lecz nie dla polskiej 

pracy”9. Obserwował przy tym niebezpieczne, jego zdaniem, zjawisko. Roz-

proszeni po różnych zakątkach świata w następstwie wojny Polacy „chcą je-

chad do Ameryki, chod wjazd jest tam utrudniony, do Polski zaś, mimo że 

brama na oścież otwarta, nie tak wielu ze starej emigracji się kwapi”10.  

Sięgając do fundamentalnych przyczyn emigracji Polaków, które w 1946 r. 

trafnie wskazał Edmund Osmaoczyk, należy zwrócid uwagę na kształt i jakośd 

instytucji formalnych w Polsce. Po zakooczeniu II wojny światowej Polska 

przeszła zmianę instytucjonalną. Budowano obce Polakom, importowane 

z Rosji Sowieckiej instytucje. Były to instytucje, które Daron Acemoglu oraz 

                                       

 
7
 I. Posadzy, dz. cyt., s. 124. 

 
8
 E. Osmaoczyk, Sprawy Polaków, Wydawnictwo Śląsk, Katowice 1982. 

 
9
 Tamże, s.45. 
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 Tamże, s. 45. 
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James A. Robinson określili mianem wykluczających. Pozbawiały one Polaków 

uprawnieo przysługujących im na mocy praw własności, odsuwały ich od 

udziału w życiu publicznym i społecznym, projektowały według przyjętej 

marksistowsko-leninowskiej wykładni działalnośd organizacji społecznych, 

ograniczały wolnośd słowa i wolnośd badao naukowych. Instytucje wyklucza-

jące miały bezpośredni wpływ na osłabienie kultury innowacyjności społe-

czeostwa polskiego. Jednostki twórcze, niezależnie od epoki historycznej, 

zawsze poszukiwały przestrzeni wolności dla swojej innowacyjnej działalności 

oraz sprawnych, przyjaznych i włączających instytucji publicznych. Te warunki 

instytucjonalne oferowały Stany Zjednoczone oraz kraje Europy Zachodniej. 

Edmund Osmaoczyk, dostrzegając to zjawisko, z goryczą pisał, że Polakom 

pozostaje „gorzka duma […], gdy jadąc przez drewniany polski most pokrzepią 

się myślą, że w Ameryce Ralf Modrzejewski wybudował przecież pierwsze 

żelazne mosty wiszące. I ileż to już lat temu!”11.  

Norman Davies, analizując dokonania Polonii mieszkającej w USA, 

stwierdził w Bożym Igrzysku:  

Jednakże mimo swojej liczebności polscy Amerykanie nie wywarli jak dotąd od-

powiednio znaczącego wpływu na życie Ameryki. Pojedyncze przypadki jed-

nostkowego sukcesu – senator Edmund Muskie, arcybiskup Filadelfii John Król 

czy profesor Zbigniew Brzezioski – nie mogą usunąd z pola widzenia faktu, że ja-

ko społecznośd polscy Amerykanie nie cieszą się zbyt wysokim prestiżem spo-

łecznym
12

. 

Zastanawiające jest to, że znający dzieje Polski Norman Davies pominął 

w tych uwagach wkład polskich inżynierów mieszkających w USA w moderni-

zację techniczną tego kraju i obu kontynentów. O Polonii mieszkającej 

w Wielkiej Brytanii napisał:  

Rozgoryczeni porażką własnych aspiracji i nadziei na niepodległą Polskę, nie-

chętni wobec myśli o zapuszczeniu korzeni na ziemi przymusowego wygnania, 

żyli w czymś w rodzaju własnego duchowego getta, nie utrzymując żywszych 

kontaktów z ogółem społeczeostwa brytyjskiego
13

. 

Zwątpienie i brak perspektyw dla siebie i najbliższej rodziny to główne 

wnioski płynące z opisu życia Polaków mieszkających w Wielkiej Brytanii. Po-

                                       
11

 E. Osmaoczyk, dz. cyt., s. 58. 
12

 N. Davies, Boże Igrzysko. Historia Polski, t. II, Znak, Kraków 1991, s. 358. 
13

 Tamże, s. 363. 
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lacy nie integrowali się w Londynie z otoczeniem, żyli na jego obrzeżach, 

wierząc, że sprzyjający zbieg okoliczności może zmienid ich życie. Oczeku-

jąc, nie angażowali się w aktywną działalnośd na rzecz środowiska, w któ-

rym żyli i pracowali, byli bierni, rozgoryczeni i osamotnieni. Konkluzje, 

które płyną z opisu przedstawionego przez Normana Daviesa, nie są entu-

zjastyczne. Autor odsłania skalę zagubienia, rozgoryczenia i osamotnienia 

Polaków mieszkających w Wielkiej Brytanii oraz w USA. Nie wyróżniają się 

oni jako narodowośd w kraju, w którym mieszkają, są przeciętni, pochło-

nięci swoimi sprawami.  

Przyczyny tego stanu świadomości Polaków mieszkających poza grani-

cami kraju trafnie diagnozował Sebastian Siemiątkowski, Polak, którego 

rodzice w 1980 r. wyemigrowali wraz z nim i jego siostrą z Polski do Szwe-

cji. Twierdzi on, że Polacy mieszkający na emigracji byli odcięci od korzeni, 

od swojej tożsamości i w następstwie tego nie potrafili się szybko dosto-

sowad do nowych warunków. Asymilację utrudniał im dodatkowo niedo-

statek sieci powiązao towarzyskich, wsparcia przyjaciół i znajomych. Byli 

sami w nowym otoczeniu, nie mogąc przy tym liczyd na pomoc rodaków 

na emigracji. Brakowało solidarności wśród Polonii. Sebastian Siemiątkow-

ski wspominał: 

Ogólnie jednak pierwszej generacji imigrantów w Szwecji jest trudniej niż 

w wielu innych krajach. Nawet ludziom wykształconym. Sam jako chłopiec 

miałem poczucie, że moi rodzice jakoś poświęcili swoje życie, żeby mnie 

i siostrze było lepiej. Było wyraźne, że nie mieli tej samej sieci kontaktów co 

rodzice kolegów, nie mieli znajomych z podstawówki i liceum, krewnych, 

tego wszystkiego. Byli wyrwani z kontekstu. Nie rozumieli systemu. Jest wie-

le rzeczy, które się ma i rozumie, gdy wyrasta się w jakimś kraju. Dorosły te-

go nie ma
14

. 

Odmiennie postrzega się Polaków w krajach Unii Europejskiej po akcesji 

Polski do Wspólnoty, która dokonała się 1 maja 2004 r. Obraz Polaków na-

kreślił Wally Olins, specjalista od kreowania marki i wizerunku kraju. Praco-

wał on nad, niezrealizowaną niestety, kampanią promocyjną Polski. Przygo-

towując scenariusz, powiedział o Polakach i Polsce:  

                                       
14

 Ja bym to zrobił taniej, z Sebastianem Siemiątkowskim rozmawia Katarzyna Tu-

bylewicz, „Gazeta Wyborcza”, 12.03.2022, s. 28. 
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Siłą napędową Polski są przeciwności – jest częścią Zachodu, ale i Wschodu. Po-

lacy są więc uczuciowymi idealistami, ale – jak pokazują polscy emigranci – po-

trafią byd pragmatyczni i zaradni
15

. 

Mówił o nowej grupie emigrantów, którzy szczególnie po 2004 r. wy-

jeżdżali z Polski w poszukiwaniu lepszej pracy i wykształcenia:  

Poza tym to również symbol waszej nowej wiary w siebie. Dostrzegam ją np. 

u młodych ludzi: są swobodni, nie przechwalają się ani nie są aroganccy. Dlate-

go musi się to udad, zwłaszcza że mamy tzw. perfect timing – małe paostwa są 

wciąż zbyt mało znane, duże z kolei znają wszyscy od dawna. Teraz jest czas na 

nową Polskę. Hydraulicy wspaniale przetarli drogę
16

.  

W cytowanym fragmencie zwraca uwagę jeden szczegół. Specjalista od 

kreowania wizerunku i marki kraju, którym niewątpliwie był Wally Olins, 

posługuje się stereotypem „polskiego hydraulika”. Czyżby historia zatoczyła 

koło i jak w XIX wieku w Londynie czy szerzej – na zachodzie Europy ceni się 

nadal najwyżej polskiego rzemieślnika?  

Od architektury mostu i drogi kolejowej  

do architektury komputera 

Wkład Polaków mieszkających poza granicami kraju od połowy XIX wieku 

w modernizację techniczną paostw, w których się osiedlili, i szerzej – świata 

ogranicza się do jednostek ponadprzeciętnie zdolnych, wizjonerów, którzy 

często z prozaicznych przyczyn, jak niedostatek infrastruktury czy niespraw-

nośd instytucji, nie mogli realizowad swoich pomysłów w Polsce.  

Rozwój sieci linii kolejowych w drugiej połowie XIX wieku w Peru wiele 

zawdzięcza ich budowniczemu, inżynierowi dróg i mostów Ernestowi Mali-

nowskiemu (1818–1899). Migrując po Europie, studiował on w szkołach poli-

technicznych we Francji: École Polytechnique (1834–1836) oraz od 1836 r. 

w École Nationale des Ponts et Chaussées. Ernest Malinowski zasłynął tym, 

że we Francji zbudował odcinek linii kolejowej z Paryża do Hawr. Włączył się 

też  w pracę nad regulacją rzeki Mozy na odcinku od Verdun do granicy z Bel-

                                       
15

 W. Olins, Teraz jest czas na Polskę, www.instytutobywatelski.pl/3448/komenta-

rze/teraz-jest-czas-na posle (dostęp: 18.09.2016). 
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 Wally Olins mówi PolskaYear!, https://www.rp.pl/kultura/art15788621-wally-
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gią. Po wyjeździe do Peru w latach 1872–1876 jako doświadczony inżynier 

został rządowym inżynierem republiki i powierzono mu zadanie zbudowania 

linii kolejowej Callao–Lima–Oroya. Jest to do dziś najwyżej położona linia 

kolejowa na świecie. Biegnie na wysokości 4769 m n.p.m. Projekt, który 

z powodzeniem zrealizował Ernest Malinowski, wymagał zbudowania 62 tu-

neli oraz 30 mostów w paśmie górskim Andów. Linia kolejowa została uznana 

za ogromne osiągnięcie ówczesnej myśli technicznej, a F. Kucharzewski 

w 1919 r. nazwał ją cudem techniki. Napisał: „A jednak cała przyszłośd kraju, 

cały rozwój ekonomiczny Peruwii zależał od połączenia kolejowego wybrzeży 

z żyznymi, we wszystkie płody podzwrotnikowe obfitującymi obszarami za-

kordylierskimi, oblewanymi przez dopływy Amazonki”17. Oceniał, że: „Kolej 

przez Andy pod względem wykonania nie ustępuje najdoskonalszym drogom 

żelaznym Stanów Zjednoczonych”18. 

Znaczne zasługi dla kształcenia technicznego młodzieży w Peru ma 

Edward Habich (1835–1909). Założył on w 1875 r. pierwszą uczelnię tech-

niczną w Limie. O trwałości tego dzieła świadczy fakt, że powołana wówczas 

szkoła działa do dzisiaj, jako Universidad Nacional de Ingenieros del Peru. 

W tym kraju pracowali również inż. Ksawery Wakulski (1843–1925), budow-

niczy linii telegraficznych i dyrektor telegrafu w Peru, oraz inż. Władysław 

Kluger (1848–1884), budujący w Peru drogi i mosty.  

Kazimierz Gzowski (ang. Sir Casimir Gzowski; 1813–1898) to polski emi-

grant, który był jednym z najsłynniejszych kanadyjskich inżynierów drugiej 

połowy XIX wieku. Założył Instytut Inżynieryjny Kanady, w którym dzielił się 

wiedzą praktyczną ze studentami. Uznanie i sławę Kanadyjczyków przyniosło 

mu to, że był współtwórcą centralnego systemu transportowego Kanady oraz 

parku Niagara Falls. Nadzorował prace budowlane 43-kilometrowego tzw. 

Drugiego Kanału Wellandzkiego, który umożliwiał żeglugę statków pomiędzy 

jeziorami Ontario i Erie z pominięciem wodospadu Niagara. Kazimierz Gzow-

ski współprojektował pierwszy na świecie stalowy most kratowy, o długości 

450 m, który oparty był na kamiennych filarach. Zbudował go na rzece Hum-

                                       
17

 F. Kucharzewski, O trzech inżynierach polskich XIX wieku słynnych na obczyźnie: 

Kierbedź, Malinowski, Janicki, Warszawa 1919, s. 10–11, https://polona.pl/item/ 

o-trzech-inzynierach-polskich-xix-wieku-slynnych-na-obczyznie-kierbedz-malinowski, 
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ber. W 1856 r. zbudował inny most – stalową przeprawę o konstrukcji skrzyn-

kowej na rzece Grand River. Za największe osiągnięcie inżynieryjne Kazimierza 

Gzowskiego uznaje się wykonany w latach 1870–1873 most International 

Bridge przez rzekę Niagara. Jego długośd wynosi 1100 m. 

Kazimierz Gzowski był przede wszystkim przedsiębiorcą, który z powo-

dzeniem prowadził od 1853 r. w Toronto firmę budowlaną Gzowski&Co. Sym-

bolizowała ona solidnośd pracy inżynierskiej. Budując linie kolejowe, w 1857 r. 

zdecydował się na uruchomienie pierwszej w Kanadzie huty produkującej 

szyny kolejowe – Toronto Rolling Mills19.  

W modernizację techniczną świata włączyli się mieszkający w Europie Za-

chodniej nieliczni wybitni Polacy: profesorowie Gabriel Narutowicz oraz Igna-

cy Mościcki, a także Jan Czochralski i Michał Doliwo-Dobrowolski. Postacie te 

łączy rzadko spotykana w społeczeostwie polskim cecha: cierpliwośd do stu-

diowania i badania empirycznego otoczenia, wola rozwiązywania problemów 

technicznych, a przy tym brak kompleksów wobec uczonych i inżynierów 

z innych krajów. Osoby te były odważnymi wizjonerami, dla których pokony-

wanie praw przyrody było wyzwaniem. Ich wspólną cechą była zdolnośd do 

komercjalizacji własnych badao naukowych. Naukę wdrażali do praktyki życia, 

a wynalazek w ich rękach stawał się wkrótce innowacją. Ignacy Mościcki 

w swojej autobiografii napisał o wyznawanej filozofii życiowej:  

byłem zabezpieczony od wszelkich, w moich oczach, szkodliwych wpływów róż-

nych środowisk, wśród których wypadało mi przebywad, a przez to samo unik-

nąłem załamania się wewnętrznego. W miarę narastania aktywności życiowej 

rósł szacunek wewnętrzny dla samego siebie, który stanowił też wielkie moje 

bogactwo. Od świata zewnętrznego nie oczekiwałem nigdy uznania moich za-

sług, gdyż uznanie ich własne było mi dostateczną nagrodą
20

. 

Gabriela Narutowicza charakteryzowano jako „człowieka pracy organicz-

nej w dobrym tego słowa znaczeniu, organicznik, który do nauki i systema-

tycznej pracy szczególne czuł zamiłowanie”21.  

Michał Doliwo-Dobrowolski (1862–1919) był pracującym w Niemczech 

inżynierem elektrotechnikiem. Jest uznany za niekwestionowanego twórcę 
                                       

19
 B. Orłowski, Gzowski Kazimierz Stanisław 1813–1898 [w:] Inżynierowe Polscy 

w XIX i XX wieku, t. VII: Stu najwybitniejszych polskich twórców techniki, red. J. Piłato-

wicz, Polskie Towarzystwo Historii Techniki, Warszawa 2001, s. 87–89.  
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 Ignacy Mościcki…, s. 25. 
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systemu trójfazowego w elektrotechnice. Jego silnik elektryczny trójfazowy 

asynchroniczny do dziś ma praktyczne zastosowanie. Opracował też pierwszą 

prądnicę prądu zmiennego trójfazowego z wirującym polem magnetycznym 

o mocy 3 KM. W 1891 r. zademonstrował pierwszą na świecie instalację do 

przenoszenia energii na odległośd 175 km między Lauffen a Frankfurtem nad 

Menem22. 

Gabriel Narutowicz (1865–1922) był przede wszystkim inżynierem prak-

tykiem, mniej pociągała go natomiast praca konstruktora teoretyka23. Ma-

wiał: „Inżynier doznaje tej przyjemności, jaką ma Bóg. Dokonuje wielkich 

dzieł: tworzy jeziora, przerzuca siły na wielkie przestrzenie, przekształca góry. 

I wszystko to widzi jak na dłoni”24. Uznanie i docenienie przez środowisko 

w Szwajcarii jego nowej ojczyzny nie było łatwe, ponieważ Gabriel Naruto-

wicz miał „…tak egzotycznie brzmiące nazwisko”25. Przebił się do elit nauki i elit 

technicznych w Europie tylko dzięki ogromnej pracowitości. Kariera Gabriela 

Narutowicza rozpoczęła się w 1895 r., gdy został szefem sekcji inżynierskiej przy 

budowie kanału spławnego w dolinie Renu w Szwajcarii. Odwadniał dolinę 

Renu powyżej Jeziora Bodeoskiego. Pracował w Biurze Kursteinera w St. Gallen. 

Jego projekty, jako wykraczające w przyszłośd i wprowadzające nową jakośd do 

świata techniki, nagradzano na wystawach międzynarodowych w Paryżu 

w 1896 i 1900 r. Talent Gabriela Narutowicza docenił jego pracodawca, oferu-

jąc mu w 1900 r. miejsce współwłaściciela Biura Kursteinera.  

Gabriel Narutowicz zrealizował odważne, nowatorskie projekty hydro- 

energetyczne, między innymi: hydroelektrownię Kubel pod St. Gallen o mo-

cy 3000 KM (1898–1900), kolejną Andelsbuch w Bregenzerwald o mocy 

10.000 KM (1905–1908), elektrownię Refrain na rzece Doubs na pograniczu 

szwajcarsko-francuskim, mającą 5 turbin, a każda z nich o mocy 2250 KM. 

W tej elektrowni zastosował rzadkie rozwiązanie w postaci tzw. zamka wod-

nego bez przelewu, o którym znawcy tematu pisali: „wykonany w całości we-

wnątrz skał i tak był przestronnie zbudowany, że nawet przy nagłym zatrzy-

maniu pełnoobciążonego zakładu cała ilośd wody nadążającej ze sztolni może 

                                       
22

 Polacy w historii i kulturze krajów Europy Zachodniej. Słownik biograficzny, red. 

K. Kwaśniewski, L. Trzeciakowski, Instytut Zachodni, Poznao 1981, s. 106. 
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byd częściowo zmagazynowana”26. Zbudował elektrownię w Monthey (1908–

1910), a we Włoszech, w latach 1912–1914, elektrownię w Montjovet na 

rzece Dora Baltea (10 tys. KM), elektrownię Buitreres na rzece Rio Guadiaro 

w Hiszpanii (dla Sewilli), Muhleberg na rzece Aar pod Bernem (8 turbin po 

8000 KM mocy każda). Od 1907 r. pracę praktyka inżyniera łączył z obowiąz-

kami profesora, nauczyciela akademickiego w Zurychu. Był członkiem Mię-

dzynarodowej Komisji Regulacji Renu, Szwajcarskiej Komisji Gospodarstwa 

Wodnego, Kolegium Budowlanego w Zurychu. 

Prof. Ignacy Mościcki (1867–1946) studia i pracę na wydziale fizyko- 

-matematycznym w Szwajcarii we Fryburgu wspominał jako czas intensywnej 

pracy:  

Pomimo nadmiernej pracy siły fizyczne i umysłowe były w doskonałym stanie. 

Zamieszkiwałem w odległości około 2 km od uniwersytetu, i to celowo, aby byd 

zmuszonym cztery razy dziennie przebywad tę drogę piechotą. […] Moją dobrą 

formę zawdzięczałem także doskonałemu stanowi psychicznemu, a również 

faktowi, że poza emocjami naukowymi, na żadne inne nie byłem narażany
27

.  

Pierwszy patent Ignacy Mościcki złożył w 1898/1899 r. Dotyczył on roz-

wiązania problemu podwójnych szyb, które, szczególnie zimą, przy zmianie 

temperatur, ulegały procesowi roszenia. Wspominał:  

Zadanie polega więc na tym, żeby powierzchnię szyby stykającej się z ciepłym 

powietrzem, móc utrzymad na odpowiednio wyższej temperaturze. Wobec 

tego jedynym praktycznym rozwiązaniem będzie ustawienie drugiej szyby 

w małej odległości od pierwszej, do niej równolegle. (…) Najlepiej umieścid 

obie szyby w jednej ramie, a powietrze między szybami trzymad w stanie su-

chym lub ciepłym
28

.  

W komercjalizacji wyników badao naukowych Ignacy Mościcki uzyskał 

duże wsparcie współpracujących ze sobą we Fryburgu Polaków. Prof. J. Ko-

walski z Uniwersytetu Fryburskiego oraz Jan Modzelewski, autor rozprawy 

doktorskiej w katedrze prof. J. Kowalskiego, założylitowarzystwo akcyjne pod 

nazwą Societe Generale des Condensateurs Electriques Systeme Mościcki, 

gdy Ignacy Mościcki wynalazł nową metodę produkcji kondensatorów na 

wysokie napięcie. Prof. Ignacy Mościcki wspominał ten wynalazek: „Stworzy-
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łem dzięki temu odkryciu bez zarzutu działające kondensatory techniczne na 

wysokie napięcie, czego nie dokonano jednak do tej pory nigdzie, pomimo 

licznych wysiłków”29. O innym własnym odkryciu napisał:  

W roku 1910 wyszła pierwsza cysterna kwasu azotowego z fabryki w Chippis, 

z przeznaczeniem do Miluzy. Była to jednocześnie pierwsza na świecie cysterna 

skoncentrowanego kwasu azotowego wytworzonego wyłącznie z powietrza, 

wody i działania energii elektrycznej. Analogiczne zakłady w Norwegii były 

wówczas w stanie produkowad tylko sole azotowe dla rolnictwa
30

.  

Jan Czochralski (1885–1953)31, urodzony w Kcyni na Paukach, to przede 

wszystkim wizjoner i praktyk, który potrafił swoje pomysły przekud na inno-

wacje. Nie poradził sobie z praktycznym wdrożeniem wynalazku z 1916 r. 

Opracował metodę pomiaru szybkości krystalizacji metali, nazywaną po la-

tach przez uczonych tyglową metodą Czochralskiego32. O odkryciu tej metody 

zdecydował, jak zwykle w takich sytuacjach, przypadek i nieuwaga uczonego, 

który stalówkę zamiast w kałamarzu zanurzył w roztopionej cynie. To, co wy-

ciągnął z tygielka z cyną, było cienkim drucikiem cyny, który po głębszej anali-

zie naukowej okazał się pojedynczym kryształem cyny. Odkrycie było doniosłe 

z punktu widzenia dzisiejszej nauki i potrzeb współczesnej techniki, jednak 

przy ówczesnym stanie wiedzy Jan Czochralski nie potrafił wskazad praktycz-

nego zastosowania dla swojego wynalazku. Nie został on w związku z tym 

opatentowany i zastrzeżony. Prawdopodobnie to odkrycie naukowe zostało 

zaliczone przez uczonego do grupy wynalazków teoretycznych, niemających 

żadnego praktycznego zastosowania. Na ponowne odkrycie wynalazek czekał 

trzydzieści lat. Metoda tyglowa Czochralskiego pozyskiwania i produkcji mo-

nokryształów pozwoliła na przyspieszenie rozwoju światowej elektroniki 
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 Ignacy Mościcki…, s. 82–84. 
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 Tamże, s. 97. 
31

 P. Tomaszewski, Jan Czochralski i jego metoda, Wrocław-Kcynia 2003. 
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i doprowadziła do produkcji na skalę przemysłową układów scalonych. Wyna-

lazek ten upraktycznili dwaj uczeni z USA: G.K. Teal i J.B. Little. Powtórzyli 

doświadczenie opisane przez Jana Czochralskiego przy wykorzystaniu kryszta-

łów krzemu. Osiągnęli sukces, który był krokiem milowym na drodze rozwoju 

elektroniki. Z uwag na brak patentu dla tego wynalazku metodę tyglową, dla 

uczczenia nazwiska jej wynalazcy, uczeni z USA nazwali tyglową metodą Czo-

chralskiego. To pojęcie do dziś funkcjonuje w nauce.  

Badania metali, udoskonalanie ich stopów i tym samym zwiększanie ich 

wytrzymałości i jakości przywiodły Jana Czochralskiego w 1917 r. do Frankfurtu 

nad Menem. Podjął on pracę w Metallbank und Metallurgische Gesellschaft 

A.G. W firmie tej Czochralski skupił się na pracy badawczej nad metalami, ich 

stopami i praktycznym zastosowaniem tych stopów. W efekcie w 1924 r. opa-

tentował metal B, bezcynowy stop łożyskowy. Znalazł on natychmiast prak-

tyczne zastosowanie w przemyśle kolejowym największych ówczesnych potęg 

gospodarczych: USA, Francji, Wielkiej Brytanii, Niemiec. Przyniósł bowiem 

kolejom paostw korzystających z metalu B wielomilionowe oszczędności 

w zakresie napraw układu jezdnego taboru kolejowego. W latach 1924–1928, 

w następstwie poprawy jakości i szybkości usług świadczonych przez kolej, 

ilośd towarów przewiezionych tym środkiem transportu wzrosła z 342,6 mln 

ton do 531,4 mln ton.  

Jan Czochralski był współzałożycielem powołanego w 1919 r. Deutsche Ge-

sellschaft fur Metallkunde, (Niemieckie Towarzystwo Metaloznawcze), a w 

1925 r. na zjeździe Towarzystwa Metaloznawczego we Wrocławiu został wy-

brany na przewodniczącego tej organizacji. W uzasadnieniu wyboru napisano:  

Jan Czochralski od 1902 roku mieszka w Berlinie. W krótkim czasie dał się po-

znad jako uczeo nadzwyczaj zdolny, a przy tym pracowity. Jego zainteresowania 

koncentrowały się na studiowaniu chemii i metali lekkich, co też przyniosło mu 

po latach szeroką sławę. Znany z niezwykle cennych patentów, które przyniosły 

dalszy rozwój przemysłu. Dziś Jan Czochralski zaliczany jest do najwybitniej-

szych metaloznawców w Niemczech
33

.  

Rudolf Modrzejewski (1861–1940) to budowniczy mostów wiszących. Był 

absolwentem paryskiej Paostwowej Szkoły Dróg i Mostów. Po jej ukooczeniu 

w 1885 r. podjął pracę w biurze konstruktora Georga S. Morisona, po czym 
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w 1893 r. w Chicago założył własne biuro Modjeski&Masters. Wkład Rudolfa 

Modrzejewskiego w rozwój techniki budowy mostów polegał na zaprojekto-

waniu konstrukcji mostu wiszącego na sprężystych stalowych pylonach. Nie 

projektował on mostów na murowanych wieżach, jak to czyniono do tej pory. 

Łącznie zaprojektował 40 tych obiektów inżynieryjnych. Za wkład w rozwój 

i modernizację Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej Rudolf Modrzejewski 

został odznaczony w 1929 r. Złotym Medalem Johna Fritza. Jest to najwyższe 

odznaczenie w dziedzinie inżynierii w USA. 

Druga wojna światowa, przymusowe migracje ludności, ucieczka przed 

wojną i następnie czasy Polski Ludowej, kraju zależnego od Związku Sowiec-

kiego, były trudnym okresem dla wielu uczonych i wizjonerów, Polaków, któ-

rzy dobrowolnie lub przymusowo pozostawali poza granicami kraju. Ich wkład 

w modernizację techniczną ówczesnego świata to przede wszystkim zasługi 

dla rozwoju nowych technologii: rejestracji dźwięku, rozwoju komputerów 

i oprogramowania komputerowego, budowy zaawansowanych systemów 

elektronicznych, budowy systemów sztucznej inteligencji. 

Do grona wybitnych wizjonerów okresu po 1945 r. należy niewątpliwie Ste-

fan Kudelski (1929–2013). Pracował w Szwajcarii, do której w 1939 r. uciekła 

przed frontem wojennym jego rodzina. W tym kraju rozpoczął w 1948 r. studia 

na Politechnice Federalnej w Lozannie. Wynalazca i innowator, jakim niewątpli-

wie był Stefan Kudelski, już w 1951 r. opracował prototyp magnetofonu Nagra. 

Był to sprzęt techniczny wyprzedzający swoją epokę. Udoskonalony magnetofon 

Nagra w kolejnej dekadzie, z racji jego niezawodności, stał się podstawowym 

sprzętem reporterów i filmowców. Stefan Kudelski skomercjalizował badania 

naukowe prowadzone nad rejestratorami dźwięku, powołując w 1951 r. własną 

firmę działającą do dziś pod nazwą Nagra Kudelski Group. Kierował nią do 1991 r.  

Był postacią cenioną w świecie filmu. Za wkład w jego rozwój dwukrotnie 

otrzymał Oscara, nagrodę Amerykaoskiej Akademii Filmowej. Jego zasługi dla 

rozwoju filmu doceniono również w inny sposób. W 1998 r. został zaliczony 

do 100 największych geniuszy Szwajcarii.  

Po śmierci Stefana Kudelskiego 28 stycznia 2013 r. jego syn Andre Kudelski 

opublikował następujące wspomnienia o ojcu:  

Wyjątkowy wynalazca i pionier Stefan Kudelski zrewolucjonizował świat nagrao 

dźwiękowych, opracowując gamę znanych na całym świecie dyktafonów używa-

nych w przemyśle radiowym, filmowym, telewizyjnymi bezpieczeostwa. W 1983 r. 

wszedł do galerii sław filmu i telewizji, otrzymując Międzynarodowy Złoty Medal 
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Johna Griersona, dołączając do luminarzy Society of Motion Picture and Television 

Engineers, do których należą Louis Lumière, Thomas Edison, Lee de Forest, George 

Eastman, Walt Disney, Samuel Warner, Léon Gaumont, Ray Dolby i Vladimir 

Zworkyin. W swojej karierze otrzymał liczne wyróżnienia, w tym Oscary Akademii 

Sztuki i Wiedzy Filmowej w 1965, 1977, 1978 i 1990, dwie nagrody Emmy Akademii 

Sztuki i Nauki Telewizji w 1984 i 1986. Był także doktorem honoris causa szwajcar-

skiego Federal Institute of Technology (EPFL) od 1986 r. Stefan Kudelski był jedną 

z tych osobistości, które przyczyniły się do międzynarodowej reputacji Szwajcarii
34

. 

Jakub Karpioski (1927–2010), nazywany polskim Billem Gatesem, twórca 

pierwszego na świecie mikrokomputera, w następstwie szykan ze strony władz 

Polski Ludowej zmuszony był na początku lat osiemdziesiątych do opuszczenia 

Polski. Udał się do Szwajcarii. W tym kraju znalazł pracę w firmie Nagra należą-

cej do Stefana Kudelskiego. Nigdy nie założył własnej firmy. Nie miał natury 

przedsiębiorczej. 

Jakub Karpioski był przede wszystkim wizjonerem i wynalazcą, poszukiwał 

nowych, wyprzedzających swoje czasy urządzeo w raczkującej dopiero dzie-

dzinie komputerów. Wykonał, niezależnie od prac prowadzonych w USA, 

urządzenie nazwane Perceptron. Była to maszyna, która sama rozpoznawała 

otoczenie i uczyła się. Jego konstrukcja, dla której nie znaleziono w dekadzie 

lat sześddziesiątych na świecie zastosowania, to sied neuronowa składająca 

się z dwóch tysięcy tranzystorów. Największym wynalazkiem Jakuba Karpio-

skiego jest stworzenie małego modularnego komputera K-202. Mikrokompu-

ter K-202 wyposażony był w 8 MB pamięci. Było to bardzo dobre osiągnięcie, 

zważywszy, że pierwszy mikrokomputer, który wyprodukowano kilka lat póź-

niej w USA, dysponował pamięcią zaledwie 6,4 KB.  

Wymuszony w 1981 r. przez władze komunistyczne wyjazd Jakuba Karpio-

skiego do Szwajcarii zaowocował kolejnymi wynalazkami. Opracował prototyp 

robota sterowanego głosem (nie zdołał podjąd jego produkcji, ponieważ zban-

krutowała firma, która miała zrealizowad ten projekt). Stworzył urządzenie 

nazwane Pen Reader. Był to skaner do wczytywania tekstu (również nie wszedł 

nigdy do produkcji)35.  
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Jakub Karpioski to typowy przykład polskiego wynalazcy-romantyka, który 

z powodzeniem realizował swoje pomysły do etapu prototypu. Tworzył kon-

strukcje wyprzedzające epokę. Jego niepowodzenia w upraktycznieniu wyna-

lazków wynikały stąd, że nie potrafił działad w biznesie, prowadzid firmy, która 

podjęłaby się komercjalizacji projektowanych innowacyjnych urządzeo. Gdy 

pracował w Polsce Ludowej, nie znalazł wsparcia ze strony paostwowego 

przemysłu, bo ten nie był zainteresowany wdrażaniem innowacji wykraczają-

cych poza ramy przyjętej techniki. W kraju był blokowany przez pryncypia wy-

nikające z zależności wasalnej Polski od ZSRR. O zaprojektowanym przez Jakuba 

Karpioskiego mikrokomputerze K-202 Marek Hołyoski powiedział: „Mikrokom-

puter K-202 był ciekawą, nowatorską konstrukcją. Tyle że swoimi rozwiązaniami 

wyprzedził możliwości technologiczne polskich producentów podzespołów”36. 

Jakub Karpioski komentował swój los na tle dziejów Polski Ludowej:  

Nie te czasy. Bycie inteligentnym bardziej szkodziło, niż pomagało. Owszem, po-

zwalano tworzyd maszyny, ale gdy powstawały, zaczynały się kłopoty. Wpierw był 

szum, potem maszyna zamiast do ludzi trafiała do piwnicy pod klucz, i cisza. A już 

nie daj Boże, żeby gazety napisały. Cenzura zabraniała. Bo jak naukowcy, to tylko 

radzieccy. I jak naukowe osiągnięcia, to tylko radzieckich naukowców. Polacy to 

kopanie węgla i ziemniaków. Prasa owszem, pisała, że mamy pierwsze miejsce na 

świecie, ale w uprawie ziemniaka. O technicznych osiągnięciach cisza
37

. 

Marek Hołyoski (ur. w 1947 r.) to informatyk, specjalista grafiki kompute-

rowej. Z kraju wyjechał w 1980 r. na stypendium do USA, a gdy w Polsce wy-

buchł stan wojenny, pozostał w Ameryce. Jak sam stwierdził, pomocna 

w pojęciu decyzji o pozostaniu po 13 grudnia 1981 r. w USA była kusząca 

możliwośd prowadzenia badao nad grafiką komputerową, zupełnie nową 

przestrzenią w programach komputerowych. Wspominał:  

Jeszcze zanim skooczył się grant badawczy, z powodu którego wróciłem do Sta-

nów, dostałem z Massachusetts Institute of Technology propozycję, by popro-

wadzid u nich kursy grafiki komputerowej. Zgłosił się też Uniwersytet Bostooski. 

Jako associate professor przez dziesięd lat prowadziłem na amerykaoskich 

uczelniach coraz bardziej zaawansowane kursy grafiki komputerowej
38

. 
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Wyniki prowadzonych badao na uczelniach amerykaoskich były natych-

miast komercjalizowane, ponieważ za badania płacił przemysł, który czerpał 

ogromne korzyści z innowacyjności. Prowadząc projekt dla Silicon Graphics, 

firmy, która produkowała komputery graficzne, Marek Hołyoski miał za zada-

nie przenieśd bibliotekę graficzną z hardware’u do software’u. Wspominał:  

Oceniłem, że rozwój konstrukcji komputerowych w zasadzie umożliwia, po raz 

pierwszy w historii informatyki, zapisanie rozwiązao graficznych w formie pro-

gramów komputerowych i tym samym wyrzucenie kości na śmietnik. To rady-

kalnie zmniejszyłoby rozmiary komputera i uprościło jego chłodzenie. Odpo-

wiedź Silicon Graphics była typowo amerykaoska: skoro myślisz, że to już 

prawie można zrobid, sam spróbuj
39

. 

W efekcie prowadzonych badao „komputer graficzny wielkości szafy 

gdaoskiej skurczył się do rozmiarów pudełka”. Jak stwierdził Marek Hołyoski, 

zaprojektowany komputer był hitem rynkowym, na który natychmiast zwróci-

ły uwagę stacje telewizyjne i małe biura architektoniczne. Wykorzystywało te 

komputery wojsko do szkolenia pilotów.  

Grafika komputerowa znalazła praktyczne zastosowanie w filmie. Marek 

Hołyoski wykonał grafikę komputerową do produkcji Stevena Spielberga 

„Park Jurajski” oraz do „Gwiezdnych wojen” czy „Króla Lwa” wyprodukowa-

nego przez Walt Disney Pictures przez Jona Favreau. Wspominał: „Wykorzy-

stany w Parku Jurajskim model ruchu nosorożca stworzyliśmy obiema meto-

dami: filmowaliśmy przemieszczanie się czujników na biegnącym zwierzęciu 

i układaliśmy równania ruchu elementów jego ciała”40. W filmie „Król Lew” 

do tworzenia grafiki komputerowej ruchu zwierząt wykorzystano „istniejące 

już wtedy równania opisujące ruch stada lecących ptaków. Wyszło całkiem 

nieźle”41. Marek Hołyoski jest autorem książki Sztuka i komputery, która uzna-

wana jest współcześnie za jedną z pionierskich prac o grafice komputerowej. 

Po zmianie instytucjonalnej w Polsce w 1990 r. powrócił do kraju. 

Pokolenie Polaków, którzy po 1989 r. żyją i mieszkają poza granicami kra-

ju, różni się diametralnie od pokoleo lat wcześniejszych. Są wykształceni, zna-

ją języki obce, a praca, którą podejmują na Zachodzie, jest często związana 

z wyuczonym zawodem.  
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Sebastian Siemiątkowski, to syn emigrantów z 1980 r., zaliczany dziś 

do grona najbogatszych Szwedów. Wykształcony w Szwecji (ur. w 1981 r.), 

założył w wieku 23 lat wraz z dwoma kolegami ze studiów bank detaliczny 

Klarna. Ta instytucja finansowa oferuje usługi reklamowane jako „kup te-

raz, zapład później”. Firma w 2021 r. była warta ponad 45,9 mld dolarów. 

Obsługuje ponad 90 mln klientów w 20 krajach świata. Jak każdy wybitny 

człowiek, mający wpływ na modernizację życia ludzi, Sebastian Siemiąt-

kowski ma wizję rozwoju swojego biznesu, o której odważnie mówi: „Moja 

wielka wizja jest taka, żeby w ciągu powiedzmy 10 czy 20 lat zacząd wpły-

wad pozytywnie na finanse ludzi i sprawid, że będą się mniej martwid 

o stan swojego konta. […] Widzę potencjał w pomaganiu ludziom, aby 

unikali nadmiernego zadłużenia”42.  

Zakończenie 

Nurtujące jest pytanie, dlaczego tak niewielu Polaków mieszkających po-

za granicami kraju odniosło sukces w modernizacji technicznej świata. Byd 

może trafną odpowiedź na tak postawiony problem badawczy dają wspo-

mnienia Władysława Baranowskiego, który gościł w biurze technicznym 

prof. Gabriela Narutowicza w Zurychu. Pisał on: „Wchodząc do biura technicz-

nego Narutowicza, od razu odczuliśmy atmosferę pracy o tempie europejskim, 

rygor i dyscyplinę niemal surową, która zdała się przemawiad z przyległych 

gabinetów szefa pracowni”43. Wytrwałośd, cierpliwośd, żelazna dyscyplina 

pracy to przymioty ludzi sukcesu, wizjonerów i innowatorów, którzy zmieniali 

świat, projektując nową rzeczywistośd. Polscy wizjonerzy i innowatorzy wolni 

od wdrukowanych zachowao stają się obywatelami świata, niezależnie od 

epoki historycznej. Pomaga im to w szybkiej integracji w środowiskach pracy 

i zamieszkania. Istotne jest również to, że osoby te potrafiły przekud na prak-

tykę gospodarczą swoje wynalazki. Wizjonerzy-innowatorzy posiadali talent 

łączenia pracy badawczej z praktycznym wykorzystaniem wynalazku jako in-

nowacji. Komercjalizację ich badao naukowych ułatwiały zasoby kapitałowe, 

które na badania i rozwój przeznaczał ówczesny przemysł czy rządy paostw, 

dla których pracowali.  
                                       

42
 Ja bym to…, s. 30. 

43
 J. Pajewski, W. Łazuga, dz. cyt., s. 64. 



Sławomir Kamosiński 

 

 

332 

Źródła i literatura 

Chamot J., Genialny samouk. Prof. dr Jan Czochralski, „Gazeta Pomorska” 1988, nr 104. 

Davies N., Boże Igrzysko. Historia Polski, t. II, Znak, Kraków 1991. 

Death of Mr Stefan Kudelski, http://www.nagra.com/cms/Death-of-Mr-Stefan-Kudel-

ski.html (dostęp: 10.04.2022). 

Encyklopedia techniki elektronika, Warszawa 1983. 

Ignacy Mościcki Prezydent RP. Autobiografia, Wydawnictwo Bellona, Warszawa 1993. 

Informatycy w seksmisji, z prof. Markiem Hołyoskim rozmawia W. Kalicki, „Gazeta 

Wyborcza”, 14.08.2021. 

Ja bym to zrobił taniej, z Sebastianem Siemiątkowskim rozmawia K.Tubylewicz, „Gaze-

ta Wyborcza”, 12.03.2022. 

Konikowski J., Polski Bill Gates żyje w biedzie, „Puls Biznesu”, http://www.pb.pl/Default2.aspx? 

ArticleID=ced27e66-bcf4-4ba2-988a-a37c03ec8515&open=sec (dostęp: 9.04.2022). 

Kucharzewski F., O trzech inżynierach polskich XIX wieku słynnych na obczyźnie: Kier-

bedź, Malinowski, Janicki, Warszawa 1919, https://polona.pl/item/o-trzech-

inzynierach-polskich-xix-wieku-slynnych-na-obczyznie-kierbedz-malinowski,Njc4Nj 

MwOTM/18/#info:notes (dostęp: 10.04.2022). 

Olins W., Teraz jest czas na Polskę, www.instytutobywatelski.pl/3448/komentarze/te-

raz-jest-czas-na polske (dostęp: 18.09.2016). 

Orłowski B., Gzowski Kazimierz Stanisław 1813–1898 [w:] Inżynierowe polscy w XIX 

i XX wieku, t. VII: Stu najwybitniejszych polskich twórców techniki, red. J. Piłato-

wicz, Polskie Towarzystwo Historii Techniki, Warszawa 2001.  

Osmaoczyk E., Sprawy Polaków, Wydawnictwo Śląsk, Katowice 1982. 

Pajewski J., Łazuga W., Gabriel Narutowicz. Pierwszy Prezydent Rzeczypospolitej, Książ-

ka i Wiedza, Warszawa 1993. 

Polacy w historii i kulturze krajów Europy Zachodniej. Słownik biograficzny, red. 

K. Kwaśniewski, L. Trzeciakowski, Instytut Zachodni, Poznao 1981. 

Posadzy I., Drogą Pielgrzymów. Wrażenia z objazdu kolonij polskich w południowej 

Ameryce, nakładem Seminarium Zagranicznego, Potulice 1935. 

Tomaszewski P., Jan Czochralski i jego metoda, Wrocław–Kcynia 2003. 

Wally Olins mówi PolskaYear!, https://www.rp.pl/kultura/art15788621-wally-olins-

mowi-polska-year (dostęp: 11.04.2022). 

From Bridge Architecture to Computer Architecture.  
The Contribution of Polish Migrants  
to the Modernization of Technology in the World 

Summary 

The article discusses the contribution of Poles living outside Poland to the 

technical modernization of the country in which they settle. It was examined whether 
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migrants from Poland belong to the group of inventors and innovators who, through 

the practical implementation of innovations, create a new social, economic and 

technical reality on the national, continent and global scale. The chronological 

framework of the work covers the second half of the nineteenth century, the twentieth 

century and the beginning of the twenty-first century. 

 In order to implement such research problems, an analysis of the degree of 

integration of Poles with their new homeland was carried out on the basis of memories 

published in the form of diaries, journals, and descriptions of migrants' journeys. The 

reasons which hindered and facilitated this process were highlighted. The next part of 

the article presents the profiles of selected people who have made a significant 

contribution to the technical modernization of the country in which they will settle, as 

well as the global dimension of their modernization achievements. 

Key words: modernization and technical progress, invention and innovation, Poles in 

exile 



Edyta Czop 

Uniwersytet Rzeszowski 

Polki-migrantki,  

które zmieniały oblicze świata 

Wstęp 

Wśród kobiet łamiących utarte schematy, dążących do wiedzy, odważnie 

wkraczających do świata nauki i będących w nim innowatorkami są również 

reprezentantki Polski. Niektóre z nich pracowały na emigracji, inne wróciły do 

kraju, ale są i takie, które urodziły się już na obczyźnie. Niniejszy tekst skupia 

się na Polkach, które zapisały się trwale w nauce. Są wśród nich badaczki bar-

dziej znane i cenione poza krajem niż w Polsce, warto więc chociaż w skrócie 

przybliżyd ich sylwetki i odkrycia.  

Dla kobiet schyłku XIX wieku, ale i współcześnie szansą na usamodziel-

nienie się i drogą do awansu społecznego jest zdobycie wykształcenia. Po-

dejmując naukę, zwłaszcza na szczeblu akademickim, mogą rozwijad swój 

talent, samorealizowad się, uzyskad zawód. 

Na ziemiach polskich możliwości zdobycia wykształcenia przez kobiety 

otwarły się pod koniec lat dziewięddziesiątych XIX wieku, chod sama idea 

kształcenia kobiet zrodziła się wcześniej, o czym może świadczyd założenie 

Wyższych Kursów dla Kobiet w Krakowie (1868 r.). Hospitantka po raz pierw-

szy na uniwersytecie we Lwowie pojawiła się w 1879 r., a w Krakowie rok 

później. Ministerialne rozporządzenie, które umożliwiło kobietom (poddanym 

monarchii austriackiej) uczęszczanie na wykłady (jako słuchaczki), zostało 

wydane w 1897 r. Mieszkanki pozostałych zaborów: pruskiego i rosyjskiego 

studia mogły rozpocząd od 1898 r. (na wydziałach filozoficznych). Stopniowo 

w Galicji umożliwiano kobietom kształcenie się na kolejnych wydziałach (me-

dycznym i farmaceutycznym) oraz w Studium Rolniczym. Podjęto także zabie-
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gi o umożliwienie kobietom składania egzaminów magisterskich, doktorskich 

i habilitacyjnych1. 

Rozwój szkolnictwa wyższego w pozostałych zaborach był utrudniony, 

osoby dążące do zdobycia wykształcenia akademickiego i mające aspiracje 

naukowe musiały więc zdecydowad się na wyjazd. Dotyczyło to w szczególny 

sposób młodych ludzi z zaboru pruskiego. Szansą na zdobycie wyższego 

wykształcenia były studia w zachodnioeuropejskich uniwersytetach lub 

w Galicji. 

W latach osiemdziesiątych XIX wieku w Warszawie uruchomiono kursy 

naukowe dla kobiet zwane Latającym Uniwersytetem. W ciągu 20 lat funk-

cjonowania tej uczelni z oferowanych zajęd skorzystało ok. 5 tys. kobiet. Szan-

sę na studia w Warszawie kobiety otrzymały w 1915 r., gdy powstały Uniwer-

sytet Warszawski, Politechnika Warszawska i Wyższa Szkoła Handlowa2. 

Ten krótki rys możliwości zdobywania wykształcenia akademickiego przez 

kobiety na ziemiach polskich pozwala pojąd wagę migracji o charakterze edu-

kacyjnym. Migracja dawała szansę na zdobycie wykształcenia, zetknięcie się 

z inną kulturą, z nowymi prądami naukowymi. Równocześnie stawała się wy-

zwaniem, trudem odnalezienia się w obcym środowisku. Dodatkowo kobiety 

drugiej połowy XIX i początku XX stulecia musiały zmierzyd się ze światem 

zdominowanym przez mężczyzn. 

Współczesne kobiety migrują, by zdobywad lub uzupełniad wykształcenie, 

wykorzystują możliwości, jakie daje globalizacja w systemie edukacji i w świe-

cie nauki. Wyjeżdżają w poszukiwaniu nowych szans i możliwości badaw-

czych. Kontynuują drogę sufrażystek, mierząc się z podobnymi problemami, 

chod w innym wymiarze i w innych proporcjach. 

Wybitne badaczki przełomu XIX i XX wieku 

Myśląc o Polkach wynalazczyniach nieodparcie kieruje w stronę postaci 

Marii Skłodowskiej-Curie (1867–1934). Uznana za największą uczoną w histo-

                                       
1
 M. Kondracka, Kobiety na uniwersytetach [w:] Równe prawa i nierówne szanse. 

Kobiety w Polsce międzywojennej. Zbiór studiów, red. A. Żarnowska, A. Szwarc, War-

szawa 2000, s. 271–272. 
2
 M. Kondracka, dz. cyt., s.273. 
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rii, współcześnie zaliczana do grona największych naukowców XX wieku, jest 

wzorem dla wielu ambitnych kobiet, ale jej droga naukowa i życiowa nie była 

łatwa i prosta. Ukooczyła Uniwersytet Latający, podobnie jak jej dwie siostry, 

Bronisława i Helena. Dalsze kształcenie na ziemiach polskich było niemożliwe, 

jedyną szansą okazały się studia za granicą. Najpierw na studia do Paryża wyje-

chała Bronisława. W tym czasie Maria pracowała jako guwernantka, utrzymując 

siostrę-studentkę. Na początku lat dziewięddziesiątych XIX wieku marzenie się 

ziściło i Maria rozpoczęła naukę na Sorbonie. Studiowała matematykę i fizykę. 

Dzięki Gabrielowi Lippmanowi, wybitnemu uczonemu o światowej sławie, 

otrzymała stypendium naukowe, które otworzyło jej drogę do badao nauko-

wych. Zainteresowała się zjawiskiem promieniowania, które odkrył Henri 

Becquerel, badając uran. Efektem tej fascynacji była rozprawa doktorska po-

święcona radioaktywności oraz odkrycie, wspólnie z mężem Pierre’em Curie, 

dwóch kolejnych pierwiastków promieniotwórczych: polonu i radu3. 

Wydawałoby się, że droga naukowa Marii Curie-Skłodowskiej to pasmo 

sukcesów. Była pierwszą kobietą we Francji, która obroniła doktorat z fizyki 

(1903 r.), pierwszą kobietą z tytułem profesorskim na Sorbonie (objęła katedrę 

po mężu, który zginął w wypadku w 1906 r.). Jako kobieta naukowiec napotyka-

ła jednak wiele barier. Działała w męskim świecie nauki, który nie był w pełni 

gotowy do zaakceptowania kobiety w roli partnera badao. Dobitnie pokazu-

ją to dwie Nagrody Nobla. W 1903 r. grupa uczonych francuskich (wśród 

nich, co zaskakujące, promotor doktoratu polskiej uczonej prof. Gabriel 

Jonasz Lippmann) wysuwając kandydaturę Piotra Curie do tej nagrody, roz-

myślnie pominęła wiodący wkład Marii Skłodowskiej-Curie w badania. Osta-

tecznie jednak Nobel został przyznany Becquerelowi i małżeostwu Curie4. 

Dzięki rozgłosowi związanemu z nagrodą zjawisko radioaktywności zaczę-

to stosowad w coraz to nowych dziedzinach, od medycyny do geologii. Uho-

norowanie Noblem sprawiło, że Skłodowska-Curie stała się osobą medialną. 

Nie wpłynęło jednak na zmianę stosunku do badaczek w szacownych francu-

skich gremiach naukowych. W 1911 r. zablokowano jej kandydaturę w Aka-

                                       
3
 P. Odifreddi, Geniusz kobiet. Historie kobiet, które zmieniły świat nauki, Kraków 

2021, s. 59–61. 
4
 A. Hennel, Problemy z Nagrodami Nobla dla Marii Skłodowskiej-Curie [w:] Ruchy 

kobiet na ziemiach polskich w XIX i XX wieku. Stan badao i perspektywy, red. M. Daj-

nowicz, A. Miodowski, Białystok 2020, s. 480–481. 
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demii Nauk (w 1954 r. podobny los spotkał jej córkę, Irenę Curie-Jolliot, też 

laureatkę Nagrody Nobla). Co więcej, pojawiły się insynuacje, że wszystkie 

odkrycia były zasługą jej męża. Częśd członków francuskiej Akademii Nauk nie 

wyobrażała sobie kobiety we własnym gronie, tym samym może dziwid fakt, 

że przegrała głosowanie tylko jednym głosem. Co więcej, Akademia przyjęła 

w kolejnym głosowaniu decyzję o zakazie przyjmowania kobiet w poczet jej 

członków (przetrwał on do 1962 r.). Kolejną „pożywką” dla mediów i salonów 

było życie prywatne Marii Skłodowskiej, zwłaszcza romans z Paulem Langevi-

nem. W prasie rozpętano kampanię przeciwko niej. Zarzucano jej obce po-

chodzenie, ateizm, wolnomyślicielstwo, a nawet żydowskie pochodzenie 

(drugie imię Salomea). Wręcz nakazywano jej powrót „do domu”5. 

W tym samym roku (1911) Maria Skłodowska-Curie otrzymała drugą Na-

grodę Nobla, z chemii. Tej nie dzieliła z nikim. Jej kandydatura została zgło-

szona przez dyrektora Instytutu Noblowskiego, światowej sławy uczonego 

Svantego Arrheniusa. W związku ze skandalem obyczajowym, którego była 

bohaterką, i całą kampanią oszczerczą (rozpętaną przez „gady”, jak pisał 

w liście do Marii, Albert Einstein) odradzano jej wyjazd do Sztokholmu. Skło-

dowska jednak nagrodę odebrała, stając się pierwszą kobietą laureatką Na-

grody Nobla i pierwszym naukowcem uhonorowanym dwukrotnie6. 

W 1914 r. dzięki jej zabiegom powstał Instytut Radowy, w którym m.in. 

z córką Ireną i zięciem Frédériciem Joliot-Curie kontynuowała badania nad pro-

mieniotwórczością i radioizotopami, ale też z zakresu chemii, fizyki, medycyny. 

Maria Skłodowska zmieniała świat w różnych wymiarach. Odkryła dwa 

nowe pierwiastki, rad i polon, była prekursorką radiochemii, rozwinęła teorię 

promieniotwórczości, techniki rozdzielania izotopów promieniotwórczych. 

W czasie I wojny światowej zorganizowała specjalne samochody wyposażone 

w aparaty rentgenowskie oraz urządzała stałe gabinety radiologiczne. Tym sa-

mym wpisała się jako prekursorka w diagnostykę zdrowia. Była też inicjatorką 

badao nad leczeniem raka za pomocą promieniotwórczości. Przyczyniła się do 

otwarcia w 1932 r. w Warszawie Instytutu Radowego7. Udowodniła, iż kobiety 

mają takie samo prawo jak mężczyźni do funkcjonowania w świecie nauki. 

                                       
5
 Tamże, s. 477–483. 

6
 P. Odifreddi, dz. cyt., s. 62–63. 

7
 Szerzej: T. Pośpieszny, Maria Skłodowska-Curie. Zakochana w nauce, Warszawa 

2020. 
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Wybitne osobowości w nauce, a zwłaszcza kobiety, są opisywane w bio-

grafiach jako niezależne, entuzjastyczne, zaangażowane. Cechy te mają wska-

zad i dodatkowo podkreślid, że kobiety nauki były i są niezwykłymi postaciami. 

Osobą wyłamującą się ze schematów była na pewno Maria Czaplicka 

(1884–1921). Pierwsza w historii kobieta, która objęła Katedrę Antropologii 

na Uniwersytecie Oxfordzkim. Była etnografką, antropolożką i geografką. 

Podobnie jak Maria Skłodowska studiowała na Uniwersytecie Latającym, 

gdzie nasiąkła ideałami demokracji i postępu. W 1910 r. jako pierwsza kobieta 

otrzymała Stypendium Kasy im. Mianowskiego8, które umożliwiło jej konty-

nuowanie nauki w Wielkiej Brytanii9. Latem 1914 r. stanęła na czele Ekspedy-

cji Jenisejskiej, którą sama zorganizowała. Towarzyszyli jej Maud Havilland 

(ornitolożka), Dora Curtis (malarka i fotografka) oraz Harry Hall (antropolog). 

Celem wyprawy były badania antropologiczne Tunguzów i Samojedów oraz 

zgromadzenie kolekcji etnograficznej dla Muzeum Pitt Rivers w Oksfordzie. 

Do ekspedycji przygotowywała się bardzo starannie. Była pierwszą polską 

badaczką, która miała wyruszyd na Syberię. W Europie kilka miesięcy później 

wybucha I wojna światowa, mimo to Czaplicka zdecydowała się kontynuowad 

wyprawę. Z Harrym Hallem przebyli prawie 5 tys. km (obie Brytyjki we wrze-

śniu 1914 r. wróciły do domu). Czaplicka i Hall wrócili do Anglii w 1915 r.10 

Badacze przemierzyli nieuczęszczany przez Europejczyków szlak do ujścia 

Jeniseju oraz obszar pomiędzy dolnym Jenisejem a Leną. Maria Czaplicka przy-

wiozła obfity materiał naukowy (wywiady, zdjęcia, eksponaty i własne obser-

wacje). Owocem wyprawy było nie tylko stanowisko wykładowcy na Uniwersy-

tecie Oksfordzkim, gdzie w Katedrze Antropologii prowadziła wykłady 

poświęcone kulturze Europie Środkowej, Wschodniej i Syberii (od 1916 r.), ale 

i praca Mój rok na Syberii. Książka ta z jednej strony poszerzała wiedzę antropo-

logiczną, z drugiej wprowadzała wątki refleksyjne. W 1915 r. Czaplicka obroniła 

doktorat z antropologii jako jedna z pierwszych kobiet w Europie. Znalazła się 
                                       

8
 Kasa im. Józefa Mianowskiego była fundacją wspierającą badania naukowe i wy-

dawnictwa. Działała w latach 1881–1952. Reaktywowana w 1991 r. jako Fundacja 

Popierania Nauki. 
9
 G. Kubica, Maria Czaplicka: z warszawskich szkolnych kompletów, przez ekspedy-

cję syberyjską do brytyjskiej antropologii [w:] Polki – bieg przez historię. Emancypantki, 

bojowniczki, obywatelki, red. D. Waniek, Warszawa–Kraków 2020, s. 78–80. 
10

 U. Ryciak, Poławiaczki pereł. Pierwsze Polki na kraocach świata, Kraków 2020, 

s. 262–263, 278. 



Polki-migrantki, które zmieniały oblicze świata 

 

 

339 

wśród członków Królewskiego Towarzystwa Antropologicznego. Wygłosiła wie-

le odczytów dotyczących swej wyprawy, opublikowała kilka naukowych artyku-

łów w periodykach naukowych oraz tekstów popularnych11. 

W 1919 r. straciła posadę na uniwersytecie, powrócił bowiem profesor, 

którego zastępowała. Z jednej strony była nagradzana i wyróżniana, ale z dru-

giej borykała się z długami za wyprawę i brakiem pracy. Żaden uniwersytet 

nie chciał jej zatrudnid na stały etat. W 1920 r. otrzymała posadę na Uniwer-

sytecie w Bristolu. Z tym zatrudnieniem wiązała nadzieje i snuła kolejne plany. 

Po roku znów została zwolniona. W 1921 r. popełniła samobójstwo. W swych 

zainteresowaniach badawczych przekraczała utarte schematy, nie bała się 

podejmowania tematów tabu (przykładem może byd jej praca o życiu ero-

tycznym ludów Syberii, która została objęta cenzurą). Jest uznawana za naj-

lepszego na świecie badacza syberyjskiego szamanizmu, wierzeo magiczno- 

-religijnych oraz tzw. histerii arktycznej12. 

Maria Czaplicka jako naukowczyni przełamała wiele barier, ale równo-

cześnie boleśnie doświadczyła hipokryzji ówczesnego świata naukowego, 

w którym ją doceniano i równocześnie odrzucano. Czaplicka nie zapomniała 

o swych związkach z Polską. W czasie pobytu w Wielkiej Brytanii publicznie 

zabierała głos w kwestii odzyskania przez Polskę niepodległości. W 1919 r. 

przybyła do kraju, gdzie spotkała się z Józefem Piłsudskim. Okazało się jed-

nak, że i tu nie może realizowad się jako badaczka i wykładowczyni. Mimo 

starao nie udało się jej uzyskad zatrudnienia na Uniwersytecie Stefana Bato-

rego w Wilnie (kilka lat wcześniej UJ odrzucił także kandydaturę Marii Skło-

dowskiej)13. 

Z niewidzialnymi barierami w polskim świecie akademickim zderzyła się 

także dr Józefa Joteyko (1886–1928). Była wybitną psycholożką i pedagożką 

oraz fizjolożką. Stanisław Sedlaczek w 1928 r. tak o niej pisał „jedna z najwięk-

szych kobiet polskich, obok Curie-Skłodowskiej najsławniejsza w świecie nau-

ki, pierwsza kobieta, która wykładała w Collège de France, a po Mickiewiczu 

                                       
11

 G. Kubica, dz. cyt., s. 82–83. 
12

 Czaplicka Maria Antonina/Rosja, Wielka Brytania, https://polskaswiatu.pl/ma-

ria-antonina-czaplicka-rosja-wlk-brytania/ (dostęp: 23.04.2022). 
13

 U. Ryciak, dz. cyt., s. 299 i dalej; M. Raniszewski, Maria Antonina Czaplicka. Po-

dróżniczka, naukowczyni, emancypantka, https://ethnomuseum.pl/blog/maria-antoni-

na-czaplicka/ (dostęp: 23.04.2022). 
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i z tej samej katedry, bezpośrednio druga. Uczona światowej sławy, wielka 

patriotka i działaczka społeczna […] człowiek niezwykłej wiedzy i pracy”14. 

Słowa te zostały napisane po jej śmierci i w Polsce dopiero wówczas została 

doceniona. 

Józefa Joteyko ukooczyła Uniwersytet Latający w Warszawie, następnie 

studiowała przyrodę na Uniwersytecie Genewskim, medycynę w Brukseli i w 

Paryżu. W 1896 r. uzyskała dyplom doktora medycyny. Swą działalnośd nau-

kową zapoczątkowała w Belgii. W 1911 r. zorganizowała I Międzynarodowy 

Kongres Pedologiczny w Brukseli, a rok później doprowadziła do powstania 

Międzynarodowego Fakultetu Pedologicznego. Od 1916 r. pracowała we 

Francji. Otrzymała katedrę w Collège de France, na przełomie 1917/1918 

prowadziła wykłady z zakresu pedologii i psychologii pedagogicznej na Sor-

bonie, w 1918 r. w Lyonie15. 

Zachodni świat nauki cenił jej badania dotyczące zjawiska zmęczenia. Ich 

efektem było sformułowanie wielu praw fizjologicznych, a do kanonu wiedzy 

psychologicznej trafiło chodby prawo rozporządzalnego minimum Joteyko. 

Zgodnie z nim mięśnie zachowują pewną niewyczerpalną siłę nawet w czasie 

silnego zmęczenia. Dowiodła tego zjawiska, badając osoby różniące się try-

bem pracy i życia oraz sposobem odżywiania. Jedną z badanych grup stano-

wili wegetarianie; były to pierwsze badania dotyczące funkcjonowania orga-

nizmów osób, które nie spożywały mięsa. O znaczeniu jej prac świadczy fakt, 

iż w czasie I wojny światowej należała do grona najbardziej znanych w Euro-

pie naukowczyo16. 

W 1919 r. powróciła o kraju, by włączyd się w rozwój polskiej nauki. Wró-

ciła jako uznany międzynarodowy autorytet z dziedziny neurologii i psycholo-

gii. Przywiozła ze sobą cenną bibliotekę oraz urządzenia pracowni psycholo-

gicznej. Podjęła starania o kierownictwo Katedry Psychologii Doświadczalnej 

Uniwersytetu Warszawskiego, które skooczyły się odrzuceniem jej kandydatu-

ry. Objęła więc Katedrę Psychologii Ogólnej i Pedagogicznej w Paostwowym 

                                       
14

 S. Sedlaczek, Józefa Joteyko, Warszawa 1928, s. 3. 
15

 Tamże, s. 3–5. 
16

 J. Pawnik, Hello pionierki. Jak Józefa Joteyko rzuciła na kolana najważniejsze 

uczelnie Europy, a w Polsce zamknięto przed nią większośd naukowych gabinetów, 

https://zycie.hellozdrowie.pl/hello-pionierki-jak-jozefa-joteyko-rzucila-na-kolana-najwaz-

niejsze-uczelnie-europy/ (dostęp: 23.04.2022). 
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Instytucie Pedagogicznym w Warszawie, który zamknięto po sześciu latach. 

Mimo trudności aktywnie działała na rzecz budowy polskiej psychologii, m.in. 

założyła pierwszy polski periodyk psychologiczny „Polskie Archiwum Psycho-

logii”. W polskim środowisku naukowym nieufnośd wobec kobiet przeważyła 

nad jej dorobkiem i międzynarodowym uznaniem17. 

Z kręgu kobiet „wchodzących do męskiego świata” na przełomie XIX 

i XX wieku warto jeszcze wspomnied o Marii Zakrzewskiej (1828–1902), 

pierwszej w historii kobiecie, która zdobyła tytuł doktora medycyny. 

W Berlinie ukooczyła szkołę dla położnych w klinice Charité. W tej samej 

klinice jako pierwsza kobieta otrzymała stanowisko profesorskie. Po wy-

muszonej rezygnacji zdecydowała się na emigrację do Stanów Zjednoczo-

nych. Ze względu na płed trudno jej było znaleźd zatrudnienie w szpitalu, 

chod posiadała stopieo doktora nauk medycznych. W tej sytuacja wraz 

z Elizabeth Blackwell, pierwszą lekarką w Stanach Zjednoczonych, założyła 

szpital New England dla Kobiet i Dzieci, który był drugim szpitalem w USA 

prowadzonym tylko przez kobiety. Zakrzewska jako pierwsza zaczęła za-

trudniad Afroamerykanki w roli pielęgniarek18. 

Współczesne innowatorki 

W poszukiwaniu nowych możliwości polskie naukowczynie również 

w XX wieku decydowały się na migrację. Otwierała ona przed nimi nowe moż-

liwości badawcze, z których skwapliwie korzystały. 

Magdalena Żernicka-Goetz (ur. 1963), polsko-brytyjska embriolożka, 

doktorat obroniła na Uniwersytecie Warszawskim. W 1990 r. otrzymała 

stypendium w Oksfordzie, następnie dwuletnie międzynarodowe sty-

pendium na Uniwersytecie Cambrigde. Wiele lat próbowała łączyd życie 

w Polsce (rodzina, mąż, dom) i Anglii. Gdy stypendium dobiegało kooca, 

pod wpływem prof. sir Johna Gurdona (dyrektora instytutu, w którym 

pracowała, późniejszego noblisty) napisała program badawczy, który 
                                       

17
 N. Krzyżanowska, Kobiety w (polskiej) sferze publicznej, Toruo 2012,  

s. 153–154. 
18

 A. Stanisławska, 9 naukowczyo, o których prawdopodobnie nie słyszeliście (a warto), 

https://www.crazynauka.pl/9-kobiet-naukowcow-o-ktorych-prawdopodobnie-nie-slysze- 

liscie-a-warto/ (dostęp: 22.04.2022). 
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zaowocował stworzeniem własnego zespołu w 1997 r. (w Gurdon Institu-

te). W 2010 r. jako pierwsza Polka została profesorem Uniwersytetu 

w Cambrigde19. 

Współpracowała z wybitnymi naukowcami, w tym przyszłymi nobl i-

stami. W latach 1990–1991 pracowała pod kierunkiem prof. Chrisa Gra-

hama na Uniwersytecie Oksfordzkim, od 1995 r. współpracowała z prof. 

Martinem Evansem (laureatem Nagrody Nobla) w Cambrigde. Zajmowa-

ła się wówczas badaniem plastyczności zarodków i przez przypadek od-

kryła, że komórki zarodka zaczynają się różnicowad już w stadium cztero-

komórkowym, czyli przed zagnieżdżeniem się w macicy. Kilka lat 

weryfikowała wyniki negujące dotychczasową wiedzę podręcznikową. 

Lata te były potrzebne, by przekonad środowisko naukowe do nowych 

ustaleo, które podważały dotychczasowe dogmaty embriologii. Obalono 

też mechanizm „podejmowania decyzji” przez embrion. Dotąd sądzono, 

że środowisko wpływa na los komórek zarodka. Jej grupa odkryła nato-

miast, że istnieje naturalny mechanizm różnicowania się komórek. Na-

stępnym etapem było poszukiwanie mechanizmu, który się za tym krył20. 

Podczas badao prenatalnych własnej ciąży z silną wadą rozwojową (tri-

somia chromosomu2) dokonała kolejnych spostrzeżeo. Badając komórki po-

brane z łożyska, odkryła, że zdrowe komórki mogą wygrywad współzawodnic-

two z nieprawidłowymi i to one tworzą tkanki dziecka, a nieprawidłowe mogą 

wchodzid w skład łożyska. Wykryła też mechanizm takiego zróżnicowania 

w badaniach prowadzonych na myszach21. 

Prof. Żernicka-Goetz z zespołem przeprowadziła także „pierwszą na świe-

cie obserwację naukową rozwoju zarodka ludzkiego w laboratorium. W swych 

analizach wykorzystała nadliczbowe zarodki pozyskane od brytyjskich pacjen-

tów klinik in vitro (często są to nieprawidłowe zarodki) oraz zarodki mysie. 

                                       
19

 M.Kuszewska, Magdalena Żernicka-Goetz. Lady Charakterek, https://web.archive 

.org/web/20160110030830/http://wywiady-populada.pl/news-magdalena -zernicka-

goetz-lady-charakterek,nId,1948365#z (dostęp: 22.04.2022). 
20

 Z cyklu #JestemStartowcem: próbuję zrozumied tajemnicę naszego życia. Prof. 

Magdalena Żernicka-Goetz – start.fnp.org.pl, https://archive.ph/20181002114103/ 

https:// start.fnp.org.pl/z-cyklu-jestemstartowcem-probuje-zrozumiec-tajemnice-naszego- 

zycia-prof-magdalena-zernicka-getz/ (dostęp: 22.04.2022). 
21

 Z cyklu #JestemStartowcem…  
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Ponadto opracowano technologię pozwalającą obserwowad zarodki do 

13 dnia (technologia ta nie jest chroniona patentem)”22. 

Dzięki pracy zespołu zarodek przeżył i urósł poza ciałem matki. Źródłem 

sukcesu było stworzenie odpowiedniego syntetycznego podłoża. Pokonanie 

barier technologicznych umożliwiło śledzenie rozwoju zarodków przez kolejne 

6 dni. Dzięki temu naukowcy mogli obserwowad przekształcenie się komórek 

blastocysty w tkanki pozazarodkowe i ciało przyszłego płodu. Grupa odkryła, 

że samoorganizacja poszczególnych części zarodka bez udziału tkanek matki 

i tworzenie kolejnych błon i jamek w jego obrębie zachodzi dzięki polaryzacji 

komórek, a nie na skutek ich zaprogramowanej śmierci, jak sądzono do tej 

pory23. Badania ludzkich zarodków są współcześnie wyzwaniem naukowym, 

ale i etycznym oraz politycznym. Sytuacja ta postawiła zespół prof. Żernickiej- 

-Goetz przed wieloma wyzwaniami. 

Sama bohaterka tak scharakteryzowała własne badania:  

Próbuję zrozumied tajemnicę naszego życia. Skąd się bierze? Jak to się dzieje, że 

jedna komórka może stworzyd tysiąc innych komórek? Skąd te komórki wiedzą, 

kiedy i jak mają się różnicowad? […] Rozszyfrowuję dialog między genami a cy-

toplazmą i szukam odpowiedzi na pytanie o początki naszego życia. Badania 

mojej grupy naukowej pomogą zrozumied, dlaczego na wczesnych etapach 

rozwoju zdarza się tak wiele poronieo. W przyszłości te odkrycia mogą pomóc 

w zapobieganiu anomaliom rozwojowym
24

. 

Prof. Żernicka-Goetz mogła dokonad przełomowych badao dzięki współ-

pracy międzynarodowej. W Polsce tego typu badania nie mogłyby byd pro-

wadzone. 

Kolejną kobietą, która zmienia świat, jest Marta Karczewicz, specjalistka 

w zakresie kompresji wideo. Dzięki opracowanym przez nią rozwiązaniom 

                                       
22

 N. Łyczko, Przełomowe odkrycia w embriologii. Stoi za nimi Polka, „Chcemy byd 

rodzicami”, 4.07.2018, https://archive.ph/20181002120154/ https://www.chcemybyc 

rodzicami.pl/przelomowe-odkrycia-w-embriologii-prof-zernicka-goetz/ (dostęp: 22.04.2022). 
23

 J. Kubiak, Tajemnice ludzkiego zarodka, „Polityka”, 17.05.2016, https://www. 

polityka.pl/tygodnikpolityka/nauka/1661162,1,tajemnice-ludzkiego-zarodka.read (do-

stęp: 22.04.2022); A. Grinberg-Iwaoska, Niezwykłe badania nad ludzkim zarodkiem pod 

okiem polskiego naukowca, „Chcemy byd rodzicami”, 30.10.2017, https://www. chce-

mybycrodzicami.pl/niezwykle-badania-nad-ludzkim-zarodkiem-pod-okiem-polskiego-

naukowca/ (dostęp: 22.04.2022). 
24
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możemy oglądad przez internet filmy w wysokiej jakości, prowadzid wi-

deokonferencje, korzystad z rzeczywistości wirtualnej i rozszerzonej na urzą-

dzeniach mobilnych25. 

Marta Karczewicz, ma na swym koncie ponad 400 zgłoszeo patentowych, 

z tego około 130 uzyskało patenty europejskie. Wszystko zaczęło się od gran-

tu, który otrzymała od Nokii (jako finalistka polskiej olimpiady matematycz-

nej) na badania w zakresie przetwarzania sygnału i obrazu na Uniwersytecie 

w Tampere w Finlandii. Wówczas zainteresowała się kompresją danych. Jej 

prace umożliwiły m.in. streaming wysokiej jakości filmów. W swych bada-

niach dążyła do stworzenia technologii umożliwiającej tysiąckrotną kompre-

sję plików wideo bez zauważalnego pogorszenia jakości obrazu. Pracując dla 

Nokii, stworzyła kluczowe komponenty kodeka AVC (Advanced Video Coding), 

czyli technologii kompresji wideo opartej na usuwaniu zbędnych lub powta-

rzających się informacji, wykorzystując w tym celu podobieostwa w ramach 

jednej lub następujących po sobie klatek filmu. Kodeki są zestawami modu-

łów i algorytmów uruchamianych na urządzeniu konsumentów. Jednym 

z najważniejszych wynalazków Karczewicz w zakresie AVC jest opatentowany 

przez nią filtr deblokujący, stosowany zwykle w dekoderach telewizyjnych. 

Standard przez nią opracowany jest wykorzystywany prawie przez każdą oso-

bę korzystającą z wideostreamingu. Gdy plik wideo jest przesyłany za pośred-

nictwem serwisu internetowego lub sygnału telewizyjnego, to z dużą dozą 

prawdopodobieostwa jest kodowany przy użyciu standardu AVC, w którym 

wykorzystano opracowane przez Polkę rozwiązania. Po ukooczeniu studiów 

doktoranckich, w 2006 r. Marta Karczewicz przeniosła się do San Diego, gdzie 

znalazła zatrudnienie w firmie Qualcomm. Tam kontynuowała prace nad ko-

dekami. Miała udział w rozwoju najnowszych standardów kodowania plików 

wideo, w tym High Efficiency Video Coding (HEVC), następcy AVC. Nowy 

standard to szybszy streaming na urządzeniach mobilnych26. 
                                       

25
 K. Florencka, Marta Karczewicz-twórczyni współczesnych kodeków, https://na-

ukawpolsce.pl/aktualnosci/news%2C77633%2Cmarta-karczewicz-tworczyni-wspolcze- 

snych-kodekow.html (dostęp: 23.04.2022). 
26

 Tamże; A. Mielczarek, Królowa patentów, https://mycompanypolska.pl/artykul/ 

krolowa-patentow/2641 (dostęp: 22.04.2022); Marta Karczewicz, https://ieeexplore. 

ieee.org/author/37295137100 (dostęp: 23.04.2022); Marta Karczewicz. Polish com-

puter engineer and inventor, https://peoplepill.com/people/marta-karczewicz (dostęp: 

23.04.2022). 
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Jej nowatorskie rozwiązania zapewniły rozdzielczośd 8Kx4K przy 120 klat-

kach na sekundę, pozwalając na streaming filmów i korzystanie z aplikacji 

wykorzystujących rzeczywistośd wirtualną i rozszerzoną na urządzeniach mo-

bilnych. Odegrały też znaczącą rolę w rozwoju telemedycyny, co umożliwiło 

lekarzom zapewnienie opieki medycznej na odległośd. 

W 2019 r. została nominowana do Nagrody Europejskiego Wynalazcy 

2019 jako jedna z trojga finalistów w kategorii „Liftime achievement” („Cało-

kształt osiągnięd”) za prace nad kompresją wideo. Sama podkreśla: „Lubię 

problemy, które wymagają analizowania dużych ilości danych i szukania wzor-

ców, a to zasadniczo na tym polega kompresja wideo”. W tym samym roku 

pełniła funkcję wiceprezesa ds. technologii w Qualcomm Technologies. Pro-

wadziła prace nad Versatile Video Coding (VVC), nowym standardem kom-

presji wideo27. 

Według niej „Duża częśd ewolucji technologii to będzie dążenie do tego, 

żeby to, co widzimy, było coraz lepsze. Problemem jest osiągnięcie dobrych 

efektów przy masowym przesyłaniu i kompresji – chodzi więc o to, żeby ten 

efekt wow z początkowych demonstracji nowych technologii dało się odczud 

również w domu”28. 

Stypendium w zagranicznym ośrodku naukowym umożliwiło prowadze-

nie badao i dokonanie odkryd Annie Blom (ur. 1969), absolwentce Uniwersy-

tetu Jagiellooskiego. Stopieo doktora nauk medycznych uzyskała na Uniwersy-

tecie w Uppsali w Szwecji (1997). Staż podoktorski odbyła w Lund; w 2006 r. 

została profesorem chemii białek na Wydziale Medycyny tamtejszego uniwer-

sytetu. Od lat jest zaangażowana w działalnośd organizacyjną. Przewodniczy 

Szwedzkiemu Komitetowi Naukowemu Badao Medycznych i Zdrowia  

w Sztokholmie. Jej najważniejsze odkrycia dotyczyły mechanizmów regulacji 

aktywności układu dopełniacza; opublikowała ponad 240 prac naukowych.  

Do współczesnych naukowczyo zmieniających zastaną rzeczywistośd z ca-

łą pewnością należy Olga Malinkiewicz (ur. 1982 r.). Ukooczyła fizykę na Uni-

wersytecie Warszawskim, po czym kontynuowała studia na poziomie magi-

sterskim w Barcelonie. Następnie przeniosła się na Uniwersytet w Walencji, 

                                       
27

 K. Florencka, Polka nominowana do Nagrody Europejskiego Wynalazcy, 

https://naukawpolsce.pl/aktualnosci/news%2C76950%2Cpolka-nominowana-do-na-

grody-europejskiego-wynalazcy-2019.html (dostęp: 21.04.2022). 
28

 K. Florencka, Marta Karczewicz – twórczyni…  
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gdzie obroniła doktorat. W trakcie pracy w Hiszpanii stworzyła metodę umoż-

liwiającą zastosowanie materiału perowskitowego na dowolnym podłożu. 

Wraz z Piotrem Krychą i Arturem Kupczunasem w 2014 r. założyła firmę Saule 

Technologies (firma działa w Polsce). W grudniu tego roku w Bostonie zapre-

zentowali pierwszy na świecie drukowany perowskit29. Opracowana metoda 

wytwarzania elastycznych ogniw fotowoltaicznych na bazie perowskitów oka-

zała się tania, niewymagająca wysokich temperatur. Powstałe ogniwa foto-

woltaiczne są wydajne i elastyczne. Będzie je można nanosid na plastiki, 

a nawet na tkaniny30. 

Polską emigrantką, która dokonała przełomowej operacji, jest Maria Sie-

mionow (ur. 1950), lekarka, która jako pierwsza w Stanach Zjednoczonych 

i czwarta na świecie przeprowadziła udaną operację prawie całkowitego prze-

szczepu twarzy.  

W listopadzie 2006 roku ja i klinika w Cleveland skupiliśmy uwagę całego świa-

ta, oznajmiając, że rozważane przeprowadzenie przeszczepu twarzy jest możli-

we zarówno z medycznego, jak i etycznego punktu widzenia. 

[…] w grudniu 2008 roku kierowałam zespołem, który przeprowadził pierwszą 

taką transplantację w Stanach Zjednoczonych, o czym doniosły nagłówki 

wszystkich gazet na świecie
31

. 

Jest mikrochirurgiem i transplantologiem. Od 2005 r. jest profesorem na 

wydziale chirurgii w Klinice Kolegium Medycyny w Cleveland w stanie Ohio. 

Współpracuje też z Uniwersytetem Medycznym w Poznaniu, którego jest ab-

solwentką. W 2007 r. otrzymała tytuł profesorski. Opracowała lek na chorobę 

Duchenne’a i przeniosła badania z USA do Polski. Opracowała cztery terapie 

                                       
29

 Perowskit to grupa minerałów zbudowanych z nieorganicznych związków 

chemicznych o ogólnym wzorze ABX3, gdzie A to najczęściej kation metalu z grupy 

litowców lub berylowców, b – kation o liczbie koordynacyjnej równej 6 (zwykle ty-

tao, niob, tantal, mangan), X – to zwykle anion tlenkowy o2-, rzadziej halogenkowy 

lub siarczkowy. 
30

 O. Szewczyk, Młoda polska naukowiec opracowała technologię, która może 

zmienid oblicze światowej energetyki i życie każdego z nas, „Gazeta Wyborcza” 2014–

04–01; Japooski przedsiębiorca zainwestuje w polską firmę Saule Technologies, 

https://web.archive.org/web/20150912222822/http://biznes.onet.pl/japonski-przed-

siebiorca-zainwestuje-w-polska-firme-saule-technologies/6zd87r (dostęp: 21.04.2022). 
31

 M. Siemionow, Twarzą w twarz. Moja droga do pierwszego pełnego przeszcze-

pu twarzy, Kraków 2010, s. 6–7. 

http://wyborcza.pl/1,75400,15719849,Mloda_polska_naukowiec_opracowala_technologie__ktora.html
http://wyborcza.pl/1,75400,15719849,Mloda_polska_naukowiec_opracowala_technologie__ktora.html
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objęte ochroną patentową (m.in. terapię regenerującą nerwy kooczyn lub 

twarzy)32. 

Na swój sukces ciężko i wytrwale pracowała. W trakcie studiów doskona-

liła swe umiejętności, pracując w szpitalach w Belgii, Hiszpanii. Jak wspomina-

ła „Młodzi ludzie z całej Europy odbywali praktyki u lekarzy albo w różnych 

instytucjach, aby zdobyd doświadczenie, przyjaciół w branży i po prostu pra-

cowad”. W 1980 r. przybyła do Finlandii, do Orthopaedic Hospital of the Invalid 

Foundation (obecnie ORTON Orthopaedic Hospital) w Helsinkach. Tam praco-

wała pod kierunkiem dra Simo Vilkki, mikrochirurga. Przybyła w marcu na 

dwumiesięczną praktykę w zakresie chirurgii ręki. Rok później ponownie pod-

jęła pracę w Helsinkach. W 1985 r. wyjechała do Stanów Zjednoczonych. Prak-

tykowała w Klinice Ręki Uniwersytetu Louisville (obecnie Kleinert, Kutz and 

Associates Hand Care Center). W 1990 r. rozpoczęła pracę w Salt Lake City33. 

O swoich zainteresowaniach naukowych pisała: 

Moim podstawowym polem działao naukowych jest odkrywanie nowych 

czynników i strategii immunosupresji oraz badania nad stosowaniem róż-

nych kombinacji leków immunosupresyjnych. Celem jest stworzenie immu-

nologicznego protokołu, który zahamuje odrzucenie przeszczepu, pozwoli 

na zachowanie pozostałych odpowiedzi immunologicznych przy minima l-

nych skutkach ubocznych
34

. 

Warto wspomnied też o Stephanie Kwolek (1923–2014), Amerykance 

polskiego pochodzenia. Jej polskie nazwisko brzmi Chwałek, a jej rodzice 

wyemigrowali do USA przed jej narodzinami. Była chemiczką eksperymen-

talną, pracowała w laboratorium firmy DuPont, znanej z badao nad innowa-

cyjnymi materiałami. Kwolek stała na czele zespołu, który w 1965 r. opraco-

wał kevlar, polimer niezwykle odporny na rozciąganie, który znalazł 

zastosowanie m.in. w produkcji kamizelek kuloodpornych, hełmów ochron-

nych, kabli światłowodowych, motorów, rowerów, żagli, nart, kajaków itp. 

Miała też udział w opracowaniu lycry35. 

                                       
32

 A. Bartosiewicz, Kobiety, które przyczyniły się do rozwoju nauki. Poznaj polskie 

naukowczynie, https://stronakobiet.pl/kobiety-ktore-przyczynily-sie-do-rozwoju-nauki-

poznaj-polskie-naukowczynie/ar/c6-16039139 (dostęp: 22.04.2022). 
33

 M. Siemionow, dz. cyt., s. 40, 65, 72, 77, 119. 
34

 Tamże, s. 95–96. 
35

 A. Stanisławska, dz. cyt. 
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Zakończenie 

Droga kobiet do studiów, a w dalszej kolejności droga rozwoju naukowe-

go była w ciągu wieków długa i skomplikowana. Naukowczynie musiały mie-

rzyd się ze stereotypami patriarchalnych społeczeostw. Musiały rozbijad 

„szklane sufity”, co jak pokazują losy Polek działających na emigracji na prze-

łomie XIX i XX wieku, trwało długo i niezależnie od ich rzeczywistych osią-

gnięd. Niejednokrotnie były lepsze od swoich kolegów, miały bardziej warto-

ściowe osiągnięcia, a mimo to nie było dla nich miejsca na uniwersyteckich 

katedrach. Nieformalne mechanizmy utrudniające działalnośd kobiet wiązały 

się z głęboko zakorzenionym tradycyjnym pojmowaniem roli i pozycji kobiety 

w społeczeostwie, stereotypowym przypisywaniem jej miejsca w sferze 

prywatnej, podważaniem jej zdolności i warsztatu badawczego. Świat zaak-

ceptował obecnośd kobiet w nauce dzięki pionierkom odważnie przekracza-

jącym te granice, odrzucającym patriarchalny model świata. Zmiany obycza-

jowe związane ze zwiększaniem roli kobiet w szeroko pojętej sferze 

publicznej sprawiły, że zaczęto dostrzegad potencjał kobiet naukowczyo, 

badaczek, wynalazczyo, innowatorek. Do tego musiały jednak dojrzed spo-

łeczeostwa i ich „elity”. 

Jeszcze na początku XX wieku kobiety nie miały możliwości podejmowa-

nia studiów zgodnie ze swoim wyborem. Każda ich prośba w tej sprawie była 

rozpatrywana indywidualnie przez władze uczelni. Jeszcze kilkadziesiąt lat 

temu, jeśli dopuszczano możliwośd uzyskania przez kobiety wykształcenia, to 

najlepiej jako nauczycielki, przedszkolanki ewentualnie lekarki i to o pewnych 

określonych specjalizacjach. 

Współcześnie wiele barier na drodze naukowej kobiet zostało zniesio-

nych. Wzrasta ich liczba na uczelniach wyższych i w instytutach badawczych. 

Nadal jednak napotykają na przeszkody natury kulturowej, socjologicznej, 

psychologicznej i biologicznej. W dalszym ciągu pokutuje wiele stereotypów, 

jak chodby ten, że kobiety są bardziej predysponowane do nauk humani-

stycznych i społecznych, a mężczyźni do ścisłych. Powszechny obraz badacza 

to obraz mężczyzny. Równocześnie brakuje bohaterek, które byłyby inspiracją 

dla młodych kobiet planujących swą przyszłośd. Tym ważniejsze jest prezen-

towanie dorobku Polek. Za pozytywne należy przyjąd wszelkie inicjatywy 

przybliżające młodym ludziom wybitne polskie badaczki. 
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Przemysław Wiśniewski w pracy poświęconej pozycji kobiet w nauce 

polskiej słusznie zauważył: 

Sfera nauki jest częścią rzeczywistości społecznej. W jej ramach następuje prze-

kazywanie i rozwijanie rozmaitych kompetencji czy inicjowanie postępu cywili-

zacyjnego poprzez rozwój nowych technologii. Równie ważnym zadaniem jest 

utrwalanie bądź tworzenie nowych wzorców kulturowych. I dlatego ważne jest, 

jakie wzorce osobowe i organizacyjne oraz preferowane schematy relacji mię-

dzy rozmaitymi podmiotami są uznawane w świecie akademickim i – szerzej – 

w świecie nauki, który nie jest strukturalnie jednolity, lecz stanowi konstrukcję 

hybrydyczną, na którą składają się elementy właściwe dla systemów feudal-

nych, demokratycznych, hierarchicznych, wolnościowych, wolnorynkowych czy 

socjalistycznych, spośród którego to zasobu cech pewne wskazywane są jako 

ważniejsze i silniej wpływają na kształt całości relacji społecznych i modeli dzia-

łania instytucji
36

. 
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Polish migrant women who changed the face of the world 

Summary 

The article presents the profiles of Polish female researchers working in exile. In 

the course of the analysis, the difficult path of women into the world of science is 

traced on selected examples. The fates of Maria Skłodowska-Curie, Maria Czaplicka, 

Józefa Joteyko show how they perceived women who wanted to improve themselves, 

expand their knowledge and, finally, reject established patterns and stereotypes. As it 

was shown, despite their outstanding achievements, the male scientific world was not 

ready to see them as equal partners. At the same time, they opened the way for other 

women who, as time passed, became more and more courageous in entering the circle 

of academics. Another group of attitudes analysed are the analyses of biographies of 

contemporary Polish women benefiting from the process of globalisation of science. 

Thanks to the opportunities of cooperation with outstanding scientists in foreign 

centres, they made breakthrough discoveries and had an undeniable contribution to 

the development of modern technologies or medicine. 

Key words: Scientists, inventors, Polish science, education, Polish women 

http://wyborcza.pl/1,75400,15719849,Mloda_polska_naukowiec_opracowala_technologie__ktora.html
http://wyborcza.pl/1,75400,15719849,Mloda_polska_naukowiec_opracowala_technologie__ktora.html


Maciej Franz 

Uniwersytet im. A. Mickiewicza w Poznaniu 

Wkład Polaków w „modernizację" pola walki  

w czasie drugiej wojny światowej  

(aspekt lotniczy) 

Wstęp 

Zwykło się mawiad, że każda wojna staje się okazją do gwałtownego przy-
spieszenia rozwoju technicznego. Nic bowiem tak nie pobudza kreacji kon-
struktorów, jak właśnie zbliżający się wybuch wojny. Potrzeby wojska nigdy 
się nie kooczą, a dążenie do wynalezienia coraz bardziej wymyślnych metod 
zabijania drugiego człowieka, niestety, od niepamiętnych czasów pozostaje 
motorem rozwoju. Można oczywiście zadawad pytanie, czy wobec tego pro-
cesu na pewno zasadne będzie użycie pojęcia „modernizacja”, jednak jakie 
znaleźd inne, lepsze, skoro drugą wojnę światową rozpoczynały samoloty 
myśliwskie PZL P-11C, zbudowane w układzie górnopłata, mogące osiągad 
prędkośd maksymalną 375 km/h, a kooczyły myśliwce Messerschmitt Me-262 
Schwalbe, o napędzie odrzutowym, z prędkością maksymalną na poziomie 
872 km/h. Tymczasem pomiędzy jednym a drugim wydarzeniem minęło je-
dynie 5 lat1. 

Polscy inżynierowie lotnictwa na Zachodzie 

Jerzy Dąbrowski 

W tym wyścigu zbrojeo, prowadzonym na wszystkich możliwych fron-
tach, wzięli udział także Polacy, którzy wnieśli swój wkład w „modernizację” 
                                       

1
 Interesujące, chod nie zawsze prawidłowo odczytujące kwestie militarne, rozwa-

żania na temat samolotu myśliwskiego PZL P-11C zawiera szkic: W. Mazur, „Jedenast-
ka”, konstrukcja i rekonstrukcje pamięci samolotu-symbolu, „Relacje Międzykulturowe” 
2020, nr 1(7), s. 165–182. 
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pola walki w latach 1939–1945. W wyniku klęski kampanii polskiej 1939 r. 
koniecznością stała się ewakuacja na teren Rumunii i Węgier. Objęła ona tylko 
częśd Wojska Polskiego, która zdążyła jej dokonad wobec postępu wojsk 
III Rzeszy i Związku Sowieckiego. Wraz z żołnierzami na teren Rumunii i Wę-
gier przeszła spora grupa znakomitych polskich konstruktorów, techników czy 
wynalazców. Początkowo trafili oni do obozów internowania, a następnie 
dzięki wsparciu polskich placówek dyplomatycznych oraz życzliwości rządów 
obu paostw przedzierali się do Francji, a następnie do Wielkiej Brytanii. Przy-
kładem takiej postaci był inżynier Jerzy Dąbrowski, który zasłynął z projektu 
samolotu bombowego PZL P-37 „Łoś”, najnowocześniejszego polskiego sa-
molotu wojskowego w 1939 r.2 Ten znakomity konstruktor odpowiedzialny 
był także za projekt następcy „Łosia”, samolotu PZL P-49 „Miś”3, którego pla-
ny zostały wywiezione z Polski, by nie wpadły w ręce agresorów4. Jerzy Dą-
browski ewakuował się do Rumunii, a następnie dzięki papierom dyploma-
tycznym dotarł do Francji i ostatecznie do Wielkiej Brytanii5. Jego wiedza 
                                       

2
 Był także jednym z dwóch konstruktorów samolotu pościgowego PZL 38 „Wilk”, 

wraz z inżynierem Franciszkiem Misztalem. Ten niezwykle nowoczesny projekt załamał 

się wobec braku odpowiedniego silnika, w tym klęski programu budowy własnej kon-

strukcji, czyli silnika PZL Foka, K. Kloubuch, Geneza lotniczego września. Polska doktryna 

lotnicza i konstrukcje samolotów bojowych na tle wrogów i sojuszników 1926–1939 r., 

Warszawa 2009, s. 135–155. Te doświadczenia także wykorzystywał w czasie pracy 

w Wielkiej Brytanii, co pozwalało unikad straty czasu na rozwijanie kosztownych, a nie-

perspektywicznych rozwiązao w odniesieniu do nowych konstrukcji samolotów bojo-

wych. Sam silnik PZL Foka był wyjątkowo ciekawą konstrukcją projektu inżyniera Stani-

sława Nowkuoskiego, którego przedwczesna śmierd przyczyniła się do załamania, 

nieukooczonego projektu badawczego, P. Michalak, Polscy konstruktorzy i polska myśl 

techniczna w lotnictwie, „Biuletyn Urzędu Lotnictwa Cywilnego” 2018, nr 5(6), s. 13. 
3
 B. Orłowski, Co wnieśli Polacy do dorobku światowego i dorobku innych krajów 

w dziedzinie techniki i nauk matematyczno-przyrodniczych, „Rocznik Polskiego Towa-

rzystwa Historii Techniki” 2001, R. III, s. 37–38. 
4
 Pomimo katastrofy, jaką była klęska w kampanii polskiej, starano się uratowad 

jak największą częśd polskiego dorobku naukowego. 18 września granicę polsko- 

-węgierską przekroczyła kolumna 50 samochodów ewakuujących matryce i sprzęt 

kartograficzny z Wojskowego Instytutu Geograficznego z Warszawy. W efekcie tego 

znakomite polskie mapy, ale szczególnie całe osprzętowanie należące do Instytutu, 

znalazły się poza wpływami niemieckimi i sowieckimi, W. Włodarkiewicz, Przedmoście 

rumuoskie 1939, Warszawa 2012, s. 153. 
5
 Tyle szczęścia co znakomici i uznani polscy inżynierowie nie miało wielu młodych 

i bardzo zdolnych polskich studentów, którzy niestety musieli pozostad na terenie 
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i doświadczenie były bezcenne i zostały dostrzeżone przez Brytyjczyków. 
Zatrudniony w bazie RAF w Henlow, włączył się w pracę nad unowocze-
śnieniem brytyjskich konstrukcji lotniczych6. Ostatecznie jego talent i wie-
dzę strona brytyjska wykorzystywała w kolejnych firmach lotniczych do 
kooca wojny. Nie zaprojektował już nowego samolotu bojowego, nie sta-
nął na czele zespołu konstruktorów, ale jego wiedza i doświadczenie wy-
korzystane zostały, by brytyjskie samoloty bojowe, coraz bardziej nowo-
czesne, mogły skuteczniej rywalizowad z samolotami Luftwaffe7.  

II Rzeczypospolita, w odróżnieniu od współczesnej III Rzeczypospolitej, 

była potęgą przemysłu lotniczego. Nie dośd, że posiadała znakomite firmy 

paostwowe, w których działały nowoczesne biura konstrukcyjne, to jednocze-

śnie musiały one rywalizowad z firmami prywatnymi, które nie tylko potrafiły 

przedstawid znakomite prototypy maszyn, ale również zdobywad zamówienia 

rządowe na ich produkcję. Polskie samoloty budziły wielkie zainteresowa-

nie na Salonach Lotniczych w Paryżu i zyskiwały też odbiorców. Rumunia, 

Bułgaria, Grecja i Turcja kupiły od Polski samoloty myśliwskie8, które jako 

odmiany PZL P-11f i dużo nowocześniejsze PZL P-24 weszły do uzbrojenia 

ich lotnictwa i znakomicie radziły sobie w walce z przeciwnikiem aż do 

połowy 1941 r., pozostając konkurencyjnymi konstrukcjami, pomimo 

stałego rozwoju broni lotniczej wszystkich stron walczących w wojnie9. 

Bułgaria kupiła także polski lekki samolot bombowy PZL-43A „Czajka”10, 

                                    

Rumunii i tam kontynuowad naukę, wypadając z polskiego obiegu naukowego na dłu-

gie lata, Archiwum Akt Nowych w Warszawie (AAN), sygn. 30, Amerykaoska Komisja 

Pomocy Polakom w Bukareszcie, Sprawy studenckie 1942. 
6
 P. Matusak, Polska myśl naukowo-techniczna w wojnie z Niemcami 1939–1945 

[w:] Technika a wojna X–XX w., red. P. Matusak, J. Piłatowicz, Siedlce 2000, s. 239. 
7
 Po wojnie wyprowadził się do USA, gdzie został jednym z konstruktorów kabin pilo-

tów w amerykaoskim programie kosmicznym, P. Michalak, dz. cyt., s. 22. 
8
 R. Szczepanik, Rozwój przemysłu lotniczego w przedwojennej Polsce, „Bellona” 

2016, nr 1, s. 198. 
9
 Na wystawie paryskiej w 1935 r. polski samolot myśliwski PZL P-24 uznano za 

najlepszy samolot myśliwski na świecie, M. Trojanowicz, Samolot Lublin R-XIII. Z histo-

rią w tle, b.m.w. 2011, s. 17. 
10

 W. Mazur, Klient podwyższonego ryzyka. Eksport polskiego sprzętu wojennego 

do Bułgarii w okresie międzywojennym, „Studia z Dziejów Rosji i Europy Środkowo- 

-Wschodniej” 2006, R. XLI, s. 94.  
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czyli zmodernizowaną wersję polskiego PZL-42 „Karaś”, który okazał się 

jedną z najbardziej przydatnych polskich maszyn wojskowych w kampanii 

polskiej 1939 r.11  

Za tymi sukcesami polskiego przemysłu lotniczego i jego biur konstruk-

cyjnych stali konkretni ludzie. O ile w wyniku klęski 1939 r. w ręce wrogów 

zarówno III Rzeszy jak i Związku Sowieckiego wpadła częśd polskich konstruk-

cji, w tym także tych prototypowych, jak nowy samolot myśliwski PZL P-50 

„Jastrząb”, to jednak konstruktorów udało się uratowad i ewakuowad. 

W efekcie tego mogli oni kontynuowad swoją pracę dla przemysłu zbrojenio-

wego aliantów, a modernizując ich uzbrojenie, przyczyniad się do zwycięstwa 

koalicji antyhitlerowskiej w drugiej wojnie światowej.  

Władysław Świątecki 

Jedną z takich postaci był na pewno Władysław Świątecki, który po-

czątkowo pracował jako oficer nadzoru technicznego w wytwórn i lotniczej 

„Plage i Laśkiewicz” w Lublinie, najstarszej polskiej firmie lotniczej12. To 

właśnie tam projektował i rozwijał konstrukcje wyrzutników bombowych. 

W 1930 r. został dyrektorem technicznym tejże fabryki, w tym czasie nazy-

wającej się już „Lubelska Wytwórnia Samolotów”. Fabryka, przejęta przez 

paostwo polskie w efekcie bankructwa prywatnego właściciela, specjali-

zowała się w konstruowaniu samolotów obserwacyjnych i bombowych. 

Dla Władysława Świąteckiego było to idealne środowisko, by rozwijad swo-

je konstrukcje, także w oparciu o własną firmę „W. Świątecki – Wytwórnia 

Wyrzutników do Bomb w Lublinie”. Jego konstrukcje nie tylko trafiły na 

wyposażenie polskich samolotów, ale zakupione zostały jako licencje przez 

Francję, Włochy i Rumunię.  

                                       
11

 Polska sprzedawała swoje samoloty do ostatnich chwil przed wojną. Jeszcze 

w sierpniu 1939 r. 21 sztuk tych samolotów wysłano do Bułgarii, realizując zamówie-

nie, mimo coraz wyraźniejszej groźby wybuchu konfliktu, M.P. Deszczyoski, Polski 

eksport sprzętu wojskowego w okresie międzywojennym (zarys problematyki), „Prze-

gląd Historyczny” 1994, t. 85, z. 1–2, s. 94.  
12

 Więcej o tej niezwykle ważnej firmie dla polskiego przemysłu lotniczego patrz, 

M. Majewski, Zakłady Mechaniczne Plage i Laśkiewicz w Lublinie. Przyczynek do dzie-

jów prywatnego przemysłu lotniczego w okresie II Rzeczypospolitej, „Rocznik Naukowo- 

-Dydaktyczny WSP w Krakowie”, Prace Historyczne XVIII, 1997, z. 181, s. 99–111. 
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Wybuch drugiej wojny światowej przyczynił się nie tylko do ewakuacji 

części jego zakładów, ale szczęśliwie także do przedostania się samego kon-

struktora poprzez Rumunię, Francję do Wielkiej Brytanii. Brytyjczycy dosko-

nale znali osiągnięcia Władysława Świąteckiego. Pozostając oficerem Polskich 

Sił Zbrojnych na Zachodzie, udostępnił im swoje konstrukcje wyrzutników 

bomb lotniczych oparte na zamkach elektromagnetycznych13. Wprowadzone 

do masowej produkcji w liczbie 165.000, trafiły na pokłady brytyjskich samo-

lotów bombowych14. To dzięki temu wynalazkowi, później modyfikowanemu, 

udało się wprowadzid do służby największe bomby w arsenale brytyjskiego 

lotnictwa, a więc Grand Slam, Tallboy i T-12 Cloudmaker. Ich użycie możliwe 

byłoby tylko za pomocą tych wyrzutników. Uderzenie na szczególnie chronio-

ne niemieckie obiekty wojskowe, w tym potężne schrony, stało się realne. 

Drobny wynalazek pozwalał na dalszy rozwój sprzętu wojskowego, a w efekcie 

na zmianę taktyki prowadzenia wojny.  
Przykładem takiego spektakularnego wykorzystania było zatopienie nie-

mieckiego okrętu liniowego Tirpitz w ramach operacji „Catehism” 12 listopa-

da 1944 r. Okręt znajdujący się na wodach fiordu w pobliżu Tromsø trafiony 

dwiema bombami typu Tallboy poszedł na dno, pogrążając dumę i potęgę 

Kriegsmarine. Bez polskiego naukowca operacja to nie byłaby możliwa, 

a klasyczne próby zatopienia tego okrętu, zagrażającego alianckim szlakom 
transportowym na Morzu Północnym i Atlantyku, kosztowałyby życie wielu 

marynarzy i lotników.  

Wynalazek Władysława Świąteckiego stosowano przez całą wojnę, tym 

bardziej, że wyrzutnik typu WS pozwalał na zrzut bomb z dużych wysokości15. 

Bez tego urządzenia amerykaoskie samoloty bombowe Boeing B-17 Flying 

Fortress były praktycznie bezbronne16. Dzięki drobnemu elementowi, ale 
jakże ważnemu, maszyny te mogły poprowadzid ofensywę bombową skiero-

wanej przeciwko niemieckiemu przemysłowi, a brytyjski marszałek lotnictwa 
                                       

13
 B. Orłowski, Historia techniki – fanaberia czy pozytywna koniecznośd?, „Prace 

Komisji Historii Nauki Polskiej Akademii Umiejętności” 2003, nr 5, s. 126. 
14

 J.B. Cynk, Tajemnica wyrzutników Świąteckiego, „Skrzydlata Polska” 1973, nr 5–

6, s. 13. 
15

 Dużą rolę odegrał tu inny z polskich inżynierów, Stanisław Rudlicki, który zmo-

dyfikował konstrukcję Władysława Świąteckiego, P. Matusak, Polska myśl naukowo- 

-techniczna…, s. 240. 
16

 B. Orłowski, Swego nie znacie. Polski wkład do cywilizacji naukowo-technicznej 

(w zarysie), Warszawa 2021, s. 77. 
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Artur Harris mógł deklarowad, że zdoła „wybombardowad Niemcy z wojny”. 

Bez wyrzutników Władysława Świąteckiego amerykaoskie B-17 nie mogłyby 

podjąd ofensywy lotniczej przeciwko Japonii. W obu przypadkach polska 

myśl techniczna przyczyniła się do unowocześniania metod prowadzenia 

wojny i uzyskania przez aliantów przewagi na tym wymagającym, nowocze-

snym polu walki.  

Niestety ten znakomity polski inżynier nie doczekał kooca wojny i zwy-

cięstwa aliantów, do którego dołożył swoją cegiełkę. Zmarł po długiej i cięż-

kiej chorobie 28 kwietnia 1944 r. w polskim szpitalu wojskowym w Edyn-

burgu. W tym też mieście został pochowany.  

Stanisław Rogalski 

Decyzja o ewakuacji całego zespołu konstruktorów i inżynierów Paostwo-

wych Zakładów Lotniczych do Rumunii w toku kampanii polskiej 1939 r. była 

najpewniej jedną z najbardziej zasadnych, jakie podjęto w tych trudnych 

dniach17. Dzięki niej nie tylko uratowano polski potencjał intelektualny 

i uchroniono go przed dostaniem się w ręce wrogów, ale zdołano także przy-

czynid się do rozwoju techniki wojennej i tym samym zwiększenia szansy na 

zwycięstwo aliantów i skrócenie okropieostw wojny. To było swoistym dyle-

matem moralnym ludzi tamtych czasów. Doskonaląc i unowocześniając broo, 

sprzęt do prowadzenia wojny, jednocześnie wierzyli, że dzięki temu czas po-

koju może nastad szybciej. W tej dziedzinie techniki wojennej postęp, uno-

wocześnienie, modernizacja mogły mied bowiem bardzo konkretną cenę, 

także ludzką. Był to aspekt, z którym znakomici polscy inżynierowie i kon-

struktorzy, musieli mierzyd się przez całe życie.  

Takie dylematy nie mogły byd obce inżynierowi Stanisławowi Roga l-

skiemu, którego kariera rozpoczęła się w dwudziestoleciu międzywojen-

nym. Był to jeden z najzdolniejszych polskich konstruktorów lotniczych, 

który z Jerzym Drzewieckim i Stanisławem Wigurą założył spółkę RWD. 

Kolejne konstrukcje, które były efektem ich współpracy, podbijały niebo 

Europy, ale nie tylko. W toku kampanii polskiej 1939 r. Rogalski został 

ewakuowany na teren Rumunii, z której dzięki pomocy dyplomatycznej 

                                       
17

 P. Matusak, Działalnośd polskich organizacji naukowych i stowarzyszeo tech-

nicznych na rzecz obronności kraju w latach 1918-1945, Siedlce 2014, s. 173. 
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polskiej ambasady, przedostał się do Francji i ostatecznie do Wielkiej Bry-

tanii. Natychmiast podjął pracę dla brytyjskich firm lotniczych. W 1941 r. 

w wyniku umowy międzynarodowej, brytyjsko-tureckiej, znalazł się w gro-

nie konstruktorów, którzy wyjechali właśnie do Turcji18. Tam zaproponowa-

no mu stanowisko dyrektora technicznego w fabryce lotniczej Turk Hava 

Kurum Ucak Frabrikasi19. Nadzorował tu produkcję tureckich samolotów 

THK i licencyjne Miles Magister.  

Jednocześnie grupa polskich inżynierów i konstruktorów zaczęła prowa-

dzid kursy inżynierii lotniczej w Stambulskiej Szkole Inżynieryjnej, która póź-

niej przerodziła się w Stambulski Uniwersytet Techniczny. Były to pierwsze 

tego rodzaju studia w Turcji. Ich wpływ na rozwój tureckiego przemysłu lotni-

czego, a nawet szerzej – tureckiej myśli technicznej był ogromny i to pomimo 

tego, że w czasie wojny narodowośd Polaków była skrzętnie ukrywana przez 

władze tureckie, by nie prowokowad III Rzeszy. 

Po zakooczeniu wojny Stanisław Rogalski wyjechał z Turcji do Stanów 

Zjednoczonych, gdzie także doceniono jego wiedzę. Wykładał na Uniwersyte-

cie w Princeton i jednocześnie uczestniczył w kolejnych projektach badaw-

czych. Jego wpływ chodby na postępy programu Apollo trudno przecenid. 

Faktycznie to dzięki niemu rozwiązano częśd problemów technicznych zwią-

zanych z projektowanym łazikiem księżycowym. Droga od skonstruowania 

samolotu sportowego RWD-6, który następnie wygrał w międzynarodowych 

zawodach Challenge 1932, do współkonstruowania łazika księżycowego 

w USA była daleka Rogalski na pewno przyczynił się do rozwoju techniki 

w Turcji i Stanach Zjednoczonych.  

                                       
18

 Umowa była ważnym elementem utrzymania Turcji w neutralności w czasie 

drugiej wojny światowej. Strona brytyjska, wspierając przemysł turecki, liczyła, że 

dzięki temu paostwo to nie zdecyduje się przystąpid do wojny po stronie niemieckiej. 

Ryzyko takie zważywszy na udział paostwa tureckiego po stronie paostw centralnych 

w pierwszej wojnie światowej, było postrzegane w Londynie jako rea lne. Z drugiej 

strony był to efekt zabiegów Jerzego Wędrychowskiego, który już w czerwcu 1940 r. 

zwrócił się do rządu tureckiego z propozycją współpracy. 
19

 Kontakty polsko-tureckie w dziedzinie przemysłu lotniczego trwały od lat trzy-

dziestych, a ważnym ich elementem była umowa o zakupie samolotów myśliwskich 

PZL P-24A przez Turcję; A. Glass, PZL P 24, Warszawa 1994, s. 20–23. W Lotnictwie 

wojskowym Turcji pozostały do 1943 r. Polscy inżynierowie byli w Turcji bardzo szano-

wani, więc przyjęto ich przybycie z dużą radością.  
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Jerzy Henryk Teisseyre 

Epizod turecki dotyczył także Jerzego Henryka Teisseyre, znakomitego 

polskiego konstruktora lotniczego, który najmocniej związany był przed wy-

buchem drugiej wojny światowej z wytwórnią LWS (Lubelska Wytwórnia Sa-

molotów)20, gdzie od 1933 r. pełnił funkcję szefa biura konstrukcyjnego21. To 

on właśnie opracowywał konstrukcyjnie projekt nowoczesnego samolotu 

obserwacyjnego LWS-3 „Mewa”, zaprojektowanego przez Zbysława Ciołkosza. 

To z jego inicjatywy wiosną 1939 r. podjęto pracę nad ulepszoną konstrukcją 

tej maszyny, czyli tzw. LWS-7 „Mewa II”. Plany tej konstrukcji zostały wywie-

zione do Rumunii po wybuchu wojny. Zakładano, że na ich podstawie będzie 

można uruchomid produkcję tego samolotu w Bułgarii, z którą polski prze-

mysł lotniczy był mocno powiązany22. Sam Jerzy H. Teisseyre także ewakuo-

wał się z Polski i poprzez Rumunię dotarł na tereny Francji. Tam podjął pracę 

w zakładach Dewotine w Tuluzie. Niestety klęska Francji w 1940 r. zmusiła go 

do wyjazdu do Wielkiej Brytanii. W 1941 r. znalazł się w gronie polskich i bry-

tyjskich inżynierów, którzy wyruszyli do Turcji tworzyd samodzielne zakłady 

lotnicze. Jednocześnie z pracą konstrukcyjną udzielał się naukowo na Uniwer-

sytecie w Stambule, stając się wychowawcą dla przyszłych pokoleo tureckich 

inżynierów. Po zakooczeniu drugiej wojny światowej, powrócił do Polski, gdzie 

związał się z Politechniką we Wrocławiu. W Turcji w czasie wojny opracował 

konstrukcję czterech płatowców, w tym samolotu akrobacyjnego, sanitarnego 

i małego pasażerskiego23. Dla młodego przemysłu tureckiego były to kon-

strukcje bezcenne.  

                                       
20

 R. Szczepanik, dz. cyt., s. 200. 
21

 Jedną z pierwszych konstrukcji, z jaką musiał sobie poradzid, był nieudany pro-

jekt LWS-6 „Żubr”, czyli przeprojektowany, niechciany samolot pasażerski PZL 30, który 

poznał, pracując poprzednio w fabryce PZL w Warszawie, S. Kazimierski, Pechowiec, 

„Kurier Galicyjski” 2013, nr 3 (175), z 12–25.02, s. 18–19. 
22

 Bułgaria podpisała kontrakt na samoloty LWS-3B „Mewa”. Niestety nie udało się 

uruchomid przed wybuchem wojny produkcji tej maszyny zarówno dla polskiego lot-

nictwa, jak i bułgarskiego. W bułgarskiej fabryce miała powstawad częśd samolotów. 

Zakładano więc, że będzie można uruchomid produkcję także na potrzeby innych  

paostw, A. Glass, LWS 3 Mewa, Warszawa 1996, s. 34–35. 
23

 Giganci nauki PL. Polscy wynalazcy, odkrywcy i pionierzy nauk ścisłych, cz. 5, – 

dodatek historyczny do tygodnika „Sieci”, 12–18.07.2021, s. 3. 
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Jerzy Stanisław Rudlicki 

Nie mniejsze znaczenie dla rozwoju techniki lotniczej i tym samym dla 

osiągnięd polskich inżynierów poza granicami kraju miał inżynier Jerzy Stani-

sław Rudlicki. Należał do elity polskich konstruktorów24. Przed wojną odpo-

wiadał za samolot rozpoznawczy Lublin R-VIII, a także za wodnosamolot tor-

pedowo-rozpoznawczy Lublin R-XX. Pierwszy trafił do służby wojskowej, drugi 

zaś nie miał tyle szczęścia i projekt nie był realizowany25. W 1939 r. Rudlicki 

został zmobilizowany i przydzielony do służby parku technicznego 4. Pułku 

Lotniczego w Toruniu. Na szczęście zdołał się z nim ewakuowad na terytorium 
Rumunii26. Stosunkowo szybko przedostał się do Francji. Podjął pracę w Biurze 

Studiów fabryki Poteza (SNCAN) w Casablance. Tam pod jego kierunkiem pol-

scy mechanicy zmontowali i naprawili 200 samolotów amerykaoskich Curtiss 

Hawk i Martin Maryland, które jak liczono, miały pomóc w walce z III Rzeszą. 

Niestety praca ta trwała krótko ze względu na klęskę w kampanii letniej 1940 r. 

I tym razem Jerzy S. Rudlicki zdołał się bezpiecznie ewakuowad, dotarł do Wiel-
kiej Brytanii. Ten niezwykle uzdolniony konstruktor szybko dostał pracę 

w warsztatach remontowych w Burtonwood Repair Depot27. To właśnie tam 

zdołał udoskonalid wyrzutnik bombowy Wojciecha Świąteckiego. Wykorzy-

stano go w konstrukcjach amerykaoskich bombowców czterosilnikowych. 

Jednocześnie w kolejnych latach pojawiały się nowe wynalazki będące 

efektem jego prac badawczych, w tym nadajnik dźwiękowy do bomb lot-
niczych, projekt latającego skrzydła z napędem odrzutowym, holowany 

żyroskop do obrony przeciwlotniczej czy wyrzutnik lotniczych flar oświe-

tlających. Na zamówienie amerykaoskie przeprojektował także drzwi do 

samolotu bombowego B 26 „Maruder”. 

                                       
24

 Maszynę jego konstrukcji wykorzystano do lotu propagandowego na trasie Po-

znao – Barcelona w czasie otwarcia wystawy P.W.K. w Poznaniu, Lot propagandowy 

Poznao – Barcelona udał się, „Przegląd Pomorski”  1929, R. II, nr 197 z 29.08, s. 1.  
25

 Projektował także samoloty, które pozwalały na loty aż do Afganistanu, jak Lublin 

R X A, Wielki rajd lotniczy Polaków, „Dziennik Wileoski” 1932, R. XVI, nr 245 z 3.10, s. 1.  
26

 Podczas ewakuacji przez Rumunię, Jugosławię i Włochy poprowadził kolumnę 

samochodową PLL LOT z polskim personelem lotniczym do Francji, okazał się więc nie 

tylko świetnym konstruktorem, ale także dobrym organizatorem i przywódcą; Giganci 

nauki PL. Polscy wynalazcy, odkrywcy i pionierzy nauk ścisłych, cz. 9 – dodatek histo-

ryczny do tygodnika „Sieci”, 8–14.11.2021, s. 4. 
27

 W. Czajka, Jerzy Rudlicki, konstruktor zapomniany?, „Annales Universitatis Ma-

riae Curie-Skłodowska. Sectio F, Historia” 2005, nr 60, s. 374. 
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To otworzyło mu przyszłośd już po zakooczeniu drugiej wojny światowej. 

Po wyjeździe do USA podjął pracę w firmie lotniczej Republic, stając się jed-

nym z konstruktorów nowych samolotów odrzutowych i uczestników pro-

gramu kosmicznego28. Jego wiedza i konstrukcje okazały się niezwykle cenne. 

Odnosi się to szczególnie do usterzenia motylkowego, zwanego także usterze-

niem Rudlickiego29, które zostało opatentowane w 1930 r. (patent nr 15938)30, 

a swoje nowe życie uzyskało dopiero w latach osiemdziesiątych XX wieku, gdy 

firma Lockheed oblatała maszynę F-117 Nighthawk. Ten niezwykły samolot, 

przez wiele lat uważany za niewykrywalny przez radary dzięki zastosowaniu 

technologii stealth, posiada właśnie takie usterzenie31. Zapewnia ono bo-

wiem niższą wykrywalnośd radarową w efekcie zastosowania skośnych po-

wierzchni zamiast prostopadłych. Sukces tej konstrukcji nie pozostał bez 

wpływu na współcześnie wykorzystywane, niezwykle groźne duże drony bo-

jowe, które także bardzo często posiadają ten typ usterzenia32. Unowocze-

śnienie konstrukcji lotniczych zaproponowane przez Rudlickiego ma więc już 

blisko 100 lat, a ciągle uważane jest za odkrycie o przełomowym znaczeniu. 

Tak pisano o nim w 1931 r. w magazynie Ligi Obrony Przeciwlotniczej 

i Przeciwgazowej: „Trzeba się spodziewad, że stery nowego układu będą miały 

bardzo szerokie zastosowanie nie tylko w kraju, lecz i zagranicą. Opinje wybit-

nych techników dziedziny lotnictwa, wypadły bardzo pochlebnie co do same-

go wynalazku, który zakwalifikowano do poważnych ulepszeo budownictwa 

lotniczego ostatnich lat”33. 

                                       
28

 Dwie najbardziej znane konstrukcje, przy których pracował jako konstruktor, to 

samoloty bojowe F-84 Thunderjet i F-84F Thunderstreak, które przez pewien czas 

stanowiły o sile US AIR Force.  
29

 C. Galioski, Wybrane zagadnienia projektowania samolotów, Warszawa 2016, s. 157. 
30

 „Wiadomości Urzędu Patentowego” 1932, R. IX, z. 4 z 30.04, s. 276, poz. 62b15. 
31

 Co prawda w latach sześddziesiątych amerykaoska firma Beech Aircraft próbo-

wała, wprowadzając do produkcji samolot AT-10, przekonywad, że ten typ usterzenia 

został przez nich wymyślony, ale w wyniku prowadzonych interwencji uznano pierw-

szeostwo polskiego konstruktora, J. Rudlicki, Ster Rudlickiego, „Skrzydlata Polska” 

1961, R. 18, nr 51–52, s. 14. 
32

 Takie usterzenie posiadają chodby MQ-1 Predator, MQ-9 Reaper, BAE Systems 

HERTI, Thales Watchkeeper WK450, Elbit i Hermes 450, P. Michalak, dz. cyt., s. 12. 
33

 Wynalazek inż. Rudlickiego, „Lot Polski” 1931, R. IX z 20.10, s. 8.  
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Wsiewołod Jakimiuk 

Jednym z wybitnych polskich konstruktorów lotniczych był Wsiewołod 

Jakimiuk. Przed 1939 r. pracował w Paostwowych Zakładach Lotniczych na 

warszawskim Okęciu. Jego najbardziej znaną konstrukcją z tych czasów był 

pasażerski PZL-44 „Wicher”, zaprojektowany dla PLL LOT34. Niestety nie udało 

się przed wybuchem drugiej wojny światowej wprowadzid go do produkcji, 

podobnie zresztą jak nowego samolotu myśliwskiego dla polskiego lotnictwa, 

czyli PZL-50 „Jastrząb”35. Udało się oblatad dwa prototypy i zamówid pierwszą 

serię 5 maszyn przedseryjnych36. Wybuch wojny oznaczał dla Jakimiuka, tak 

jak dla wielu tu już przywołanych polskich konstruktorów, ewakuację na teren 

Rumunii, a następnie do Francji. Tu zyskał zatrudnienie w firmie lotniczej 

SNCASE. Niestety, wobec klęski Francji w 1940 r. także i on ewakuował się do 

Wielkiej Brytanii, a ostatecznie wyjechał do Kanady, gdzie został naczelnym 

konstruktorem w firmie de Havilland of Canada. To właśnie tam po zakoocze-

niu wojny zaprojektował samolot szkolenia podstawowego DHC-1 Chipmunk, 

który miał byd dla pilotów RAF ich pierwszą maszyną37. Samolot wyproduko-

wany w liczbie ponad 1200 sztuk stał się na lata symbolem maszyny szkolnej. 

Wsiewołod Jakimiuk zdecydował się w 1951 r. powrócid do Europy i ponow-

nie zamieszkad we Francji. Powrócił do firmy SNCASE, w której już raz praco-

wał, szybko teraz zyskując pozycję zawodową. Jego wiedza i umiejętności 

zostały docenione. To on zaprojektował samolot myśliwski o napędzie odrzu-

towym SE-5000 Baroudeur38, a także był jednym z kilku konstruktorów od-

powiedzialnych za projekt samolotu pasażerskiego Caravelle. Ilu z podróżują-

cych na pokładach Caravelle ludzi wiedziało, że współtworzył ten samolot 

polski konstruktor?  

                                       
34

 W. Matusiak, Powojenne losy elity polskiego lotnictwa, „Biuletyn Instytutu Pa-

mięci Narodowej” 2011, t. 11, nr 3, s. 95. 
35

 K. Szafran, I. Kramarski, Multidyscyplinarny projekt wirtualnych rekonstrukcji 

samolotów historycznych jako sposób popularyzacji nauk, „Marketing Instytucji Nau-

kowych i Badawczych” 2019, nr 4(34), s. 48–49.  
36

 B. Orłowski, Swego nie znacie. Polski wkład…, s. 66. 
37

 Dorobek niedostrzegany – polscy inżynierowie... w Kanadzie, 1940, „The New 

Link. Biuletyn Stowarzyszenia Inżynierów Polskich w Kanadzie” 2018, nr 1, s. 6.  
38

 Maszyna ta ostatecznie nie weszła na wyposażenie sił lotniczych w Europie Za-

chodniej, przegrywając rywalizację z włoskim FIAT-em G-91, M. Wołongiewicz, Włoski 

samolot myśliwsko-bombowy Aeritalia FIAT G-91, Warszawa 2020, s. 4. 
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Wsiewołod Jakimiuk został także przez władze francuskie zaangażowany 

we francuski program kosmiczny, a dzięki porozumieniu francusko-brytyjskiego 

miał swój udział w powstaniu naddźwiękowego samolotu pasażerskiego Con-

corde. Był jednym z polskich konstruktorów, którzy po 1945 r. wykorzystywali 

swoje umiejętności, by unowocześnid świat, który ich otaczał.  

Władysław Fiszdon 

Profesor Władysław Fiszdon urodził się co prawda na Kresach Wschod-

nich przyszłego paostwa polskiego, bo w Koziniu na Wołyniu, w 1912 r., jed-

nak tę najważniejszą edukację akademicką zawdzięczał francuskim uczel-

niom, Faculté des Sciences Uniwersytetu Paryskiego na Sorbonie i École 

Nationale Supérieure d’Aéronautique w Paryżu, których był absolwentem. 

W 1935 r. uzyskał dyplom inżyniera. Rok później był już jednym z inżynierów 

i konstruktorów lotniczych w Lubelskiej Wytwórni Samolotów. Pracował przy 

konstrukcjach samolotów LWS-6 „Żubr” i LWS-3 „Mewa”. Wybuch drugiej 

wojny światowej zmusił go do emigracji z ziem polskich. Poprzez Rumunię 

dotarł do Francji, gdzie podjął prace przy konstrukcji myśliwca Dewoitine 

D.52039. Klęska Francji także jego zmusiła do ucieczki. Celem emigracji stała 

się tym razem Wielka Brytania. W 1940 r. podjął prace w Royal Aircraft Esta-

blishment w Farnborough. Rozwiązał tam problem drgao i wytrzymałości 

konstrukcji samolotów Hawker Hurricane, na których zamontowano po dwa 

działka 40 mm do zwalczania niemieckich czołgów w Afryce. Była to wersja 

Mk. II C tego samolotu myśliwskiego i przy nowym uzbrojeniu konieczne stało 

się przekonstruowanie skrzydeł, w czym ogromną rolę odegrała wiedza i do-

świadczenie polskiego inżyniera. Innym z jego sukcesów był udział w projek-

towaniu samolotu wielozadaniowego de Havilland Mosquito. Władysław 

Fiszdon wydatnie przyczynił się do unowocześnienia i poprawy konstrukcji tej 

maszyny. Wraz z Tadeuszem Czaykowskim zlikwidowali bardzo niebezpieczne 

drgania skrzydeł przyszłych słynnych samolotów myśliwsko-szturmowych 

Hawker Typhoon i Hawker Tempest40. 

                                       
39

 A. Zachara, T. Kowalewski, Profesor Władysław Fiszdon — wspomnienie (1912 – 

2004), „Journal of Theoretical And Applied Mechanics” 2005, R. 43, z. 1, s. 205. 
40

 100 lat lotnictwa w Polsce, „Okolicznościowy Biuletyn Urzędu Lotnictwa Cywil-

nego” 2018, nr 5(6), s. 25.  
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Po wojnie powrócił do kraju i chod czekały na niego kolejne stanowiska 

dyrektorskie, zaszczyty czy odznaczenie, to jednak szczyt swojego wpływu na 

rozwój konstrukcji lotniczych przeżył w czasie drugiej wojny światowej.  

 

*** 

Każdy z losów polskich inżynierów i konstruktorów lotniczych jest inny. Nie 

ma bowiem dwóch takich samych historii. Los zawsze pisze je inaczej i od nowa. 

Dla wielu jednak pewne elementy pozostawały wspólne. Wykształcenie, wiedzę 

i doświadczenie zdobywali w II Rzeczypospolitej. Ten kraj pomimo wszelkich 

swoich słabości stwarzał możliwości dla umysłów wyjątkowych i kreatywnych. 

Rozwój polskiego przemysłu lotniczego w dwudziestoleciu międzywojennym był 

dowodem możliwości paostwa, jego zaradności, a zarazem woli ludzi go tworzą-

cych. Drugi wspólny moment to pierwsze wielkie osiągnięcia techniczne, które 

utrwaliły pozycję kolejnych twórców techniki lotniczej. Pod tym względem za-

równo firmy prywatne, jak i paostwowe dawały w latach 1919–1939 duże moż-

liwości swoim pracownikom. Potem niestety przyszedł czas klęski 1939 r. i ko-

niecznośd ewakuacji z Polski tego, co najcenniejsze, a więc właśnie umysłów 

mogących nadal pracowad na rzecz zwycięstwa. Ta ewakuacja nie była wydarze-

niem łatwym emocjonalnie. Tak zapamiętał ją jeden z jej uczestników:  

Okropny moment. Nie wiem, czy uda mi się kiedyś wymazad go z pamięci. Wszy-

scy mieliśmy łzy w oczach. Niektórzy całowali biało-czerwoną barierę, inni ziemię 

lub budkę strażnika. Kilku żołnierzy szlochało głośno, kilku modliło się klęcząc. 

Każdy prawie zabierał coś na pamiątkę. Jeden zeskrobał scyzorykiem trochę biało-

czerwonej farby ze słupa granicznego, drugi zawiązał w chusteczkę garśd ziemi, 

trzeci zerwał jakiś kwiatek... Wreszcie, oglądając się wciąż za siebie, przeszliśmy 

granicę. Bezpośrednio po tych strasznych chwilach nastąpiło nie mniej okropne 

i przygnębiające rozbrojenie. Byliśmy upokorzeni. Wstydziliśmy się. Rumuoscy 

żandarmi kazali nam złożyd broo w przydrożnym rowie. Podchodziliśmy do wska-

zanego miejsca, rzucając na stos pistolety, karabiny i bagnety. Już chyba zawsze 

będę słyszał trzask rzucanej broni, będzie mnie prześladował jej widok. Będę pa-

miętał twarze żołnierzy. Szczególnie tych kilkunastu, którzy karabinów nie rzucili, 

ale złożyli je bardzo, bardzo delikatnie
41

.  

Tułaczka zawiodła ich do Wielkiej Brytanii. Tam częstokrod mieli okazję do 

zaprezentowania swojej wiedzy i doświadczenia. Ich udoskonalenia, wynalaz-

                                       
41

 Z. Wasilewski, Obyś żył w ciekawych czasach. Z pamiętnika adiutanta (1939–

1945), Warszawa 1958, s. 26. 
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ki, modernizacje sprzętu wojennego przybliżały aliantów do odniesienia zwy-

cięstwa. Mieli poprzez swoje nowatorskie podejście ten jakże cenny wkład 

w rozwój techniki wojennej. Nie otworzyło im to drogi do Ojczyzny. Geopoli-

tyczne decyzje mocarstw ostatecznie, dla większości z nich, oznaczały krok 

dalej, za ocean, do Stanów Zjednoczonych. Tam wchłonięci przez amerykao-

ski przemysł lotniczy, a z czasem przez program kosmiczny przyczyniali się do 

dalszego rozwoju techniki, czasami poprzez swoje wynalazki dalej uczestni-

cząc w wyścigu zbrojeo, w nowej, zimnej wojnie.  

Całościowe opracowanie wkładu polskich inżynierów i konstruktorów 

w unowocześnienie i modernizację lotnictwa, a także w rozwój programu 

kosmicznego jest jeszcze przed nami. Tym, co nie budzi współcześnie żadnej 

wątpliwości, jest fakt, że polska technika lotnicza miała swój udział w zwycię-

stwie Sprzymierzonych i postępie technicznym świata. 

Polscy inżynierowie lotnictwa na Wschodzie 

Ary Sternfeld 

Zupełnie inny kierunek niż większośd polskich naukowców, inżynierów, 

czy konstruktorów wybrał inżynier Ary Sternfeld. Ten urodzony w Sieradzu 

inżynier mechanik jest jednym z pionierów kosmonautyki42. Swój niezwykły 

umysł kształtował nie tylko w Polsce, chodby na Uniwersytecie Jagiellooskim, 

ale także na uniwersytecie w Nancy. To właśnie we Francji początkowo szukał 

możliwości realizacji swoich pasji związanych z lotami w kosmos. Niestety, 

jego koncepcje, wizje, przedstawiane teorie wyprzedzały epokę i nie znajdo-

wały zrozumienia w europejskiej nauce, podobnie zresztą jak w Polsce, do 

której powrócił w 1932 r. Jego wystąpienia, odczyty, ale też pierwsze opraco-

wania wzbudziły zainteresowanie w Związku Sowieckim. Został zaproszony do 

Moskwy, gdzie zaproponowano mu pracę w Naukowo-Badawczym Instytucie 

Napędu Odrzutowego RNII (Реактивный Научно-Исследовательский 

Институт). Drogę do sukcesów w tej pracy otworzyło mu opublikowanie 

                                       
42

 A. Patek, Mówiono o nim, że wyprzedził swoją epokę. Ary Abramowicz Sternfeld 

[w:] Problemy cywilizacyjnego rozwoju Białorusi, Polski, Rosji i Ukrainy od kooca XVIII 

do XXI wieku, red. P. Franaszek, A.N. Nieczuchrina, Kraków 2007, s. 256. 
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w Związku Sowieckim dzieła Wstęp do kosmonautyki43. Co prawda czystki 

stalinowskie koocówki lat trzydziestych doprowadziły do likwidacji instytutu, 

ale polskiemu naukowcowi udało się je przetrwad44. W tym czasie przyjął już 

obywatelstwo radzieckie. W czasie drugiej wojny światowej, ewakuowany 

z rodziną za Ural, uczył w technikum metalurgicznym. Jego wiedza, koncep-

cje, założenia teoretyczne stały się wszakże jednym z ważnych elementów 

sowieckiego programu kosmicznego45. To na podstawie jego wyliczeo zapro-

jektowano orbitę pierwszego sztucznego satelity ziemi Sputnika. To jego teo-

rię lotu rakiet wielostopniowych wykorzystano do uruchomienia sowieckiego 

programu kosmicznego, a następnie sprawnie przeniesiono do programu 

zbrojeniowego. Z biegiem lat doczekał się w Związku Sowieckim uznania 

i odznaczeo. Do Polski już nie powrócił, jednak jego wkład w postęp w bada-

niach nad kosmosem nie budzi żadnych wątpliwości46.  

Kilka słów podsumowania 

Wskazane tu kwestie to tylko cząstka wkładu polskich inżynierów, tech-

ników czy też konstruktorów w rozwój techniki wojennej, a po 1945 r. także 

techniki cywilnej w obrębie lotnictwa i badao kosmicznych. Dzięki swojej 

pracy koncepcyjnej przyczynili się do rozwoju cywilizacji światowej. Zasadni-

czą większośd swoich sukcesów, wynalazków czy projektów modernizacyj-

nych zrealizowali poza granicami Polski, ona jednak dała im wykształcenie, 

możliwośd zdobycia pierwszych doświadczeo czy zbudowania sobie pozycji 

w świecie nowoczesnej techniki. Na skutek zawieruchy wojennej wzmacniali 

badania i w ich efekcie rozwój techniki lotniczej we Francji, Wielkiej Bryta-

nii, Turcji, Stanach Zjednoczonych Ameryki czy też Związku Sowieckim. Ich 

udział w zwycięstwie aliantów w drugiej wojnie światowej był oczywisty, 

                                       
43

 А.Я. Штернфельд, Введение в космонавтику, Москва–Ленинград 1937.  
44

 Chod warunki, w jakich się znalazł, były bardzo trudne; W. Geisler, Ary Sztern-

feld pionier kosmonautyki, Warszawa 1981, s. 62. 
45

 To on skonstruował robota do pracy w kosmosie i skafander do przeciążeo ciśnie-

niowych; P. Matusak, Działalnośd polskich organizacji naukowych i stowarzyszeo…, s. 177. 
46

 Pomimo że pozostał w Związku Sowieckim do swojej śmierci, to Polskę odwie-

dzał, jak chodby w 1976 r., gdy przebywał w Nałęczowie, M. Wojalski, Ary Sternfeld 

w Nałęczowie, „Odgłosy” 1976, R. XIX, nr 37 z 9.09, s. 1 i 15.  
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chod te pięd lat to dla ich karier i osiągnięd jedynie moment w życiu. Polski 

wkład w zwycięstwo w drugiej wojnie światowej był zatem większy niż tylko 

danina krwi pozostawiona na wszystkich teatrach działao wojennych lat 

1939–194547.  

Jednocześnie druga wojna światowa, jak żaden inny wcześniejszy kon-

flikt, dokonała niewiarygodnego drenażu polskich umysłów, przyczyniając 

się do niepowetowanych strat dla polskiej nauki. Polski przemysł lotniczy 

po 1945 r. nie odzyskał już tego blasku, jakim emanował w okresie mię-

dzywojennym. W oczywisty sposób przyczyniły się do tego także ograni-

czenia polityczne narzucone Polsce „ludowej” przez Związek Sowiecki. Tak 

duży odpływ wybitnych polskich inżynierów lotnictwa na Zachód nie mógł 

pozostad niezauważony.  
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The contribution of Poles to the "modernization"  
of the battlefield during the Second World War  
(Aviation aspect) 

Summary 

Polish engineers and aircraft constructors were evacuated by Romania to France 

in 1939. In France, and then in Great Britain and elsewhere, they started working for 

aviation companies. They were building new planes. They modernized existing 
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structures. They modernized their military equipment, contributing to the victory in 

the war. It was a great contribution to a future victory. After the war, they stayed in the 

West and modernized the world of aviation technology. They worked in the best and 

largest aviation companies. Their knowledge and experience have been used in space 

programs. It was their contribution to a new, more modern world. 

Key words: World War II, air technology, inventions, Polish Armed Forces 
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Wyższa Szkoła Informatyki i Zarządzania w Rzeszowie 

Wielcy innowatorzy z Polski  

w dziedzinie technologii informacyjno- 

-komunikacyjnych 

Wprowadzająca nota osobista 

Konferencja „Polacy za granicą – dokonania w sferze gospodarczej i spo-

łecznej” otwiera tak szeroki zakres tematyczny, że jest w nim miejsce na przy-

pomnienie polskich dokonao w przełomowej dziedzinie XX i XXI wieku – 

technologii informacyjno-komunikacyjnych, a dokładniej, komputerów i In-

ternetu. W 1976 r. byłem postdoktorskim stypendystą na Uniwersytecie Stan-

forda. Mieszkałem w PaloAlto, jądrze komputerowej Doliny Krzemowej 

w Kalifornii, nieopodal domu Steve’a Jobsa, a i w pobliżu słynnego później 

garażu Google, udostępnionego firmie przez Susan Wojcicki. Dziesięd lat póź-

niej mieszkałem w Los Angeles, w sąsiedztwie siedziby Rand Corporation, 

gdzie powstał projekt sieci Internetu Paula Barana. Tam też jako visiting profe-

sor na University of Southern California stałem się aktywnym użytkownikiem 

komputera Apple, skonstruowanego przez Steve’a Wozniaka, a chwilami – dla 

rozrywki – Commodore PET produktu Jacka Tramiela.  

Dziesięd lat później na Stanowym Uniwersytecie Nowego Jorku w Buffalo 

pełniłem funkcję dyrektora Polish Academic Information Center. Jego zada-

niem było podtrzymywanie więzi akademickich także z amerykaoską Polonią, 

a to skłaniało do interesowania się udziałem Polaków i osób pochodzących 

z Polski w amerykaoskim życiu naukowym, kulturalnym, technicznym. Ze 

względu na moje zainteresowania medialno-komputerowe szczególnie zwra-

całem uwagę na osoby działające na tym polu. I tutaj przedstawię w pigułce 

kilka wybranych postaci, których nazwiska wymieniłem powyżej. Są to osoby 

o polskich i polsko-żydowskich korzeniach szczególnie zasłużone dla rozwoju 

najnowszych technologii medialno-komunikacyjnych, a więc sektora w naj-
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wyższym stopniu określającego kształtowanie się światowej globalnej kultury 

i społeczeostwa.  

Paul Baran – twórca koncepcji działania Internetu 

Paul Baran urodził się 29 kwietnia 1926 r. w Grodnie w ubogiej żydow-

skiej rodzinie, która w poszukiwaniu lepszych warunków życia wyemigrowała 

w 1928 r. do Stanów Zjednoczonych. Dzieciostwo i wczesną młodośd spędził 

w Filadelfii, gdzie podjął studia na renomowanym Uniwersytecie Drexel (wte-

dy zwanym Drexel Institute of Technology). W 1949 r. uzyskał dyplom z elek-

trotechniki. Następnie dołączył do Eckert-Mauchly Computer Company, 

twórców pierwszego komputera cyfrowego, gdzie wykonywał prace technicz-

ne nad modelami UNIVAC, pierwszej marki komputerów komercyjnych 

w Stanach Zjednoczonych. 

W 1955 r. Paul przeniósł się do Los Angeles i dołączył do słynnej firmy 

lotniczej Hughes Aircraft Company, gdzie pracował przez 4 lata, przygotowu-

jąc się do studiów magisterskich na Uniwersytecie Stanowym Kalifornii Los 

Angeles (UCLA). Po uzyskaniu w 1959 r. tytułu magistra inżyniera Paul Baran 
rozpoczął pracę w organizacji badawczej Research and Development (RAND) 

w Santa Monica w Kalifornii. RAND Corporation jest organizacją non profit, 

której statutowym zadaniem jest „rozwój i promocja celów naukowych, edu-

kacyjnych i dobroczynnych służących dobrostanowi i bezpieczeostwu Stanów 

Zjednoczonych Ameryki". Firma RAND została założona po II wojnie świato-

wej, aby pomóc w utrzymaniu unikalnych umiejętności analizy systemów 
i badao operacyjnych opracowanych przez armię amerykaoską w celu zarzą-

dzania globalną skalą planowania i logistyki podczas ewentualnego świato-

wego konfliktu nuklearnego. To w tej firmie Paul Baran za kilka lat opracuje 

swój kluczowy wynalazek1.  

Na zlecenie Amerykaoskich Sił Zbrojnych RAND realizowała projekt wy-

trzymałych, rozproszonych (niegwiaździstych) sieci cyfrowych transmisji da-

nych, zdolnych przetrwad przewidywaną wówczas III wojnę światową. Baran 

zaproponował, żeby informację krążącą po tej sieci pakowad w standardowe, 

                                       
1
 P. Cieślioski P., Największy wynalazek XX wieku narodził się z miłości w głowie 

emigranta z Polski, wyborcza.pl 3.10.2016, https://wyborcza.pl/7,75400,25262702, 

czlowiek-ktory-wymyslil-internet-z-milosci.html (dostęp: 1.06.2022). 
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cyfrowe bloki obejmujące po tysiąc dwadzieścia cztery bity (sto dwadzieścia 

osiem znaków, czyli krótkie zdanie). Do bloków dołączony byłby adres siecio-

wy docelowego węzła oraz numery porządkowe, żeby sam węzeł mógł sobie 

poskładad cały komunikat z poszczególnych pakietów, które mogły do niego 

dotrzed różnymi drogami i niekoniecznie w pierwotnej kolejności. Opracował 

dwie rewolucyjne koncepcje: sieci rozproszonej oraz przełączania pakietów, 

zaprezentowane w serii raportów „On Distributed Communications” opubli-

kowanej w 1962 r. Pochodzi z niej słynny diagram ilustrujący różnicę między 

siecią scentralizowaną, zdecentralizowaną i rozproszoną2. 

Idea sieci rozproszonej polegała na rezygnacji z jednego centralnego wę-

zła sterującego transmisją danych. W realiach zimnej wojny było bardziej niż 

oczywiste, iż taki węzeł stałby się jednym z pierwszych celów w niemal każ-

dym radzieckim scenariuszu ataku nuklearnego. Baran zaproponował zatem 

stworzenie sieci złożonej z wielu równorzędnych węzłów komunikujących się 

nawzajem. Przy takim rozwiązaniu zniszczenie pewnych elementów infra-

struktury nie prowadziłoby do zaburzenia funkcjonalności reszty sieci3. 

Przełączanie pakietów polegało z kolei na dzieleniu wiadomości na małe 

fragmenty (sam Baran proponował nazwę „bloki”), które następnie różną 

drogą były przesyłane do lokalizacji docelowej. Dzięki temu istniejąca infra-

struktura telekomunikacyjna była wykorzystywana o wiele efektywniej. Kon-

cepcja ta została wdrożona w latach sześddziesiątych przez Departament 

Obrony Stanów Zjednoczonych jako ARPANET. Początkowo sied połączyła 

cztery uczelnie. Pierwszy pakiet danych został wysłany 29 października 1969 r. 

o godz. 10:30. Był tylko 2-literowy “Lo” (a miał byd “login”, ale trzy koocowe 

litery już nie dotarły do adresata). Niemniej wystarczyło “Lo” i pojawił się 

prekursor Internetu4. 

Paul Baran był człowiekiem wielkiej skromności. Kiedy zaczęto go nagra-

dzad i fetowad za wynalezienie Internetu, zazwyczaj pomniejszał swój wkład. 

Typowy komentarz Barana na temat jego osiągnięcia brzmiał:  

                                       
2
 Rand Corporation Media Release, Obituary: Paul Baran, RAND Researcher and 

Pioneer of the Internet, https://www.rand.org/news/press/2011/03/28/index1.html 

(dostęp: 29.07.2022). 
3
 W. Issacson, The Innovators: How a Group of Hackers, Geniuses, and Geeks Cre-

ated the Digital Revolution. Simon & Schuster, Nowy Jork 2014. 
4
 J. Deminet, Prehistoria Internetu, „Biuletyn PTI” Polskie Towarzystwo Informa-

tyczne 2021, nr 2, s. 11–13. 
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Proces technologicznego rozwoju przypomina budowę katedry. Przez setki lat 

wciąż przychodzą nowi ludzie, dokładają swoją warstwę na starych fundamen-

tach i każdy z nich mówi „zbudowałem katedrę”. [...] Potem przychodzi historyk 

i pyta, „no cóż, to kto ją zbudował?”
5
. Piotr tutaj umieścił kilka kamieni, a Paweł 

tutaj dodał swoje. Jeśli nie zachowasz ostrożności, możesz sam sobie wmówid, 

że to właśnie ty wykonałeś najważniejszą częśd. Ale w rzeczywistości wszyscy 

tylko dokładali coś do tego, co zrobiono przed nimi
6
. 

Paul Baran był także wizjonerem dobrych i złych zastosowao nowych 

technologii. W listopadzie 1965 r. zaszokował swoich kolegów po fachu, dzie-

ląc się swoimi obawami podczas Jesiennej Połączonej Konferencji Kompute-

rowej (Fall Joint Computer Conference) w Las Vegas. Wygłosił tam po raz 

pierwszy referat Łącznośd, komputery i ludzie (Communications, Computers 

and People). Później zapraszano go do wielu instytucji, także do Senatu USA, 

który 27 lipca 1966 r. zorganizował sesję przesłuchao pod tytułem „Komputer 

i inwazja w prywatnośd”. Prognozy Barana były zdumiewająco trafne, jeśli 

uwzględnid, że opisywał on współczesne zagrożenia dla prywatności (z któ-

rych opinia publiczna zaczęła sobie jako tako zdawad sprawę dopiero po afe-

rze Edwarda Snowdena) w czasach, w których sieci komputerowe dopiero 

raczkowały7. 

Steve Wozniak – konstruktor komputera Apple 

Apple był dziełem Steve’a Jobsa, ale jego konstruktorem był Steve nr 2, 

czyli Stephen Wozniak. Urodzony w 1950 r. w Stanach Zjednoczonych, ma 

polskie korzenie (jego pradziadek urodził się w połowie XIX w. na terenie dzi-

siejszej Ukrainy) i chętnie się do nich przyznaje. Już w dzieciostwie przejawiał 

zamiłowanie do elektroniki, na co niewątpliwie miała wpływ osobowośd jego 

ojca – inżyniera. Sam jednak wcześnie zaczął chłonąd wiedzę o elektronice 

i doskonalid swe umiejętności w tej dziedzinie. Już w szóstej klasie szkoły pod-

stawowej zaciekawiony artykułem o komputerze ENIAC przestudiował klu-

czową w informatyce algebrę Boole’a, zapoznał się też z prawami De Morga-

                                       
5
 W. Orlioski, Człowiek, który wynalazł internet. Biografia Paula Barana, wyd. Ago-

ra, Warszawa 2019, s. 170. 
6
 Tamże, s. 170. 

7
 Tamże, s. 198. 
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na, na których bazuje. Ze zwykłej ciekawości, która – jak upodobanie do żar-

tów – nie opuszcza go aż do dzisiaj.  

Pogodne usposobienie oraz zamiłowanie do żartów sprawiły, że Steve 

wykorzystywał początkowo swój talent głównie do robienia dowcipów sąsia-

dom. Konstruowane w garażu krótkofalówki pozwalały na planowanie spo-

tkao z kolegami, ale wybrał radiotechniki. 

Sławę w lokalnym młodzieżowym środowisku przyniosła nastoletniemu 

Wozniakowi niepozorna elektroniczna zabawka z tonową klawiaturą. Przyło-

żona do słuchawki telefonu pozwalała imitowad centralę telefoniczną, a to 

dawało zamiejscowe połączenia w cenie lokalnych i najczęściej darmowych 

rozmów. To urządzenie o nazwie „bluebox" miało spory wpływ na powstanie 

nowej kalifornijskiej subkultury młodzieżowej8. 

Sam Wozniak marzył natomiast już o zbudowaniu osobistego kompute-

ra, a los sprawił, że w liceum poznał innego marzyciela, Steve’a Jobsa. Gdy 

po skooczeniu szkoły Wozniak zaczął pracę jako konstruktor kalkulatorów, 

w prywatnym garażu Woza w Cupertino zbudował prototyp maszyny na-

zwanej potem Apple I. Założenie firmy zajmującej się produkcją kompute-

rów było zatem dla przyjaciół oczywistością. Jobs był przede wszystkim projek-

tantem (dizajnerem), marketingowcem i wizjonerem, Wozniak – inżynierem 

konstruktorem9. 

Wprowadzane innowacje i kolejne modele komputerów (np. seria Macin-

tosh) sprawiły, że firma Apple osiągnęła olbrzymi sukces na rynku komputerów 

osobistych, jednak pojawiające się różnice zdao między Wozniakiem i Jobsem, 

poważny wypadek lotniczy w 1981 r. i późniejsze problemy z pamięcią dopro-

wadziły Wozniaka do rozstania z firmą Apple kilka lat później10. Jak sam przy-

znał, zarządzanie firmą nie sprawiało mu już radości, gdyż tę czerpał przede 

wszystkim z konstruowania komputerów i pisania oprogramowania. W tym 

czasie zdecydował się również doprowadzid do kooca przerywany wielokrotnie 

proces kształcenia i w wieku 37 lat uzyskał w koocu dyplom inżyniera11. 

                                       

 
8
 M. Srivastava, Steven Wozniak, https://ei.cs.vt.edu/~history/WOZNIAK.HTM 

(dostęp: 29.05.2022). 
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 Ł. Tomys, R. Pawlak, Steve Wozniak – geniusz Apple, Tomys Publishing 2021. 
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 Ch. Brennan, Nadgryzione jabłko – Steve Jobs i ja, Wydawnictwo Kompania Me-
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11

 M. Srivastava, Steven Wozniak,… (dostęp: 29.05.2022). 



Wielcy innowatorzy z Polski w dziedzinie technologii… 

 

 

377 

W następnych latach Wozniak poświęcił się idei ulepszania ludzkiego ży-

cia za pomocą nowych technologii. Zakładał fundacje i start-upy pomagające 

innym utalentowanym inżynierom. Jako aktywny uczestnik wielu konferencji, 

paneli oraz mediów społecznościowych z właściwym sobie humorem komen-

tuje dzisiaj najnowsze wydarzenia w świecie technologii, będąc wzorem dla 

wielu młodych informatyków12. 

Poświęcił się szczególnie dzieciom – własnym i cudzym, bo mając w pa-

mięci dobroczynny wpływ swoich nauczycieli, postanowił spłacid zaciągnięty 

dług. Przez dziesięd lat uczył w szkole. Nieustająco wspiera też finansowo 

potrzebujących – przekazuje im komputery i abonamenty internetowe, opła-

ca stypendia, wyposaża w sprzęt szkolne pracownie. Funduje i wspiera muzea 

naukowe. Na słynnych imprezach z cyklu US Festival pragnął wskrzesid ducha 

Woodstock. Każda kosztowała go kilkanaście milionów dolarów, ale dzięki nim 

odżyła moda na gigantyczne muzyczne pikniki w rodzaju przyszłych Live Aid. 

To właśnie Wozniak stawiał podczas swych koncertów pierwsze w historii 

satelitarne mosty telewizyjne między kontynentami, łącząc scenę w USA ze 

sceną w ZSRR13. 

Dziś wciąż ma aparycję szeroko uśmiechniętego Puchatka, nadal z rozbra-

jającą szczerością komentuje trendy na rynku komputerowym, a w 2009 r. 

dołączył do firmy Fusion-io, pracującej nad technologiami masowego prze-

chowywania danych komputerowych. Jest szefem zespołu badawczego. 

Niewykluczone, że szykuje jeszcze jakąś rewolucję – albo przynajmniej jakiś 

dowcip. 

Steve kilkakrotnie odwiedził kraj swoich przodków. Popularnośd współza-

łożyciela firmy Apple wykorzystała Polska Fundacja Narodowa, która w 2018 

r. zaprosiła Wozniaka do Warszawy, aby wygłosił przemówienie na temat nau-

czania informatyki oraz roli technologii w przyszłości. Już po tej wizycie Woz-

niak na swoim profilu na Twitterze wyraził podziw dla utalentowanej i zmo-

tywowanej do osiągania sukcesów polskiej młodzieży, z którą również miał 

okazję się spotkad. Na swoim blogu z kolei przyznał, że polskie nazwisko po-

maga w życiu, i przytoczył historię swojego syna, który uczył Lecha Wałęsę 

obsługi jednego z urządzeo firmy Apple. 

                                       
12

 O. Szewczyk, Steve Wozniak – legenda pod znakiem Apple, „Polityka” 2013, 

nr 35(2922) z 27.08. 
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Jack Tramiel  

człowiek, który wprowadził komputery pod strzechy 

Jack Tramiel urodził się jako Idek (Jacek) Trzmiel w 1928 r. w Łodzi. Pod-

czas okupacji miasta przez nazistów rodzina Tramiela została w 1944 r. wy-

słana z getta do Auschwitz. Stamtąd trafił do obozu pracy w Ahlem pod 

Hanowerem. Szczęśliwie nadszedł koniec wojny i Tramiel został oswobo-

dzony przez armię amerykaoską w kwietniu 1945 r.14 

W 1947 r. jako 18-latek poślubił Helen Goldgrub, ocaloną z obozu Ber-

gen-Belsen, a potem oboje wyemigrowali do Stanów Zjednoczonych. Jack 

najpierw pracował jako mechanik w sklepie. W 1948 r. wstąpił do armii 

amerykaoskiej, gdzie nauczył się naprawiad sprzęt biurowy. Odchodząc 

z wojska w 1952 r., wykorzystał swą odprawę w wysokości 25 000 dolarów 

dla żołnierzy, aby założyd warsztat naprawczy Commodore Portable Ty-

pewriter w Bronksie w stanie Nowy Jork. W 1955 r. założył Commodore 

Business Machines w Toronto, aby importowad i sprzedawad maszyny do 

pisania15. 

Przenosząc się do Kalifornii w 1968 r., zapewne nie przypuszczał, że 

wkrótce zostanie największym amerykaoskim potentatem komputerowym – 

jedynym w swoim rodzaju, według różnych relacji. Powodzenie Tramiela na-

deszło w osobie Chucka Peddle'a, głównego projektanta w firmie MOS Tech-

nology. Commodore kupiło tego małego amerykaoskiego producenta chipów, 

aby dostarczad części do swoich kieszonkowych kalkulatorów. Peddle przeko-

nał go, że to komputery, nie kalkulatory, mają przyszłośd, a jego firma MOS 

opracowała tani mikroprocesor 6502, który pojawił się w Apple II, Acorn BBC 

i innych komputerach domowych. Pozwolił Peddlemu zaprojektowad Com-

modore PET (osobisty elektroniczny transactor) wokół procesora 6502, który 

podbił amerykaoski rynek mikrokomputerowy16. 

                                       
14

 D. Schmüdde, Jack and the Machine: An Interactive Documentary, http://www. 

jackandthemachine.com/jack-tramiel/#jack-tramiel-birth (dostęp: 27.05.2022). 
15

 D. Martin, Jack Tramiel, a Pioneer in Computers, Dies at 83, “The New York 

Times”, 10.04.2012, https://www.nytimes.com/2012/04/11/technology/jack-tramiel-

a-pioneer-in-computers-dies-at-83.html (dostęp: 14.04.2022). 
16

 P. Maokowski, Cyfrowe marzenie. Historia gier komputerowych i wideo, War-

szawa 2010, s. 48–52. 
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Po PET pojawił się ograniczony, ale bardzo tani Vic-20, a w 1982 r. kolejny 

przebój – Commodore 64. Był sprzedawany z ogromną pamięcią 64K, chociaż 

tylko 38K było darmowe dla wbudowanego Basica. C64 używał niestandar-

dowego dźwięku i grafiki MOS Technology, więc żaden rywal nie był w stanie 

zbliżyd się do ceny 595 USD. Tramiel na tej bazie rozpoczął dalszą wojnę ce-

nową, zmniejszając cenę stopniowo do 199 USD. 

Commodore w 1983 r. uzyskał obroty rzędu 1 miliarda dolarów, po czym 

Tramiel nagle zrezygnował z produktu na skutek sporu z prezesem firmy, ka-

nadyjskim finansistą (i głównym udziałowcem) Irvingiem Gouldem. Nie opu-

ścił jednak rynku mikrokomputerów na długo. Kilka miesięcy później kupił 

podupadły biznes gier konsumenckich na Atari od Warner Brothers i zmierzył 

się z Commodore na starych rynkach 8-bitowych i nowych 16-bitowych. 

Wkrótce zaczął zajmowad tylko honorowe miejsce w firmie, a większośd pra-

cy przejęli jego trzej synowie. 

Główne amerykaoskie firmy komputerowe przeszły z 6502 i jemu po-

dobnych na 16/32-bitowy procesor Motorola 68000: Apple z Macintoshem, 

Commodore z Amigą i Tramiel's Atari z 520ST, znanym jako Jackintosh. Do-

starczał on większośd możliwości Maca za ułamek jego ceny, jednak to kom-

putery kompatybilne z IBM PC zdobywały rynek, a Microsoft Windows domi-

nował w latach dziewięddziesiątych XX wieku. Commodore ogłosił upadłośd 

w 1994 r., a do 1995 r. przetrwała tylko firma Commodore UK17. 

Atari próbowało wprowadzad innowacje w postaci kolorowej przenośnej 

konsoli do gier Lynx, 64-bitowego Jaguara i Atari Portfolio, pierwszego palm-

topa kompatybilnego z komputerami PC. Żaden nie zdobył uznania. Tramiel 

sprzedał akcje w 1996 r. i przeszedł na emeryturę do Monte Sereno w Kali-

fornii, gdzie miał wspaniały dom i dwa rolls-royce’y18. Zmarł w 2012 r. w wie-

ku 83 lat. 

Tramiel zostanie zapamiętany jako ojciec Commodore 64, który zdomi-

nował rynek komputerów domowych w latach osiemdziesiątych XX wieku. 

Wyprodukowano ich ponad 20 milionów sztuk – zadziwiającą liczbę jak na 

tamte czasu. Commodore 64 cieszył się opinią najlepiej sprzedającego się 
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komputera wszechczasów. W Polsce w czasach komunistycznych sprzeda-

wał go w tysiącach sztuk PEWEX. 

W przeciwieostwie do większości swoich konkurentów Tramiel nie był in-

żynierem ani entuzjastą technologii. Był jowialnym, palącym cygara, łysieją-

cym i nieco korpulentnym biznesmenem, znanym z twardych negocjacji 

i sloganu: „Biznes to wojna”. Obniżył koszty, obniżył ceny i sprzedał wszystko 

co zdołał. Mawiał, że komputer buduje „dla mas, a nie dla klas”. 

Poza informatyką Tramiel wygłaszał wykłady na temat Holokaustu w szko-

łach i na uniwersytetach, był też współzałożycielem i filantropem Muzeum 

Pamięci Holokaustu w Waszyngtonie. Nigdy nie zapomniał o swych własnych 

i rodzinnych przeżyciach z Auschwitz19. 

Susan Woycicki –  

business woman Doliny Krzemowej 

Susan Wojcicki urodziła się 5 lipca 1968 r. w Santa Clara w Kalifornii jako 

córka Esther Wojcicki z domu Hochman, dziennikarki i edukatorki rosyjsko- 

-żydowskiego pochodzenia, oraz Stanleya Wojcickiego (który jako Wójcicki 

urodził się w Warszawie w 1937 r.) syna bibliotekarki Janiny i prawnika Fran-

ciszka Wójcickiego. W 1949 r. uciekł z matką do Szwecji, a po kilku latach wy-

jechał do Stanów Zjednoczonych do Kalifornii20. 

W latach 1986–1990 Susan studiowała historię i literaturę na Uniwersy-

tecie Harvarda. Następnie kontynuowała edukację na studiach ekono-

micznych w latach 1991–1993 i 1996–1998 na University of California, 

Santa Cruz oraz University of California, Los Angeles. Początkowo pracowała 

w koncernie Intel21. 
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Jedne z ważniejszych produktów wydanych za kadencji Susan Wojcicki to: 

YouTube Gaming, YouTube Music, YouTube Premium i YouTubeTV. Jej obecną 

wartośd szacuje się na 480 milionów dolarów. A wszystko zaczęło się od wy-

najęcia w 1998 r. domu i garażu dwóm studentom Stanfordu, założycielom 

firmy Google, Sergeyowi Brinowi i Larry'emu Page'owi (Brin był mężem jej 

siostry). Od 1999 r. kierowała działem marketingu Google, a rok później zosta-

ła wiceprezesem przedsiębiorstwa22. 

Jednym z pierwszych pomysłów, jaki Susan wprowadziła w nowej pracy, 

była okolicznościowa modyfikacja dobrze znanego logotypu Google'a nawią-

zująca do różnych wydarzeo i rocznic. Google Doodle – specjalna, tymczaso-

wa zmiana logo na stronie głównej Google, przeznaczona dla uczczenia świąt, 

wydarzeo, osiągnięd i ludzi. Google Doodles szybko weszły do świadomości 

użytkowników Internetu, a dziś jako jeden ze znaków rozpoznawczych Goo-

gle'a cieszą się dużą sympatią. Początkowo Doodle były prostymi modyfika-

cjami polegającymi na dodaniu do logotypu elementów graficznych, później 

coraz bardziej je zakrywały aż do pojawienia się form, w których trudno zna-

leźd ślady oryginalnego znaku Google. Ewoluowały one też od prostych zna-

ków graficznych poprzez animacje do form interaktywnych, angażujących 

działanie użytkownika. Działanie to jest fenomenem, ponieważ korporacje 

zazwyczaj dbają o niezmiennośd logotypu marki, co ma służyd jego zapamię-

taniu przez klientów.  

W 2003 r. Susan zaczęła skutecznie realizowad kolejny pomysł: przecież 

można sprzedawad powierzchnię reklamową nie tylko w wyszukiwarce, ale 

również na stronach internetowych Tak powstało znane i wielce dochodowe 

Google AdSense. 

Wojcicki wprowadziła do firmy liczne usługi-produkty, m.in. Google Ima-

ges, Google Books i Google Video. Z obu stanowisk odeszła w roku 2011 r. 

Wojcicki była zdeklarowaną zwolenniczką zakupu serwisu YouTube. W 2014 r. 

została mianowana prezesem (CEO) YouTube23. 
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Coda, czyli końcowy akord 

Warto jeszcze wspomnied o innych Polakach mających wybitne osiągnię-

cia  w dziedzinie mediów, przykładowo: 

Stefan Kudelski, mistrz nagrywania komputerowego dźwięku  

Urodził się w 1929 r. w Warszawie, zmarł w 2013 r. w Cheseaux-sur-

Lausanne, Szwajcaria), polski elektronik i wynalazca, twórca serii profesjonal-

nych magnetofonów Nagra, podstawowego typu magnetofonu używanego 

przez reporterów radiowych, telewizyjnych i studia filmowe na całym świecie. 

Laureat Oscara amerykaoskiej Akademii Filmowej, oraz wyróżniony honorową 

nagrodą Gordona E. Sawyera za osiągnięcia w dziedzinie rejestracji dźwięku24. 

Ryszard Horowitz, prekursor komputerowego przetwarzania fotografii  

Urodzony w 1939 r. Krakowie, w czasie wojny trafił wraz z rodziną do kra-

kowskiego getta, następnie do obozów koncentracyjnych. Był najmłodszym 

dzieckiem ocalałym z obozu Auschwitz-Birkenau dzięki Oskarowi Schindlerowi. 

Po wojnie został odnaleziony przez matkę, która rozpoznała syna na jednym 

z kadrów rosyjskiego filmu propagandowego. Uczył się w Paostwowym Liceum 

Sztuk Plastycznych, a następnie na Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie. 

W roku 1959 wyjechał do Nowego Jorku, gdzie kontynuował naukę 

w Pratt Institute na wydziale projektowania i grafiki reklamowej. Tu poznał 

swojego mentora – Richarda Avedona. Asystował mu później m.in. przy sesji 

zdjęciowej Salvadora Dalí. Pracował w biurach zajmujących się grafiką filmo-

wą i telewizyjną, w tym w agencji reklamowej Grey Advertising, w której 

awansował na dyrektora artystycznego. W 1967 r. założył własną agencję 

fotograficzną specjalizującą się w fotografii reklamowej. 

W 1983 roku został wybrany amerykaoskim fotografem roku w ogólno-

narodowej ankiecie magazynu „Adweec”25. 
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Co ogólnie można powiedzied o wybranych (bo przecież nie wszystkich) 

wybitnych postaciach z Polski w dziedzinie technologii komunikacyjnych? Co 

różni ich od wielu Polaków za granicą uzyskujących wielkie sukcesy w swojej 

pracy i działalności? Przede wszystkim to, że ich dzieła – sied Internetu, kom-

puter Apple, komputery Commodore i Atari, rozwój Google i YouTube, 

udźwiękowienie profesjonalne filmów, zdjęcia komputerowo doskonalone – 

były wkładem w media światowe, a w tym i polskie. Wielcy Polacy w Chile, 

jak Ignacy Domeyko, Ernest Malinowski – budowniczy kolei w Andach czy 

Erazm Jerzmanowski, który oświetlił (gazem) Amerykę, swój dorobek i urobek 

mieli w kraju osiedlenia, chod przecież korzystali z niego w działalności filan-

tropijnej w Polsce. Mają przeto wielkie zasługi dla goszczących ich krajów i dla 

Polski, jednak w mniejszym stopniu dla całego świata, jego technologicznej 

podstawy kultury – bowiem ją stanowią właśnie szeroko rozumiane media. 
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Great innovators from Poland  
in the field of information and communication technologies 

Summary 

The article presents four selected people with Polish and Polish-Jewish roots, 

especially meritorious for the development of the latest media and communication 

technologies, and thus the sector that determines the shaping of the global culture and 

society to the highest degree. They are - Paul Baran, originator of the Internet network, 

Steve Wozniak, Apple computer constructor, Jack Tramiel – producer of Commodore Pet 

and Atari microcomputers for young people, Susane Wojcicki, Google AdSense and 

currently the CEO of YouTube. Stefan Kudelski, sound recording engineer, and Ryszard 

Horowitz, photographer were also mentioned. The work and achievements constitute 

a serious contribution to the contemporary media world culture. 

Key words: Paul Baran, Steve Wozniak, Jack Tramiel, Susan Wojcicki, Internet, media 

inventors and businesspersons 
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Wprowadzenie. Społeczeństwo sieciowe  

i gospodarka internetowa 

Początek społeczeostwa sieciowego jest związany z rozwojem spo-

łecznym stymulowanym rozwojem gospodarki oraz nowych technologii, 

takich jak Internet czy smartfony. Termin determinizm technologiczny 

został po raz pierwszy użyty przez Thorsteina Veblena, który zakładał, że 

technologia jest siłą napędową kultury, gospodarki i społeczeostwa oraz 

determinantą biegu historii1. Friedrich Kittler zwrócił uwagę, że media są 

autonomiczne i mają decydujący wpływ na to, jak definiuje się społeczeo-

stwo. Badacz uważał, że: „rozwój Internetu ma więcej wspólnego z tym, że 

ludzie stają się odzwierciedleniem ich technologii”, zasugerował, że to spo-

łeczeostwo przystosowuje się do coraz nowszych technologii, nie technolo-

gie do społeczeostwa. Determinizm technologiczny przyczynił się do tego, 

że wynalazki technologiczne nie są już produktami tworzonymi przez ludzi, 

a odpowiedziami na coraz to nowsze wynalazki2. N. Bolz wyraził pogląd, że 

cyfryzacja informacji wiedzie użytkowników po nici Ariadny w sposób odbie-

gający od założeo mitologicznych. Symboliczna nid nie wyprowadza ze swoje-

go labiryntu tego, co mogłoby się wydawad najkorzystniejsze i możliwe, 

wprowadza ona ciągle głębiej w świat dostępu do złożoności informacyjnej3. 

                                       
1
 M. Zdun, Innowacje – od determinizmu technologicznego do antropologii, „Zeszyty 

Naukowe Małopolskiej Wyższej Szkoły Ekonomicznej w Tarnowie” 2014, t. 24, nr 1. 
2
 F. Kittler, The Truth of the Technological World: Essays on the Genealogy of Pre- 

sence, Stanford University Press, Stanford, California 2013. 
3
 N. Bolz, Estetyka cyfrowa [w:] Pejzaże audiowizualne. Telewizja, wideo, kompu-

ter, wybór, wstęp i oprac. A. Gwóźdź, Universitas, Kraków 1997. 
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Technologie informacyjno-komunikacyjne doprowadziły do zmian para-

dygmatu funkcjonowania gospodarki. W pierwszej kolejności zaczęto pisad 

o gospodarce informacyjnej (information economy). Pojęcie to ma swój począ-

tek w terminie „gospodarka wiedzy” (knowledge economy) sformułowanym 

w latach pięddziesiątych ubiegłego wieku. Warto zaznaczyd, że już wtedy zau-

ważono i doceniono rolę informacji i wiedzy w procesach gospodarczych, co 

skutkowało przejściem od gospodarki przemysłowej do opartej na wytwarzaniu 

usług. Procesy te przywiodły Nicolasa Negropointe do sformułowania tezy, że 

obecnie mamy do czynienia ze zmianą przetwarzania węgla na przetwarzanie 

bitów. Kolejnym etapem rozwojowym w teorii gospodarki był powstały w la-

tach dziewięddziesiątych XX wieku i na początku XXI wieku termin „gospodarka 

internetu”, akcentujący rolę globalnej sieci w stymulacji procesów gospodar-

czych. Popularnośd internetu w ekonomicznej aktywności ludzkiej zauważono 

w OECD i przemianowano serię wydawniczą „Information Economy” na „Inter-

net Economy”. Poza zmianą szyldu nie podjęto jednak dogłębnej deskrypcji 

zjawiska, skupiono się na ogólnikach, definiując gospodarkę internetową jako 

wachlarz aktywności gospodarczych, społecznych i kulturalnych człowieka 

wspieranych przez ICT oraz globalną sied. Głębiej zjawisko zdefiniowano dopie-

ro w 2011 r., uznając, że ten typ gospodarki jest oparty na sieciowaniu w skali 

globalnej, z zastrzeżeniem, że następuje zmiana relacji przedsiębiorca–klient 

oraz pojawiają się nowe kanały dystrybucji będące odmienne od dotychczas 

stosowanych. Współcześnie gospodarka internetu odróżnia się od tradycyjnej 

ze względu na większe znaczenie komunikacji, inną segmentację rynku, niższe 

koszty dystrybucji i sposób ustalania ceny. Pojawienie się urządzeo mobilnych, 

zwłaszcza smartfonów, i rozpowszechnienie internetu bezprzewodowego przy-

czyniło się do wzrostu popularności kolejnych pojęd: „gospodarka mobilna” 

(mobile economy) i „gospodarka aplikacji” (app economy).  

W artykule przyjęto trzy kategorie opisu biograficznego. W pierwszej opi-

sane zostaną osoby, które odnoszą sukcesy jako twórcy rozwiązao przeznaczo-

nych dla społeczeostwa, w drugiej – osoby, które przygotowują rozwiązania 

finansowe, w trzeciej – twórcy i biznesmeni zajmujący się wirtualizacją usług 

medycznych. Dobór bohaterów jest subiektywny, oparty na wiedzy autora oraz 

wynikach wiodących rankingów zagranicznych, takich jak „Top 100 Innovators”. 

W trakcie operacjonalizacji zgromadzonego materiału pojawiły się wątpliwości 

w kwestii doboru bohaterów związane z ich ruchliwością przestrzenną i noma-

dycznością. Celem głównym artykułu było opisanie wiodących osób – Polek 
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i Polaków – zamieszkujących poza granicami kraju. Zastosowanie tego kryte-

rium okazało się jednak kłopotliwe ze względu na procesy globalizacyjne. Wo-

bec tego przyjęto jako zmienną nie miejsce zamieszkania, ale miejsce pracy 

i skorelowano brak mobilności naukowców – obywateli globalnej wioski na 

rzecz uznania bohaterów za cyfrowych nomadów, tj. osób, dla których deter-

minantą jest miejsce wykonywania pracy lub siedziba kluczowych klientów 

bądź inwestorów. Podbudowę teoretyczną tego konceptu stanowi nawiązanie 

do koncepcji cyfrowego nomadyzmu jako aktywności zawodowej polegającej 

na wykorzystaniu w kontaktach zawodowych technologii telekomunikacyjno- 

-informatycznych oraz ciągłej mobilności i braku konieczności fizycznej obecno-

ści w biurze.  

Polacy wprowadzający rozwiązania  

zmieniające społeczeństwo 

Usługi typu business to business (B2B) oraz business to consumer (B2C) 

stanowią współcześnie globalnie ponad 70% wszystkich aktywności przedsię-

biorczych w branży IT4. Usługi tego typu polegają na tworzeniu aplikacji, 

oprogramowania oraz monetyzacji procesu twórczego5.  

Poprzez dostarczanie aplikacji stanowiących innowacyjne rozwiązania na-

stępuje z jednej strony zmiana rytuałów i nawyków społecznych, czego 

przykładem jest zastąpienie kartek świątecznych przez życzenia przesyłane 

wiadomościami tekstowymi SMS/MMS lub za pomocą komunikatorów in-

ternetowych, z drugiej zaś – uproszczenie procesów logistyczno-organiza- 

cyjnych, czego przykładem są aplikacje umożliwiające kupno produktów rolni-

czych bezpośrednio u rolnika z pominięciem narzutu hurtowni lub popularne 

kilka lat temu rozwiązania typu Groupon, umożliwiające składanie zbiorowych 

zamówieo z intencją zmniejszenia marży sprzedawcy poprzez zwiększenie jego 

obrotów. Tego typu rozwiązania są najbardziej profitogenne oraz mają najbar-

dziej wydłużony cykl życia produktu. 

                                       
4
 Bibby, Najważniejsze różnice i podobieostwa między B2B a B2C – krótki przewodnik, 

https://www.bibbyfinancialservices.pl/centrum-wiedzy/poradnik-przedsiebiorcy/2020/ 

najwazniejsze-roznice-i-podobienstwa-miedzy-b2b-b2c (dostęp: 17.07.2022). 
5
 R.B. Woodruff, S.F. Gardial, Know Your Customer: New Approaches to Under-

standing Customer Value and Satisfaction, Blackwell Publishers, Cambridge 1996. 
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Stefan Batory 

Stefan Batory urodził się w 1978 r. w Kolbuszowej. Podczas nauki w li-

ceum był stypendystą programu wymiany uczniów z USA. Studiował na Poli-

technice Warszawskiej, a po studiach przeprowadził się do USA, aby rozwijad 

swoje pomysły na biznes elektroniczny. Plany utworzenia własnego  przedsię-

biorstwa globalnego snuł już podczas wymiany w USA:  

Wtedy ciężko było sobie wyobrazid, że polskie firmy będą jak równy z równym 

konkurowały z amerykaoskimi, globalnymi graczami. Ciężko było sobie wyobra-

zid, że Polacy będą zakładali firmy w Stanach, a co dopiero, że będą na tym ryn-

ku wygrywali. Pamiętam, że jak wróciłem, to pomyślałem: przecież to są tacy 

sami ludzie jak my. Wcale nie są od nas mądrzejsi czy lepsi. Mieli trochę więcej 

szczęścia, że się urodzili w kraju, który dał im większe możliwości
6
.  

Pierwsze lata w USA poświęcił na rozwój swoich pomysłów, jak sam 

wspominał w jednym z wywiadów „przez dwa lata jadłem same ziemniaki”7. 

Rezultatem pracy i pomysłowości są m.in. dwie duże firmy internetowe iTaxi 

oraz Booksy. Idea tego drugiego przedsięwzięcia jest bardzo prosta – dzięki 

aplikacji klient może łatwo umówid się w dogodnym dla siebie terminie, 

a usługodawca ma automatycznie generowany grafik spotkao. Potencjał zało-

żonego w 2013 r. Booksy szybko zauważyli inwestorzy, którzy w firmę Stefana 

Batorego zainwestowali już około 120 mln USD8, a taki poziom kapitalizacji 

pozwala na określenie wartości firmy na miliard dolarów9. Aktualnie 

z aplikacji korzysta około 13 milionów użytkowników zamieszkujących cztery 

kontynenty. Aplikacja ma także tzw. potencjał celebrycki – z oprogramowania 

korzystają m.in. fryzjerzy Barracka Obamy i piosenkarki Beyonce. Ustalony cel 

strategiczny firmy – pozycja lidera branży w skali globalnej – jest realizowany 

                                       
6
 K. Dereniowska, Stefan Batory, pochodzący z Kolbuszowej twórca popularnej 

aplikacji Booksy: dwa lata żyłem na ziemniakach, https://plus.nowiny24.pl/stefan-

batory-pochodzacy-z-kolbuszowej-tworca-popularnej-aplikacji-booksy-dwa-lata-zylem-

na-ziemniakach/ar/c3-15472250 (dostęp: 10.07.2022). 
7
 ProMotion, Stefan Batory: Przez dwa lata jadłem same ziemniaki – Festiwal Inspiracji 

xOpole 2016, https://www.youtube.com/watch?v=iNvInpO8wNU (dostęp: 17.07.2022). 
8
 Stan na 2022 rok, według doniesieo medialnych/ 

9
 Money.pl, Stefan Batory, startupowy twardziel. "Proszę wskazad branżę, a ja coś 

wymyślę", https://www.money.pl/gospodarka/stefan-batory-startupowy-twardziel-prosze- 
wskazac - branze-a-ja-cos-wymysle-6696221592775264a.html (dostęp: 17.07.2022). 
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poprzez przejęcia i konsolidacje. We wrześniu 2021 r. została przejęta plat-

forma Genbook, a w 2020 r. firma GoPanache. Firma ma też umowy z Face-

bookiem, Instagramem i Google, przez których można się za pośrednictwem 

polskiej platformy zapisad do fryzjera10. Opisane działania sprawiły, że aplika-

cja Booksy jest liderem w segmencie Beauty branży interaktywnej w najwięk-

szych gospodarkach internetowych świata.  

Drugim udanym start-upem Stefana Batorego jest aplikacja iTaxi. Jej 

funkcjonalnośd przyniosła jej sukces rynkowy. Obecnie jest to największa 

w Polsce aplikacja, która pozwala w łatwy i wygodny sposób zamówid tak-

sówkę. iTaxi posiada sied współpracujących korporacji taksówkarskich, dzięki 

którym obsługuje ponad dziesięd tysięcy samochodów w setce polskich 

miast. Interface aplikacji pozwala zamawiad transport na trzy sposoby, przez: 

1) aplikację, 2) przeglądarkę oraz 3) ogólnopolski numer telefonu. Kryteriami 

filtrującymi dobór samochodu są: typ i model pojazdu, stawka za kilometr, 

dodatkowe wyposażenie, np. fotelik dziecięcy, oraz czas dojazdu do klienta. 

iTaxi to również dogodne narzędzie dla przedsiębiorców w branży transporto-

wej. Oferuje bowiem administrowanie limitami kursów, dokładne rozliczenia 

tras oraz precyzyjny system raportowania dzięki powiązaniu nadajnika GPS 

z mapami i zapisywaniu pozycji w czasie rzeczywistym11. 

Mariusz Gralewski 

Mariusz Gralewski to urodzony w 1984 r.12 polski przedsiębiorca inter-

netowy, który stworzył pierwszą polską spółkę nowotechnologiczną klasyfi-

kowaną jako tzw. jednorożec, tj. posiadającą wycenę powyżej jednego mi-

liarda dolarów amerykaoskich – DocPlanner.com oraz twórca pierwszego 

polskiego portalu rekrutacyjnego GoldenLine.pl. Pierwszą spółką założoną 

przez M. Gralewskiego był portal GoldenLine.pl. Jak wspomina: 

Któregoś dnia, wracając z uczelni, zwróciłem uwagę na plakat z ogłoszeniem 

o pracę umieszczony w metrze. Szybkie przeliczenie grupy docelowej doprowa-

                                       
10

 P. Rosik, Booksy po lockdownie rośnie jak na drożdżach – twierdzi Stefan Batory 
na łamach podcastu The Meb Faber Show, https://strefainwestorow.pl/artykuly/spolki 
/20200729/stefan-batory-przyszlosc-booksy (dostęp: 17.07.2022). 

11
 S. Batory, iTaxi, https://batory.pl/iTaxi (dostęp: 17.07.2022). 

12
 Infoveriti, Mariusz Gralewski, https://www.infoveriti.pl/osoba-krs/Gralewski-

Mariusz-Jaroslaw/866fd525fed1a29cf805566b8cfc655a.html (dostęp: 17.07.2022). 
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dziło mnie do prostego wniosku, że skutecznośd takiego ogłoszenia jest dosyd 

niska. Internet dałby zdecydowanie większy zasięg. Początkowo GoldenLine miał 

byd tradycyjnym portalem pracy, ale okazało się, że ten segment był już wówczas 

dosyd dobrze zagospodarowany. W związku z tym zrodziła się koncepcja stworze-

nia biznesowego serwisu społecznościowego. Ten pomysł był w 2005 r. abstrakcją 

i nie miałem pojęcia, jak trudne będzie to przedsięwzięcie
13

. 

W pierwszy biznes zainwestował 400 zł i zaprosił do udziału w projekcie 

kolegów: „Kiedy zakładaliśmy GoldenLine, byliśmy studentami, którzy mieli 

całkowity budżet projektu 2000 złotych. 200 złotych dostałem od dziadka… 

Drugie 200 od rodziców”14. Początkowo twórcy GoldenLine.pl chcieli sprze-

dad 50% udziałów w spółce jednemu z wiodących portali internetowych za 

50 tys. zł. Oferta jednak została odrzucona. Po kilku latach rozwoju wspólnicy 

sprzedali firmę koncernowi Agora za 20 mln zł (w dwóch skokach inwestycyj-

nych w 2011 i 2016 r.), co uznano za bardzo okazyjna cenę15.  

Równolegle z rozwojem GoldenLine.pl Mariusz Gralewski pracował nad 

rozwojem innej usługi ZnanyLekarz.pl (obecnie element DocPlanner Group), 

będącej hubem łączącym użytkowników z lekarzami. Poprzez aplikacje użyt-

kownicy mogą umawiad się na wizyty w prywatnych placówkach służby zdro-

wia przez internet. Obecnie DocPlanner działa na kilkudziesięciu rynkach na 

całym świecie. W Polsce jedna z marek firmy – ZnanyLekarz – jest największą 

platformą w swoim segmencie rynku. Wartośd całej grupy DocPlanner osza-

cowano w 2021 r. na miliard dolarów. Według przytaczanych przez portal Wir-

tualneMedia.pl danych platforma ma 67 milionów użytkowników miesięcznie, 

którzy za jej pośrednictwem umawiają 7 milionów wizyt. Baza zawiera dane 

dwóch milionów lekarzy z 15 krajów świata. Firma zatrudnia 1500 osób w swo-

ich biurach w Polsce, Hiszpani i Turcji, Włoszech, Meksyku i Brazylii16. 

                                       
13

 P. Kołakowski, Pierwszy biznes założył za 200 złotych od dziadka. Dzisiaj kieruje 

firmą, której wartośd wycenia się na 1 mld dolarów, https://plejada.pl/newsy/mariusz-

gralewski-pierwszy-polski-jednorozec/jhw4x55 (dostęp: 17.07.2022). 
14

 T. Staśkiewicz, Właśnie sprzedał za 20 mln zł portal GoldenLine. Mariusz Gra-

lewski zdradza nam kulisy swojego biznesu, https://innpoland.pl/125233,mariusz-

gralewski-musze-rozumiec-biznes-w-ktory-inwestuje (dostęp: 17.07.2022). 
15

 M. Gajewski, Agora stawia czoła LinkedInowi i przejmuje kontrolę nad GoldenLine, 

https://spidersweb.pl/2016/01/agora-przejmuje-goldenline.html (dostęp: 17.07.2022).  
16

 Wirtualnemedia.pl, DocPlanner pierwszym polskim startupem wartym ponad 1 mld 

dolarów, https://www.wirtualnemedia.pl/artykul/docplanner-pierwszy-polski-startup- warty-

ponad-1-mld-dolarow (dostęp: 17.07.2022). 
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Polacy przygotowujący usługi  

łączące technologie z medycyną 

Łączenie medycyny i technologii jest obecnie coraz bardziej powszechne. 

Mechanizmy sztucznej inteligencji wspierają lekarzy w procesie diagnostycz-

nym, szybkoprzesyłowe sieci umożliwiają lekarzom niektórych specjalności, 

np. radiologom, pracę poza szpitalami i przychodniami. Jak wskazuje Krzysztof 

Urban: 

Duże znaczenie dla efektywności ochrony zdrowia ma także postęp cyfryzacji 

społeczeostwa. Coraz bardziej rozwinięta e-medycyna umożliwia gromadzenie 

i analizę danych pacjentów, pozwalając na coraz lepsze planowanie leczenia 

i jego monitorowanie. Do powszechnego użycia wprowadzane są aplikacje 

smartfonowe monitorujące np. czynnośd serca czy przypominające o koniecz-

ności zażycia leków. Mają one coraz ważniejszą rolę w profilaktyce wielu scho-

rzeo. Przewiduje się, że w ciągu najbliższych dziesięcioleci dojdzie do jeszcze in-

tensywniejszego rozwoju e-medycyny, z zastosowaniem elementów sztucznej 

inteligencji
17

. 

Częśd takich rozwiązao tworzą polscy przedsiębiorcy. Sylwetki dwójki 

z nich przedstawione zostaną poniżej. 

Ema Kufel  

Urodzona w 1987 r. współzałożycielka i dyrektor marketingu firmy Pro-

soma działającej w branży digital therapeutics, mającej siedzibę w Wielkiej 

Brytanii18. Informacje na temat ścieżki kariery Emy Kufel są szczątkowe. 

Z danych zawartych w bazie Crunchbase wynika, że swą aktywnośd zawo-

dową prowadzi w Wielkiej Brytanii, ukooczyła magisterium z komunikacji 

marketingowej oraz posiada duże doświadczenie w zarządzaniu projektami 

rozwijającymi strategie cyfrowe w ramach Narodowej Służby Zdrowia i Depar-

tamentu Zdrowia w Wielkiej Brytanii19. Jest laureatką polskiej edycji People 

                                       
17

 K. Urban, Rozwój medycyny w XXI wieku, https://enel.pl/enelzdrowie/ techno-

logie/rozwoj-medycyny-w-xxi-wieku (dostęp: 17.07.2022). 
18

 BrokersNavigator, Emanuela Kufel, https://brokersnavigator.com/owners/entity 

/K-8oe7ia1ryQvd-NlAxFLv_3YC8 (dostęp: 17.07.2022). 
19

 Crunchbase, Ema Kufel, https://www.crunchbase.com/person/ema-kufel (do-

stęp:10.08.2022).  

https://enel.pl/recepty-on-line/
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Transforming Business. O wiele więcej informacji można uzyskad o założonej 

przez nią firmie. Prosoma specjalizuje się w wykorzystywaniu technologii wir-

tualnej rzeczywistości (VR) w pracy z osobami chorymi na nowotwór piersi. 

Celem wykorzystania technologii jest minimalizacja odczucia lęku i przeciw-

działanie depresji u osób chorych onkologicznie. Założeniem firmy jest połą-

czenie rozszerzonej rzeczywistości (VR) oraz terapii behawioralnej. Prosoma 

tworzy wirtualne światy, w które „zanurzają się" pacjenci onkologiczni, by ob-

niżyd poziom stresu i lęku podczas terapii. Dodatkowym elementem technolo-

gii jest badanie skuteczności psychoterapii osób chorych20. 

Piotr Orzechowski  

Piotr Orzechowski urodził się w 1986 r. i jest założycielem oraz dyrektorem 

zarządzającym jednego z najbardziej perspektywicznych start-upów medycz-

nych w kraju – Infermedica21, który wykorzystuje technologię uczenia maszy-

nowego w procesach diagnostycznych. Spółka została założona w 2012 r. 

i obecnie oferuje trzy produkty dla biznesu: 1) Symptom Checker – bezpłatny 

system do wstępnej diagnostyki medycznej i rekomendacji odpowiednich usług 

medycznych, 2) Call Center Triage – oprogramowanie wspierające konsultan-

tów telefonicznych w podejmowaniu decyzji i kierowaniu ruchem pacjentów 

oraz 3) Medical API – pozwalające na integrację silnika AI z chatbotami oraz 

platformami telemedycznymi22. Mechanizm działania oprogramowania opiera 

się na wykorzystaniu sztucznej inteligencji w procesie diagnostycznym i szacun-

kach firmy sugerujących, że 26% pacjentów zgłaszających się do lekarza nie 

wymaga specjalistycznej opieki23. Obecnie według danych serwisu MyCom-

pany.com firma współpracuje z 90 podmiotami z 30 krajów. Udostępniając 
                                       

20
 Onet Kobieta, Kobiety, które zmieniają polski biznes na liście "People Transfor-

ming Business", https://kobieta.onet.pl/wiadomosci/kobiety-ktore-zmieniaja-polski-biz- 

nes-na-liscie-people-transforming-business/vnse6j7 (dostęp: 17.07.2022). 
21

 Infoveriti, Piotr Orzechowski, http://krs.infoveriti.pl/Infermedica,Wroclaw,KRS,0 

000429183.html (dostęp: 17.07.2022). 
22

 K. Domaradzki, Infermedica z finansowym dopalaczem. Bat na doktora Google 

rośnie w siłę, https://www.forbes.pl/pierwszy-milion/infermedica-nastepca-doktora-

google-zbiera-finansowanie/4j5rwj1 (dostęp: 17.07.2022). 
23

 NewsWire, Medical AI Startup Infermedica Releases a New Platform for Insurers, 
https://www.prnewswire.com/news-releases/medical-ai-startup-infermedica-releases- 
a-new-platform-for-insurers-300584700.html (dostęp: 17.07.2022). 
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usługę w 19 językach, zatrudnia 180 osób. Według danych prasowych do 

2022 r. spółka pozyskała około 180 mln zł na inwestycje24. 

Wojciech Radomski 

Urodzony w 1987 r. polski przedsiębiorca internetowy, współzałożyciel 

i prezes spółki StethoMe, której produkt jest jedynym atestowanym domowym 

stetoskopem do zastosowao prywatnych. StethoMe to system wykrywający 

nieprawidłowości w układzie oddechowym. Przed rozpoczęciem pracy nad 

StethoMe Wojciech Rodomski z sukcesem założył i zarządzał Software House 

Programa.pl oraz trzema technologicznymi start-upami. Jest także współtwórcą 

iTraff Technology – technologii rozpoznawania obrazów wykorzystywanej przez 

takie firmy, jak Coca-Cola, EA czy PepsiCo25. StethoMe dzięki wykorzystaniu 

technologii sztucznej inteligencji i uczenia maszynowego zapewnia odpowiednią 

jakośd badania w warunkach domowych. Produkt StethoMe uhonorowany zo-

stał nagrodą Polski Produkt Przyszłości 202026. 

Polscy przedsiębiorcy  

działający w sferze digital financing 

Gospodarka cyfrowa to światowa sied działao gospodarczych, trans-

akcji handlowych i interakcji zawodowych, które są możliwe dzięki tech-
nologiom informacyjno-komunikacyjnym (ICT). Można ją zwięźle podsu-

mowad jako ekonomię opartą na technologiach cyfrowych. Twórca 

pojęcia – Don Tapscott po raz pierwszy użył terminu „gospodarka cyfro-

wa” w swojej bestsellerowej książce The Digital Economy: Promise and 

Peril in the Age of Networked Intelligence. Inny badacz Nicholas Negro-

ponte, założyciel Massachusetts Institute of Technology's Media Lab 

                                       
24

 C. Szczepaoski, Wielka inwestycja w Infermedica. 120 mln złotych na rozwój 
technologii wspierającej opiekę medyczną, https://mycompanypolska.pl/artykul/ wiel-
ka-inwestycja-w-infermedica-120-mln-zlotych-na-rozwoj-technologii-wspierajacej-opieke 
 -medyczna/8540 (dostęp: 17.07.2022).  

25
 StethoMe, Wojciech Radomski, https://www.stethome.com/pl/o-nas (dostęp: 

18.07.2022). 
26

 Narodowe Centrum Badao i Rozwoju, Stethome, https://www.gov.pl/web/ 
ncbr/stethome (dostęp: 18.07.2022). 



Jarosław Kinal 

 

 

394 

i autor książki Being Digital z 1995 r., opisał gospodarkę cyfrową jako 

wykorzystującą „bity zamiast atomów"27. Obecnie przyjmuje się, że ry-

nek cyfrowych przepływów finansowych jest wiodącym elementem eko-

nomii krajów rozwiniętych.  

Sara Koślińska 

Sara Koślioska to urodzona w 1990 r. polska przedsiębiorczyni inter-

netowa specjalizująca się w projektach hi-tech dla sektora finansów. 

Doświadczenie zdobywała podczas pracy dla firmy Rocket Internet 

w Singapurze oraz dla firm z Izraela i Polski. Aktywnie włącza się w roz-

wój polskich przedsiębiorstw technologicznych, m.in. współtworzyła 

wraz z Google’em i grupą przedsiębiorców idee Startup Poland oraz 
wspierała rozwój przedsiębiorstw internetowych dla malezyjskiego fun-

duszu paostwowego Khazanah28. Sztandarowym projektem Sary Koślio-

skiej jest Limitless – założona w 2016 r. firma produkująca aplikację de-

dykowaną „millenialsom”29. To aplikacja stymuluje młodych ludzi do 

oszczędzania i inwestowania. Mechanizm działania jest prosty. Zamawia-

jąc kawę za 13 zł, aplikacja ściągnie z konta dodatkowe 20 proc. tej kwoty 
i przeleje je na oddzielne konto. Dla każdego typu zakupu można ustawid 

inny limit. Jak wskazuje S. Koślioska, „częśd pieniędzy jest wtedy przelewane 

z konta bieżącego na oszczędnościowe albo inwestycyjne. Nasi użytkownicy 

ustalają sobie cele krótkoterminowe (np. wakacje albo wyciskarka do so-

ków) i jeden niesprecyzowany, długoterminowy”30. Obecnie Sara Koślioska 

oprócz rozwoju swoich firm udziela się jako mówca motywacyjny oraz 
mentor w programach dla młodych przedsiębiorców.  

                                       
27

 A. Wassilew, Cena a wartośd w gospodarce cyfrowej: wybrane problemy, „Eko-

nomiczne Problemy Usług” 2016, nr 122. 
28

 Polska Fundacja Przedsiębiorczości, Sara Koślinska, https://szkolenia.pfp.com. 

pl/trenerzy/46 (dostęp: 18.07.2022). 
29

 Definiowanych jako pokolenie ludzi urodzonych w latach osiemdziesiątych 

i dziewięddziesiątych XX wieku. Nazywane jest również „pokoleniem milenium”, „na-

stępną generacją”, a także „pokoleniem cyfrowym”. 
30

 A. Sieoko, Biegała za prezesami po korytarzach, pytając: „jak to zrobid". Dziś do 

Polki dobijają się banki z całej UE, https://innpoland.pl/140301,ganiala-obcych-

prezesow-po-korytarzach-pytajac-jak-to-zrobic-dzisiaj-do-mlodej-polki-dobijaja-sie-banki-z 

-calej-ue (dostęp: 18.07.2022). 
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Ela Madej 

Urodzona w 1985 r., studiowała w Krakowie. Absolwentka programu dla 

młodych przedsiębiorców internetowych Y Combinator31. Swoją pierwszą fir-

mę, Applicake, założyła w 2006 r. w wieku 21 lat. Applicake zajmowało się two-

rzeniem aplikacji w technologii Ruby on Rails, a następnie iOS/Android i miało 

swoją siedzibę w Krakowie. Następnie współtworzyła Base CRM (przejęty przez 

Zendesk) i organizowała duże wydarzenia dla programistów w Europie. 

W 2014 r. po sprzedaży Applicake przeniosła się do Stanów Zjednoczonych. 

Mieszkając już w Nowym Jorku, została partnerem w wiodącym polskim fun-

duszu VC, Innovation Nest. Od 2015 r. wraz z kolegą z programu Y Combinator 

współtworzy Fifty Years. Obecnie mieszka w San Francisco. Fifty Years to fun-

dusz inwestycyjny zainteresowany firmami, które w założeniu inwestorów będą 

miały wpływ na świat za 50 lat. Fundusz zainwestował już w ponad 40 firm 

związanych z branżą food-tech, biologią syntetyczną czy energią. Wyjątkowośd 

funduszu stanowi orientacja nie na zysk, a wpływ na świat, zgodnie z paradyg-

matem „better capitalism”32. Inspiracją dla nazwy firmy był artykuł Winstona 

Churchilla z 1931 r. zatytułowany Fifty Years Hence, w którym przewidział 

współczesną robotykę i sztuczną inteligencję33. 

Zakończenie 

Zaprezentowane w artykule sylwetki polskich przedsiębiorców i opisy 

ich sukcesów stanowią jedynie wąski wybór wiodących – w opinii autora – 

polskich osiągnięd na rynku wirtualnym. Każdego miesiąca pojawiają się 
                                       

31
 Amerykaoski akcelerator startupów technologicznych wprowadzony na rynek 

w marcu 2005 r. Wykorzystano go do uruchomienia ponad 3000 firm, w tym między 

innymi znanych globalnie aplikacji: Stripe, Airbnb, Cruise, PagerDuty, DoorDash, Coin-

base, Instacart, Dropbox, Twitch i Reddit 
32

 Business Insider Polska, Oto ludzie, którzy zmieniają polski biznes. 80 nazwisk na 

naszej liście "People Transforming Business", https://businessinsider.com.pl/polki- 

i-polacy-ktorzy-zmieniaja-biznes-oto-people-transforming-business/rz4yqpp (dostep: 

18.07.2022). 
33

 Slush, Mr. and Mrs: Fifty Years: Sneak Peek Into The Life of Ela Madej and Seth 

Bannon I Slush 2021 https://www.youtube.com/watch?v=wmym6P41a2M (dostep: 

18.07.2022). 
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setki nowych pomysłów i wdrożeo aplikacyjnych. Wiodące polskie fundu-

sze inwestycyjne, a także indywidualni inwestorzy spotykają się rocznie na 

kilkudziesięciu spotkaniach branżowych, a akceleracjami start-upów zaj-

muje się kilkadziesiąt wyspecjalizowanych przedsiębiorstw w Polsce. Do 

najbardziej znanych inwestorów w spółki interaktywne należy Robert Le-

wandowski, znany na całym świecie piłkarz, który posiada w swoim portfe-

lu m.in. udziały w takich projektach jak LESS_ oraz Movie Games34. We-

dług Narodowego Centrum Badao i Rozwoju „rozwijający się w Polsce 

ekosystem wsparcia start-upów współtworzą akceleratory lokalne i zagra-

niczne, platformy startowe PARP, Fundusze BRIdge Alfa w NCBR, Fundusze 

VC, Fundusze w ramach programów PFR Ventures, Szybkich Ścieżek 

NCBR”35. Z danych organizacji Startup Poland wynika, że jedna piąta pol-

skich firm interaktywnych zajmuje się produkcją rozwiązao z zakresu 

sztucznej inteligencji i uczenia maszynowego, 18% zajmuje się rynkiem 
handlu elektronicznego, 13% przygotowuje rozwiązania łączące technologie 

i medycynę, a 12% przygotowuje rozwiązania edukacyjne i analityczne.36 Jak 

wskazuje Przemysław Jurgiel-Żyła, dyrektor ds. inwestycji w funduszu 

Movens VC, „w każdym z aspektów widad wzrost wartości i jakości. Śred-

nio zamykanych jest około 30 transakcji miesięcznie (ponad 100 w ostat-

nim kwartale), rośnie mediana wysokości pozyskiwanych funduszy oraz 
rośnie liczba rund kolejnych etapów (np. series A), a także ich wartośd 

(w tym rekordowe megarundy)”37. Pokrywa się to z przewidywaniami or-

ganizacji start-upowych wskazujących na dużą dynamikę i ogromny poten-

cjał inwestycyjny tego typu rozwiązao polskich przedsiębiorców. Pojawie-

                                       
34

 My Company Polska, Robert Lewandowski inwestuje w polski startup LESS_, 

https://mycompanypolska.pl/artykul/robert-lewandowski-inwestuje-w-polski-startup-

less/4683 (dostęp: 18.07.2022). 
35

 Narodowe Centrum Badao i Rozwoju, Rynek startupów w Polsce 2021 – pro-

gnozy ekspertów, https://www.gov.pl/web/ncbr/rynek-startupow-w-polsce-2021-pro- 

gnozy-ekspertow (dostęp: 18.07.2022). 
36

 Polski Fundusz Rozwoju, „Polskie Startupy 2021” – raport Startup Poland poka-

zuje, że polski ekosystem dojrzewa, https://startup.pfr.pl/pl/aktualnosci/polskie-start- 

upy-2021-raport-startup-poland/ (dostęp: 18.07.2022).  
37

 N. Kinitz, Startupy w Polsce – trendy związane z finansowaniem i perspektywicz-

ne kierunki rozwoju, https://marketingibiznes.pl/biznes/startupy-w-polsce-trendy-

zwiazane-z-finansowaniem-i-perspektywiczne-kierunki-rozwoju/ (dostęp: 18.07.2022).  
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nie się pierwszego „jednorożca” – opisywanego wyżej DocPlanner – spółki 

wycenianej na miliard dolarów oraz kilku firm pretendujących do takiej 

kapitalizacji pozwala skonkludowad, że polscy żeglarze bitów coraz spraw-

niej poruszają się na globalnych rynkach, wykazując odwagę i determina-

cje w dążeniu do realizacji swoich biznesowych zamierzeo. 
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Bit sailors.  
Poles who are changing the virtual space 

Summary 

The aim of this article is to present the biographies and achievements of selected 

Polish Internet entrepreneurs whose products are gaining popularity in external markets. 

The presentation of biographies is divided into three base categories: 1) social, 2) medical 

and 3) financial-economic. The first category presents entrepreneurs whose solutions 

influence society and stimulate changes in daily habits. The second category contains 

a description of entrepreneurs with projects combining technology and medicine. 

The third category contains biographies of individuals who are changing the perception 

and functioning of financial markets. The conclusion contains a description of the 

current state of the startup market in Poland and development forecasts.  
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